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PRZEDMOWA.

Historyk, który za podstawę swych badań bierze pewien
okres wojenny, by opracować wyodrębniający się swym cha­
rakterem zespół działań lub też szczególnie ważny ich mo­
ment — opiera się na źródłach. Źródłami są dlań dokumenty:
rozkazy, meldunki, sprawozdania, opisy przeprowadzanych
działań, wreszcie pamiętniki czy wspomnienia. O ile bez

pierwszych źródeł rzadko się udaje w sposób najbardziej zbli­
żony do prawdy przedstawić istotny obraz opisywanych dzia­
łań, bowiem dokumenty stanowią tu świadectwo, które prze-

dewszystkiem służy za podstawę opracowania, o tyle bez pa­
miętników czy wspomnień ludzi, biorących w danych dzia­
łaniach udział — nie uda się prawie nigdy wydobyć z opi­
su: człowieka.

Człowiek, jego mózg i dusza — jest motorem pracy wo­
jennej, jego piętno odbija się na niej przed wszystkiem in-

nem, on jest najbardziej istotnym elementem wojny. To
też kiedy historyk ma w ręku swem kartki, z których prze­
mawia człowiek, zwłaszcza dowódca, życiem i śmiercią pod­
ległych mu ludzi kierujący, kiedy żywą spowiedź człowieka

złączy może z suchą wymową dokumentów — ma przed so­
bą pełnię źródeł, może pokusić się o odtworzenie minionej
przeszłości, tak jak się ona w ciężkich godzinach wojenne­
go trudu rzeczywiście układała.

Generał Bolesław Roja w latach legjonowej epopeji na­
leżał do grona tych dowódców, którzy dzięki sile swej in­
dywidualności wysunęli się na czoło ówczesnego polskiego
korpusu oficerskiego. Nie związany w okresie przedwojen­
nym z przygotowawczą pracą wojskową, prowadzoną przez



Józefa Piłsudskiego — tem trudniejsze znalazł dla siebie

warunki, gdy porwany wichurą zdarzeń wojennych znalazł

się w legjonowych szeregach. Mimo to, od pierwszych chwil

wyruszenia w pola oddziałów, z których złożyła się II bry­
gada — Bolesław Roja wśród wielu świetnych oficerów tej
brygady zajmuje odrazu miejsce czołowe. W niezwykle
ciężkich warunkach wojny prowadzonej w górzystym tere­
nie Karpat — jako dowódca bataljonu wsławia się do wkrót­
ce do tyła, że wnet po kampanji karpackiej poruczony mu

zostaje sławny 4 pułk Legjonów, związany w legjonowych
dziejach na zawsze z imieniem pułkownika Roj i.

Ten krótki wstęp wyjaśnia dostatecznie wagę pamiętni­
ków, które czytelnik otrzymuje do rąk. Wagę tem większą,
iż książka generała Roji wypełniona została nietylko wła-

ścisłym pamiętnikiem dowódcy bataljonu, ale i całym szere­
giem włączonych weń dokumentów. Zostały one ściśle ze­
spolone z treścią opisu, jaki daje autor, podają częstokroć
dalszy przebieg zdarzeń, łączą się i wiążą ze spostrzeżenia­
mi, na gorąco notowanemi. Stąd tak plastycznie, tak wy­
raziście staje przed oczyma czytelnika ciężka i piękna kam-

panja karpacka, stad też pamiętnik generała Roji jest nie­
tylko niezwykle cennem źródłem do historji Legjonów, ale
i znakomitą jednocześnie ilustracją tych wartości wojsko­
wych i narodowych, które legjonowy żołnierz w dniach woj­
ny światowej reprezentował.

Wacław Lipiński.



W STĘP.

IV bataljon 2 pułku piechoty Legjonów wchodził w skład II bry­
gady „Karpackiej11, t. zw. „Legjonu Polskiego11. Bataljon ten zarów­
no pod wzglądem składu personalnego, jak panujących w nim i uze­
wnętrzniających się nastrojów — był wybitnym oddziałem II bryga­
dy Legjonów.

W szeregach tej brygady, prócz przeważających liczbą członków
Sokoła i mniej licznych Strzelca, znaleźli się także ludzie, nie

należący do żadnej z tych organizacyj, jak np. znany dowódca kawa­
lerji II brygady, rtm. Wąsowicz, niżej podpisany i wielu innych. Licz­
ba oficerów z poza organizacyj Sokoła i Strzelca loynosila jakieś

25%, a szeregowych — około 75%.

Dlatego też przed przystąpieniem do przedstawienia akcji- IV

bataljonu uznałem za wskazane wspomnieć pokrótce o poglądach i na­
strojach wśród nas, ludzi niezaangażowanych w życiu politycznem,
oraz o nastrojach szerokich warstw społeczeństwa galicyjskiego przed
rokiem 19Hi w chwili wybuchu wojny. Jednocześnie, jako jeden z re­
prezentantów tych warstw, uzupełniam te dane wspomnieniem szcze­
gółów, dotyczących mnie osobiście, a wyjaśniających dlaczego i w ja­
ki sposób znalazłem się w szeregach Legjonów wogóle, i na czele IV

bataljonu w szczególności.
Notuję wypadki w pamiętniku i rozumuję także w tym pierwszym

okresie wojny jeszcze ze stanowiska ludzi pozapartyjnych i apo­
litycznych, niewiele wówczas lub wcale nie interesujących się
(poza, swego czasu, głosowaniem w czasie wyborów i patrjotycz-
nemi manifestacjami) dziedziną polityki, zatem ze stanowiska wów­
czas większości pracującej inteligencji i mas, tak miejskich, jak też
wsi u) zaborze austrjackim (i.o Galicji) 191) r.

Wojsk. Instytutowi Naukowo-Wydmoniczemu dziękuje za pomoc
■to korekcie i sporządzeniu szkiców, a p. mjr. dr. Wacławowi Lipiń-



skiemu z Wojskowego Biura Historycznego za cenne uwagi oraz po­
dział pamiętnika na poszczególne rozdziały z tytułami, co bardziej
przejrzystym pamiętnik ten czyni.

Uczestnicy wydarzeń tych i koledzy zechcą mi nadsyłać krytyczne
swe uwagi, relacje bojowe, fotografje z frontu, tak odnośnie do tego
okresu, jak też i-go pułku i całej mojej służby, dla zużytkowania
w dalszych szkicach.

Dość obszerny pamiętnik ten, to jednak tylko ramy całości akcji
bojowej i życia IV bataljonu. Liczne wypadki na froncie oraz epi­
zody w czasie utarczek i walk, jak też z życia obozowego, pomijam.
Starczyłoby tego na kilka tomów.

BOLESŁAW ROJA,
gen. clyw.

Warszawa, Żoliborz, ul. Karpińskiego 2.

Uwaga. Objaśnienia moje w tekście pamiętnika oznaczyłem gwiazdkami *.
Natomiast uwagi Wojsk. Biura Historycznego są oznaczone liczbami porządko-
wemi w tekście i pomieszczone zostały na końcu książki, po załącznikach.



STAN RZECZY W GALICJI PRZED WOJNĄ ŚWIATOWĄ.

(Uwagi wstępne, pisane 1931 r.).

Wybuch wojny światowej zastaje nas, naszych polityków wszyst­
kich partyj oraz prowadzony a raczej sugestjonowany i agitowa­
ny politycznie ogół polski w b. zaborze austrjackim na fakt ten zu­
pełnie nieprzygotowanych.

Większość, szarą rzeszę ludzi codziennej powszedniej pracy,
dzięki której życie narodów pulsuje i na której byt państw, rządów
i „góry" społecznej się opiera, absorbują przedewszystkiem obowiąz­
ki ich pracy codziennej. Jesteśmy wprawdzie wyznawcami haseł na­
rodowych i niepodległości Polski, utożsamionej przez masy narodu

podświadomie i świadomie z rzetelnością społeczną, jednak w poli­
tyce partyjnej angażuje się stosunkowo nieznaczny odsetek ludzi, po­
budzanych przez ideowych, a często raczej „osobowych" polityków,
t. zw. „działaczy". Widoczne było, że jedni z nich, posługując
się hasłami patrjotyzmu, inni ideologją socjalizmu, propagują gorą­
co przedewszystkiem swe cele partykularne. Ponadpartyjna, ponad-
polityczna masa inteligencji pracującej i rzesze ludu w całości w po­
lityce partyjnej uczestniczyły tylko dorywczo, w okresach rozagitowa-
nia wyborczego i spontanicznych odruchów społecznych oraz narodo­
wych, dlatego właśnie, że wypływały z szerszego, niepartyjnego,
podłoża*). Natomiast realnie, ze stałem zainteresowaniem oraz z pod-
świadomem i świadomem zrozumieniem odnoszą się masy do spraw

społecznych, zaciemnianych i gmatwanych tak często przez poszcze­
gólnych polityków i ich rządy. Polityką międzynarodową w szerszeni

znaczeniu nie interesują się wówczas ludzie pracy wcale albo niedo­
statecznie, podobnie jak, niestety, bo ze szkodą także własną, po dziś
dzień jeszcze. W związku z tern, a także z wąskiem partykularnem,

"') Choć przez czynniki partyjne, często partyjnie także dziś użytkowanego.
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„partyjnem" (niandatowem) „politykowaniem", doniosłe pod wzglę­
dem społecznym wydarzenia wyłaniają się a nawet przebiegają zu­
pełnie niezależnie od polityki partyjnej i bez decydującego wpływu
jej głośnych menerów i wodzów.

a) W 1900 r. strajk na obszarze węglowym Morawskiej Ostrawy
i Karwiny wybucha nietylko niespodzianie dla przewódców mas, ale

nawet wbrew ich przestrogom i radom. Masy przechodzą do akcji
samorzutnie, porywając za sobą przewódców, którzy, zmuszeni, płyną
z prądem, utrzymują się na powierzchni, wywierając w licznych wy­
padkach organizacyjnie dodatni wpływ ku pożytkowi partyj, mniej
natomiast na rzecz niedość jeszcze zorganizowanych robotników.

b) W 1902 r. wybucha nagle, niespodziewanie strajk rolny
w „galicyjskiej wsi spokojnej". Głodzone, zapomniane ciemne masy

chłopów, pracujących od wieków za grosze na rzecz dysproporcji spo­
łecznej i zbytku, rzucają w czasie żniw pracę. Strajkuje samo­
rzutnie, bez żadnych przygotowań, bez przewódców, a wbrew7 prze-
wódcorn „duchownym" ■— klerowi, przeszło 150 tysięcy ludzi. Ziemiań-

stwo i „rządy" odpowiadają na strajk ten, jak na inne akta obrony,
administracyjnemi represjami oraz tępem bezprawiem ich „prawa".

c) W okresie tym wyzyskiwani do absurdu ludzie wsi uciekają
również samorzutnie, bez kierownictwa i ingerencji jakichś przewód­
ców za zarobkiem za morze i tuż za granice kraju, przeważnie „na

„Sachsy" (do Niemiec). W kilka lat później udaje się apolitycznej
placówce, Polskiemu Towarzystwu Emigracyjnemu w Krakowie, zdo­
być dla tej emigracji nowe rynki pracy, jak Francję, Belgję i inne,
gdzie umieszczaliśmy początkowo po kilkadziesiąt tysięcy robotni­
ków.

d) W r. 1906/7 Galicja otrzymuje równe, powszechne, tajne
i bezpośrednie prawo wyborcze. Faktem jest, że inicjatywę do tego
prawa daje i przyczynia się do uchwalenia go w parlamencie cesarz

Franciszek Józef, niewątpliwie pod wpływem prądów społecznych,
ale bez przyczynienia się, a nawet wbrew poszczególnym przewódcom
politycznym naszej „góry" i „kultury", którzy w swym egoizmie i cia­
snocie pojęć przeciwstawiają się tej społecznie tak koniecznej refor­
mie do tego stopnia, że cesarz austrjacki widzi się zmuszony dopie­
ro wzywać ich do siebie, nakłaniać i nawet dla reformy tej pozyski­
wać ustępstwami z własnych prerogatyw w „izbie panów".

Pomimo jednak tej reformy uboga wieś galicyjska w ostatnim

dziesiątku lat przed wojną, poza „wyborami" posłów, politycznie,
niepodległościowe — spała. Pod wpływem zaustrjaczonej administra­
cji polskiej spotyka się u nas częściej portret „Najjaśniejszego Pa-
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na", niż wizerunek Kościuszki. Szkoła oraz reprezentanci społeczeń­
stwa i oficjalnej moralności wmawiają w chłopa i w masy niemal pie­
tyzm dla autorytetu regime‘u austrjackiego, a nadewszystko dla dy-
nastji cesarza. To też wszelkie błędy austrjackiego regime‘u w Ga­
licji przypisuje ówczesna opinja wyłącznie rządzącym czynnikom pol­
skim i ludziom, którzy zresztą, jak namiestnik Badeni i inni, z całą
gotowością przyjmowali odpowiedzialność za antyspołeczne zaniedba­
nia i poczynania Austrji na swój nietylko prywatny, ale. co gorsze,

polski rachunek. Natomiast rzadkie dodatnie fakty w rządach szły
na rachunek dynastji i „cesarza", któremu obłudni politycy-prywaty-
ści w celowem rządzeniu narodami Austrji nietylko nie pomagają,
ale uniemożliwiają celowe rządy.

Wyjątki, — wsie i okolice uświadomione pod wpływem takich lu­
dzi, jak jasna dusza, Włodzimierz Tetmajer — nie zmieniają całości
obrazu. Uświadomienie wsi galicyjskiej w ostatnim dziesiątku lat

przed wojną polegało przeważnie na rozagitowywaniu wyborczem
przez poszczególne partje i krętaczy politycznych, którzy tę swą ga­
licyjską „politykę" i metody wyborcze przenoszą następnie w całości

do niepodległej Polski i zastosowują z miejsca w „rządzeniu" pań­
stwem. (Tego- rodzaju ideowego, czystego budzenia oraz szerzenia

ludowego ruchu, jak w Kongresówce, ogniskującego się w „Zaraniu"
z M. Malinowskim i T. Nocznickim na czele, u nas, w Galicji, mimo

dobrych początkowo intencyj i rezultatów pracy ks. Stojałowskiego,
Stapińskiego, Bojki i innych, nie było).

Poza społeczną, budzącą pracą Polskiej Partji Socjalistycznej, pro­
wadzi równocześnie Narodowa Demokracja politykę „narodową", a ra­
czej klasową w oparciu o carat, zespół zaś naszych konserwaty­
stów — najłatwiejszą politykę lojalizmu dla „Najjaśniejszego Pa­
na", na rzecz którego to czynnika rządzącego urabia opinję szko­
ła, publicystyka, nauka, a także, jak zawsze i wszędzie, historja z urzę­
du i duchowieństwo. I chociaż lada promyk historji Polski i prawdy
o zaborach i rozbiorach, przedostający się poprzez wszystkte męty
i zasłony „lojalizmu", pruł i psuł tę sztuczną opinję o Austrji
i Habsburgach, to jednak, poza nielicznemi wyjątkami, przeważna
część biurokracji i reprezentantów obłudnej „góry" a zwłaszcza kon­
serwatystów oraz kleru była nastawiona zdecydowanie prodynastycz-
ińe i usiłowała narzucić masom, społeczeństwu tę rację i moralizację
polityczną, poczęści nawet w dobrej wierze. Obłuda weszła im

„w krew". Przyczyniał się do tego system prywatnego „rządzenia".
W stanie rzeczy, w atmosferze i w ramach rządzenia takiego kłam-



6

stwo i (kradzież stają się koniecznością w bytowaniu obywatela. Nie­
zręcznych jedynie dosięga „prawo".

W ostatnich dziesiątkach lat przed wojną wytwarza się w Gali­
cji typ Polaków-Austrjaków. Jedni wskutek wrodzonej czy też wy­
robionej przez wychowanie służalczości dla każdego, kto u wła­
dzy, inni z braku krytycyzmu, inni wreszcie nawet z pewnego sen­
tymentu dla starego cesarza i domu panującego — czuja się i są

bezsprzecznie bardziej aktywnymi Austrjakami, aniżeli rdzenni Niem­
cy austrjaccy. Dynastja i czynniki rządzące w Austrji, mimo wyrzą­
dzonych przez nie krzywd i zaniedbania mas, umiały jednak pozyskać
sobie decydująco licznych przedstawicieli narodu i części „góry“ spo­
łeczeństwa oraz biurokrację. Ceniąc sobie nadewszystko uznanie

Wiednia, z pietyzmem przyjmowano ordery za czyny antyspołeczne
a nawet antypolskie, nie mówiąc już o akrobatycznych wyścigach
do stanowisk, zwłaszcza naczelnych, i tek ministerialnych, któremi
nie gardzą w Austrji także „narodowi demokraci". Poszczególni lu­
dzie są gotowi zawsze na rozkaz Wiednia do wszelkiego antyspołecz­
nego a nawet antypolskiego rządzenia. Będąc do pewnego stopnia
zamkniętą w sobie kastą polityków i typem społecznym, stanowią sto­
sunkowo nieduży, ale wpływowy odsetek w społeczeństwie.

Poza tym typem Polaków-Austrjaków, „lojalistów", głupich karie­
rowiczów, spotykamy i to licznie przed wojną światową i w czasie i ej
trwania także typ w zasadzie zacnych Polaków, którzy jednakowoż
w prostolinijnie pojmowanej służbistości i rzetelności nie uczynią na

rzecz polskości nic, co byłoby, wbrew rozkazom rządzących czyn­
ników Austrji lub sprzeczne z jej „racją istanu". Przykładem ludzi

tak wychowanych w atmosferze obowiązku dla państwowości, choć

narodowo obcej, austriackiej, był ogólnie ceniony i szanowany
dla swego charakteru oraz odwagi wojskowej i cywilnej dowódca

2 pułku Legjonów, płk. Zieliński, gen. Puchalski, płk. Grzesicki i wie­
lu innych Polaków zasadniczo zacnych, dzielnych oficerów wojska
austriackiego. Aż do chwili załamania się Austrji pełnią oni służ­
bę na powierzonych im posterunkach często dokładniej i z większem
poświęceniem interesów osobistych, aniżeli czynią to rodowici Niem­
cy austrjaccy, nie mówiąc o narodowościach innych. Większość za­
wodowych oficerów Polaków w Austrji, nawet wychowanych od

dziecka w instytutach austrjacko-niemieckich, mimo wpływów i uro­
bienia ich nawet proaustrjackiego, życzą sobie Polski i nałożą głową,
ale w prostolinijnym przebiegu i traktowaniu spraw. Nie lubią łamać

przyczeń i słowa danego, choćby zaborcy. Taka już natura polska
w rdzeniu większości narodu.
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Faktem jest, że tyle szkalowany naród polski, posiada swą własną,
odrębną psychikę wysokiej rycerskości nawet wobec nieprzyjaciół
i ludzi, nie zasługujących na względy. Ale psychikę tę rdzennie pol­
ską i zdrowy intelekt narodu mąci, zanieczyszcza, sugestjonuje i psu­
je wynaturzona narodowo antyspołeczna część „góry“, wyrosłej na

narodzie z antenatów i bez antenatów, własnych wyzyskiwaczy i przy­
błędów, dorobkiewiczów, bytujących na narodzie.

U ludzi tych, jak u ogólnie znanego z kryształowego charakteru

płk. Zielińskiego, rozstrzygało niewątpliwie poczucie konieczności do­
trzymania słowa i spełnienia przyjętego na siebie świadomie i dobro­
wolnie obowiązku, choćby na rzecz zaborcy.

Z chwilą wybuchu wojny ogromna większość obywateli Galicji
pod wpływem wychowania w lojalizmie dla Austrji i jej dynastji
a także wskutek zacnej w istocie swej psychiki niedostatecznie uświa­
domionych mas staje nietylko lojalnie, ale nawet początkowo z pew­
nym patrjotyzmem austrjackim w szeregach wojska celem spełnie­
nia obowiązku obywatelskiego na rzecz państwa, choć Austrji, zresztą
po myśli większości patrjotów-prywatystów, a nawet poszczególnych
przewódców, polityków-socjalistów.

Polityczna opozycja naszej Narodowej Demokracji, budującej
przyszłą Polskę na spodziewanem zwycięstwie Ententy, a prze-

dewszystkiem i zasadniczo carskiej Rosji, przebiega początkowo po­
litycznie umiarkowanie, odbija się jednak częściowo na formowaniu

Legjonów Polskich, do których większość organizacyj Sokoła, po­
zostającego pod wpływem Narodowej Demokracji, nie wstępuje *).
W związku z tern, a raczej z charakterystycznym brakiem zawsze

i wszędzie (mimo wszelkich legend) poważniejszej liczby kandyda­
tów do umierania za ojczyznę na ochotnika, Legjony, aż do rozwią­
zaniach ich, pozostają w skromnych ramach kilku pułków piechoty
z nieznacznemi dodatkami artylerji, kawalerji i reszty.

*) Aneks Nr. 1.

Ogromna większość obywateli zaboru austrjackiego wierzy w si­
łę lekceważonej zagranicą Austrji, wierzy zwłaszcza w potęgę Rzeszy
Niemieckiej, której rygor państwowy, dobrobyt gospodarczy i auto­
rytet militarny były zresztą uznawane i wysoko oceniane przez cały
świat.

Najtęższe głowy, pierwsi politycy, dyplomaci i statyści, mimo zna-
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komitej organizacji, zasugestjonowani pozorami autorytetów, kalktb

luja w rezultacie nielogicznie i nierealnie. W ich rozumnych gło­
wach nie mieści się możliwość katastrofy ich zaborców, możliwość

niepodległej Polski, ani przewrotów społecznych. I trzeba przyznać,
że istnieją wówczas wprawdzie bardzo nieliczni ludzie, znani i mniej
znani „marzyciele", rewolucjoniści, utopiści, którzy jednak uparcie
w to wierzą. Należałoby przeto „trzeźwym" mężom stanu, politykom
i wszelkim „rządom", liczyć się nieco więcej z „marzycielami", z uto­
pistami.

Dążenia narodowo-niepodległościowe, a w istocie i treści społecz-
no-niepodległościowe, żyją nieprzerwanie i żywiołowo w masach pro­
letariatu i ludu wiejskiego, trwają i narastają bez przerwy w ogól­
nym postępie i dorobku społecznym dzięki żmudnej pracy tych mas.

W Galicji z patrjotyzmem u dzieci było różnie. W szkołach, jak
wiadomo, roztaczano przed nami jak złotą mgłę historję Austrji, na

której tle widniał na wszystkich i na wszystko dobrotliwie patrzący
stary cesarz. W budzącej się świadomości tych licznych z nas, którzy
od chwili „poznawania świata" byli pozostawieni samym sobie, prócz
pewników dnia i nocy, a, b, c, i 2 2 = 4, utrwalało się w świadomo­
ści naszej niemniej silnie i dobitnie śpiewane z przejęciem przez nas,

dzieci: „Boże wspieraj, Boże ochroń nam cesarza i nasz kraj!".

Później w gimnazjum, mimo wysiłków niektórych pedagogów,
szacunek nasz dla Austrji i jej rządów dzięki poszczególnym zac­
nym profesorom i pod wpływem literatury patrjotycznej szybko
słabnie i pryska. Uczniowie wyższych klas zawiązują, jak np. w Zło­
czowie w 1885 r., bardzo zresztą nieliczne kółka patrjotyczne. Nazy­
wa się to „organizacją" i tern bardziej podoba się nam, że organizacja
ta jest tajna. W atmosferze tej już w pierwszych klasach gimnazjum
pewna liczba uczni, zaniedbywanych w domu pod względem uświado­
mienia narodowego, traci nietylko wszelki respekt dla Austrji, rządów
jej i wszystkich zaborców, ale nawet zaczyna odnosić się do nich z głę­
boką niechęcią. Niezapomniani profesorowie, jak Sutowicz, Lachow­
ski, Bieniasz w Złoczowie oraz Próchnicki i Majewski we Lwowie

nietylko przyczyniają się do wyrobienia wśród młodzieży zrozumienia
dla spraw narodowych, ale nawet, narażając się swym władzom,
bronią uczniów przed rugami zę szkół za te „kółka" i „organizacje".

Z rodziny po matce, córce drobnego hreczkosieja, Trzcińskiego
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z pod Lwowa, po ojcu „z gór", z rodziny żołnierzy, którzy, jak daleko

akta i podania rodzinne sięgają, tłukli kości po całej Europie, odnosi­
łem się z zamiłowaniem i niemal nabożeństwem do zawodu żołnierza

i do kawałka roli. To też, pomimo wspomnianych wpływów środowi­
ska gimnazjalnego, tradycja rodzinna skłoniła mnie do poświęcenia
się służbie zawodowej w wojsku austrjackiem. Po niedługim jedna­
kowoż stosunkowo już czasie rozczarowałem się w zupełności i grun­
townie do panującego biurokratyzmu i nudy. Przeważną część kor­
pusu oficerskiego, prócz b. nielicznych wybitnych jednostek, jak
Czech, por. Sindelarz, Polacy: Lisowski i Osadca (którzy też nie chcie-

li się tu „męczyć"), wybitnie kulturalny żyd, mjr. Schwarc, więk­
szość byli to zacni ludzie, służący rzadko z powołania, znaczny procent
dla stanowiska, gaży, emerytur. Wystarczała im zupełnie ich nudna

służba koszarowa w czasie pokoju; nie nadawali się do wojska i dla

wojny, bo choć służbowo byli bez zarzutu, pełnili służbę bez entuzjaz­
mu i koniecznej inicjatywy.

Podobnie cała armja austrjacka nieźle, a nawet dobrze postawiona
była w mustrze formalnej i formalistyce rozkazywania, o słabej jed­
nak, często żadnej inicjatywie bojowej nawet w czasie ćwiczeń. Taki

stan rzeczy nie odpowiadał moim oczekiwaniom ani dążeniom.
A wszelkie próby mniej skostniałego prowadzenia mustry i ćwiczeń

w skromnym zakresie mojej służby narażały mnie na szykany.

Wojna 1914 r. zastaje mnie przy apolitycznej, pozapartyjnej, co­
dziennej pracy w dziedzinie emigracji i zajętego sprawami rodziny,
podobnie jak większość pozapartyjnych, nie „politykujących" wów­
czas ludzi.

Zajmowałem w czasie tym stanowisko kierownika oddziału wy-
chodźtwa kontynentalnego w Polskiem Towarzystwie Emigracyj-
nem w Krakowie, gdzie z dyrektorem Józefem Okołowiczem, uczniem

moim w dziale emigracji sezonowej, organizujemy tę emigrację, zdo­
bywamy nowe rynki pracy, wówczas wychodźtwu naszemu nieznane,
jak Belgję i Francję, gdzie też udaje się nam pomieścić zczasem

poważniejszą ilość naszych robotników. Ujmujemy samorzutną, dzi­
ką — i wyzyskiwaną, według wszelkich reguł „cywilizacji", przez

„opiekunów" emigracyjnych, „linje okrętowe" i „pracodawców", emi­
grację zarobkową w ramy bardziej społeczne.

Wybuch wojny odrywa nas od tego warsztatu społecznego, tak
bardzo wówczas ożywionego. Cały prawie nasz personel, nietylko dyr.
Okołowicz (późniejszy organizator Urzędu Emigracyjnego w Polsce),
ale i inni, jak współpracownik nasz w dziale emigracji sezonowej.
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b. oficer austrjacki Zbigniew Dunin-Wąsowicz, późniejsi legjoniści
Czernicki, Sobolewski i personel pomocniczy — z miejsca stają w sze­
regach legjonowych.

Podobnie jak większość pracującej inteligencji, ludzi pracy, nie

mówiąc już o drzemiącej politycznie wsi galicyjskiej, nie wierzyłem
w latach tych i ja. w możliwość bliskiej wojny, o której od czasu do

czasu się mówiło.

Gdy zaś wojna ta wybuchła i to w postaci wojny światowej, nie

sądziłem wówczas, by w jej wyniku mogła powstać Polska całkowicie

niepodległa i zjednoczona. Nikt me przypuszczał i przypuszczać nie

mógł, by wszyscy trzej zaborcy, jakgdyby za grzech i zbrodnię gwał­
tu i zaboru, mieli ulec tak zupełnej katastrofie. Wszyscy byliśmy pew­
ni, że jedna z potęg walczących ze sobą zwyciężyć a druga pobita być
musi: Niemcy z Austrją zwyciężą albo Rosja z entente‘ą! Trzecia

możliwość dla nas nie istniała.
Ja osobiście, wychowany w uznaniu dla kultury, pracy i siły nie­

mieckiej, a także na podstawie własnych spostrzeżeń i doświadczeń,
byłem przeświadczony o zwycięstwie mocarstw centralnych, a raczej
Niemiec. Austro-Węgry, zdaniem mojem, w oparciu o zwarte naro­
dowo, niezależne politycznie i silne militarnym rygorem Niemcy,
przetrzymają wszelkie trudności i niebezpieczeństwa wojny, którą
obliczałem na najwyżej kilkanaście miesięcy.

Znając dobrze wojska austrjackie, nie sądziłem, by prócz pułków
rdzennie niemieckich, pułków polskich i węgierskich, mogły one od­
nieść poważniejsze sukcesy na froncie. Jednakowoż, zdaniem mojem
ówczesnem, sytuację ratować będzie zawsze armja niemiecka, „pierw­
sze wojsko świata".

Pewny wówczas byłem, jak większość z nas, nadania nam, po wy­
granej przez państwa centralne wojnie, rozległej autonomji, a ra­
czej sfederowania z temi państwami ziem polskich w formie podob­
nej do związku Węgier z Austrją. Byłaby to swego rodzaju pewna

niepodległość, którą można byłoby w przyszłości poszerzyć, zwłaszcza

przy pomyślnym przebiegu wypadków i wobec rywalizacji, anta­
gonizmu, jaki panował pomiędzy rządzącemi w obu państwach cen­
tralnych dynastjami starych Habsburgów i dorobkiewiczów, Hohen­
zollernów.

Z widokami przyczynienia się do takiej, choćby częściowej niepo­
dległości narodu, chcemy uczestniczyć w tej wojnie ja i moi koledzy,
b. zawodowi oficerowie austrjaccy. Mniej odpowiadało nam jednako­
woż uczestniczenie w skrępowanych, zdaniem naszem, biurokratyzmem
i formalistyką szeregach wojska austrjackiego. Trzeba dodać, że,
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zwolnieni swego czasu na własne życzenie z tego wojska, nie byliśmy
obowiązani narówni z emerytami do żadnej w niem służby nawet

w czasie wojny. To też, gdyby nie Legjony Polskie, prawdopodobnie
ani ja, ani Wąsowicz, Kozicki, Czernicki i tylu innych, a zapewne
i Józef Haller — nie bylibyśmy zupełnie uczestniczyli w tej wojnie.

Zajęci swym resortem emigracyjnym nie należeliśmy z Wąsowi­
czem i kilku innymi późniejszymi kolegami z II brygady Legjonów
nietylko do żadnej partji politycznej, ale nawet ani do tak znanego
u nas powszechnie w Galicji Sokoła, ani też do mniej znanego,
a nam zupełnie nieznanego Strzelca. Słyszeliśmy wprawdzie o ja­
kichś drużynach wojskowych, uważaliśmy to jednak za uczniowskie

zabawy, fachowo niepoważne, politycznie beznadziejne.
Nie zwracaliśmy uwagi na bawiących się w wojsko, konspirują-

cych pomiędzy studentami i wiecznie gadających ludzi, „królewia-
ków“, „kłapaczy", „nierobów, kradnących Bogu dzień na plantach
krakowskich", a noc u „Michalika", „Bizanca" i t. cl.

Jednakowoż już w pierwszych dniach po wybuchu wojny słyszy
się w Krakowie coraz, częściej o „strzelcach" i oddziałach strzelec­
kich, przeważnie studenckich, które mają działać u boku wojska
ąustrjackiego w polu. Uważamy wówczas z późniejszym rtm. Wąso­
wiczem, a zwłaszcza ja, ten występ „strzelców" za niepoważny orga­
nizacyjnie; to też decydujemy się na uczestniczenie w organizacji „So­
koła", który według początkowych wieści miał w całości wyruszyć
na front i znacznie poważniej przedstawiał się nam organizacyjnie,
jak też wojskowo, aniżeli studencka, „socjalistyczna", jakaś organi-

•„nojazjąs" nCauz

Po rozejrzeniu się w całokształcie spraw organizacyjnych, stosun­
ków personalnych i wpływów politycznych w Sokole, po porozumie­
niu się z prezesem „druhem" Turskim, naczelnikiem Sokoła krakow­
skiego i dowódcą hufców, Szczęsnym Rucińskim oraz jego wybitniej­
szymi współpracownikami: Wyrobkiem, Łuczyńskim, Holubkiem,
wreszcie po pierwszym dniu ćwiczeń, zwrócił się do mnie prezes Tur­
ski z Rucińskim o wyszkolenie bojowe poszczególnych oddziałów so­
kolich. W pierwszych dniach września po przeszkoleniu 5 kompanji
II bataljonu 2 pułku .Legjonów objąłem dowództwo tegoż bataljonu.
Dowództwo pułku miał objąć nieznany mi wówczas jeszcze pułkownik
wojska austrjackiego, Zieliński, dowództwo zaś całych Legjonów,
t. zn. naszego 2 pułku i 1 pułku Strzelców Piłsudskiego, niemniej tak­
że nieznany nam austrjacki generał Baczyński.
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Oddany mi do wyszkolenia II bataljon 2 pułku wymustrowuję
w krótkim czasie ku zadowoleniu starszyzny sokolskiej, a zwłaszcza

naczelnika Rucińskiego, tak dalece, że bataljon ten zabiera dla siebie,
a mnie poleca organizować i szkolić dalszy IV bataljon. Ani ja, ani

moi podkomedni z II bataljonu, z którymi zżyliśmy się na Błoniach

krakowskich szybko, nie byliśmy z tego obrotu sprawy zadowoleni. Po­
cieszałem się przynajmniej tem, że bataljon ten otrzymuje naczelnik

Kuciński, z którym zdołaliśmy się już bliżej i dobrze zżyć. Obiecywali­
śmy sobie z Rucińskim, który mi swem usposobieniem bardzo odpo­
wiadał, trzymać się na froncie w pułku i w Legjonach, „razem". To

też kiedy z zawiązującego się w Krakowie sztabu Legjonów doszła nas

wieść, że wymustrowany przeze mnie bataljon ma otrzymać nie Ru-

ciński, ale jeden z młodych oficerów Strzelca, obaj z miejsca za­
powiedzieliśmy opozycję i choćby „rewolucję" w Sokole (niesły­
chane u „druhów" argumenty). Nie rozumiałem, jak można tym
strzelcom, ludziom tak młodym, studentom oddawać dowództwa nad

bataljonami, czy choćby kompanjami. Ostatecznie Ruciński pozostał
przy II bata.ljonie.

Rozstanie się z tym bataljonem osłodziła mi obietnica kpt. szt.

gen., przydzielonego tu przez Naczelne Dowództwo austrjackie
(„Armee Ober-Kommando"), uzbrojenia mego świeżo formującego
się IV bataljonu w karabiny najnowszego systemu i wyekwipowania go

po „ostatni guzik". W praktyce jednak wyłoniły się te same trudno­
ści i braki, zwłaszcza w uzbrojeniu, które miały miejsce przy ekwipo-
waniu poprzednich oddziałów, co wszystko razem świadczyło o nie­
spodziewanej, zaskakującej mnie, bo zbyt rażąco i hamująco działają­
cej na służbę, niesprawności organizacyjnej wojska austrjackiego już
w pierwszych dniach wojny!

W tym bezładzie organizacyjnym stosunkowo zaradnym i ener­
gicznym usiłował być dowódca Legjonów, gen. Rajmund Baczyński.
Rychło jednak spostrzegliśmy, że młody jego szef sztabu, kpt. szt.

gen. Włodzimierz Zagórski odnosi się nietylko niechętnie, ale wprost
niesłużbowo do tego energicznego, jak na stosunki austrjackie, gene­
rała. Nie znałem poprzednio ani gderliwego nieco gen. Baczyńskiego,
ani uprzejmego dla nas w służbie kpt. Zagórskiego, nie byłem jednak
zbudowany tym stosunkiem służbowym szefa sztabu do dowódcy.
Trzeba dodać, że rządzenie w oddziałach, a nawet dowodzenie niemi

ponad głową dowódcy przez szefa sztabu było w wojsku austrjac-
kiern szeroko rozpowszechnione i często stanowiło swego rodzaju zor­
ganizowany system.

Tymczasem stosunkowo samodzielny i dostatecznie orjentujący się
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gen. Baczyński w miarę możności, bez oglądania się na swego szefa

sztabu, przyczyniał się do usuwania licznych braków w wyposażeniu
materjałowem naszych bataljonów. Prawdopodobnie w następstwie
zbytniej samodzielności gen. Baczyński został w niedługim czasie usu­
nięty z dowództwa, a stało się to niewątpliwie za sprawą jego szefa

sztabu, który posiadał całkowite zaufanie „A. O. K.“ i był de facto

czynnikiem dowodzącym z ramienia Naczelnego Dowództwa austriac­
kiego w Legjonach.

W dniach tych, we wrześniu, gdy robota organizacyjna i szkole­
nie oddziałów sokolskich szybko postępowały naprzód, zdarza się
nam, poszczególnym młodszym przedstawicielom Sokoła, sposobność
po raz pierwszy zetknąć się z Piłsudskim, komendantem oddziałów

strzeleckich, a w tym czasie już 1. pułku Legjonów. Zarówno swym

zaniedbanym wyglądem, jak też zachowaniem się i treścią swych
ogólnikowych uwag robi on wrażenie człowieka zupełnie niewojsko­
wego. Mimo wrodzonej mi niechęci do wszelkiej formalistyki, re­
prezentacji, dekoracji i form choćby usankcjonowanych „autory­
tetów", wychowany jednakże w atmosferze tych form, pod wpły­
wem wpajanego nam uznania przedewszystkiem dla rang, nie mogłem
zrozumieć, jak ten niepozorny, wątły i przygarbiony człowiek mógł
prowadzić jakąś poważniejszą akcję rewolucyjną, terorystyczną,
i jak można było temu człowiekowi nie wojskowemu, a polityko­
wi powierzyć dowództwo pułku. W czasie dyskusji Piłsudski mó­
wił niedługo i nic szczególnego, mimo to i mimo pewnej nonszalan­
cji, z jaką tam siedział i krótko urywanie przemawiał, nie patrząc
na nikogo, robił jednak wrażenie- psychicznie zwartej, samodziel­
nej i wyodrębniającej się indywidualności, chociaż nie żołnie­
rza *).

*) W czasie tym ogólnikowo tylko poinformowany byłem o rewolucyjnej,
czynnej akcji bojowej P. P. S. w Kongresówce i roli Piłsudskiego. Później dopie­
ro, zwłaszcza w 4-t'ym pułku Leg., informują mię o znaczeniu Piłsudskiego le-

■gjoniści-socjaliści, a raczej „pilsudczycy". Ja „sam“ natomiast przekonywam
się o niezwykle silnej woli i ambicji jego, o czem w pamiętniku „Czwarty pułk
Leg.“.

Konferencja ta, w czasie której Piłsudski żądał zaopatrywania
przez intendenturę Naczelnego Komitetu Narodowego przedewszyst­
kiem jego oddziałów na froncie, a później dopiero naszych w Krako­
wie, nie przyniosła organizacyjnie nic nowego. Nabrałem natomiast

przeświadczenia, że pomiędzy tymi, zdaniem mojem wówczas, cywil-



nymi ludźmi, nie wyłączając Piłsudskiego, ja z mojem „fachowem‘‘
wykształceniem i energją organizacyjną będę miał w Legjonach (po­
za sztabem Komendy Leg.), jeżeli nie decydujące, to przeważające
i niezwykle wdzięczne pole do działania. Pozostawiałem im w duchu

chętnie wszelkie konferencje, politykę i układanie wzajemnych i dal­
szych stosunków, byleby mi tylko pozostawili mój bataljon, a z cza­
sem więcej bataljonów i możliwie rychło cały pułk i więcej!
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Serafin Dobrzański,

jeden z najdzielniejszych oficerów IV bataljonu, dowódca 15

kompanji „jarosławskiej“.

„Druh“ Dobrzański, mimo swych lat, staje nietylko zawsze

pierwszy na placu w służbie i akcji bojowej w czasie wypadów
naszych z Karpat, ale niewątpliwie pierwszy był też pomiędzy
nami w IV bataljonie, dzielnością i zapałem na rzecz Polski oraz

zacnością. Ciężko ranny 14 r. pod Bohorodczanami, gdzie z wła­
snej inicjatywy osłania aż do ostatniej chwili odwrót IV bataljo­

nu, dostaje się do niewoli.



I. DO LEGJONOW.

Kraków, sierpień I91.lt r.

Wojna! Nareszcie zobaczę wojnę. Wszystko leci na wojnę, lu­
dzie wcale się jej nie boją, nawet rodziny, żony, dzieci odjeżdża­
jących na front ojców i mężów, tak chłopi, jak też z inteligencji, nie-

bardzo żałują i wcale nie płaczą. Obsypują nas kwiatami. Masa kwia­
tów i zapału dla wojny.

Zobaczymy wojnę. Mówiłem dziś z prezesem Sokoła Turskim
i naczelnikiem Rucińskim; zwracają się nadto liczni „druhowie"!
Pójdę z „sokołami"1). Ociężałe to nieco towarzystwo, ci poczciwi
„druhowie", ale zamaszyste. Zobaczymy.

Szkolę dzień w dzień na Błoniach poszczególne oddziały, a dziś

objąłem drugi bataljon. Materjał ludzki naogół zupełnie odpowiedni;
orjentują się i pojmują o całe niebo szybciej, aniżeli swego czasu

moi rekruci ruscy w wojsku austrjackiem, analfabeci, którym nie-

tylko nie chciało się wojska, ale nadto mieli orjentować się według
komendy w niezrozumiałym im języku niemieckim. Swoją drogą

i ja, ówczesny „lajtnant", w formalistyce urobiony, częściowo w atmo­
sferze kadeckiej, w szkole w Wiedniu, byłem także nieszczególnym,
niecierpliwym profesorem dla tych żołnierzy z musu. Niedużo upły­
nęło czasu, gdy sam sobie z tego zacząłem zdawać sprawę, a moje pró­

by reform w moim „zugu" (plutonie), komenderowanie w „c. i k.

■wojsku" w języku polskim, a nawet ruskim zapoczątkowały niepo­
rozumienia z dowódcą kompanji i bataljonu, Polakiem, mjr. Zado-

rowiczem. Bezduszna ich formalistyka spowodowała ostatecznie wy­
rzeczenie się przeze mnie „c. i k.“ służby 2). żałowano mnie wówczas

z powodu tego zwichnięcia sobie karjery, żałowałem nawet i ja po

paru latach i w trudnych chwilach. Gdyby jednakowoż nie ta ówcze­
sna moia „lekkomyślność", nie byłbym dziś w Sokole, nie miałbym
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■dowództwa nad bataljonem polskiej formacji i polskiej komendy,
która mi i moim podkomendnym tak łatwo, jak z płatka i bez ucze­
nia się przychodzi, a co najwyżej dowodziłbym jakąś austrjacką kom­
panją, uczuciowo dla mnie nieżywą. Tu teraz idziemy na wojnę na

czele oddziałów polskich i dla Polski! A jednak: „Niema złego, które-

by na dobre nie wyszło". ,To też tak ukochany i z żalem rzucany przeze
mnie zawód żołnierza wraca mi się z nawiązką! Już taki optymistyczny
porządek rzeczy na świecie, że mimo wszystkie trudy, klęski, kata­
strofy, ludzie i narody, choć pośrednio dopiero i mimo przejściowych
niepowodzeń, maszerują decydująco w swej całości ku lepszej przy­
szłości.

Zabrali mi drugi bataljon, już zgrubsza podszkolony i naogół do­
bry materjał. Umaczał w tern rękę prezes, „druh" Turski, który
wpłynął na kpt. szt. gen. Zagórskiego3), by bataljon ten oddać Ku­
cińskiemu, naczelnikowi „Sokoła" krakowskiego, który ma masę za­
jęcia i rozgardjaszu z „druhami", przybywającymi do Krakowa,
i sam nie mógł zająć się podszkoleniem dla siebie bataljonu. Tych
„druhów" jednakowoż należałoby krócej za łeb trzymać, bo to wygoda
i polityka u nich! Możnaby tu nie 2, albo 4 bataljony, ale choć ze czte­
ry pułki wystawić. Ale oni ustawicznie o czemś radzą, mówi Ruciń-

ski, że „politykują", a ostatecznie wielu z nich tak, jak przyjechali
do Krakowa, tak znowu się rozłażą i całemi grupami jadą do domu.

Mocno żałuję, że nie wstąpiłem do „Sokoła" już wcześniej. Od

paru lat wybierałem się tam, ale absorbująca i żywa praca w dziedzi­
nie emigracji*), to znowu inne codzienne sprawy powodowały, że

odkładałem to z miesiąca na miesiąc i z roku na rok. Szkoda, sądzę,
że tu, zwłaszcza pod względem musztry wojskowej i wiadomości bo­
jowych niejedno wyglądałoby inaczej. Dziś w „Sokole" brak czynnika,
któryby organizacyjnie-wojskowo posiadał decydujący wpływ na „dru­
hów" i to nietylko w samym Krakowie, ale, zdaje się, w całej organi­
zacji „Sokoła".

*) Początkowo organizowaliśmy z prof. dr. Kaz. Kumanieckim publiczne
(miejskie) pośrednictwo pracy, a następnie na szerszą skalę w Polskiem Towa­
rzystwie Emigracyjnem w Krakowie z dyr.. Józ. Okołowiczem emigrację sezono­
wą, kontynentalną do Francji, a także osadniczą do Parany.

Naczelnik „Sokoła", druh Ruciński cieszy się ogólnym szacun­
kiem i sympatjarni u druhów, zajmuje się tu przedewszyst-
kiem organizacją i ściąganiem „druhów", którzy jednakowoż tylko
w małej liczbie garną się do naszych bataljonów na front. A „druh-

2
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prezes" Turski reprezentuje raczej tylko Sokoła nazewnątrz i nada-

je mu linję polityczną, w myśl której należy tworzyć Legjony u boku

Austrji. Kierunek ten polityczny naszych socjalistów i konserwaty-

Naczelnik Sokoła krakoiuskiego,
SZCZĘSNY RUCIŃSKI.

Służbistością swą w Sokole i osobistemi zaletami przyczynia się „druh“
Ruciński decydująco nietylko do rozrostu i dobrej opinji o sokolim
okręgu krakowskim, ale także do uczestniczenia druhów w formacjach
Legjonów Polskich. Ruciński w tak ładnej w treści swej i formie or­
ganizacji sokolskiej przedstawiał dodatni czynnik woli i pracy i to mi­
mo narzucanych mu celów partyjnych. Najwyżsi i wyżsi w hierarchji
sokolej reprezentanci ideologji Sokoła pozostawiają w trudnych chwi­
lach swą organizację, swych druhów i Rucińskich w rozterce, sobie sa­
mych. Żaden z p. p. prezesów nie idzie z swymi druhami, (choćby pobłą­
dzili i właśnie, gdy pobłądzili) na front! Posyłają Dobrzańskich, Ruciń­
skich, Mokłowskich i tylu innych dzielnych, politycznie wówczas jeszcze
niezbyt poinformowanych ludzi, samych. Trzeba przyznać, że na lewo
od przewódców narodowych zachowawców i prezesów Sokoła, i w Strzel­

cu odczuto i postawiono sprawy te inaczej.
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stów (Stańczyków) podporządkowuje sprawę polską Austrji i Niem­
com, i kłóci się z opinją większości reprezentantów politycznych So­
koła, orjentujących się przeciw Austrji jawnie, jak narod.-demokra-

ta, dr. Rowiński albo konspirujących się z „orjentacją" na rzecz Ro­
sji carskiej, by z lada powodu rozbijać nam zorganizowane już całe

plutony *).
Ale nietylko „druhowie" i nietylko ze względów politycznych

nie garną się do tych naszych bataljonów, de nomine „sokolich"
(bo tylko kierownictwo krakowskie jest „sokole" i nieliczni „dru­
howie", reszta to ludzie z poza Sokoła); także poszczególni przy­
godni ochotnicy, nawet poćwiczeni już nieco w moim bataljonie, z po­
wodu braku dostatecznych kwater i mundurów, widząc ten bezład, od­
chodzą, wracają do domów. Intendentura Naczelnego Komitetu Na­

rodowego (organizuje się dopiero) nie może podołać temu zada­
niu, dla którego wojska stałe już w czasie pokoju przygotowały apa­
rat, magazyny i materjały w tych magazynach. Ale także intendentu­
ra austrjacka z powodu swej formalistyki i biurokratyzmu, mimo

przygotowania przedwojennego czy też' z braku rozkazów nie zaopa­
truje nas dostatecznie.

Kraków, wrzesień 1914 r.

Mój czwarty bataljcn formuję przeważnie z rozbitych przez po­
lityków Narodowej Demokracji (zorjentowanych przeciw Austrji)
drużyn: jarosławskiej, myślenickiej, rzeszowskiej, tarnowskiej
i innych5)- Zgłaszają się także młodzi ludzie i chłopcy, którzy ni­
gdy do żadnej organizacji „sokolej", ani innej, nie należeli, inteli­
genci, studenci, robotnicy i trochę chłopców wiejskich a także moi

sezonowcy,6) wychodźcy, którym dawaliśmy pracę przy granicz­
nych niemieckich kopalniach węgla na Śląsku, skąd wracają licznie

grupami. Mam pomiędzy nimi także paru podoficerów wojska
austrjackiego; służą mi oni za „komiśne" podpory, bo i te potrzebne
przy zcalaniu świeżych oddziałów.

Dziś, we wrześniu, w intendenturze austrjackiej, a poczęści i na­
szej N. K. N-owej i legjonowej, panuje ciągle jeszcze taki rozgar-

djasz, że ludziom naszym, niedostatecznie odżywianym, brak ubrań
i bielizny, nawet trzewików. Żołdu nie płacą. A znaczna część tych
chłopców, jak np. moi „emigranci", to ludzie bez grosza. Także aka­
demicy, uczniowie szkół średnich i młodzi rzemieślnicy, którzy, bez

zajęcia w Krakowie, zgłosili się do nas, znaleźli się w trudnem po­
łożeniu. Wielu z nich, widząc ten bezład, odeszło zniechęconych.
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Gros i rusztowanie bataljonów, zwłaszcza mojego czwartego, uda-

je mi się zatrzymać w dostatecznej liczbie i możliwym stanie.

Gen. Baczyński,7) przysłany nam na dowódcę Legjonów, w cza­
sie naszej przysięgi na Błoniach mówił dość siarczyście. Zalecał

nam energicznie: „Młócie, młócić i jeszcze raz młócić Moskala". Zo­
baczymy, jak to młócenie będzie wyglądało na froncie. Jeżeli ten Ba­
czyński będzie podobnie energicznie stawać i stawiać się na froncie,
to nie wykluczone, że będziemy „młócić". Te jego pewne siebie rady
„młócenia" są potrzebne tern bardziej, że, jak słychać, choć pocichu
o tern mówią i ostrzegają nas t. zw. endecy, tam gdzieś na froncie

„młócą" już, ale Austrjaków. Przemawiają za tern niepewne miny
tych wyższych oficerów austrj ackich, którzy wrócili do Krakowa,
a także strzelcy z oddziałów Piłsudskiego wspominają8) niewyraźnie
o położeniu austrjackiem na froncie. Gen. Baczyński jednakowoż
stanowczo zaprzecza tym wersjom; zdaje się, że choć może nie orzeł,

ale nienajgorszy żołnierz i dowódca; usiłuje on samodzielnie wpro­
wadzić ład jakiś w organizowaniu, wyposażeniu i zaprowjantowaniu.
Ludzie nasi bowiem są ciągle jeszcze nieumundurowani wcale albo

tylko częściowo i nieuzbrojeni.

Dziś w Komendzie Legjonów mieliśmy konferencję z szefem szta­
bu, kpt. Zagórskim, w sprawach organizacyjnych i niedomagań w wy­
posażeniu naszych oddziałów. Jeden ze znaczniejszych oficerów strze­
leckich, Trojanowski9) i organizator Drużyn Strzeleckich, Januszaj-
tis,10) są z Zagórskim w dobrych stosunkach służbowych i osobi­
stych. Trojanowski ma urządzić dziś przyjęcie w ich sztabie strzelec­
kim. Zagórski, „general-sztabler", jak w książce stoi, do wszystkich
uśmiechnięty (i trzeba przyznać, że stara się być pomocny w służbie

organizacyjnej), wszystkich zna, tylko do gen. Baczyńskiego, swe­
go dowódcy, nie uśmiecha się. O Baczyńskim opowiadają różności

i anegdotki, zwłaszcza oficerowie Strzelca, jak to podzielił wojsko
na oficerów i „ludzkość" (szeregowych). On jednakowoż tłumaczy
tylko wiernie regulamin austrjacki na język polski. Zarzucają mu

też „liczenie guzików" u żołnierzy. Sądzę jednakże, że pewna ilość

guzików, tak by przynajmniej portki na żołnierzu należycie wisiały,
(a co u nas nie zawsze ma miejsce) jest rzeczą konieczną i darował­
bym mu ten grzech. Mówią jednakowoż już o usunięciu Baczyńskiego
z Legjonów.

Jakieś wpływy z zewnątrz przyczyniają się do rozbijania po­
szczególnych już uformowanych plutonów i kompanij. Adjutant Ru-
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cińskiego, druh" Łuczyński *), zwraca nam uwagę na wice-prezesa
Sokoła, „druha", utykającego na nogę, który ze stanowiska swego,

jako narodowy demokrata, rzekomo skłania do powrotu do domu dru­
hów, przybyłych do Krakowa z poszczególnych prowincjonalnych
gniazd sokolich.

*) Druh Łuczyński był jakby szefem sztabu Sokoła krakowskiego, a dopie­
ro po uformowaniu 2 pułku Legjonów adjutantem Zielińskiego.

**) Nie doszło do tego.

'"**) Prezes Koła Polsk., wówczas w Wiedniu bardzo wpływowego. Dr. Leo

przewyższał umysłowo wszystkich polityków naszych i większość swych kolegów
profesorów-polityków, którzy ze ścisłą nauką z reguły niewiele wspólnego po­
siadają.

Ale nasz zacny, wpływowy prezes krakowskiego Sokoła, druh

Turski o orjentacji przeciwnej robi przy pomocy Rucińskiego, Łu­
czyńskiego, Holubka, Wyrobka i innych druhów krakowskich, co mo­
że, aby przynajmniej parę oddziałów złożyć. I udaje się im to po-

części.

Schodzimy się na konferencje wojskowe w magistracie w sali

przy ulicy Poselskiej. W konferencjach tych uczestniczą z ramienia

Sokoła: naczel. Ruciński, prof. Wyrobek i ja, ze strony Strzel­
ca — młodzi oficerowie: Krynicki, Fabrycy i Trojanowski; a z „Dru­
żyn" też Januszajtis i przedstawiciele Naczelnego Komitetu Naro­
dowego. Konferencje te, wobec braku pośród nas czynnika personal­
nego, który przedstawiałby jakąś decydującą i najwyższą władzę,
i czynnika dysponującego materjałami dla pułków i uzbrojeniem,
przechodzą bez realnych wyników, nawet bez wyników formalnie or­
ganizacyjnych. Pomiędzy przedstawicielami Sokoła, Strzelców i in­
nymi uczestnikami tych konferencyj zarysowuje się pewna ry­
walizacja o przewodniczenie i nadawanie tonu. Jednej z konferen­
cyj przewodniczył młody organizator Drużyn Strzeleckich Janu­
szajtis, inteligentny, orjentujący się i dobry mówca. Przewodniczył też

oficer oddziałów strzeleckich Krynicki11), zrównoważona, spokojna
i najlepsza z nich głowa.

Podjąłem się przetłumaczenia austrjackiego regulaminu taktyki,
który Krynicki i Januszajtis mieli przejrzeć **). Zwróciliśmy się do

przedstawicieli politycznych i N. K. N-u, by przy pomocy ludzi wpły­
wowych, a zwłaszcza prezydenta miasta, dr. Leo ***), wpłynęli na do­
wództwo austrjackie o wyposażenie nas w współczesne pięciostrza-
łowe karabiny Manlichera, a nie przestarzałe jednostrzałowe, Wern-

dle12). Ale tu zdaje się i wszechwładny szef sztabu, Zagórski, nie
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może nic pomóc. Mówiono też sporo o odznakach. Strzelcy posiadali już
czerwone paski13), ale nam to nie odpowiadało. Należało ustalić od­
znaki odmienne od austrjackich, któreby jednakowoż umożliwiały
żołnierzom austrjackim rozpoznawanie naszych stopni, co było ko­
nieczne ze względu na służbę na froncie i w naszym interesie.

Proponowałem gwiazdki w tym samym stosunku, jak dla stopni
austrjackich, tylko w poziomym szeregu na kołnierzu.

11 września 1914 r.

Był dziś na konferencji w magistracie Daszyński, komendant

Strzelca Piłsudski, prezydent miasta Krakowa, dr. Leo, przedsta­
wiciele N. K. N-u i my wszyscy. Na konferencjach tych nic właści­
wie konkretnego nie mówią, ani uchwalają; wszelkie braki mają być
usunięte, nie mówi się już o zorganizowaniu dalszych pułków, a czo­
łowi przedstawiciele polityczni, zdaje się, pod wrażeniem niepewnych
wiadomości z frontu, nie mają zdecydowanych min, ani też nie sta

wiają nic zdecydowanie. Przecież możnaby stanowczo zażądać od

szefa sztabu Legjonów, albo od komend austrjackich normalne

go wyposażenia i uzbrojenia nas. Piłsudski w swem krótkiem ode­
zwaniu się zauważył, że baza jego, za którą uważa Kraków, po­
winna zaopatrywać przedewszystkiem jego oddziały na froncie, a na­
stępnie bataljony, wybierające się na front. Piłsudski mówi urywa­
nie i nie patrzy na nikogo, gdy przemawia. Dali mu cały pułk! Nie

wygląda na żołnierza, ani na rewolucjonistę. Leo siedzi, przewodniczy
i nie przewodniczy, mało co mówi i uśmiecha się swojemi rozumnemi

oczyma tak, jakby nas wszystkich uważał za niedowarzonych czy
bardzo młodych. Ziewał! Ależ ten człowiek nudzi się tern, co nas en­
tuzjazmuje! To mniej mi się podoba.

Ludzie z Naczelnego Komitetu Narodowego z p. Radlińską
i p. Władysławem Sikorskim 14) na czele, gdzie rządzą prawie w ca­
łości socjaliści i politycy, troszczą się przedewszystkiem o oddzia­
ły strzeleckie, a nas zbywają niczem. Piłsudski trochę jakby nie­
naturalny. Zaniedbany zewnętrznie i z jego zniszczonej maciejówki
zwisa podszewka; zato jego szef sztabu, młody Sosnkowski15), sta­
rannie ubrany, wygląda trochę na panicza. Trudno posądzić go z wy­
glądu o prowadzenie rewolucji i rzucanie bomb pod nogi kozakom.

Gen. Baczyński idzie już „w odstawkę". Ośmieszyli go w związku
z jego, być może, nieco zbyt koszarową troskliwością o wygląd żoł­
nierza; troszczył się jednakowoż także o wyposażenie, o które tak,
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Prezes Sokoła krakowskiego w 19H r. druh Turski.
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jakby to należało, poza nim nikt się należycie nie starał. Zwracamy
się wprawdzie wszyscy i to energicznie do zawiązującej się Komen­
dy Legjonów i N. K. N.-u, ale ani wpływowy szef sztabu, kpt. Za­
górski ani p. Sikorski z p. Radnńską z N. K. N-u mundurów ani

nawet koców nie dali. Do tego nagłego usunięcia gen. Baczyńskie­
go przyczynić się miały, oprócz wpływów w Naczelnej Komendzie

austrjackiej Zagórskiego, także wpływy ludzi Piłsudskiego na Za­
górskiego. Zagórski bywa dla wyższych oficerów wojska austrjackie-
go często dość szorstki i traktuje ich służbowo, odnosi się uprzej­
mie natomiast do oficerów Drużyn Strzeleckich; pozostaje z nimi

w zażyłych stosunkach, zwłaszcza z Trojanowskim i Januszaj-
tisem10). Z nami z Sokoła komunikuje się przeważnie służbowo,
choć też nie bez uprzejmości. Tego rodzaju stosunek służbowy
nie był praktykowany w wojsku austrjackiem.

Na miejsce gen. Baczyńskiego, nie odpowiadającego widocznie

wpływowym czynnikom u nas, w Legjonach, mamy gen. Durskie­
go17). Durski, brat naczelnika Sokoła, zyskuje sobie w całości i od-

razu nasze sympatje. Zwołano nas właśnie dziś do raportu do Dur­
skiego. Chodziło o nadanie nam stopni.

W tej naszej Komendzie Legjonów obecnie przy Durskim lu­
dzie Naczelnego Komitetu Narodowego, różni politycy a także lu­
dzie Piłsudskiego, choć może tylko pośrednio, posiadają wydatne
wpływy, bywają częstymi gośćmi i konferują, podobnie jak Janu­
szajtis i Trojanowski, z Zagórskim. Druhów z. Sokoła wzywają tam

tylko służbowo. Nasz dzisiejszy raport u Durskiego, który miał wy­
znaczyć dowódców bataljonów i nadać nam stopnie, zamienił się w dość

poufałej atmosferze, jaką wnoszą przedstawiciele N. K. N., Strzelca

i Sokoła, raczej w konferencję i narady, co komu ma być nadane.

Długo gadano... Widoczna i zrozumiała ze stanowiska przedsta­
wicieli Strzelca i Drużyn była ich intencja obsadzenia jak naj­
większej ilości dowództw swymi oficerami. My z Rucińskim niewiele

odzywaliśmy się. Druh, prezes Turski, tylko zabierał głos w sprawie
uzbrojenia. Turski z kpt. Zagórskim są na dobrej stopie.

13 wrzesień.

Zawiadamiają nas, że ekscelencja Durski niewątpliwie na propo­
zycję szefa sztabu „porobił" nas wszystkich na hurt, „za halom", Ru-

cińskiego, Januszajtisa, Trojanowskiego, Fabrycegc i mnie — kapita­
nami. Przypuszczałem coprawda, że otrzymam co najmniej o jeden
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stopień więcej od tych młodych strzelców cywilnych, choć przyznać
trzeba, dobrze stawiających się ludzi*).

*) W czasie tym przywiązywałem jeszcze wyłącznie decydującą wagę do

mego „fachowego", choć tylko teoretycznego (bo tylko pokojowego) wykształce­
nia wojskowego, a nawet do formalistyki w mustrze i mechanizowania żołnierza.

Zorjentowałem się w pomyłce tej w Karpatach, w czasie działań na froncie
z moim IV bataljonem i w następnym roku wojny, 1915, w czasie walk „czwar­
tego pułku" w całości.

Ostatecznie obsada dowództw w naszym organizującym się 2 puł­
ku Legjonów wyglądała następująco:

Dowództwo -pułku objął służbisty, prostolinijny, głuchy na wszel­
ką politykę, choćby polską, a uznający jedynie rozkaz przełożonej
komendy, płk. Zygmunt Zieliński;

I bataljon otrzymał młody, prawie student, nieprzeciętnie inte­
ligentny i energiczny, główny organizator, komendant Drużyn Strze­
leckich, Marjan żegota Januszajtis;

II bataljon — naczelnik Sokoła krakowskiego, cieszący się
u „druhów" szczeremi sympatjami, Szczęsny Ruciński;

III bataljon — młody, zaradny organizacyjnie, oficer Związku
Strzeleckiego, jeden z grona młodzieży akademickiej, składającej
się na kadry oficerskie tego Związku, kształcony w technice bojowej
pod osobistem kierownictwem Piłsudskiego, Kazimierz Fabrycy;

IV bataljon — ja, oficer austrjacki, porucznik „poza służbą".

Zjawił się dziś „druh pułkownik", Haller z Mszany Dolnej 1S). Po­
wiadają, że jest komendantem oddziałów wschodniego Sokoła, czy
też Legjonu Wschodniego i że tam w Mszanie pod jego dowództwem

formuje się z druhów sokolich osobny pułk. Ten Haller uśmiecha się,
jakby człowieka już kopę lat znał. Jakież oni odznaki powymyślali!
Powiadają, że to nie będzie jeden pułk, ale cały drugi Legjon Wschod­
ni19). Mówią, że Haller, w wojsku austrjackiem kapitan artylerji,
w Legjonie Wschodnim w charakterze dowódcy-pułkownika, usiłował

formację tę ochronić przed rozbiciem. Haller ruchliwy i ujmujący.
My tu wszyscy, mimo trudności, jesteśmy zadowoleni z możności

organizowania się w oddziałach polskich, odnosimy się do siebie

z miejsca jeszcze 'bardziej familijnie, niźli w wojsku stałem. Pozdra­
wia mnie druh Haller od kolegi i przyjaciela mego ze szkoły kadeckiej
w Wiedniu, kpt. Kozickiego, który zastępuje go czy też „szefuje" mu

w Legjonie Wschodnim. W szkole kadeckiej ten Kozicki odznaczał się
nieprzeciętną pilnością, kuł, zwłaszcza przed egzaminami, noce ca­
le i wkońcu wybił się na jednego z pierwszych uczniów, ale dziwak
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trochę. Ja nie byłem w stanie kuć tak, jak poszczególni moi koledzy.
Z naszych galicyjskich ludzi celowali w pilności „krajan" Kozicki,
Stroński i Ukrainiec, Dorosz, przeciwieństwo mojego systemu ucze­
nia się. Pośród licznych, bo aż 37 przedmiotów, posiadałem swoje spe­
cjalne, ulubione, jak nauka o strzelaniu, taktyka, geografja i historja
wojen, które bez uczenia się szły mi dobrze. Była to bardzo wymaga­
jąca i absorbująca szkoła, zwłaszcza przy biurokratycznym systemie
poszczególnych profesorów. Aprobowali obkuwanie się aż do nie­
przytomności. Także usposobieniem różniliśmy się z Kozickim, Doro­
szem i Strońskim; mimo to, od chwili poznania się przyjaźń była stała

i trwała także po wystąpieniu mojem z wojska. To też cieszę się i liczę
na wspólną akcję z wykwalifikowanym wojskowo przyjacielem Ko­
zickim, „krokodylem", jakeśmy go w szkole kadeckiej ochrzcili. Do

tej przyjaźni naszej z Kozickim przyczynił się wydatnie jeden
ze współuczni, „Wasser - Polak" gdzieś z Bukowiny, który po­
dawał się i uchodził za Niemca. Była to niezdara w mustrze,

który nam psuł w szeregach do ideału doprowadzone ruchy i linje,
to też często przychodziło z nim do scysyj. T... traktował nas,

Polaków, zgóry. Pozwalał sobie na dowcipy, a raz w czasie ćwi­
czeń — na ubliżającą aluzję o narodowości polskiej; odruchowe czyn­
ne zareagowanie, mimo, że w szeregu i wobec oficerów kosztowa­
ło nas z miejsca 21 dni „paki". Przed „wylaniem" ze szkoły uchro­
niło mnie właśnie tych 21 dni i profesorowie, Niemcy z zacnym do­
wódcą szkoły, mjr. Ferdynandem Fiedler von Izarborn, natomiast od

głodowej śmierci w tej „pace" przez 21 długich dni ratował mnie wła­
śnie dobrze u profosa i grona oficerów widziany „krokodyl", obecny
kpt. Kozicki. Kto myślałby, że będziemy kolegować w oddziałach pol­
skich, w wojsku polskiem! O niejednem mawialiśmy sobie półgłosem
w szkole kadeckiej z Kozickim, ze Strońskim, Powroźnikiem i Doro­
szem i niezwykle miłymi chłopakami Włochami, jak Dal-Lago, któ­
remu przyswajanie sobie języka niemieckiego przychodziło z nie

mniejszą trudnością, niż nam. Ten łubiany przez nas wszystkich,
a najbardziej przez grono profesorskie, Dal-Lago, już po paru la­
tach po wyjściu ze szkoły kadeckiej „zwiał" z austrjackiego pułku
do „swoich", do Włoch. Oficjalnie oburzali się oficerowie, zwłaszcza

mieszanych, innych narodowości, najmniej Niemcy rodowici i rdzen­
ni; taki rdzenny Niemiec, Trumer, wiedeńczyk Trampler, Schwengler
zauważyli, że widocznie Polacy i Czesi nie mają gdzie „wiać"*).

*) Wiedeńczycy, to zupełnie możliwy, „liberalny", poniekąd osobny w Austrji
naród. Żyło mi się w tym Wiedniu zupełnie dobrze przez trzy lata w Szkole

Kadeckiej, mimo „pak", „kasarniaków" i konieczności „kucia".
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Ta głośna intendentura Naczelnego Komitetu Narodowego nie

nmie nas umundurować i wyposażyć. Początkowo dali nam „kape-
luchy" z ogromnemi kresami. Są to kapelusze sokole; „kapeluch" ta­
ki nazywa się u nas „czuj duch“! I chłopom takim znacznym, jak

Kuciński i ja, to nawet do twarzy i nieźle wygląda, ale ludzie małego
wzrostu przedstawiają się śmiesznie. Poza tern kapelusz taki nie na­
daj e się do służby w polu i na froncie, a zwłaszcza w zimie, która

nas czeka. Przedwczoraj dali nam austrjackie czapki, to też ludzie do­
rabiają sobie sami rogatywki20), a także szyje intendentura N. K. N.

Niesłychana rzecz. Dziś w czasie wojny i przed odmarszem na­
szym na front nie wydają nam z powodu jakichś formalności nie-

tylko mundurów, karabinów, ale nawet koców, których całe stosy
leżą w magazynach. Większość moich ludzi, przeważnie z poza Kra­
kowa i bez środków, sypia bez nakrycia w cywilnych ubraniach. Osta­
tecznie mógłby Naczelny Komitet Narodowy ze swą intendentura

trochę wypożyczyć *) u zamożnych rodzin z Krakowa i okolicy tego
nakrycia. Czerwonka i przeziębienia, choć nie byliśmy jeszcze na

wojnie, bywają w naszych oddziałach na porządku dziennym.

*) Później dopiero powiedziało nam, legionistom, doświadczenie, że nikomu,
poza wyjątkami, z „zamożnych rodzin" nie śniło się nawet czegoś wypożyczać, czy
w jakikolwiek inny sposób expensować się na rzecz legionistów, w naszem mnie­
maniu żołnierzy polskich, a zatem i na rzecz Polski. Jedni myśleli o swych ce­
lach „politycznych" i tym z własnego wyboru wodzom narodu mieliśmy służyć

za popychane narzędzie; przez innych „ostrożnych" byliśmy niemile widziani; in­
ni wreszcie i większość myślała przedewszystkiem o swych sprawach prywatnych,
co zupełnie zresztą naturalne w systemach prywatnych.

Chwała Bogu, nareszcie wojsko! Komendy austrjackie mają nas

wyposażyć i zaprowjantować. Będzie więc jaki taki ład! Narazie nam

dali nieco mundurów.

Niewątpliwie, trudne to zadanie dla organizującej się i począt­
kującej intendentury Naczelnego Komitetu Narodowego, zwłaszcza

przy braku środków. Uderza jednakowoż brak porządku i nawet

służbistości ze strony licznych ludzi, garnących się z całem przeko­
naniem do intendentury. Niektórzy z nich pasują tu nawet swym

zewnętrznym wyglądem. Już z wojska austrjackiego znam gatunek
„prowjantowca", „biurowca", „sztabowca" i wogóle ten typ wygod­
nego biurokraty, typ pomocniczy przy wszelkiej pracy i akcji, że

też niema komu wjechać w tę wygodną bandę i rozpędzić tego na

cztery wiatry! My czapek jeszcze nie mamy, nie mówiąc o uzbro­
jeniu, a tu ci ludzie, zadowoleni z siebie, ze wspaniałemi Mauserami

chodzą koło beczek kapusty. Poza wyjątkowymi „prowjantowcami"
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(ale ci posiadają rzetelny wygląd i praca ich daje wyniki rzetelne)
nie znoszę większości tych przezornych, wsuwających się z właściwą
im wytrwałością i uprzejmością do wszelkiej „przywarsztatowej",
etapowej roboty, tak w wojsku, jak też w życiu publicznem, tych
wygodnych dla siebie, zawsze zbyt uprzejmie uśmiechniętych ludzi.

Powiada Holubek, zastępca adjutanta Łuczyńskiego w Sokole,
że nasz 2 pułk ma objąć emerytowany pułkownik austrjacki, Zie­
liński21). O pułkowniku tym, o jego rygoryzmie służbowym i tę-
żyźnie żołnierskiej mówił mi już druh-prezes Turski i naczelnik Ru-

ciński, którzy mieli zabiegać właśnie o przydział tego Zielińskiego
do Legjonów. Wszyscy go tu ze starszyzny sokolej w Krakowie z ćwi­
czeń w Sokole znają, tylko ja jeszcze nie. Ma to być tęgi żołnierz.

Chwała Bogu, że dostaniemy kawał żołnierza; nie szkodzi, że „ko-
misknopf", gdy energiczny, bo tu takiego nagwałt potrzeba. Z tymi
„druhami" i „strzelcami" to niedługo trudno będzie wytrzymać.
„Druhom" ciągle czegoś nie dostaje i — niewygoda, a ci „strzelcy"
ustawicznie konferują i radzą; odnoszę wrażenie, że ostatecznie robią
z tym kpt. Zagórskim, co chcą. Ja bezwarunkowo inaczej poobsadzał-
bym dowództwa kompanij, a nawet bataljonów. Przecież ci ludzie, mi­
mo widocznej i nawet wybitnej cywilnej i politycznej ich inteligencji,
zielonego pojęcia o służbie wojskowej nie posiadają. Uważałem to,
po ich komenderowaniu a raczej kręceniu się koło oddziałów i po ich

gadaniu. Jeden mustruje swą kompanję wyłącznie w braniu armat

szturmem, drugi opiera powodzenie na swej nowej, błyszczącej szabli,
którą często z pochwy wydobywa, prezentuje nam i energicznie z trza­
skiem zpowrotem do pochwy chowa.

Zacni ci druhowie i chłopczyska ze Strzelca, ale cywile. Jat­
ki z tego być mogą. Może ten płk. Zieliński podciągnie ich nieco w bo-

jowości. Łuczyński mówi, że Zielińskiego już przydzielili. Łuczyński
zostaje adjutantem Zielińskiego, ale Zieliński dotychczas nie pokazał
się.

Wrzesień, jesień!
Była dziś śliczna pogoda na Błoniach. Kończyłem zgrubsza robotę

nad jedną z moich kompanij. Zwłaszcza w tyraljerce ci studenci do­
brze i dość raźno się orjentują, a nawet w zwartych szeregach już
od biedy jako tako idzie. Wiara poznała, że trzeba mnie słuchać albo

do djabła z mego bataljonu się zabierać, ale widocznie odpowiada im

ta służba; poszczególni z nich wpadli mi już w oko. Ostatecznie można

iść z tą „cywil-bandą" na wojnę.
Gdy tak pod koniec ćwiczeń rozwijałem dziś na zakończenie kom-
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panję w tyraljerkę w kierunku kopca Kościuszki, krzaka! za moje-
mi plecami jakiś skrzywiony cywil, jakich teraz bez liku włóczy się
po Błoniach i pytał, jak Filip z Konopi, ze znaczącem spojrzeniem:
„Annahme jest?“ *).

*) „Annahme" oznacza założenie, które w czasie ćwiczeń w wojsku austrjac-
kiem i zresztą każdem dawało się żołnierzom. A więc np. w tym wypadku, w myśl
takiej „Annahmy" nieprzyjaciel powinien być na kopcu Kościuszki i dlatego
w tym kierunku rozwija się tyraljerka.

*') Holubek — jeden z instruktorów w Sokole, a organizacyjnie zastępca
Łuczyńskiego i pomocnik Rucińskiego, rządził się tu dość samodzielnie, po-
części nie po myśli poszczególnych druhów; jednakowoż, zdaje się, w myśl
instrukcji jednego z głównych organizatorów Sokoła — mimo innej orjentacji —

u druhów poważanego i wpływowego, dr. Rowińskiego. To też, gdy rady już nie

było i sprawa trudna, odsyłaliśmy „do Holubka".
***' Pluton.

Nie zwracałem uwagi na tego taktyka od niedzieli. Nie upłynęło
paru minut, a mój przygodny instruktor mruczał znowu za mną

o konieczności „Annahme" i jeszcze czegoś z dziedziny sztuki wojo­
wania.

Ja, gdy mam pilną robotę, jestem „gorąco kąpany", a ten poczci­
wy, zacny człowiek ze swemi radami był tu zupełnie zbyteczny;
to też tylko ze względu na jego wiek i dosyć niepoczesny chory wy­
gląd poradziłem mu : „A idźże pan do Holubka**), da panu „zug“*** i

i będzie pan sobie używał całą niedzielę na „Annahmach".
— Jestem pułkownik Zieliński!

Wprawdzie nie otrzymaliśmy dotychczas jeszcze oficjalnego za­
wiadomienia ani rozkazu, że Zieliński obejmuje nasz pułk. Mógłby
się też w jakiś mundur ubrać. Meldowałem memu „cywilowi", co i jak
robię, a pułkownik udzielił mi paru wskazówek. Dopiero po paru
dniach zdecydowano, czy też zdecydował się Zieliński objąć oficjal­
nie dowództwo nad nami.

Moi druhowie, choć znali już dobrze Zielińskiego z „kursów", nie

zwrócili mi uwagi, bo rygor i „czuj-duch" wsadziłem w nich już taki,
że w szeregach i tyrałj erce żaden ruszyć się, ani pisnąć nie ważył,
gdy nie było rozkazu.

H wrzesień 19lń r.

Mam w bataljonie różnego kalibru ludzi. Jest dowódca kompanji,
chorąży wojska austrjackiego, wybitnie inteligentny człowiek, por.
Olszewski. Zobaczę, jaki żołnierz z niego będzie na froncie; o kom-

panję troszczy się wzorowo i to stanowi już o połowie jego warto-
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ści jako dowódcy. Drugi, jakiś profesor, dowódca plutonu, Ga­
wryś; ten nie bawi się w filozofję żadną, ludzi krótko bierze.

Z tego na pewno będą na froncie ludzie i żołnierz! 14 kompanję
ma por. żelażny, kwateruje z nią na Dębnikach i troszczy się o nią.
Zobaczymy, jaki on będzie żelazny na froncie. Zgłaszają się studeu-

ciki: poszczególni meldują się, jako absolwenci oficerskich kursów

Pik. Zygmunt Zieliński,
dowódca 2-go pułku p. Leg., emeryt armji austrjackiej, przydzielony

U r. do Legjonów.

strzeleckich; uśmiechnięty ustawicznie i do wszystkiego Kustroń

Józef22), szczupły studencik, Pieracki Bronisław23), „zafrasowany'5
na wszystko i jakiś poważniejszy student, H. Kochanowski24). Tylko
ja dla nich nie mam już plutonów, a każdemu z nich, w myśl ich

„strzeleckich kwalifikacyj", koniecznie daj choć pluton. Poszczegól-
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nym z nich, radził Warcholik starać się o pluton w innym bataljo-
me i w oddziałach strzeleckich, na które się powoływali. Pozostali

jednakowoż u mnie i koniecznie przy moim czwartym bataljonie. Pod­
ciągną się, zczerstwieją w polu, albo weźmiemy ich do kancelarji.

Przybyło dziś do mnie trzech starszych już, siwych „wojów", wy­
służonych podoficerów wojska austrjackiego.

Jeden woj ma dwa siwe konie, wózek i czerwony nos. Niewątpli­
wie spirytus! Staje na baczność, że ostrogi dzwonią. Będzie dobry
przykład dla tych studentów, którzy faktycznie nie wiedzą, nie wy­
czuwają wartości wojskowej i znaczenia moralnego postawy na bacz­
ność. Postaramy się wsadzić w nich, jeżeli nie całą „ideę baczności",
to przynajmniej tyle, żeby jakoś stali i prezentowali się. Mimo

świadomego, jakby odruchowego, zdawania sobie sprawy z jakości
i wartości poszczególnych naszych urządzeń społecznych, rygor woj­
skowy nawet choćby przesadny, jest dla mnie rozstrzygający, bardziej
żywotny od wszelkich innych cnót żołnierskich. Ten nowy woj będzie
taki „bacznościowy" woj przyboczny. Były wachmistrz ułanów, na­
zywa się Tałasiewicz. Będzie zaczątkiem mojego taboru, niech się
z wozami tałasi.

Drugiemu wojowi głowa się trzęsie, chłop jak dąb, lecz dobrze

staje na baczność. Widać z punktu, że w wojsku sługiwał. Przepa­
dam za starymi żołnierzami. Nazywa się Szerauc. Stary praktyk,,
bystro patrzy, przyda się na froncie!

Trzeci woj, to safanduła taki, jak w książce stoi, wysłużony ra­
chunkowy podoficer austrjacki; będzie żołd wypłacał. Nazywa się
Singer.

Tę trójkę mianuję z miejsca sierżantami.

Lekarza mam, dr. Kołłątaja; bardzo obowiązkowy, tylko zupeł­
ny jeszcze cywil i do tego „strzelec"; mają go zabrać, a na jego
miejsce przydzielić dr. Rudzkiego. Nie żywiłem w czasie tym wiel­
kiego uznania dla „strzelców". Okazało się później, że nieoceniony dr.

Stef. Rudzki także do tej familji „strzelców" i P. P. S-u należy.
W mojej kancelarji bataljonowej mam paru nie nadających się

do niczego w mustrze pisarzy, jakiegoś redaktora i drugiego znowu

doktora prawa, czy filozofji z wielką głową. Piszą raporty i meldun­
ki, aż pióra skrzypią; tymi ludźmi nie mam czasu zajmować się poza
podpisaniem raportów, a adjutantuję sobie narazie sam. Kancelarję
bataljonu ulokowałem w czerwonej willi nad Wisłą, na Dębnikach.

15 kompanję prowadzi starszy druh o tradycjach powstańczych
ze staropolską szablą jakiegoś dziada, pradziada, por. Serafin Do­
brzański. Druh ten wygląda na około 50 lat, ale żywością w służbie,.
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temperamentem i zapobiegliwością o swych ludzi przechodzi mnie
i swych młodych kolegów. Posiada przytem charakterystyczne, jakieś
polskie, szlacheckie, rodzime nasze zacięcie. Rygor utrzymuje w kom-

panji, aż miło patrzeć, a chłopaków przywiózł z Jarosławia ze swym

zastępcą, studencikiem Tarsińskim, Raganowiczem, Sykutowskim, że

satysfakcja patrzeć! Wszystko chłopaczki jak świeczki, w chwaleb­
nych, ładnych rogatywkach.

Gdyby tylko to wszystko nieco wcześniej w ręce moje się dostało,
możnaby ludzi tych na pierwszorzędne oddziały wymustrować. Chwy­
tają wszelką mustrę taktyczną i zwartą wlot.

Wczoraj zgłosił się ze szwadronu kolegi Wąsowicza aspirant ofi­
cerski, Krzaczyński. Wygląda trochę na wiercipięte. Wąsowicz poleca
go na adjutanta, chyba do meldunków na froncie, o ile się tam będzie
dobrze czuł. Przywiózł mi ten Krzaczyński wiadomości od Wąsowi­
cza, że organizacja kawalerji niełatwo mu idzie. Wąsowicz trochę
rygorzysta, formalista, a tu trzeba brać, co pod ręką, choćby „figura
nie zadzierżysta"; inaczej oddziałów nie sformujemy, bo ochotników

niewielu.

Meldują już o utarczkach oddziałów strzeleckich z Moskalami i że

Piłsudski, komendant tych oddziałów, czy też 1 pułku Legjonów,
potłukł gdzieś pod Kielcami Moskali, a my tu ciągle jeszcze wojuje­
my z tą intendenturą, najpierw N. K. N-u, a teraz z austrjacką. Pa­
ru chłopców uciekło już na front, do „strzelców".

W codziennej robocie w Sokole spotykam często, przechodząc
ulicą Wolską obok uniwersytetu i plantami, naszego Sienkiewicza.

Tak chętnie powiedziałbym Sienkiewiczowi, że to właśnie także

w promieniach jego legend i chwały żołnierzy polskich z pod Zbaraża

i Wiednia rosły nasze ambicje i najlepsze chęci zasłużenia się Polsce

„na polu chwały!" i że stajemy właśnie do roboty, że dużo w tem

i jego tchnienia. Tak chętnie zasalutowałbym mu, ale jak nam sza­
rym ludziom do tych wielkich ludzi!

II. WYMARSZ NA FRONT.

29 września 1914 r.

Otrzymaliśmy dziś wreszcie rozkaz wymarszu z Krakowa dnia

1 października25). Tyle różności jeszcze brak, ale karabiny-Manli-
chery obiecali wydać na Węgrzech, a reszta drobiazg i dobrze, że już
jedziemy.

Na froncie bija się już parę tygodni, a tu wytwarza się jakaś
szpitalna atmosfera. Mówią mi oficerowie austrjaccy o zagrożeniu
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ZBIGNIEW WĄSOWICZ,
dowódca 2 szioadronu ułanów, II Karpackiej Bry­
gady Legjonów. Przoduje kawalerzystorn naszym

wrodzonym, polskim talentem kawaleryjskim i od­
wagą.

Krakowa. Rodziny legjonistów zamierzają wyjeżdżać na zachód, na,

Śląsk, Morawy i do Wiednia. Trochę mi trudno zostawiać i wysy­
łać moich, ale trudno. Nieład dostatecznie widoczny jest na każdym
kroku i to w pierwszych dniach wojny! Jak pamiętam, ciągle ludzi­
ska śpiewali: „Od powietrza, głodu, ognia i wojny zachowaj nas

Panie!'1 Cóż, kiedy równocześnie inni modlą się inaczej: „O wojnę
ludów, prosimy Cię Panie 1“ I dogodź tu ludziom!

Dziś także wszystko błogosławi nas, śpiewa i wiwatuje na rzecz

wojny. To też nie brak zapału, by „rżnąć i młócić Moskali". I owszem!

Tylko niech nas już wysyłają. Bataljon mój, jako tako!

3
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30 września 1914 r.

Bataljon gotów do odmarszu, t. zn. gotów moralnie, ochotą, bo nie

uzbroili nas w normalnego typu, używane obecnie w wojsku austrjac-
kiem karabiny 5-cio strzałowe Manlichery, ale w jednostrzałowe
Werndle. Kancelaryjna, intendencka „banda" austrjacka! Poradzi­
my sobie na froncie. Zresztą i tu w Krakowie już zdobyliśmy parę
Manlicherów. Obiecują dać dopiero po drodze.

Rodziny przygotowały się na wyjazd do Wiednia. Zawiadamiają nas

jednakowoż, że wojska austrjackie, „ze względów strategicznych"'
i „dla wyrównania linji dla naszej ofensywy", cofają się. Gdzie pew­
ność, że Moskale nie zajmą Krakowa? A o ile Niemcy im nie przeszko­
dzą, to gotowi i na Śląsk się dostać. Moskalofilscy Czesi, Kroaci, Boś­
niacy, Włosi, nienawidzący Austrji, a żydzi, których w wojsku au-

strjackiem masa, nie cementują frontowo tego wojska *)• Wogóle ta

stara Austrja urządziła się z organizacją swego.wojska nie najfortun-
niej. Mniejsza z tern. Rodzinę przygotowałem na wyjazd do Wiednia.

Sam wyjeżdżam na front jutro, niech się moim i staremu, poczciwe­
mu Krakowowi dobrze powodzi!

*) Rozstrzygający czynnik we wszelkiej akcji i organizacji, jakość i kwali­
fikacje osobiste, w armjach dobór przedewszystkiem ludzi dla wojny, w dowódz­
twach i sztabach nie bywa po dziś dzień należycie doceniany, ani uwzględniany.

Dołożę starań, by mój bataljon tam, w polu mocno zcementowae

i może uda ńę z tym bataljonem poprzez tę zawieruchę i burzę woj­
ny dostać się do jakiejś „Polski"!

Skawina, 1 października 1914 r.

Wczoraj i przedwczoraj miałem pełno kwiatów i serdecznych po­
żegnań. Dziś o godzinie 10 rano wyruszyłem z bataljonem z Dębnik
pod Krakowem w myśl rozkazu, „w tajemnicy", bez rozgłaszania
godziny i miejsca wyruszenia bataljonu na front. Zastosowałem się
do tego tak gruntownie, że na stacji Bonarka publiczności prawie
nie było. Parę tylko miłych, do wszystkiego śmiejących się gęsi z kwia­
tami i parę poczciwych, kochanych i więcej jeszcze kochających ma­
muś. ,Udało się im przecisnąć mimo tajemnicy i zakazu aż tu na sta­
cję. Poza tern żadnej publiczności, która zresztą z reguły przyczy­
nia się jedynie do nieładu.

Moi dowódcy kompanij: 13 por. Olszewski, 14 żelazny, 15 Do­
brzański i 16 Wierzbanowski trzymają oddziały już w garśei nie go­
rzej, aniżeli w wojskach stałych i sądzę, że w całości bataljon funk-
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cjonuje bezwzględnie sprawnie i prezentuje się lepiej, aniżeli wieie

innych naszych oddziałów; poza tern wszystko zadowolone i roześmia­
ne. Oficerów i żołnierzy, studentów i robotników żegnały już raz sio­
stry i mamusie, a także panie z N. K. N.-u w Krakowie, gdzie nie by­
ło jeszcze „tajemnicy", żegnały nas i przystroiły kwiatami tak, że co

trzeci niemal z przypiętemi kwiatami jak do ślubu jedzie. Z Krako­
wa odmaszerowaliśmy we wzorowym porządku.

Z Bonarki odjechaliśmy punktualnie o godz. 2.10 po południu bez

kwiatów i wiwatów; ani jeden żołnierz chory, ani jeden upity, co tra­
fia się nawet w stałych oddziałach austrjackich.

W Skawinie rozdzielono mi pociąg bez zawiadomienia mnie na

dwa; przygotowane zaprowjantowanie w kuchniach zostało na dru­
gim pociągu, to też ci na pierwszym radzą dziś sobie bez obiadu.

Charakterystyczny nieład austrjacki już w tych pierwszych dniach

wojny, zamiast by to wszystko szło jak na sznurku, tak jak nas uczy­
li i co przecież było możliwe!

Za stacją Skawina, przed' domami i w polu kobiety składały do nas

ręce, jak do modlitwy, niewiadomo o co. Jakaś matka klęka i bło­
gosławi nas, czy też modli się nawet do nas ■— histerja babia. Nie­
wątpliwie, nieboszczyki między nami jadą, ale życie i słońce także!

Naogół jest w narodzie jakiś pęd i chęć do wojowania, do wojny
z Moskalami. Pierwsze pułki polskie wojska austrjackiego szły
z Krakowa naprawdę jak na wresele zasypane kwiatami; tych kwia­
tów, serdeczności i wiwatów dostało im się nieporównanie więcej,
aniżeli nam.

2 października 19 14 r.

Stoimy na stacji Csacsa. Po stacjach, na postojach przetrzymują
nas godzinami. Na torach kolejowych nieład, brud i kał. Zamieszanie.

Byłem przeświadczony, że właśnie w czasie wojny we wszystkich
działach organizacji państwowej będzie panował jeszcze większy ład,
sprawność i porządek, aniżeli w czasie pokoju. Upadanie tej spraw­
ności dowodzi nieprzystosowania aparatu do zadań wojny. Moja
wiara w sprawność i mózg organizacyjny austrjackiego Sztabu Ge­
neralnego nie dopisuje.

Liczne pociągi z rannymi. Więcej rannych, niż jeńców. Docho­
dzą wieści o niepowodzeniach na froncie. Pułki austrjackie i od­
działy naszych „strzelców", które przed tygodniami z chwilą wypo­
wiedzenia wojny poszły na front, nie wyruszały tam w atmosferze
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niepowodzeń, jaka nas już poczęści otacza. Pierwsze te porażki wojsk
austrjackich, w które nawet spotykający nas po drodze oficerowie

austrjaccy nie wątpią, wyprowadzają ich zupełnie z fasonu. Naszym
żołnierzykom nie psuje to humoru. Śmieją się do świata. Pewni siebie!

Jakto Pan Bóg na świecie dobrze urządził, że człowiek, aż do

samej śmierci wierzy, że żyć będzie dalej i że ludziom tak koniecz­
nie chce się dalej żyć, bo inaczej to wszystko nicby me robiło i o mc

ludziska troszczyćby się nie chcieli!

Na stacji Rozsahegy — ten sam nieład i zamieszanie. Stoimy bez

końca.

Spotykam oficerów z mojego z czasów służby austrjackiej 36

pułku obrony krajowej. Oddział zapasowy tego pułku ewakuowa­
li z Kołomyi aż tu przed Moskalami. Dowiaduję się, że moja Kołomy­
ja już dawno przez Moskali zabrana.

Pociąg nasz w drodze przez Węgry.
Na wagonie Komendy IV Bataljonu
zdążyliśmy już przymocować Orla
Białego. Naczelnicy stacyj nie prote­
stują, a Węgrom podoba się nawet.

3 października 1914 r.

Stacja Istranhuta.

Stoimy tu już przeszło 10 godzin. Ten sam rozgardjasz. Kazałem

wobec tego dowódcom kompanij prowadzić ćwiczenia plutonami tuż

przy stacji i torze kolejowym. Doprowadzam do porządku kancela-

lję bataljonową. Jeden z oficerów kancelaryjnych, redaktor, czy pro­
fesor z zawodu, Warcholili, wypisuje raporty starannie, drugi, mło­
dy profesor o wyglądzie trochę chorowitym, Zarzycki20), także pil­
nie raporty przepisuje. Kancelarji bataljonu i dowódcom kompanij
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poleciłem, w myśl przepisów, prowadzić dokładny dziennik (pamięt­
nik) ich oddziałów. Oprócz tego prowadzę dziennik sam.

Stoimy jeszcze na tej zanieczyszczonej ze wszystkich stron stacji
Istvanhuta. Starczyłoby czasu na napisanie całej książki, a nietylko
na robienie zapisków w dziennikach i pamiętnikach.

Przejeżdżają obok nas pociągi z polskiemi oddziałami wojska au­
striackiego. Powiadają, że Moskale przeszli już Karpaty, że debu-

szują na Węgry! Przedstawiałem sobie, że będą mi jako dowódcy
bataljonu nadsyłać komunikaty celem dokładnego informowania o sy­
tuacji. Tymczasem nie wiem nawet wcale, czy dziś jeszcze dalej po-

jadę, gdzie i kiedy znajdę pułk. Wogóle jedziemy jak z zawiązanemi
oczyma.

Dowiaduję się od jednego z pozostałych tu na stacji legionistów,
że nasz drugi i trzeci batalion ze sztabem wyjechały na jakąś godzinę
przed naszem przybyciem; wobec tego, że pierwszy bataljon miał

jechać za mną w tym samym kierunku, więc jedziemy razem.

Nie rozdzielili naszego 2 pułku.

4 października 1914 r.

Stoimy w Margitfalva.

Wczoraj w tej Istvanhuta staliśmy prawie 24 godziny. Zdemorali­
zować się można. Obecnie stoimy znowu już od paru godzin w tej Mar-

gitfalva. Co za język tych Węgrów — można sobie naprawdę język po­
łamać. że też narody nie wprowadzą już raz sobie możliwego wspól­
nego języka urzędowego, niechby był francuski, esperanto, czy jaki­
kolwiek, byle już raz był. Co za ułatwienie, jaka oszczędność na ener-

gji i czasie, a przedewszystkiem ułatwienie w szerzeniu kultury i zbli­
żeniu się narodów.

Stoimy dalej. Wskutek nieporządków intendenckich obiadu dziś

kompanje nie dostaną — jadą o zimnem śniadaniu. Chleba niesposób
kupić; wszystko wykupione przez poprzedzające oddziały.

Koszyce, g. 12.15.

Panowie Węgrzyni mają dość wystraszone miny. Podają, że ko­
zacy po zajęciu Marmarosz-Sziget idą dalej na Węgry. W ogólnym
chaosie i podenerwowaniu „fasujemy" dla bataljonu 1000 bochenków

i jakąś ciepłą zupę. Prowjanty wyfasował ten doktór z kancelarji ba­
taljonu, Zarzycki z sierżantem Tałasiewiczem. Ludzie wygłodzeni;
gotujemy na odkrytych wagonach towarowych.
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Naprzeciw naszego pociągu i kuchni batalionowej stoi wagon
z chorymi na cholerę i dogorywającymi - bez lekarzy i jakiegokolwiek
dozoru sanitarnego. Jakaś tylko warta stoi. Niesłychany stan rzeczy.

Choćby ci kozacy już tu na miejscu byli! Na stacjach nawet środków

dezynfekcyjnych niema zupełnie, natomiast pełno kału i odpadków.
Wyczerpany austrjacki personel sanitarny pociągu z dogorywa­

jącymi i chorymi na cholerę, czy tyfus poszedł się posilać, a zawia­
dowca stacji „nie ma rozkazu", co z pociągiem tym zrobić.

Nasza legjonowa służba sanitarna przedstawiała się zapobiegli-
wiej. Organizacja tej służby sanitarnej IV bataljonu 2 p. Leg. Pol.,

począwszy od 17.IX.1914, przedstawia się następująco.
IV bataljon formował się w Krakowie na początku września

1914 r.

Lekarzem bataljonowym przez krótki czas był dr. Jan Srzednick’,
od 17.IX 1914 — dr. Stefan Rudzki, starszy już lekarz (mający 40-y
rok życia), b. I asystent Sanatorjum dra Dłuskiego w Zakopanem.
Dr. Kołłątaj-Srzednicki, przeznaczony do IV bataljonu na lekarza-

asystenta, odszedł wkrótce do artylerji.
Aspirantem sanitarnym bataljonu jest Stanisław Nowakowski,

medyk IV roku Uniwersytetu Jagiellońskiego.
Oddział sanitarny z patrolowymi medykami Tatkowskim Rudol­

fem, Laskiem Antonim, Mazurkiem Mieczysławem i Scholtzem Ed­
wardem oraz 20 sanitarjuszami (w tej liczbie Mitana, Teslar, Dedio

i inni) —■wymieniony został 23.IX.1914 z II bataljonem 2 p. p.
W chwili tedy wymarszu IV bataljonu z Krakowa skład oddziału sani­
tarnego był następujący: opatrunkowiec — Szarwark Władysław,
przyborowiec — Brzeziński Witold; I patrol — komendant, medyk 3

roku, Mazurkiewicz Tomasz, sanitarjusze: Patia Tadeusz, Derechow-

ski Karol, Majer Edward, Paczosa Kazimierz; patrol II—komendant,
medyk 4-go roku, Stępowski Bronisław, sanitarjusze: Zdziechowicz

Stanisław, Waligórski Tadeusz, Jurkowski Jan, Góralik Józef; patrol
III —■komendant, medyk 3-go roku, Ptak Stanisław, sanitarjusze:
Nieckuła Bronisław, Sobczak Adam, Gawron Emil, Grylowski Piotr;
patrol IV — komendant, medyk 3 roku, Jaroń Władysław, sanitarju­
sze: Kopeć Józef, Jendrysik Tadeusz, Rybak Józef, Leśniak Jan.

Lekarz IV bataljonu, dr. St. Rudzki zanotował w relacji:
„Zadania oddziału sanitarnego przed wymarszem z Krakowa były bar­

dzo rozległe: przebadanie przez lekarza batalionowego 1000 żołnierzy, po­
segregowanie ich; masowe szczepienie przeciwko cholerze, ospie i durom;
ćwiczenia połowę z sanitariuszami; wyekwipowanie sanitarne całego ba-
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taljonu, zaopatrzenie oddziału sanitarnego w torby lekarskie, narzędzia,
przepisy, instrukcje. •— 28 września nastąpiły nominacje*).

') Dr. Rudzki został porucznikiem.
**) Dr. Rudzki.

) W czasie tym nie doceniałem jeszcze znaczenia w polu służby sanitarnej
i koniecznej liczby co najmniej 2 lekarzy na bataljon.

Odjazd z Krakowa 1 października 1914 r. i 4-dniowa podróż koleją na

Węgry dały oddziałowi sanitarnemu pierwsze zadanie •— uregulowanie
higjeny w drodze, w wagonach, w czasie dłuższej podróży.

Za Munkaczem IV baon zetknął się z pociągiem, wiozącym ze wschodu

żołnierzy-Węgrów, zakażonych cholerą; chorzy ci byli zupełnie pozbawieni
opieki lekarskiej, ani lekarzy, ani sanitarjuszy, ani obsługi kolejowej nie

było w wagonach, stojących w polu. Nasi żołnierze, nie wiedząc w pierw­
szej chwili, z czem mają do czynienia, ani nie mogąc rozmówić się z cho­
rymi, ginącymi w kurczach cholerycznych, —■oddawali im swe skromne

zapasy spożywcze, poili wodą, przynoszoną z przepływającej tuż rzeki

Cisy, dawali pić wprost ze swych manierek. Zawiadomiony przez żołnierzy,
lekarz baonu udał się do węgierskiego pociągu i rozpoznawszy cholerę,
zameldował o tem niezwłocznie Dcy baonu, na skutek czego pociąg nasz od­
separował się zaraz. Przed odjazdem zostawiliśmy Węgrom środki lekar­
skie i wodę; naszym żołnierzom dano wskazówki wszelkie, by możliwie za-

pobiedz zakażeniu. Pomimo jednak b. wielkiego niebezpieczeństwa wybuchu
epidemji w naszym baonie, nikt nie zachorował, prawdopodobnie dzięki
szczepieniom ochronnym, dokonanym w Krakowie.

W drodze aspirant sanitarny, medyk Nowakowski stanął do raportu,
prosząc o przeniesienie go do służby liniowej, prośba ta została uwzględ­
niona przez dcę baonu i w ten sposób lekarz baonowy **) sam pozostał z sa-

nitarjuszami“ ***).

Huszt, 5 października 19H r.

Huszt. Nareszcie wylądowaliśmy. Ludność wystraszona. Jazda te-

mi obrzydliwemi kolejami skończyła się już i gdzieś tu niedaleko nas

wysadzą. Zaczyna się „front"!

Mój pierwszy rozkaz, jaki otrzymałem (po niemiecku) na wojnie:

„Do Komendanta Baonu Legjonów.
Huszt.

Jutro atak na Marmaros Szigeth. Koło Nagy i Kis-Kirva,
stoi pól bataljonu c. k. obrony krajowej 36 pułku.

Do Tecso zostaniecie odstawieni koleją, maszerować dziś

jeszcze przez Bedó do Kis-Kirva, zająć jutro o 5-ej rano z pół-
bataljonem c. k. 36 pułku obrony kraj, wszystko pod Pańską
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Mój pierwszy rozkaz bojowy, jaki na wojnie otrzymałem.
Rozkaz bez daty, widocznie w pośpiechu pisany przez fełd-marszałka gen. Attemsa,
doręcza mi adjutant jego tuż po wyioagonowaniu się bataljonu w Tęczo z dy­

rektywą niezwłocznego uczestniczenia w akcji na Marmarosz-Sziget.
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komendą, koło H.-Neresznicy korzystną pozycję obronną i prze­
szkodzić wypadowi nieprzyjaciela w południowym i wschodnim

kierunku.

Przydzielony patrol 15 jeźdźców zażądać w Tesco, a jeżeli
tam 1 działo przybyło, wziąć także ze sobą.

Meldunki dyrygoroać do Tesco.

Attems, generał, marszałek polny“.

Rozkaz ten ujdzie, choć tak na kolanie zrobiony, bez daty! Jakże

inaczej powinno to wszystko wyglądać i funkcjonować. Doręcza mi

go adjutant dywizjonera, gen. Attemsa, który, widocznie, sam w po­
śpiechu pisał.

Mam niezwłocznie ruszyć dalej koleją do Tecsd, a stąd dziś jeszcze
marszem przez Bedó do Kis-Kirva. Generał Attems wezwał mnie po
drodze jeszcze do swej kwatery, radził maszerować już w szyku bo-

jojwym z Tesco do Al-Neresznicy, (Nyereshoza), gdzie zaczyna się
już obszar akcji operacyjnej, a raczej podjazdowej i „front"!

Generał Attems zaniedbany nieco zewnętrznie, zmęczony, przy wy­
dawaniu dyspozycji sapie, nietęgo wygląda, ale sympatyczny Niem-

czysko i w rozgardjaszu tym, mimo swej tuszy i astmy, zdaje się le­
piej, choć ociężale nieco, dawać sobie radę z wojną, aniżeli jego
uczeni w czasie pokoju, zapięci, wygoleni generalsztablerzy.

Ma przy sobie szefa sztabu, jakiegoś obrażonego na kozaków gene-
ral-sztablera, który wyszedł do mnie, gdy zgłosiłem się po rozkazy i do­
prowadził mnie do niepozornie w kącie siedzącego generała. Attems

raczej opowiadał o kozakach, niż rozkazywał, gdzie i jak mam wyru­
szyć, a generalsztabler uzupełniał, ale jasne wszystko to nie było. Za­
pewne sami dobrze nie wiedzieli, gdzie ci kozacy. Attems wygląda na

„starą wojnę" i grunt, że spokojny; generalsztablerzy podenerwo­
wani.

W trakcie wydawania tych dyspozycyj wpadł do pokoju jeszcze
jakiś pułkownik i major ze sztabu Attemsa z nowemi wiadomościami

o debuszujących naprzód kozakach; przyczyniło się to do większej je­
szcze niejasności orjentacji. Stanęło na tem, bym wyjeżdżał natych­
miast z Huszt do Tesco i w stronę tych kozaków.

Naszej Komendy Legjonów, od której właściwie po-

winienbym otrzymywać rozkazy i która gdzieś tu miała być, niema

jeszcze. Są natomiast oddziały „Legjonu Wschodniego" i meldują mi,
że stoi tu jeden ich bataljon pod dowództwem mego przyjaciela, kpt.
Kozickiego. Mają oni obok naszego 2-go, tworzyć 3 pułk Leg.



42

W Huszt rozgardjasz i alarm, „druhowie" łażą, gdzie kto chce, sie­
dzą po winiarniach i z Węgierkami, wcale im kozacy humoru nie psu­
ją. Popijają nawet trochę za dużo. Wyściskaliśmy się z kochanym
„krokodylem".

Wyruszyłem o 3-ej z tego bałaganu na świeże powietrze, „na front".'

Z Tesco wobec tej niepewności w sztabie gen. Attemsa wysyłam
aż 3 silne patrole oficerskie: chor. Jamroga, Tęczę-Kondyckiego
i Krzanowskiego w stronę Marmarosz-Sziget dla dowiedzenia się, jak
się tam sytuacja przedstawia i zabezpieczenia też w łączności z tern

mego marszu do Al-Neresznicy z prawej flanki. Patrolom polecam na­
tychmiast wyruszyć, a meldunki posyłać równocześnie naszej Komen­
dzie Legjonów i mnie na drodze z Tesco do Kókenyes i Al-Neresz-

nica.

Pchor. Smolarskiego wyznaczyłem już naprzód, jako moją straż

przednią do Al-Neresznicy.
Z Tesco do Kis-Kirva w stronę Al. Neresznicy jechaliśmy kolejką,

chociaż generalsztabler Attemsa odradzał. Jechałem z pchor. Tar-

sińskim i plut. Siczkiem na lokomotywie, by stąd możliwie orjen-
tować się. Przysiadł się do nas starszy inżynier kolejowy, Węgier. Ten

wojowniczy naród węgierski dość wystraszony; zawodzi, aż uszy puch­
ną. Skarżą się Węgrzy, że kiedy kozacy już w Marmarosz-Sziget, to

wszystko stracone, nigdy ich stąd nie wyforują i „nic biednym Wę­
grom już nie pomoże". Kiedyśmy Węgra pocieszali, że wygonimy Mo­
skali, wzdychał tylko stary i lamentował, że Pan Bóg jeden tylko je­
szcze Węgrów ratować może.

Po wysłaniu zwiadów i patroli w obszar Al-Neresznicy na połud-
nio-wschód i północ wydałem ubezpieczeniowe dyspozycje na dzień na­
stępny. Na stacyjce Kis-Kirva, gdzie część bataljonu nocuje, znalazł

się nasz towarzysz podróży, stary Węgier, inżynier, naczelnik stacji
i jeszcze jakiś zacny Węgier oraz znalazło się parę flaszek dobrego
węgierskiego wina. Dowódca mojej 15 kompanji, Dobrzański, obiecał

im, że kozaków za parę dni wypędzi i nie będzie ich tu na lekarstwo

w okolicy, gdzie my, Polacy -— „Lenglej" jesteśmy! Oni nas nazywa­
ją „Lenglej". Napiliśmy się za zdrowie naszych legjonowych „Lengle-
jów" na „pohybel" kozakom i na wszystko dobre dla naszych Węgrów
i poszedłem z por. Olszewskim i Tęczą w miejsce adjutanta skontro­
lować ubezpieczenia. Zostawiłem Węgrom za to mojego starego wo­
ja, Szerauca, któremu wszystko narazie w głowie, tylko nie spanie.
Szuka stary Węgierek, wina i kozaków. A że niezwykle towarzyski,
rozmowny i zawsze przy humorze bez względu na porę dnia i nocy
i mógłby dobrze być dziadkiem, więc Węgierki wcale nie gniewają się,
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pozwalają mu się wycałowywać; nie przedstawiają się tak skonfun­
dowane najściem kozaków, jak ich mężowie-Węgrzy. Poleciłem tylko
Tarsińskiemu czuwać po powrocie obchodu nad Dobrzańskim, żeby
go Węgrzy zbyt nie ugościli, bo jutro wczas wymaszerujemy.

Nie przypuszczałem jednak, że wojna, o której marzyło się
inaczej w szkole kadeckiej i tak rygorystycznie później w pułku au-

strjackim i z opowiadania, zacznie się tak nieco familijnie i tak nie­
uporządkowanie. Ci kozacy, gdyby mądrzy byli, to w całym tym chao­
sie mogliby nietylko samego kolegę Attemsa z jego sztabowcami

w Huszcie „wyfasować“, ale i nas trochę nastraszyć. Tymczasem nic;
trochę dalekiej strzelaniny w stronie Marmarosz-Sziget, która wnet

ucichła. Nic poważnego. Jasna, spokojna, księżycowa noc.

6 października 1914 r.

Maszeruję ubezpieczony z resztą bataljonu na stanowisko obronne

Al-Neresznicy. Kompanja straży przedniej odeszła tam z Kis-Kirva

już, wczoraj na noc. Zabezpieczam się półkompanją na prawo i jednym
plutonem na lewo. Jadę przy straży przedniej. Żaden podejrzany
krzak, ani przydrożna chata nie uchodzą naszej uwadze. Przeszuki­
waliśmy patrolami cały teren, nawet kukurydzę; wszędzie mogli sie­
dzieć ukryci kozacy *).

Patrolowcy nasi i straż przednia przeszukiwali teren skrupulat­
nie, to też przez parę godzin posuwaliśmy się naprzód dosyć pomału.

Po drugim przystanku maszerujemy już szybciej. Kozaków nie­
tylko nie widać, ale w myśl meldunków naszych patroli, które dotar­
ły do miejscowości na wschód i północ od Al-Neresznicy, ani tam, ani

w okolicy narazie ich niema.

Poczynam z moimi podkomendnymi, stawiać pierwsze kroki na

wojnie. 1

Mój pierwszy meldunek w czasie wojny, wysłany do przełożonej
c. i k. komendy dywizji austrjackiej, gen. Attemsa i dlatego w języ­
ku niemieckim: **)

„Legjony Polskie, IV bataljon II pułku komendy.
Nr. 1.

Do c. i k. dywizji piechoty
w Tesco

“) Już po paru tygodniach na froncie nauczyliśmy się mniej cenić tych
kozaków.

**) Załącznik, fotografja — obok.
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Miejsce wysłania: Al-Neresznica.

Czas wysłania: 6 godz. 30 m. po poi. 6/X. 74 r.

Obsadziłem Al-Neresznicę. Nocuję tu.

Patrole obchodzą w nocy w stronę Konigsfeld i Al-Neresz-

nicy.
Nieprzyjaciela niema.

Rzekomo, jakoby widziano około 200 kozaków w lasach koło

Kólcenyes.
Kpt. Roja“.

Dowiaduję się, że nasza Komenda Legjonów z całym sztabem po-

zostaje w Tesco. Melduję jej o otrzymanym bezpośrednio od gen. At-

temsa rozkazie.

Mój drugi meldunek w czasie wojny i pierwszy do naszej Ko­
mendy Legjonów:

„Legjony Polskie, IV bataljon II pułku komendy.
Nr. 1.

Do Ekscelencji Durskiego — Kom. Legjonów
w Tesco

Miejsce wysłania: Al-Neresznica.

7/X. 74 r. 1 godz. po poł.
Na polecenie Ekscelencji Attemsa *) obsadziłem moim bao­

nem w nocy na 7-go Al-Neresznicę, na forpocztach padł jeden
legjonista, 2 lekko rannych **).

*) Komendant dywizji, a raczej naprędce skleconej tu z różnych oddziałów

grupy landsturmu.

"”•) Z tym postrzelonym tu legjonistą była mi historja niejasna. Na placówce
strzelano, jakby ich co najmniej sotnia kozaków opadła, ale nie było ich.

Proszę o 200 płaszczów, o amunicję, o kabzle legitymacyjne
i 500 czapek, oraz o dalsze rozkazy.

Kpt. Roja“.

O nieznacznej tej operacyjnie bojowo strzelaninie i niewidocz­
nych kozakach — nie zamierzam narazie meldować w górę, ale sztab

Attemsa dowiedział się i zapytywał. To też melduję:
„Legjony Polskie, IV bataljon II pułku komendy.
Nr. 2.

Do c. i k. dywizji piechoty
w Tesco
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Al-Neresznica, 7/X H r., 5 rano.

W nocy z 6 na 7 strzelanina na placówkach. Jeden żołnierz

padł, dwóch lekko rannych *).

*) Dotyczy tych samych legjonistów z 1 meldunku.

Patrole kozackie na lewo od, Taraczkóz.

Kpt. Roja“.

Pierwszy meldunek i dalsze, jakie otrzymują od moich podkomend­
nych na wojnie. Chor. Smolarski wysiany przeze mnie melduje:

„Oddział 3 i 4 pluton 15 kompanji
Nr. 1.

Do Komendanta IV Baonu II p. Leg. Pol.

Nyereshaza, na wsch. od Irholcz.
fi/X. 1914, godz. 2 m. 15.

W Kiskirva ani i Irholca wojska austr. nie zastałem. Nie niepokojo
ny doszedłem do Nyereshaza. Zastałem tutaj 20 ułanów z 13 pułku. Piętna­
stu do mej dyspozycji, pięciu ma inne zadanie.

W kwadrans po mojem przybyciu tutaj przyjechał cyklista, oznajmia­
jąc, że tren nasz jedzie za nami. Będzie tu za jaką godzinę. Tren konwo­
juje jeden pluton 14 kompanji.

Zająłem wieś i czekam rozkazów. Jest tutaj most kolejowy na rzece

(Tarosz). Zająłem pozycje kolo niego.
Oddawca: Pytlowany, szeregowiec 13 p. ułanów.

(—) Chor. Smolarski,
komp. 15-tej, % komp.“

(Al-Neresznica).

Ten student Smolarski, Tarsiński, Tęcza, Sykutowski, Ragano-
wieź, Radoniewicz i Jamróg, Krawczyk i kilku tu jeszcze zapowiadają
się wcale dobrze na oficerów frontu, których niezbyt wielu widzę.
Kandydatów na oficerów kancelarji mam, aż nadto.

7 października 1914 r. Al-Neresznica (Nyereshaza).
Zadowoleni jesteśmy, że wydostaliśmy się z zanieczyszczonych

torów kolejowych i komend tyłowych. Mieszkańcy Al-Neresznicv

dali nam ładne czyste kwatery i czyste łóżka. Spełniają na wyścigi
wszelkie nasze życzenia i są nam bardzo radzi, zwłaszcza Węgierki,
a także tutejsi Rusini, zupełnie z języka i narodowo — nasi galicyjscy.
Czysto tu wszędzie i zdrowo; znakomite górskie powietrze.

Doorganizowuję sobie mój bataljon: kompanje, kancelarję bataljo-
nu i tabor. Starszy sierżant Tałasiewicz zarekwirował gdzieś po dro­
dze dwa koniki dla taboru, a chłopcy na długich postojach na stacjach,
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właśnie tam, gdzie z powodu tych nieczystości zakazywałem im wy­
chodzić z wagonów i kręcić się pomiędzy wagonami austrjackiemi,
„narekwirowali" sobie od rannych najwięcej Manlicherów — dali im

Werndle. Jednak Austrjacy nietylko nie dali nam karabinów, ale na­
wet mundurów poddostatkiem, ani kuchni polowej. Dorabiamy sobie

wszystko po drodze.

Ubezpieczyłem Al-Neresznicę na wszystkie strony,.jak należy, na­
wet w stronę naszego generała Attemsa. Posłałem mu drugi meldu­
nek, źe kozaków tu ani my, ani nikt dotychczas nie widział. Posyłam
też pozdrowienia już „z frontu" Kozickiemu, chciałbym pozostać z nim

w łączności. Może się uda jeden osobny z, nim pułk stworzyć.
Moje patrole nadsyłają mi częste i w poszczególnych wypadkach

sprzeczne ze stanem rzeczy meldunki.

„16 komp. IV bat. 2 pp.
Nr. 1.

Do Komendanta Baonu, p. kapitana, Roji.
Warta, koło mostu, 7/X, godz. 1 m. 15.

Wysłany, jako wzmocnienie naszej patroli wywiadowczej, prowadzo­
nej przez chorążego Smolarskiego, przedsiębrałem rekonesans w głąb te­
renu poza mostem. Podczas rekom zauważyłem silny ruch kołowy w wąwo­
zie, zakręcającym się silnie równolegle, jednak od brzegu rzeki. Rekone­
sans dotarł do punktu „c“.

Wojsko, sądząc po czapkach rosyjskich, wychodzi z wąwozu szerokiego
„a“ i dąży w kierunku „b“. Jadą obecnie treny, względnie może jaszczyk.
Dokładnie rozróżnić z powodu ciemności nie można. Litera „d“ oznacza

most, przez który przechodziliśmy, wchodząc do wsi na nocleg.
(—) St. Krawczyk,

chor. 16 komp.“

Mój służbista, Krawczyk, tym razem jednak poblagował trochę:
,.czapki" „ciemności"! — tam wcale nie było Moskali.

Krawczyk (maturzysta, czy akademik) wygląda dobrze i na żoł­
nierza frontu.

Dochodzi nas zdała stały odgłos armat z pod Marmarosz-Sziget.
Brak rozkazów. Nasza Komenda L e g j o n ó w *) nie udziela

mi jeszcze rozkazów operacyjnych; zdaje się nie zainstalowała się
jeszcze ze sztabem w całości w Tescó, a u austrjackich komend ist­
nieje pewne zamieszanie. Od strony Marmarosz-Sziget słychać przy­
tłumioną słabą strzelaninę; Austrjacy otrzymali jakieś nieznaczne

posiłki, jutro ma tam przyjść do bitwy. W Tescó stoi austrjacka bry­
gada i komenda dyw. piechoty gen. Attemsa; zwróciłem się przeto

') O dowództwie naszego 2 pułku słuch zaginął.
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na każdy wypadek do obu tych komend, by mi pozwolili iść jutro na

ten glos armat, na Marmarosz-Sziget.

„Legjony Polskie — IV bataljon II pułk.
Nr. 3.

Do Komendy Brygady, albo Dywizji piechoty
w Totsche.

Al.-Neresznica, 7/X. godz. 2.30 po pot.

Upraszam o powiadomienie mnie, czy kolo Marmarosz-Szi­
get toczy się akcja bojowa i czy mam tam do Marmarosz-Sziget
wyruszyć.

Kpt. Roja“.

Ta akcja o nieznanych nam wówczas rozmiarach i intens”' mości

i huk armat z pod Marmarosz-Sziget nie daje nam spokoju. Z aszej
spokojnej Al-Neresznicy zwracamy się telefonicznie po raz w ry do

komendy austrjackiej, której w tym czasie mój bataljon wpi pod­
lega, z zapytaniem, czy tam maszerować.

Wobec widocznego podenerwowania w komendzie austrjac. -.j nie

czekałem na ich decyzję. Skierowałem na Apsa 2 kompa' ■, by
w chwili rozkazu do współ-akcji bojowej podążyć za ni Dla

ubezpieczenia Al -Neresznicy starczyło aż nadto 2 kompanjv
Nasz prowj anto wiec Tałasiewicz rekwiruje, gdzie może.

„4 Bat. pols. Leg. II pułk.
Potwierdzam odbiór 1550 koców zarekwirowanych na stacji Kolejo­

wej Tescó.

7/10. 914.

(—) Tałasiev z,

of. prow.'

Generał Attems poleca jednakowoż umocnić się jedynie w Al-Ne­
resznicy, a w kierunku Marmarosz-Sziget prowadzić silny wywiad, co

też uskuteczniamy. Otrzymuję liczne meldunki:

„16 komp. 2 pułk — Pluton III.

Do p. Komendanta Bataljonu
w miejscu.

Most w Nyeresznicy 7/X, godz. 12% poi.
Od Schmeidla przy moście do ppor. Wierzbanowskiego kwatera godz. 12.15.

Patrol wysiana pod dowództwem Gryla Marjana, celem zbadania

wzgórza po przeciwnej stronie mostu, wróciła o 11.50; doniosła: począwszy
od połowy góry Kiesera, leżącej po przeciwnej stronie mostu zaczynają
się okopy, pierwszy szereg robiony na pojedyńcz. człowieka, następne dłu­
gości 4 m a na samym szczycie rów 3 metry długi, front do naszej pozy-
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cji, dalej na prawo niżej jest rów długości 6 •—- 7 m, głębokości 40 cm, sze­
roki do 2 m. Nad tym rowem jest daszek skośny z obydwu stron z pali
i gałęzi, znajdują się rowki na karabiny, a obok resztki siana, dół również

wysłany sianem. Musiało to być niedawno zrobione, bo glina jest świeża.

Posyłam również chłopa z Pasieszedzenia od c. i k. 24 pułku p., któ­
ry stoi 2 godziny drogi od nas. Proszę go zbadać.

(—) Wierzbanowski,
komp. 16 komp."

I drugi meldunek kaprala Bogacza, wysłanego przeze mnie z pa­
trolem na Marmarosz-Sziget:

„Kap. Bogacz, rzeka Apsica, 6/10.

Do Pana kapitana Roji
droga Bera — do Al.Neresznica.

Nasi Austrjacy trzymają się koło Marmarosz-Sziget. Strzelają. Cofają
się tylko oddziały przeznaczone w tył. Piechoty rosyjskiej niema, tylko ko­
zacy w czarnych świtkach. Jeszcześmy nie strzelali.

Pozostajemy tu dalej.
kapr. Bogacz".

Nadchodzą też inne meldunki w tym i następnym dniu — więcej
i mniej wartościowe.

Przetrząsam całą okolicę w stronę Marmarosz-Sziget licznemi sil-

nemi patrolami oficerskiemi, ale żaden z nich, poza wiadomościami

z drugiej ręki, nie może narazie zetknąć się, ani stanowczo skonsta­
tować prócz podjazdów, poważniejszych oddziałów kozackich albo

nieprzyj acielskiej piechoty.
Nadchodzą dalsze meldunki:

„Patrol, dowódcy plutonu, Rutkowskiego.
Stanowisko, na zachód od Also.Apsa 6/10. 14.

Do Pana kapitana Roji
droga Tecsó ■—■Al-Neresznica.

Melduję, że wokoło Marmarosz.Szigeth silny ogień karabinowy. Ostrze-

liwujemy się z podjazdami kaukaskich kozaków. Piechoty rosyjskiej nie

skonstatowaliśmy.
chorąży Rutkowski".

Patrole te, wysłane 6 b. m., inne już piątego, przesyłają różnej
wartości meldunki; wartość ich i wiarygodność danych, względnie fan­
tazje, wyczuwa się przeważnie na pierwszy rzut oka. Jedne krótkie,
treściwe — to meldują „źołnierze“-patrolowcy, inne rozwlekłe — fan­
tazje kandydatów na „przy-sztabowców“ i robotę papierową.

„Raport patroli wywiadowczej z dnia 6 i 7 b. m. 1914.
Marszruta Taraczków do Taraczków megallo.
Tutaj nad Cisą przy żelaznym kolejowym moście oszańcowanie i przy­

jęcie ogniem 2 sotni kozaków, które uciekły w kierunku Korezmoze, zo-

4
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stawiając 3 zabitych. Wieczorem W popłochu zaczęły uciekać wojska z pod
Marmarosz-Sziget (landsturm), a wreszcie 3 baterje artylerji (22 armat,

gdyż 4 armaty stracili pod Marmarosz-Sziget). Komendant baterji rozka­
zał, abym mu dał Geschutzbedeckung. Odprowadziłem go do Taraczków,
gdzie przybyliśmy o 10 wieczów. Tu przenocowaliśmy a ze świtem mie­
liśmy wyruszyć dalej w kierunku Marmarosz-Sziget lecz z innej strony.
Ponieważ jednak austrjackie wojsko przyszło, myśmy udali się do Al-Ne-

resznicze.

Chorąży Tadeusz Krzanowski,
Kom. I .plut. 15 komp.“

Czysto tu w tej Al-Neresznicy i dość mamy czasu na wszystko.
Poleciłem komendantom kompanij co dnia notować w dziennikach

wszystkie ważniejsze wypadki.
Moje prawe ubezpieczenie — patrol podchorążego Krzanowskiego,

opóźniło się w marszu na Ał-Neresznicę. Wrócił zamiast równoległe
do linji marszu bataljonu, tak jak to inne patrole nawet bez roz­
kazu uczyniły, — wygodnie po drodze marszu bataljonu i ztyłu za

bataljonem. Późniejsza relacja „Tadzia" i dokładny szkic potwier­
dzają brak pożądanej przedmiotowości w podobnych meldunkach.

Przeciętny dowódca wyczuwa z punktu wartość tych meldun­
ków i raportów, nie mówiąc już o jrelacjach, mówiących o „filiżan­
kach" i „konfiturach", jak w tym wypadku *).

*) Załącznik Nr. 1.

Równocześnie chor. Rutkowski, Jamróg, kapral Bogacz, Sowa

i inni podoficerowie nadsyłają mi w czas krótkie meldunki o zetknię­
ciu. się z podjazdami kozackiemi na wschód od rzeki Apsica. W zna-

komitem pojęciu zadania nie ruszają się stąd; inni cofają się, ale rów­
nolegle do marszu bataljonu, względnie w kierunku góry Karola (758)
i na Salonoi. Zabezpieczają tak moją prawą flankę i rekognoskują
w dalszym ciągu.

Kompanje zakwaterowaliśmy w porządku: ubezpieczenia wysta­
wione, a komendanci plutonów otrzymali nakaz przestrzegania porząd­
ków na kwaterach i pilnowania poszczególnych swych ludzi, których
absorbowała nietylko zawziętość na kozaków i robota z nimi, ale też

na orzechy włoskie, chętnie zresztą przez Węgrów legjonistom poda­
wane, a znajdujące się w obfitości na drzewach.

Po podyktowaniu Warcholikowi rozkazów na jutro idziemy w spo­
koju spać. Dziękuję za wszelkie zaproszenia gościnnych ludzi, a zwła­
szcza starego notara i jego młodej żony. Skierowałem ich uprzejmo­
ści dla nas, legjonistów, do dyspozycji naszego ustawicznie o swoich
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chorych zatroskanego lekarza batalionowego, dr. Rudzkiego. Sztab

bataljonu z kancelarją pomieściliśmy u młodego notara, zastępcy sta­
rego notara.

Notar jest czemś w rodzaju wójta, ale z ramienia władz central­
nych, nie z wyborów. Jest to zawsze Węgier i mąż zaufania rządu
węgierskiego; trzyma on całą wieś za łeb. Przez jego kancelarję
przechodzą wszelkie zarządzenia urzędowe dla gminy i mieszkańców.

Taki notar, mimo stosunkowo niskiego hierarchicznie stanowiska,
materjalnie ma się dobrze. Jest tu młody i stary notar. Konkurują
z sobą; młody jest ożeniony z Polką, która opowiada nam wszystko,
co trzeba i nie trzeba.

U młodej pani notarowej rozgospodarował się ze swoją kom-

panją por. żelazny. Jego podchorąży Chodorowski dba znakomicie o

kompanję. Jest zaradnym! Ludzie tej kompanji są najlepiej odży­
wiani. Nadzoruje on podoficera rachunkowego kompanji, sierż. Pi-

talę. Ten Pitala, to wesoły filozof. Mamy tu też statecznych.
Tuż za mostem leży stacja kolejowa ze zmagazynowanemi kocami,

lakierni właśnie, jakich nam w Krakowie nie dali, a jakich nam po­
trzeba, a których oficer prowjantowy, Tałasiewicz, za mało jeszcze w

Tescó zarekwirował. Sierżant Pitala już tam „urzędował", a po zaopa­
trzeniu swej kompanji nie omieszkał zawiadomić por. Wierzbanowskie-

go i reszty o źródle. To też polecam wystawić tam wartę z podoficerem
celem jakiegoś uporządkowanego zabierania tych koców, któremi nasi

hojni chłopcy nie omieszkali już obdarować także nieco ruskich chło­
pów. Wogóle wykazują ruchliwość i inicjatywę w uzupełnieniu swego

oporządzenia i coś nadto; temu jednakowoż musi być kładziona tama.

Zakazałem wszelkich rekwizycyj bez mojej wiadomości. Celuje w tym
zwłaszcza 16 kompanja pod dowództwem por. Wierzbanowskiego,
który w służbie wyclaje mi się mniej energiczny (ale zobaczymy
na froncie, tam będziemy kwalifikowali, a raczej sami się zakwalifi­
kują). Wierzbanowski, 16-stka, wygoda, już zarekwirował sobie ka­
retę ruskiego księdza. Uciekl wczoraj „dobrodij" nie przed kozakami,
a raczej przed nami —■tak przynajmniej mówi pani notarowa. Nie

było czego uciekać. Węgrzy narzekają, oskarżają, że Rusini (z języka
i obyczajów zupełnie nasi, galicyjscy), „ciągną za Moskalem". Mamy
moskalofilów w Galilei i nietylko Rusinów, ale także naszych Po­
laków i to na wyżynach naszej społeczności polskiej. Taka już poli­
tyka. W tej polityce, której tylko zdaleka przypatrywałem się, można

różnemi drogami chodzić i wkońcu wytłumaczyć „narodowi", byle tyl­
ko dobrze mówić, że tak właśnie jest dobrze! I że to dziś jest białe,
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co wczoraj było czarne i że ludzie, których nie tak dawno za rozum

ich i charakter chwalili, dziś, gdy z nimi poróżnieni, już głupi i źli.

Swoją drogą ludzie się zmieniają, jedni szlachetnieją, inni się psu-

j ą, ale to inna dziedzina, a inne — wzajemna zawiść krętaczy po­
litycznych, chcących rządzić, reprezentować, wygodnie bytować.

Meldują mi właśnie, że, rzekomo, na północo-wschód od nas jakiś
żyd widział kozaków, wielu ich było nie wie. Wie tylko, że jechali na

koniach. Takich żydowskich meldunków i podobnych ogólnikowych,
nic nie mówiących, albo sprzecznych, napływa masa nawet ze stro­
ny poszczególnych patrolowców.

Jestem dobrze ubezpieczony na wszystkie strony, a patrole mam

na przodzie i liczę się przedewszystkiem z wlasnemi meldunkami i pa­
trolami zwiadowczemi, które nigdzie narazie poważniejszych podjaz­
dów kozackich w najbliższej okolicy nie znajdują.

Gdy dyktowałem meldunek do Huszt, do Attemsa, przylazł stary
woj prowjantowy, Tałasiewicz, zasalutował tak, jak to on umie,
i melduje, że kompanja niedostatecznie zaprowjantowana, (zresztą
jak wszystkie), że jutro prawdopodobnie odmaszerujemy, a tu jest
sklep, który nietylko wiktuały, ale i płótna oraz części bielizny posia­
da na składzie — taki wszystko posiadający sklep. Zapytuje posłusznie,
czy możnaby zarządzić „otworzenie"? Dla pozbycia go się, bo właśnie

siedziałem nad pamiętnikiem, powiedziałem — Otwórzcie, byle tylko
był porządek. Skończyło się na tern, że sklep doszczętnie zrabowano,
a tutejszy żandarm, Węgier „wielki gałgan", którego ten sklep był
własnością i który o pożądanej rzekomej zawartości sam legjonistów
informował i sam o to „otworzenie" do mnie zwrócić się poradził, zgło­
sił się obecnie ze starym notarem i sążnistym rachunkiem na X

tysięcy o odszkodowanie, grożąc, że pójdzie do gen. Attemsa. W myśl
rady młodego notara i naszej notarowej, która mówi, że ten sklep
temu żandarmowi, Węgrowi już trzeci raz „rabują" i zawsze za jego
radą i wiedzą i — odszkodowanie swoje już wziął, wyrzuciłem ich ra­
zem na zbity łeb,, a prowjantowcowi, Talasiewiczowi, nie pomogło tym
razem nawet jego ostre na „baczność" — wsadziłem mu, co się należało.

Otrzymuję meldunek o wymianie strzałów z kozakami od wysła­
nych na dalsze odległości moich patroli i plutonu chor. Smolarskiego.

Otrzymałem od gen. Attemsa rozkaz pilnowania mostu przed na­
mi i ubezpieczenia od północy i lewej flanki jego grupy. Przy moście

ubezpiecza obecnie po strzelaninie plut. Siczka — 15 kompanja.
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Al-Neresznica, godzina 5 wieczorem.

Pierwszy wyraźny głos wojny! Od strony Marmarosz-Sziget idzie

przytłumiona rzadka kanonada. Łagodnie ta wojna z nami tu sobie za­
rzyna.

Październik 7 r. Al-Neresznica.

Czekamy tu niewiadomo na co bez. dalszych rozkazów i meldunków.

W stronie Marmarosz-Sziget niedługa i rzadka kanonada austrjacka
uciszyła się jeszcze przed północą. Jest coś orzeźwiającego w głosie
dział.

Uzupełniam organizację bataljonu. Zarządziłem przegląd kompa-
nij, zwłaszcza karabinów, które stopniowo udaje się nam zastąpić
Maniicherami. Tabor bojowy i resztę uzupełniamy sobie dopiero tu.

Odwiedził mnie na kwaterze u notara Haller, któremu również

stopień kapitana przyznano. Powiada, że jutro będzie ze swemi od­
działami przemaszerowywał tędy i że mam na rozkaz gen. Attemsa

oddać mu dla jego zadania w kierunku karpackich przełęczy dwie mo­
je kompanje. Jakby mnie kto zimną wodą oblał! Zaledwie skleiłem w

Krakowie mój II bataljon, już mi go zabrali! Nie pozwolę za nic na ten

nowy znowu „rozbiór" IV bataljonu, mojej „Polski"! Chyba, że sam

z temi dwiema kompanjami z Hallerem pójdę, inaczej na pewno już
ich nie zobaczę. Ale ruszyć mi się z AŁNeresznicy nie wolno bez roz­
kazu. Pod Marmarosz-Sziget jakaś akcja, niechby się tędy z powodu
mej nieobecności jakaś sotnia kozaków przedostała! Zapytuję Halle­
ra, czy posiada rozkaz na piśmie. Haller nie posiada wprawdzie pi­
sanego rozkazu, ale powołuje się na swe stanowisko mimo równości

stopnia. By zyskać na czasie, upraszam go o rozkaz pisany, może

odmówi, może się zawaha. Gdzietam! Pisze i to w moim bloku meldun­
kowym. Poty na mnie biją. Bo Haller może zawezwać od ręki do­
wódców tych dwóch kompanij celem dania im rozkazów. Zadowol-
nił się narazie wydaniem mi pisemnego rozkazu: do jutra bataljon
cały, ale jutro będę musiał te dwie kompanje oddać! Uratować mo­
gą mię tu tylko kozacy! Nagwałt paru kozaków i byle jakaś tu woj­
na; tam, w kierunku Apsa, gdzie kompanję wysłałem, albo tu —■
wtedy mi dadzą spokój.

Rozkaz Hallera, którego jedni wówczas pułkownikiem, inni majo­
rem, to znowu kapitanem tytułują (w Sokole posiadał rangę jakiegoś
komendanta) brzmi:
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„3 pułk Legjonów Polskich.

Nr. 2.

Do JW-go Pana Kapitana Roji kmdta IV baonu 2 pułku
w Al-Neresznice.

Al-Neresznica, 7/10. 191/ r., godz. 7 wiecz.

Na rozkaz Infanterie Truppen Dioisions-Komando Eksc. kr.

Attemsa w Tesco — 7/10 — 9 godz. rano maszeruje 5 Jcompa-
nja mojego pułku przez Al-Neresznice do Dombo, a 8/10 do Kó

nigsfeld. W Al-Neresznice oddajc kpt. Roja dwie kompanje pod
komendę ppłk. 3 pułku Hallera, a z dwoma kompanjami pozo-

staje kapitan Roja w miejscu w dalszym wykonanm swego zada­
nia. Marmarosz-Sziget wzięte wczoraj przez nas, Inf. Truppen
Diuis. Komdo przeniosło się do Marmarosz-Sziget. W Konigs-
feld połączyć się mają wszystkie kompanje z 5 kompanją pod-
pułk. Zawady.

J. Haller, kpt.“.

Z Hallerem mówiliśmy dość długo w czystej kwaterze mo­
jej u młodego notara. Haller nie osądza poważnie akcji kozac­
kiej w kierunku Marmarosz - Sziget. Zwraca uwagę na ślamazar-

ność i niedorajstwo austrjackie i nietęgie dowództwo naszego Attem­
sa. Na zupełnie inne zapoznanie się z wojną byliśmy przygoto­
wani. Haller, jak mówią mi „sokoli", zapoczątkował w Sokole

przed wojną kursy instruktorskie wojskowe i kierował wykształce­
niem bojowem Sokoła, a także teraz tylko dzięki niemu i Kozic­
kiemu został zorganizowany trzeci pułk, a raczej jego zaczątki ze

szczątków Legjonu Wschodniego, rozbitego w Mszanie Dolnej
przez naszych ■— polskich polityków - moskalofilów. Haller służ­
bowo i towarzysko żywy i zaradny. Zapoznał się już z mojemi kom­
panjami, gdy byłem, przed godziną na kontroli moich ubezpieczeń.
Bataljon mój dobrze mu się prezentuje i bardzo mu się, jednem sło­
wem, podoba. Wszystko może być dobrze i wszystko mu zrobię, byle
tylko nie usiłował zabierać mi mego bataljonu, ani brać mnie „za

łeb“, bo w takich wypadkach automatycznie natura moja, tak często
na własną szkodę, zawsze „staje dęba“. Wołałbym jednakowoż wprost
i samodzielnie podlegać bezpośrednio Komendzie Legjonów albo w ra­
mach własnego pułku pozostać, gdzie dwa bataljony zorganizowałem

: jesteśmy u siebie w domu.

Nocy tej nie śpię.



5b

Wspólna akcja z Hallerem bardzoby nam odpowiadała, ale nie roz­
drabnianie dopiero zorganizowanego bataljonu. Haller posiada jedy­
nie ustny rozkaz gen. Attemsa, ale nie naszej bezpośredniej Komendy

Kpt. Józef Haller,

dowódca 3-go p. p. Leg. i legjonowej „grupy“ w zimo­
wej kampanji. Później dowódca II brygady. F\o przej­
ściu z II brygadą na stronę ententy pod Rarańczą
w Besarabji zostaje ive Francji dowódcą formującej
się tam. armji polskiej. Obecnie gen. broni w st. sp.

Legjonów. Jeszcze jedna deska ratunku dla mego bataljonu. Zwracam

się niezwłocznie do Komendy Legjonów, która znaku życia o sobie nie

daje; to też polecam aspirantowi na adjutanta bataljonu, Krzaczyń-
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skiemu szukać ich tak długo, aż znajdzie i meldunek mój odda oraz

przywiezie mi stamtąd rozkazy. Melduję Komendzie Legjonów o nie-

dostatecznem „zmontowaniu" bataljonu i proszę, by mi raczej w ca­
łości polecili maszerować z kpt. Hallerem. Z utrapienia tego nie wiem,
kiedy zasnąłem.

Zbudził mię asp. ofic. Tarsiński; dochodziła nas strzelanina od
wschodu. Nadchodzą meldunki patrolerów kompanji 14 o silniejszych
podjazdach kozackich i wymianie strzałów. Melduję tę niewyjaśnio­
ną jeszcze sytuację Austrjakom i potrzebę a zatem decyzję moją
zatrzymania tu, na miejscu, poważniejszego ubezpieczenia.

Mój IV bataljon byłby uratowany!
Melduje mi jednak Krzaczyński z Tescó o zwróceniu uwagi sztabu

austrjackiej dywizji, której podlegam, na niezastosowanie się do

dyrektywy oddania 2-ch kompanij Hallerowi. Wyjaśniam, dlaczego
tego nie uczyniłem:

„Poln. Legion.
2 Regiment, 4 Batalion.

Nr. 4.

An Inft, Truppen Division-Kommando.

Al. Neresznica, 8/X — 9 h. 15 v. M.

Zwei kompagnien konnte ich dem Hauptmann Haller

niclit geben, da ich mir zwei hier zur Verfugung habe. Die an-

cleren zwei sind gegen Apsa in der Richtung Mccrmarosz-Szigeth
dirigiert.

Roja,
Hauptmann“.

Szef sztabu gen. Attemsa niezadowolony, że nie oddałem Hallerowi

dwóch kompanij, nie daje jednakowoż wyraźnych rozkazów, nato­
miast urguje po raz 3-ci o zaaresztowanie tu Rusinów, „zdrajców sta­
nu". Staram się wytłumaczyć mu sytuację. W wyniku ogólnej nagon­
ki z tchórzostwa ogłupiałych i srożących się austrjackich władz bez­
pieczeństwa, wywiadu, policji i żandarmerji naaresztowano masę

tych, niemniej ze strachu ogłupiałych ludzi. Aresztują, wieszają, roz-

strzeliwują. Głupota, tchórzostwo to źródła wszelkiego zła i świństw

na świecie! Zamiast jednak tych Rusinów, rzekomych „zdrajców sta­
nu", posyłam szefowi sztabu Attemsa 3 jego c. i k. ułanów, areszto­
wanych przez patrol Jamroga w czasie rabowania przez nich żydów.
Przy tej sposobności bronię się dalej przed oddaniem kpt. Hallerowi

moich dwóch kompanij.
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„Legiony Polskie, 2 pułk, 4 batciljon.
Nr. 4.

Do c. i k. komendy dywizji piechoty.
All.-Neresznica 8/X, 9 h. 5 m. przed poi.

Czy mam te 2 komp. kapt. Hallerowi posiać, czy raczej z ca­
łym baonem do niego maszerować. Nieprzyjaciela w okolicy Szc-
les-Lonka niema. Ubezpieczam w okolicy Konigsfeld. Podejrza­
nych Rusinów kazałem aresztować. Posyłam 3-ch aresztowanych
ułanów, którzy w myśl zeznań Żydów w Kofifoln rabować mieli.

Kpt. Roja“.
Por. Wierzbanowski melduje:

„16 komp. 2 pułk
Nr.

Do p. Komendanta Baonu

w miejscu.
Neresznica, 8/X. 2. 30.

Patrol wrócił z Wyżnej Nowosielicy i doniósł, że wieś czysto rosyj­
ska *) wrogo dla nas usposobiona.

*) Pod wrażeniem alarmów władz austrjackich, które lada Rusina uważają
za rosyjskiego szpiega, nasz Wierzbanowski i inni nazywają wsie ruskie rosyj­
skiemu '

Znaleźli dwór popa zupełnie opuszczony, a zapytani chłopi odpowie­
dzieli, że uciekl do „Russa". Jest tam parę świń, wóz, gęsi, czy to można

zarekwirować przez kompanję 16?

Prosiłbym jeśli można zarekwirować, o wysianie kwitu na 200 koron

płatnego.
Por. Wierzbanowski".

Ten por. Wierzbanowski wykazuje znaczną skłonność do re-

kwirowania. Ostatecznie można to i owo, co konieczne, byle w mia­
rę. Fundament, proporcja, harmonja! Tylko cały sęk w tern, że pro­
porcję tę każdy inaczej sobie przystosowuje, stara się ułożyć i za jedy­
nie słuszną swoją „proporcję" uważa. To też wojna! Na froncie i za

frontem! Rozsądek jeden może tu ratować tych „bidnych", głupich
ludzi u dołu i góry. Cóż kiedy nie rozsądek, ale instynkt i byle su-

gestja, reprezentacyjny autorytet tytułów i dekoracyj wodzi temi sta­
dami !

Ostatecznie, kiedy ten sługa kościoła uciekl, to i tych świń już
mu nie potrzeba.

Ja tu wszystkiem mam się zajmować! Nawet podwodami i owsem.

Bo dokładny Tałasiewicz z każdym kwitkiem lata do mnie, czy nie

za drogo zapłacił!
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„4 Bat. Leg. poi. II pułk
Nr. 9.

Nr. 7 podwody Zyzyl Wasyl z Nat Kirwa za dwa dni szesnaście koron.

Talasićwicz,
ofic. prow.

4 bat. pols. Leg. II pułk
Za dwa metry owsa 40 k. czterdzieści koron.

Tałasiewicz,
ofic. prow."

Por. Wierzbanowski melduje, że spokój na froncie.

Neryshaza, 8/10. 914.

(Al. Neresznica).
„16 komp. 2 pułk

Nr. 4.

Do p. Komendanta Baonu IV
w miejscu.

Neresznica, 8/X., godz. 12.30.

Patrol wysłana została do Nowosielicy, celem zrekognoskowania tere­
nu. Przez most ludzi już wypuszczają. Nic nowego nie zaszło.

Okopy zbadane. Robione według wszelkiego prawdopodobieństwa przez

wojska austrjackie, a zwrócone są po części na wieś i na wąwóz od pół­
nocy. Teren rekognoskuje się cc godzinę.

(—) Wierzbanowski

komp. 16.

P. S. Oczekujemy pana Komendanta na obiedzie u nas. Prosimy bar­
dzo już gotowy".

Od chwili wymarszu ,,w pole“ ubezpieczamy się i rekognoskujemy
na wszystkie strony. Bo chyba nic bardziej niedołężnego i karygodne­
go, jak pozwolić się zaskoczyć na wojnie.

A ten obiad proszony u Wierzbanowskiego to pewnie będzie z tej
świni od ruskiego księdza.

.9 października. Al-Neresznica.

„Deszcz chlapie i pada, ziąb, błoto, szkarada" — improwizuje pół­
głosem kpr. Bergiel przy prowjantach za mojem oknem. Trwa to już
od czterech dni, niesposób nawet poćwiczyć wolne od służby kompanj e

i plutony. Zarządzam więc jedynie przegląd rynsztunku i umunduro­
wania oraz kontrolę ewidencji.

Przedłożono mi dzienniki-pamiętniki kompanijne — prócz Olszew­
skiego całkiem niezdarnie pisane. A stary Dobrzański nie pamięta
dostatecznie o pamiętniku! życzliwość swoją drogą, a służba swo-
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ją. Pamiętniki kompanijne będzie od dziś kontrolował pclior. War­
cholili z kancelarji bataljonowej.

Moje czaty mokną na górach przed nami. Na placówkach 14 kom-

panja z por. żelaznym, a most ubezpiecza swą 13 kompanją Olszewski.

. Na placówkach moich wzorowy porządek. Kompanje chciałyby
już raz zobaczyć tych kozaków; za każdą stertą siana, czy kopką
łodyg kukurydzy widzą się im kozacy. Asp. ofic. Tęcza i Tarsiński

wybrali się na ochotnika z patrolami.
Na dworze chlapie i błocisko, ściemnia się już. żelazny, zupełnie

słusznie, pochował zbędnych ludzi przed tym deszczem i chlapaniną
po chatach. Ludność tutejsza, t. j. Rusini, zwłaszcza młodzież — dziew­
częta, jeszcze udatniejsi, jak nasi z Podkarpacia i Galicji; wyglądają
zdrowo, jak rzepy. Tylko w ich chatach, ciasnych i dusznych, nie­
możliwe powietrze.

W czasie inspekcji zmokłem z moimi dwoma adjutantami do

nitki. Błoto i pada. Adjutantów dobieram sobie narazie dorywczo
i dowoli. Zorjentuję się, który mi się nada na faktycznego adjutanta
na froncie i dla frontu, bo innych mi nie potrzeba.

Chorąży Krzanowski, wysłany dla rekonesansu, nadsyła meldunki :

„Oddział wywiadowczy XV komp.
Nr. 1.

I)o JWP. Kapitana Boi. Koji
w Al. Neresznice.

Szeles Lonka, 9.X. 1914.

Wąwóz aź do Szeles Lonka zbadany. W okolicy Szeles Lonka dwu

Kozaków uciekło w kierunku Lazowa Kiscera wąwozem. Pościg zarzą­
dziłem przez górę Prehodistie, który wydał rezultat ujemny. W Szeles Lon­
ka dowiedziałem się od żydów, że wójt tutejszy (Rusin) jest w zmowie

z Kozakami i ich przed kilku dniami przenocowywał. Dojdę do Plajki,
a stokami wracać będę. Proszę o ewentualny inny rozkaz.

(—) Tadeusz Krzanowski,
chorąży".

Z obawą przyjmowałem do bataljonu niewyrośniętego jeszcze do­
statecznie studencika Tadzia, oddanego mi z troską pod opiekę przy

wyjeździe naszym z Krakowa. Ale Tadzio wcale daje sobie radę,
iwie się na ochotnika do wywiadu i robi nad zadanie nawet, zwłasz­
cza w zakresie meldunków. Energicznie stają w służbie Ring Kaz.,
Liestek Stef., Jancarz Ben., Motyczko Karol, ale zobaczymy na fron­
cie, bo to takie uganianie się za kozakami, to jeszcze nie wojna.
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10 października. Al-Neresznica.

Rozkazów, ani komunikatów od wyższych dowództw, ani od

Attemsa, ani od Komendy Legjonów —• żadnych. Gdzie się podziała
Komenda Legjonów?

Nigdzie żadnego strzelania. Albo Moskale zabrali generalsztable-
rów albo sami się zabrali.

Nareszcie znowu jakiś kawałek rozkazu, chociaż Komenda Legjo­
nów nie daje znaku życia operacyjnego. Poleca mi Attems stać nara-

zie w dalszym ciągu na miejscu w naszej Al-Neresznicy, gdzie już za­
czynamy się zadomawiać. W myśl rozkazu Attemsa mam ubezpie­
czać dotychczasowy rejon i nie ruszać się z miejsca z całym bataljo­
nem! Nie dzielą mi już bataljonu. Od Komendy Legjonów natomiast

żadnych rozkazów. Krzaczyński jeszcze nie wrócił.

Wszystko to zaczyna się nam stawać zbyt powolne i nudne.

Celem zajęcia ludzi zarządzam jak najdokładniejszy przegląd, uzu­
pełnianie spisów i t. d. Okazuje się, że, nie mówiąc już o wygod­
nym Wierzbanowskim i 16 kompanji, nawet w kompanji mego służbi-

sty Dobrzańskiego i w kompanji żelaznego ludzie nie posiadają legi-
tymacyj; jedynie kompanja Olszewskiego posiada. Robię odpowiedni
do tego zaniedbania i niedorajstwa harmider i rwetes, to też wszyst­
ko, choćby do 12 w nocy, ma dziś pisać, by mi na jutro każdy legity­
mację posiadał *).

*) Imię, nazwisko, przydział służby, gdzie urodzony i kiedy. Dane te ko­
nieczne dla poległych musi każdy żołnierz w „kabzli" blaszanej przy sobie po­
siadać. Niech przynajmniej polegli wszystko mają, co im potrzeba!

Przemaszerował tędy Haller z dwoma bataljonami—jeden pod Ko­
zickim. Sam już chyba przyzna, że tych dwóch kompanij nie mogłem
mu dać. Ma samych druhów. Gwarno u nich i dość zamaszyście. Z Ko­
zickim „obiecaliśmy" sobie trzymać się razem! Ma bary jeszcze szer­
sze, głośno zwołuje swoich „druhów", robi srogiego i nie pozbył się,
jak dawniej, głośnego z lada czego śmiania się poprzez swoje pocz­
ciwe „krokodyle" zęby.

Haller montuje sobie swój pułk. Haller ■— „wielki świat". Przede-

wszystkiem jednakowoż będzie musiał rozszerzyć skromny zaczątek
swego trzeciego pułku, który chyba nie liczy więcej nad 1% tysiąca
karabinów. Mfa w pułku nominalnie cztery bataljony — żaden nie jest
cały. Trudno się wyznać w tej jego organizacji pułkowej.

Chcę z moim! bataljonem IV ruszyć już do Galicji. Może nasza Ko­
menda Legjonów da się namówić. Melduję:
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„Legjony Polskie — IV bataljon (II pułk
Nr. 2 — 15/X. telf. i Nr. 3.

Do Ekscelencji Generał Durski — Kbnigsfelcl
Miejsce wysłania: Nemet-Mokra.

Czas wysłania: 10/X. godz. 11.20.

I.

Nieprzyjaciela na 10 kim. wkoło Nemet-Mokra nie znaj­
duję.

II.

Dowiaduję się telefonicznie z Kolocsa, że wojska nasze prze­
maszerowały dziś przez Wyszków, a 17 b. m. mają stanąć w Do­
linie.

Wobec tego mógłbym maszerować naprzód, train mój poje­
chałby przez Bruszturę.

Kpt. Roja“.

Zewszechstron meldują mi, że o kozakach nigdzie już ani słychu.
Tych kilka sotni po naczynieniu wrzawy pod Marmarosz-Sziget wy­
cofało się już dawno za Karpaty.

Chor. Rutkowski melduje:
„Ozeraklauze, 9.X. 9 rano.

Do Pana Kapitana Bolesława Roji
Al. Neresznica.

Nie zetknęliśmy się z kozakami. Ludność podaje, że Moskale cofnęli
się na Stanisławów. Idę naprzód.

Chor. Rutkowski".

Kapral Bogacz melduje:
„Procka M. 9.X. godz. 7 rano 1914 r.

Do P. Kpt. Roji.
Al.-Neresznica.

Nigdzie kozaków niema. Idziemy dalej.
Patrol 4 plut. Bogacz".

Chor. Krzanowski melduje:
Raport patroli wywiadowczej, 155 komp. z dnia 10.X.1914.
Marszruta: Neresznicze •— Felszo-Neresznicze — Szeles Łonka — Splajek.



62

W Felszo Neresznicze zbadałem i wypytałem wszystkich żydów, lecz

oni o kozakach nie wiedzieli. W Szelez Lonka patrol doniósł mnie, że zo­
baczył dwu kozaków. Strzeliliśmy, lecz w tej chwili uciekli w las. Pościg
zarządzony złapał ich, lecz okazało się, że byli to chłopi wiozący mąkę
na koniach.

Tadeusz Krzanowski,
kom. patroli".

Spokój ten wykorzystuję dla dalszego szkolenia oddziałów oraz

do uzupełniania braków administracyjnych w sztabie bataljonu
i w kompanjach. Porucznik Wierzbanowski melduje:

„Piechota 16 komp. 2 pułku Nr. 7.

Do P. Komendanta Baonu IV

w Nyereshaza
Szkoła Nyereshaza, 1O.X. godz. 8.30.

Po otrzymaniu rozkazu udania się na ćwiczenia nad most i ustawie­
nia ludzi w tyralierach, co wypadło znakomicie, udałem się sam na re-

kognoskowania terenu i zobaczenia terenu zajętego przez wojska. Zauwa­
żyłem, że nad okopami z lewej strony rzeki po naszej prawej stronie mo­
stu znajduje się góra wznosząca się nad okopami, po zbadaniu której na

samym szczycie postawiłem placówkę stałą, złożoną z 6 ludzi i komendan­
ta. Uznałem to za wskazane, gdyż ze szczytu tego widać całą naszą pozy­
cję, jak na dłoni, a prawie do samego ujścia rzeki do Elsy, dalej kotlinę
rzeki w górę od mostu żelaznego do naszego mostu i cały wąwóz przed na­
szą twarzą, wyjście na szczyt z naszej strony strome, a od wschodu zu­
pełnie łagodne. Pod tą górą schodzą się 3 wąwozy, od wschodu prowadzą­
ce wprost na nasze pozycje. 2 karabiny maszynowe zniszczyć mogą nasze

pozycje, nie wypuszczając żywej duszy.
Również pozycji tej od nas ostrzeliwać nie można, bo jest u góry za­

lesiona.

Te pozycje zbadać może ktoś z bataljonu, celem przekonania się o waż­
nej dla nas pozycji.

To samo zauważył i chor. Schmeidel.

Do odznaczenia podaję:
kaprala: Koszla Kazimierza,

Gryla Marjana,
starszego: Marka Ludwika,

Madej Jakób — legjonista,
Delekta Hieronima — legjonista.

II Pluton.
Litra Juljana,
Szczurek Józef.

III Pluton.
Jana Marjana,
Smacla Marjana.
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IV Pluton.

Nowacki Jan,
Gadek Stanisław,
Bogusz Leon.

Por. Wierzbanowski".

Z wymienionych tu zauważyłem narazie dodatnie cechy patro-
lera u Bogusza i Madeja; innych nie poznałem jeszcze. Ale na odzna­
czenia jeszcze czas —- i niema jeszcze za co.

Poznałem już na tyle dowódców kompanij i plutonów, że wiem, gdy
Wierzbanowski melduje o kozakach, to nie należy tern zbytnio się
przejmować:

„16 komp. 2 pułk.
Nr. 8.

Do p. Komendanta Baonu IV

w Nyereshaza.
Nyereshaza, 11/X. godz. 7.

Komendant komp. 16 donosi, że otrzymał od legjonisty z jednej z po­
bliskich kompanji wiadomość, jakoby nieprzyjaciele mieli być w Dornbo.

Zarządziłem pogotowie całej kompanji i zapytuję czy wiadomość jest praw­
dziwa, czy też nie. Ów legjonista miał się tam zgłosić. Proszę o rozkazy.

(—) Wierzbanowski,
kom. komp. 16“.

Wierzbanowski meldunki pisze nawet dość częste, ale nieścisłe

trochę. Zobaczymy, co tam może być w tym domku na jakie 15 km

przed nami! (Natomiast od wschodu meldują mi o podjeździe kozac­
kim, co jest bardziej możliwe. Wysyłam tu por. Olszewskiego z kom-

panją 13, niech się przespacerują.
Meldunek Olszewskiego:

„Kompanja 13a.

Nr. 1.
Do Komendanta Baonu IV

w miejscu.
coata 309.

11/X.15 godz. 6.10.

Kompanja 13 uciążliwym marszem zupełnie wyczerpana. Wszystkie
rozkazy wykonane. Proszę o zmianę, względnie o godzinę pauzy w dal­
szym pochodzie, gdyż ludzie padają*). Teren bardzo trudny do zwalczenia

z całym rynsztunkiem.

*) Na kwaterach 13-stka za wiele dokazywała, dlatego posłałem właśnie

ich na ten spacer.

Por. Olszewski.

Kom. komp. 13“.
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On chciał bez rynsztunku maszerować! Ten Olszewski, też trochę
panicz, ale inteligentny oficer. Poleciłem mu, by na noc tam na miejscu
został.

Znowu alarm, ale to nie dla nas. Daleko od nas. Niech wysokie
komendy się tern martwią. Posyłam im do Teszó odpis tego meldunku

podoficera Symkiewicza przez austrjackiego żandarma, który z iden-

tycznemi meldunkami zgłosił się tu z Galicji.

„Nyereshaza, posterunek telefoniczny, 11/X.14'.

Do Pana Majora Roji.
godz. 11.25.

Meldunek.

Starszy żołnierz Ogorzab melduje, że z Delanowa maszeruje do Reza-

dowa 2000 kozaków, kilka trup piechoty (metrece Truppen Inf.) 14 dział

i 100 wozów trenów. W obecnej chwili są już prawdopodobnie w Rezolowie.

(—) Symkiewicz".

Niewyraźny ten małoprawdopodobny meldunek odsyłam wyższym
komendom z moją powątpiewającą co do ilości tych wojsk adnotacją.

Z Dornbo meldują:
„Nyereshaza, 11.X.14.

Posterunek telefoniczny.
Do Pana Majora Roji.

Meldunek.

Porucznik Fulda donosi z Konigsfeldu, że absolutnie niemożliwą rzeczą

jest to, by w Dómbo był nieprzyjaciel.
Tenże donosi, że z Dómbo nie można się połączyć z tej racji, że bardzo

często przy telefonie niema nikogo.
Telefonista".

Tak też sobie myślałem i nie wiem, skąd Wierzbanowski wziął
tam kozaków. Za lekkomyślne wprowadzanie w błąd swej komendy
należałoby degradować, rozstrzeliwać!

Melduję Komendzie Leg. o sytuacji przed nami i pogotowiu bata­
lionu czwartego do marszu naprzód w Galicji.

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Nr. 2.

Do Ekscelencji Gen. Durski

w Kónigsfeltl.
Nemet-Mokra, 11/X. godz. 11.20.

Kozaków nigdzie tu niema.

Natomiast patrole moje wysiane do Galicji doliną Darów
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Kórósmezo

Dom bo
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i Łomnica na. Asmolodę, w kontakcie z podjazdami kozackiemi.

Czy należy tam z Baonem maszerować?

Kpt. Roja“.
Mimo braku rozkazów operacyjnych ze (strony naszej Komendy

Legjonów i podporządkowania mnie wprost austrjackiemu gen. At-

temsowi melduję Komendzie Legjonów możliwie często o operacyj-
nem stanie rzeczy i możliwości ruszenia na północ.

11 października 1914 r. Al - Neresznica.

Spokój na wojnie!

12 października 1914 r. Al - Neresznica.

Meldują dalej o marszu z Delanowa 2 tysięcy kozaków z jakąś
piechotą. Coś, jakoś x/30 w tern musi być!

Coś niesłychanego! Wracał tędy wczoraj „z wojny" z Galicji ofi­
cer artylerji austrjackiej z czterema działami, ciągnionemi po błocie

każde przez dwie biedne krowy, ale jakie zdechłe krowy! Mój Panie

Boże, taka artylerja w naszej Austrji! Powiada porucznik, że odesłali

go z frontu celem reorganizacji, idzie na „retablierung", ma nietęgą
minę, ale to „retablierung" widocznie ulgę mu sprawia.

Zgłasza się także jakiś drugi oficer piechoty, ale bez oddziału

i w kurtce myśliwskiej; zwraca się do mnie, jako dowódcy wojsko­
wego w tym rejonie, o danie mu podwody również celem udania się
na „retablierung". Odsyłam go do notara. Uderza mnie jednak nie­
poprawne władanie językiem niemieckim tego oficera austrjackiego
i wogóle cały jego „exterieur“. Okazuje się, że to nasz „krajan", Ru­
sin galicyjski. Zapytuję go, jakże to się stać mogło, że tak sam jeden
nawpół po cywilnemu tu się zjawia. Opowiada, że z kompanją „land-
szturmistów" uczestniczył w akcji przeciw kozakom na północ od Mar-

marosz-Sziget. A było to, mówi, tak:

„Idziemy pod górę całkiem spokojnie, bo kozaków jeszcze nie było
i nikt nie meldował, aż tu raptem zaczęli do nas strzelać. Nie obejrza­
łem się jeszcze, a moich „landszturmaków" już nie było, to i ja się
cofnąłem. Tam teren bardzo górzysty, trudno „szwarmlinją" *) po­
rządnie kierować".

*) Tyraljerką.

Opowiada, że większość kompanij landszturmu rozbiegła się, część
zabrali kozacy, a część cofa się w naszą stronę. Nie wiem dobrze, co

o tern wszystkiem myśleć i jak tego oficera traktować. Oddaję go
do dyspozycji starszemu stopniem od niego porucznikowi artylerji

5
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austrjackiej z krowami. Jeżeli oni tu tak wojują, a gen. Attemsowi

przeważnie takich właśnie „landszturmistów" przydzielono, to jest
zrozumiałe, że trudno daje sobie tu radę, nawet z kozakami tylko.

W myśl ostatniego rozkazu jutro mamy ruszyć dalej!
Z nadpływających w nocy meldunków widoczne, że Moskale cof­

nęli się, poszczególni podoficerowie i zwykłe chłopy dają mi często

„inteligentniejsze", bardziej wartościowe pod względem wojskowym
i wojny meldunki, aniżeli poszczególni oficerowie.

„Od' Wuzałowskiego z Drakowej.
Dnia 12.X godz. 7.

kom. patroli 13 komp.
Do Pana Majora Roji.

w Neszenicy.

Wczoraj o godzinie 6.30 dostałem się z patrolą do Drakowej. Nieprzyja­
ciela w okolicy niema. Prawdopodobnie znajduję się z patrolą na tyłach
wojsk austrjackich, gdyż ludność opowiada o większej ilości wozów (do
100 wozów) wojska austriackiego, które przed tygodniem przez wsie na­
szej marszruty przejeżdżały, następnie mam wiadomości pewne od ludzi,
którzy wozili bagaże i amunicję, od wójta w Drakowie i marudera austr.

o 3 kompanjach, które są przed nami. Kompanje te przenocowawszy w Eso-

manfalva i Drakowej udały się jedna do Rypennej, druga „arbeiter.abthei-
lung“, pokopawszy szańce powyżej Drakowej wróciły do Iiolocza Loz. ■—■
O trzeciej bliżej niewiadomo.

Od strony granicy galicyjskiej słyszeliśmy wczoraj wieczorem przez
kilka godzin strzały armatnie. Przed Uglją słyszeliśmy aeroplan. — Dziś

wracamy z powrotem.
(—) Wniatowski Jan,

kapral".
Oddawca: Zyprzyk Nykoła.

Ta wiadomość o ruchach armji austrjackiej, z którą współdziała­
my, przedstawia dla mnie swoją wartość, bo komendy austrjackie nie

informują nas jakby należało.

III. Z WĘGIER DO GALICJI.

13 października 1914 r. Dombo.

W myśl rozkazu wymaszerowaliśmy z Al-Neresznicy niewiadomo

dlaczego o 4-ej po południu, to też do Dombo przymaszerowaliśmy w

ciemną noc. Deszcze lał jak z cebra, kwater nie było — albo ciasne.

Chłopaki trzęsły się z zimna. Strasznie głupio, gdy idzie się w ciemną
noc i przylezie do obcej, zupełnie nieznanej miejscowości! Tu „nota-
ra“ nawet żadnego nie było, by nam rozkwaterowanie ludzi ułatwił,
a nadto mimo tych ciemności i ulewy trzeba się było jakoś ubezpieczyć
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placówkami. To też noc cała schodzi nam na mitrędze; nie miałem cza­
su na notatki w zimnej z powybijanemi szybami kwaterze. Tutejsza
ludność nie tak schludna i inteligentna jak w Al-Neresznicy. W drodze

starsze baby na nasz widok wołały z przestrachem: „Katuny idut! Ka-

tuny, katuny idut"! I zaryglowały drzwi. Im dalej ku północy, tem

ciemniejszy naród. Katunami, zapewne od kat, nazywają żołnierzy,
którzy tu widocznie nie cieszą się dobrą opinją. A może porabowali
już trochę, zwłaszcza oddziały węgierskie. Węgrzy to dość imperatyw­
ny naród. Metody bytowania w drodze zaboru i zmuszania słabszych
gwałtem mają we krwi i w tradycji.

Wogóle panowie Węgrzy siedzą tu sobie w tym ślicznym kraju
jak u Pana Boga za piecem. Rządzenie polega na braniu podatków,
i trzymaniu za łeb Rusinów, którzy zresztą bardzo łatwo trzymać się
dają. Wystarczy jeden taki notar i drugi żandarm na całą okolicę.
Spać już dzisiaj w tej zimnej budzie nie będziemy. Przyniósł mi stary
Dobrzański flaszkę dobrego czerwonego wina; powiada, że od pani
notarowej dla mnie na drogę, na wojnę dostał, gdy będę w opresji.

15 października, Kónigsfeld.
W czasie marszu wczoraj do Kónigsfeld maszerowałem z kompa-

nją straży przedniej, z ubezpieczeniem na prawo półkompanją i na le­
wo plutonem. Przetrząsnęliśmy formalnie cały teren. Nie przypusz­
czałem, że stary Szerauc tak nieźle na tem się zna. Ma to być leśnik

i myśliwy., O ile po dzisiejszej robocie nogi nie będą mu się trzęsły tak

jak głowa, to możemy mieć z niego pierwszorzędnego dowódcę oddzia­
łów, wyjaśniających położenie po flankach.

W czasie marszu przekonałem się ku memu przerażeniu, że 16

kompanja tego panicza Wierzbanowskiego nietylko karabinów nie
miała nabitych, ale kiedy kazałem nabić, to okazało się, że wielu z jego
ludzi nie umie jeszcze nabijać Manlichera. Z panem Wierzbanowskim

musimy skończyć.
Po drodze do Kónigsfeldu rozłożyłem bataljon w jednej ze wsi. Po

jednej stronie rzeka, a po drugiej wygon czy też jak Rusini nazywają,
„tłoka". Właśnie bataljon kończył z gotowaniem i rozdziałem obiadu.

13 kompanja Olszewskiego była już po obiedzie, Wierzbanowski jesz­
cze gotował, gdy zameldowano mi od tylnych oddziałów ubezpieczają­
cych, że „ekscelencja", dowódca Legjonów, gen. Durski nadjeżdża!
Chciałem się zaprezentować jak najlepiej, a należało się dowódcy Le­
gjonów, by go należycie z całym honorem przyjąć i salutować, a nie,
by przejeżdżał obok żołnierzy, stojących z menażkami w rękach przy

zasmolonych kuchniach.
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Nie starczyło jednakowoż już czasu! Zaledwie dowódca 15 kompa-
nji, Dobrzański i obrotny Olszewski ustawili się z kompanjami. Zaled­
wie miałem czas dopaść konia, by w porządku zameldować się „eksce­
lencji"! Moje konisko spłoszyło się nieco samochodu generała, zdo­
łałem jednakowoż opanować go i zameldować się w porządku! Nasz

Durski posiada sympatję u chłopaków. Nasza Komenda Legjonów, cho­
ciaż ,,,c. i k.“ ją nazwali, jakaś swoja, nieaustrjacka i całkiem na­
sza, polska.

Obiecuję sobie w myśli, nie w miarę, ale ze wszystkich możność1',
zwłaszcza na froncie, zadowolnić naszego generała.

W czasie marszów jak dziś utrzymuję rygor i porządek bez żad­
nych pardonów. Początkowo dostało się niektórym chłopaczkom, wy­
bierającym się na własną, rękę „celem ubezpieczenia bataljonu" a na­
prawdę na orzechy włoskie na boki *). Dziś wiedzą już, że nietylko
na „Błoniach" w Krakowie w czasie mustry i przy raportach, ale

i tu w terenie, bardziej jeszcze rygor jest konieczny i że wszystko
w oddziałach moich dostrzegam.

*) Masa tu drzew, sadów orzechowych.

Do Kdnigsfeldu przymaszerowaliśmy pod noc. Przynajmniej
deszcz nie leje. Schludna wieś niemiecka. Oddziały jako tako zakwate­
rowane.

74 października 1914 r. Kdnigsfeld.

Ciągle jeszcze wszelkie meldunki, dotyczące nawet najdrobniej­
szych szczegółów bataljonu, skierowują wprost do mnie. Mój sztab

bataljonowy jednak już skrystalizował się i dostatecznie funkcjonu­
je. Należy zatem tak służbę unormować, posortować!

Tałasiewicz znowu przychodzi wprost do mnie po „radę“ po do­
konanym „czynie", choć dałem mu już dyrektywy. Znowu posyła
mi pokwitowanie do podpisania:

„4 Bat. Leg. poi. II pułk.

Potwierdzam, odbiór 1000 sztuk chleba z III pułku Leg. polskich w Kb-

nisfeldzie.

Kbnigsfeld, 15/10. 914.

(—) Tałasiewicz,
oficer prow.“.

Zawraca stary głowę.
Wobec braku jakichkolwiek rozkazów ze strony c. i k. komend,
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oraz wzmagającego się ożywienia na froncie melduje jeszcze raz na­
szej Komendzie Legjonów o możności ruszenia naprzód, do Galicji.

„4 Bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Nr. 4.

Ekscelencja General Durski
w Kbnigsfeldzie.

Nemet-Mokra, 15/X. godz. 2.50.

Melduję, że wszystko przygotowałem do przejścia przez

Klauzulę-Mokrankę do Doliny Łomnicy. Pogoda narazie świet­
na, więc mogę jutro do dnia odmaszerować.

Posunąłbym się do osady Osmołoda Podlute, względnie dalej.
Proszę o rozkaz.

Roja“.
Polecam Warcholikowi zawiadomić kompanję, a zwłaszcza Tała-

siewicza, by wszelkie meldunki administracyjne, zaprowjantowanie
(poza wyjątkami) i prośby o amunicję nadsyłali do komendy bata-

ljonu, do adjutantury, a nie do mnie wprost.
Przymaszerowaliśmy gładko do Nemet-Mokra! Śliczny kraj te gó­

ry i ta tu atmosfera! Jadą żydy z bagażami, jednym kozaki dali się
we znaki, drudzy dalej handlują: „ja bardzo prószy wielmożny pan

pułkownik o przepustkie". Ten wie jak mię tytułować.

„Nemet-Mokra, 15.10.

Przepustka dla dostawców.

„Odebrać tę kartę,
Passierschein i puścić Jurkowicza i Lazara z 2 furami w no­

cy przez placówkę 1.

Roja“.
Niech żyje wojna!
Zawezwany do Komendy Legjonów otrzymałem od szefa sztabu,

kpt. Zagórskiego, rozkazy samodzielnego działania z Nemet-Mo­
kra przez Karpaty, Panterpas, ku Rafajłowej i Osmołodzie. Będę
lewą osłoną naszej grupy Komendy Legjonów, a równocześnie mam

postarać się o jak najwcześniejsze i możliwie dokładne dane o oddzia­
łach nieprzyjacielskich w tym rejonie i przede mrą. Ekscelencja Dur­
ski sam wskazywał mi na mapie drogę oraz zwracał uwagę na waż­
ność i trudności zadania.

Zadanie to, zdaniem ich, wymaga zdwojenia energji i przezorności.
Zaprosili mnie potem na kolację ze znakomitem i nieco nieskromnie
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pociąganem winem. 0 bardziej sympatycznem dowództwie nigdy me

marzyłem. Nie przypuszczałem nawet, sądząc po poszczególnych au­
striackich „komisknopfach", że może istnieć tego rodzaju dowództwo

i stosunek służbowy. Służba na tem nic nie cierpi, dołożymy wszelkich

starań, by spełnić ją pierwszorzędnie ku zadowoleniu naszej Komendy
Legjonów.

Śliczna okolica. Wspaniałe góry. Zwłaszcza stoki gór, pokryte
jesiennym w różne odcienie bronzem drzew liściastych i ciemną

Pierwszy nasz jeniec na wojnie, to też fotografowa­
ny z całą paradą. Po bokach z bagnetami na kara­
binach nasi dzielni, którzy go przyprowadzili. Na

prawem skrzydle fotografji, szef kancelarji bataljo-
nowej, por. Ferd. dr. Zarzycki, na lewo od niego Ta-
lasiewicz i dalej ztyłu z brodą bez czapki nasz dr.

Rudzki.

zielenią sosen. Właściwie to my, galicyjscy ludzie równin, a raczej
potomki ludzi gór, wychowani tylko na „pecha" naszego na równi­
nach, nie znamy ładnego świata.
15 października, 19 lip r.

Stoimy w Nemet-Mokra, a wczorajszy marsz szedł gładko. Naj­
sprawniej kompanje swe prowadzą Dobrzański i Olszewski. Jutro już
mają nas puścić naprzód. Czysto tu w tej niemieckiej miejscowości,
Kónigsfeld. Patrol podoficerski przyprowadził pierwszego jeńca.



71

Tutejsi Niemcy, których tu cesarzowa Marja Teresa przed prze­
szło półtora wiekiem osadziła, pobudowali się bardzo schludnie w tej
ślicznej dolinie. Ale rolnictwo tu żadne. Ludzie ci, zaklimatyzowa-
ni tu już, utrzymują się przeważnie z pracy w rozległych, wspania­
łych lasach cesarskich; las jest ich żywicielem i ich żywiołem. Nie­
mieckie rządy Austrji opiekują się niemi bardzo zacnie, nie jak tu­
tejszymi Rusinami; nietylko mają ładne szkoły, ale też rok rocznie do­
starczają! im tu w charakterze zapomogi zbcże. Czystością, a także

dostatnim bytem wyróżniają się w porównaniu z biedą naszej „gali­
cyjskiej wsi spokojnej". Trzeba wiedzieć, że przysłowiowa „galicyj-

Most 50 metrowy, zbudowany na „Pantyr-Pass‘ie“ przez pracowitego druha, po­
rucznika Szuszkiewicza, 1914 r. Na moście pośrodku gen, Durski.

ska wieś spokojna" to nie pod Krakowem, ale tam dalej na wscho­
dzie, w okolicy Brodów, Kołomyi. W podmiejskich wilgotnych le­
piankach jednoizbowych pełno zawszonych dzieci; od brudu, zadu­
chu i biedy aż mdło się robi, gdy równocześnie dziesiątki tysięcy lu­
ksusowych domów i salonów stoi próżne. To się ma nazywać rządze­
niem !

Piszmy jednakowoż o tern, co będzie jutro, bo na dzisiaj wszyst­
kie rozkazy już wydałem. Kompanje w całości przygotowane. Jutro

maszerujemy dalej, przejdziemy granicę Węgier i linję graniczną Kar-
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pat z całą energj ą do naszej Galilei 1 Gdyby z tych gór wysokich i świe­
żych do tej biednej Galilei u dołu można było zejść nietylko z nadzie­
ją, ale realną niezwłoczną akcją naprawy niesłusznego stanu rzeczy!

18 października 1914 r. Osmołodci.

Wczorajszy marsz przez Karpaty tu do Osmołody i Galicji szedł

nam od ręki i świeżo. Odrazu za wsią Nemet-Mokra droga zwęża się —

można było maszerować tylko dwójkami ślicznym wąwozem nad

rzeką.
Wziąłem sobie na przewodników dwóch Szwabisków, którzy oko­

lice te i wszelkie przejścia znają od dziecka. Te „Szwaby", jak ich

nietylko u nas w Galilei, ale i tu nazywają, to zacni i pracowici lu­
dziska. Przestrzegają nas jak mogą, przed chytrością kozaków.
I nie chcą iść dalej, jak po Klauzura-Mokranka (znaczy mokra bra­
ma albo mokre zamknięcie), gdzie jest niemożliwie, nogi zapadają
się w grząski grunt.

Niemczyska nie chcą iść aż do Osmołody, ale muszą — obecnie

my tu mamy coś do powiedzenia. Właśnie pięliśmy się na suchy już
i ładny stok gór, gdy dopadł mnie asp. ofic. z Komendy Legjonów,
Łepkowski, (syn profesora lekarza z Krakowa) z drugim uałnem

z rozkazami Komendy Legjonów i wytycznemi szefa sztabu, Zagór­
skiego o położeniu i dalszym celu mego zadania. Przywiózł nam Łep­
kowski pieniędzy na zaprowjantowanie i wypłatę, o których w cza­
sie odprawy trochę zapomnieliśmy. Zawiadamia mnie, że niewiado­
mo, kiedy z nimi się złączę, a po drodze trzeba będzie wszystko ku­
pować, bo tabory mamy szczupłe i zaprowjantowania tylko na dwa

dni.

O godzinie 15.45 dostaliśmy się na grzbiet góry i pasma, skąd
widać naszą Galileję i tu właśnie jest granica, jak powiadają prze­
wodnicy, między Węgrami a Galicją. Polscy królowie jeszcze tę gra­
nicę wytyczyć mieli i graniczne kamienie „kładli"!

Krzyknęliśmy mocno trzy razy „hurra" naszej ziemi na pozdro­
wienie i na znak, żeśmy tu i że idziemy!

Niech także i Moskale słyszą.
Wystawiłem posterunki, kompanje porozmieszczałem tak, żeby

na wszystkie strony można się należycie rozwinąć dla jakiejś nie­
spodziewanej akcji i zarządziłem odpoczynek, tak zw. po austrjacku
„Rast".

W czasie tych marszów przyzwyczaiłem dowódców i kompanje do

bojowego rozmieszczania się; sam z moimi skrybami bataljonowy-
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mi siadam pod jakiem bądź drzewem i bez względu na wszystkie re­
gulaminy i ostrożności, wskazane i usprawiedliwione, czy też nie mu­
szą mi trochę ognia rozpalić. Przy kompanjach przesiaduję mniej, by
w myśl wskazówek i „ducha” austrjackiego, nie poufalić się ") zbyt­
nio z podwładnymi.

Wreszcie jeden ze „Szwabów”, bo drugi zgubił się na zakręcie,
wyprowadził nas na suchą drogę. Pod wieczór przymaszerowaliśmy
do leśniczówki nad rzekę Darów i niedługo stanęliśmy w Osmołodzie.

IV bataljon patrzy z wyżyn Karpackich na obszary naszej Galicji.

Niemiec lamentuje, prosi o zwolnienie go. Zbyteczny już, to też po do­
brem wynagrodzeniu z funduszów ich „austrjacko-węgierskich” wraca

tak zadowolony do domu, jak my tu pozostajemy. Ludzie nieco pomę­
czeni tym znacznym wytężającym marszem. Maszerowałem jednako-

To „niepoufalenie się“ z podwładnymi w myśl przedwojennych zaleceń

wojska stałego godne było całego systemu formalistyki austrjackiej. W przebiegu
wypadków wojny przekonałem się, że należyte współżycie z podwładnymi nie-

tylko w niczem nie umniejsza powagi przełożonego, ale ułatwia służbę i wzmac­
nia zaufanie i przywiązanie tak konieczne w ciężkich przejściach wojny. W IV ba-

taljonie w Karpatach początkowo w 1914 r. nie było jeszcze u mnie mowy
o bliższym kontakcie z żołnierzami poza służbą. Dopiero po Mołotkowie w Ra-

fajłowej i później w 4 pułku w 1915 i 1916 r. po zapoznaniu się z wojną i jej
prawami staję się przystępniejszy.
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woż, stosując odpoczynki tak, by kompanje znajdowały się zawsze

w stanie, który pozwala im każdej chwili stanąć do jakiejś akcji.

Młody leśniczy nic o Moskalach tu w tej dolinie nie słyszał, ani

nie widział żadnego kozaka. Po i ^stawieniu posterunków i sporem

wysunięciu — na trzy kilometry naprzód ubezpieczenia, rozkwatero­
waliśmy się już nieco pociemku w leśniczówce i w pobliskich zabu­
dowaniach. Przy telefonie w leśniczówce pozostają na zmianę nasi

telefoniści i pilni nasi „sztabowcy", Zarzycki z Warcholikiem.

19 października 1914 r. Podlute ■— leśniczówka.

Bataljon kwateruje częściowo w Osmołodzie, a częściowo w Pod-

lutem. Dowództwo bataljonu w leśniczówce u uczynnego dla nas leś­
niczego Muchy. Ci leśniczowie w tutejszych lasach „kameralnych"
prezentują się dodatnio. Nieźle im się też powodzi, schludne mieszka­
nia i cud okolica.

Część tych lasów ma należeć do grecko-katolickiego arcybiskup-
stwa we Lwowie. Rządzi tem metropolita Szeptycki.

Spokój na wojnie!

Posyłam naszej Komendzie Legjonów meldunek:

„4 bataljon 2 pułku Polskich Legjonów.
Nr. 6.

Do c. k. Komendy Legjonów w Kónigsfeldzie.
Jutro z rana będę w Angelowie.
Train nieprzyjacielski odjeżdża do Katusza. Około 300 koza­

ków znajduje się w Różniatowie, a ich patrole w Perehyńsku
i Niebyłowie.

Gros nieprzyjaciela ma znajdować się około Stryja.
(1 załącznik —■szkic).

Roja“.

W willi arcybiskupa Szeptyckiego wypadło mi zakwaterować jed­
ną z kompanij. Śliczna ta willa, znakomicie urządzona, dotychczas
darmowała.

Jutro maszeruję do Jasienia. Szkoda czasu!

Kompanje rozkoszują się terni willami, bo jest ich tu więcej.
Dowódcy kompanij dopraszają się przerwy choć na jeden dzień celem

zebrania ludzi, jak powiada por. żelazny, „w cugle".
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Jeden z najodważniejszych i najbar­
dziej służbistych oficerów IV bata­
lionu, ppor. Gawryś. Poległ w cza­
sie ataku IV bataljonu na Molotków

przy szturmie na karabiny maszyno­
we29/XHr.

20 października 1914 r. Angelów.
Przede mną wysłałem na jakie 5 do 7 km dla rekognoskowania

kompanję 16, a przed jej front na 10 km i dalej silne oficerskie od­
działy zwiadowcze (do 1 plutonu). W zupełności wiemy, co jest
przed naszym frontem. Kozaków będzie parę sotni, a piechoty około

3 bataljonów. Najenergiczniej i najdalej na północ posunął się por.

Gawryś.
Patrole prowadzą obrotni, energiczni oficerowie: Gawryś, Kraw­

czyk, Smolarski i podoficerowie, moje oko w głowie: Pawlikowski,
Bogacz i ten oczajdusza Piątkowski. Inni wyrabiają się też.

Stary Szerauc prowadzi za nimi kompanję i jest im w razie cze­
go bazą — oparciem. Reszta bataljonu maszeruje zupełnie już kryta
za nami, ćwiczą po drodze. Ja osobiście staram się być wszędzie.

Otrzymuję liczne meldunki od wysuniętych naprzód patroli: za­
łącznik. O wynikach melduję Komendzie Legjonów.

„4 bataljon 2 pułku.
Nr. 8.

Angelów, 2O.X. godz. 6.

C. k. Komenda Legjonów Polskich w Zielonej-Rafajłowej.
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Za pośrednictwem cywilnych wywiadowców otrzymałem za-

łączony meldunek z grupy zachodu (c. i k. 55 dywizji).
Nieprzyjaciel przeclemną w Kałuszu, lewe skrzydło Nowica.

Podano, że oszańcowuje wzgórze Strutyn-Wyżny i około 425

a także Landestreu. Przecuo mnie posunięte są: Cieniawa 1 ba­
taljon, a w Topolsku 2 bataljony, dlatego oszańcowuję się na po­

pielnie od Angelowa. Niepokoić będę jednak nieprzyjaciela już
od Jasienia.

W okolicy na północ od Jasienia i wschód biorę jeńców, od­
syłam między niemi jednego żandarma z aktami. W dolinie nie­
ma naszych, ani Rosjan.

Roja“.
Odesłałem przez Krzaczyńskiego kilkunastu jeńców i akta naszej

Komendzie Legjonów. Wyjaśniłem, że narazie zaledwie zetknęliśmy
się z kozakami.

Zwraca się sąsiadująca c. i k. komenda austrjackiej drugiej dy­
wizji o dane nasze o Moskalach. Austrjacy dość podenerwowani,
a ich patrole dość niepewne siebie.

Wzmacniam moją bazę zwiadowczą: dwa plutony 13-ki por. Ol­
szewskiego pójdą do Duby, jego samego z resztą kompanji i gros

rozciągniętego nieco bataljonu i mojemi trenami pozostawiam w Pod-

lutem. Pojutrze podciągnę ich do Angelowa. Z resztą idę jutro na­
przód dla zorjentowania się tam i ożywienia naszej akcji podjazdowej.

„4 bataljon.
Angelów, 2O.X.

Porucz. Scherauc w Jasieniu.

Do Duby przez Perehińsk idzie na stałe 2 plutony 13 kom­
panji.

Pan, jak wczoraj mówiłem, pośle do Perehińska-Niebyłowa
na stałe silną patrol.

Roja“.
Posuwamy się naprzód, bliżej kozaków, którzy tu do nas, do An­

gelowa nie zaglądają, nawet nie posyłają podjazdów, ani mniejszych
patroli. Nie ciężka wojna z tymi tu kozakami.

„4 bataljon 2 pułku.
Angelów. 2O.X.

Do 16 kompanji w Jasieniu.

Por. Krawczyk ma natychmiast maszerować ze swoim plu­
tonem do Krasna i tam na stałe usadowić się najlepiej w pól-
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nocnej stronie Krosnej, patrolować bez przerwy na północ,
wschód i zachód, a ewentualnie plutony kozackie z tej okolicy
wypłoszyć.

Por. Szerauc z kompanją 16 maszeruje zaraz do Niebyłowa,
tam usadowi się i będzie rekognoslcowa'- we wszystkich 3-ch kie­
runkach, zwłaszcza to stronę Różniatowa i Sołotwina.

Roja“.

Liczne sztaby Komendy Leg. i 2 pułku Leg. oraz oddziały w Rafajłowej
przed odjazdem kolejką dn. 20—25 paźdz. 14 na Nadwórnę i Mołotków.

IV. W WALKACH NAD BYSTRZYCĄ.

21 października 1914.

Stanąłem w Jasieniu. Cywilni i przygodni ludzie, a także moje
patrole meldują o nielicznych oddziałach kozaków w Perehińsku,
Rożniatowie i okolicy. Będą to prawdopodobnie ich patrole, a może

ich mniejsze oddziały przednie. Dotychczas jednakowoż ja i moi ko­
mendanci kompanij nie widzieliśmy poza jeńcami na oczy, choć sot­
ni w kupie tych okrzyczanych kozaków. Moc sprzecznych mel­
dunków — należy zatem przypuszczać, że tych kozaków tak wiele tam

niema. Oczekuję tu powrotu moich patroli — oddziałów po 15 ludzi,
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które wyruszyły w stronę tych kozaków pod energicznymi patrolow­
cami, jak Jamróg, Steindel, Tęcza, Rutkowski, Pawlikowski i Bo­
gacz.

Wyczuwa się tu już bardziej, niż na Węgrzech, bliskość nieprzy­
jaciela, mimo, że decydujących meldunków jeszcze niema.

Po należytem ubezpieczeniu się polecam kompanjom, nie pełnią­
cym służby ubezpieczeniowej, porządnie wyspać się na jutro. Spokój
tu w Jasieniu, nawet meldunków nie nadsyłają.

Leśniczy zakwaterował mnie w willi, w stylu obszernej, ładnej
chaty huculskiej, kwatery w czasie polowań arcyksięcia Rudolfa. Tu

ten „ostatni Habsburg z Habsburgów" o wysokiej, jak powiadają,
kulturze i cieszący się swego czasu u nas ogólną sympatją, następca
tronu, syn starego cesarza, polował, mieszkał i nocował, śliczna „cha­
łupa", wygodne mieszkanie, szerokie wspaniałe łóżko i biała, jak ma­
rzenie, wanna. Powiadają, że Rudolf uciekał tu z Wiednia, wesołe

chwile tu spędzał, polscy panowie go gościli! Oni to umieją. Szły
polowania, wieczory. Mówią o cud Hucułce. Ale czego ludzie nie mó­
wią! Rudolf, pomimo, a raczej w wyniku atmosfery ich luksusu,
w łeb sobie strzelił. Swego czasu opowiadał sobie „naród" w „Galilei",
że syn cesarza pokłócił się z „panami" i ministrami o biedny naród

i dlatego nie chciał mieszkać w Wiedniu. I nieprawda, że nie żyje;
„poszedł w kraj badać krzywdę chłopską, wróci dla sprawiedliwości
i zdejmie ciężary z biedoty wsi, tak jak już cesarz pańszczyznę zdjął".

Tak to naród u dołu pociesza się przynajmniej legendą. Długo je­
szcze chłopi na Rudolfa, swegO' Mesjasza poczekajcie!

Zdarzyło się tak, że narazie my, dawny c. i k. „lajtnant", dziś żoł­
nierz polski, śpimy w łóżku następcy tronu. Bądź co bądź, wypadki
układają się w życiu ludzi dość samowolnie, niezależnie od nas, choć­
byś się „na głowę postawił"! Nie szkodzi to, by koniecznie i przy każ­
dej sposobności usiłować, „na głowę się stawiać" i na swojem chcieć

postawić.
Jutro idziemy dalej na północ, w stronę Rożniatowa.

Mamy meldunki i jeńców! Napływają meldunki o strzelaninie

i utarczkach patroli Rutkowskiego, Tęczy i Steindla; przed nami do­
cierają do Duby, Perehińska, Sołotwiny. Przysyłają jeńców. Ale mar

my też paru rannych. Zwłaszcza Gawryś i Pawlikowski gorączkują.
Jutro u nich będę. Tu w Jasieńcu dla bataljonu mego narazie żadnej
roboty poza meldunkami, które moi adjutanci kancelaryjni równie do­
brze Komendzie Legjonów odeślą.
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Komendzie Legjonów, która każę mi tu stać, melduję na odjezd-
• nem, bo pozostawiam tu bataljon, a sam jadę jutro z adjutantami

do moich oddziałów na przodzie.
„4 bataljon 2 pułku Legjonów Polskich

Nr. .9.

Jasień, 21.X. godz. 3 m. 3 po poi.

Do c. k. Komendy Legjonów Polskich

, w Kónigsfeldzie.
1.

Potwierdzam odbiór rozkazów Op. Nr. 37 z dwoma załączni­
kami.

II.

3 kompanje moje kwaterują w Pod,lutem, z 1-dną kompanją
jestem dziś w Jasieniu.

III.

Nieprzyjaciela niepokoję nieustannie *) był rozkaz „niepo-
kojenia“, patroluję poza Perehińsk i Dubę. Krasne, Porohy do

Sołotwiny. W Sołotwinie i Krasnem wzięto jeńców.
IV.

Kontakt z grupą zachodnie;; osiągnięty.
V.

Załącznik grupy zachodniej.
VI.

Większe siły nieprzyjacielskiego lewego skrzydła koło Kola-

sza.

VII.

Bataljon znajduje się w dobrym stanie.

mjr. Roja“.
Meldują mi o rozlokowaniu się i wygodnem urządzaniu się kozaków

i jakiejś ich wyższej komendzie w Sołotwinie. Pod Perehińskiem 3-ch

legjonistów moich rannych. Poszczególni oficerowie tracą głowę, mam

już ich na oku. Wierzbanowski musi odejść z dowództwa kompanji.
Ale gdzie zastępca? Mój Rutkowski, Tęcza, tacy jeszcze młodzi a zna­
komici na froncie dla osobistej odwagi, wypraszają się od tego po­
niekąd już także administracyjnego stanowiska. Rwą się do patro­
lowania.

Melduję Komendzie Legjonów:
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„4 bataljon.
Nr. 10.

Jasień, 21.X. godz. 3 m. 15.

Do c. k. Komendy Legjonów Polskich

w Kónigsfeldzie.
Odnośnie do rozkazu Op. K. 237 melduję, że Rożniatów, Ja­

sień i Solotwina spatrolowałem już 20 b. m., podchodzą tam tyl­
ko patrole kozackie z Krechowiec i Kałusza.

Wczoraj maszerotoało 3 bataljony piechoty przez Cieniawę
na Jasień, zdaje się jednak, że wieczorem skręcił oddział ten na

wschód.

Wczoraj i dziś zrana miała rzekomo toczyć się bitwa kolo

Bolechowa i na północ od Bolechowa.
W dolinie, ani naszych wojsk austrjack., ani Rosjan, jak nam

cywilni wywiadowcy meldują, nie stwierdziliśmy.
Roja“.

Poszczególne meldunki wysyłam za pośrednictwem wskazanego
nam przez Komendę Legjonów, pana Szwarca, dyrektora w Suchodole.

„Jasień, 21.X.

J. W. Pan Schwarc

w Suchodole.

Proszę o natychmiastowe i szybkie przesłanie załączonych
meldunków do wojsk naszych w Wełdisz, skąd moje meldunki

poślą dalej.
mjr. Roja“.

Patrole moje, zwłaszcza Pawlikowski, Gawryś, Tęcza, Smolarski,
Raganowicz i Piątkowski nadsyłają meldunki i wziętych kozaków.

Meldują, że w utarczkach marnie ta gwardja cara staje. A prezentu­
ją się też nieszczególnie, ci dotychczas wzięci.

„4 bataljon 2 pułku Legjonów Polskich

Nr. 4.

Jasień, 21.X.

W. P. Por. Olszewski
w Podlutem.

13 kompanja rvyszuka odpowiednie ubikacje obok albo

w swych kwaterach, gdzie wszystkich jeńców i więźniów pomie­
ści i pilnować będzie.
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Jest też żołnierz austr. przy sztabie, którego nie należy are­
sztować, ale mieć go na oku. Więźniowie jedzą przy l. s., sztab
i ułani przy 15.

Wszystkie rzeczy zabrane więźniom oddać.

Roja“.

Ten inteligentny komendant mojej 13 kompanji w binoklach,
inżynier, por. Olszewski, mimo że oszczędzam go, nie uważa!

„4 bataljon 2 pułku Legjonów Polskich

21.X.

Do p. Olszewskiego
w Podlutem.

Człowiek ten przyszedł dziś o 8 i bez zatrzymania przez Pań­
ską straż placówek. Proszę o przedstawienie mi komendanta tej
straży do raportu.

Taka służba zakrawa przecież już na łajdactwo i głupotę bez

granic.
Człowieka tego nie aresztować, tylko niech pozostanie w Pod­

lutem.

Roja“.

Patrole moje docierają aż pod Strutyn i Różniatów.

Mój dzielny służbista, ppor. Gawryś, „druh“ i gorący zwolennik

militaryzmu, nadsyła najbardziej szczegółowe meldunki i najwięcej
jeńców, ale ma też już kilku rannych.

Trochę szorstki dla panów młodszych, ale co za dzielny i służbisty
żołnierz! Więcej mi takich potrzeba. A mało ich jest. Natomiast spo­
ro kandydatów na adjutantów, biuralistów, prowjantowców. Moim

adjutantem będzie jeden z frontowych oficerów, nie wiercipięta, ani

kancelaryjny sztabowiec.

22 października 19li r.

Patrole nasze natknęły się wreszcie na poważniejszych wyglądem
i liczbą kozaków. Przynoszą nawet sporo ich nabijanych srebrem sza­
bel (szaszki) oraz ich okrycia z czarnej wełny. W myśl jednozgodnej
opinji naszych zwiadów ci kozacy to „wiejący" i dość płochliwy na­
ród. Już na najdalsze odległości mają się na baczności i ani rusz ich

„żywcem" dostać, choćby jednego z oficerów albo choćby podoficera.
6
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Za oficera wyznaczyłem nagrodę i awans. Chciałem koniecznie pierw­
szy posłać w prezencie naszemu gen. Durskiemu i Komendzie Legio­
nów starszego rangą kozaka. Mamy już dziś przedniejszego konia ko­
zackiego i parę szabel, ale znaczniejszego kozaka jeszcze nie.

Nasze patrole staczają obecnie ustawiczne utarczki z podjazdami
kozackiemi, posuwają się do Cieniawy, pod Różniatów, do Wyłszyna
i Korkowa.

Wysłałem meldunek o tej tu lekkiej strzelaninie do Komendy
Legjonów w Kónigsfeld, jak dotąd na Węgrzech. Do grupy „c. i k.“ 55

„Infanterie Truppen Division“ wysyłam patrol łącznikowy z podaniem
sytuacji i prośbą o ich komunikat. Przed chwilą otrzymałem z Ko­
mendy Legjonów zakaz przekraczania linji Angełów, gdy ja już,
chwała Bogu, stoję w Niebyło wie i Perehińsku, a moje patrole do­
chodzą do Rożniatowa i Wychody. Trudno wracać się obecnie, o czem

Komendę Legjonów zawiadamiam, ale tak, by mi spokój dali. Usta­
lam połączenia i kontakt z pozostałemi mojemi oddziałami i kancela-

rją prowjantową, z trenami wstecz na tyły tak, by mię każdej chwili
znaleźć mogli oficerowie kancelarji i prowjantury — Tałasiewicz,
Zarzycki, Warcholik.

„4 bataljon.
Niebytów, 21.X. godz. 6 m. iO.

P. Szerauc
w Jasieniu.

Co słychać? Ten cywilny był u mnie. 1 pluton wróci kolejką,
obiad dla niego. Do telefonu jednego legjonistę, może stąd będę
telefonował.

Roja“.

W Niebyłowie rozkwaterowałem kompanje tak, by ku frontowi

czy na flanki mogły z miejsca stanąć do każdej akcji. Nad rzeką
i w kierunku zwłaszcza Rożniatowa jestem ubezpieczony dostatecznie.

Dowództwo bataljonu w leśniczówce u administratora, p. Koster-

kiewicza. Państwo wyjechali, a pozostała tylko staruszka, krewna go­
spodarzy; smaży nam pstrągi, specjalność tych rzek górskich i pani
gospodyni. W czasie rozpoznania na Niebyłów przegalopowywał koło

nas na siwej klaczy jakiś cywilny jeździec. Okazało się, że to p. Ko-

sterkiewicz, który wrócił celem uczestniczenia w akcji naszych od­
działów. Oddaje nam do dyspozycji wszystko swoje i samego siebie,
swą znakomitą znajomość terenu, stosunków, a także wobec niedo­
statecznego zaopatrzenia nas w konie swą siwkę.
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Ta siwka, choć niebardzo zgrabna, ale miała taki poczciwy pysk
i wygląd, że odrazu wpadła mi w oko. Zatrzymałem ją dla siebie

pod wierzch. I już od dzisiejszego dnia będę na niej pełnił służbę na

froncie, chociaż przestrzegają mnie starzy żołnierze przed widoczno­
ścią białego owłosienia. Austrjacy znakomicie farbują białe konie, ale

z tej siwki nie dam zrobić małpy.

Jedną kompanję (Wierzbanowski) odsyłam do Osmołody w cha

rakterze rezerwy. Jestem zbyt wydłużony kompanjami ku północy.

Austrjacka „racja stanu" i „interes państwa" urzędują. Dla utrzymania
dotychczasowego ich stanu rzeczy, a nadewszystko dla utrzymania się przy
władzy i rządach, dziesiątki tysięcy ludzi, przeważnie chłopóic, Rusinów-
Ukraińców, zostaje rozstrzelanych i powieszonych w imię „najioyższej
sprawy" i „najwyższej służby". Przyczyniają się do tego masowego mor­
du na zimno, z pozorami prawa i jurysdykcji zarządzenia austrjackich ge­
nerałów, jak Pflancer-Baltin i arcyksiążę Fryderyk Habsburg, a także nie

przebierające w środkach kreatury ich -wywiadu, dygnitarze administracji,
policji i żandarmerji.

Jednakowoż, choć to wbrew wykładanym nam zasadom wojny i regu­
laminu, w tych warunkach nie przeszkadza mi to, zwłaszcza, że roz­
porządzam kolejką. Staje się też w ten sposób zadość życzeniu Komen­
dy Legjonów, która poleciła zatrzymać się w Angelowie, bo znajduję
się także na południe od linji Angełów, aczkolwiek tylko końcem ogona

bataljonu, który w całości jest już na przodzie i w łączności z akcją
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moich patroli z kozakami na północ od Perehińska, Niebyłowa i ku

Sołotwinie.

Por. żelazny, niepotrzebnie przemęcza ludzi*)- Trzyma kom-

panję, mimo ubezpieczenia i spokoju przed nami, całą wpogoto-
wiu; ludzie stoją, siedzą przy ogniskach, a poszczególni młodzi

chłopcy zasypiają zmęczeni. I to z powodu paru strzałów na

froncie, które zresztą niewiadomo od kogo pochodzą. Nadto sto­
ją przed nim kompanje ubezpieczające. Trzeba być niedorajdą i pani-
karzem. Posyłam bractwo do kwater i każę się wyspać, a Żelaznego
i Wierzbanowskiego zastąpić będę musiał innemi dowódcami. Pano­
wie dowódcy kompanij nie uważali jednakowoż za wskazane ziębić
się przy swych żołnierzach. Znalazłem ich dopiero aż w Osmołodzie

u gościnnego leśniczego Muchy; rżnęli tam w karcięta przy kolacyjce
i kieliszkach. Nie dokończyli tej kolacji. Narazie dałem im sposob­
ność zasługiwania się na świeżem powietrzu aż do rana. Wierzbanow-

ski, aranżer tego rodzaju pełnienia służby, skończył się w bataljonie.

*) W tej 14 kompanji służyli: dowódca kompanji por. Czesław Żelazny, do­
wódcy plutonów i zastępcy ich: ppor. Krawczyk Stanisław, Rutkowski Mieczy­
sław, Myczkowski Witold, Motyczko Karol, Chodorowski Józef, Pieracki Broni­
sław, bracia Flakurka Kazimierz i Andrzej, podoficer rachunkowy, sierż. Pitala

Jan, plutonowi: Biestek Stefan, Ring Kazimierz i Jancarz Henryk, kapral Lutko,
sierżant sanitarny Ptak Stanisław.

16 kompanję na miejsce dotychczasowego dowódcy, Wierzba­
nowskiego, obejmuje podporucznik Szerauc, który dobrze orjentuje
się w terenie, czujny i mniej przejmuje się lada strzelaniną. Wypić
także lubi i to sporo, ale jakoś nie idzie mu to do głowy, siedzi przy
ludziach i nie uważam, by kiedykolwiek był zaprószony.

Ustawicznie słyszy się gadaninę o „zdradzie" ludności ruskiej; la­
da chłopa i babę żandarmi austrjaccy aresztują. Wieszają i rozstrze-

liwują tych ludzi. Poszerzają się źrenice „prorokowi", gdy mówi

o tych sprawach, a zawsze pogodnemu „przepowiadaczowi" lodowacie­
je wyraz jego dobrych oczu. „Włóczą" się ci obaj „goście" za bataljo-
nem, pomiędzy nami i przed nami, bezinteresowni „na szarże i gaże",
zawsze gotowi, uczynni. Nie mam kłopotu z tymi przyjaciółmi bata-

ljonu.

Jeden z moich najdzielniejszych patrolowców, asp. ofic. Rutkow­
ski, ani rusz „starszego" kozaka złapać nie może, ale koni już parę

zdobył i cieszy się, jak dziecko (w istocie student i dzieciak), że ci ko-
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żacy tak przed nim uciekają, rzucają broń na ziemię, podnoszą ręce

wgórę i krzyczą: — nie strielajtie, nie strielajtie!
Drugi, także zdecydowany, tylko „chytrzejszy“ patrolowiec, pluto­

nowy Pawlikowski z jarosławskiej 15 kompanji Dobrzańskiego, przy­
prowadził już dwóch kozaków i żandarma rosyjskiego, wziętego w So­
łotwinie, gdzie w czasie utarczki postrzelili oficera ich żandarmerji.
Nasi galicyjscy patrolerzy, owśzem, też chętnie chodzą na kozaków,
ale nie z taką jakąś pasją jak królewiacy.

Jadę na noc do Niebyłowa przez Jasień. Jest tu trochę meldun­
ków i jeńców. Posyłam Komendzie Legjonów meldunki i kozackie sza­
ble (szaszki srebrem nabijane). Prowadzimy podjazdową wojnę. Pod­
oficerowie i oficerowie zapoznają się z terenem i zaprawiają bojowo.
Melduję Komendzie Legjonów:

„4 bataljon 2 pułku Legjonów Polskich.

Nr. 11.

Do c. k. Komendy Legjonów w Kónigsfeldzie.

Nieprzyjaciel obwarowuje się w dalszym ciągu koło Kału­
sza. Naprzeciw stoi w linji Kamień —■Topolsko — Petronka

1 pułk piechoty około 600 kozaków i około 9 armat.

Nieprzyjaciel niszczy tor kolejowy — dolina Kałusza — ko­
lejka (lokomotywy) — Osmołoda ■—■Perehińsko - Duba, jest
w moim ręku, tor dalszy zniszczyli około Cieniawy. Napra­
wiam.

II.

a) jestem w kontakcie z 55 dywizją (zachód),
b) w Sołotwinie (gdzie patrol moja wzięła jeńców i postrze­

liła oficera żandarmerji) spotkano patrol 3 pułku nasze­
go (składającą się z 30 ludzi),

c) jestem w kontakcie z nieprzyjacielem z pod Krechowic

i Kałusza.

Roja“.

Co będzie, to będzie, ale ja idę z 3-ma kompanjami do Sołotwi-

ny. Melduje mi Pawlikowski i Smolarski o pastwieniu się tam pod­
jazdów kozackich nad żydami. Nie jadę już do Niebyłowa, pójdę stąd
wprost do Sołotwiny, a stamtąd już ku Stanisławowowi dalej dopie­
ro po przyjeździe naszej Komendy Legjonów z Węgier do Galicji.
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„4 bataljon 2 pułku.
Jasień, 22.X.

Por. Szerauc 16 kompanja
w Niebyłozoie albo Perehińsku.

Co u Pana słychać?
Ja iv drodze do Sołotwiny! Na miejsce por. Gawrysia posłać

jeden dzielny zastęp, który powinien patrolować tor kolei, i tak

zachowywać się, jakby to był 1 pluton. Telefon wstecz do Jasie­
nia i Osmołody poco Pan zerwał, natychmiast naprawić telefon
do Niebyłozoa, bo telefonu do Sołotwiny z Niebyłowa pewnie
niema, więc naprawić.

Por. Gawryś o ile mógł będzie i zechce przed wieczorem od-

maszerować, może to uczynić, niech bierze jak najmniej fur.
Zresztą pozostawiam Panu swobodę działania, stosownie do

okoliczności.
Meldunki pilnie za mną wysyłać, a ważniejsze równocześnie

z mego rozkazu wprost Komendzie Legjonów, tak prędzej otrzy­
mają.

Roja".

23 października 19H r. Sołotwina.

Zająłem, a raczej przymaszerowałem dziś do Sołotwiny. Kozacy
cofnęli się. Ostrzeliwali się słabo bez żadnej szkody dla nas.

Wszyscy meldują o moskalofilstwie Rusinów i kontakcie z Mo­
skalami' ludności, zwłaszcza inteligencji ruskiej i księży. Dowodów

jednakowoż niezbitych niema. Niewątpliwie część Rusinów sympa­
tyzuje z Moskalami. To też gdzie trzeba i nie trzeba, na prawo i le­
wo Austrjacy robią „porządek", masę ludzi aresztują, oddają pod sąd
połowy, wieszają, rozstrzeliwują za „zdradę stanu", przedewszystkiem
głupszych i Bogu ducha winnych chłopów. Austrjacka nędza „rządze­
nia narodami"!

Nasprowadzali żandarmi austrjaccy wielu podejrzanych o zdradę
stanu. Przyprowadzili też na sąd ostateczny chłopaka około 14 lat,
nazywa się Mikołka. Złapał go austrjacki żandarm, jak biegł w stro­
nę kozaków. „Sztany i soroczka" *) konopiane na nim poszarpane.
Mikołka,'bez kapelusza i boso płacze, że mama go po sól posłała. Po-

*) Spodnie i koszula.
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Sztab Komendy Legjonów.

Szef sztabu Komendy Legjonów, kpt. Włodzimierz Zagór­
ski, w drodze przez Karpaty. Zagórski dobrał sobie sztab:
po jego lewej ręce ppor. Merwin, publicysta II brygady, po
jego prawej dr. Michał Wyrostek, na lewem skrzydle por.
Jan Jakubowski, oddział kartograficzny, przy nim kawale-

rzysta leg. Łepkowski.

słałem tych żandarmów do djabła, a Mikołkę do mamy. Także wszyst­
kich „podejrzanych*1 po krótkiem przesłuchaniu „z widka“ i „kuda“,
kazałem ku zgorszeniu żandarmerji pognać do domu z wyjątkiem ja­
kiegoś pasażera, który tu na rządowem mieszkaniu i utrzymaniu, wi­
docznie, dobrze się czuł. Jakiś, jak melduje żandarm, stale upity in­
teligent, który tu się przywałęsał. Tego ni wojna, ni świat cały nie

obchodzi, patrzy, jak mu to z fizjognomji widać, na świat przez wy­
rozumiały na wszystko „spirytus**.
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Sołotwinę znajduje IV bataljon w r.

iv znacznej części spaloną i zniszczoną.

Ubezpieczam się jak najdokładniej w stronę Nadworny. Narazie

ubezpiecza 13 i 15 kompanja, reszta w odwodzie.

Inteligencja wita nas czem może i z nerwowym nieco entuzjazmem
(entuzjazm, to przedewszystkiem odruch szczery) ; pan sędzia Pasz­

kowski i dobre zażyłości moje jeszcze z austrjackich czasów z Koło­
myi, Hasnerowie i sporo znajomych. Przemawia też jakiś inteligent,
żyd, rozumnie i oględnie mimo gwałtów na ludności żydowskiej, zdaje
sobie dobrze sprawę, że ta Sołotwina może przechodzić jeszcze
z rąk do rąk i że za te wszystkie wiwaty i kwiaty w razie czego go­
towi ich znowu Moskale za zdrajców stanu uznać, bo i oni mają swo­
ją „rację stanu" i „najwyższy interes służby".

Ewakuowana i zbiegła z miast galicyjskich przed pochodem Mo­
skali inteligencja polska, której tu sporo się znalazło, bieduje. Naj­
gorzej wychodzą ci, którzy w myśl tatarskich jeszcze tradycyj ucie­
kają przed „nieprzyjacielem", porzucając swe graty, domy i dach

nad głową. Tymczasem żaden nieprzyjaciel z bronią w ręku nie jest
tak przykry i szkodliwy, jak ta, po austrjacku, „banda", a po rosyj­
sku, „swołocz" różnego gatunku, klas i rang, idąca u boku i za żoł­
nierzem frontu. My w języku polskim nie posiadamy tak rzeczo­
wych określeń.

Spokój w Sołotwinie i okolicy.
Prócz żywej działalności patroli i trochę strzelaniny, pozostaje

nam dużo wolnego czasu na tej tu wojnie.
żołnierze się golą, szarże znalazły jakąś żydowską parnię, komen­

danci kompanij kontrolują stany i uzupełniają dzienniki, „druh-prze-
powiadacz" bataljonowy odwiedził już wszystkie „władze" cywilne,
a przedewszystkiem księdza, poeta bataljonowy wraca do por.

Zarzyckiego po prowjanty, tylko „prorok" znikł. On wogóle, jak ka-
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mień w wodę przepada by — gdy najmniej spodziewamy się, za­
bierać nam czas.

24 października 1914 r., Sołotwina.

Odwiedziłem ciężko rannego przedwczoraj przez mój patrol ofi­
cera żandarmerji rosyjskiej. Ogromne chłopisko, ale cóż za odpycha­
jąca, niemożliwa fizjognomja i głupie szczycenie się jego źandarm-

Ppor. Władek Tęcza - Kondycki, je­
den z najdzielniejszych młodych ofi­
cerów IV bataljonu. Odwagą osobi­
stą równorzędny por. S. Dobrzań­
skiemu, Gawrysiowi i Jamrogowi,
przewyższa kolegów jakąś łagodno­

ścią, odwagi kulturą.

ską godnością. Brak mi odpowiedniego określenia dla tego re­
prezentanta regime‘u i państwowości carskiej. Jeżeli to typ carskich

czynowników, żandarmów i reprezentantów, to zrozumiałą się staje
ta odrazu Królewiaków do Moskali. Wolę już „naszych" Austrja-
ków z ich błędami; takiego wyrazu twarzy i gatunku w całej Europie
niema! Mój adjutant Tęcza męczył się tu bardziej, niż na wszyst­
kich swoich patrolach. Ale obiecałem mu, że już nie będę odwiedzał

Moskala. Choć stop! To chyba nie naród, tylko regime, jego rządy.
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Komendant patrolu, plut. Pawlikowski, meldował mi, a także żan­
darm rosyjski, wzięty do niewoli, zeznał, że patrol nasz przydybał ich

na hulance i pijatyce i że ten oficer na chybił trafił aresztował na­
szych inteligentów, upił się, jak nieboskie stworzenie, a następnie na

ulicy do ludności i do patrolu strzelał. Dziś na łóżku, gruntownie
ranny, ale widocznie „herkules", jeszcze cichym tchem kłamał,
jak to go niesłusznie obwiniono i postrzelono; prosił o zwrot

zabranych mu przez patrol naramienników oficerskich, bo naramien­
niki te „car mu dał“. Kazałem odszukać mu te naramienniki. W przy­
szłości będę ostrożniejszy z odwiedzaniem rannych.

IV bataljon w tyraljerce pod Nadworną 24 października 14 r.

Przecież u nas w Galilei i Austrji, mimo licznych kreatur
i niepożądanego stanu rzeczy, tak zakazanych twarzy w mundurach

i na stanowiskach urzędowych nie widziałem. To jakiś zupełnie inny,
nieznany nam typ.

Nasz lekarz bataljonowy, dr. Rudzki, melduje, że nic mu nie bę­
dzie, silny organizm, przyjdzie do siebie. Pojmany jego podwładny,
lisia fizjognomja, melduje, że jego przełożony często się upija. Jakaś

osobna, specjalna kategorja ludzi, bo trzeci przyprowadzony mi przez
legjonistów żandarm rosyjski z „exterieuru“ swego taki sam.

25 października 191Jf r., Solotwina.

Wczoraj dodnia, zelektryzował nas w Sołotwinie huk dział od

strony Nadworny. Stałem tu bez żadnych rozkazów Komendy Le-
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Dowódca 1 plutonu 15 kompanji, chorąży Tarsiński,
jeden z najbardziej przez nas cenionych dla charak­
teru i gorliwości w służbie młodych kolegów IV ba-

taljonu. Padł pod Molotkowem.

gjonów. Zwiady i patrole meldowały zupełny spokój w okolicy So-

łotwiny, to też pozostawiłem jedną kompanję w Sołotwinie celem

utrzymania tu istniejącego stanu rzeczy, a w razie przeważającego
naporu — cofania się za mną. Sam zaś ruszyłem wozami z trzema

kompanjami na Nadworną, gdzie, jak kombinowałem, bija się od­
działy legjonowe. Przed Nadworną opadli nas kozacy. Najpierw
rozwinęli się z frontu w dolinie, a następnie zaczęli nas ostrzeliwać

także z flanki. Odpędził ich ogniem por. Dobrzański ze swą 15 kom­
panją w straży przedniej. Umożliwiło mi to następnie zaatakować

pod Nadworną prawe skrzydło Moskali, których płk. Zieliński z resz­
tą oddziałów legjonowych atakował właśnie od czoła.

Była to nasza pierwsza poważniejsza potyczka ogniowa. Po roz­
winięciu się naszem do natarcia na prawe skrzydło nieprzyjacielskie
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przed Nadworną, kiedy nas kozacy po chwilowem cofnięciu się po­
nownie z lewej flanki gęstym ogniem zaatakowali, było nawet dość

tego ognia.
Dowódca 15 kompanji, por. Dobrzański i jego ludzie zgrabnie

i odważnie się zachowali. Na szosie, zwłaszcza tuż przed Nadworną,
gdzie dostaliśmy się trochę nieopatrznie w gęsty ogień karabinowy
Moskali z frontu i lewej flanki, mieliśmy nietylko tak pożądaną pierw­
szą utarczkę, ale nawet trochę kłopotu. Chłopaczki dobrze wykorzy­
stywali wszelkie zagłębienia terenu. Zwłaszcza podłużne zagłębienia
przy drodze cieszyły się dużym popytem.

I ja nie pogardzałem rowem i to tak głębokim, że można tam było
nawet stać, ale z rowu tego niewiele widzieliśmy, a zależało mi prze-

dewszystkiem nietylko na dokładnem widzeniu całości akcji, ale i na

kierowaniu nią. To też trzeba było w tej gęstej strzelaninie przebiec
po otwartem polu jakichś 50 kroków do najbliższej kopy siana. Nie za­
pomnę tych pierwszych bzykających mi koło głowy kul. Myślałem:
„Więc to tak, i ta mnie mogła trafić, i ta znowu, ale nic, widocznie ku­
le rzadko trafiają i na wojnie nie jest tak znowu niebezpiecznie, jak
się to opowiada". Swoją drogą, kozacy źle strzelają, jak to już moi

patrolowej'- dawno stwierdzili, zwłaszcza gdy się równocześnie, choć

trochę, do nich strzela. Adjutantuje mi dziś na próbę także Tarsiński.

Niedługo posunęliśmy się całym, frontem około 100 kroków na

przód, najpierw prawem skrzydłem, lewe pozostało wtyle, hamowane

ogniem kozaków, a także celem ostrzeliwania ich. Ordynansi niepo­
trzebnie podciągnęli nasze konie wierzchowe, mego konia —• nie siw­
kę, którą „w domu" przy taborze w Sołotwinie zostawiełm — i konia

por. Brzezińskiego, (który z patrolem kawalerji legjonowej dołączył
się do mnie) i zostawili na otwartem polu. Mój ordynans, „pół-
chłopek", we wzmagającym się ogniu stracił głowę i swój animusz,
to też konie pozostały na opatrzności Boskiej, a on w głębokim rowie.

Szkapiska, zamiast się teraz spłoszyć i odgalopować na cztery
wiatry, właśnie stały, choć nikt ich nie przytrzymywał; jeden trafio­
ny w chrapy zakrwawiał się cierpliwie i nie ruszał z miejsca. Konie

te mogły być przy zmianie położenia i w dalszej akcji potrzebne, to

też kazałem wezwać trzech ordynansów, którzy leżeli za nami tuż w po­
bliskim rowie przydrożnym, do odprowadzenia koni do najbliż­
szego zagłębienia. Ale wezwanie nie skutkowało! Nie ruszył się ani

jeden mimo moich nawet nawoływań. Kazałem służbiście memu, por.

Gawrysiowi, ostrzeliwać tych drapichróstów, ale nie na śmierć. To

im pomogło. Ten mój porucznik Gawryś, służbista zakamieniały, strze-
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lałby na rozkaz., zdaje się, i do własnej cioci. W wojsku, jeżeli to ma

być wojsko, podkomendni tacy są niezbędni. Niewątpliwie lepiej by­
łoby inaczej się urządzać, do ludzi wcale nie strzelać, ale to narazie

niemożliwe. Ludzie nie umieją jeszcze rozstrzygać spraw swych bez

strzelania.

Gdy za chwilę znowu sam musiałem skoczyć kilkadziesiąt kroków

naprzód, ci sami ordynansi, dotychczas tak dbali tylko o siebie, z na­
bożeństwem i troskliwością wołali: „Kryć się, panie majorze, kryć
się, panie majorze"! *). Wkrótce kozacy przestali strzelać, a Moska­
le cofnęli się przez Nadwórnę na północ.

*) Legioniści, począwszy już od Krakowa, tytułowali mnie majorem, cze­
go wcale im za złe nie brałem.

Marsz IV bataljonu z pod Nadworny zpowrotem do Solotwiny.

Płk. Zieliński, który początkowo nie wiedział, kto mu na le­
wej flance i bez zapowiedzi pomaga, ściskał nam dłoń i spoglądał
w oczy z mazurską, jak to on tylko umie, gdzieś aż do żołądka:
„Ale wisz, Roja, nie rób głupstw i na drugi raz nie uciekaj z twoimi

panami legionistami naprzód bez rozkazu. Ale tu pod Nadworną toś
dobrze zrobił. A „Annahme" miałeś?" Rzadko płk. Zielińskiemu zda-
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rza się śmiać, ale o tej „Annahmie" z Krakowa na wesoło tylko
wspominać umie.

Na rynku w Nadwornej spotkaliśmy się z kpt. Zagórskim — skie­
rował zpowrotem mój bataljon do Sołotwiny. Mieliśmy kilku ran­
nych i jednego zabitego chłopaka, który przedwczoraj zgłosił się na

ochotnika z Mołotkowa. Niebardzo chcieliśmy go brać, bo mizerny był
chłopczyna i munduru nie było dla niego, ale uparł się, skądś Man-

lichera wydostał i przyszedł tu z nami po swoją śmierć. W drodze

powrotnej znaleźliśmy go w rowie z roztrzaskaną głową. Kozacy
zostawili też parę ustrzelonych koni, mieli kilku rannych i zabitych.
Komendzie Legjonów oddaliśmy jeńców, parę koni oraz znalezio­
ne przy kozakach srebrne łyżki i zegarki; jeden z nich miał aż 13 pu­
gilaresów. Jeńców dostarczyli poczęści już poprzednio z okolic Pe-

rehińska i Niebyłowa, przeważnie Szerauc i Gawryś z Pawlikow­
skim i Rutkowskim.

Ładnego konia, kasztana, wziętego na kozakach, posłałem na­
szemu płk. Zielińskiemu, a całego kozaka z ładną zbroją i czarną

kozacką peleryną —• ekscelencji Durskiemu. Tylko kozak nie był
prawdziwy; przebraliśmy jednego z naszych legjonistów, czarnego

jak smoła Piątkowskiego, „drania z pod ciemnej gwiazdy", znako­
mitego patrolowca i odważnego żołnierza.

Do Sołotwiny wróciliśmy po tej wyprawie na Nadworną dopiero
pod wieczór. Ludzie odpoczywają. Wczoraj przy pierwszym odgło­
sie ognia artyleryjskiego przypomniała mi się naturalnie maksy­
ma Napoleona, którą dawał swym generałom: maszerować zawsze

i wszędzie na huk dział. W razie wymówek ze strony Zagórskiego
albo Durskiego miałem gotową obronę — samego Napoleona. Nasza

Komenda Legjonów była jednakowoż z tej naszej wyprawy na ochot­
nika zadowolona.

Dr. Rudzki melduje mi o zadowalającym naogół stanie zdrowot­
nym bataljonu; w Sołotwinie wprowadza reformy sanitarne. Rudz­
ki mówi też po rosyjsku; melduje, że ten postrzelony oficer żan­
darmerii rosyjskiej już znacznie lepiej się czuje i wyzdrowieje. Twar­
da natura po takim przestrzale na wylot przez płuca!

Zarządzam wizytację i przegląd wszystkich kompanij. Stany
i dzienniki kompanijne ma dzisiaj przejrzeć oficer kancelaryjny,
podporucznik Zarzycki. Wyznaczam dla bataljonu, oprócz kronika­
rzy — Zarzyckiego i Kochanowskiego, dwóch fotografów: asp. ofic.
Warcholika z kancelarji batalionowej i plut. Chodorowskiego z 13
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Kompanji. Mają oni też prowadzić osobne dzienniki-pamiętniki. No­
tatki te i dane, nawet fotografje, mogą być kiedyś zużytkowane*).

*) Z tych licznych pamietników-dzienników przechowała się tylko nieznacz­
na stosunkowo część.

Meldują mi, że miasteczko Bohorodczany, na północ od nas, jest
obsadzone przez dwie, czy trzy sotnie kozaków, którzy dopuszczają
się tam rabunków.

V. BOHORODCZANY, BITWA POD MOŁOTKOWEM
I ODWRÓT NA WĘGRY.

28 października 1914 r., kwatera — Hwozd 11 g., noc.

Wczoraj zająłem Bohorodczany szybkim ruchem na podwo­
jach całym bataljonem tak, że kozacy, którzy dobrze pełnią służbę
zwiadowczą, nie opamiętali się jeszcze, gdy ich opadliśmy w Bohorod-

czanach. Przed wyruszeniem z Sołotwiny do Bohorodczan meldo­
wał się w przejeździe do Cycułowa por. Wąsowicz, dowódca naszej
kawalerji legjonowej, ze swą dobrze prezentującą się wiarą na ko­
niach. Poszli kawalerzyści przed odjazdem do żydowskiej łaźni. Nie­
długo potem, tuż po wyruszeniu bataljonu do Bohorodczan, wezwała

mnie Komenda Legjonów do interwenjowania z pomocą Wąsowiczo­
wi pod Cycułowem, gdzie go jakaś sotnia kozaków miała obskoczyć.
Bataljon mój był już w drodze na Bohorodczany, to też posłałem
im tylko, ale rychło, bo na wozach, półkompanję. Wąsowicz z przy­
gody tej kozackiej wydostał się cało.

Melduje się oficer z Komendy Legjonów, kapitan artylerji Jeio-

wicki, z przystojną wywiadowczynią. Jełowicki, artylerzysta czy
też z oddziału wywiadowczego, miał na rozkaz Zagórskiego przyłączyć
się do mego bataljonu, gdziekolwiekbym był, dla akcji wywiadowczej
na Stanisławów.

Bohorodczany zajęliśmy po niewielkiej strzelaninie. Trwało to

z marszem parę godzin. Wzięliśmy kilku jeńców, a co najważniejsze —-

przerwaliśmy dalszy rabunek, zwłaszcza ludności żydowskiej. Po za­
jęciu przez nas miasteczka w następstwie podenerwowania i po mi­
nionych przejściach z kozakami ludność żydowska oświetliła okna

i rozradowana posłała rybę po żydowsku kompanj om. Cieszą się
za głośno. Nieprzezorni. A raczej niepohamowani w nastrojach. Jak

żaden chyba naród, dają się porywać nastrojom.
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Ta podenerwowana radość widoczna była także i u inteligencji
polskiej. Pani dyrektorowa z jakimś pietyzmem całuje nas w rękę,
zanim się możemy spostrzec. Prądy radości i strachu szarpią ludźmi

jak lada wiatr słomą. Chłodna odwaga tylko panuje nad sobą i nie jest
bezwolna.

Ubezpieczam się w kierunku Stanisławowa 13 kompanją Ol­
szewskiego. Dobrzański częścią swej 15 kompanji ubezpiecza ku

przodowi naszą prawą flankę, a żelazny 14 ■—■lewą. Gawryś pro­
si o pozwolenie z plutonem na ochotnika napaść i zabrać w nocy ja­
kiś pluton artylerji kozackiej, rzekomo, o parę kilometrów od nas

stojącej na północo-wschód.
Moich bataljonowych kawalerzystów pomieściłem w klasztorze.

Do dowództwa bataljonu w dworku u pani dyrektorowej zgła­
szają się liczni ludziska z przeróżnemi meldunkami, zwłaszcza mel­
dują o zdradzie Rusinów; przyprowadzili mi znowu jakiegoś wój­
ta, Rusina, „zdrajcę stanu". Znalazł się wnet żandarm austrjacki,
który ukrywał się tu po cywilnemu u żydów. Z punktu urzęduje.
Przyprowadził mi ze zgrają żydów chłopa Rusina, podejrzanego
przyjaciela Moskali i „zdrajcę stanu" na „sąd" i „rozstrzelanie".
Czapkę chłopu z głowy zerwali, obszarpali go i widocznie po drodze

natłukli. żydzi, poturbowani przez kozaków, wskutek doznanego
strachu i krzywdy, automatycznie i nieświadomie nawet wyładowu­
ją nerwy na tym rzekomym winowajcy krzywdy ich i wojny. Chłop
widocznie już nieprzytomny i widzi się na drugim świecie. Posła­
łem ich „do wszystkich djabłów". Staremu chasydowi, czy rabinowi,
który uczciwie do nas z rybą przyszedł, poradził Rudzki, żeby się
uspokoili, bo w tych Bohorodczanach jeszcze „różnie" może być.
„Sia, sia!" „Sza, sza!", słyszeliśmy go za oknem, jak porozumiewał
się ze swoim narodem. A żandarmowi austrjackiemu zapalczywy Do­
brzański zakomunikował dobitnie, że jest ostatni dekownik i „ofer­
ma", a nie „porządny" c. i k. żandarm, kiedy pomiędzy żydami ukry­
wa się, zamiast wycofać się swego czasu z wojskiem austrjackiem.

Gdyby tak wszystko szło w myśl „c. i k.“ przepisów energicznych
na tyłach, etapach, austrjackich władz bezpieczeństwa, niestety, dy­
gnitarzy wojskowych i cywilnych, trzebaby większość Rusinów wy­
wieszać.

Burmistrz miasta i drugi mieszczanin Sobolewski (mój dobry zna­
jomy z dziedziny emigracji) wyjaśniają mi powody uzasadnione­
go zresztą przedenerwowania teroryzowanej i rabowanej przez ko­
zaków ludności żydowskiej. Nietylko oni, wszyscy ludzie pod wpły­
wem strachu falują bardziej, niźli gałęzie na wietrze.
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Dowódca IV bataljonu 2 p. p. Leg. „Karpatczyków",
kpt. Roja Bolesiato.

Mamy spokój narazie. Naród bez różnicy wiary poszedł spać,
Jasno w mojej kwaterze, muszą mi zawsze dawać dużo światła. Mel­
duje druh „opowiadacz", <że, gdy IV bataljon śpi już i „spokój na

wojnie", odprawia nabożeństwa, modli się do Boga w jasne, jak
i chmurne noce prorok bataljonu:

„Święty (Piętrzę nasz! Tyś także w Legjonach, choć w cudzych,
rzymskich, sługiwał. Daj że nam, Święty Piętrzę, za wszystko mor­
dowanie się nasze w życiu i czasu wojny, w zasłudze czy dla pokuty
— wojnę ze wszystkiem złem, z antychrystem, Lucyperem !

Cóż nam Moskale, kozaki! Ale i tu rzetelnie swoje spełnimy! Prze-

dewszystkiem niechby wojna z Lucyperem!
7
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Oto szary żołnierz Twój, uspokaja ślepy „strach" na wojnie. Ha­
muje naród przed rozluźnianiem spoideł charakterów ich. Wbrew wła­
snej chwale tłumi zapał tchórzy do gnębienia słabszych. Godzien

walki przeciw mocom szejtana. O wojnę ze złem, w nas wszystkich.,
ze źródłem zła poza nami, z szejtmanem-lucyperem prosimy Cię,
Panie, Święty Piotrze, Patronie Święty nasz!"

Druh - przepowiadacz słyszał i „widział", jak w czasie odprawia­
nia tego nabożeństwa emanacje batą!jonowe przypowiadały „Kyrje
elejson", jak polegli powiadali „Chryste elejson!"

Ale te sprawy z innego świata, osobne i nie na czasie.

Służba bataljonu i wypadki idą dalej nieprzerwanie i nic do od­
miany przez nas.

Około północy zostałem zawiadomiony, jeszcze w czas, o zagroże­
niu nas. Wysłałem natychmiast łączników do kompanij i oddzia­
łów ubezpieczających. Narazie była cisza. Za chwilę od strony Sta­
nisławowa pękła pierwsza rakieta nad kompanją Olszewskiego,
a równocześnie zaczął się ruch w mojej kwaterze; nadchodziły mel­
dunki patroli i podjazdów o posuwaniu się znaczniejszych oddziałów

rosyjskich od strony Stanisławowa i z flank na Bohorodczany. Nie­
bawem zaczęła się silniejsza strzelanina i początkowo lekka kanonada

nieprzyjacielska na nasze Bohorodczany.

Zatrzymałem się tu w przeświadczeniu, że po zajęciu Nadworny
wojska austrjackie i Legjony ruszą dalej naprzód, ku północy, a ja
pozostanę w dalszym ciągu w idealnym, samodzielnym i niezależnym
charakterze ubezpieczenia ich lewej flanki. Należało zatem, zdaniem

mojem, wysunąć się możliwie na północ, dlatego też zająłem Boho­
rodczany. W przeświadczeniu tem utwierdził mnie dowódca naszej
kawalerji, Wąsowicz, a także i Jełowicki. Ostatni już w czasie

strzelaniny wysłał swą wywiadowczynię do Stanisławowa; nie okazy­
wał najmniejszego zaniepokojenia, wyprawiając tę dziewczynę
w stronę zbliżających się kozaków.

Nie byłem jeszcze zdecydowany, czy trzymać się w Bohorodcza-
nach aż uo otrzymania rozkazów z Komendy Legjonów, do której
posłałem meldunki, czy też wycofać bataljon na Sołotwinę. Na wszel­
ki wypadek całość wraz z taborem, sanitarnym została postawiona
z resztą u południowego wylotu Bohorodczan i w stronę na Sołotwi­
nę. Strzelanina trwała już przez dwie godziny bez jakichkolwiek
dla nas strat. Początkowo wyłącznie z efektownem oświetleniem

skraju Bohorodczan pękającemi granatami. Nad ranem, gdy już by-



99

ło dobrze widno, meldowali mi o poważnem otaczaniu nas od zachodu

i o grupach kozackich na naszej prawej flance. Na placu w śród­
mieściu, gdzie stanowisko moje wydawało mi się w tem położeniu
najodpowiedniejsze, zawiadomił nas jakiś Rusin, który dopiero co

przyjechał z Sołotwiny, że przy drodze z Sołotwiny do Bohorodczan

stoją kozacy. Chłop wzięty pod bagnet i zagrożony rozstrzelaniem,
gdyby się to okazało nieprawdą, obstaje przy swojem i prosi
o zabranie go zpowrotem do Sołotwiny, gdzie stale mieszka. Wobec

widocznego okrążania nas, a zwłaszcza także przez tych kozaków

przy drodze na gościńcu z Sołotwiny, o których chłop meldował,
i wobec meldunków o nadciągających oddziałach piechoty z le­
wej flanki, wreszcie wobec równoczesnego wezwania Komendy Legjo-

nów do natychmiastowego cofnięcia się — wycofałem kompanje, nic

bez strat jednakowoż. Mieliśmy kilkunastu rannych.
Okazało się, że Rusin dobrze meldował o kozakach przy szosie, to

też skierowałem bataljon na Hwozd. Czekała tam naszego przybycia
zaniepokojona o nas Komenda Legjonów.

Cofnęliśmy się z Bohorodczan, nie atakowani zbytnio przez Mo­
skali, którzy trzymali się zdaleka i tylko nas ostrzeliwali. Tabor sa­
nitarny prowadził w kupie dr. Rudzki. Jechał na ostatnim, a pierw­
szym i najbliższym od strony strzałów wozie. Ma na wozach paru

rannych. Moskale sprowadzili na nas ze Stanisławowa kilka bataljo­
nów piechoty i działa, które pod koniec walki i już w czasie zarzą-
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dzonego przeze mnie odwrotu skutecznie okładały nas szrapnelami.
Pod koniec spotkał nas dotkliwy cios. Dowódca 15 kompanji, por.
Dobrzański, już po wycofaniu się bataljonu i części jego 15 kompa­
nji został ranny odłamkiem szrapnela. Nie cofnął się w swej służ-

bistości w czas. Wysłany pchor. Jamróg i Rutkowski z patrolem i sa­
nitariusze nie mogli go odszukać.

Pchor. IV bataljonu 2 p. p. Leg. Tadeusz Krza­
nowski zv Karpatach H r.

Ruszyliśmy z resztą w całości w kierunku na Hwozd. Legjony kon­
centrują się około Nadworny. Zagórski otrzymał meldunki od kawa-

lerzystów Wąsowicza o otoczeniu nas i odcięciu. Skończyło się tylko
na otaczaniu nas. Kozacy otaczali nas wprawdzie, ale trzymali się
zdaleka. Zagórski nie spodziewał się już, jak powiada, mego powro­
tu i wydobycia się z bataljonem z tej „matni bohorodczańskiej“.

Jeden z późniejszych meldunków o „matni bohorodczańskiej“:

„26 października 1914 r. Poniedziałek. — W Sołotwinie.

W czasie wydawania obiadu alarm. — Kwaterowałem w aptece w So­
łotwinie. — Usłyszałem alarm, wybiegłem z kwatery i spotkałem na dro-
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dze mjr. Roję, który jechał konno i zwymyślał mię dlaczego jeszcze nie

jestem przy plutonie. Alarm do Bohorodczan. Jazda forszpanami. Mój plu­
ton 1/15 konny, pełnił w tym dniu służbę pogotowia i inspekcyjną, — je­
chał jako straż przednia. Dojechaliśmy do wsi Dąbrowy i powróciliśmy do

Solotwiny.
(—) Krzanowski,

podchorąży".

„27.X.1914 r. Wtorek.

Obiad wydano w tym dniu już o godz. 10.30, a o godzinie 11-ej od­
jazd za Solotwiny podwodami do Bohorodczan. Dojechaliśmy do Dąbro­
wy, gdzie 13-stka już się biła a myśmy t. j. 15-stka czekaliśmy jako re­
zerwa. Wreszcie nadjechał mjr. Roja i dał mi rozkaz wziąć swój pluton
i część drugiego, wsiąść na fury podjechać na wysokość Lachowiec i iść

z prawej strony szosy Nadwina —- Bohorodczany ■— Stanisławów, jako
prawe skrzydło. 1 i 2/15 komp. rozsypałem na wysokość kościoła Zachowce
i świeżo zoranemi polami posuwałem się równolegle do szosy i po jej pra­
wej stronie. Około godziny 4-ej pop. wkroczyłem do Bohorodczan od wscho­
du w środek Bohorodczan. Na rynku zebrałem pół komp. Owacyjne witanie

ludności, częstowanie papierosami, czekoladą, pieczywem i t. d. Odmasze.

rowałem w południowo-wschodni kraniec Bohorodczan, który został nazna­
czony na rejon kwat. dla 15-ej komp. Ostatni rozkaz wydany przez mjra
Roję, był: ostre pogotowie, nie wolno się rozbierać, wystawić placówki.
Kwaterowałem obok Sokoła.

Pchor. Tad. Krzanowski".

„28.X.1914. Środa.

O świcie alarm i strzelanina między placówkami naszemi a Moskala­
mi, którzy atakowali od Żyrca i Pochówki. Swój pluton zebrałem na dro­
dze (ulica) południowo-wschodni wylot Bohorodczan, obsadzając początko­
wo rów przydrożny szosy Bohorodczany — Horoholina tak długo dopóki
nie nadszed. 2-gi pluton z chor. Sykutowskim i d-ca komp. ppor. Dobrzański

Serafin. Wtedy ruszyliśmy naprzód i przyjęliśmy front równoległy do rzecz­
ki Stebnika, — a prostopadły do szosy Bohorodczany — Horoholina.

W czasie posuwania skokami tyraljerą został ranny d-ca komp. Dobrzański.

Objąłem d-ctwo komp. i poderwałem dwoma skokami komp. naprzód zoba­
czywszy przed sobą naturalny dość płytki rów, w którym rozłożyłem kom-

panję. Celownik podałem 800 m. Ogień dość silny. Około godz. 9.30 rozpo.

czyna strzelać rosyjska artylerja. Byl to nasz chrzest artyleryjski a każde­
mu szrapnelowi towarzyszyły ciekawe nasze spojrzenia. Około godziny 10.00

nadjechał na koniu oficer ordynansowy mjr. Roji (zdaje mi się, że nazywał
się Rutkowski) i przywiózł ustny rozkaz: „Wytrzymać, czekać na dalsze

rozkazy"! W chwilę później oglądnąwszy się za siebie spostrzegłem jak szo­
są z Bohorodczan w kierunku na Lachowce — Żuraki cofał się baon, wioząc
rannych na podwodach. Zobaczyłem wtedy jak granat trafił w jedną furę
i rozbił ją. Zrozumiałem wtedy, że zadaniem mojem jest maskować front
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koło Bohorodczan i powstrzymując npla umożliwić odwrót baonowi. Roz.

kaz ten spełniłem wystrzelawszy wszystką amunicję tak że w południe wy­
dałem ostatni rozkaz: zabrać amunicję od rannych i zabitych, powyciągać
zamki z karabinów i cofnąć się za domy (w opłotki Bohorod). Równocze­
śnie ma horyzoncie ukazała się czarna linja rażąca co chwila salwą karabi­
nową. Był to 31 sotni kozaków wyciągniętych w jedną linję, koń przy ko­
niu. W czasie jednej z tych salw odstrzeliwując się zostałem ranny.

Pchor. Tad. Krzanowski".

Dobrzański nie otrzymał ode mnie rozkazu obrony północnych wy­
lotów Bohorodczan. Uczynił to sam z własnej i słusznej inicjatywy
i zaledwie z kilkudziesięcioma legjonistami. Reszta 15 kompanji cof­
nęła się. Dla chwilowego powstrzymania niezbyt napierających koza­
ków (piechota ich nadciągnęła dopiero za kozakami) wysłałem 3 pa­
trole: Rutkowskiego, Jamroga i Steindla, którzy też zadanie spełnili.
Dobrzańskiego jednakowoż, który zbyt naprzód się wysunął i dostał

się w ogień lekkiej ich artylerji, nie zdołali już zabrać. Większość na­
szych rannych zabrano. A poszczególni, widocznie mniej dotkliwie

ranni, jak pchor. Krzanowski, dostali się do chat i przetrwali aż

do naszego po miesiącach powrotu do Bohorodczan.

Sam por. Dobrzański tak melduje i odmiennie nieco *) przed­
stawia moment ten, aniżeli pchor. Krzanowski:

*) Co często się zdarza i ujdzie, jeżeli nie zbyt lub wręcz odmiennie.

„Dnia 28 października 1914 r., o godz. 6 rano, uderzył nie

przyjaciel w większej sile wraz z artylerją, której było nam

brak — na Bohorodczany od strony wschodniej, zorjentowaia-
szy się w sytuacji, zgromadziłem oddział z bliżej zakwaterowa­
nych w sile około 30 ludzi, wychodząc z miasteczka w pole, na­
przeciw nieprzyjaciela, posyłając ordynansa z meldunkiem do

p. mjr. Roji o nacieraniu nieprzyjaciela na lewe skrzydło Boho-

roaczan. Rozpuściłem oddział w tyraljerkę, podchodząc naprzód
aż do 400 m do frontu nieprzyjaciela, z powodzi silnego ognia

. obsadziłem przestrzeń około 300 m. b., rażąc go ogniem karabi­
nowym, powstrzymując go w miejscu 3 do 4 godzin, w którym
to czasie zostało kilkunastu rannych, a między nimi i ja, klęcząc,
zostałem trafiony lekko w lewy bok, a następnie po godzino
otrzymałem drugą i trzecią kulę, a to cięką ranę w prawy bok,
kuta przeszła płuca, jak również w prawą nogę — upływ krwi

spowodował utratę sił i przytomności, przedtem oddając komen­
dę oddziału kapralowi Sudołowi11.
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Po cofnięciu bataljonu za miasto posłałem do ostrzeliwującej się
grupy pod dowództwem Dobrzańskiego, a potem plut. Sudoła nie

Rutkowskiego, ale Tęczę — i nie z rozkazem dalszego strzelania, ale

wycofania się.

31 października 1914 r. Rafajlowa.

Nocujemy w Rafajłowej. Co tu dużo gadać, pod Mołotkowem

przedwczoraj pozwoliliśmy się zupełnie niepotrzebnie natłuc. Skan­
dal dowodzenia. A teraz gnamy. Gonią nas i to nie Moskale, tylko
nasza komenda, na łeb na szyję, bez ładu i składu zpowrotem na

Węgry. Mówiłem Zagórskiemu, że możemy tu zostać. Ale szkoda z nim

gadać.

1 listopada 1914 r. Rafajlowa.
Chwała Bogu, nie ruszają nas z Rafajłowej. Meldunki mówiły

już wczoraj o braku jakiegokolwiek poważniejszego pościgu ze stro­
ny Moskali; przecież oni także dostali swoje i znowu codzień nie

będzie im się zachciewać takiego Mołotkowa, choćby się to ich wy­
graną nazywało.

Dyspozycje komendy austryjackiej *) Nr. 1 i 2 nie były dostoso­
wanej do sytuacji w całości, ani w szczegółach. Przedewszystkiem nie

należało atakować naoślep nieznanych sił nieprzyjaciela, ale raczej
dobrze absadzić tu obronne,dobrze wybrane i okopane pozycje, by zmu­
sić Moskali do rozwinięcia się, pokazania, co mają i do atakowania

pozycyj naszych z dobrym ostrzałem i nadających się znakomicie do

obrony.
Dnia 29 X komenda austrjacka, niezorjentowana dostatecznie

i informowana mylnie o siłach rosyjskich, poleca ruszyć na Sołotwi-

nę i nawet na Starunię. Wydaje rozkazy, nie pokrywające się z roz­
kładem oddziałów w terenie. Po zawiadomieniu Komendy Legjonów
przeze mnie o nadciągających poważniejszych oddziałach piechoty
i o cofnięciu się mojem z Bohorodczan zostałem skierowany do

Hwozdu, gdzie już zastałem bataljony 3 pułku z mjr. Hallerem.

Dnia 29 października wydała Komenda Legjonów „dyspozycje"
i meldunki2) Nr. 3 .— 4 — 5. Bezpośrednią dyspozycję dla akcji
otrzymałem za pośrednictwem mjr. Hallera (przydzielono mój batal-

jon do pułku Hallera i nazywa się to obecnie „Grupa Hallera) :

„DYSPOZYCJA 1.

Nieprzyjaciel z Solotwiny w bezpośrednim kontakcie z Bao-
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nem LII/2, stojącym w Mołotkowie, zresztą napozór spokój. Gru­
pa hr. Attemsa uderzy jutro rano na nieprzyjaciela.

Polskie Legjony rozpoc^ną jutro bitwę.

Ugrupują się:

a) Major Haller według wydanego dziś pot. oper. Nr. 67

anisa i zwróci uwagę na to, że przedłużeniem jego prawego skrzy­
dła na prawym brzegu Bystrzycy są nie legjony, lecz oddziały
pospolitego ruszenia, zbada siłę stojącego naprzeciw nieprzyja­
ciela i jak najwcześniej doszle wynik tych wywiadów do Komen­
dy Legjonów, która od godz. 6.30 rano stoi na dróżce, przecina­
jącej w połowie wschodni stok żułkiwki na południe od cota 481.

b) Kapitan Fabrycy cofnie się w ciągu nocy na wschodni

stok góry „Wielka IIyga“, idący ku cota 481 w widłach potocz­
ków tak, by stanął tam przed brzaskiem i na wzgórzu cota 481

stać będą oddziały IV Baonu II pułku piechoty.

c) Pułkownik Zieliński z I i II Baonem swego pułku i II bao­
nem III pułku (Hofbauer), zgrupuje się na południe od Roji
i Fabrycego nad pismem ,,żułkiwka“ tak, by mógł rozpocząć
ofenzywę w kierunku Browacz 579 o godzinie 6.30 rano. Do ru­
chu tego przyłączy się Fabrycy i lewe skrzydło p. kapitana Roji,
grupy majora Hallera.

d) Baon Niedzielskiego stoi do mojej dyspozycji o godzinie
6.30 rano przy mojem stanowisku.

e) 2-gi szwadron wyruszy o 5 rano przez Pniów — Sitków
ku „Kloster Skot“ na wschód od Maniawy i postara się działać
z postępem własnego lewego skrzydła na flance i tyłach nieprzy­
jaciela.

f) 3-ci szwadron wyszle jutro o 4-tej rano do Hwozda ofi­
cera i 12 konnych do dyspozycji majora Hallera, oficera i 16 kon­
nych dla pułkownika Zielińskiego tak, by mógł ich odebrać

o godz. 6.30 na rynku to Nadwornej. Reszta szwadronu do mo­
jej dyspozycji o godz. 4-30 rano przed Komendą Leg. to Nad­
wornej.

4) Wystarać się na wszelki sposób o zimne jedzenie na ju­
tro. Baon Fabrycego otrzyma około 12 w nocy w Mołotkowie

wozy z amunicją i konserwami, baon Roji do południowej części
Hwozda.
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5) Lazaret połowy i kolumna z amunicją na szosie, front
ku Nadwornej o 6.30 rano na pohidniowo-zachodnim wylocie,
w Nadwornej.

6) Obronę Maraziwowa ku północy obejmą stojące już tam

oddziały 56 dywizji piechoty. Wejście z nimi w porozumienie
dla zluzowania forpocztów.

7) Pouczyć jak najusilniej ludzi, by nikt nie śmiał ohoierać

ognia — nie wiedząc dokładnie, że strzela do nieprzyjaciela.
8) Za grupą Zielińskiego stanie o 7-mej rano główna ko

lumna 56 dywizji piechoty z kawalerją i karabinami maszyno­
wemu

9) Meldunki sytuacyjne co 2 godziny do Komendy Legjonów.
Orjentować oddziały sąsiednie. Dbać o łączność akcji.

(—) Durski".

„Dodatek 5.

Tabor każdego baonu przyjedzie do Pniowa, opróżni 3 wozy,
które pod komendą chorążego Kruszyńskiego z placu parku
w Pniowie wyruszą, wedle ustnych rozkazów, zctbiorą mundury
i zapasy i zwrócą na park do Pniowy.

Chorąży Kruszyński rozdzieli wedle ustnych rozkazów Ko­
mendy.

2) Owies przyjdzie.
3) Komendanci trenów mają rano gotować obiad przy tre­

nie tak, by o godzinie 10.30 obiad był zjedzony.
Oddział, gdzie się znajduje Tadeusz Solecki, zgłosić się ma

do intendenta Wiszka.

(—) Durski".

Otrzymałem równocześnie też drugą dyspozycję od mjr. (ppłk.)
Hallera.

Przydzielono mój IV bataljon do „Grupy Hallera", nie wiem naco

i poco. Czy aby się zwało, że mamy „grupy", zamiast pozostawić
bataljony w ich naturalnym związku swych pułków.

Major Haller zadysponował:

*) Uwaga: Oryginał pisany przez kalkę. Nadto na drugiej stronie powyższej
dyspozycji znajduje się w oryginale notatka, chemicznym ołówkiem napisana
przez adjutanta 2 pułku, por. Łuczyńskiego następującej treści: „Gruppe Zieliń­
ski gruppiert sich sudlich der Hohe 481..., ,„na czwartej zaś stronie: „Roja, Fa-

brycy po 500 naboi dostaną o 12 h. w nocy“.
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,Dla kapitana p. Roji.
IV/2.

IV/2 stoi o godzinie 5-tej rano na wzgórzu 481 pod prostym
kątem do drogi Nadworna — Mołotków, mając po lewej stronie

Baon III/2 kapitana Fabrycego, naprzeciw na Browaczu for-
poczty III pułku kwaterującego to Hwozdzie, na prawo od IV/2

komp. 13 *) na wzgórzu na północ od gościńca Mołotków —

Hwozd na wschód od cota 409 na stoku góry Potoki w rezerwie
16 kompanja do mojej dyspozycji**).

*) Zabrał mi tak Haller jedną kompanję z mego bataljonu i z pod mojej
komendy. A taka cała kompanja w akcji bataljonu może dużo zaważyć. Po­
zostało mi tylko %. bataljonu.

*’) Zabrał mi tak Haller jeszcze jedną kompanję. Pozostałem z pólbata-
ljonem,

Ja będę od godziny 5 — 6.35 na wzgórzu pomiędzy Hwozdetn
a cota 584 (naprzeciw północ.-wsch. cerkwi Hwozd), a potem
przy artylerji cota 481 względnie aż do cota 579 (Browacz).
Stanowiska mają być zajęte o godzinie 5-tej rano.

Wozy amunicyjne pod komendą sierżanta Kowalskiego sto­
ją we wsi Hwozd obok cerkwi południowej a to w następującym
porządku: w kierunku Mołotkowa wozy amunicyjne 4 Baonu

Ii-go pułku —■poczem 13, 14 i 16 komp. w kierunku północno-
wschodnim —■1, 2, 3 i 15 komp. Meldunki o zajęciu stanowisk

najpóźniej do godziny 6-h 30. Równocześnie z tym meldunkiem

przyśle Baon Roji dwóch jeźdźców ordynansowych.
Stacje ratownicze Baonów: I Baon (3 rezerwa kompanja 3)

Baonu Nadworna, stacja ratownicza IV Baonu na początku przy

południowej cerkwi Hwozd, gdzie również: i bandaży plac.
Haller, mjr.“.

Mój Panie Boże! Po tej mołotkowskiej przeprawie straciłem ca­
ły mój respekt dla wyższych komend. Co tu w bawełnę owijać — w na­
szej Komendzie Legjonów niema nikogo, ktoby się do akcji bojo­
wej umiał wziąć! I wybitnie inteligentny i tak zaradny naogół
w organizacji Legjonów, a także odważny osobiście szef sztabu, kpt.
Zagórski, zawiódł moje nadzieje w zupełności. Ale bo też dobrali się:
ekscelencja, generał nasz zacny Durski, artylerzysta, zastępuje go
szef sztabu, „generalsztabler" Zagórski, artylerzysta, pomagał im

Haller, także artylerja. Tylko samej artylerji mało co tu było!
Poco to i w jakim celu rozrywanie pułków, mieszanie bata!jonów?
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Zielińskiemu dają jeden bataljon Hallera, a Hallerowi bataljon Zie­
lińskiego?

Nawet daty zapomnieli dać w rozkazach! Dajcie mi spokój!
„Pamiętaj to sobie dobrze kamrad, nie dawaj artylerzystom pie­

choty zamiast armat", improwizuje nasz poeta bataljonowy. •

Jak świat światem tylko jeden artylerzysta znał się na użyciu pie­
choty i na wszystkiem.

Zetknięcie się pod Mołotkowem 29 X było, zdaniem mojem, bez­
warunkowo do rozegrania bez porażki, a zwłaszcza takiej chaotycz­
nej. Nie wiem dokładnie, szczegółowo, jak Zagórski (bo on wszyst­
kiem kierował, kombinował), przeznaczył oba nasze pułki i bata-

ljony do natarcia. Ale widziałem, że jedni z nas atakowali wyłącznie
czołowo, jak na placu ćwiczeń, znakomicie wykorzystującą teren

i ukrytą piechotę rosyjską, a natomiast nasze poszczególne oddziały
darniowały w głębokich jarach około wsi Mołotków i wpobliżu.

Po zajęciu stanowisk, w chwili otrzymania rozkazu z Komendy
Legjonów, ruszam do ataku na Mołotków; rozporządzam tylko półba-
taljonem (14 i 15 kompanja, bo 13 i 16 zadysponował mjr. Haller

na prawo ode mnie. To też atakowałem początkowo dwiema półkom-
panjami — reszta w rezerwie. Minęliśmy oddziały legjonowe w jarze
po mojej lewej flance i landszturmistów austrjackich w drugiem ja­
rze, w zwartych plutonach i bez udziału w akcji, po mojej prawej flan­
ce. Początkowo bez żadnych strat dostaliśmy się skokami tyraljerką
dwiema kompanjami: 15 i 14, po dwa plutony w tyraljerce aż pod
pierwsze chaty wsi Mołotkowa.

Po zajęciu tej pierwszej pozycji Moskale zaczęli nas ostrzeliwać

z pomiędzy chat. Nie oceniałem ich więcej nad dwie kompanje w ty­
raljerce. Podciągnąłem rezerwę moją do tyraljerki, a po ruszeniu plu­
tonów z Węglowskim, Krzaczyńskim, żelaznym i Gawrysiem do ata­
ku, odrzuciliśmy Moskali poza cerkiew. Można tu było w tej chwili

front ich przełamać, ale nieco znaczniejszemi siłami, przynajmniej
całym bataljonem.

Wobec wzmożonego ich ognia z prawej flanki i naszych szczupłych
sił nie byłem już w stanie dalej atakować, tak jak to Komenda Legjo­
nów zadecydowała. Po tern posunięciu się naprzód, w miarę rozporzą­
dzanych łopatek okopaliśmy się. Orjentowałem’się w sytuacji, w roz­
kładzie sił Moskali, którzy rozpoczęli wzmacniać swą tyraljerkę przed
nami. Atakować dalej nie miałem czem; ostatnich plutonów, szczup­
łych rezerw mego półbataljonu.nie mogłem użyć. Na froncie tym na­
szym ogień Moskali wzmógł się tak, że który z legjonistów nie dopadł
naturalnego zagłębienia, albo natymiast nie okopał się należycie,
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(a takich było niewielu, bo Austrjacy nie wydali nam nawet

dostatecznej liczby łopatek polowych), ten tylko wyjątkowo móg'1
ujść postrzału. Tym razem Moskale strzelali dobrze. Nie mie­
liśmy naprzeciwko kozaków. Sytuacja bojowa rozgrzewała się, a in­
tensywność ognia nieprzyjacielskiego wzmagała się tak dalece, że

nie uważałem za możliwe podciągnąć bliżej reszty moich kompanij.
Zdawało się, że wysunąłem się zbyt naprzód. Jednakowoż przestrzeń
za nami do pierwszych -dołów, gdzie stała reszta plutonów bataljonu
w odwodzie, miejscami równa jak stół, była jeszcze bardziej nara­
żona na działanie golącego tu wszystko, co ponad ziemię wystawało,
ognia rosyjskiej piechoty i karabinów maszynowych. To też lepiej,
że posunąłem się tu nieco naprzód, zająłem pozycje pomiędzy
pierwszemi chatami. Obecnie jednak należało koniecznie zawiado­
mić moją rezerwę, która otrzymała rozkaz, aby po ulokowaniu się
mojem na przodzie zasilić naszą linję po jednym z pozostałych plu­
tonów z ich kompanji, a resztę — 2 plutony, w odwodzie pociągnąć
na flankę. Należało ich obecnie zawiadomić, by wobec niszczącego
ognia nie ruszali z miejsca. Wątpię, czy połowa z nich uszła-

by przez to pole śmierci z parę kroków. Wysłani do nich legjoni-
ści nie docierali; większość padała po drodze. Tymczasem w myśl
poprzednio otrzymanych rozkazów część rezerw tych zaczęła się już
posuwać naprzód na pewne zniszczenie. Widzieliśmy ich za nami

o jakie 300 kroków. Prócz strat w szeregach padł już dowódca

13 kompanji, por. Olszewski. W sytuacji tej nie pozostawało mi

nic innego, jak przestrzeń tę przegnać konno. Udało mi się to zna­
komicie, a po zatrzymaniu i przesunięciu plutonów w jarze przeje­
chałem, co koń wyskoczyć mógł, zpowrotem do tyraljerki i bez za­
draśnięcia. Tu sytuacja przedstawiała się dla nas ciężko. Moskale

widocznie otaczali i flankowali nasz front i nawet już nasze odwo­
dy bez należytego taktycznego przeciwdziałania Komendy Legjonów
od prawej albo lewej flanki, względnie przynajmniej ruszenia jed-
nem ze skrzydeł naszego frontu na (wysokość i skrzydła mojej po­
zycji. Zamiast tego Komenda Legjonów dopytywała się jednako­
woż u mnie, czy posuwam się dalej naprzód. Nadto przesunięto poza

mojemi ostatniemi, słabemi rezerwami, nadszarpniętemi w trudnej
akcji bojowej, III bataljon 2 pułku, kpt. Fabrycego, poza moje
prawe skrzydło dla wzmocnienia frontu wypoczętych oddziałów Hal­
lera, zamiast Fabrycego skierować dla wzmocnienia mojego frontu,
względnie mego lewego skrzydła.

Kpt. Fabrycy mówi w swej relacji, że „w skład grupy płk. Zieliń­
skiego wchodził bataljon kpt. Roji“, choć “w myśl rozkazów wchodzi-
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łem w skład „grupy Hallera" i pierwszy rozkaz operacyjny otrzyma­
łem nawet od mjr. Hallera. Później jednakowoż po pozostawieniu mię
tylko z półbataljonem na wzgórzu 481 odezwał się przez meldunkow-

ców płk. Zieliński, a potem Zagórski z poleceniem przejścia z moim
IV bataljonem do ataku. Część II bataljonu 2 pułku Zielińskiego
dano mi dopiero w czasie akcji po odrzuceniu przez nas Moskali za

cerkiew i po zorjentowaniu się, że rozporządzam tylko !/2 bataljo­
nem. W istocie, po zgłoszeniu się u mnie Kucińskiego ja byłem no­
wą „grupą", która tu w centrum samodzielnie atakowała i otrzymy­
wała rozkazy wprost z Komendy Legjonów. Ten brak organizacji
dowodzenia, zbędne rozrywanie pułków, mieszanina bataljonów, po­
wodowały nieład, dezorjentację dowódców nawet w sąsiednich ba­
taljonach i chaos bojowy.

Relacja Fabrycego:
„W przeddzień Mołotkowa popołudniu stoczyłem krótką lecz

ciężką walkę z.e strażą przednią kol. rosyjskiej debuszującej
z Sołotwiny na wsch. od tej miejscowości w rej. tryg. 509 —

Babcze. Po odrzuceniu rosjan odszedłem w nocy do Mołotkowa
i tam rozmieściłem bataljon na nocleg, wysuwając ubezpieczenia
10 kierunku 509. W Mołotkowie otrzymałem pierwszy rozkaz do

boju na dzień następny. Został on mi doręczony między godz.
24 a 1 w nocy. Rozkaz ten przewidyioał na dzień następny ugru­
powanie obronne i nakazywał mi zajęcie przed świtem w wsch.

cyplu grzbietu Wielka Hyga i ugrupowanie tam bataljonu do

obrony. Na prawo odemnie w rej. k. 477 miał się bronić o ile

pamiętam IV baon 2 pułku (kpt. Roji). Za mną w rejonie Żół-
kiwka stał bataljon Hofbauera jako odwód Komendy Legjonów.

Rozkaz wykonałem i o świcie w dniu bitwy Mołotkowskiej
bataljon mój obsadzał obronnie wsch. cypel Wielkiej Hygi.

Wkrótce potem (godziny nie pamiętam prawdopodobnie 5 —•

5.30) otrzymałem rozkaz wcielający mój bataljon do grupy pik.
Zielińskiego w skład której oprócz tego bataljonu icchodził ba­
taljon kpt. Roji i kpt. Rusińskiego (II i IV/2 p. p.). Grupa tu

otrzymała zadanie zaczepne i miała nakazane nacierać w ogól­
nym kierunku przez Mołotków na Browacz. W pierwszym rzu­
cie miały nacierać III i IV/2 p. p.; III; na lewo, IV na prawo
od osi natarcia.

Po wydaniu rozkazów dla ściągnięcia bataljonu z pozycji
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Dowódca III batałjonu 3 pułku p. Leg. kpt. Kazimierz Fa-

brycy, obecnie generał, wiceminister Spraw Wojskowych.

i skierowania go do natarcia, udałem się osobiście do płk. Zie­
lińskiego i zameldowałem mu, że:

1) Na Browaczu wskazanym jako cel natarcia znajdują się
oddziały mjr. Hallera, z któremi do świtu jeszcze moje ubezpie­
czenia miały łączność. Oddziały te do tego czasu nie otrzymały
żadnego rozkazu do opuszczenia Bżowacza, a więc najprawdo­
podobniej w danej chwili tam się znajdują.

2) Rosjanie znajdują się w Sołotwinie, pod którą biłem się
z nimi w dniu wczorajszym wieczorem i osobiście obserwowałem
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podstawiać im swoje skrzydło uderzając na własne siły. Na po­
twierdzenie swych słów pokazałem płk. Zielińskiemu przez lor­
netkę patrole rosyjskie na tryg. 509.

Pik. Zieliński sklął mocno cały bałagan i powiedział mi, że

mój meldunek natychmiast przedstawi Komendzie Legjonów. Po

pewnym czasie zostaliśmy zawezwani do płk. Zielińskiego (o ile

sobie przypominam byli tam obecni: kpt. Roja, kpt. Ruciński,
kpt. Hofbauer i ja). Było to przed 7-ą godziną. Na tej odpra­
wić otrzymaliśmy trzeci w tym dniu rozkaz do bitwy. Na pod­
stawie tego trzeciego rozkazu kpt. Roja ze swym bataljonem i II

bat. miał uderzyć przez Mołotków na 509, płk. Zieliński z moim

bataljonem i bataljonem kpt. Hofbauera miał natrzeć przez
k. 517 (między Browaczem a Werpilem) na Monasterczany
i Starunię.

Płk. Zieliński polecił mi wykonać natarcie, a bataljonowi
kpt. Hofbauera kazał się posuwać w drugim rzucie za mną, za­
chowując go jako swój odwód. Ostrzeliwani już przez artylerję
rosyjską z rej. 509 ruszyliśmy przez k. 409 na 517, po drodze
z grzbietu na płnc. od m. Hwozd, obserwowaliśmy bój prawego

skrzydła Hallera w rej. 498 Werpil. Bataljon mój ruszył do na­
tarcia w następującym uszykowaniu:

W pierwszej linji kompanje 10 i 11 (por. Kossakowski, por.

Sikorski), 10 na prawo, 11 na lewo od osi natarcia. 9-ta komp.
(por. Florek) schodem w lewo za 11-tą, lewem skrzydłem wzdłuż

grzbietu Bzowacza z zadaniem osłony skrzydła bataljonu. 12-ta

komp. (Por. Dziekanowski) 200 mtr. w tyle za 10-tą jako mój
odwód. Bataljon kpt. Hofbauera po dojściu do lasu w rej. 517

został zatrzymany przez płk. i pozostał tam do końca boju jako
jego odwód.

Natarcie moje rozwijało się pomyślnie, miałem przed sobą
według mej oceny słabszego przeciwnika. Jedynie przykro da­
wał się odczuwać ogień początkotoo jednej, a później dwóch ba-

teryj rosyjskich z rej. Werpil, prowadzony z bardzo bliskiej od­
ległości (2 km.) oraz ogień karabinów maszynowych ze skraj­
nych chałup wsi Monasterczany. Jednak ze względu na teren

poprzecinany gęsto wąwozami prostopadłymi do kierunku na­
tarcia oraz częściowo pokryty, miałem straty stosunkowo lekkie.

Lewe skrzydło miałem kryte przez elementy bataljonu Zalew­
skiego z 3 p. p., które wyminąłem. Moja 9-ta kompanja wsunę-
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Po wyjściu na drogę Mołotkóu) — Nadworna na plcln. od. 457,
wysłałem rozpoznanie do mostu przez Bystrzycę pod Nadworną.
Po skonstatowaniu, że zarówno most jak i m. Nadworna są
w naszem ręku, bataljon wraz z płk. Zielińskim pomaszerował
przez Nadworną do Pniowa. Przy moście dołączyła do mnie 9-ta

komp. oraz dwa phitony 10-ej i 11-ej komp. W Pniowie (czy
też zv Pasiecznej) bataljon stanął na noc, wyswwając ubezpie­
czenia w kierunku na płnc. Tam też dołączyli do mnie porucz­
nicy Kossakowski i Sikorski z pozostałymi plutonami swych
kompanij“.

Oddziały na mojej prawej flance stały w łinji ognia na jakie 300

kroków za moją linją bojową i prawie na wysokości moich odwodów.

Przeświadczony, że front ruszy, w myśl początkowych dyspozycyj sze­
fa sztabu Zagórskiego, umacniałem się na mojej linji. Zdawało się,
przed przydzieleniem mi kompanji II bataljonu Rucińskiego, że pół-
bataljon mój angażowany i pchnięty tu został bez kontaktu i uzgod-
niania akcji bojowej bataljonów.

W czasie całodziennego niemal ognia nasłuchałem się dosyć,
jak na jeden dzień, jęków rannych, których niesposób było w tym
dosięgającym wszystko ogniu karabinowym odsyłać pod opiekę le­
karzy do miejsc opatrunkowych. Mieliśmy także sporo ciężko ran­
nych i ran szarpanych odłamkami szrapneli i granatów. W południe,
od gorąca słońca październikowego, czy też z tej strzelaniny, byłem
już tak wyczerpany i „wzięty“ temi stratami oraz całą akcją, że

nie opłacało mi się już z konia zsiadać. Do rezerw i na skrzydła,
przez „pole śmierci" jeździli już beze mnie i pieszo przebiegali
aż do zakończenia bitwy moi bojowi adjutanci: Tęcza, Rutkow­
ski, Jamróg, Nowakowski i plutonowy Pawlikowski. Nie wiem, czy
tam na lewe skrzydło tyraljerki i na cmentarzyk zdołałbym dotrzeć

tak, jak oni kilkakrotnie tam docierali, a zwłaszcza na ten zalewany
ogniem cmentarzyk.

Na mojem prawem skrzydle otworzyła się szeroka luka, w którą
w każdej chwili mogli posunąć się Moskale. Przed luką tą zaobserwo­
wałem w zagłębieniu bezczynny, dobrze skryty przed ogniem, w zwar­
tych plutonach, oddział austrjacki. Obowiązkiem tego oddziału było,
choćby bez rozkazu i choćby częścią tylko swych ludzi, lukę tę za­
pełnić. Inaczej zagrażało nietylko przełamanie naszego frontu, ale

i oddział ten w swojej dziurze, z której głowy nie wychylał, mógł
się znaleźć w położeniu bez wyjścia. Pogalopowałem cło dowódcy
tego oddziału z wezwaniem do natychmiastowego rozwinięcia się
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Władek Tęcza-Kondycki, jeden z pierwszych odwagą i w służbie

oficerów IV bataljonu.
Gdy Krzaczyński zdawał się być zapalczyioie odważnym, Jamróg
na ponuro, Węgłowski flegmatycznie, to Władek poruszał się
iv najsilniejszym ogniu piecho'j, karabinów maszynowych i ar-

tylerji, jak pod Bohorodczanami poprzez „pole śmierci", tam

i wtedy, gdzie ja już iść wahałem się, bez najmniejszego przejmo­
wania się, z wyrazem twarzy, jak tu na tej fotografji.

w tyraljerkę i wypełnienia choć częścią ludzi wskazanej mu luki. Ocię­
żały oficer z ociężałymi landszturmistami nie odrazu ruszył się
z miejsca. Trzeba tu było koniecznie iść przez to, w całem tego słowa
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znaczeniu, „pole śmierci", żal mi było tych starszych już nieco, zażyw­
nych Niemców, czy Węgrów. Ale sytuacja wymagała koniecznie tego
posunięcia i niewątpliwie ciężkiej ofiary. Karni ci ludzie, począwszy
od dowódcy, z niemym wyrzutem, który mi był widoczny i może u nich

słuszny, ruszyli, choć z trudem, jakby na polu ćwiczeń, na sugestjo-
nujący, bezpośredni mój rozkaz 2 dobrze krytych swych pozycyj
tyraljerką naprzód, by z chwilą wychylenia się, rażeni ogniem piecho­
ty rosyjskiej, jeden przez drugiego padać. Słyszało się ich liczne

„00“ — „aa“! żołnierze ranni i umierający różnie jęczą: jedni po-

prostu płaczą, inni skarżą się różnemi odcieniami; słabi ludzie, gdy
lekko ranni —■głośno, ci starzy „landszturmiści", Styryjczycy i inni

Niemcy nie płakali.
Po powrocie stąd na moje pozycje, gdy cała ta strzelanina stawała

mi się obojętna i wstrętna, zameldował się jeden z naszych legiono­
wych żandarmów polowych, Czarski, z manierką wina. Nasza konna

żandarmerja połowa a także ułani Wąsowicza docierali, choć nie­
licznie, w pełnym ogniu tu do mnie z Komendy Legjonów. Więk­
szość padała w tym ogniu razem z podoficerami, dowódcą żandar­
merii, rtm. Kunickim, jednym z najbardziej poświęcających się tu

służbie, wyróżniającym się spokojem i odwagą (nie ślepą, ale roz­
ważną). , .

Około godz. 3 sytuacja, wobec wzmagającego się i flankujące­
go nas ognia i wyczerpania moich oddziałów, stawała się tego ro­
dzaju, że należałoby się cofnąć, by nie zostać od reszty odciętym.
Jednak cofnąć się stąd za dnia w dosięgającym wszystko ponad po­
ziom terenu ogniu rosyjskiej piechoty i bez rozkazu było niesposób.

Kiedy z przemęczenia trudno już nam było wydawać rozkazy,
przybiegła w obłędzie kobieta z kilkuletniem dzieckiem na rękach
z ramionkiem roztrzaskanem tak, że kości przedramienia wychodziły
ostro przez skórę. Ta młoda, w rozpaczy nieprzytomna matka, ze

zwisającem jej z rąk dzieckiem, nie chciała się ruszyć od nas. Le­
karza, ani choćby sanitarjusza dać jej nie mogliśmy.

Już dobrze pod wieczór zawiadomił mię szef sztabu, kpt. Zagór­
ski, o zarządzonym odwrocie bataljonów z tern, że mam kryć ten od­
wrót. W czasie odwrotu tuż z lewej flanki Moskale strzelali zupeł­
nie już zbliska, z za węgłów. „Landszturmiści", którzy nie padli,
prawdopodobnie, w całości dostali się do niewoli. My wycofaliśmy się.

Po wycofaniu się pod wieczór z tej rzeźni zostaję wyznaczony

przez Komendę Legjonów, a raczej szefa sztabu Zagórskiego, po raz
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Rotmistrz żandarmerji potowej Legjo-
nów, dr. Ryszard Kunicki, w służbistości
swej i odwadze, nakłada głową w bitwie

pod Molotkowem.

drugi z moim bataljonem do natarcia na posuwających się z Mołotko-

wa za nami Moskali.

Dodają mi kompanję kpt. Niedzielskiego, zupełnie jeszcze niewy-
szkoloną i uzbrojoną w Werndle.

Kontuzjowanego odłamkiem szrapnela Niedzielskiego z jego „do
niczego" kompanją zostawiłem za sobą, by resztkami energji ludzi

mego bataljonu zasłaniać odwrót oddziałów legjonowych.
Szef sztabu Zagórski, mimo swych wybitnych sztabowych kwalifi-

kacyj: bystrości, rzutkości i osobistej odwagi, (zdecydował się przy­
być do mnie konno celem zorjentowania się w położeniu), wdał się jed­
nakowoż w ten bój spotkaniowy z Moskalami bez uprzedniego dokład­
nego zorientowania się nietylko co do sił, ale przedewszystkiem w po­
łożeniu taktycznem i w terenie. Skierowano bataljony pułków do ak­
cji nawprost siebie, poczęści, jak z zawiązanemi oczyma. Bataljony nie

były trafnie poinformowane, ruszając z miejsca, gdzie stoi nieprzy-
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jaciel ani jaki jest kierunek frontu, to też poszczególni z nas natknęli
się na gęstą tyraljerkę okopanych już i gotowych w Molotkowie

do strzału Moskali.

Pozycyj tych nie należało atakować, ale raczej okopać się sa­
memu na wzgórzach naprzeciw Mołotkowa, względnie wpobliżu,
gdzie stała Komenda Legjonów. Niemniej wydysponował też po­
czątkowo za szybko i za dużo bataljonów z ręki, zamiast początko­
wo dwa albo trzy celem wywołania wzajemnego ostrzeliwania się, by

Włodzimierz Ostoja-Zagórski.
Szef sztabu Legjonów, kpt. austr. sztab, gen.

w ten sposób, jeżeli już inaczej nie było można, zorjentować się co do

rozmieszczenia, a możliwie i siły oddziałów przeciwnika. Atakowaliśmy
niepotrzebnie przeważających liczbą Moskali na dobrych ich pozy­
cjach. Pod koniec Durski, widocznie niezadowolony z kierownictwa

całością ognia artylerji, skierował osobiście ogień przed mój naj­
bardziej napierany odcinek i to nam nieco ulżyło. Moskale, zwłaszcza

ich karabiny maszynowe, uciszyły się na jakiś czas pod skutecz­
nym, tym razem, ogniem naszej artylerji.
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W końcowym akcie tego spotkania, już w czasie ściemniania się
i nienależytego orientowania się poszczególnych oddziałów, jeden z ofi­
cerów Komendy Legjonów, niezorientowany w położeniu, na własną
rękę, czy na rozkaz, polecił w zdenerwowaniu kompanjom Niedziel­
skiego, gdzie prócz chorego dowódcy Niedzielskiego nie było
starszego oficera, rozwinąć się w tyraljerkę i strzelać wprost przed
siebie, chyba dla tern pewniejszego wycofania się „sztabowców" i je­
go samego. (Cudem tylko nie wystrzelano reszty mego bataljonu wraz

z dowódcą i nielicznymi oficerami.

O tej porze pozostaję sam z resztkami mego bataljonu na pobojo­
wisku. Komenda Legjonów i inne bataljony wycofały się już, strzela­
nina ustala, padały tylko jeszcze w ciemnościach tu i tam poszczególne
strzały. Wycofuję się w kierunku mojej lewej flanki w zagłębienie,
gdzie miał stać, a potem uczestniczyć tu w akcji bataljon kpt. Fabry-
cego; zabrali go, niestety, zbędnie i błędnie w czasie mego ataku do

„grupy Hallera". Pozostawiony tu przeszkodziłby oskrzydleniu me­
go lewego skrzydła i całości naszej grupy. Odwrót ten odbywał się
w rażącym nieładzie, poszczególne oddziały śpieszyły się samopas,
bez dowódców i z dowódcami, więcej z nich się pochorowało, niżli

było rannych. Treny zawaliły drogę tak, że nawet furom z rannymi
trzeba było gwałtem torować drogę. W Pasiecznej interweniował

w natłoku tym osobiście i energicznie nasz gen. Durski.

W drodze do Zielonej uspokoiło się nieco. Uporządkowaliśmy dal­
szy marsz, zwłaszcza, że najbardziej wrażliwe i niecierpliwe elementy
a także treny już naprzód odpłynęły, a Moskale słabo, ostrożnie po­
suwali się za nami. Nie ścigali nas.

W Zielonej spokój.
Po nieporządnym marszu do Zielonej, gdzie 30-go przenocowaliśmy

i skąd znowu pomieszane oddziały ruszyły do Rafajłowej, mamy tu

dziś w Rafajłowej nocować w spokoju.

Por. Węglowski melduje mi, że na rozkaz Komendy Legjonów ma­
my jutro maszerować dalej jeszcze, aż poza Karpaty, do tego samego

Nemet-Mokra, gdzie już byliśmy. Haller ze swoim pułkiem (bataljony
jego najmniej były nadszarpnięte) maszeruje za nami; miał być wczo­
raj w Zielonej i Pasiecznej w charakterze straży tylnej. Idą wpraw­
dzie za nami, ale tych jego „druhów" pełno także już przed nami i tu

w Rafajłowej i gdzie, do której kwatery wejść — wszędzie „druh"
już się ulokował. Niedużo ich, a wszędzie pełno. Ale przeważnie są to

poczciwe chłopy, tylko trochę niewojskowi ludzie; nie wszyscy, a ten
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dodatkowy, czynnik, który przy wszystkich zawodach, stanach i kla­
sach wygodnie bytuje i psuje.

Jest także kpt. Januszajtis ze swoim pierwszym bataljonem, jest
wreszcie cały drugi pułk w kupie, ale dopiero tu, zamiast na froncie.

Ogólnie przez legionistów łubiany „ekscelencja11 — general-marszalek
polfty, Karol Trzaska-Durski. Pomaga nam w ostatniej fazie bitwy pod

Mołotkowem odpowiedniem skierowaniem ognia artylerji.

Na dworze błoto, na kwaterach ścisk. Kompanje zakwatero­
wałem. Z kwaterą dla dowództwa mego bataljonu szło trudniej. Przy-
maszerowaliśmy później od innych, wszystko już zajęte, nietylko
czystego łóżka, ale nawet słomy brak. Nie jestem w stanie nor­
malnie i świadomie zasnąć na brudach. Co czyściejsze kwatery za-
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jęły „przyczepki" wszystkich pułków i rozbitki oddziałów austrjac-
kwh. Januszajtis, energiczny „chłopczyna", wyrzucił jakichś łazików

Szef sanitarny IV bataljonu, ppor. dr. S. Rudzki. Po pra­
wej ręce dr. J. Kołłątaj-Srzednicki, po lewej dr. R. Rzą­

śnicki.

z za wielkich dla nich kv. ater.

2 listopada 1914 r.

Po całodziennym marszu przybyliśmy nocą w śniegu i błocie przez



122

Przenoszenie rannych przez przykrą „drogę Legjonów"
po bitiuie pod Molotkoioem w stronę Węgier.

Panterpas do Brusztury. W drodze do Kónigsfeldu minął nas komen­
dant Legjonów, gen. Durski ze swym sztabem. Uspokoiło się. Jadą
w milczeniu.

Pociemku dobrnęliśmy wreszcie do znanej nam już . czystej wsi
Nemet-Mokra.

Szef sanitarny bataljonu, dr. Stef. Rudzki, raportuje o bitwie

molotkowskiej:

„W bitwie poci Molotkowem straty całej brygady legionowej
■wynosiły 200 zabitych, 480 rannych, 200 zaginionych. Wśród

zabitych z IV baonu byt por. Olszewski, chorąży Gawryś. Wśród
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rannych kpt. Roja, chor. Roganowicz. Były aspirant sanitarny
Nowakowski zaginął poci Mołotkowem, zdaje się, że padł on

w kontrataku 15-ej kompanji.
Po odwrocie z Mołotkowa na Nadworną, punkt opatrunko­

wy założony w Pasiecznie, dokąd przybyło przeszło 40 fur z ran­
nymi. Lekarze legionowi — dr. Stefanowski, dr. Rudzki, dr. Ko­
nopacki i dr. Zieliński przez całą noc bez przerwy opatrywali
rannych, których przeszło przez ten punkt przeszło 200, w tej
liczbie wielu bardzo ciężko rannych z uszkodzeniami kości.

Po nałożeniu opatrunku ranni temi samemi furami odjeż­
dżali w stronę Węgier.

IV. baon poniósł pod Mołotkowem największe straty, gdyż
był w centrum walki.

Z oddziału sanitarnego zaginęło paru.
Z Pasieczny baon pod dowództwem rannego, lecz pozostają­

cego przy swym oddziale kpt. Roji, 10 porządku wycofały się na

Zieloną, Rafajłową i Drogą Legjonów przez Pantyr Parę na

Węgry do Dombo“.

por dr. Rudzki.

„Reperujemy" się w Nemet-Mokra.

Zaduszki. Niech nasze duszki mają swoje świeczki.

Na nierównym prostym stole sosnowym przyklejam po jednej
świeczce matce, ojcu, Zygmuntowi, Jureczkowi i naokoło tym z pod
Mołotkowa, moim z czwartego bataljonu. Osobno na środku jemu i so­
bie też i tym biedakom z „landszturmu". Zaspałem nad stołem i mo­
im dziennikiem. Idźmy spać! Niech sobie duszki same swoich świe­
czek pilnują.

3 listopada, 1914 r. Nemet-Mokra.

„Komenda II Pułku.

Do P. Kapitana Roji
w Nemet Mokra.

Klonigsfeld, 3.11. godz. 8 wiecz.

Jutro 4.11, po wczesnem zjedzeniu obiadu i zluzowaniu posterunków
z wyjątkiem oddziału wysłanego przez IV Baon do Osmołody zmienią Baony
przed zmrokiem swe kwatery, a to:

III Baon przemaszeruje na Holzschlaghaus;
II i IV przemaszeruje na północ, części Brusztury. Dnia 5/11 b. r. od-

maszeruje 'wczas rano Baon IH-ci do Rafajłowej. Z Brusztury zamówi Ba­
on III w Holzschlaghausie dla siebie kolację i wyfasujc żywności ile się
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tylko da. W tym celu bierze tren z sobą, co też i inne baony zrobią. Ja

umieszczę się ze sztabem na kwaterze IV Baonu do Brusztury.
Zieliński, mp.

c. i k. pułkownik".

5 listopada 191.lt r. Nemet-Mokra.

Liczymy się i porządkujemy po przeprawie mołotkowskiej. Kom­
panje stopniały o jakie % z powodu strat, a więcej jeszcze w następ­
stwie ubytku tych, którzy wojny mają dosyć i pod różnemi pozorami,
zwłaszcza chorób, odeszli z szeregów. Na wojsko składa się przeróżny
element „żołnierzy", ludzi, którzy tam na froncie chcą i potrafią nad­
stawiać głowę. Jest takich może 5, może 10%. Około nich grupują się
Z musu i na ochotnika różne kategorje, przeważnie ludzie, którzy
z elementem „żołnierza" nietylko nic wspólnego nie posiadają, ale nad­
to nawet na wojnie i bezpośrednio na żołnierzu pasorzytują materjal-
nie i moralnie.

Po wycofaniu się z pod Molotkowa, gdy o mnie już nocą na pobo­
jowisku i Komenda Legjonów i nieprzyjaciel zapomnieli, pozbierało
się przy bataljonie moim sporo naszych ludzi, pozostawionych sa­
mym sobie.

W czasie marszu do Zielonej, w dniu 30 października, gdzie noco­
waliśmy, szef sztabu Zagórski usiłował osobiście wpływać na uporząd­
kowanie się maszerujących bezładnie oddziałów. Starał się ożywić
i podnieść przyklapniętych nieco dowódców bataljonów i oficerów.

Hofbauer chory, powieźli go na wozie, a poczciwy Kuciński po strac:e

tylu ze swych druhów i ludzi pod Mołotkowem, po kontuzjowaniu Cie-

ślewicza, zgaszony. Mnie wzięły nieco ostatnie dnie i noce, a Mołot-

ków mię wysuszył.

Po tym pośpiechu z pod Mołotkowa przez Pasieczną polecił Za­
górski mniej nadszarpniętym naszym bataljonom zatrzymać się w Zie­
lonej w charakterze tylnej straży i zająć pozycje obronne. Moskale

jednakowoż pod Mołotkowem także swoje dostali i wcale im się tu

nie śpieszyło, dopiero pod Pasieczną dość ostrożnie próbowali znów

szczęścia.

W Rafajłowej, już przed naszem przybyciem, pełno tu było ludzi

naszych i innych, przeważnie zdrowych z musu i „na ochotnika z mu­
su" żołnierzy, którzy już przy pierwszem uderzeniu kija wojny lecą
jak mole, odpadają od oddziałów w akcji bojowej, by nie wrócić już
na front.
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Marjan Żegota-Januszajtis,
dowódca I bataljonu 2 p. p. Leg., następnie mjr. i dowódca

tego pułku, obecnie generał.

Po niełatwem ulokowaniu naszych ludzi, ani rusz nie mogliśmy
znaleźć kwatery. Wreszcie z Januszajtisem i jego długim poruczni­
kiem wyrzuciliśmy przysztabowych synków Komendy Legjonów i ja­
kichś austrjaków z czystej izby, gdzie dobrze przenocowaliśmy. Młody,
jasnowłosy Januszajtis zdobywa autorytet, dobrze daje sobie radę.
W Rataj ło wej, gdy gorączkowałem trochę, nie wiem czy z mej ran­
ki, bo raną tego nazwać nie można, czy też w następstwie przebytej
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akcji i drogi, szef sztabu Zagórski przysłał kpt. Bataglję o jakiś ra­
port, czy też dowiedzieć się jak się czuję. Ten znany z ruchliwości

organizatorskiej w Galicji baron, Rogier-Battaglja (przemysłowiec-
publicysta) został też przydzielony do Komendy Legjonów do dyspo­
zycji szefa sztabu. Tu, w Nemet-Mokra, gdzie już parę dni odpo­
czywamy i „wydychujemy" zmęczenie, mogłaby Komenda Legjonów
i jej intendentura, gdyby się energiczniej nieco do wyższych do­
wództw austrjackich stawiała, wyposażyć nas nareszcie normalnie.

Przynaglam ich x razy o resztę Manlicherów, łopatki do okopywa­
nia się i inne.

Kompanje wprawdzie stopniały, ale tym, którzy pozostali, nieźle

z oczu patrzy.
To znaczy mogliśmy i musieliśmy się cofnąć, kiedy cały front wojsk

austrjackich cofnął się, ale nie tak „po austrjacku" i wpierw po da­
niu się gruntownie we znaki. Niechby nas byli atakowali okopanych
dobrze i na odpowiednich pozycjach. Niech mi kto powie, w jakim
celu został ten atak zarządzony? Niechby zresztą wpierw Austrjacy
atakowali, posunęli się naprzód na naszem prawem, albo lewem

skrzydle, albo choćby równocześnie z nami ale nie nas pchać na­
przód, na pierwszy ogień!

Austrjacy wcale albo słabo zabierali się do ataku, a kolega Athems

Austrjaków swych zbyt na front nie fatygował; dopiero po wszyst-
kiem przysłał nam więcej nieco armat i swych austrjackich artyle-
rzystów. Niedługo potem został zarządzony odwrót.

Chcieliśmy się postawić dobrze, ale do tego inaczej zabierają się
ludzie wojny i nie tak zupełnie wyłącznie na rachunek żołnierza

i oddziałów.

Bitwa pod Mołotkowem była do wygrania, to znaczy wobec

cofnięcia się naszych Austrjaków na całym froncie i to przeważ­
nie wcześniej od nas, i my w końcowem stadjum, nawet po udaniu się
naszego ataku, musielibyśmy się cofnąć. Jednakowoż bitwa ta była
do rozegrania w porządku, bez tych zbędnych strat i rozluźnienia od­
działów. Straciliśmy też przekonanie do ich dowodzenia. Bezwarun­
kowo nie należało tak lekkomyślnie i bez potrzeby kazać nam atako

wać ten głupi Mołotków. Nasze dowództwo, Komenda Legjonów, wszy­
scy nami dowodzący, za wcześnie przed dokładnem rozpoznaniem po­
łożenia wyznaczyli bataljony, stworzyli za długi i wszędzie niezbyt
silny front, zamiast w jednem miejscu z prawej albo z lewej flanki

zaatakować Moskali po ich rozwinięciu się. Na odcinku, gdzie
kazano mi nacierać, miał być nasz środek. Zagórski zawiadomił mnie,
że na lewo ode mnie stoi i będzie nacierał kpt. Fabrycy ze swym trze-
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cim bataljonem, gdy już jednak nacierałem, meldowano mi, że bata-

ljon ten został przesunięty poza moim bataljonem, poza moje prawe

skrzydło. W czasie akcji popołudniowej odczuliśmy brak bataljonu
kpt. Fabrycego na mojem lewem skrzydle.

W czasie bitwy, dopiero w południe, Zagórski oddał mi do dyspo­
zycji dwie kompanje bataljonu Rucińskiego dla dalszego prowadze­
nia ataku i wyparcia Moskali z Mołotkowa, mimo, że dostatecznie już
widziana była liczebna przewaga wojsk rosyjskich i że o przełamaniu
tu w Mołotkowie gęsto obsadzonych i w, oczach naszych zasilanych
rezerwami pozycyj rosyjskich nie można było myśleć. Zwłaszcza, że

oddziały naszych wojsk austrjackich nie posuwały się naprzód na na­
szych skrzydłach, a następnie cofnęły się wcześniej i w całości. Tea

półbataljon powinna była Komenda Legjonów użyć raczej na jednej
z flank, bo tu jak meldowałem i jak zresztą widzieli, położenie na

moim odcinku było dla nas ciężkie; ale o naszem cofnięciu się bez

rozkazu nie było mowy.

Zresztą cofanie się w gęstym ogniu byłoby nas kosztowało jeszcze
więcej strat. Wycofać się stąd można było dopiero nocą. To też jedną
kompanję przesłanego mi półbataljonu, z poświęcającym się mimo

niedyspozycji por. Cieślewiczem, użyłem do przedłużenia mojego le­
wego skrzydła półkompanją, drugą półkompanją w odwodzie.

Dwoma plutonami drugiej przesłanej mi kompanji — 5 wzmoc­
niłem najbardziej przerzedzoną część mego frontu.

Ludzie z tej 5 kompanji, którzy znali mnie z Krakowa jako
swego pierwszego dowódcę (drugiego bataljonu), gdy jeden z pluto­
nów skierowałem tyraljerką na cmentarzyk, który wypadało obsa­
dzić, szli biegiem naprzód, jak anioły! Gdy przebiegali kolo mnie

z plutonowym Nieciem, chciało się im jeszcze krzyczeć: „Niech żyje
Roja“! Nie wiem dlaczego, gdy siedziałem tam na koniu, z powodu
tego ich okrzyku i entuzjazmu brała mnie złość. Zastanowimy się
nad tern: przyjdzie nam to samo, jak zwykle. Tylko masa wyjaśnień
przychodzi mi, niestety, zbyt późno, a zdarzało się, że i zapóźno.

Prowadzili kompanje i plutony i padli tu najlepsi nasi oficerowie

frontu: Olszewski, Gawryś, Tarsiński, Sykutowski, Steindel — ran­
ni i kontuzjowani: Nowakowski, Raganowicz, adjutant Ruciń­
skiego — Thun raniony w nogę i tylu innych. Według moich wiado­
mości jest naszych najwyżej około 200 zabitych, rannych około 400,
natomiast zaginionych narazie niesposób dokładnie, ani nawet

w przybliżeniu zliczyć. Będzie ich, tych maruderów starszych i młod­
szych, i tych moli przeszło tysiąc, to też bataljony stopniały z 1000 lu-
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dzi na 700 i 500 i mniej. Najliczniejszy ubytek to ci, którzy do niewo­
li się dostali i zaginieni, a najpoważniejszy, to ranni. Ale i teraz cią­
gle jeszcze odpada, „odlatuje" sporo, choć już po wojnie, nie clicą cze­
kać na drugi Mołotków. My się tam już tak wciągnąć, ani dysponować
tak narazie nie damy.

Przed odcinkiem mego frontu ogień Moskali wzmagał się. Nie

brakło im nawet karabinów maszynowych; my atakowaliśmy nie-

tylko bez karabinów maszynowych, ale nawet poczęści jednostrza-
łowemi Werndlami. Początkowo artylerja rosyjska nie szkodziła

nam wiele; jej pękające wysoko ponad terenem szrapnele przedsta­
wiały się wcale interesująco, później jednak odczuliśmy tę artylerję
tem dotkliwiej.

Zaczęło się to wszystko tego dnia bardzo rano; szaro jeszcze było
i ziąb. Maszerowałem z bataljonem z Hwozdu na wyznaczone przez

mjr. Hallera stanowisko w charakterze odwodu, czy też części od­
wiodą całej grupy legjonowej. Byłem pewny wygranej i zgóry już
obiecywałem sobie wrócić do Sołotwiny i Bohorodczan.

Na początku bitwy z rana po zajęciu stanowiska Moskali nigdzie
nie można było się dopatrzeć, tylko ładnie, wysoko na niebie różowiły
się obłoczki dymów około pękających szrapneli. Za jaką godzinę
Moskale zapalili swemi pociskami jedną z chat w Molotkowie. Ogień
buchnął wysoko, słychać było krzyk i lament. Zaznajamialiśmy się po-
kolei od tygodnia z różnemi głosami i tonami wojny. Tu, w Nemet-

Mokra, meldowali mi dopiero, że w kierunku tej palącej się wówczas

w Mołotkowie chaty miał się znajdować jeden z moich patroli ofi­
cerskich, wysłanych z polecenia Komendy Legjonów jeszcze przed
zaczęciem akcji do Mołotkowa pod dowództwem jednego z naj­
trwalszych chłopaków bataljonu, asp. ofic. Jarsińskiego z 15 kom­
panj i. Patrol ten ani zapowiadał się znakomicie na przyszłość. Ja­
ko żołnierz Jarsiński nie wrócił po dziś dzień. Najobrotniejsza w po­
lu moja 15 kompanja poniosła najcięższe straty. Zaczęło się od zra­
nienia Dobrzańskiego pod Bohorodczanami.

W południe, już w pełnym toku akcji, gdy znalazłem się na lewem

skrzydle 15-ki, biegł właśnie z własnej inicjatywy naprzód, w kierun­
ku ostrzeliwającego nas karabina maszynowego służbisty, jak to pod
Nadworną i w Bohorodczanach miałem sposobność już się przeko­
nać, oficer bataljonu, por. Gawryś. Jednak na tej równej jak stół

przestrzeni było to szaleństwem. Niestety, odległość ode mnie znaczna,

ostatni mój wierzchowiec po zranieniu go zarył tak łbem w kałużę
błota, że nie mógł ;się już dźwignąć na przednie nogi, i zresztą nie
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wiem, czy byłbym tu odwagą por. Gawrysiowi dorównał *). Gawryś
nie mógł mnie już słyszeć, ani widzieć. Tęcza nie zdążył i nie było już
mowy o zatrzymaniu ich. W moich oczach większość tego plutonu
wraz z Gawrysiem padła tuż na jakie pięćdziesiąt kroków przed za­
budowaniami i stanowiskiem karabinu maszynowego dobrze okopa­
nej pozycji Moskali, ranni, trupy i żywi jeszcze. Nie starczyło mi już
energji do przywołania tuż w dole ukrytych sanitariuszy dla obwią­
zania, zresztą lekko zranionego, Tęczy. Z całym wysiłkiem tylko wró­
ciłem na stanowisko w centrum mojej tyraljerki, gdzie w mej nie­
obecności przebywał stale Rutkowski, z ordynansami meldunkowe-

mi i ułanami naszymi i austriackimi. Pozostał nam jeszcze jeden
cały koń. Nie zsiadałem już z tego konia, gdyż tak lepiej się czu­
łem. Jak długo siedziałem na koniu, nie raniono mnie.

*) Możliwe, że w tej pierwszej potyczce oficerowie nasi zbytnio osobiście

angażowali się; później, już w 4 pułku p. Leg., unikaliśmy w miarę możności

tego. Zdaniem mojem jednakowoż, zdarzają się momenty, gdzie dowódca, aż

do dowódcy dywizji, powinien się także osobiście angażować, zwłaszcza naocznie

przekonać, co i jak w pierwszej linji się dzieje.

W czasie bitwy, jak już zanotowałem, w południe zameldował się
z rozkazu Komendy Legjonów do mojej dyspozycji, dowódca drugie­
go bataljonu 2 pułku, Ruciński. Jego jedną, t. zn. 5 kompanię
prowadził wysłużony podoficer austrjacki, teraz podporucznik druh

Zbroja. Poszczególne plutony tego bataljonu, znakomicie się zacho­
wywały w tym silnym ogniu. Dowódca, zacny nasz Ruciński, a także

Cieślewicz i wysłużony podoficer austr. druh, Zbroja — nie orjen-
towali się w ogniu całkowicie. Ich aparat myślenia, zwłaszcza Ru-

cińskiego, Cieślewicza i niemniej wybitnie inteligentnego oficera, por.
inż. Niedzielskiego, którego mi pod koniec z Werndlami przysłano,
został unieruchomiony. Ludzi tych i takich, a jest ich sporo w ar-

mjach i oddziałach, posyła się poprostu, jak na rzeź. Wogóle wojna
zdaje się być wzajemnem rzezaniem Boga ducha, a sobie nic nie­
winnych ludzi, popychanych „w imię najwyższego interesu" obłudnych
egoistów, dowodzonych zbyt często przez bałwanów i tchórzy, którzy
umieją w fazie strzelaniny i boju myśleć i dowodzić na chłodno, na­
leżałoby nietylko orderami wyróżniać, ale także w dowodzeniu sta­
wiać ponad wszelką gadaninę, pisaninę sztabową. Mój Rutkowski,
Władek, Tęcza, Gawryś, stary Dobrzański, Smolarski, Pawlikowski,
Czernicki, Radoniewicz, Olszewski, Biestek, Bogacz, i tylu innych,
którzy wybrali się „na ochotnika" żyć, albo umierać, na wojnie za

Polskę, ci ludzie są naprawdę prawie, bez „lęku“ i „strachu" 1 Z do-

9
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wódców, żołnierzy, niewrażliwych na „strach" i „lęk" jestem zado­
wolony, mimo to, że wpakowano mnie w te jatki i że nie miałem tu,

prócz atakowana, „nic do gadania":
Trzeba umieć dobierać, sortować dowódców dla „wojny", znaleźć

ich już w czasie pokoju, niepozornych, niebłyskotliwych, ani gadatli­
wych. Taki dobór elity bojowej z pomiędzy rzeszy oficerskiej przy

austrjackim systemie organizacji korpusu oficerskiego (a raczej bra­
ku systemu) nie jest do uskutecznienia. To też należałoby rozporzą­
dzać w armjach stałych o powszechnej służbie wojskowej, co naj­
mniej kilkunastoma ochotniczemi dywizjami. Przy ochotniczym sy­
stemie będzie łatwiej wysortowywać element prawdziwego żołnierza,
który nie posiada nic wspólnego z wygadanym tupetem etapowców,
przysztabowców. Przyszłe wojny będą mechanicznemi, bardziej je­
szcze absorbującemi siły fizyczne i nerwy, jatkami. A o ile dalej
w dotychczasowym kierunku będziemy się „cywilizować", będą je
prowadzili nie „Napoleoni", ale „Fordowie".

Byłem jednakowoż pewny, że w pierwszem poważniejszem spot­
kaniu wyjdę z dodatniemi wynikami, choćby nawet z trudnej opresji.

Niebardzo jestem zadowolony z mojej akcji mołotkowskiej. Nale­
żało posłać do tyrałjerki maksimum po jednym plutonie z kompanji,,
zarekwirować łopaty już w nocy, po otrzymaniu rozkazów i gruntow­
nie okopać się. Dopiero, po jak najdokładniejszem zapoznaniu się ze

stanowiskami Moskali należało się wziąć do poważniejszej akcji, usi­
łować wpłynąć na szefa sztabu Zagórskiego, by wydał dyspozycje dla

obrony, względnie, kiedy mieliśmy atakować już koniecznie, zacząć od

natarcia od lewej flanki. Większość moich oficerów bojowych, anga­
żowała się zbyt osobiście (fizycznie), to też, którzy nie jedli, byli tak

pod koniec bitwy wyczerpani, że im tylko została wola służby, bez sił fi­
zycznych, a tu trzeba było właśnie oszczędniej także własnemi siła­
mi gospodarzyć. Także to ciągłe zmienianie mego stanowiska mogło
przyczynić się do niepożądanych następstw; kto wie, czy w czasie, gdy
przebywałem na lewem skrzydle, to znowu w odwodzie przy landsztur-

mie i dalej naprzeciw cmentarzyska nie były do mnie kierowane jakieś
poważne meldunki, które w tym rwetesie bojowym mnie nie doszły.
Należało pozostać na południe cerkwi, gdzie początkowo stanąłem
i gdzie obserwacja była możliwa a meldunki mogły się jeszcze do mnie,
jako tako dostawać.

Z braku kabla nie było też do rezerw moich i do Komendy Legjo-
nów łączności telefonicznej.

Bitwa pod Mołotkowem była, zdaniem mojem, do wygrania, a co
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najmniej do rozegrania bez dezorganizacji i tego przytłumienia psy­
chiki u legjonistów.

Najmniej wyprowadzeni z fasonu, jakby u siebie w domu, wydają
się panowie przydzieleni do Komendy Legjonów, przysztabowe przy­
stawki, dodatki. Z dnia na dzień, więcej ich. Jeszcze takie dwa, trzy
„Mołotkowy", a nie stanie żołnierzy, zostaną sztaby i ten nic z woj­
ną wspólnego, a raczej godnego nie posiadający element.

Polegli: Olszewski, Gawryś, Jarsiński, Sykutowski, dość rannych;
szkoda Cieślewicza i tylu innych. Serafin Dobrzański! Gdyby nasz, sta­
ry dowódca 15-tki, zacna wiara, tu był, lżejby nam było. Jarsiński

i Gawryś przedstawiali wspaniały materjał na żołnierzy frontowych.
Jarsiński, smukły, służbisty, przystojne chłopiątko, powiadają, ranny;

wniesiony przez legjonistów do chaty w Mołotkowie spalił się tam.

Padł druh-przepowiadacz; nie przepowiedział sobie — nam cośniecoś.

Drugi z nich chodził po pobojowisku, gdyśmy się już cofali. Padł też,

czy dostał się ze swymi poległymi do niewoli, nasz gość bataljonowy.
Choć melduje Tęcza, że widział go przy bataljonie nocą w czasie odwro­
tu, dotychczas nie dał znać o sobie. Padł kapral sztabowy, paru ułanów

i mój ordynans przy drugim koniu, także sanitarjusz sztabowy, po­
wiadają, padł przy nim, czy wzięty do niewoli.

Pozostaje nas jeszcze z Rutkowskim, Tęczą, Węglowskim, Krza-

czyńskim, Kochanowskim, starym Szeraucem, Krawczykiem, naszym
doktorem Rudzkim, jego zastępcą, dr. Br. Stępowskim i moimi naj­
lepszymi podoficerami sporo i swoja gromada. I mówi Tęcza, Benja-
minek proroka, że niejeden ranny, zaginiony wróci jeszcze do bataljo-
nu, że druh-przepowiadacz nie poległ, ale kontuzjowany tylko zeszedł

jeden z ostatnich z pobojowiska.
Otrzymuję dziś rozkaz z naszej Komendy Legjonów.

6 listopada 191k r. Nemet-Mokra.

Chłopcy „wydychają" zmęczenie i strapienia; każdy z nich pra­
wie posiada bliższego kolegę, który pozostał pod Mołotkowem.

Najcichszy nastrój w 15-ce. Ludzie, a raczej chłopaczki wszystko,
przeważnie-z okolic Jarosławia, przywiązani byli do starego Dobrzań­
skiego, Jarsiński był dobrym promykiem ich kompanji. Oddałem ją
obecnie dzielnemu dowódcy ich pierwszego plutonu, ale ten akuratny
służbista nie zastąpi im „ojca" Dobrzańskiego i Jarsińskiego. Uzu­
pełniają nam dzisiaj medykamenty. Lekarz bataljonu, por. dr. Rudzki

ze Stępowskim i sanitarj uszami mają sporo zajęcia.
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Z wyprawy bohorodćzańskiej wycofywaliśmy się niechętnie, mimo

osaczania nas, a po cofnięciu się — czuliśmy się podniesieni na duchu

i mocni; po Mołotkowie inaczej.
Pod Bohorodczanami kompanje i ludzie wycofywali się z frontu z

całym spokojem, zwolna i niemal niechętnie; pod Mołotkowem ułoży­
ło się to zgoła inaczej i nietylko dopiero po stratach, ale już w początku
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akcji nie było tej atmosfery, nastroju tak bojowego. Pod Mołotko­
wem około cmentarzyka, kiedy przejeżdżałem tamtędy do 15 kom-

panji, wołał mnie z nazwiska o pomoc jakiś znany mi ranny legjo-
nista, który leżał na ziemi z zakrwawionym prawym bokiem. Niestety,
nie mogłem mu pomóc, ani nawet choćby posłać sanitarjusza. Po prze­
ciw natarciu pod wieczór leżał obok jeden z naszych ułanów z bezna-
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dz.iejną raną, wyszarpaną odłamkiem granatu. Ten już nie był w sta­
nie wołać, tylko cicho jęczał. Sanitarj uszy nie posiadałem już. Część
ich także padła, inni zajęci. Nie mogłem niestety tym i innym pomóc,
a na uczucia nie było czasu. Dnia tego było to powszechnym chlebem.

Za mało posiadaliśmy i posiadamy sanitarjuszy, to też ludzie pozosta-

Oficerowie IV bataljonu „zgwałcili" potłuczonego pod Mołotkowem swego do­
wódcę do fotografowania się. Mój „kapeluch-czuj-duch" został pod Mołotkowem.
Stoją: por. Krzaczyński po mej lewicy (z długą szablą) i stary Szerauc po prawi­
cy. Na prawo od Szerauca, por. Węglowski, dalej pclior. Kochanowski. Za. Węg-
lowskim Krawczyk. Za Szeraucem Mieczek, nasz dzielny Rutkowski. Za mną Smo­
larski i z brodą szef sanit., dr. Rudzki. Na lewo od Krzaczyńskiego, Wierzba-
newski i na skrzydle pclior. Zarzycki. Za nimi jeździec bataljonowy asp. ofic.

Chrzanowski Szymon i pclior. Siczek Stanisław.

ją sami na polu. Poszliśmy dalej, zależni od wypadków i rzeczy, tym
razem drogą na Zieloną, do Nemet-Mokra i pewnie gdzieś dalej je­
szcze pójdziemy od rannych tu naszych, a także później, w życiu.

7 listopada 1914 r., Nemet-Mokra.

Ostatecznie uzupełnili nam już, jako tako, wyposażenie: mamy

manlichery, dość amunicji i oddziały wypoczęły już dostatecznie.
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Kazałem ćwiczyć plutonami wyłącznie tylko w tyraljerkę i uczyć za­
chowania się i okopywania w ogniu! Nakazuję na przyszłość przy każ­
dej sposobności okopywać się kompanjom, choćby to było niekoniecz­
ne. Niech się uczą okopywać. Z dnia na dzień meldują mi nowe dane

i szczegóły o bitwie pod Mołotkowem. Poszczególne oddziały, bataljo-
ny, rzekomo, mało co uczestniczyły w bitwie. Już tam odnosiłem wra­
żenie, że sam się biłem z moim półbataljenem i kompanjami Kuciń­
skiego. śpiewają krakowiaki w IV bataljonie.

Zwłaszcza kompanja 15 do wszystkiego ma swoje przyśpiewki,
także do mnie

Stary woj, por. Ech::ard Szeraue.

Przynieśli mi nareszcie z mojego warsztatu krawieckiego roga­
tywkę, taką, jaką miał Dobrzański, jakie nosi cała 15-ka. Zgrabne,
foremne rogatywki, bo te, które ma bataljon Kozickiego, Wschodni

Legjon, są niezgrabne — mają za duże denka. Poleciłem takich jaro­
sławskich rogatywek nafabrykować dla całego mojego bataljonu.
Skończymy nareszcie z kapeluszami „czuj duch“ i różnemi nakrycia­
mi głowy; a ja także pozbędę się mojej czapki austrackiej, którą mi
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jako oficerowi wojska austrjackiego zalecono nosić. Mam ją jednak
tylko od parady i dla c. i k. komend, z reguły noszę „czuj duch", tak

jak w Krakowie.
Dali nam też Austrjacy czarno-żółte opaski do noszenia na lewem

ramieniu na znak, że choć nie jesteśmy wojskiem austrjackiem, to jed­
nak sprzymierzonymi z niem. Opaski te miały nas, legjonistów, chro­
nić przed powieszeniem w razie dostania się do niewoli rosyjskiej Mo­
skale bowiem mieli, jak opowiadano, wieszać wziętych do nie­
woli legjonistów. Opowiadali nam o tern strzelcy 1-go pułku Piłsud­
skiego, którzy jeszcze przed naszem wyruszeniem z Krakowa przy­
jeżdżali już wówczas do Krakowa z frontu. Miał to podobno „zarzą-

dzieć“ rosyjski wódz naczelny, wielki książę Mikołaj Mikołajewicz,
Wysyłam stąd w myśl rozkazów Zagórskiego daleko idące patrole

naprzód przez granicę węgierską do Galicji i melduję o wynikach ko­
mendzie pułku, a komenda pułku przedkłada meldunki Komendzie Le-

gjonów.
Mój meldunek:

8 listopada 1914 r. Nemet-Molcra.

„IV Baon.

Nr. 7.

Do c. k. Komendy 2 Pułku w Kónigsfeldzie.
Nemet Mokra, 8/XI. godz. 6 rano.

Patroluję w dalszym ciągu przez Jasień — Perehińsk — Nie­
bytów — Porohy. TF śliwkach znaleziono patrole kozackie.

Do Kryczkowa na północ od Osmołody przyszły rozbitki
3 pułku z por. Zubrzyckim około 100 ludzi. Rosyjskie wojska
przewożone są pociągami ze Stanisławowa do Stryja, gdzie,
zdaje się, panuje większa koncentracja sił nieprzyjacielskich.
Na Ludicikówkę miało pomaszerować około 600 kawalerji, 500

piechoty i 12 armat.

Kpt. Roja“.

W pierwszym bataljonie Januszajtisa i w trzecim naszego pułku p.

wybuchła jakaś „opozycja" przeciw austrjackim porządkom z ra­
cji niedostatecznego uzbrojenia nas oraz wyekwipowania. Jeździł

tam płk. Zieliński celem zrobienia „porządku". Januszajtis energicz-
nia stawia się w interesie swych ludzi i III „strzelecki" bataljon, tak­
że; widocznie trzymają się razem. O tej „opozycji" ani mnie, ani Ru-
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cińskiego nie zawiadomili. Pierwszy i trzeci bataljony naszego 2 pułku,
uważane są u nas za „strzeleckie1*, a drugi i czwarty bataljon oraz 3-ci

pułk Hallera — za „sokole**
. Chociaż Januszajtis nosi rogatywkę,,

a Fabrycy także nieużywaną u nas „strzelecką" maciejówkę, a my
z Rucińskim „czuj duch** kapelusze, (ja „austryjacką" wkładam tylko
na rozkaz c. i k. przełożonych*)- jesteśmy jedną wiarą. Nie szkodzi

nam pewna rywalizacja. Należałoby to wszystko jednak już ujedno­
stajnić.

*) „Oficerowie c. i k. armji austriackiej mają nosić przepisowy adjutyrunek
i' nakrycie głowy".

W czasie wizytacji moich kompanij widzę, że chłopaki przyszły
już w zupełności do siebie! Pozostała ta reszta zdrowych i energicz­
nych ludzi bataljonu zaczyna się nudzić marudzeniem w tej Nemet-

Mokrej. Meldowałem już przedwczoraj Komendzie Legjonów, by nas.

puścili stąd naprzód do Osmołody, albo do Zielonej.
W czasie przeglądu kancelaryj kompanijnych stwierdziłem, że

przechował się tylko jeden dziennik wypadków bojowych w 14

kompanji; reszta przepadła. Może się to zdarzyć i nam, dlatego po­
lecam naszym oficerom z kancelarji bataljonowej prowadzić drugi
dziennik bataljonu; asp. ofic. Warcholik ma obowiązek, o ile możli­
wości, fotografować zasługujące na uwagę momenta z akcji bojowej.

Jest rozkaz Komendy Legjonów! Jutro ruszamy na front. Pole­
cam dowódcom kompanij i plutonów stawić się u mnie na szóstą wie­
czorem.

Ruszamy na front.

Rozkaz pułkownika Zielińskiego:

„Bataljon IV ma odmaszerować jutro 9/XI do Rafajłowej.
Odmarsz całego bataljonu z Ruskiej Mokry o godz. 6 rano, zatem kom­

panie z Nemet Mokra mają być w Ruskiej Mokry przed godz. 6 rano. Obiad
zamawiam dla IV bataljonu w Holzschlaghausie. Trei wziąć ze sobą. Ludzi

w Osmłodzie bezwzględnie zawiadomić, by przymaszerowali do Ruskiej Mo­
kry, skąd mają zamówić telefonicznie obiad względnie kolację w Holz­
schlaghausie.

(—) Zieliński".

„Stara wojna", Zieliński, dba więcej o ludzi, od sztabowców. Gdy­
by jemu ten Mołotków byli zostawili, inaczej wyszlibyśmy. Zieliński

nie rwałby się tak na ślepo do atakowania i prześcignięcia przed cza­
sem i w nieodpowiedniej sytuacji ataku Austrjaków.

Poleciłem kompanjom przygotować się, jak najakuratniej do mar­
szu do naszej Galilei jedynej, wszelkie rekwizycje możliwie pozapła-



137

cać, etc., a zwłaszcza żadnych maruderów" nie chcę mieć w kompa-
njach.

Moje energiczne patrole: Jamróg, Tęcza-Kondycki i podoficero­
wie Kosiba Kazim. i Lelek Antoni, wysłani stąd z Węgier do Galicji
nadsyłają mi liczne sprzeczne i znowu pokrywające się wiadomością
których treść uzgadniam i melduję komendzie pułku:

„4 Bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Nr. 26.

DO C. lc. Komendy 2 pułku Leg. Pol.

w Konigsfeldzie.
Nemet Mokra, 8/XI. godz. 7.45.

Wiadomości otrzymane od mego oddziału z Osmolody, doty­
czące odsłonięcia naszej *) len;ej flanki od Okozmero, potwier­
dzają się.

*) Całej grupy i wojsk austrjackich.
**) „Sztuken“ — kuć na pamięć.

Dziś melduje żandarmeria z Szinewer (14 kim. od Nemet

Mokra na północ.-zachód), że widziano tam silną patrol kozac­
ką.

Roja kpt.“

W szkole naszej kadeckiej w Wiedniu różności nas uczyli. Około

30 przedmiotów! A wszystko napamięć. „Stuken sie“! **). Jeden ich

wódz powiadał, że wojny wygrywał nogami, drugi żołądkiem, pruski
Ferdzio kijem. Wielki Napoleon — głową! My, szary lud wojny, sta­
rajmy się połączyć to wszystko.

Narazie daję ludziom wytchnąć, uzupełniam ekwipunek. To „grunt",,
na słotne, zimne dnie i przytem do herbaty „ruum"!

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Do Porucznika KrZaczyńskiego.
Nemet Mokra, 8/XI. godz. 9.

Idziemy już o 6 rano jutro z N. Mokra — dlatego kucharze
o 1-szej w nocy gotować gularz i herbatę z rumem na 5-tą, bo-

o 6-te-j dalej pójdziemy. Cały Den z nami.

Roja kpt.“
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VI. ZPOWROTEM NAD BYSTRZYCĘ.

10 listopada 1014 r. Rafaflowa.

Wczoraj przemaszerowaliśmy zdrowo, duży kawał drogi, pełen za­
krętasów, przeszło 50 km z Nemet-Mokra przez Bruszturę i Holz-

schlaghaus do Rafajłowej. To też przymaszerowaliśmy tu dopiero

Tu. spoczywa polski legionista. Padl na Pan­
ter passie, na granicy Węgier i Polski
w utarczce z patrolami kozaków. Poeta ba­
talionowy, plut. Bergiel mówi: „a zimno
musi tam być w tym grobie! a samo musi

tam być!“

- o godz. 11.30 w nocy. Mam jutro wyruszyć z bataljonem naprzód do

Zielonej celem absadzenia pozycyj i zluzowania 3 pułku Hallera.

Mam wejść w skład grupy mjr. Hallera.

11 listopada 1914 r.

Nie przypuszczałem, by dowódca bataljonu o taką różnorodność mu-

siał troszczyć się na wojnie! Choć ze studentami tymi wszystko przy­
puszczać można. W braku kuchni polowych dla wszystkich zwracam

się w Rafajłowej do komendy grupy mjr. Hallera, którą tytułują
tu także Komendą Legjonów*), o kotły, bo moi prowjantowcy, szta­
bowcy nie mogą dać sobie rady; jednak prowjantowcy 3 pułku nie

-chcą im dać tych kotłów.

*) Bo bez trumny chowa się zwyczajnych żołnierzy.
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„/-• bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Nr. 29.

Do c. k. Komendy Legjonów
w Rafajłowej.

11./XI. godz. 3.50.

Na moje polecenie miał oficer kawaleryjski wypożyczyć pa­
rę kotłów próżno stojących.

Roja kpt.“

Po zbyciu kotłów obecnie moje kompanje prowadzą o nie wojnę
pomiędzy sobą. I tu interwenjować ma także dowódca bataljo-
nu. Muszę jednakowoż znaleźć sobie jakiegoś samodzielnego oficera

administracyjnego.

IV bataljon w Rafajłowej wyrusza na

pozycję.

„i bataljon 2 pułlnt Leg. Pol.

Do por. Krzaczyńskiego.

Wydać kotły 15 komp. III pułku.
Roja kpt.“

W Krakowie jeszcze boczyli się druhowie-sokoli na „strzelców-so -

■cjalistów-kłapaczów"; tu pomiędzy sobą sami druhowie „sokoły"
3 pułku boczą się na druchów 2 pułku, bo 3 pułk, to mają być
„prawdziwe sokoły", a 2 pułk, „zbieranina"; nieporozumienia na po­
rządku dziennym i marnuje się czas napróżno.
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„4 bataljon 2 pułku Leg. .Pol.

Nr. 26.

Do c. i k. Komendy Leg. Polskich *)

*) W tym czasie tytułowano tak tę grupę mjr. Hallera.

w Rafajłowej.

11/XI. godz. /.30,

Aresztowanego oficera Bronisława TKACZA III pułku 15

komp. za obelżywe wyrażanie się o I' pułku uwolniłem ze wzglę­
du na jego kompanję, wracającą z pod Zielonej, dla której kwa­
tery i menage ma przygotować. Protokuł o zajściu przedłożę ju­
tro.

Roja kpt.“

Dla moich maruderów urządziliśmy sobie z szefem sanitarnym
mego bataljonu, por. dr. Rudzkim w czystej schludnej wsi Nemet-Mo-

kra izbę chorych i zarazem wypoczynkową. Właściwie nie należałoby
na własną rękę tego czynić, poważne niedomagania jednakowoż, nie­
ład nawet i bezskuteczne nasze urgensy w dziale administracji, wy­
ekwipowania i potrzeb sanitarnych wymagają tego i podobnych zarzą­
dzeń organizacyjnych. Uchodzi ta „samowola" oka Komendy Legjo-
nów, grup i austriackich komend, które z reguły nie wiedzą, „gdzie
im głowa stoi", a na ich etapach przyfrontowych i nawet w sztabach

rządzą się kanceliści i lada przyczepki do wojny. W tej Nemet-Mo-

kra a także Rus-Mokra, gdzie szpital, będziemy sobie zwyczajnie ukry­
wać naszych zbyt przemęczonych ludzi IV bataljonu.

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Rafajłowa, 11 /XI.

Przepustka

dla maruderów Nemeth-Mokra do izby maruderów.

(Passierschein).
Roja kpt.“

Nagwałt trzeba mi jakiegoś administratora-prowjantowca, inten­
denta samodzielnego! Ci profesorowie, studenci, jak Warcholik, Za­
rzycki ujdą jeszcze, ale wyłącznie w kancelarji, a starzy „woje" ad­
ministracyjnie okazali się zupełnie nieodpowiedni. O siebie dbają.
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„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Rafajłowa, 11/X.

Do trenu 4 bat. 2 pułku.
Dać na wozy maruderom wracającym do Rus. Mokry do szpi­

tala 1 kocioł i pożywienie na 5 dni (1 wózek, ryżu, kawy etc.).

Roja kpt.“

Intendent nasz legjonowy, przydzielony z austriackiej armji —

Niemiec Wiszek, dość życzliwie urzęduje w sztabie, załatwia nam na­
sze zapotrzebowania, ale w naturze materjału nie otrzymujemy, to też

nie żałuję im w naszej Komendzie Legjonów urgensów i meldunków:

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Rafajłowa, 11/X...

Do J. WPana Pułkownika Wischeka.

Upraszam dla maruderów 4 bataljonu 2 pułku o pożywienie
napięćdni—5dni.

Roja kapitan".

Pchor. Warcholikowi oddałem akta, ppor. Zarzyckiemu kasę. Ten

pilny — łacina, profesor-student, niebardzo zdrów, żółty, ciągle drze­
mie, nigdy nie śpi na dobre. Do pisaniny w kancelarji, gdzie staran­
ności i pilności trzeba i przy telefonie nocami może być dobry.

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Rafajłowa, 11/X.

Do por. Zarzyckiego.

Wydać dla maruderów dwieście koron.

Roja".

Ppłk. Haller „wielki świat". Meldują mi, że został podpuł­
kownikiem ; narobił tu różnych komend w tej Rafajłowej; jest ko­
menda stacyjna (garnizon Rafajłowa), a także komenda stacji kole­
jowej. Ale to jest słuszne w myśl naszych regulaminów. Jego „komen­
da stacji" zawiadamia mię o przymarszu sporej liczby ich uzdrowio­
nych maruderów i jednej kompanji; trzeba im więcej i kwater i wła­
śnie moich. Melduję im:
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Podpułkownik Haller ze sztabem swym przed kwaterą. Po prawej jego ręce
drobny Szul, oficer 3 p. p. Leg., po lewej przyboczny kawalerzysta, stary

Skotoroński.

fe’’ -

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Nr. 3.

Do Komendy Stacji Podpułkownika Hallera

w Rafajlowej.

11/XI. godz. 6.50.

Melduję, że kwatery w myśl rozkazów ścieśniam, t. j. opró­
żniam.

Roja.

Idziemy z IV bataljonem, dziś-jutro naprzód na pozycje do Zielo­
nej, do naszego Zielińskiego.

12 listopada 1914 r.

Zająłem pozycje obronne po obu stronach rzeki, które dotychczas,
obsadzał trzeci bataljon. Niebywałe gospodarstwo. Urządzamy się
możliwie odpornie; kompanje rozlokowuję przedewszystkiem z uwzględ­
nieniem ewentualnej akcji obronnej. Rozkwaterowanie musi przysto­
sować się do tego.



143-

13 listopada 1914 r.

„4 bataljon 2 pulkit Leg. Pol.

Nr. 29.

Do c. k. Komendy 2 pułku w Zielonej.

Zielona, 12/XI. godz. 12.

Przesyłam szkic sytuacyjny obok:

Roja lept."

Równocześnie przesyłam stąd Zielińskiemu pierwszy mój meldu­
nek:

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Nr. 29.

Do c. k. Komendy 2 pułku w Zielonej.

Zielona, 12/XI. dnia, goclz. 11.50.

Melduję, że:

1) 2-ma plutonami obsadziłem wzgórza na wschód do By­
strzycy, reszta kompanji za tą pozycją rezerwa.

2) 2-ma plutonami wzgórza na pol.-zachód od Bystrzycy,
reszta komp. rezerwa.

3) Rezerwa batalionu za pozycją na zachód od Bystrzycy.
4) Patrol stojąca, cota 1215 i cota 1242.

Roja kapitan".

Najdodatniej przedstawia się zawsze i wszędzie akcja i służba ele­
mentu fachowego.

Mało — uczyć się zawodu, trzeba posiadać choć trochę wrodzonej,
wypracowanej przez przodków zawodowej kultury. Wtedy dopiero
są należyte rezultaty. Wrodzonego fachu, elementu żołnierza do wojny,
nie szukali nawet w szkołach wojskowych i naszych sztabach austrjac-
kich. Poszczególni żołnierz , sztabowcy i generałowie, to wszystko, tyl­
ko nie żołnierze. Oni nie umieją zresztą poznawać się na żołnierzach

urodzonych dla wojny. To mało, kto umie. I nie łatwo znaleźć w sze­
regach na sto, choćby dziesięciu urodzonych żołnierzy. To też szanuj­
cie, nie marnujcie, używajcie celowo, nieliczny element urodzonych
zawodów! Ludziska odruchowo wielbią sobie żołnierza, ale mylą się
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i nie rozróżniają jeszcze robociarzy-żołnierzy frontu, pracy i myśli,
żołnierzy z pozoru i ubioru.

Cenię i lubię fachowców. Ci ludzie posiadają coś zwartego z treści

i kultury wieków. Zawód uszlachetnia. Z tern rozpoznawaniem za­
wodowców z antenatów, urodzonych żołnierzy — trudniejsza sprawa,
bo wojna to niezwykły, złożony fach; innych zawodowców łatwiej, nie
tak trudno poznać.

że zawód umacnia poniekąd ludzi, krystalizuje poniekąd
charaktery, to widoczne na naszych lekarzach, żaden resort w Legjo-

-nach służbistością, sumiennością i poświęceniem się w pracy nie do­
równuje naszym doktorom! Jeden wysoki poziom u nich w służbie,
traktowaniu spraw oraz kultura. Nasz szef sanitarny bataljonu, dr.

Stefan Rudzki, niewątpliwie jeden z pierwszych reprezentantów su­
mienności i obowiązkowości swego zowodu nawet w najtrudniejszych
warunkach.

Por. dr. Rudzki z medykiem sanitarjuszem Brzezińskim ruszają do rannych na

pozycję w Zielonej, luty 15 r.

Podaję naszego doktora do awansu — choć powiadają, że socjali­
sta **), (nie widać tego po nim oraz do pochwały por. Stan. Krzaczyń-
skiego, „Strzelca", który „przypytał" się do mnie od Wąsowicza. Wy­
robi się na dobrego oficera frontu.

*) O socjalistach mieliśmy wówczas, zwłaszcza „druhowie", wyobrażenie nie­
tęgie; uważaliśmy ich za „gadaczy".
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„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Nr. 30.

Do c. k. Komendy 2 pułku w Zielonej.

Zielona, 12/XI. godz. 11.55.

Proszę o awans do rangi X lekarza batal. Dr. Stefana Rudz-

kiego i o pochwałę legjonu za pełne poświęcenia się sprawowa­
nie obowiązków lekarskich.

II.

Porucznik Krzaczyński podany do pochwały Komendy Legjo­
nu ma na imię Stanisław.

Roja kapitan11.

W 15 kompanji mimo pilności dowódcy kompanji służba wy­
maga uzupełnień i bacznej uwagi na pozycjach. Zwracam mu uwa­
gę:

Szkic sytuacyjny.

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Nr. 10.

Do Komendy 15 kompanji w Zielonej.

Zielona, 12/XI. godz. 12.

1) Widziałem jak Rusinów 3-ch przed 2 godzinami przecho
dziło bez przeszkody wzdłuż Pańskiej linji tyr.

2) Stanowisko pańskie musi być utrzymane, dlatego umoc­
nić według uznania, a w razie pochodu nieprzyjacielskiego, do

ognia wysłać stopniowo całą kompanję.
3} Przez dzień droga ku Pasiecznej musi być stale obser­

wowaną najlepszą lornetką*) w kompanji.
Roja kpt.“

Patrol 15 kompanji wziął paru jeńców przed naszym fron­
tem, jednego ranili. Melduję płk. Zielińskiemu:

*) Posiadaliśmy stare, uszkodzone.

10
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„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Nr. 38.

Do c. k. Komendy II pułku
w Zielonej

Suchy, 14/XI. godz. 5.30.

Pojmany żołnierz rosyjski Porfiry Piełyj należy do 310 puł­
ku „szackiego“ piechoty armji czynnej (nie rezerwy).

Zeznaje on, że w Pasiecznej kwateruje jego cały pułk i 2)
około 600 kozaków, 3) trzy działa.

Jeniec jest ciężko ranny, opatrzyliśmy, a transport narazić

niemożliwy ze względu na stan.

Papiery jeszcze załączam.
Obecnie słychać znowu strzały na stronie placówek Nr. 1 i2,

udaję się tam,

Roja kapitan".

Na pozycjach spokój. Pada śnieg. Na takiem białem polu widać

już zdaleka najmniejszy ruch. Stanowisko dowództwa mego bataljo­
nu w leśniczówce, wpobliżu Fenteralji. Dowódca pułku, płk. Zieliński

kwateruje ze swym sztabem w szkole w Zielonej. Zieliński wysechł
jak szczapa, żółty i chorawy; adjutantuje mu druh, impulsywny por.

Łuczyński, a leczy go ten blady doktór.

Poczciwy Ruciński odszedł. Ten Mołotków wziął go, znalazł się
tam w granicach nie swego elementu — wojny. Jego uczciwość nie

pozwalała mu utrzymać się na dowództwie bataljonu. Inni inaczej. Ca­
łą drogę z Holzschlaghausu do Brusztury w czasie odwrotu, kiedyśmy
wracali konno z pod Mołotkowa na Węgry, pozostawał pod wrażeniem

przebytych „jatek“ pod Mołotkowem, opowiadał o szczegółach z po­
bojowiska, o których dowiedziałem się dopiero od niego. Ruciński

chory na serce; mimo to wszystko, pod Mołotkowem wytrwał do koń­
ca, choć młodzi, silni i zdrowi ludzie dali się odwieźć na Węgry wo­
zami, których brak było dla rannych i chorych.

14 listopada 1914 r.

Parę kilometrów przed frontem naszych placówek —- strzelanina

pomiędzy patrolami. Zależało mi na dowiedzeniu się, jakie oddziały
rosyjskie stoją przed naszym frontem. To też poleciłem naszym naj­
lepszym patrolowcom: plut. Pawlikowskiemu i kpr. Piątkowskiemu
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dosta raczyć choć jednego jeńca. Silniejszy oddział wywiadowczy, któ­
ry prowadził Barysz, przyprowadził rannego żołnierza. Okazuje się,
że naprzeciwko nas stoi 310 pułk piechoty.

Ppor. Krzaczyński wyrywa mi się z kancelarji bataljonowej na

ochotnika na front — za mało ma kancelaryjnego „sitz-flejszu“. Jest

trochę świderek frontowy. Poluje ustawicznie na kozaków. W kan­
celarji trzeba swego rodzaju uzdolnienia w odrabianiu raportów i na­
wet, powiedziałbym, coś trochę z niedocenianego elementu uczciwego
biurokraty. Ten żółty filozof, doktór z wielką głową, Zarzycki, nerwo­
wy trochę — lepiej będzie się nadawał do kancelarji. Na froncie sam

sobie będę adjutantował, używał tam będę Krzaczyńskiego, Smolar­
skiego, Tęczę, albo Rutkowskiego.

„4 bataljon 2 pułku.
Nr. /O.

Suchy, 15.X. godz. 1.15.

Do c. k. Komendy 2 pułku
w Zielonej.

Melduję, że, jak zeznaje jeniec, stoi w Pasiecznej także pułk
Nr. 283 Biełgoracki i pułk 310, do którego jeniec należy.

Prócz tego pułk ułanów (nie dragonów).
O działach niema jeniec żadnych wiadomości.

Kpt. Roja“.

Poszczególni ludzie i dowódcy placówek mimo odwagi gorączkują
się na pozycjach. Chłodnych dowódców mam niewielu.

15 listopada 7.9/4 r. Zielona,

„i Bataljon 2 pułku Leg. Pol,
Nr. 39.

'

Suchy, 15/XI. godz. 9./5.

Do c, i k. Komendy 2 pułku
w Zielonej.

Odsyłam broń pojmanego wczoraj wieczorem przez moją pla­
cówkę Nr. 2 żołnierza rosyjskiego.

Okazuje się, że placówka moja pierwsza za wcześnie otwo-
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rzyła ogień, bo było ich (żołnierzy rosyjskich) 9-ciu i szli tak, że

można ich było wszystkich żywych dostać.

Kpt. Roja“.
kła placówce stał, zapalona do strzelania na „nieprzyjaciela1'

głowa, komendant zastępu, czarny kapral, wybij-oko, Piątkowski.
Drugiego ranionego Moskala, uprowadzili dwaj towarzysze.

Prócz wysyłanych przeze mnie z bataljonu patroli poleca komen­
da pułku wysłać dziś patrol ku mostowi przed Pasieczną. Melduję
wynik:

„4 bataljón 2 pułku Leg. PoL

Nr. 39.

Suchy, 14/XI. godz. 6.45.

Do c. i k. Komendy 2 Pułku

w Zielonej.
Patrol wysłana dziś rano przez c. i k. Komendę Pułku na lewo

od Bystrzycy melduje:
1) Most kolejowy na południe od Pasiecznej nieprzyjaciel

naprawia, koło mostu pracuje około 60 ludzi, a pracujących za­
bezpiecza i/2 kompanji.

2) Na wzgórzach na połud. od Pasiecznej placówki.
3) Silne patrole dragonów rosyjskich po 15 na drodze z Pa­

siecznej ku Zielonej.
Kpt. Roja“.

Dziś na pozycjach pilny, ruchliwy por. Krzaczyński z moją 15-tką.
Przyuczam naszych ludzi do okopywania się na pozycjach —• nie wszy­
scy to umieją. Za najlepsze i dobre schrony wyznaczam nagrody.
Krzaczyński już włożył swoich ludzi do tej roboty i sam się przekonał.

„Fenterole, 14/XI. 1914 r.

Do Komendanta IV Baonu Majora Roji.
W myśli rozkazu odsyłam Łańcuckiego Szczepana szeregow­

ca, który zbudował sobie zasłonę na pozycji.
Tenże dostarczy opis moich potyczek, które, o ilel Pan Ma­

jor zezwoli, mogę uzupełnić w pamiętniku '•') potyczki naszego
Baonu.

*) Poleciłem dowódcom kompanji i ich zastępcom prowadzenia pamiętników-
dzienników wydarzeń, to też wszyscy oni pamiętają o tych „pamiętni-
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15 kompanja IV bataljonu na flankujących
pozycjach pod Zieloną, po lewym brzegu By

strzycy, styczeń 1915 r.

Dokładne zbadanie pozycji obronnej wraz z ludźmi komp. 14

zarządziłem na godz. 2-gą, t. j. zaraz po zjedzeniu obiadu.

Oddawcy Łańcuckiemu poleci Pan Major wydać aparat fo­
tograficzny z płytami i statywem*).

Por. Krzaczyński miał w kancelarji nad pisaniną raportów wy­
siadywać. Oddałem mu 15 kompanję — tu lepiej mu się powodzi:

kach“, tak tu, jak później w 4 p. p. Leg. 15, 16 i 17 r. Wyznaczyłem fotografów
bataljonu i pułkowych (Mucha, Chodorowski, Warcholik). Część pamiętników tych
zginęła w czasie akcji wraz z autorami, poważna część jednakowoż pozostała. Do­
datkowe kartki odnośnie do personalij, mój osobisty „pamiętnik" 4 p. p. Leg. zo­
stały mi „ukradzione" w kancelarji 4 p. p. Leg., w czasie, gdy zaabsorbowany by­
łem różnicami w Legjonach. (Należałoby mi tak notatki te, jak też inne,, później
już w Polsce skradzione, przynajmniej w części oddać. Pomówimy jeszcze o tern.

*) w IV moim bataljonie i więcej jeszcze w 4 p. p. Leg. spisywano pa­
miętniki i fotografowano z rozkazu i z własnej inicjatywy.
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„Pozycja Zielona, 15/XI. 1914 r.

Do Komendanta IV Baonu Majora Koji
w Zielonej.

Odsyłam WPanu Majorowi:
1 karabin rosyjski z bagnetem, 1 kubełek na obiad, 1 pas-patrontasch,

2 patront. skórzane z nabojami.
Płaszcz i czapkę zostawiłem żołnierzowi rannemu.

Oświadcza on, że dwie armaty, które były w Pasiecznej, zostały cof­
nięte ku Nadwornie i że ich jazda, będąca poza Pasieczną, to nie kozacy,
lecz 2-gi pułk Ułanów. Jeniec jest z 310 pułku piechoty.

Walczył pod Przemyślem, skąd w przeddzień ranienia i niewoli przy­
był do Nadwornej.

Patrol ku mostowi Pasiecznej z 5 ludzi wysłałem. Prowadzi kapral
Prane. Sudoł.

Oddawca Ignacy Surmiński, który postrzelił jeńca żądane ew. szcze­
góły poda.

Krzaczyński,
kom. 15 komp.“.

Komenda pułku, adjutant Zielińskiego, Łuczyński, zapytuje o po­
wód strzelaniny przed pozycjami.

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pot.

Nr. 43.

Suchy, 16/XI. godz. 10.10.

Do c. k. Komendy 2 pułku
w Zielonej.

Strzelały nasze patrole na oddziały nieprzyjacielskie, które

przeszły most na połud. od Piasecznej.
Na razie na linlji Fenterale spokój. Kpt. Roja“.

I dalej melduję, co płk. Zielińskiego będzie bardziej intereso­
wało :

„IV Baon/2. p. p. Leg.

Do Komendy II pułku Leg.
Zielona

Naprzeciw nas stoi 2 pełne bataljony piech. 310 pułku i 3

szwadrony ułanów 2 pułku.
Nie zachowują się agresywnie.

Roja kpt.“.
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Meldunki komendanta 16 kompanji starego Szerauca, któremu

poleciłem skontrolować patrole placówki 15 kompanji, (bo Krzaczyń-
ski spad! ze swego konia-kozaka i potłukł się) nie mówią o stanie

rzeczy w 15 kompanji. Stary Szerauc zapomniał. W kompanji u nie­
go — jako tako. Mało oficerów. Przedewszystkiem jego kompanję
zreorganizowałem. Przydzieliłem mu dobrych dowódców plutonów.
Stary lubi traktować sprawy w całości i z „szerszego punktu widze­
nia", ale czujny; bojowo orjentuje się i nie denerwuje. Rum w 16-ce

„uważają" — nietylko w Komendzie Legjonów. Stary lubi pociągnąć.

Po lewej stronie siedzi adjutant 2 pułku p. Leg., Łuczyński, obok ksiądz kapelan
2 pułku, Antosz. Po prawej stronie za kapelanem stoi oficer prowjantowy 2 puł­

ku, Niemczynozoski.

„II p. L. P. 16 komp.
Nr. 37.

16/XI. 1914 r.

Do Komendy IV Baonu

w miejscu.

Na górę, na którą Siczek chodził, jest stale wysyłana patrol obserwa

cyjna z 13 ludzi.
Scherauc",



152

Szerauc lubi też lakoniczny styl. Często mi to nie wystarcza, to

też niepokoję 16-stkę, zwłaszcza, gdy jest na pozycjach.

„16 komp.
Nr. 35.

16/XI. 1914 r.

Do Komendy IV Baonu

w miejscu.

Jutro 1 patrol 5 ludzi z mej komp. i 25 z 13-tej komp. pod komendą po­
rucznika Smolarskiego na Pasieczankę.

1 patrol z mej kompanji 5 ludzi i 25 z komp. 13 pod komendą cli. Sicz­
ka górami lewą stroną Bystrzycy.

Scherauc".

W czasie przeglądu naszych placówek i pozycyj widoczne, że legjo- !

niści jednakowoż nauczyli się już sporo.
Pod Pasieczną przy moście strzelanina pomiędzy naszemi patrolu- .

mi i Moskalami.

16 listopada 1,914 r.

Poleciłem umocnić pozycje, a na wypadek natarcia obronę tak, ;

by po obu stokach gór mieć po pół kompanji, (ale nie naprzeciw sie- .

bie). W razie, .gdyby Moskalom chciało się atakować moją placówkę,
ma ona cofnąć się na linję w stronę mojej kwatery, tak, by Moska- '

le, którzy pójdą za nią, dostali się w ogień flankowy. <

Poleciłem pouzupełniać otrzymanym nareszcie materjałem połą
czenia telefoniczne.

Ranny przed paru dniami żołnierz rosyjski Biłyj, męczył się. Dr.

Rudzki powiada, że taka rana w brzuch sprawia wściekłe boleści. Na

kwaterze, gdzieśmy go pomieścili, Biłyj całą noc nam tak jęczał, że

prowjantowi pouciekali z tej willi. Ppor. Krzaczyński, który trwa w

tej stosunkowo czystej kwaterze, pociesza Biłyj a, że będzie zdrów, że­
by tylko nie krzyczał głośno, bo mu to szkodzi, ale Biłyj jęczał dalej
i narzekał, że nie będzie żył. Ostatecznie pochowaliśmy Biłyja przy

asyście kapelana z dopełnieniem wszelkich kościelnych obrzędów i

śpiewaniem, na którem tym ludziom, nawet po śmierci, tak zależy. Do­
stał też nawet pluton honorowy. Ale co Biłyjowi z tego. Bał się umie­
rać w „cudzym" kraju. Takiego chłopa, żołnierza, najbardziej boli

strach przed leżeniem na wieki gdzieś na obczyźnie, a nie na swoim

cmentarzu i pomiędzy swoimi.

Tłumaczy „woj“ Szerauc swoim komendantom piutonu wie-
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czorami, w wolnych chwilach przy rumie: „Przed urodzeniem przecież
do słońca tyż, choć mniejszą. A kamień ze swem ciążeniem do

szczy! Poniektóry zwierz lepszą ma świadomość, jak wy, a drzewo

też do słońca tyż, choć mniejszą. A kamień ze swem ciążeniem do

ziemi tyż"! Stary Szerauc lubi „łacinę" i „rum", ale zakasowuje go

przy rumie i wykładach takich filozof nasz bataljonowy: „Nic oder­
wanie się nie zaczyna, wszystko się kupy trzyma. Moja świadomość

nie zaczęła się od powijaków i nie kończy się z chwilą wpakowania
gnatów do ziemi. Pamiętam, gdy po raz pierwszy, zdaje się w trze­
cim roku życia, odczułem, że jestem. Potem przyszły inne świadomości.

Chociaż i z przed tych trzech lat pozostało coś. Nie mogłem się po­
zbyć w snach do jakiegoś 9 roku życia, prawie co nocy przykrych,
duszącego uczucia rodzenia się! Nie istnieje luka, ani przerwa w po­
wstawaniu człowieka z rzeczy, istnieje tylko stopniowy rozwój ludz­
kiej świadomości aż do najłatwiejszej, najprzystępniejszej nam,

współczesnej. Dlaczegóżby tylko i wyłącznie tak zwana śmierć miała

nagle jak nożem przecinać nieprzerwany nigdzie związek rzeczy.
A może taki Biłyj, a raczej „coś" trochę odczuwa. A jeżeli Biłyj,
jako taki, już nic nie odczuwa i niczego nie potrzebuje,, to kto wie,
czy „jako inny" nie pozostaje jeszcze w związku za pośrednictwem
promieniowania wszystkich rzeczy z całością materjalną stanu rze­
czy i z tern, z czego Biłyj zaistniał i czem stał się dziś".

Wołałem u moich oficerów już nawet tego rodzaju łacinę, czy też

czysto polską filozofję, niż zapijanie się i głupie anegdoty z dziedziny
erotyki. U nas w IV bataljonie, mimo specjalistów, głupstwa nie cie­
szą się uznaniem, ani. zbytniem zainteresowaniem nawet ze strony
najmłodszych oficerów. Krzaczyński, Węgłowski, „przepowiadać/",
(nie padł jednak pod Mołotkowem), Jamróg, Krzawczyk, Tęcza, nasz

szef sanitarny dr. Rudzki ze swymi służbistami, Rutkowski, Smolar­
ski, ppor. Zarzycki, „filozof" nasz Marcinkiewicz przyczyniają się
do dodatniego nastawiania całości. Nienajgorzej, kiedy już Zieliński

stawia służbistość, rygor i nienajgorsze stawanie na froncie za wzór

w naszym IV bataljonie. Nawet prowjantura, nie mówiąc o kance-

larji mojej, stosunkowo, jak na tę dziedzinę, nienajgorzej funkcjo­
nuje.

Mniej Tałasiewicz, więcej Zarzycki z Warcholikiem, „oba filozo-

fy“, mimo, jak Bergiel przypowiada sobie przy prowjantach: „konser­
wy i nerwy, nikotyna i woda, szkoda czasu, szkoda", pracują w kan-

celarji bataljonowej narazie dość dobrze. Przydzieliłem mu także ra­
chunki i dozór nad prowjantura. Tałasiewicz wygoda i zupełna fujara.

Na jutro raport dowódców kompanij.
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Por. Krzaczyński ruchliwy, bojowy i zapobiegliwy administracyj
nie. Nadsyła mi częste i dokładne meldunki:

„Do Komendy IV Baonu

w miejscu.
Strzały armatnie słychać od rana lecz bardzo rzadkie i gdzieś bardzo

daleko, gdyż odgłos ledwo dochodzi. W przyszłości będę meldował. Przy
moście mam patrol z 5 ludzi od południa, teraz zmieniłem nowymi ludźmi,
którzy będą tam czuwać od rana, mając schronienie w jednej chatce z do­
skonałym widokiem. Rano zmieni grupa p. Scherauca*). Mam 17 robotni­
ków, którzy kopią szańce o ile na to teren pozwala.

*) Obce, zdaje się niemieckie, nazwisko starego Szerauca, piszą w bataljonie
na różne sposoby. Jedno jest pewne i najprawdziwsza prawda, że patrjota za­
gorzały.

Kom. plutonu 2 Zygmunt melduje mi, że przez Pasieczankę szło 5 żan­
darmów austr., którzy mieli zadanie zejść ku Pasiecznej i zaniepokoić nie­
przyjaciela strzałami. Szli o godz. 2 po poł., jednak do 4-tej strzałów na

Pasieczance nie słyszano.
Żołnierza rosyjskiego pochowano. Komenda pułku przysłała jako war­

tę honorową pogrzebu 1 pluton 6 kompanji.
Krzaczyński".

Na naszą prawą flankę, na Pasieczankę, gdzie najenergiczniej ro­
syjskie patrole sobie pozwalają, polecam pilnie patrolować, przepę­
dzić ich parę razy gruntownie z tego obszaru. Zgłaszają się na ochot­
nika, jak zawsze Rutkowski, Tęcza, Jamróg — nie puszczam ich. Niech

się „młodszy" narybek zaprawia. Krzaczyński, oszczędny i skąpy na

ludzi, upomina się w kancelarji bataljonowej o zwrot swych ludzi-or-

dynansów, gdzie sztabowa „wygoda" (nawet w moim bataljonie pró­
bująca zainstalowania się) zatrzymuje zbyt wiele ordynansów kom­
panijnych.

„16/XI. 1914 r.

Przy Baonie mam 2 ludzi ordynansami, 2 warta dla więźni i 1 u p.

Szmejdla, jeżeli możliwe, proszę część odesłać.

Krzaczyński".

17 listopada 1914 r., Zielona.

Moskale, gdy się na nich czeka, nie pokazują się:

„II p. L. P. 16 komp.
Nr. 38.

17/X. 1914 r.

Do Komendy IV Baonu

w miejscu.
Komendantem dzisiejszej patroli na Pasieczankę, która przed chwilą
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powróciła, nic nowego nie zobaczywszy, był podpor. Smolarski, bez przewo­
dnika. Patrolę dzisiejszą, która wyruszy dopiero koło 11-tej przed poł. i po­
zostanie w górze przez noc, poprowadzi sierż. Stopka, który tę drogę już
zna i przewodnika nie potrzebuje.

Scherauc".

Na froncie spokój.
Dowódcy kompanij dobrze porozmieszczali placówki i nasze ubez­

pieczenia. „Naprawiamy się“, czyścimy karabiny, mamy spokój na

wojnie, a oficerowie wieczorami dużo czasu do komunikowania się
i omawiania wypadków.

listopada 1!) 14 r., Zielona.

Za przykładem 15 kompanji wzięli się także inni oficerowie do

gruntownej budowy rowów strzeleckich. Podoficerowie i żołnierze pil­
nie kopią, „budują“. Prześcigają się obecnie z Krzaczyńskim, który
prócz tego śledzi pilnie wszelkie odgłosy wojny i melduje mi:

„15 komp. 2-gi pułk.
Nr. 91.

Pozycja Zielona, 17/XI. godz. 10.45.
F

l)o Kom. IV Baonu Majora Roji
w Zielonej.

Melduję, że z mojej pozycji słychać ogień artyleryjski i czasami salwy
karabinowe od strony północno-wschodniej, zaś rzadki ogień armatni od

strony wschodniej.
Krzaczyński".

Barycz i Łańcucki meldują o zbliżaniu się przez góry plutonu pie­
choty rosyjskiej w kierunku szczytu „Pasieczanki"; poleciłem wstrzy­
mać nasz patrol z .reguły tam wysyłany, by ich nie spłoszyć, a Ba-

rysz i Łańcucki mają ich obejść.

„II p. L. p. 16 komp.
Nr. 39.

18/XI. 1914 r.

Do Komendy IV Baonu

w Zielonej

Odnośnie do rozkazu donoszę, że patrol na Pasieczankę pod komendą
sierż. Stopki wyszła. Rozkaz mój do pozostania nie zastał już patroli.

Scherauc".

Placówki na północny wschód od Zielonej. Spokój na wojnie.
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19 listopada 1914 r., Zielona.

Patrol rosyjski dostał się nieopatrznie pomiędzy nasze placówki.
Mają paru rannych. Moskale na Pasieczance nie dali się wziąć. Mamy
3 lekko rannych. Zresztą spokój na wojnie. Oficerowie i bractwo

gwarzy po kwaterach, rezerwowych kompanjach i za pozycjami
o wszystkiem w długie wieczory zimowe.

20 listopada 1914 r., Zielona.

Nasze pozycje w tym wąwozie, koło Fenterale, znakomite dla

obrony. Główna placówka stoi w zwężeniu wąwozu. Nadto stoi je­
szcze po dwie po obu stronach rzeki i na stokach gór. Prócz tego

Jeden z najobrotniejszych patrole-
rów, „oczajdusza", kapral 15 kom-
panji, Piątkowski, przebrany za Hu­
cuła, udaje się przed nasz front dla
skonstatoiuania pozycyj. rosyjskich.

nasze patrole zwiadowcze posuwają się codziennie pod Pasieczną,
gdzie stoją już Moskale. Legjoniści zgłaszają się na ochotnika do ta­
kich zwiadów, a nawet przebierają się za Hucułów i dostają się dc

samej Pasiecznej. Wczoraj wrócił stamtąd Kosiba i Piątkowski. Piął
kowski mówi dobrze po rusku i sam wygląda na pół-kozaka, Wypraw
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takich bez mej wiedzy zakazałem. Nieco wiadomości dostarczają nam

także mimowoli tutejsi mieszkańcy, Huculi i Hucułki, które tu do nas

zgłaszają się ze swemi wełnianemi wyrobami i ozdobami ze szklanych
koralików. Bardzo ładnie i gustownie wyplatają.

Nasz bataljonowy filozof utrzymuje, że: „Ci Huculi, zwłaszcza

kobiety, to śliczna rasa i mają w sobie coś z łagodnej kultury. Ale

w zupełności zaniedbani tu i zapomniani. Bieda, ciemnota, syfilis, —

to wszystko, co im dotychczas dała austrjacka, czy europejska kul­
tura. Cywilizację, zwłaszcza z jej błędami, każdy z nas nabyć może,
kulturę trzeba dziedziczyć. Tylu ludzi kultury marnieje w wyniku
błędów cywilizacji europejskiej! Powiadają „kultura przeżywa się",
gdy w istocie jedynie stare formy rozluźniają się, umierają, treść kul­
tury nie umiera". Do tej filozofji filozofa zauważa Węgłowski: „Wię­
cej jeszcze marnieje w warunkach naszych jednostek z talentem —

intelektem „z urodzenia". Kształci się ladaco, a talenta przepadają.
Polituruje się wierzbinę, a dębina leży. Gdy reprezentant takiej cy­
wilizacji dostaje się na wysokie szczeble hierarchji społecznej
urzędowania i „rządzenia", tern gorzej dla „Hucułów" i dla nas".

Filozofję tę, przeplataną uszczypliwemi nieco pod adresem filo­
zofa naszego uwagami Krzaczyńskiego i humorem starego Szerauca,
notuje z dodatkami swemi sam Krzaczyński, Tęcza i „łacina", Mazur­
kiewicz *).

*) Krzaczyński z chęci dogodzenia mi nietylko na froncie, lecz także w za­
kresie pamiętnikarstwa, spisał cały tomik tej „filozofji“ i drugi tomik przyśpiewek
bataljonowych domowej roboty. Zatytułowane to „Filozofja baonica quarta“ i dru­
gi tomik: „Przyśpiewki IV Baonu". Śpiewali je na gorąco nasi baończycy, „Kar­
paccy czwartaki"! Przyśpiewki te, przeważnie nieforemne, rodziły się i napocze-
kaniu przebrzmiały w tych czasach w Karpatach.

Patrole moje przysyłają mi zabłąkanych ludzi kpt. Hoffbauera,
dowódcy II bataljonu (3 pułku Leg. Hallera) i rozkaz dla jego kom-

panij, które na lewo, na północny zachód, stąd stoją w Karpatach.
Rozkaz ten, sytuacyjnie interesujący także mnie, po przejrzeniu od­
syłam adresatowi, por. Zającowi:

„Z. Hoffbauer,
Komendant II baonu 3 p. p.

Osmołoda, 20 listopada 14 r.

Do por. Zająca komendanta III baonu 3 p. p. Leg.
O ile Pana rozkaz mój zastanie w Bruszturze, to proszę wy­

konać, co następuje:
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1) pozostać 1 dzień t. zn. 21.XI. na miejscu; dać ludziom od­
poczynek i poczekać na juki i komp. Sokołowskiego.

2) Naprawić bezzwłocznie telefon i natychmiast do mnie de­
peszować.

3) Przed odmarszem pozostawić komp. Sokołowskiego na- 1

dzień odpoczynku, tudzież 10 ludzi z kapralem do obsady tele­
fonu (między tymi jednego, który zna technikę telefonu).

4) Maszerować 21.XI o 12 godz. w poi. do leśniczówki na

„Jale“ (9 kim), gdzie zarządzić nocleg, a skąd zatelefonujecie
do mnie w chwili swego przymarszu na miejsce; tam czekać dal­
szych rozkazów.

5) Sokołowski odpocznie *) i 22.XI. w południe wymasze-

ruje tak, by wieczorem stanął na „Jale“.

*) Sokołowski, jeden z pełnych inicjatywy oficerów tego bataljonu 3 p., ale

„popijać" lubiła wiara.

Kpt. Hoffbauer“.

Baon-Hoffbauer 3-go pułku ubezpiecza na zachód od nas dolinę
na Jasień i Perehińsk — przesmyk, którym pierwszy raz szliśmy
z Węgier do Gallicji i następnie na Nadwórnę i pod Mołotków. Ko­
menda Legjonów poleca mi nawiązać łączność z tą grupą. Właśnie

dobrze się składa — droga nie łatwa przez te stoki gór. Posłałem tam

do Zająca równocześnie mój patrol z patrolowcem Kurą. Dałem im

przewodnika — Hucuła i będzie łączność.
W Zielonej mamy dziś spokój. Oddziały na pozycjach wybudu­

ją sobie dalej okopy, a w rezerwie na kwaterach na wszystko czas.

Prowjantura niedomaga. Znowu czegoś chce ten stary nudziarz,
woj, Tałasiewicz:

„Do Komendy IV bataljonu II pułku Legjonów Polskich

w Zielonej.

Stosując się do wysłanego dla mnie rozkazu, proszę o odesłanie mych
koni do Rafajłowej. Jestem chory i idę do szpitala do Kdnigsfeldu, gdzie
najmę człowieka i konie odeszlę do domu. Ponieważ nie mogę jechać na

zwykłym wozie ze względu na stan mego zdrowia i- wiek, przeto chcę swym
wózkiem wygodniej przedostać się na góry. O ile możebne, proszę o przy­
słanie mi mego ordynansa Stanisława Karę, gdyż w tutejszych szpitalach
niema nikogo do posługi. Za kilka dni spodziewam się, że wrócę do kom.

panji.
Wczoraj nadali telegr., że Moskale dostali cięgi pod Tarnowem i na

całej linji cofają się do wschodniej Galicji.
Iłafajłowa, 20/XI, 1914 r.

Tałasiewicz".
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Tałasiewicz, stary wysłużony podoficer austrjacki, niewątpliwie
także w wyniku błędów „cywilizacji" („rum" i inne) zawodzi na­
dzieje moje. Wołałbym, żeby się z mojemi trenami tu przytałasił. Dla­
tego polecam mu także nieco o „wygodzie" bataljonu pamiętać, a jeżeli
chory, niezwłocznie oddać służbę młodemu aspirantowi na oficera

prowjautowego, Schmei delowi.

Schmeidel melduje telefonicznie z Rafajłowej o zbytniej wygodzie
starego Tałasiewicza, a Tałasiewicz po swojemu się skarży. „Sztabow­
cy" Warcholik i Chodorowski powinni byli w to wglądnąć. Ciągły
kłopot z tą prowjanturą. Tałasiewicz fujara, brak zaradności na rzecz

bataljonu, pamięta o własnej wygodzie, Prawda, że i wiek także swo­
je robi, a najgorzej ten rum! Nie! Rum nie najgorszy, ani wiek, mam

„jarych i starych wojów", (jak śpiewa 15-stka) i takich, którzy „po­
ważają i uważają" rum, ale pełnią służbę i pilnują się na pozycjach.
Najgorsza- to ta wygoda! Znowu melduję:

„Do Komendy IV bataljonu II pułku Legjonów Polskich

w Zielonej.
Kwit za wiktuały bataljonowe od żadnej kompanji nie pobrałem, na­

tomiast pobrałem od Krzaczyńskiego z 15. sierżanta Milkego kwotę około

104 k., a to powstało stąd, że ludzi, z 15 kompanji, którzy należeli do tre­
nu, żywiłem i ten rachunek Milkę może wyjaśnić, a mianowicie, ja odku­
piłem od Milkego pół krowy za kwotę 90 k., następnie odkupiłem od niego
chleb, który również był gotówką płacony, a reszta kwoty były za wiktua­
ły, które gotówką kupowałem u żydów dostawców, p. Niemczyńskiego i in­
nych oficerów prowiantowych. 3 paczek papierosów damskich, brzytwy,
dwóch notesów, ołówków, czekolady około 8 — 9 kiło. Pana majora proszę

posłusznie o wydanie rozkazu, by p. Schmeidel oddał mi powyżej wykazane
rzeczy, jak również psa mego i skórę jelenia.
Rafajłowa, 20/XI. 1914 r.

Tałasiewicz".

Tu trzebaby świętym być!
Polecam ppor. Zarzyckiemu oddać staremu nudziarzowi jego „skó­

rę jelenia" i 9 kg czekolady i zwolnić go z kłopotów prowjantury.
Niech jeździ po austriackich szpitalach, choćby do końca wojny. Już

drugiego „woja" zmuszony jestem zastąpić młodszem pokoleniem.
Meldunek jednego z najlepszych patrolowców mojej najlepszej 15

kompanji:

„22/XI. 1914 r.

Raport
od komendanta patroli Komp. 15.

Dzisiaj rano urządziłem zasadzkę na Moskali, przy rzece koło spało-
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nego mostu. “Około godz. 7-iuej rozpoczęli Moskale dość silny ogień, na

strzały te nie odpowiadałem, ponieważ strzelających Moskali nie można

było widzieć, bo strzelali na nasz las z góry. Po 10-cio minutowej strzela­
ninie Moskale zaprzestali ognia.

Po pewnym czasie rozpocząłem odwrót od mostu, cofając się ku Zie­
lonej, wówczas nagle z lewej strony padła na nas salwa, a później kilkana­
ście strzałów, strzały te dała do nas patrol komp. 16-tej.

Zaznaczam, że o ile salwa ta danaby była o 2 minuty wcześniej, z mo­
ich ludzi niktby żywym nie uszedł.

Raganowicz".

16 kompanja jakoś „szczęścia" nie ma. Polecam Szeraucowi do­
starczenie mi dowódcy tej salwy! Jednego już wczoraj zdegradowa­
łem.

21 listopada 1914 r., Zielona.

Spokój na froncie. Oddziały ubezpieczające uzupełniają i odruto-

wują pozycje.

22 listopada 1914 r., Zielona.

Naszej Komendzie Legjonów i wyższym dowódzcom austrjackim
zależy na stwierdzeniu, jakie i w jakiej liczbie oddziały stoją naprze­
ciw nas. Meldowałem im już, że w Pasiecznej stoi najwyżej jeden
bataljon 310 pułku piechoty rosyjskiej, parę dział, karabinów maszy­
nowych i trochę kozaków. Chcieliby wiedzieć, co znajduje się za Pa­
sieczną, w'Nadwornej. Meldunków nie mam, ale przypuszczam, że

stoi tam jeszcze jeden bataljon 310 rosyjskiego pułku.
Rusini, Huculi i Hucułki,, którzy dziś rano szli w1 głąb Zielonej

po sól, przychodzą i do nas po prowjanty, choć sami niewiele mamy;

opowiadają, że tam w Nadwornej „mnoho“, masa wojska. Mówią, że

kozacy obiecują sobie wszystkich „sokolików" w „plen“ wziąć.
O liczbie piechoty rosyjskiej i kozaków nadchodzą bardzo sprzecz­

ne meldunki i wiadomości; wątpię jednakowoż, by tam, w Nadwor­
nej, było więcej nad pułk piechoty, nieco kawalerji i artylerji.

Płk. Haller, kwateruje obecnie w Rafajłowej i stamtąd wysyła
żyda, Blejberga, na wywiad do Pasiecznej i Nadwornej. Placówki

przetrzymały Blejberga, bo nie mógł wylegitymować się. Płk. Zie­
liński zażądał przysłania sobie tego Blejberga.

Oglądał nasze pozycje szef sztabu Zagórski z porucznikiem Ko­
mendy Legjonów, Jakubowskim. Mimo braku narzędzi technicznych,
przy pomocy łopat chłopskich i motyk huculskich obwarowaliśmy
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się tu dostatecznie, zwłaszcza Krzaczyński. Por. jakubowski zano­
tował sobie te braki ekwipunku, a także inne m. i. i w materjale
telefonicznym. Dostarczają nam jednakowoż słabo. Zagórski, jak za­
wsze, uprzejmy i z uznaniami dla naszych legjonistów.

23 listopada 1914 r., Zielona.

Zrobili mnie w naszej Komendzie Legjonów majorem. Legjoniści
już dawno mnie nim mianowali!

Zaprowjantowanie liche. Chleba na cały bataljon tylko 180 bo­
chenków, trochę ryżu, który czuć niemożliwie naftą; zresztą od

dwóch dni niczego nam nie dostarczyli. Kupić tu niczego niesposób,
okolica i miejscowość po tych przemarszach ogołocone, ludność gło­
duje, co najubożsi pożywiają się przy naszych kuchniach. Nie zawsze

pozostaje coś dla nich.

24 listopada 1914 r. Zielona.

Stoimy w dalszym ciągu na pozycjach ubezpieczających. Mamy
bronić doliny rzeki Bystrzycy Nadwórniańskiej i przesmyków —=

przejścia tędy przez Karpaty na Węgry.
Służbisty ppor. Węgłowski, nasz „Florjan Św.“, (jako, że jak

mówią Florjan mu na imię, i od ognia szkodliwego swoją 16 kompa-
nję chroni), melduje o rzekomem przedarciu się przez moją linję pla­
cówek patroli Moskali. Samobójcy chyba, bo placówkom powierzo­
ne było pozwolić „przedrzeć się“, o ile tylko patrol, przez naszą linję,
by go tu unieszkodliwić. Dotychczas jednakowoż tak nieostrożni

byli raz Moskale. Nadto dziś właśnie przed frontem nasze dwa patrole
oficerskie czuwają: Smolarski i Kosiba.

„Polski Legjon. 16 komp. 2 pułk.

Borsuczna, 24/XI. 1914 r. godz. 8.45.

Do Komendy IV Baonu 2 pułku
Zielona.

Kilka strzałów padło ze stoku góry tuż nad naszą kwaterą, wygląda­
łoby wogóle, że patrol nieprzyjacielska przedarła się przez naszą linję
frontu.

(—) Węgłowski".

Patrol ten, 16 ludzi, znieśli w całości Smolarski z Kosibą.
Z rana płk. Zieliński przeglądał ze mną placówki. Na froncie spo­
ił
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kój. Moskale cofnęli się, i. żn. ich placówki cofnęły się z nad spalo­
nego mostu ku Pasiecznej. Czterech tylko żołnierzy rosyjskich stoi

na żelaznym moście przed Pasieczną w naszym kierunku.

Płk. Zieliński zwraca mi po swojemu uwagę, że zbytnio wyczer­
puję ludzi, że aż dwie placówki po lewym brzegu rzeki na zachod­
nich stokach góry to za wiele: „Pamiętaj na potem! I nie haruj tak

nimi, bo to student i panowie-legjoniści".
Zieliński uparł się legjonistów per „pan" tytułować. Mówi do

włóczących się po Zielonej: „A uważoj pon, bo major Roja idzie" *).
Odnosi się do legjonistów po ojcowsku, ale z przekąsem. Poleciłem

w myśl jego rady jedną placówkę ściągnąć.

*) I na ten temat była też przyśpiewka.

Pozostaję jednakowoż nadal przy zmianie placówek na froncie
nie w dzień, w południe, ale o północy, naturalnie tylko przez dowód­
ców i szeregowych, którzy na tych placówkach już byli i z terenem

oraz położeniem są dokładnie obeznani. Zdarzało się, że przy zmia­
nie placówek poszczególni żołnierze, mniej odporni, w nocy zasypia­
ją. Tymczasem po wyspaniu się na kwaterach przed służbą aż do

północy, są przez pierwszą północ trzeźwi, a następnej nocy ocze­
kują już zmiany. To też wszystko jest na nogach. Liczyłem także w ra­
zie jakiegoś natarcia w nocy, zwłaszcza około północy, na udział w od­
parciu go obu zmian. O ileby nas wogóle mieli zaatakować, to spodzie­
waliśmy się tego nocą, bo w dzień po białym śniegu nasza obronna

z natury pozycja nie była łatwa do wzięcia.

Każdy przedmiot nie biały, zdaleka już i dobrze widoczny był na

śniegu. Nafasowaliśmy i nafabrykowaliśmy dla naszych czujek, pla­
cówek i patroli białych koszul. Trzeba dobrze patrzeć, by takiego du­
cha dojrzeć pomiędzy drzewami. Płk. Zieliński zwraca uwagę, by dki

ubezpieczenia się zużywać maksimum półtorej kompanji na dobę.
Udziela mi wskazówek po swojemu — maksymami: „Koniec z koń­
cem wiąż!“ i t. d. „Musisz tak gospodarzyć, aby ci wystarczyło to,
co masz!“ Z tą złotą maksymą, przyznać się muszę, rzadko kiedy go­
dziłem się. Toż cały nasz postęp stanąłby, gdybyśmy mieli zadawal-

niać się tern, co mamy i istniejącym stanem rzeczy! Niemcy nie zale­
cają skromności, powiadają: „Bescheidenheit ist eine schóne Zier,
doch weiter kommt man ohne ihr!“; nasz jakiś przezorny filozof

ostrzega, że „śmiałków psy gryzą", a znowu inni, w innym wypadku,
jak i kiedy komu potrzeba, że „łajdacy tylko skromni bywają".
Wprawdzie zdarza się to, ja jednakowoż przeważnie widywałem łaj-
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daków zawsze w życiu śmiałych, na froncie tchórzami. Zupełnie inna

kategorja — niepanowanie nad nerwami i opanowywanych przez
strach zacnych ludzi na froncie, a inna kategorja „tchórza" bez cha­
rakteru. Rabusie, drapieżcy wcale nie są odważni, idą na słabszego
z wyrachowaniem, żołnierze frontu, ludzie akcji i pierwszorzędni za­
wodowcy, nie retoryey, ale konstruktorzy w swych działach nie są

publicznie zbyt śmiali, to też w życiu publicznem — w naszych wa­
runkach — posiada szanse i możność przewodzenia nie najbardziej
dodatni i nie najrozumniejszy chyba czynnik. Z czasem wypracują
sobie narody lepszy stan rzeczy, także w dziedzinie publicznej, repre­
zentacyjnej.

Te przysłowia, maksymy są dobre, ale gdy pasują do dane­
go położenia. Choćby najlepsze i najmądrzejsze musi pasować,
harmonizować z rzeczą i czasem, inaczej nanic. „Mądrość narodów'

rzucono jednakowoż w nadmiar plewy, maksym, przysłów i przysłó­
wek, często zupełnie niemądrych. Zieliński dał mi po drodze jeszcze
parę rad taktycznych. Maksymy swe przystosowuje trafnie i cięcie
do położenia i nie wygląda mi ze stawiania spraw na koszarowego puł­
kownika, za jakiego uchodzi. Jego niektóre odezwania się są szcze­
gólne :

—• No jakże ci ta wojna? Boś ty także wódz! Tam pod Mołotko-
wem konserw dla Pana Boga narobiliśma!

— Wspólna robota, panie pułkowniku. Ja tylko jednym półbata-
ljonem. Resztę dodano mi już po wszystkiem.

— Ja to wiem, jak ci pomagali. Ale wisz, koniec dobry, wszystko
dobre! Wszystko dla tej Ojczyzny! Kłaniaj się artylerji.

Nie zawsze rozumiałem naszego pułkownika, dziwaka. Lubił

nagle urywać rozmowę i odchodził.

Jego adjutant, nasz druh z Krakowa i sekretarz „Sokoła", totum-

facjus Łuczyński, nagli z reguły Zielińskiego do powrotu na kwate­
rę. Zieliński pożółkł i wysechł jeszcze bardziej, a Łuczyński ma go
trochę w kurateli i dogadza mu, jak może. Zielińskiego, mimo jego
austrjackiego munduru, legjoniści lubią. Nas, starszych oficerów,
tytułuje per „ty". W armji austrjackiej istnieje ładny zwyczaj tytu­
łowania się poza służbą, pomiędzy kolegami równego stopnia i zbliżo­
nymi, per „ty". Młodzi podporucznicy („lejtnanci") byliśmy dotknię­
ci, gdy nas porucznik, czy kapitan, albo major tytułował w kasynie per

„panie poruczniku". W wojsku niemieckiem mówią sobie „wy"
(„sie"). Natomiast do szeregowych Zieliński mówi: „panie legjoni-
sta". To „panie" w jego mazurskiej intonacji słyszy się, jak „ponie".
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„Ponie legjonista, portki z pona lecą", albo „ponie legjonista, scho­
waj pon łeb!" Zieliński obchodząc pozycje i sam wystawiony na ogień
udziela podobnych i w tym stylu rad.

„4 Baon II Pułk.

Do c. li. Kom. *) Pułku II.

*) Dziś to c. i k. może razić. Wówczas było u nas pod zaborem austrjackim
wszystko po wierzchu c. i k. W Komendzie Legjonów i 2 pułku używano z roz­
kazu w tytule c. i k. Część legionistów wydziwiała na to c. i k., część „uważała"
nawet ten tytuł, a większość z nas nie przywiązywała większej uwagi do znaków,
form i formułek. Nie przywiązywaliśmy poważniejszej wagi do odznak, tytułów
i ich autorytetów. Poszczególne z nich mimo rangi i dekoracji wydawały nam się
już w młodości niepoważne.

Zielona.

Suchy, 24/XI. 4 godz. rano.

Patrole meldują, że nieprzyjaciel posuwa się także na górach
od strony Buchtowca ku Zielonej.

Liczba z powodu zalesienia i zagłębień nieznana. Widziano

tylko mniejsze oddziały, zastępy.
Roja

Dziś z rana ze stoków gór sznurem znowu idą Huculi w swoich

czerwonych i białych portasach do naprawy drogi pod nadzorem

żandarmów austrjackich i landszturmistów; wygnano nawet kobiety
i dzieci. C. i k. ręka sięga wszędzie w czasie pokoju i wojny. Zmar­
znięci, zgłodzeni ci ludzie ledwie się ruszają, a jeden dobry robotnik

zrobiłby tyle, co ich dziesięciu.
Po swoich ciasnych, pełnych trującego fetoru izbach i chałupach,

siedzą skuleni po kątach i marnie odziani; zaledwie chce się im pod
kuchnią rozpalić. Blade ich dzieci w czasie mrozów biegają boso
w koszulach zdartych, brudnych — i żyje to. W tym brudzie, trują-
cym smrodzie i wszach — rośnie to. Wyróść ma z tego człowiek-oby-
watel dla „interesu państwa". Nie jedno, to drugie. Przyjdzie czas,

kiedy ich „ojczyzna" upomni się o swoje. Ściąganie z nędzy tej. „po­
darków", zmuszanie ich i podobnych do mordowania się za c. i k. „in­
teres państwa", ich i c. i k. „najwyższą sprawę" przez „rządzących"
nimi w imię ładu i porządku społecznego, przez „błogosławiących" im

w imię „miłości bliźniego" kościoła—to już chyba obłęd, czy choroba.

Potworny stan rzeczy.
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żeby, też i choćby tylko ze względu na „interes państwa" przy­
najmniej wydatnie ich zaopatrzyli w szarą, rtęciową maść.

W czasie mojej służby przed laty w Kołomyi widziałem w tych
górach różne wsie i różne chaty, niektóre czyściutkie, schludne i ca­
łe rodziny huculskie o jakiejś wrodzonej kulturze towarzyskiej. Na­
leżałoby tu trochę tylko pomóc, a raczej nie hamować; nie ubożyć
tych ludzi, a podnieśliby się na nogi. Czy takie zdzieranie podatków
z ćwierć i półmorgowej nędzy, to nie zwarj owane szelmostwo ? Ciągną
chłopa u dołu do ostatniego i choćby dosłownie z ostatniego grosza na

rzecz państwa. Przed wojną, w pokoju, dobry Pan Bóg, natura

i świeże powietrze pomagały im i podtrzymywały ich ponad powierzch­
nią „cywilizacji" i „rządzenia" państwowego naszej Austrji; obecnie

siedzą w swych budach albo włóczą się z apatją, zawsze brudni

i głodni.
Boją się umarłych. Bogaty Hucuł z za Fenterale, przy którego

chacie pochowaliśmy Moskala, porzucił chałupę i uciekł z rodziną
gdzieś w góry. Dużo na ten temat pozagrobowy gadał filozof i Tęcza
do „heretyka" Krzaczyńskiego, ale poszedłem spać. Mój organizm nie

lubi nienormalności, nieporządków, rumu, ani nikotyny i podobnych.

25 listopada 1914 r. Zielona.

Wczoraj pod wieczór zaatakowali nas Moskale. Podeszli na jakieś
500 kroków i na odległości tej zaczęła się strzelanina. Oddziały ich,
które miały obejść nas wzdłuż stoku gór, nie mogły nadążyć z powo­
du trudności terenu górzystego i śniegów, to też po jakiejś trzygo­
dzinnej strzelaninie cofnęli się. Mają rannych, zostawili 5 zabitych;
na śniegu masa krwi i zakrwawionych szmat. Po naszej stronie

trzech rannych. Poleciłem na miejscu pochować, a rannych zabrał

Rudzki.

Por. Węgłowski, Krzaczyński, i Roganowicz wyrabiają się na za­
radnych, pewnych siebie, bojowych oficerów; budują się ruchliwie na

swoim odcinku.

26 listopada 1914 r. Zielona.

Dziś spokój na froncie. Po wczorajszej utarczce nasze patrole
przyprowadziły w nocy trzech zabłąkanych na stokach gór Moskali.

Zeznają, że nacierał ich bataljon, ale ci, którzy byli w dolinie, to tyl­
ko dla demonstracji. Natomiast trzy kompanje szły górami, ale za­
błądziły.



166

Znakomicie pełni służbę ubezpieczeniową plutonowy 15 kom-

panji, Łańcucki, a na patrolach ze 16-tki Gryb, Maciej i Szczurek.

Poturbowałem placówkę 15-ki za karygodne zajście wczoraj na sta­
nowisku przy stoku gór obok Fenterale.

Maksy mice 31/1 15. Legioniści atakują od

strony chat demonstracyjnie z lewej flan­
ki (niewidoczne na fotografii), natomiast

pozycje rosyjskie, widoczne pod. lasem, po
lewej stronie fotografji.

26 listopada 1914 r., Zielona.

Spokój na froncie. Śniegi bieleją. Mróz mrozi, daje się we znaki.

26 listopada 1914 r., Zielona.

Spokój na froncie.

Po południu drobna strzelanina. Jeden z pierwszych patrolowców,
kpr. Piątkowski, który dostarczył nam już niejednego kozaka i ko­
zackiego konia, dostał się dziś w krzyżowy ogień placówek nieprzy­
jacielskich i tak „wiał", że aż czapkę zgubił. Obserwowała to nasza

placówka, z której stanowiska widać wszystko .jak na dłoni. Jedna­
kowoż nikt z ludzi jego patrolu nie był ranny.

26 listopada 1914 r., Zielona.

Zameldował się por. Minkiewicz z oddziałami 3 pik. Hallera. Od-

pocznie mój bataljon po 16-dniowej bez przerwy służbie ubezpieczają­
cej. Opowiada mi dr. Rudzki o tych bojowcach, o Piłsudskim i o jego
ludziach, którzy w czasie zaburzeń, strajków i rewolucyjnych wystą­
pień bojówek robotniczych w Królestwie uczestniczyli w rozprawianiu
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się „browningiem" z kozakami po ulicach Warszawy. Ci „bojowcy", to

jednakowoż muszą być dzielni i naprawdę odważni ludzie. Tu u nas

na froncie łatwiej być odważnym. Tu się jest żołnierzem. Tam ich wie-

Henryk Minkiewicz,' dowódca I bataljonu 3-go pułku p. Leg.,
w czasie kam/panji karpackiej, zawsze przy dobrem zdrowiu,

„nie rozmawia poza służbą z doktorami".

szali. Ten Minkiewicz nawet dość po wojskowemu staje. Ci frontowi

„strzelcy", przeważnie dzielni, ale to inny typ, aniżeli my i nastawie­
nie inne tak w służbie, jak też osobiście. Jest ich: starsza generacja
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i młodzi. Wyróżnia się wśród nieli młody, „już major" Januszajtis. Ten

mój lekarz bataljonowy, dr. Rudzki, ciągle około swoich chorych i ran­
nych, zawsze na swojem miejscu i zawsze pogodnego ducha. To podob­
no także „strzelec", ich „ideowiec". I jest ich tu jeszcze paru tych do­
ktorów, „strzelców". Jednakowoż z tymi „strzelcami" tak źle nie jest,
jak nam w Krakowie mówiono, że to sami „socjaliści, żydzi i trochę
zwarjowanych bab". Ale kto wie, czy pomiędzy tymi dzielnymi w Kon­
gresówce „bojowcami" nie uczestniczył także, jak w wojsku przy
i dzięki czynnikowi akcji czynnik przy-organizacyjny i osobiście prze­
zorny. Mamy dziś jednego ciężko rannego na placówce.

30 listopada 1914 r. Zielona.

Spokój na froncie.
Poleciłem Minkiewiczowi zluzować moje najbardziej wyczerpane

kompanje: 13 i 15. Odeślę je do Rafajłowej. Jutro ma tu przyma-
szerować reszta ich z j3 pułku celem przyjęcia ode mnie służby, a ja
odejdę stąd za tydzień do Rafajłowej po zapoznaniu ich z sytuacją
i zaklimatyzowaniu się tu na froncie.

Zasiedzieliśmy się tu już i zadomowili w tej Zielonej. Czwarty
bataljon dobrze się na pozycjach orjentuje i buduje dobre okopy. Chło­
paki żegnają się z Hucułami, ich „żinkami" i „dońkami". Moją gościn­
ną gospodynię, tutejszą nauczycielkę, p. Czaplińską z jej matką sta­
ruszką, które w swej szkole, tyle już razy ostrzeliwanej i jako kwa­
tera zmienianej, wiele kłopotów przeszły, polecam opiece dobrego czło­
wieka, kpt, Terleckiego, dowódcy III bataljonu 3 pułku.

Nieźle nam tu było. Pozycje do obrony taktycznie znakomite.

Legjoniści znali tu już każdy kąt w dzień i w nocy. Ułatwiało to

im ,w nocy służbę i obronę. Także artylerja por. Jełowickiego, przez

legjonistów moich ochrzczona „pukawkami", była dobrze wstrzela­
na w poszczególne punkty na naszem przedpolu. Dotychczas jednak
„pukawki" te nie wyrządziły Moskalom żadnej szkody, bo nie zbli­
żali się wcale.

Zieliński odchodzi stąd do reszty naszego 2 pułku. Zostanę
sam. Na odchodnem udziela mi parę swoich rad. Mówi — A uważaj
pon na siebie. Tytułuje mię „pon", o ile w tem „pon" jakaś aluzja
ma tkwić, której się ja nie zawsze domyślam — Pamiętaj pon o Oj­
czyźnie i wreszcie: przy pożegnaniu — Pilnujcie się Roja teraz w tej
grupie „Rafajłowa-Zielona" lepiej jak pod Mołotkowem, żeby ci

w oczach nie pociemniało. Uwożoj pon na artylerję. No, jedziemy
już! Z Bogiem!
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Z całości wszystkich meldunków widoczne jednakowoż, że Mo­
skale przygotowują się do jakiejś ofensywnej akcji.

Objąłem po płk. Zielińskim komendę grupy „Zielona" ; obecnie jest
to już grupa „Rafajłowa-Zielona“ pod komendą Hallera, a ja pozo­
stałem częścią tej grupy.

Podlegam komendzie grupy, czy też Komendzie Legjonów w Ra-

fajłowej, gdzie dowództwo sprawuje Haller.

Wydaję zarządzenia. Ten kpt. Weis, więcej weise, niż Nathan

der Weise, jak mówi Gross, (ale nie na wojnie), nie wiem naco i po­
co, śpieszył się tak na wojnę. A Komenda Legjonów rozdaje bataljony
często bardzo, nieostrożnie. Nie toleruje organizacji, dowodzenia,
służby i wojny.

Mój rozkaz: ‘

Komenda Stacji Zielona.

Nr. 1.

Bursuczna, 26/XI. godz. 8.45.

Do J. WPana Kapitana Weisa, Komendanta I/III bataljonu
w Zielonej.

I.

Objąłem Komendę gru-py Zielona.

U.

Pan kapitan Weis po wczesnym obiedzie zluzuje jutro o go­
dzinie 12-tej w południe forpoczty i pozycje 4/II batalj., a po
bliższe w tym celu informacje zgłosi się z pp. komendantami

kompanij u mnie o 9-tej rano.

III.

Zadaniem grupy Zielona jest utrzymać Zielone, nie wdając
się w ofensywę. Do grupy tej prócz l/III bataljonu należy 4/II

bataljon i 1 pluton artylerji.

IV.

Komendant forpocztów P. Kapitan Weis będzie z chwilą ob­
jęcia służby meldował mi codziennie o 7-mej rano i o 4-tej po

południu o sytuacji na froncie pisemnie.

V.

Raporty poranne przysyłać o godzinie 8-mej rano.
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17.

Odpra/wa o godz. 7.30 wieczorem.

VII.

Kwateruje do jutra do 3-ciej po południu w leśniczówce, na

północ od mostu, następnie w budynku dotychczasowej komen­
dy grupy.

Roja major".

W mojej małej grupie mam także tego artylerzystę z jego pukaw-
kami, kpt. Jełowickiego. Zdaje się jest on zaufany naszego szefa

sztabu Zagórskiego, bo rządzi się jak u siebie w domu, więcej mu

w głowie ładne wywiadowczynie, niż jego pukawki. Mam nareszcie

2 podkomendnych kapitanów. Artylerzystę zawiadomiłem:

„Komenda grupy Zielona
Nr. 1

Do J. W Pana Kapitana Jełowieckiego
Kmdta artylerji w Zielonej

Bursuczna, 26.XI. godz. 9.45

I.

objąłem komendę grupy Zielona, do której należą 4/II bataljony i I/III ba-

tal., oraz artylerja.

II.

Zadaniem tej grupy utrzymać Zieloną, nie wdając się w ofensywę.

III.

Raporta pisemne przysyłać o 8-mej rano.

IV.

Odprawa o i7.30 wieczorem.

V.

Kwateruję do godziny 3-ciej po południu do jutra w leśniczówce na pół­
noc od mostu, a następnie w dotychczasowym budynku komendy stacji.

I Roja major".

Tu obecnie najważniejsze dla mnie są ubezpieczenia, bo atako­
wać nie każą, a ja ani myślę nawet „demonstrować". Zarządzam to

możliwie na wszystkie strony świata, a przedewszystkiem ku Pa­
siecznej i ku północy.
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„4 Ba taljon 2 Pułku

Do komendy komp. 13

w Bursusie

Zielona, 27/XI.

Zgłosi się do Pana komdt 2 komp. 3 pułku. Odda mu Pan

służbę na forpocztach i pozycje, i najdokładniej poinformuje o

patroli obserwacyjnej i zwyczajach nieprzyjaciela.
4 zdolnych ludzi zostawi Pan swemu następcy do jutra do

goclz. 12 w poł., celem wskazania ścieżek i towarzyszenia na pla-
placówce w nocy.

Kompanja wykwateruje się powoli i po cichu i odejdzie plu­
tonami na nowe kwatery naprzeciw „Komendy pułku“ i naszego
trenu po prawej stronie drogi, w kierunku ku Rafajłowej.

Kompanja 16 zaciągnie kwatery zaraz za mostem drugim (ca­
łym) na lewo od drogi. Plutonami i po cichu*) odchodzić.

Roja major“.

Ciągle jeszcze uczę ludzi moich „wojny". Poszczególne placówki,
zwłaszcza pod komendą „weselszych", zamaszystych podoficerów, jak
Piątkowski, z całą swobodą, głośno i nieledwie ze śpiewaniem zmie­
niają w nocy placówki, tak że już raz w kierunku rwetesu tego oddali

Moskałę parę salw. Ten oczajdusza, Piątkowski, chłop z Galicji wschod­
niej (pół-Rusin) był nawet lekko ranny, ale to nie pomaga mu do

ustatkowania się. Dziś znowu czapka mu zleciała nie przez Moskali:

może będzie pamiętał!
Ubezpieczam się także wrstecz, w kierunku mojej bezpośredniej ko­

mendy, obecnie Hallera w Rafajłowej. Włóczą się tam i stamtąd nie­
potrzebnie „łaziki" legjonowe, zwłaszcza treniarze 3 pułku.

„4 Bataljon 2 Pułku

Po Komendy 15 kompanji

27/XI

Kompanja po menage wystawi placówkę 5 ludzi na naszych tyłach na

drodze z Zielonej do Rafajłowej, która legjonistów bez mej przepustki nie

puszcza do Rafajłowej.
Roja major".

'■) Dlatego pocichu, bo Moskale na taki hałas już raz wpakowali nam parę

szrapneli po nocy i, choć dalej, niż chcieli, dobrze w terny trafili.
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Pan kapitan Weis poczyna sobie wygodnie („gemuthlich") w urzę­
dowaniu i z austrjacka, ale tu to nie pójdzie. Komenda Legjonów, szef

sztabu Zagórski, a także komendy naszych pułków rozpuściły wydat­
nie oficerów starszych rangą, zwłaszcza poszczególnych panów i swo­
je sztaby. Zdarzyło mi się już, gdy brano krócej takiego pana — nie­
zadowolony był nietylko on, ale nawet nasza Komenda Legjonów.

Najlepiej byłoby, gdyby inteligentnego zresztą Weisa wzięli sobie

do Komendy Legjonów, do sztabu, gdzie nawet może się dobrze nadać

ze swem wykształceniem. Trzeba ludzi dopasowywać do zajęcia dla

nich. Co tu w Zielonej po mądrości, gdy nie jest ona „wojenna".

„Komenda stacji Zielona

Do WPana Kapitana Weisa

w Zielonej

Bursuczna, 27/XI. godz. 145

Pan kapitan da wyjaśnienie *) pisemne oddawcy tej kartki,
dlaczego bataljon do tej pory służby nie objął?

*) Te rażące germanizmy w stylu i składni pozostały nam ze szkoły służby
wojskowej.

Roja major“.

Meldował mi Weis; tłumaczy się przemęczeniem ludzi, ale to trzeba

było mi meldować przed opóźnieniem się do służby, a nie dopiero po

spóźnieniu się i na mój urgens! Niesłychane chyba nawet w najbar­
dziej patrjotycznem pospolitem ruszeniu i tak złożonem dowodzeniu,
jak u nas!

Melduję naszej Komendzie Legjonów stan rzeczy:

„Komenda Grupy Zielona
Nr. |2

Do Komendy Legjonów Polskich

w Rafajłowej

Zielona, 27/11. godz. 7.20

1) Melduję, że sytuacja na froncie niezmieniona.

2) Rozkaz wczorajszy otrzymałem i zarządziłem co potrzeba.
3) Dziś zluzuje od 16 dni na forpocztach stojący bataljon.
4) Rozkład sił i bliższe informacje w zamkniętej kowercie do sprawy

prześlę.
5) O prowjanty dla grupy Zielona proszę.

Roja major".
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Ubezpieczyłem się, zagospodarowujemy się, mam spokój. Melduję
Hallerowi, dowódcy części Legjonów w Rafajłowej:

,,Komenda Grupy Zielona

Nr. 3

Do JWPana Pułkownika Hallera

Komenda Legjonów Polskich

w Rafajłowej

Zielona, 27/XI. godz. j.lf5

Melduję, że sytuacja w Zielonej niezmieniona.
Z Porochów mam wiadomość, że kozackie patrole dochodzą do

Sołotwiny i Maniawy.
Roja major“.

Melduję o silnych patrolach rosyjskich od strony południowo-
wschodniej i „Czarnohorza“, wysyłam tam patrol z wypoczętej obecnie

kompanji ppor. Węgłowskiego.

„Zielona 27/XI.

Do porucznika Węgłowskiego

Proszę mi przysłać zaraz Komendanta patroli, który jutro o 7-mej ra­
no odjedzie strzeżoną przez Pana doliną do Zielenicy i wróci wieczorem,
albo pojutrze rano.

Roja major".

Podporządkowują mi pluton 2 pułku Leg., aż w Porohach, o ja­
kie 30 km ode mnie, na mojej lewej flance. Przecież w tej równole­
głej do naszej doliny tam musi ktoś, prócz tego plutonu i kompanji
Tarkowskiego stać, ubezpieczać to przejście przez Karpaty na Wę­
gry i dowodzić tą całością. Poco to sztukowanie zadań i to rozrywa­
nie pułków, mieszanie bataljonów, jak znowu tu w Zielonej? Nie dość

im Mołotkowa. Ludzie nie mają pojęcia o dowodzeniu, o organizacji
akcji, ale dowodzą. Nie istnieje bardziej bierny, niemy na wszelkie

partaczenie na swych plecach (i rzeźnię), materjał, jak wojsko!
Biorę ten pluton o 30 km drogi po górach ode mnie pod swoją ko­

mendę, ale tylko w teorji, bo zbyt odległy, polecam nawet przystęp­
niejszą drogą posyłać meldunki, nie do mnie, ale do Rafajłowej, skąd
telefonicznie prędzej je otrzymam. Zapytywany o drogę odwrotu, wy­
znaczam mu ją nie w kierunku moim, co dla mnie (na wszelki wypa-
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ciek) taktycznie byłoby dogodniej, ale dogodniejszą dla plutonu tego
drogą na Rafajłowę.

„Komenda stacji Zielona
Nr. 1

Zielona, 27/XI. |godz. 6.30.

Do Komendanta plutonu II pułku
w Porohah

I.

Stoi Pan obecnie pod rozkazami mojemi.

II.

W Porohach pozostaje Pan ze swym plutonem do dnia 3 grudnia z za­
daniem strzeżenia dostępu do górnej doliny Bystrzycy Sołotwińskiej i wy­
wiadów w kierunku Sołotwiny i Rosulnej. Pluton ten ma utrzymać łączność
z 7 kompanją (3 pułku) z porucznikiem Tarkowskim, który z kompanją stoi

w Jasieniu.

Meldunki posyłać nie do mnie do Zielonej, a tylko do Komendy Legjo-
nów do Rafajłowej przez dolinę Maksymca) co drugi dzień.

W razie przeważających sił cofać się do huty i tam trzymać się najdłu­
żej. Pozycję w Hucie wzmocnić. W dalszym ciągu cofać się przez Maksy-
miec do Rafajłowej. Pluton zaprowiantuje się samodzielnie a pieniędzy
może zażądać.

Roja major".

Melduję części Komendy Legjonów w Rafajłowej, Hallerowi, o sta­
nie rzeczy i zwracam uwagę na zupełne zaniedbanie nas przez inten-

dentury, prowjantury i sztaby. Towarzystwo to tam na tyłach w Ra­
fajłowej i przy Komendzie Legjonów na Węgrzech nietylko nie po­
syła nam na pozycje prowjantów, ale na urgensy nie odpowiada nie­
zwłocznie. Natomiast mamy tu, prócz frontowych i własnych admini­
stracyjnych spraw, także cywilne z tutejszą wygłodzoną, od świata

odciętą ludnością, a Haller ma kłopot nawet z przejezdnymi aktora­
mi. Meldunek:

„Komenda stacji grupy Zielona

Nr. 2

Zielona, 27/XI. godz. 2./O.

Do Komendy Legjonów Polskich.

w Rafajłowej
I.

Melduję, że na froncie spokój.
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I/III batalion obejmuje służbę forpocztową. Dwie komp. na

prawo od Bystrzycy—Nadwórn., a 1 komp. na lewo. Placówki na

zoysokość słowa: „Suchy“ po obu brzegach rzeki.

4/II bataljon w Zielonej.
Artylerja 1 pluton na wzgórzu na południe od słowa „Bursu-

czna“, drugi pluton w drugiej linji obronnej na południe od sło­
wa: „Zielona/. W razie potrzeby pluton ten zostanie przesunię­
tym ku plutonowi pierwszemu. Train na południowym krańcu

Zielonej.

II.

Odnośnie do aktora Kertesa i Hegedichta, to nie skonstato­
wałem, aby ich który z oficerów naszych aresztował etc. W spra­
wie tej tylko adjutant II pułku będzie mógł dać wyjaśnienie, bo

urzędował w imieniu p. płk. Zielińskiego, komdta stacji i grupy.

III.

Za przysłaną amunicję i prowjanty przez Pana Pułkownika

dziękujemy, czekamy dalszych transportów, ludzie niedost. od­
żywiani. Zgłaszają się też do mnie od 2-ch dni o prowjant land-

szturmiści pod komendą żandarmerji, którzy również nie mają
co jeść.

Zastępujący oficera prow. plutonowy .otrzymał polecenie zgło­
szenia się u JWPana Pułkownika.

Roja major“.

Znowu nowe zarządzenie w sprawie plutonu w Porohach. Nie mo­
gę fizycznie zastosować się do wysyłania tam na tę odległość co dnia

patrolu oficerskiego z 25 ludzi.

Podporządkowanie mi ubezpieczenia plutonu na tak znacznej od­
ległości ode mnie, okołoi 30 km na północ w Porohach, jest opera­
cyjnie problematyczne, dlatego też wszelkie meldunki stamtąd każę
plutonowi temu w dalszym ciągu wprost odsyłać do Rafajłowej; tam

choć dalej jeszcze, ale przystępniejsza droga, aniżeli przez moje
góry.

„Komenda Grupy Zielona

Nr. 2

Zielona, 27/XI. godz. 7

Jak już w poprzednim rozkazie pisałem, stoi Pan obecnie pod mymi roz­
kazami.
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Meldunki co drugi dzień do Komendy Legjonów Rafajłowa przez Ma-

ksymiec posyłać.
Zostać w Porohach do 3/XII rano. Trzymać Porohy, w razie konieczno­

ści cofać się na Huty-Rafajlowa przez Maksymiec.
Roja major".

W miarę możności nie tamujemy koniecznego ruchu ludności w do­
linie naszej i przyległej okolicy. Huculi zmuszeni są z góry (Połonin)
zwozić siano dla swego bydła. Ta życiowa konieczność huculska wy-

daje się austrjackiej żandarmerji podejrzana. Wydajemy przepustki
ludności „na hurt", a niemniej i przebywającym tu urzędnikom.

28/XI.

Przepustka dla WPana Zarządcy Kaweckiego do Zielenicy i zpo-
wrotem.

Roja major".

Melduję dowództwu grupy w Rafajłowej o stanie rzeczy na fron­
cie, ponaglam o zarządzenie zaopatrzenia naszych oddziałów na po­
zycjach :

„Grupa Zielona.

Nr. 4.

Zielona, 28/XI. godz. 7.15.

Do Komendy Legjonu
w Rafajłowej.

Sytuacja ta sama.

W Porohach jeden pluton, 41 ludzi, komendant chorąży Stec­
ki, wysłany tam już przed 5 dniami, melduje mi, że patrole ko­
zackie około 15 ludzi dochodzą do Sołotwiny i Manictwy.

Wywiadowca legjonista melduje, że zv Nadwornie naliczył
30 armat, a piechotę szacuje na 10 tysięcy *).

*) Za dużo naliczył, jak to zresztą często się zdarzało. Najpewniejsze dane,
meldunki dawały patrole bojowe.

Czy zakaz sprowadzania prowiantów z Węgier przez batalio­
ny we własnym zakresie pozostaje w mocy nadal?

Mjr. Roja“.

Mimo tego zakazu sprowadzamy prowjanty z Węgier, bo w Zie­
lonej i okolicy „wszystko wyjedzone", a z Rafajłowej słabo albo wca-
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le nie przysyłają. Sami widocznie nie mają. Mimo wszystkie zabiegi
kompanje głodują.

Transport prowjantów „drogą Legjonów" z Węgier do Rafajłowej.

Wysyła też się iza prowj antami obrotnych ludzi dla zakupów.

„28/XI.

Przepustka'dla legjonisty Franciszka Sajewicza z 2-go pułku do Ra­
fajłowej.

Roja, major".

Pani nauczycielka Czaplińska uruchamia nową szwalnię bielizny
i leczy się u lekarzy naszych w Rafajłowej :

„28/XI.

Przepustka dla WPani Filomeny Czaplińskiej w obrębie Zielona —

Zielenica — Porohy — Rafajłowa.
Roja, major".

Dla zdobycia prowjantów przesyłamy wykaz liczbowy bataljonu
także prowjanturze naszego 2 pułku Leg. i sztabowi Komendy Leg.
W Holzschlaghauzie rozłożył się z magazynem prowjantowym pocz­
ciwy druh, por. Niemczynowski. Może od niego coś wskóramy:

12
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„4 bataljon 2-go pułku.

Pan Porucznik Niemczynowski
w Holzschlaghauzie.

Zielona, 28/XI. 1914 r. godz. 7.

Stan liczbowy 4 bataljonu 2 pułku:
oficerów i chorąż. 21

ludzi 635

koni pociągowych 30

wozów 15

koni jucznych 2

koni wierzchowych 10

Dr. Ferdynand Zarzycki,
of. szt., zast. of. prow.“.

Dopisuję parę słów do tego zestawienia służbowego dla ruszenia

naszego poczciwego i rzetelnego druha-prowjantowca:

„Druhu! poślijcie koniecznie w przeciągu 24-ch godzin dla tego prawie
1 tysiąca ludzi choć część należnych prowiantów, bo cofniemy się aż do

Waszego Holzschlaghauzu.
Czołem! Roja“.

Ppor. Zarzycki w tej prowjanturze przy tych warunkach nie da-

je sobie rady. Wyznaczyłem tu obrotnego Kołodziejskiego, a Zarzyc­
ki pójdzie przedewszystkiem do kancelarji. żyjemy nietylko w okresie

słowa, ale i pisaniny, która nawet tu i na wojnie konieczna. Taka

nasza Zielona, to jakby małe minjaturowe państewko od „prowjan-
tury“ aż po zawiły ,,interes" państwa! Dyplomacji jedynie nie po­
siadam, nie toleruję!

„Grupa Zielona.

Zielona, 29/XI.

Karta służbowa.

dla JWPana Dr. Bolesława Józefa Bartha do jazdy Zielona — Rafaj-
łowa.

Roja major".

Szef sztabu c. i k. 52 dywizji piechoty, której cała grupa nasza

podlega, przesłał kawalerzystę przez Rafajłowę o bezpośredni meldu­
nek o sytuacji. Meldunek wysłałem w języku niemieckim:
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„Komenda Grupy Zielona.

Zielona, 29/XI. godz. 7.

Do Szefa Sztabu c. i k. 52 dywizji piechoty
kierunek Pod-Bukowa. ’

Prócz silnych patroli piechoty dochodzących od Pasieczny do
mostu + 560 i do szczytów Buchtowiec, nie skonstatowaliśmy
nieprzyjaciela na południe od Pasiecznej.

W Pasiecznej ma się znajdować około 3.000 piechoty...
Mjr. Roja“.

Z zaprowjantowaniem nas zaczyna być niewesoło. Dotychczas
traktowaliśmy to poczęści per humor i że: „w Polsce się najesz!'1.
Obecnie dr. Rudzki grozi tyfusem brzusznym:

„Komenda Grupy Zielona.

Nr. 5.

Zielona, 29.XI. godz. 7.30.

Do Komendy Legjonów Polskich

w Rafajłowej.

Na froncie spokój. Prowiantów wczoraj nie otrzymaliśmy.
Mjr. Roja“.

Postrzeliliśmy paru kozaków. Krzaczyński wziął znowu konia.

Hueuli z dziećmi zgłaszają się gromadami o pomoc w wyżywieniu.
My sami nie mamy. Trochę ryżu (czuć go dobrze naftą) zdobyliśmy
u Niemczynowskiego — starczy na 2 dni. A zarządzenia poszczególne
raczej utrudniają sytuację.

„Grupa Zielona.

Nr. 6.

Do Komendy Legjonów Polskich

w Rafajłowej.

Zielona, 29/XI. godz. 8.30.

I.

Na froncie, skąd wracam, prócz strzelaniny pomiędzy naszymi placów­
kami, a patrolą nieprzyjacielską piechoty około 20 ludzi, sytuacja ta sa­
ma. Patrol nieprzyjacielska cofnęła się, co już telefonicznie meldowałem.
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II.

Załączam meldunki plutonu ubezpieczającego Porohy i przypominam
mu, że meldunki.do Rafajłowej mają iść przez Maksymiec.

III.

Prowjanty na wyczerpaniu. Oficer stacyjny, Pieracki Br. melduje,
że u ludności cywilnej też brak. Huculi zwracają się o zapomogę, co ze

względu na liczne przeważnie rodziny ich, należałoby niezwłocznie uwzględ­
nić.

Roja, major".

Pilnuję, by kompanje nie darmo wały, a panowie oficerowie też

przy tern byli obecni. Kompanje w rezerwie ćwiczą przed południem,
a po południu od 3 do 6 szkoła dla ludzi, o 7 odprawia u mnie dla
oficerów. Inaczej, co paważniejsi panowie wczesnym już wieczorem
i za wiele poświęcają czasu dla rumu i filozofji. Nie wiem, skąd
cni ten rum biorą, nawet gdy w prowjanturze go niema. W Rafaj­
łowej mają Wundermanna, ale tu w Zielonej niema drugiego Wun­
dermanna.

O ile tylko zbyt długi „spokój na froncie", dowódca bataljonu nie zapomina nie­
pokoić bezczynnie pozostałych na tyłach rezerw ćwiczeniami, od 2 do 3 godzin

dziennie, później inne zajęcia, pogadanki, czyszczenie mundurów, etc.

„Grupa Zielona.

Zielona, 29/X. godz. 8.55.

Do kompanij 13, 14, 15 i 16

w Zielonej.
Kompanje ćwiczą dziś plutonami wolnymi od służby w zwartych for­

macjach tuż obok swych kwater, nie dalej nad 100 kroków, od godziny 2-iej
do 4-tej.

Roja, major".
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Z konieczności wykupiliśmy od Hucułów sporo bydła, nawet wbrew

ich woli. Ostatnią krowę trudno im brać. Zawiadamiam Hallera, mo­
że ruszy intendenta Wiszka z Komendy Legjonów:

„Do Komendy Legjonu Polskiego
w Rafajłowej.

Ludność nie chce sprzedawać bydła na rzeź, jestem zmuszony oszaco­
wać, a należną kwotę złożyć u wójta.

Roja major". /

Moskale zaczynają ruchliwiej zachowywać się na froncie. Kpt.
Weiss mało poradny na pozycjach i słaby służbista. Placówki bataljo­
nu kpt. Weissa meldują o rosyjskich przed nami oddziałach, kpt.
Weiss nas alarmuje. Polecam mu:

„Grupa Zielona.

29/XI. godz. 10.15.

Do Pana Kapitana Weisa.

Meldowane oddziały nieprzyjacielskie pilnie obserwować

przez placówki i patrole.
Kapitan Minkiewicz niech obsadzi górę chuoma narazie za­

stępami. A kompanja stojąca na lewo od Bystrzycy wyśle sil­
niejszą patrol około 16 ludzi na tyły obok góry na wysokość spa­
lonego mostu.

Mjr. Roja“.

Okazało się, że były to tylko patrole rosyjskie. Weiss przed zaalar-

Rezerwa iv czasie „demonstracji" z Zielo­
nej na Pasieczną. „Chłopcy", a i my „szar­
ża" lubimy się fotografować, uwieczniać.
Ten pociąg do „uwieczniania" się, czy to

objaw jedynie egoizmu?
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mowaniem nas powinien był się przekonać. Niepotrzebnie postawio­
no rezerwy na nogi.

Ppor. Tęcza i kapral Piątkowski znowu przy wymianie strza­
łów z kozakami wzięli 3 konie. Ale i po naszej stronie 2 ludzi lek­
ko rannych.

Kpt. Weiss skarży się na niedostateczne połączenia:

„Grupa Zielona.

Zielona, 29/XI. godz. 11.55.

Do Pana Kapitana Weissa
w Suchach.

Posyłam dwóch jeźdźców meldunkowych: jeden dla komendy bataljo-
nu l/III, drugi dla p. kpt. Minkiewicza.

Wrazie strzałów na froncie lub ruchów oddziałów nieprzyjacielskich
zawiadamiać mię natychmiast telefonicznie, prócz tego kpt. Minkiewicz

■wysyła do mnie z meldunkiem jeźdźca, który po drodze także komendę l/III

bataljonu zawiadamia.

Jeźdźcy ci zostają przy l/III bat. aż do odwołania.

Koja, major".

Moskale usiłują niepokoić nas tylko patrolami. Wygląda to na

wzmożoną akcję wywiadowczą i jakąś przygotowawczą. Melduję stan

rzeczy dowództwu naszej grupy Hallera w Rafajłowej:

„ Grupa Zielona.

Zielona, 29/XI. godz. 11.10.

Do Komendy Legjonów Polskich

w Rafajłowej.

I.
4 jeźdźców przybyło, kartę służbową otrzymałem.

II.

Narazie sytuacja niewyjaśniona. Właśnie otrzymuję meldu­
nek od patroli wysłanej stokami gór na lewo od Bystrzycy, żp

1 kompanja piechoty rosyjskiej wymaszerowała z Pasiecznej
w kierunku Zielonej, następnie połowa tej kompanji zatrzymała
się koło spalonego mostu, a druga połowa pomaszeroroala ku

wzgórzom leżącym po lewym brzegu Bystrzycy. Zarządziłem pi-
ną obserwację tych oddziałózo.

III.

Artylerja milczy dotychczas.
Roja, major“.
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Wysyłam na parę dni luźne patrole, idące w góry:

„Grupa Zielona.

30/XI.

Do Porucz. Zyrzyckiego.

Prowiantów wysłać dla patroli 24 konserw i 24 porcyj.
Roja, major".

Melduję części Komendy Legjonów w Rafajłowej, pik. Halle­
rowi, o ruchu patroli rosyjskich przed naszym frontem:

„4 bataljon 2 pułku.

Zielona, 30/X. godz. 7.45.

Do Komendy Legjonów Polskich

Na froncie narazie spokój.
Roja, major".

Dowództwo w Rafajłowej wysyła .podobnie jak Komenda Legjo­
nów i inne c. i k. komendy przed nasz front swoich cywilnych wy­
wiadowców, żyda Blejberga i innych. Odsyłamy im ich, gdy wracają
przez nasz front. Co takiemu Bleibergowi nieprzyjaciel i cała woj­
na ! Ale kiedy w wyniku „interesu państwa" za taką i gorszą robo­
tę dobrze płacą, a żyć trzeba, to Blejberg ryzykuje.

„4 bataljon 2 pułku.
Zielona, 30/XI. godz. 7.46.

Do Komendy Legjonów Polskich

w Rafajłowej.

Odsyłam Blejberga.
Roja, major".

Widzę jednakowoż, że „wojny" narazie tu u mnie w Zielonej nie

będzie. Prócz ubezpieczeń, patroli i pukaniny mamy dość czasu i ludzi

jeszcze należałoby trochę ćwiczyć:

„4 bataljon 2 pułku.
30/XI. godz. 7.45.

Do kompanij 13, 14, 15 i 16
w Zielonej.

Kompanje ćwiczą dziś od 8-mej m. 30 do 10-toj, jak wczoraj, nadto

po południu komp. 14 i 16 od 2 do 3.30.

Roja, major".
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Na linji placówek była, dziś gęsta strzelanina. Jedziemy tara

z Tęczą; Krzaczyński już pogalopował. Okazało się nic. Zwykłe pa­
trole.

Dowódca 15 lcompanji, por.
Krzaczyński Stanisław, na

swym „zdobycznym" koza­
ku uwija się „nieostrożny"

po pozycjach.

Kpt. Weiss melduje mi, że czuje się poważnie chory.
„4 batalion. 2 pułku.
Zielona, 30/XI. godz. 7.45.

Do JW. "') Pana Kapitana Weissa

w Suchach.

Jak ma się chory? Czy nie strzelają na froncie?

Roja, major".
W czasie strzelaniny na forpocztach mamy rannego podoficera;

już go Rudzki zabrał.

„4 bataljon 2 pułku.
Nr. 1.

Zielona, 30/XI. godz. 7.50.

Do JWPANA Kpt. Minkiewicza

Kmdta forpocztów w Suchej
1.

Co słychać na froncie i

*) To „J. W.“ tak nam w Galicji naszej do głowy wpakowali, że Zarzycki,
kancelarja moja nawet bez dyktowania, automatycznie, tytuł ten pisze. Gdyby
to tylko tytuły.
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li.

jak ma się ranny?
Roja, major“.

Wąskotorowa leśna kolejka pomiędzy Zieloną a Rafajłową oddaje
nam usługi, ale ekwipunku, ani zaprowjantowania nie dostarcza:

„Grupa Zielona.

Zielona, 30/XI. godz. 7.50.

Kolejka Zielona — Rafajłowa.

Wziąć do pociągu 1 żołnierza i żyda Bleiberga do Rafajłowej.
Roja, major".

Nareszcie Weiss zameldował się chory. Na komendanta bataljo.
nu tego upatrzyłem sobie już Minkiewicza. Służbisty i krótko oddzia­
ły trzyma:

„Grupa Zielona.

Zielona, 30/XI. godz. 8.10.

Do Pana Kapitana Minkiewicza
w Suchej.

Wobec choroby kpt. Weissa, obejmuje komendę l/III baonu

Pan Kapitan.
Roja, major”.

Na patrolach spotykamy się, choć rzadko, z patrolami austrjac-
kiemi:

„Grupa Zielona.

Zielona, 30/XI. godz. 4.40.

Do Komendy Legjonów Polskich
w Rafajłowej.

I.

Na froncie spokój.
II.

Patrol moja spotykająca się codziennie na Pod-Bukowica z patrolą
c. i k. 52 Inft. Trupp. dyvision, niesie zapieczętowaną kopertę do sztabu tej
dywizji dla JWPana Pułkownika Hallera.

Wysłałem naprzeciw do leśniczówki po ten meldunek ułana, który wró­
ci za trzy godziny, czy list ten odesłać jeszcze dziś ułanem do Rafajłowej?

Roja, major".
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Zawiadamiam Hallera o zmianie personalnej w jego 3 pułku:

„Grupa Zielona.

Do Komendy Grupy Rafajłowa.

Zielona, 30/XI. godz. 8.15.

Kapitan Weiss melduje się chorym, komendę oddałem Ka­
pitanowi Minkiewiczowi.

Roja, major“.

Alarmuję szefa intendentury Legjonów, Niemca, czy Czecha,
pik. Wiszka, nie żałujemy mu także „Jaśnie Wielm.“, ale nic nie po­
maga. Od czasu do czasu trochę ryżu z naftą i nieco chleba nam poślą,
a także cukru z naftą!

„4 bataljon 2 pułku.
Zielona, 30/XI. godz. 1.

Do Jaśnie Wielmożnego Pułkownika Wischka

w Kónigsfeldzie.

Melduję, że jestem bez pieniędzy, a prowiantów też brak tak dalece,
że ludzie głodują.

Roja, major".

Meldują o nadejściu do Zielenicy ważnych meldunków. Zarządzi­
łem:

„4 bataljon 2 pułku.
Zielona. 30/XI. godz. 4.30 wiecz.

Do Komendy patroli
w Zielenicy.

Oddać meldunki kawalerji, która mi je odwiezie natychmiast.
Roja, major".

Telefonuje moje ubezpieczenie z Zielenicy, że nadszedł tam mel­
dunek dla mnie i hasła z c. i k. dywizji dla naszej grupy.

„Zielona, 30/XI. godz. 7.40.

Do Komendy Legjonów4')
w Rafajłowej.

Melduję, że w jednej kopercie znajduje się hasło na grudzień, a w dru­
giej „Decknamen". Czy odesłać do Rafajłowej, dziś względnie jutro.

Roia, major".

*) Grupy Hallera.
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Pani Czaplińska uruchomiła nam i prowadzi szwalnię bielizny
w Zielonej. Pralnię *) prowadzimy przy trenach, nadzorują sanitarjli­
sze.

*) Mamy też tu swój przemysł.

„Komenda grupy Zielona.

Zielona, 1 grudnia 1914 r.

Dla Wielm. Pani Filomeny Czaplińskiej
w Zielonej.

Wolna karta.

do używania kolejki z Zielonej do Rafajłowej i z powrotem każdego
czasu aż do odwołania dla W. Pani Filomeny Czaplińskiej w celach kura­
cyjnych.

Roja major".

Składem drzewa w naszem małem państwie — Zielona, zarządza
mianowany przez nas „komendant stacji", podoficer.

„4 bataljon 2 pułku.
1/XII.

Do Komendy kolejki
w Rafajłowej.

Wydać drzewa dla 4 bataljonu.
Roja major".

Dowództwo grupy w Rafajłowej, mimo podporządkowania mi plu­
tonu w Porohach, wydaje mu wprost, bez mej wiedzy, polecenia. Poco

było mi go podporządkowywać? Stąd nieporozumienia:

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Do Komendy Legjonów Polskich
w Rafajłowej.

Rafajłowa, 1/XII. godz. 10.45 wiecz.

Odnośnie do p. 5 odprawy z dnia l.XII. 1914 r. donoszę, że zmianę
plutonu w Porohach zarządziłem już z bataljonów, znajdujących się w Zie­
lonej. Należałoby tedy cofnąć mój rozkaz jeszcze w dniu dzisiejszym.

Roja major".

Ppłk. Haller polecił meldować sobie codziennie sytuację na pozy­
cjach naszych bez względu, czy spokój, czy „wojna".
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„Grupa Zielona.

1/XII. godz. 7.30.

Do Komendy Legjonów Polskich *)

*) Grupy Hallera.

w Rafajłowej.
Na froncie spokój.

Roja major".

Z tej operacji i wojny narazie nic nie będzie. Mamy spokój.

„Grupa Zielona.

Zielona, 1/XII. godz. 8.

Do Komendy Legjonów Polskich
w Rafajłowej.

Odsyłam Res. Nr. 3 Op. Nr. 960.

Roja major".

Zachciało się im w kancelarji w Rafajłowej aparatu telefonicz­
nego z Zielonej (z frontu), zamiast by (z Węgier) wziąć sobie z eta­
pów.

„Grupa Zielona.

Zielona, 1/XII. godz. 8.

Do Komendy Legjonów Polskich

w Rafajłowej.

Odsyłam w myśl rozkazu aparat telefoniczny.
Roja major".

Zmieniają nareszcie mój wygłodzony i nieubrany bataljon na od­
poczynek i „retablierung" do Rafajłowej. Oddaję pozycję kpt. Min­
kiewiczowi.

„Grupa Zielona.

Zielona, 1/XII. godz. 8-ma.

Do WPana kpt. 'Minkiewicza
w Suchej.

I.

Oddaję WPanu Kapitanowi od dziś 12 w południe komendę
Grupy Zielona.
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II.

Jako oficera stacyjnego przeznaczam jednego z oficerów III

Waszego bataljonu, którego część właśnie przyjechała. Oficer
ten stacyjny będzie stale urzędował to szkole w Zielonej i podle­
ga jak cała wogóle załoga Zielonej rozkazom WPana kapitana.

III.

Grupa Zielona ubezpiecza się: a) ku dolinie Zielenica, b) ku

dolinie Chrepetów, c) patrol na Maksymiec.
W Porohach znajduje się jeden pluton 2-go pułku, który to

pluton należy jutro zluzować i do Rafajłowej odesłać.

Zluzowanie innych wart to Zielonej, Chrepetów, Maksymiec
zarządzę sam jeszcze przed godz. 12.

IV.

Ja z moim bataljonem wyjeżdżam o 4-te.j po pot., a jutro ma

przybyć z resztą swego bataljonu kpt. Terlecki.

Roja, major"

Po dokladnem zapoznaniu Minkiewicza z sytuacją w Zielonej wy

ruszamy do Rafajłowej.
Nareszcie skończę z tym kłopotem w Porohach.

„I)o Komendanta 13 kompanji.

1/XII.

Czy komendant z plutonem przeznaczony do Porohów odmaszerował

już, żeby znowu nie spóźnił się.
Koja, major".

2 grudnia 1914 r., Rafajłowa.

Urządzamy się w Rafajłowej. Zanosi się na dłuższy tu pobyt.
Zlustrowaliśmy z Węglowskim, Tęczą i Krzaczyńskim już całą Rafaj-
łowę. Krzaczyński stwierdza, że urządzić się tu też będzie można, że

miejscowość ładna i obronna. Sztab bataljonowy pomieścił się z kanoe-

larją koło „Wundermana".
Nasz komendant grupy, Haller, oddaje mi komendę stacji, to

znaczy kłopot administracyjny w rejonie Rafajłowej. Przypada
mi to ze starszeństwa. Na oficera stacyjnego potrzeba mi tu nie tyle
frontowca, ile obeznanego ze sztukami łazików przyfrontowych. Ta­
kiego nie mam, ostatecznie funkcję tę, wymagającą zaradności, bę­
dzie musiał objąć jeden z dowódców plutonu.
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Także kwatery trzeba będzie uporządkować.
Krzaczyński uważa, że z chwilą, kiedy my, legjoniści, tu urządza­

my się, i „rządzimy" w tej Rafajłowej, to tu Rafajłowa stała się
„Rzeczpospolita R ą f a j ł o w s k a“, naturalnie polska
i tak ją mianować i traktować należy.

„Komenda stacji w Rafajłowej..
Nr. 1.

Rafajłowa, 2/XII. godz. 8.15.

Do Komendy Legjonu Polskiego
w Rafajłowej.

I.

Komendę stacji objąłem. Oficerem stacyjnym jest podpor.
Bronisław Pieracki, który urzędować będzie w mojej kwaterze.

II.

Zmarl leg. 2 komp. 3-go pułku w tutejszym szpitalu. Pogrzeb
odbędzie się o godz. 3 po poł. dziś przy kościele rzymsko-kat. Po­
rządku na placu przypilnuje oficer stacyjny.

III.

Dom, przeznaczony na kwaterę dla mnie do tej chwili nie

opróżniony, co zarządzę w dniu dzisiejszym, a to ze względu na

to, że mieści się tu prócz kancelarji batal., kancelarja stacyjna,
mój tren i magazyn batal., a także mieszkanie kilku ofic., — in­
ne bowiem odpowiednie objekty są obsadzone przez 3 pułk.

IV.

Uprasza się o wydanie haseł.

Roja, major“.

Ograniczanie pisaniny upraszcza służbę, ułatwia, zdaniem mo-

jem, tok spraw, ale tu pisanina raczej się wzmaga. Kancelarja —

Zarzycki - Warcholili - Pieracki do późna wieczorami mają sporo za­
jęcia z bataljonami i z cywilnymi.

„Komenda stacji Rafajłowa.
Rafajłowa, 2/XII. godz. 8.

Do Komendy Legjonów Polskich

w Rafajłowej.
I.

Odnośnie do dzisiejszej odprawy c. i k. Komendy Legjonów p. 4 mel­
duję, że Komenda stacji zamierzała już z własnej inicjatywy przepustki
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w nadzwyczajnych wypadkach jak np. o przejście do Nadwornej przedkła­
dać do wizy Komendy Legjonów.

O ile jednak wszystkie przepustki nawet do Zielonej i nie w stronę
nieprzyjaciela ma wizować Komenda Legjonów1), to czy nie byłoby pro­
ściej, aby wogóle wszystkie przepustki wypisywano w kancelarji Komen­
dy Legjonów, która je będzie równocześnie wizowała.

II.

Również proszę o wyjaśnienie co do p. 7 tejże odprawy, w którym
jest powiedziane: „Raport w Komendzie Grupy o 12.30. Przy tym raporcie
melduje się każdorazowy komendant grupy". Czy pod tym komendan­
tem grupy jestem rozumiany ja (p. 3 tejże odprawy), czy też Komenda

Legjonów w Rafajłowej?
Roja major".

żywy, wszystkiem w związku ze służbą interesujący się płk. Hal­
ler wchodzi w szczegóły, które, zdaniem mojem, do mnie, a nawet,

jak wystawianie przepustek do oficera stacyjnego wyłącznie należą.
Także o tę placówkę jestem zazdrosny. Często jednakowoż robię po­
dobnie, za wiele wchodzę w szczegóły. Ale te szczegóły u nas właś­
nie niedomagają. „Panowie legjoniści“ przeważnie przechodzą do po­
rządku dziennego nad szczegółami służby za frontem i na froncie.

Za to- część ich, elita, dzielni i cali żołnierze, „z urodzenia" i woli ich

własnej.

VII. W „RZECZYPOSPOLITEJ RAFAJŁOWSKIEJ“.

2 grudnia 1914 r., Rafajłowa.

Wczoraj w Zielonej ukończyliśmy luzowanie mego bataljonu na

froncie. Służbę objął kpt. Terlecki, dowódca III bataljonu 3-go p. p.

Leg. Hallera oraz kpt. Minkiewicz, dowódca I bataljonu tegoż puł­
ku. Kpt. Terlecki — poczciwe z kościami chlopisko, ale chory. Ma być
także „strzelec"! Ci „strzelcy", to nie wszyscy rozpolitykowani
i t. zw. „kłapacze ideowi" „od Michalika" *), jak nam „druhom" i nie

druhom w Krakowie u Hawełki gwarzono.

*) Cukiernia w Krakowie, gdzie „kłapacze ideowi" i. „pięknoduchy" dużo

nolitykowały, „gadały" i więcej jeszcze piły.

Kompanje rozlokowałem w Rafajłowej z mozołem, bo wszystkie
kwatery i chaty pozajmowane przez prowjantowców, chorych i licz­
nych funkcjonariuszy naszych sztabów. Stoi tu nietylko sztab Hal­
lera, ale też wszystkie treny i nasze prowjantury; jest także trochę
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austrjackich landszturmistów. Nie rozgraniczono rejonów kwaterun­
kowych i dlatego każdy wlazł, gdzie mu się podobało.

Nietylko ja, także Haller posiada sędziw-
szych wojów w swoim pułku. Rtm. Sko­
wroński przed kwaterą sztabu mjr. Halle­

ra iv Rafajlowej.

W dwubataljonowym pułku Hallera, który obecnie z moim IV ba-

taljonem 2 pułku tworzy „grupę Hallera", przeważają w sztabach

prócz lekarzy „druhowie", podobnie zresztą jak w całej II bryga­
dzie. Służy w 3 pułku gładki, jak Apollo, kpt. Collonna de Walew­
ski, kpt. Hofbauer i pan kpt. Kaufer i (jak twierdzi dr. Gross,
czy Loth), bardziej — „weise", niż sam „Nathan der Weise", kpt.
Weiss i sporo tu oficerów przy sztabie Hallera. Haller wszystkiem
interesuje się; mianował też już komendanta stacji kolejowej w Ra­
fajłowej.

Ppłk. Haller zajął kwaterę po naszej Komendzie Legjonów w ob­
szernym i nadającym się na „komendę grupy", dostatnim budyn­
ku (pawilonie) tutejszego zarządcy lasów państwowych.

3 grudnia, 1914 r., Rafujłowa.

Spokój na wojnie.
Dziś kazałem wolnym kompanj om przed południem ćwiczyć. Po

południu szkoła-pogadanka od 3 do 5. Zarzycki *) skontroluje rapor­
ty, Warcholik**) — kuchnie, Pieracki ***) — kwatery.

■') Oficer kancelaryjny i prowjantowy.
**) Oficer kancelaryjny.

***) Oficer stacyjny, obecny (1932 r.) p. minister Spraw Wewn., już wó­
wczas zapoznawał się ze sprawami teini w naszej „Rzeczypospolitej Rafajlow-
skiej".
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Życie obozowe IV baonu. Tualeta.

W naszej „Reczypospolitej Rafajłowskiej" bronimy się z mniej­
szym nakładem zabiegów i z widoczniejszym skutkiem przed Mo­
skalami, aniżeli przed dotkliwemi brakami administracyjnemi i or-

ganizacyjnemi:

Gotujemy przeważnie w kuchniach polo-
wyeh i dworze.

„4 Batalion 2 Pułku

Do Chor. Włodka w Bruszturze

Rafajłowa, 3/XII.

I.

Wysłać jutro nasze fury ze wszystkiemi wiktuałami, jakie tam macie,
a jeśli nie wszystkie konie mogą jutro iść, to przynajmniej parę fur z żyw­
nością.

13
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II.

Już trzeci raż pytam się, czy wrócił legionista z motocyklem z Mar.

marosz-Sziget ?

Roja major". .

Ten Włodek, to jakiś obywatelczyk i trochę mości-pan! Wszyst­
ko to na etapach i tyłach za nami nieco wygodnie urzęduje. Ani rusz

dosięgnąć ich tam.

Zarządzona przez ppłk. Hallera co niedziela msza połowa w Rafajlowej,
styczeń 1915.

Dowództwo naszej „grupy, w Rafajłowej“ — ppłk. Haller, zwra­
ca się o jedną kompanję dla wypadu do Porohów i sam się tam wy­
biera. Wyznaczam do tego 13 kompanję z por. Kochanowskim :

„4 Bataljon 2 Pułku Legj. Pol.

Do por. Kochanowskiego, kmdta 13 komp.
w Rafajłowej.

Rafajłowa, 3.XII.1914 r.

Jutro 4 b. m. o 8.30 rano wyjeżdża kompanja nadzwyczajnym pocią­
giem do doliny Maksymca skąd uda się doliną Maksymca od Mezerik przez

Hutę kolejką leśną do Porohów.

Roja, major".

Ppłk. Haller nie podaje, jak długo zamierza poza Rafajłowa prze­
bywać w Porohach, dlatego zapytuję:
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„IV Bataljon 2 p. Leg. Pol.

Do Komendanta grupy Rafajlowa-Zielona
w Rafajłowej.

Rafajłowa, 3.XII. godz. 8.45.

1) W myśl rozkazu Nr. 127 Op. odjeżdża jutro rano jedna komp.
2) Proszę o zawiadomienie, czy i jaką drogą będą wysyłane raporty

i meldunki do wyższych komend.

3) Czy meldunki i raporty posyłać także JWPanu Pułkownikowi do

Porohów.

Roja".

Haller uważa wyjazd swój za chwilowy, nie oddaje dowództwa tu

oficjalnie; mamy swego rodzaju „interregnum" w naszej Rzeczypo­
spolitej Rafajłowskiej. Polecenia-rozkazy lokalne wychodzą z „komen­
dy grupychoć Hallera niema. Dowodzą, rządzą adjutanty, trabanty,
ale naturalnie „lokalnie".

Oficerowie z jeźdźcami oddziału kawa-
lerji przy sztabie mjr. Hallera w Rafaj­

łowej.

4 grudnia 191.j r., Rafajłowa.

Przed południem — ćwiczenia. Po południu, jak długo pozostanie­
my w odwodzie, poleciłem przyprowadzać do porządku garderobę, myć
się i niech się wywczasują. Przy najbliższej sposobności wyperswa­
duję im to. Polecam medykowi Stępowskiemu Bron, i Mazurkiewiczo­
wi Tom., pomocnikom Rudzkiego, urządzić w jednej z opuszczonych
chat huculskich łaźnię albo pralnię. Obiecałem im pierwszy order, ja­
ki kiedykolwiek w „Rzeczypospolitej Rafajłowskiej" nadam. HaJ-
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ler służbowo bardzo czynny, wszystkiem interesuje się i wszędzie
go pełno. Trzyma też w miarę tych swoich druhów, a na kwaterze

u niego zawsze pełno i gwarno, ciepło i wesoło. Haller towarzyski,
uprzejmy; mówimy przeważnie o naszych sprawach legjonowych,
o Komendzie Legjonów,. wspominamy Mołotków, mówimy też

i o sprawach bieżących, także o moich oficerach batalj onowych, o któ­
rych Haller jest w szczegółach dobrze poinformowany. Zaznaja­
mia się z moimi oficerami, a o poszczególnych uciesznych epizo­
dach z mego bataljonu, jak z tą krową zakupioną przez moją pro-

wjanturę na zabicie, która wyrwała się prowadzącemu ją na powro­
zie naszemu filozofowi, uciekła do Moskali, dowiaduję się dopiero tu,
od Hallera. W obszernej kwaterze gościnnego, żywego Hallera bywają
chętnie także moi oficerowie; w trakcie towarzyskich pogadanek opo­
wiadają sobie swoje wesołości. Ciepło u nich i towarzysko. Nie umiem

tego. W dowództwie mego bataljonu, w przyległych izbach oficerskich

i w naszej stołowni panuje nastrój raczej służbowy, czasem trochę
na „stul pysk“ i służba! Poza tern niewiele mnie obchodzi. Nie umiem

i nie lubię ujmować sobie ludzi. To może trochę niedobrze, ale ja nie

posiadam uzdolnienia do tej towarzyskości, nudzi mię towarzystwo,
zwłaszcza zbyt wesołe i wolę być sam. Chyba, gdy nasz Rudzki, Wę-

Pani Czaplińska z. Zielonej prowadzi nam szwalnię bielizny dla IV bataljomi
przy energicznej pomocy prowjantary naszej i podporucznika Ferd. Zarzyckiego,

który ten przemysł nasz pieczołowicie nadzoruje.
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glowski, Tęcza, Rutkowski albo Krzaczyński o bataljonie mi opowie­
dzą. Zachodzi też filozof i gość „druh-przepowiadacz".

Kompanje „reperują się". „Wydychamy" trudy i zmęczenie.

5 grudnia 191^ r., Rafajłotua.

Dowódca naszej grupy „Rzeczypospolitej Rafajłowskiej", ppłk.
Haller, stara się utrzymać ruch na froncie. Zamierza jutro natarcie

demonstracyjne z naszej pozycji w Zielonej na Pasieczną bataljona-
mi swego 3 pułku. Mnie wydaje dyspozycję wysłania 13 kompanji
na naszą lewą flankę, raczej pomiędzy nas a grupę Legjonów, która

stoi w równoległej do nas dolinie rzeki Łomnicy i broni przejść i prze­
smyków przez Karpaty. Moja 13-ka będzie miała w tym terenie i śnie­
gu uciążliwe i trudne do uskutecznienia zadanie.

Ppłk. Haller nie oddał mi dowództwa na czas swej chwilowej
nieobecności w Rafajłowej, ale to się samo przez się rozumie. (Z „Po­
rohów" nie może dowodzić w Rafajłowej).

Tymczasem 4.12 nadchodzą rozkazy szyfrowane od wyższych ko­
mend. Klucza nie posiadam — ma go jeden ze sztabowych młodziut­
kich oficerów Hallera, Wesołowski. Zwracam się do komendy grupy;

ppłk. Haller jednakowoż nie wrócił jeszcze, a adjutant nie stawił

się na moje wezwanie.

„Komenda Grupy Rafajłowa *)

Do Komendy Grupy Rafajłowa-Zielona
w Rafajłowej.

Rafajłowa, 4.XII. godz. 5.10.

W załączeniu przesyłam doręczoną mi o 5-tej depeszę szyfrowaną do

odczytania której adjutanta por. Wesołowskiego wzywałem.
2) Przed chwilą doręczono mi także drugą depeszę z Konigsfeldu

również załączam i o potwierdzenie odbioru proszę.

Roja, major".

Z tern odczytywaniem szyfru idzie pomału. Hallera widocznie nie­
ma jeszcze. Wezwałem tego, zawsze wesołego por. Wesołowskiego do

mnie, na moją kwaterę celem niezwłocznego odczytania depesz, z od­
czytaniem których kancelarja Hallera chce czekać do jego powrotu.

M) Istne zwarjowanie na tle teoretycznem tworzenia „grup". Mój IV bataljon
to także „grupa" „grupy Rafajłowa",
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Grupa Rafajlowa,

Do Komendy Grupy Rafajłowa-Zielona
w Rafajłowej.

Rafajlowa, 4/XII, godz. 5.55.

O ile p. pik. Hallera jeszcze niema, zgłosi się do mnie na­
tychmiast p. por. Wesołowski z kluczem szyfr., celem odczytania
depeszy „Armee Gruppen Komando“.

Roja, major“.

Depesze, rozkazy szyfrowane wnet odczytaliśmy. Wesołowski

inteligentny młody oficer, tylko tam u Hallera za wesoło im, zwła­
szcza w jego nieobecności. Haller wyrozumiały i to w poszczegól­
nych wypadkach u nas wskazane.

Haller zaalarmowany depeszami wrócił. Nic poważnego. Haller za­
mierza zaatakować Moskali w Pasiecznej poprzez Zieloną, którą od­
działy nasze trzymają. Poleca mi wziąć dwie kompanje na tę wypra­
wę. Jutro tam ruszamy.

„IV Baon 2 Pułku Leg. Pol.

• Do Komendy komp. 15 i 14

w Rafajłowej.
Rafajlowa, 5/XII. godz. 10.45.

Jutro rano o godz. 5.30. ma komp. 14 i 15 stać w rozwiniętym
szyku naprzeciwko kolejki kolo stacji. Wszystkie patrole, za­
tem, warty etc. dla tych 2 kompanij odpadają. Tren i kucha­
rze zostają w domu.

O godz. 5.15 będę na stacji, skąd z wyżej wymienionemi kom-

panjami wyruszę ku Zielonej.
Kompanja 16 pozostaje w Rafajłowej, pełni dalej służbę gar­

nizonową i wystawi jeszcze dzisiaj placówkę na drodze z Rafaj­
łowej ku Zielonej, celem zluzowania stojącej tam placówki kom­
panji 14.

Placówka komp. 15, stojąca na drodze ku Holzschlaghaus zo-

staje nadal.

Śniadanie dla komp. 15 i 14 przygotować na godz. 4-tą.

Roja major“ *).

*) Kancelarii .naszej i legjonistom podoba się mój podpis razem wypisywać,
co pozwala na czytanie go także wstecz.



199

6 grudnia 1914 f., wieczorem, Rafajłowa.

Demonstracyjne natarcie na pozycje Moskali pod Pasieczną nie

udało się. I nie wiem, co dzieje się z moją 13-ką.

7 grudnia 1914 r., Rafajłowa.

W Zielonej wczoraj manewrowaliśmy z Moskalami:

„Grupa Rafajłowa

Do Komendy Grupy Rafajłowa-Zielona
w Rafajłowej.

600 od mostu, cota 560, 6.XII. godz. 9.

Front i wzgórze przed naszym frontem na lewo od Bystrzycy obsa­
dzone nieprzyjacielską piechotą, około pół batalj.

W stronę mej grupy skierowany silny ogień.
Na rozkaz przyniesiony mi przez ułana poprzedniego nie posuwam się

dalej.
Melduje mi właśnie lewa patrol, że zauważyła jakiś oddział około 100

ludzi na wzgórzach na mojej lewej flance, przypuszcza, że to nieprzyja­
cielski oddział.

Posyłam tam silniejszą patrol.
Roja major".

Jednym z nowych austrjackich produktów organizacyjnych, to

te „grupy". Pułki, nawet bataljony, a nawet kompanje dzieli taki szta­
bowiec i taktyk jeden z drugim zbędnie, miesza, osłabia odporność or­
ganizacyjną oddziałów i „organizuje" „grupy". Nasza Komenda Le-

gjonów i my w Rafajłowej nie pozostajemy wtyle: mamy tu teraz

z tych biednych 3-ch ;bataljonów grupę „Rafajłowa-Zielona", to

jest całość, na którą składa się: b) grupa „Rafajłowa", to zn. ja (cho­
ciaż w Rafajłowej siedzimy z Hallerem razem) i c) grupa „Zielona",
te kompanje, które siedzą w Zielonej.

Dlaczego sobie żałować. Jeżeli Manlicherów niema, ani dosta­
tecznie amunicji, wyekwipowania, zaprowjantowanie pod psem, to

przynajmniej są te „grupy". (Brakuje jeszcze „grupa" — „Salatru-
ka“, konstatuje, tym razem trafnie wesołkuje adjutant i „szef szta­
bu" naczelnej grupy „Rafajłowa-Zielona", Wesołowski).

Manewry w Zielonej szły nam nieco też na wesoło; zdaje się, że

i Moskale niebardzo się irytowali:
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„4 Bataljon 2 pułku Leg. Pol.

6.XII. godz. 9.16.

Do Komendy Grupa Kafajłowa-Zielona
w Suchach.

Nieprzyjacielski ogień z gór z lewej i prawej flanki na mojej pozycji
daje się coraz silniej odczuć.

Roja, major".

Haller dodał mi dla zadania tego także nieco ze swego 3 pułku.
Mam operować tą ad hoc złożoną z kompanji mego i jego bataljo-
nów nową „grupą" na Pasieczną. Haller uczestniczy w akcji i obser­
wuje. Nie zamierzam zbytnio się angażować: polecam obsadzić dobrze

obronne pozycje na prawem skrzydle i nie ruszać się stąd, tak, by ru­
szeni przeze mnie z lewej flanki Moskale po demonstracji mojej
możliwej „na wojnie", jak mówi poważnie wysłużony podoficer au-

strjacki naszego terenu amunicyjnego, Pawlusiak, który właśnie po
karku dostał, bo za mało wziął amunicji.

„4 Bataljon 2 Pułku

Do Komendy Grupy Zielona-Rafajłowa.
6.XII. godz. 10.20.

Kapt. Minkiewicz niech obsadzi swoje pozycje na górze 2-ma plutona,
mi.

Roja, major".

W trakcie tej strzelaniny i całej tej naszej wyprawy zdarzały
się nieporozumienia przykre i epizody wesołe:

„4 Bataljon 2 Pułku.

Pan Porucznik Krzaczyński.

Spalony most, 6/12. godz. 11.

Pan porucznik obsadzi 2-ma plutonami dawne pozycje nasze

(lcornp. 13), reszta rezerwa.

O ile pozycje te obsadził III pułk *), to z całą kompanją zo-

staje Pan w rezerwie.
Nie wie Pan, gdzie nasza artylerja zwiała? Potrzebne mi to

do orjentacji.
Roja, major.

“) Bo Haller wydaje dodatkowe dyspozycje.
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Artylei'ja legionowa na pozycjach w Ra-
fajłowej, styczeń, 15 r.

Okazało się, że ppłk. Haller na inne miejsce artylerję zadyspo­
nował, a dowódca artylerji zapomniał zameldować mi o tem.

Niełatwe w śniegu i górach wyciąganie
armat na pozycje.

Rozdrażnieni przez nas Moskale wreszcie rozruszali się — strzela­
nina zaczęła się na dobre. Zwracam się przeto o uzupełnienie amuni­
cji do naszej głównej grupy „Rafajłowa — Zielona".

„4 Bataljon 2 Pułku

Do Komendy Grupy Rafajłowa-Zielona
500 na póln. od mostu, G.XII. godz. 11.15.

Przysłać jeden zastęp z amunicją dla nas. Niech do kieszeń i do chle­
baków nabiorą ile się da. O uzupełnienie dla siebie zażądać od pułk. Hallera.

Roja, major".
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Ppłk. Haller miał dość tej „wojny" i Wyprawy , polecił mi wycofać
odziały bez strat. Wyjaśniam mu:

„4 Bataljon 2 Pułku

Bursuczna, G.XII.

Do Komendy Grupy Rafajłowa-Zielona.

1) Lewa grupa wróciła do dawnego stanowiska, druga komp. III p.

wystawia placówkę na torze kolejowym i ubezpiecza stojącą patrole na le­
wych wzgórzach od Bystrzycy.

Jeden pluton prawej grupy, tu przydzielony, może wrócić do Minkie­
wicza.

2) 15 komp. odesłałem do dyspozycji p. Pułkownika, gdy się ściemni,
wycofani oddziały.

Roja, mjr.“.

Bez strat nie udało się jednakowoż. Przedewszystkiem ranili mi

naszego Smolarskiego, mamy też 2 zabitych i kilku rannych *).
Chcieli demonstracji. Poza tern wróciliśmy zdrowo i cało do Rafajło-
wej naszą kolejką.

*) Raport z tej akcji w załącznikach.

7 grudnia, Rafajłowa.

Dziś dopiero mówi mi Haller, że z tą wczorajszą wojną na Pa­
sieczną to było tak.

Przełożonego dowództwu austrjackiemu, któremu nasza Komen­
da Legjonów podlega, zachciało się demonstracyjnego natarcia na

Pasieczną, a może z „własnej pilności" Komenda Legjonów kazała de­
monstrować. To znaczy, mieliśmy udawać, że nacieramy. Ale ja tak­
że rwałem się niepotrzebnie do Bohorodczan!

„Naczelnik" wszystkich kolei „Polski rafajłowskiej" z Ter-

sowaniem i przyległościami, podchorąży sztabu Hallera, przygoto­
wał pociąg kolejki wąskotorowej, którą zarządzał. Jechaliśmy z Hal­
lerem i kilku oficerami na lokomotywie, która sapała, piszczała i zda­
wało mi się, że utyka na jedną nogę, ale ostatecznie dociągnęła kom-

panje do Zielonej. Haller był w dobrym humorze, jak to z reguły
u niego bywa, układał po drodze plan natarcia, ustawicznie opowiadał
i miał jeszcze coś do dodania i widziałem, że całe to przedsięwzięcie
podoba mu się. Po szczęśliwem dotoczeniu się wąskotorówką do Zie­
lonej komendant grupy w Zielonej, kpt. Terlecki, meldował ppłk. Hal­
lerowi sytuację jego oddziałów ubezpieczających i placówek oraz
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spokojne naogół zachowywanie się Moskali. Haller udał się na prawą
stronę rzeki do Zielonej, ja podciągnąłem moje kompanje kolejką
wzdłuż lewego brzegu rzeki jeszcze trochę ku Pasiecznej, aż prawie do

zwężenia się doliny. Tu jednej kompanji kazałem rozwinąć się wzdłuż

rzeki, a drugiej na lewo i północny wschód od niej po stokach gór i

wolno w tyrałjerce posuwać się naprzód. Niedługo artylerja rosyjska
zaczęła nas ostrzeliwać. Doskonale jest wstrzelana, zwłaszcza na wyso­
kość poszczególnych widocznych punktów wzdłuż rzeki i drogi. Szcze­
gólnie pluton ppor. Smolarskiego', który z reguły wyrywa się zbyt na­
przód, dostał się w ogień artylerji nieprzyjacielskiej. Jednakowoż po­
szło jako tako. Nasza „artylerja — pukawki" por. Jełowickiego,
także chciały pokazać swoje; Jelowicki zaczął strzelać właściwie już
pod koniec naszej demonstracji, by ułatwić nam wycofanie się. Te

jego „pukawki" wydają głos bardzo zbliżony do szczekania; za każ­
dym wystrzałem przewraca się „ta bida" do góry nogami i więcej z

tem kłopotu, jak pożytku. Niewątpliwie w tej wojnie „artylerji" ta­
kiej nikt już, prócz nas, nie posiada a dowództwo austrjackie wy­
szukało armatki te widocznie w magazynach z pomiędzy starszych
zabytków, równych wartością ognia Werndlom.

Cała ta nasza demonstracja, strzelanina i „pukanina", trwała ja­
kieś 3 godziny. Potem Haller nakazał wycofać się. Ale teraz dopiero
zaczęła się wojna. Artylerja rosyjska dobrze wstrzelana, zwłaszcza

w ścieśnienie się, szyję wąwozu, przez którą trzeba było się teraz

cofać, rozpoczęła silną kanonadę; szrapnele pękały tu często, a że­
lazne czerepy pędziły po lodzie i podskakiwały. Kogo taki cze­
rep pękającego pocisku dostanie, temu „gorzej"; najgorsze są te

szarpane rany. Nasi chłopcy posiadają tu już pewne doświadczenie,
zwłaszcza artylerzyści Jełowickiego; za każdym strzałem artylerji
rosyjskiej, jak na komendę, padali piorunem na ziemię, formalnie

przylepiali się do ziemi. Poleciłem naszym „pukawkom" starać się
dobrać do artylerji rosyjskiej, jednakowoż nasze strzały niebardzo

osłabiały artyleryjski ogień Moskali; plutonom kazałem przedosta­
wać się przez wąwóz po dwóch, trzech ludzi i nie śpieszyć zbytnio,
bo ostatecznie z nastaniem mroku i ściemnienia się można się będzie
cofnąć bez żadnej szkody. Skończyło się jednakowoż i tak bez po­
ważniejszych strat.

Po przedostaniu się przez wąwóz, o co Haller kilkakrotnie urgował,
nie znalazłem naszego pociągu, ani naczelnika kolei rafajłowskich. Od­
sądził się z miejsca, gdzie mu czekać kazałem, aż do samej Zielonej.
Meldował, że pociski artylerji rosyjskiej dosięgały tam maszyny. Po

powrocie do Zielonej odjechaliśmy wnet syci zwycięstw i chwały przy
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księżycu, jasną nocą do naszej „Rzeczypospolitej RafajłowTskiej“. Le­
gioniści przyśpiewywali sobie na wesoło na tle tego napędzenia stra­
cha „Mochom“. A sztaby nasze w Rafajłowie oczekiwały nas do

późna nocą na stacyjce.

8 (jrudnia 1.9/4 r. Rafaflowcc.

Znowu list od rodziny z Wiednia ze skargami na trudności kwa­
terunkowe i materjalne. Nie przypuszczałem, że nie zajmą się niemi.

Obiecywano mi w Naczelnym Komitecie Narodowym i Tetmajer. Co

się dzieję?

Kwateruję w domu bogatego kupca drzewnego, który właśnie u-

ciekł do Wiednia. Całe zamożne urządzenie, meble porozbijane, kufry
z damską bielizną na pół otwarte, koronki i batysty na zdeptanej pod­
łodze.

Tyle zamożności i zbytku pośród tej huculskiej biedy rafajłow-
skiej.

Przełożone dowództwa austrjackie, widocznie, „coś“ zamierzają.
Polecono mi zlustrować i obsadzić Holzschlaghaus i Panterpass. Posy­
łam tam 16 kompanję. Tymczasem o zaopatrzeniu nas, zwłaszcza w

bieliznę, nie troszczą się należycie. To też z braku zmian i mimo wysił­
ków w dziedzinie czystości i higjeny naszych sanitariuszy w poszcze­
gólnych oddziałach, zwłaszcza zakwaterowanych ciasno, sroży się, jak
Rudzki melduje, plaga wszy. Wobec braku mydła i niedokładnego
funkcjonowania, a raczej zastoju w naszej pralni, legjoniści dezyn­
fekują bieliznę na mrozie. Wiszą takie koszule, ale chyba już nie na­
sze, a naszych cywilnych taborytów, którzy też do „familji“ nale­
żą, po płotach na mrozie, pełne zmarzniętych wszy. Gęsto jedna przy

drugiej, wgryzione w bieliznę, postawały tylną częścią ciała do gó­
ry, na jeża. Wygląda to nie do opisania! Obrzydlistwo! Należałoby
człowiekowi już raz plugastwa tego pozbyć się, a z niem całej nędzy
„świata". Mróz — półśrodek — w ogień z tern świństwem! Coś podob­
nego! Cywilizacja Europy! Sztandar wojny! Do djabła!

W kancelarji bataljonowej, w mojej prowjanturze i sanitarjacie,
robi się, co można, by zaradzić tym dokuczliwościom i umożliwić ja­
kieś zmiany w odżywianiu ludzi; nie ciągle ten sam ryż, przesiąknięty
z reguły naftą. Robimy, co możliwe. Przedewszystkiem pralnia pod
kierunkiem sanitarjuszy gotuje bieliznę dniem i nocą, na zmianę.
Na kontrolera postawiłem w prowjanturze młodego akademika,
wiecznie przy pracy i zawsze dla drugich, milczącego aspiranta ofic.
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Bergla, a w kancelarji bataljonowej — maszynę do pisania raportów,
Zarzyckiego. Bardziej służbistych nie znajdę. Blady, chory, filozof

nasz Bergel pracuje na mrozie przy transportach. Nie żałował się
na froncie, ani nie oszczędza się tu. Mocna psychika w chorym orga­
nizmie Bergla. Należałoby go gwałtem na południe na kurację wy­
słać, ale ten młody człowiek nie reflektuje na ulgi, gdy towarzyszy
wszy gryzą, nie ubiega się o wyższą szarżę i beneficja. Trzech tylko
takich mam w moim bataljonie.

Sam muszę nagwałt wybrać się do rodziny. W dziedzinie rodziny
wojna jest chyba najbardziej przykrym przejawem.

. 9 (jrudnia 1914 r. Rafajłowa.

Rozpoznałem Panter-pass i przestrzeń aż do Rogoży, ku Talpiszyr-
ka. Na Panter-passie austrjacki porucznik buduje wcale niezłe obwa­
rowania. Wyciął przed niemi masę ładnych drzew celem umożliwie­
nie w razie obrony „ostrzału". Widocznie każą nam tu wycofać się.
Austrjacy narazie widocznie zrezygnowali z naszej Galicji i z akcji
w Galicji.

Otrzymam prawdopodobnie rozkaz obsadzenia tego grzbietu gór,
dzielących trudnemi do przebycia zboczami Galicję od Węgier. Niepo­
dobieństwem jest, by tu właśnie Moskale chcieli i mogli nacierać.

Widać stąd daleko wdół, ku Galicji, głębokie doliny i zbocza gór, śnie

giem pokrytych, ciemno-zielonych połaci drzew szpilkowych, świer­
ków, sosen. Nasz druh, Słuszkiewicz, powiada, że tu gdzieś mają leżeć

kamienie graniczne Polski jeszcze z czasów Jagiellonów.

Pierwszym razem, gdyśmy tędy przechodzili, wyznaczono drogę na

Panter-pass, ale nasz inżynier Słuszkiewicz wybudował tę „drogę
Legjonów" trochę na zachód od wskazanego przez Hucułów Panter-

passu. Ten „druh“ Słuszkiewicz, to jeden z najbardziej służbistych
oficerów naszej II brygady; on i kontuzjowany pod Mołotkowem

por. inż. Cieśliński przyprowadzili do Krakowa najlepiej wymustro-
wane i najlepiej prezentujące się, a także zaopatrzone kompanje so­
kole. Kompanja por. Dobrzańskiego była najlepiej wyszkolona bo­
jowo.

Polecają mi obsadzić ten Panter-pass. Znowu nonsens general-
sztabowców. Poco wycofywać z Rafajłowej, kiedy tam lepiej bronić

się można, niźli na tym Panter-passie. Przedstawię to Komendzie

Legjonów. t
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10 (/rudnia 1914 r. Rafajłowa.

Obsadziłem wczoraj Panter-pass, a jutro mam obsadzić Rogoże.
Możliwe, że rano zakończę. Urlop już otrzymałem, służbę oddam i na­
tychmiast wyjadę, by jutro jeszcze wpaść do Wiednia. Czyżby aż tak

źle tam było! Hallerowi zameldowałem, że dowództwo w zastępstwie
mnie obejmie dowódca 15 kompanji, por. Krzaczyński, jeden z inte­
ligentnych, pilnych i zaradniejszych oficerów, którego jednakowoż
należy krótko trzymać.

11 grudnia 1914 r. Rafajłowa.

Por. Krzaczyński w zastępstwie dowódcy bataljonu notuje w

dzienniku:

„Major Roja wyjechał na krótkoterminowy urlop, w zastęp­
stwie objąłem komendę baonu“.

(—) Krzaczyński, por.

12 grudnia 1914 r. Rafajłowa.

„Rano o godz. 8-ej pojechałem z pułk. Hallerem dla przeglądu
okopóro naszej linji obronnej na Rogoży i Panter-pass. O godzi­
nie 3-ej po poi. ppłk. Haller otrzymał tu meldunek o strzelaninie

pod Rafajłową.
Moskale zajęli Maksymiec. Kompanja 15-ta została w Dłu-

żyńcu, a 16-kci ma zostać w Nemet-Molcra“.

13 grudnia 1 9 1 4 r. Rafajłowa.

„Dziś ściągnąłem zpowrotem, na rozkaz ppłk. Hallera, do Ra-

fajłowej 14,15 i 16-tą kompanje. Kompanja 13-ta została na pla-
cówkach na Rogoży. Rekognoskuję, w myśl rozkazu dowództwa

naszej grupy, pułk. Hallera, patrolami teren ku Tałpiszyce i wy­
stawiam stałą placówkę na klauzurze Plajska“.

(—) Krzaczyński, por.“.

14grudnia1914r. Rafajłowa.

„Dziś rano omówiło się zadanie taktyczne na kwaterze u

pułk. Hallera. Uczestniczyłem w charakterze komendanta 3 gru­
py obronnej (na pozycjach obok kwatery ppłk. Hallera).
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Przybyła tu dziś pół-baterjct, dwa działa., artylerji austriac­
kiej, która uczestniczyła już w kilku bitwach. Komendant półba-
terji jest por. Walter. Powiedziano, że w najbliższych dniach za-

czniemy ofensywę na Moskali. Po co te obwarowania za nami,
tam na Panter-passie, i obsadzanie tego Panter-passu“ ?

15 grudnia 1914 r. RafajIowa.

„Dziś około 2-ej po poł. dochodziły tu odgłosy rzftdkich strza­
łów z przed naszego frontu na północny-wschód od Rafajłowej.
Dowiedziałem się w kwaterze naszej grupy ppłk. Hallera, że od­
dział ubezpieczający jego 3-go pułku Leg., kompanja z bataljonu
Minkiewicza, czy też Terleckiego, cofnęła się w następstwie ota­
czania go wzdłuż stoku gór przez Moskali. Ppłk. Haller kazał
strzelać artylerji austrjackiej Waltera i naszej dla zatrzymania
Moskali. Nasza piechota, gdy zmrok zapadl, doszła z powrotem
do Hłodyszcza“.

16 grudnia 1914 r. Rafajłowa.

„Otrzymałem od ppłk. Hallera w dniu 15 grudnia rozkaz, by
16 grudnia wyruszyć z trzema kompanjami do Mezeryk; jed­
ną kompanję polecił zostawić do swej dyspozycji.

Odmctszerowalem z 15-ką i 16 ket z rana, o godz. 6-tej, a 13-ce

poleciłem równocześnie odmaszerować z klauzuli Płajskiej do

Mezeryk. Maszerowaliśmy przez Gajot i Bojadycz. Droga niesły­
chanie ciężka, ludzie zapadają się po pas, konie musiałem odesłać

zpowrotem do Rafajłowej. Zupełnie wyczerpani, dopiero późno
wieczorem dostaliśmy się do Mezeryk. Kompanję zakwaterowały
się w zabudowaniach leśniczówki i budynku żandarmerji. Leśni­
czy był zaskoczony naszem pojawieniem się, gdyż drogi są odcię­
te przez kozaków, a przejścia przez góry o tej porze roku niemo­
żliwe. Dowiedzieliśmy się od niego, że przez Mezeryki jeżdżą co­
dziennie patrole kozackie; gdzie można, gdzie jeszcze co pozosta­
ło, rabują.

Zajęcie przez nas Mezerykjest połączone z pewnern ryzykiem,
gdyż przez zajęcie Porohów i Maksymcaprzez Moskali, pozostaje
odwrót tylko przez góry“.

17grudnia1914r. Meżeryki.

O godz. 6-ej rano wyruszyły nasze oddziały toywiadowcze po
kilkunastu legjonistów z 16-ej kompanji ku Porohom, a z 15-ej
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w stronę Maksymca. Poszedłem sam z oddziałem na Maksymiec
i z karabinem nie z szablą, którą mjr. Roja zabronił nam w służ­
bie nosić. Zadanie zdobycia bliższych informacyj o nieprzyjacie­
lu udało się, gdyż kozacy w sile 5 ludzi wyjechali na nas. Spo­
strzegli nas w ostatniej chwili i gdy już było zapóźno. Wystrze­
liłem trzy razy, kładąc komendanta patroli Siemiona Sajkę tru­
pem na miejscu, a drugiego ciężko raniłem. Przy zabitym znale­
ziono notatki służbowe, 103 ruble ijakieś listy; odesłane to zosta­
ło do komendy grupy ppłk. Hallera. Pozostało nam po nich dwa
ładne konie kozackie. Drugi patrol 16-ej kompanji w stronie Po­
roh przyprowadził także dwoi konie, ale ranni kozacy zdołali u-

ciec do lasu. Patrol ten dotarł prawie aż do samych Poroh, tam

przyszło jeszcze do strzelaniny, ale Poroh nie udało się zająć, lu­
dzie byli wyczerpani.

Otrzymałem od ppłk. Halerra rozkaz powrotu najpóźniej do

19-go grudnia; ponieważ jednakozooż nie zaprowjantowano nas

na tę wyprawę, ludzie nie mają już nawet Chleba, a tu na miej-
scu wszystko wyjedzone i wyrabowane. Musimy wracać“.

19grudnia1914r. Rafajłowa.

Gdy wyruszyłem już wczoraj z Mezeryk, do Rafajłowej,
spotkaliśmy się na Siwuli z prowjuntami na jukach, które ppłk.
Haller dla nas tu wysłał. Było tego jednakowoż tak mało, że o ob­
dzieleniu wszystkich nie mogło być mowy. A wobec tego, że ppłk.
Haller poleca po otrzymaniu tych prowjantów zostać w Mezery-
kach jeszcze przez 19-ty grudzień, więc odsyłam tam zpowrotem
16-kę której oddałem cały prozojant, a sam z resztą wracam do

Rafajłowej. Nocowałem z 18 na 19 w Holschaghaus.
,,Do Rafajłowej dostaliśmy się zupełnie wycieńczeni 19-go

pod wieczór.

Czekały nas tu smutne wieści.

Zostawiona przeze mnie na rozkaz ppłk. Hallera nasza H-ta

lcompanja poniosła przy zasłanianiu odwrotu 3 pułku Leg. cięż­
kie straty. Jeden z naszych najtęższych oficerów frontowych por.

Krawczyk z 20-ma ludźmi wpadli w ręce Moskali, bo kompanje
3 pułku ppłk. Hallera za prędko się cofały, a Krawczyk ze lh-ką
miał rozkaz kryć odwrót i cofnąć się dopiero po zawiadomieniu,
ale kompanje w czasie odwrotu nie zawiadomiły go. Meldunek

o wzięciu do niewoli Krawczyka i naszych legjonistów wiózł za­
bity przez nas kozalc“.
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Ogrudnia1914r. Rafajlowa.

„Dziś mamy spokój. Nasz bataljon służbę obejmuję ubezpie­
czeniową i placówek na froncie.

We wczorajszym rozkazie komendy naszej grupy ppłk. Haller

wyraża uznanie bataljonom swojego 3 pułku, a o Krawczyku i na­
szych ludziach niema wzmianki. Oficerom trochę przykro, ale

leguni „czwartackiego bataljonu“ nie biorą tego do serca. Ry­
mują, śpiewają, mamy tu całą „literaturę i poezję“, a najwięcej
o majorze Roji i Mołotkowie“.

21gruclnia1914r. RafajIowa.

„Dziś wrócił p. mjr Roja, któremu, udduiem służbę w bataljo-
nie, składając dokładny raport o wypadkach i stanie bataljonu".

22 grudnia 1914 r„ Rafajłowa.

Krzaczyński utrzymał bataljon w porządku. Na froncie spokój.
Ppłk. Haller gratuluje mi służbistości i sprawności moich ludzi.

Jednakowoż ludzie ci na skutek niedostatecznego zaopatrzenia i zapro-

wjantowania wyglądają marnie. Po drodze tu, nawet w Holzschlag-
hausie, widziałem znaczne zapasy umundurowania ze znacznym per­
sonelem austrjackim. Ludzie ci, ,,prowjantowcy“ oraz ich element,
wyglądają przeważnie znakomicie; z tłustych szerokich pysków pro­
mieniuje dobrobyt. Biadają nawet i ubolewają nad nieporządkami na

froncie. Specjalny typ ludzi, którego potrosze nie brak i u nas, w Le-

gjonach.
Do bataljonu zmuszony byłem powrócić już po' paru dniach i tuż

przed wilją. Zagórski, szef sztabu, nie chciał się zgodzić na dłuższy ur­
lop. Wzamian on i nasz zacny gen. Durski, który dowiedział się skądś
o moich kłopotach*) rodzinnych w Wiedniu, zwrócili się prawdopo­
dobnie za pośrednictwem, któregoś z wyższych oficerów do tamtejszej
komendy miasta, bo po przyjeździe moim tam przydzielili mi sami

śliczne mieszkanie w pierwszorzędnej dzielnicy na „Dóbling“: 5 ja­
snych pokojów z wszelkiemi wygodami dla trojga dzieci aż za wiele.

*) W stanie rzeczy „cywilizacji" naszej istnieje masa ludzi, borykających się
ustawicznie z „kłopotami11 bytowania! Przeważnie czynnik ludzi pracy i żołnierzy
frontu; znakomicie natomiast dają sobie radę, przyfrontowcy, przyczepki, przy­
stawki przysztabowe, przywarsztatowe i t. d.

14
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Przewiozłem ich natychmiast z dotychczasowego obskurnego, zaplu-
skwionego mieszkania koło „Prateru". Nie rozumiem, jak opiekuno­
wie z N. K. N. naszych rodzin mogli tu pomieścić. „Byle z głowy" —

po naszemu. Zmizerniały doszczętu „babska", zwłaszcza Zośka

i Kryska i sponiewierały mi się moje dzieci.

Musiałem jednakowoż wracać na front. Zagórski zauważył, że wła­
śnie zanosi się na jakąś akcję ze strony dowództw austrjackich, a Dur­
ski dodał, że tego roku on także na wilję do rodziny nie jedzie, że tego
roku musimy już wilję obchodzić na froncie razem z naszymi żołnie­
rzami, choćby tam rodziny w kraju protestowały. Zacna dusza ten

nasz Durski! Było jasne i naturalne, że chłopaków tych, z którymi
tyle przeszło się, a przedewszystkiem, którzy na ochotnika tyle bie­
dy z nami wycierpieli, nie można na Beże Narodzenie i na wilję zo­
stawiać samych. Ale tyle paniczów zostawiło ich samych. Tak było,
gdy mocno i gorąco strzelali, niechby tak w przyszłości nie stało się, że

żołnierza frontu i pracy zostawia się samemu sobie!

Ci Niemcy jednakowoż mają parę dobrych wieków kultury i do­
robku za sobą; powiadają: „der Mohr hat seinen Dienst gemacht; der

Mohr kann gehen!"
W drodze powrotnej do naszej Rafajłowej znaleźliśmy z Rudzkim

w Dombo szpital dr. Witoszyńskiej we wzorowym porządku, jak
rzadko u którego lekarza. Potem w Nezereszh wstąpiliśmy do na­
szej starej znajomej, pani Barabaszowej, żony starego „notara".

Bardzo i naprawdę się cieszyła i przed kolacją i w czasie kolacji i po

kolacji. Jak dziwnie miło i żywo czas nam płynął na „gadaniu", cho­
ciaż ta młoda Węgierka poza swem niesamowitem węgierskiem, ani

słowa po polsku a także i po niemiecku niewiele rozumiała. Sytua­
cję ratował doktór; jakoś z nią rozmawiał i mnie pomagał. Przy po­
żegnaniu twierdziła z całą stanowczością:

„Herr dokta Rudzki zer angenema, zer angenema!"

W Bruszturze szyją pod nadzorem p. Czaplińskiej, która wraz z

matką zbiegła tu z Zielonej, ciepłe koszule dla moich legjonistów. Jest

to mały uruchomiony przeze mnie zakład bieliźniarski dla mego ba-

taljonu *)•

*) Miał tak tu por. Zarzycki prócz „handlu" w prowjanturze, także swój
„przemysł".

Pod wieczór w Rafajłowej przeglądnąłem nasze placówki.
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23 grudnia 1914 r. Rafajłowa.

Bataljony od trzech dni nie otrzymują chleba, natomiast ryż z naf­
tą ! Dobrze trzeba być głodnym, żeby wziąć to do ust.

Brak obuwia , a częsta nocami służba ubezpieczeniowa na froncie

tak wyczerpuje ludzi, że wygląda to wszystko wybladłe i zmizerowa-

ne, jak po ciężkiej chorobie. A do tego mundury! W pułkach austrjac-
kich bataljony i kompanje zmieniają częściej w służbie na froncie i od­
działy, wyglądające i umundurowane znacznie lepiej od naszych, od­
syłają na tyły, etapy, na odpoczynek, na „etablierung".

Ppłk. Haller robi w tych tu warunkach wszystko, co możliwe.

Przynagla Komendę Legjcnów, ale cni tam, zdaje się, są bezsilni. Za­
brakło dostatecznej ilości ekwipunku i prowjantu, czy też przetrzymu­
ją z powodu małej sprawności na stacjach, bo i niektóre oddziały
austrjackie, jak np. przydzieleni mi tu do robót landszturmiści, nie­
wiele lepiej tylko od nas wyglądają.

Zaprasza nas ppłk. Haller na jutro do siebie na wilję. Rzadkiej za­
cności — ci Hallerowie, żonę z dziećmi, oddaną uczynności na rzecz

legjonistów w Wiedniu, poznałem przy sposobności wręczenia jej li­
stów i pozdrowień od męża z Rafajłowej.

Właśnie jutro na wilję wypada memu bataljonowi służba ubez­
pieczająca.

24 grudnia 191 4r. Rafajłowa.

Wilja.
e

26 grudnia 1914 r. Rafajłowa.

Spokój na froncie.

Wilja zeszła nam wcale milo; gdyby jeszcze można tu było zabrać’
do nas rodziny, byłoby wszystko w porządku.

Ludzie mojego „czwartackiego bataljonu" stężeli już w służbie

usposobieniem i są fizycznie odporni, choć zabiedzeni. To już nie to, co

wyszło z Krakowa. Prócz poległych i rannych odpadły smyki, co deli­
katniejsze studenciki, mamin-synki i poszczególni wygodniejsi „dru-
hy“, „strzelcy", „przygodni". Jakich 50% tego poszło na etapy i zpo-
wrotem do domu. To, co tu z „Sokoła" i ze studenterji zostało i reszta

ze wsi i podmiejscy, to już gwardja; ale gwardji tej niewiele.

Przedewszystkiem poszliśmy z Węglowskim, Tęczą, Krzaczyńskim,
Rudzkim oraz częścią oficerów i szeregowych z Bożern drzewkiem

i z wieczerzą wigilijną w kociołkach na placówki. Był barszcz, śle-
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cizie przyprawiane z cebulą i kluski z makiem, i kluski z powidłami,
i kluski z miodem, i jeszcze coś tam. Wszystko to spreparował nasz

bataljonowy „nadkuchmistrz", dzielny Gieras; niezłe to było, sam

jadłem na placówkach.
Z Bożem drzewkiem i z kolędą chodzili nasi od placówki do pla­

cówki, a najdłużej kolędowali na placówce przy drodze do Maksym -

ca, naprzeciw Moskali. Moskale nie oddali ani jednego strzału, cho­
ciaż właśnie tu z reguły odbywała się strzelanina. Drzewko z płoną-
cemi świeczkami zostawili na drodze. Noc była ładna i jasna od

księżyca i śniegu.
Wilja u Hallera była „suta“ i większa od naszej oficerskiej w IV

bataljonie. Mają unikat oficera prowjantowego, „tatę“, por. Przepi-
iińskiego, który stosunkowo znakomicie zaopatruje swój 3 pułk w pro­
wianty i mają „grubszego", wystawniejszego od mojego Gierasa

„nadkuchmistrza".
Ppłk. Haller w przemówieniu przy życzeniach z opłatkiem zazna­

czył konieczność trudów, poświęcenia i ofiar dla wywalczenia czegos-
kolwiek dobrego w życiu. Przypominał nam, że do Polski nie masze­
ruje się po różach i że tworzymy zawiązek wojska polskiego, że zgóry
przygotowani byliśmy i jesteśmy na te i dalsze trudy i poświęcenia się
dla Polski.

Powiedział to krótko i mocno.

Nie cierpię przemawiać, może dlatego, że nie umiem. Nie było jed­
nakże rady. Jako najstarszy stopniem po Hallerze i jego zastępca,
musiałem odezwać się, zwłaszcza, że wszyscy oficerowie, jak na ko­
mendę, odruchowo podnieśli na mnie oczy. Powiedziałem, że uczestni­
czymy w tej wojnie za Polskę, za prawo samodzielnego stanowienia
o sobie, za prawo umierania dla własnego państwa i pod własnemi

polskiemi sztandarami, mówiłem, że nasza Polska, by miała trwać,
musi stać się mocną organizacją rygoru rządzenia i bezwzględnej rze­
telności, proporcji społecznej, życzyłem, byśrny przyszłą wilję już
w tej naszej Polsce obchodzili.

Godziny schodziły nam w bardzo wigilijnym, swojskim, dobrym i

koleżeńskim nastrój u.

27 grudnia, 1914 r. Rafetylowa.
Dziś memu bata.1 jonowi znowu przypadła służba. Co trzeci dzień

jeden bataljon pełni służbę ubezpieczeń i placówek na froncie. Jest nas

trzy bataljony: dwa 3 pułku Hallera, 1 i III i mój IV/2 pułku,
Zielińskiego, który z resztą bataljonów tworzy grupę w Karpatach
na lewo od nas. Razem jest nas w Rafajłowej niecałe 1000 bagnetów.
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Już poprzednio w Zielonej wprowadziłem zmianę oddziałów ubez­
pieczających na placówkach o północy. Kompanje, wyznaczone do tej
służby, idą już po obiedzie spać; o 10-tej budzi się je tak, by na północ,
wypoczęte i świeże, mogły objąć służbę. System zmiany w południe
w dzień, jest dobry w domu, w czasie pokoju.

Obronę wąwozu tam w Zielonej powierzałem przedewszystkiem
oddziałom, rozmieszczonym na obu stokach gór. Okazało się to nie­
zupełnie praktyczne, bo mimo, że oddziały te nie stały naprzeciwko
siebie, to jednakowoż meldowano mi, że w czasie strzelaniny w Zie­
lonej pociski z vis-a-vis pogwizdywały naszym ludziom nad głowami.
Mogły to być także pociski rosyjskie.

Nasz bataljonowy fotograf, pchor. Józef
Chodorowski, uparł się sfotografować do­
wódcę bataljonu IV., przed, wyjazdem dla
zlustrowania pozycji. „Filozof", taboryta
przytrzymywał części aparatu Chodorow­
skiemu i uważał, że: „wszystko jest możli­

we na wojnie".

Tu w Rataj łowej obsadzamy jedną kompanją tylko lewe, północ­
no-zachodnie stoki gór, mniej więcej na wysokości placówek, tak, by
w razie natarcia Moskali na front placówek, które miały się cofnąć
za most, można ich było wziąć pod ogień flankowy tej kompanj i na

stokach. Cała kompanja do służby tu nie idzie, wybiera się najpew­
niejszych ludzi, którzy są dokładnie poinformowani o stanowiskach

placówek, i drugiej linji obronnej w razie cofnięcia się placówek, tak,
by nie ostrzeliwali tych pozycyj.

Na prawym, południowo-wschodnim stoku gór mam natomiast

osobną placówkę w sile jednego plutonu. W dolinie, na Persowaniu,
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na kwaterach mamy zawsze trzy normalne (t. zn. po około 50 ludzi)
plutony oraz oddział na północny wschód od kwatery ppłk. Hallera.

Na oglądanie placówek i przeglądu oddziałów w Rafajłowej wy­
bieramy się z Krzaczyńskim zawsze konno. Nie lubimy chodzić pieszo.
W miejsce mojego karego konia, zabitego pod Mołotkowem, i dwóch

ordynansowych otrzymałem od gen. Durskiego w czasie odwrotu z pod
Mołotkowa dwa ładne konie. Nadto mam poczciwą „siwkę", którą
szanuję i śliczną czarną klacz, „Julkę"; że małpa, to małpa, ale ładna.

Siwkę szanuję i lubię i ta jest od parady.
Końmi, wierzchowcami sztabu IV bataljonu, które tu nieco przy-

marnialy, opiekuje się prócz ordynansów dany im na komendanta ka­
pral Gryngras. Robi to dobrze. Obecnie konie są lepiej odżywiane, a w

razie braków — Gryngras wybiera się z ordynansami na „ochotnika"
po kopki siana przed placówkami rosyjskiemi i zawsze szczęśliwie
ściąga to siano Moskalom z przed nosa. Gdy siana bliżej naszych pla­
cówek zabrakło, Gryngras chodzi w ciemniejsze noce pod pozycje
Moskali, gdzie sterty siana stoją gęsto i nienaruszone. Dobrze to

ten żyd robi, bo nasze patrole są ostrzeliwane przez Moskali.

Obecnie Moskale usadowili się już na dobre w Zielonej; oddziały
ich podchodzą do Maksymca.

Nie jest wykluczone, jak nas zawiadamiają z Komendy Legjonów,
że otrzymamy rozkaz wycofania się z tej doliny i naszej „Rzeczypo­
spolitej Rafajłowskiej", jak ją legjoniści ochrzcili, na granicę Węgier
i łatwo obronny Panter-pass, tak, jak to już zrobiły prawie wszystkie
„grupy austrjackie", choć w tej Rafajłowej niemniej dobrze bronić się
można, a nawet dogodniej, niż na tym ich Panter-passie.

My, legjoniści, „Karpackiej Brygady", jedynie jeszcze tylko trzy­
mamy się w Galicji, tu w Polsce'

Szkoda byłoby wycofywać się stąd i opuszczać ten kawałek

Polski, który z całej armji austrjackiej jedynie tylko jeszcze trzyma
nasza grupa legjonowa, rafajłowska.

28 grudnia 1914 r. Rafajiowa.

Spokój na froncie.

29 grudnia 191.i r. Rafajłotua.

Spokój na froncie. Przytransportowała nam p. Czaplińska z naszej
bataljonowej pracowni bieliźniarskiej w Bruszturze sporo bielizny.
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30 [/rudnia 1914 r. Rafajlowa.

Znowu połowa ludzi w podartych butach. Niesłychanie szybko w

tych górach zużywa się obuwie. Meldują, że jakoby Moskali w Zie­
lonej jest około 2000 piechoty. Placówki ich stoją przy leśniczówce

w Ilołodyszczu.
Przyzwyczailiśmy się już do tej naszej „Rzeczypospolitej Rafaj-

łowskiej" i gdyby tylko odpowiednio zaopatrywali nas, zwłaszcza w

umundurowanie, urządzilibyśmy się tu na dobre.

Haller przewiduje oddanie mi niebawem dowództwa 2 albo

nowego pułku. Płk. Zieliński bowiem ma otrzymać naszą brygadę,
a Haller, jak mówią jego sztabowcy, miałby zostać zastępcą komen­
danta Legjonów, gen. Durskiego. W związku z wczorajszym pobytem
u nich na wieczerzy pisze mi Haller:

Rafajlowa, 25 grudnia 1914 r.

Kochany Majorze!
Serdecznie dziękuję Ci za Twą pamięć i uwagę. Skorzystam

z przesianych mi przez Ciebie załączników.
życzyłbym tylko sobie, żebyśmy obok siebie dowodzić mogli,

gdy Ty otrzymasz pułk, który będzie szczęśliwym mieć Ciebie za

swego komendanta.

Czołem!
Haller".

5 stycznia, Rafajlowa.

Zawiadamia nas Haller, że Moskale wycofują stąd swe siły, że

będziemy tu prawdopodobnie zimowali i ograniczymy się do działal­
ności podjazdów. Będzie „mała wojna". Otrzymałem w związku z tern

rozkaz:

„Grupa Rafajłowa-Zielona.
Nr. 29 op.

Podpułkownik J. Haller, Komendant grup.

Do Komend grupy Rafajlowa, p. Majora Roi

w Rafajłowej.

Rafajlowa, 5.XII, 1914 r., 5 g. wiecz.

1) Na froncie zupełny spokój.
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2) Nieprzyjaciel zdaje się wycofywać z tej strony częściowo
swoje siły.

3) Obydwie grupy Rafajłowa i Zielona, spełniając swoje do­
tychczasowe zadania, zwraca baczną uwagę na swoje flanki
i wyszlą, szczegółniej grupa Zielona, daleko idące patrole w ce­
lu wybadania sytuacji. Prócz tego w myśl rozkazów komendy
armji ma być prowadzona mała wojna Jkleiner Krieg).

lf.) Patrol, wysyłany z grupy Zielonej w dolinę Zielonicy pod
Bukowinę w celu łączności z grupą Excel. Schreitera, otrzyma
pismo załączone dzisiaj przy odprawie.

5) Jutro dnia 6-go nie przysyła grupa Rafajłowa patrolów
cło dyspozycji mojej.

J. Haller, plk.“.

7 stycznia. Rafajłowa.

Skutki demonstracji, czy też ogólna ofensywa rosyjska.
Moskale wypierają rzekomo naszych z Zielonej. Nie trzeba było

zaczepiać ich. Zaczyna się rwetes. Haller zarządził alarm, jedną mo­
ją kompanję kieruje w stronę Węgier do Holzschlaghausu. Roz­
drabniają mi dalej mój bataljon. Telefonuje Wesołowski o odwrocie

na granicę Węgier. Haller rozporządza mojemi kompanjami bezpo­
średnio, kazał sobie znowu posłać por. Wierzbanowskiego. Dla mnie

nieznośny stan rzeczy! Mimo wszelkich plusów Haller artylerzysta
rozporządza kompanjami, jak poszczególnemi działami, ale i te w plu­
tonie swym i baterji lepiej pracują.

Rozkazy odwrotu mamy otrzymać:

„IV Baon 2 pułku Leg. Pol.

Rafajłowa, 7.XII. godz. 10.

Do Komendy Komp. 16

w Rafajłowej.

Komendant kompanji 16 zgłosi się natychmiast do p. pułk. Hal­
lera, a dla komp. swej wraz z trenem zarządzi natychmiast alarm do wy­
marszu.

Roja, major".

Treny — kancelarje na wozach ze sztabowcami kancelaryjnymi
śpieszą się już w stronę Holzschlaghausu na Węgry. Haller wzywa

mojego komendanta kompanji i adjutanta do siebie.



„IV Bataljon 2 Pułku Leg. Pol.

Rafajłowa, 7.XII. godz. 10.15.

Do Komendy Grupa Zielona Rafajłowa.

1) Do wymarszu przeznaczyłem 16 kompanję, której komendant za­
raz się zgłosi.

2) Adjutanta wysłałem przed godziną na wizytację placówek i kwa­
ter; rozkazy operacyjne odbierze zatem mój zastępca por. Krzaczyński.

Roja major".

Na rozkaz naszej komendy grupy „Rafajlowa-Zielona", (a ra­
czej już tylko Rafajłowa, bo Zieloną Moskale zabrali) zarządziłem im

odwrót oddziałów na grzbiet Karpat ku Węgrom. Odsyłam narazie

w myśl dyspozycji jedną kompanję:

„IV Bataljon 2 Pułku Leg. Pol.

Rafajłowa, 7.XII. godz. 11.45.

Do Komendy Komp. 14

w Rafajłowej.

Sąsiadująca z Panem kompanja 16 zabiera się zaraz i prawdopodbnie
już za godzinę odmaszeruje w kierunku do Nemet Mokra. Pan natomiast

ze swoją kompanja musi niestety w myśl rozkazu Pułkownika Hallera
w przeciągu 2 godzin do kwater w pobliżu 15-ki ku Holzschlaghauzowi,
a więc tam, gdzie była przedtem komp. 13. Przed kompanja 15 w pobliżu
mojej kwatery będą czekali na Pana jako przewodnicy sierżant Kołodziej­
ski i dwóch legionistów. Jutro prawdopodobnie wyruszymy z trenami ku

Holzschlaghausowi.
Roja major".

Nepewny, czy uspokoi się ten alarm i nasze cofanie się, (tak czę­
sto już niepotrzebnie denerwowaliśmy się), bo „licho" nie śpi, upo­
minam się o ściągnięcie mojej kompanji w Porohach, wysłanej stąd
na odległość jakichś 40 km ciężkiego marszu górami.

„IV Bataljon 2 Pułku Leg. Pol.

Rafajłowa, 7.XII. godz. 12 w nocy.

Do Komendy Grupy Rdfajłowa-Zielona
w Rafajłowej.

1) Stosownie do rozkazu wycofuję z Tersowania z zajętych
kwater jedną kompanję do rejonu na południe od kościółka, tyl­
ko nie wiem, jak oni się tu pomieszczą i czy będą dzisiaj spali,
bo wszystkie tu znajdujące się domy są już zajęte.
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2) Proszę o natychmiastowe wysłanie jeźdźca do Porohów,
celem natychmiastowego cofania się mojej komp. 13, bo inaczej
zostanie odciętą. Jeźdźca takiego dostarczy tutejsza c. k. żan-

darmerja. Ewentualnie proszę o pozwolenie zajęcia się mnie sa­
memu wycofaniem tejże kompanji.

Roja, major“.

8 stycznia. Rafajłoioa.

Przez cały dzień dziś mówiliśmy o tym odwrocie. Aż się prosi, by
trzymać tę małą fortecę, Rafajłowę. Ale komenda c. i k. dywizji au-

strjackiej zadecydowała rzekomo już odwrót na grzbiet Karpat i gra­
nicę Węgier. Choć Moskale wcale nie atakują nas tu jeszcze.

9 stycznia, Rafajłowa.

Uspokoili się wreszcie z tym odwrotem. Ściągam oddziały i ludzj
wysłanych zpowrotem poza dzielące nas od Węgier góry:

„Komenda -Grupa Rafajłowa.
Rafajłowa, 9.1. 1915. godz. 8.

Do WPana Tarkowskiego
w Nemet Mokra.

Dlaczego Pan siedzi w Nemet Mokra, kiedy był rozkaz maszerować do

Klauzura Bertianka?

Natychmiast tam maszerować, zamknąć Klauzurę, Bertiankę i Plajską.
Patrole ku nieprzyjacielowi.wysyłać.

Szul z 13-tej komp. ma wracać do Rafajłowej.
Roja major".

Łajdactwa dzieją się na wojnie! Konieczne i niekonieczne. Po­
twornie, gdy się to dzieje na skutek rozluźnienia rygoru przystawek
sztabowych. Odmianę tę należałoby specjalnie krótko trzymać. Ni­
czego nie przepuszczać.

„Komenda Grupy Rafajłowa.

Rafajłowa, 9.1. 1915 r. godz. 8.

Do Komendy stacji w Rafajłowej

Załączam kartkę, na podstawie której polecono, jak się do­
wiaduję nieposzlakozoaną dziewczynę Pei Kort (czytaj Harz.)
dostawić pod eskortą do lekarza, celem zbadania, czy też nie jest
zarażoną.
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Jest to niesłychane nadużycie, piętnujące tę dziewczynę na

cali życie i dlatego proszę o zarządzenie śledztwa.

Roja, major“.

Uspokoiło się w zupełności na froncie. Moskale mają narazie

dość. Otrzymujemy nowe liczne rozkazy.
Ja, mój IV bataljon, został w całości rozparcelowany; jestem „bez­

robotnym" w naszej „Rafajłowskiej" i polskiej „Rzeczypospolitej"!
Depeszował ekscelencja Durski o przyjeździe delegatów Naczelne­

go Komitetu Narodowego do nas; dołożymy starań, by przyjąć należy­
cie przedstawicieli Naczelnego Komitetu Narodowego Rządu Pol­
skiego.

„4 Bataljon 2 Pułku.

Rafajłowa, 12.1. godz. 10.

Do Feldmarszałka Gen. Ritter von Durski*)

*) Niemiecki personel telefoniczny i poczty polowej uzupełnia po niemiecku

adresy naszych depesz; w poszczególnych wypadkach dla uniknięcia zwłoki i po­
myłek adresujemy sami po niemiecku,

w Huśzeie.

Depeszę Jego Ekscelencji dotyczącą hr. Morsztyna i Michałowskiego
otrzymałem dzisiaj i zameldowałem treść podpułkownikowi Hallerowi.

Roja, major".

Haller zapytywał o powód strzelaniny patrolu wysłanego przeze
mnie przed prawą flankę. Melduję mu:

„4 Bataljon 2 Pułku.

14.1.

Do Komendy Grupy w Rafajłowej.
Po prawej stronie rzeki posuwa się około 20 żołnierzy rosyjskich. Na­

razie większych oddziałów nie widać.

Roja, major".

Ppłk. Hialler kieruje w poszczególnych wypadkach sam i bezpo­
średnio akcją naszych patroli i placówek przeciw wysuniętym w stro­
nę Hołodyszcza ubezpieczeniom rosyjskim:

„Rafajłowa, 15.XII. godz. 2 m. 20.

Do p. kpt. Minkiewicza

w Rafajłowej.

1) Przestałem strzelać, aby patrol kompanji będącej na placówce mógł
posunąć się naprzód.
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2) Gdy patrol ten dotrze do pierwszej pozycji rown. strzeleckiemi sal­
wami da znać. Patrol ma być w sile najmniej pół kompanji (3), Baterja
5/11 otworzyła właśnie ogień na Hołodyszcze, a więc patrole mogą się
śmiało posuwać naprzód. Chodzi mi o zajęcie na nowo placówki i posunię.
cie silnej patroli aż do Hołodyszcza.

J. Haller, ppłk.“.

Wyprawa na Hołodyszcze nie udała się:

„P. Kpt. Terlecki.

Zajmie 1 kompanja III/3 pozycje przymoście żelaznym i połączy się
patrolami z 1/3, który posunąłem naprzód w stronę Maksymca. O zajęciu
stanowiska przy moście żelaznym zameldować mnie. Ja jadę w stronę Ho­
łodyszcza.

J. Haller, ppłk.“.

Kpt. Terlecki, dowódca III bataljonu pułku 3 Hallera, jest wo-

góle chętny w służbie i porządny człowiek, tylko chorowity.

„P. Kpt. Terlecki.

III baon zajmie pół plutonem rów strzelecki przed laskiem leżącym 85;|
kroków od żelaznego mostu — zluzuje tam pluton 2-giej kompanji.

J. Haller, ppłk.“.

Ubezpieczenie pozycyj naszych obejmie III bataljon (3-go puł­
ku) pod dowództwem por. Zająca. Zając, choć jeszcze trochę student-

oficer, poważnie obowiązkowy i pilnie zabiera się do roboty: zastępuje
on chorego Terleckiego.

„III Baon 3 pułku.
Nr. 1 op.

Do p. por. Obrychta
w Rafajłowej.

Tersowanie, 2O.X..

1. Wydzielić osłonę artylerji z 12 komp.
2. Sierżant Profic z dawną osłoną ma maszerować na Tersowanie.
3. Chor. Ćwiertniak przymaszeruje po obiedzie na Tersowanie.

4. Moja kwatera na Tersowaniu.

Józef Zając".

Haller zna swoich oficerów 3 pułku i moich niezgorzej. Cho­
ciaż w poszczególnych wypadkach wszechwciskający się element

usłużności dla wszystkich, kto przy Komendzie, wprowadza go w błąd,
jak nas wszystkich. W poszczególnych wypadkach jednak, gdzie wy­
łącznie orjentuje się swą dobrą intuicją, spostrzeżenia jego są trafne.
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Ludzi słuźbistego Zająca używamy często do specjalnych mniej­
szych zadań, któremi Haller osobiście lubi kierować. Tego należało

by unikać.

„12 Kompanja 3 p. p.

Nr. 2.

Do p. Chor, ćwiertniaka

w Tersowaniu.

Tersowanie, 20.XII. godz. 9.52.

Wysłać jutro rano o godz. 6 patrol, złożony z 1 sekcyjnego i 5 legioni­
stów do Rafajłowej do osłony artylerji. Komendant patroli zgłosi się
u p. chor. art. Wieleżyńskiego po rozkazy. Wziąć żywność na cały dzień.

Józef Zając".

Ppłk. Haller, artylerzysta, lubi ,i dba o artylerję. Polecił dać na­
szemu druhowi, artylerzyście, na każdy wypadek ochronę, choć na-

razie niema akcji i „wojny". Posyłamy też gęste patrole:

„12 Kompanja 3 p. p.

Nr. 2.

Do ppor. Olbrychta
w Rafajłowej.

Tersowanie, 21.XII. godz. 7.30.

Z III plutonu wydzielić 3 gorszych legjonistów do karabinów maszy­
nowych. Legjoniści ci mają się zgłosić u p. por. Starka, komendanta trenu

amunicyjnego.
Józef Zając".

Nasze sprawy porządkowe, wewnętrzne „Rzeczypospolitej" Rafaj-
łowskiej", regulowanie kwater, czystość koło kwater, kontrolę nad

„łazikami" powierzył Haller obecnie Minkiewiczowi. Pieracki mu nie

odpowiada. Minkiewicz rygorzysta wali harapem po plecach łazików,
że proch idzie.

„12 kompanja.
Nr. 4.

Do p. ppor. Olbrychta, oficera stacyjnego
w Rafajłowej.

Tersowanie, 21.XII. godz. 10 m. 45.

1. Proszę postarać się w porozumieniu z komendantem stacji p. kpt.
Minkiewiczem o kwatery dla drugiej kompanji o godz. 12.

2. Natychmiast podać listę przedstawionych do awansu z 1 plutonu.
Józef Zając, kpt.“,



222

Mój frontowy oficer, ppor. Rutkowski Mieczysław, uzupełnia stop­
niowo nadszarpniętą 13 kompanję uzdrowieńcami, którzy stopniowo
wracają ze szpitali z Węgier.

„12 kompanja.
Br. 5.

Do p. ppor. Wilińskiego.
Tersowanie, 23.XII. godz. 5 m. 30.

Wydać p. por. Mieczysławowi Rutkowskiemu, b. legjonistów z 13 kom.

panji z pp., którzy razem z 2 pułkiem przymaszerowali wczoraj z Holz.

schlaghausa.
Józef Zając, kpt.“.

Otrzymuję meldunek od jednego z najlepszych moich patrolow­
ców, kaprala Bogacza z 16 kompanji:

„Raport patrolu IV plut. z dnia 23/XII 1914 r.

Doszliśmy na początek Mezerik. Spotkaliśmy chłopa, który szedł cd

Porohów do Brustury. Ten ostrzegł nas, abyśmy nie szli do Mezerik, gdyż
tam dąży patrol kozacki w sile mniej więcej jednej sotni. W Mezerikaeh

dowiedział się on, że kozacy zostawiają zwykle konie w stajniach pod do­
zorem kilkunastu kozaków, a reszta rozchodzi się na patrole w stronę Si-
wuli i Maksymca. Mówił on też, że na trzeci dzień po naszej potyczce pod
Porohami nadciągnęły od strony Sołotwiny baon piechoty i parę sotni ko­
zaków z 3 armatami i 2 karabinami maszynowymi. Posunęli się oni do Hu­
ty, skąd się jednak później cofnęli, zostawiwszy tam silną placówkę. Sły­
szał on też, że Moskale okopują się w Porohach. Postanowiliśmy więc urzą­
dzić zasadzkę na górze po przeciwnej stronie Siwuli, ponieważ tam mie­
liśmy dogodny teren tak obserwacyjny jak i obstrzałowy. Zasadzkę urzą­
dziliśmy o godz. 11-tej rano. Czekaliśmy do godziny 1%. Patroli nie spo­
strzegliśmy; powróciliśmy więc do Klauzury Plajskiej, gdzie zanocowa­
liśmy. Ponieważ zaś Klauzura była bez placówki, wystawiliśmy wedety.
O godz. 7-ej rano wyszliśmy do Holzschlaghausu, a stąd po śniadaniu do

Rafajłowej.
Kapral, Bogacz".

Rozkwaterowujemy się na nowo po częściowym odwrocie z naszej
„Rzeczypospolitej Rafajłowskiej“.

Haller coraz bardziej rozkrochmala się w swojem naczelnem do­
wodzeniu. Przy bliższem poznaniu jest serdeczny i uczynny służbo­
wo i koleżeński. Nawiązuje się pewna zażyłość pomiędzy nami.

„Rafajłowa,, 24.XII, 191Jj. r.

Przezacny i Kochany Majorze!

Pozwalam sobie przesłać Ci dla Twoich Jcompanij trochę sło­
dyczy na wigilję. Niestety, bardzo to mało, fik niech ta clrob-
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nostka będzie małym dowodem moich uczuć szczerych dla Was

wszystkich.
Wasz, szczerze Wam oddany

J. Haller, ppłk.“.

„12 Kompanja.
Nr. 6.

Tersowanie, 29.XII. g. 6 m. 15.

Do p. Chor. Wójcickiego
w Rafajłowej.

1. Proszę o wyznaczenie rejonu kwaterunkowego dla 12 kompanji
w porozumieniu z p. kapitanem Minkiewiczem, o ile możności w okolicy
Wundermana *).

2. O wyznaczeniu rejonu kwaterunkowego proszę mnie zawiadomić.

*) Zamożny kupiec. W pobliżu siedziby Wundermana koncentrował się także

handel artykułami, które nie łatwo otrzymać było można „na rynkach" rzeczy-

pospolitej tu naszej, jak czekolada, rum, papierosy.
**) Wunder po polsku cud.

Józef Zając, kpt.“.

Wszyscy chcą mieszkać w pobliżu Wundermana. Nie jest że to

Wunder **)!
Nietylko ja troszczę się o moich ludzi, kpt. Zając robi to równie

dobrze.

„12 kompanja.
Nr. 7.

Do p. sierżanta Ziemskiego
w Rafajłowej.

Sałatruk, 25.XII.

Pod osobistą odpowiedzialnością macie dziś na obiad lu­
dziom zarządzić mięso siekane, gularz, albo pieczeń, oraz coś na

leguminę. Odpowiadacie za to osobiście,
Józef Zając“.

Poszczególni nasi sztabowcy oficerowie tak dobrze czuja się za gó­
rami i za nami na Węgrzech po przebrzmiałym już dawno niedawnym
„odwrocie“, że wcale im się nie śpieszy do „Naszej Rzeczypospolitej
Polskiej", choć rafajłowskiej; dawno powinni tu już być.



„4 Bataijori.

Do Sierżanta 'Włodka

w Bruszturze.

Tren 4 bataljonu Rafajłowa, 24.XII. 1914.

Wyjeżdżać natychmiast z całym trenem i wszystkimi legjonistami 4 bat.

(także mój służący Wicek) do Rafajłowej.

„4 Bataljon 2 Pułku Leg. Pol.

Roja".

Nowy Rok! Drugi rok wojny. Wysyłamy na wszystkie strony ży­
czenia noworoczne, tak zwyczaj nasz galicyjski każę. Komendy czułyby
się dotknięte, nawet ja, wprawdzie nie w rzeczy samej, ale formalnie

byłbym „tknięty", gdyby mi najbliższe otoczenie nie życzyło: „na ten

Nowy wszystkiego dobrego"! Taki zwyczaj z dziadów pradziadów!
A czemu to tak? Widocznie po psiemu powodziło się ludziom „za daw­
nych dobrych czasów", życzyli sobie poprawy. Dziś perswadujemy
sobie już nie jedno, ale „życzyć" jeszcze trzeba!

Powiada przepowiadacz bataljonu, że jednakże powody życzenia
„wszystkiego dobrego" długo jeszcze dla ludzisków potrwają.

„4 Bataljon 2 Pułku Leg. Pol.

Rafajłowa, 26.XII. 1914 *)•

*) Tego tytułowania nietylko uczono nas w szkołach, ale także w austrjackiej
armji. Wymagania te wydawały się poszczególnym z nas już wówczas śmieszne,
dziś już rozsądni i szanujący się ludzie, i szanowanych nie tytułują tak. W cza­
sach tych jednakowoż zdarzali się nawet rozsądni i zacni, których brak tytułów
urażał. W armji, począwszy od majora i kapitana, niewskazane było pomijać:
„Jaśnie Wielmożny", albo „Wysoko urodzony", wielu bowiem czułoby się dotknię­
tymi, zwłaszcza wyższe szarże, oraz ludzie towarzyskich sfer, przyzwyczajonych
wówczas do tej tytułomanji. Nawet komendy i władze wyższe cywilne i wojskowe,
nie wyłączając ministerstw spraw wojskowych, adresowały, począwszy już od pod­
porucznika „dobrze urodzony" i im wyższe kategorje szarż tern lepiej (wyżej)
urodzony etc. W Legjonach, w II Brygadzie, u nas, trwało to jakiś czas, niedłu­
go pozbywamy się tych i podobnych przestarzałości.

Jaśnie Wielmożny Pan Pułkownik Zieliński!

Dobrego roku 1915 i najlepszego zdrowia życzy bataljon 4 Jaśnie

Wielmożnemu Panu Pułkownikowi!

Dobrze nam nie jest, bo chleba i obuwia brak, za to mamy wszy, me

wyłączając komendanta, przykrość ta spotykała także sztabowców, są to

jednakże na wojnie rzeczy zwyczajne, ludzie do tego już przyzwyczaili sie.

Służbę spełniamy ku wielkiemu nawet zadowoleniu komendy grupy. Nato-
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miast jedno przykrość nam sprawia, to ustawiczne odsuwanie 4-go bataljc
nu od pułku, mimo, że są bataljony, których dotychczas nie detachowano,
jak I i II. Od rozstania się w Zielonej mamy przeszło 20 zabitych i 30 ran

nych pod Zieloną i Rafajłowa.
Proszę przyjąć wyrazy wysokiego poważania.

Roja".

Koledzy z IV bataljonu, wziętego (w czasie ostatniej demonstra­
cji) do niewoli pchor. Krawczyka, posłali mu upominki z opłatkiem
przez placówkę przy drodze. Dowiedział się o tem Haller, zażądał wy­
jaśnienia.

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

Do Komendy Grupy Rafajłowa.

Rafajłowa, 26/12.

Oficerowie 4-go bataljonu wysłali dla wziętego do niewoli porucznika
Krawczyka opłatek, oraz życzenia w zamkniętym liście, który miał z ode­
zwami zostać podrzuconym na leśniczówce w Hołodyszczu. Ponieważ jed­
nak zauważono chłopa tego, który przed leśniczówką mieszka, polecono
jemu list ten odnieść do placówek nieprzyjacielskich.

Chłopa tego komendant obecnej placówki niepotrzebnie odesłał aż tu,
zamiast zatrzymać na linji wedet.

Major Roja".

Kancelarję moją i część trenów, które zasiedziały się z Warcholi-

kiem, Kołodziejskim i Zarzyckim w Holzschlaghausie, ściągam do

Rafajłowej.

„Do p. Zarzyckiego
w Holzschlaghazie.

Naładować na 4 fury słoninę, suchary, cukru i co się da z żywności
i wziąć świece, latarki, natychmiast wysłać do Zielonej. Pan niech również

z aktami przyjedzie, prócz tego tornistry muszą być dostarczone, reszta

trenu i kryte fury niech będą w Holzschlaghazie.

(—) Roja".
Rafajłowa, grudz. 1914.

Meldują mi, że prowjantowy oficer Komendy Legjonów, poczciwy
porucznik Niemczynowski, „ukradł“ IV bataljonowi 4 wozy. Skarga
do Zielińskiego i gwałt robimy, bo były tam na furach buty i cukier

bez nafty. Zieliński robi porządek, bo kolega Niemczynowski nie

chciał tych już oddać.

15
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„Porucznik Niemczykowski'
Tren II Pułku

w Holzschlaghazie.

Posłać panu kpt. Roji *) cztery fury jego trenu i z tornistrami.

*) Byłem już mjr. Pik. Zieliński przy naszych szybkich stosunkowo awan­
sach mylił się często w tytułowaniu.

3.45 po poł. Pułkownik Zieliński".

Panie Czaplińskie już się wybierają z bielizną. Prowjantura sie­
dzi jeszcze dalej. I zawsze znajdują jakieś usprawiedliwienie, powo­
dy i powoływanie się na rozkazy! Pomożemy im.

„Por. Zarzycki — Tren IV Baonu II Pułku

Rafajłowa, 29.XII.1914. Hołzschlag.

Kto Panu pozwolił siedzieć w Holzschlaghauzie, natychmiast z całym
trenem na mój rozkaz i odpowiedzialność przyjechać do Zielonej.
3.45 po poł. (—) Major Roja".

„Do Pana Kapitana Roji IV bataljon.
Dziś rano o 7-mej poszły 2 fury z żywnością na 2 dni i 2 woły.
Czy mogę wyruszyć wobec bardzo złej drogi jutro?

Por. Dr. Zarzycki".

Sztabowcy rządzą się na tyłach i rządzą na etapach na wojnie.
Nie daj Boże dostać się pod rządy takiego „Iwana", albo tępego pana:

„4 bataljon 2 pułku.

Do Komendy7 Grupy
Rafajłowa, 9.XII. w Rafajłowej.

Panie Czaplińskie, którym sierżant Szczęsny kazał, rzekomo na polece­
nie J. W. Pana Płk. Hallera pakować się i z Brusztury wracać do Rafajło­
wej a następnie gdy już do podróży były gotowe, kazano im się rozpako­
wać i zostać w Bruszturze, -proszą mnie o interwencję i umożliwienie po­
wrotu ich do Rafajłowej. W Bruszturze bowiem prócz podobnych zarzą­
dzeń, jak powyższe, spotyka ich jeszcze przykrość, że krowy giną im z gło­
du, bo podpor. Grosse nie pozwala na zakupno siana w Kónigsfeldzie etc.

Proszę zatem o przepustkę dla 2.ch pań i ich służącej do Rafajłowej.
Roja, major".

Zameldował się por. Zarzycki. Przywiózł nieco prowjantu i kan-

celarję.
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Byłoby bardzo po mojej myśli, żeby mi umożliwiono ten moj
czwarty bataljon rozszerzyć i zorganizować z tego 4 pułk piechoty,
ten z pod „Ostrołęki" — kawał Polski! Albo niech mi już raz dadzą
nasz 2 pułk, ale wołałbym sam zorganizować sobie 4 pułk; musiałby
być jeszcze lepszy, aniżeli ten z pod Ostrołęki!

31 grudnia 19 M r. Rafajłowa.

Stoimy na pozycjach. Na froncie spokój. Kończy się rok stary!
Wojna potrwa prawdopodobnie w tym nowym roku nie dłużej,

chyba, jak do lata.

Dajże nam, Panie Boże, na ten, czy Nowy Rok naszą Polskę,
a mnie 4 pułk polski, dowództwo garnizonu w Krakowie i taką kasz-

telanję na Wawelu. Będzie tam do nas król polski w przejeździe dc-

Karpat przyjeżdżał! Król chłopów! Nie znaczy to, żeby miał być tyl­
ko dla chłopów, ale że z tych chłopów ludzi zrobi, ich tak zdzierać
i ogłupiać urzędowo, „ideowo" nie pozwoli.

Jaka ta Polska będzie, taka będzie! Wszyscy to dziś już mówią.
Naszą rzeczą będzie wymurować Ją, uporządkować na moc i na za­
wsze. A jak w tej Polsce będzie, tak będzie, ale, że tym żołnierzykom
jej pierwszym i mamusiom ich, żonom i dzieciom, jak u Pana Boga
za piecem, to już murowane.

DRUGI ROK WOJNY 1915.

Z stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Nowy rok zastaje mój IV bataljon bez butów, zmizerowany i zdzie­
siątkowany, nietylko na froncie, ale przedewszystkiem choróbska

mi. Z całego tysiąca pozostało nas tylko 400 i kilku. Ale to, co zosta­
ło, to już widocznie nie przeznaczone narazie do umierania; nawet ty­
fus i wszelkie choróbska nas omijają.

Ludzie w kompanjach chorują jednakże coraz częściej na bóle

żołądkowe. Jak się tego ryżu z naftą naje, a potem całą noc na tym
mrozie na placówce wystoi, to musi go żołądek boleć. Dr. Rudzki za­
jęty, wzywam po sąsiedzku Lotha:

„4 bataljon 2 pułku Leg. Pol.

4/L 1915 r.

Do Wielmożnego Pana Dr. Lotha

w Rafajłowej.
Jeden z ludzi komp. 15 wije się z boleści, proszę Was zatem
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o odwiedzenie go i zabranie dziś 'jeszcze do szpitala. Ordynans
wskaże kwaterę chorego.

Roja, major“.

Dr. Loth, szef sanitarny 3 pułku, choć blady, wycieńczony wy­
gląda, zawsze czynny i niezmordowany, choć energiczny, zawsze go­
tów dla chorych, bez względu czy jego, czy inny pułk.

2 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Moje kompanje liczą przeciętnie po 100 ludzi. Dokładamy wszel­
kich starań, by tym nielicznym legjonistom umożliwić trudną i wy­
czerpującą służbę. Bataljony Hallera mają jeszcze mniejsze stany,
aniżeli mój. 13 kompanje prowadzi młody, uzdolniony i bardzo pil­
ny, ale nerwowy por. Kochanowski.

14 kompanję prowadził początkowo i pod Mołotkowem por. że­
lazny, ale po całodziennej bitwie mołotkowskiej i kontuzjowaniu go
nie nadaje się już do służby frontowej. Po żelaznym oddałem kompan-
ję por. Krawczykowi, ale dostał się przy ostatniej naszej, a raczej
Hallera demonstracji, do niewoli. Obecnie chyba przydzielićby do niej
odkomenderowanego Szerauca.

15-kę, !po ciężko rannym pod Bohorodczanami Dobrzańskim (pew­
nie już nie żyje *) prowadził poległy pod Mołotkowem por. Gawryś,
a teraz Krzaczyński.

16-kę —■początkowo Wierzbanowski, jakiś czas Szerauc, znowu

Wierzbanowski, a obecnie znakomity oficer, służbista i rygorzysta,
dbający nadzwyczajnie o ludzi, oficer drużyn sokolich, najwybitniej­
szy z obecnych dowódców kompanij, poi'. Węglowski.

*) Ciężko ranny dostał się do niewoli, żyje. Służbisty, dzielny dowódca 15

najlepszej, jaką kiedykolwiek miałem, kompanji, por. Serf. Dobrzański, po dziś

dzień w warunkach, niestety, pozostawiających wielie do życzenia. Niechże przyj-
mie stary Dobrzański, on i jemu podobni moi podkomendni, najserdeczniejsze
pozdrowienia od ich dowódcy już na emeryturze.

**) Narodowy demokrata z „Florjanki".

Kancelarję bataljonu prowadzi już obecnie ppor. Zarzycki wraz ze

swym kolegą po fachu, profesorem Warcholikiem. Tego Warcholi-

ka, redaktora, upiera się ściągnąć do jakiejś redakcji za pośrednic­
twem Tabaczyńskiego **), hr. Skarbek, „endek", czy jak ich tam nazy­
wają. Ale daję mu i tu poddostatkiem do „redagowania" raporty i mel­
dunki, poleciłem też zakupić aparat fotograficzny dla fotografowa-
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Ilia legionistów, a także poszczególnych momentów z marszów i akc ji
bojowej bataljonu *).

*) Fotografie te, własność bataljonu, dziś trudne są do zdobycia. Chodo­
rowski „fotograf" i poczciwy Mucha, nadesłali mi pewną ich ilość.

Haller kwateruje ze swym sztabem w t. zw. pawilonie pułkowym,
budynku zarządcy lasów. Dowódcy jego bataljonów: kpt. Minkie­
wicz — obok niego, por. Zając — koło „żyda“, a kpt. Terlecki — w leś­
niczówce na Sałatruku. Poczciwy Terlecki choruje, a Zając zastępuje
go w dowództwie bataljonu.

Ppor. Szerauc, odkomenderowany z IV bataljonu na zaciąg Hucułów do
Legjonów w Żabiem, formuje huculską kompanię“, r. 1915.

Przy swym dość licznym sztabie Haller posiada także grupę kilku­
nastu łudzi, pod dowództwem starszego wiekiem druha z Sokoła,
chor. Gawrońskiego, który z rozwianą siwą brodą wygląda wcale

rycersko. Do obszernej gościnnej kwatery Hallera ściąga większość
naszych oficerów; bywa tam także dowódca przysłanej nam austriac­
kiej półbaterji, por. Walter. Tego ostatniego Austrjaki widocznie le­
piej zaprowjantowują, bo rozporządza zawsze lepszego gatunku kon­
serwami i spirytualiami; wieczorami za plecami Hallera, urządzają so-
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bie „popijania". Walter tak się już zżył z Legjonami, że usiłuje na­
wet po polsku mówić i dowodzi, że z antenatów posiada dużo krwi

polskiej.
Spokój na froncie i w „Rzeczypospolitej Rafajłowskiej". Śniegi

leją, mrozy mrożą, po chatach ognie długo w noc się palą, wiara

legjonowa gwarzy, jak to w naszej Polsce będzie.
Węglowski, Mazurkiewicz, doktorzy, et philosophi filozofują, Szul,

Bergiel rymuje, Krzaczyński spisuje.

Pchor. Józef Chodorowski, dowódca plu­
tonu w H komp. IV bataljonu, dokłada
starań, by dokonać, jak najwięcej zdjęć

fotograficznych w bataljonie.

3 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Dziś, przy przeglądzie placówek, ściągnąłem nasz stały, obronny
posterunek z przed mostu; od strony Moskali okopany, tuż przed
mostem! Uderzający nonsens, stawiać obronne oddziały na pozycjach
tuż przed mostem, by w razie strzelaniny i, naturalnie, ostrzeliwania

mostu zmuszony był przez ten most przechodzić, a my z rezerwą

w, czasie ognia nie pójdziemy także przez ten most. Natomiast pla­
cówkę tuż z przed mostu posunąłem jeszcze dalej i kawał drogi ku

Hołodyszcze. Będzie miała czas stąd alarmować, albo wycofać się
za most. To stawianie obrony tuż przed mostem, jasne głupstwo.
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I to. ja sam zrobiłem! Ale gdy się raz zrobi takie, oczywiste głup­
stwo ilietylko w taktyce (sztuce partaczenia), lecz i w życiu, to

głupstwo takie, chociażby posiadało rogi na głowie i łokciowe ośle

uszy, trwa sobie dalej; ludzie będą koło tego przechodzili i nic. Tak

to ubezpieczenie postawiliśmy zaraz pierwszego dnia w czasie cofa­
nia się z Zielonej przed mostem w stronę nieprzyjaciela, zamiast spo­
ry kawał przed mostem albo za mostem z przygotowaniem się do clo-

Austrjacka artylerja przydzielona do Legjonów w czasie spokoju na froncie.

kładnego ostrzału tego mostu, tak, żeby i pies przezeń nie przeszedł.
Nie, ja tej placówki tam nie postawiłem, ale X razy kolo niej prze­
jeżdżałem sam i z oficerami!

Widać z tego, że nie wszystkie usterki i poprawki odrazu się za­
uważy, i że nie szkodzi co dnia wyjeżdżać i przejeżdżać po pozycjach,
bo przy tej sposobności zawsze znajdzie się coś do poprawienia. I za­
pewne ilietylko w wojsku. Konstrunuję zatem maksymę, o ile już
gdzie nie istnieje! „Poprawiajcie, poprawiajcie w nieskończoność!“

Natomiast wzmacniam ubezpieczenie po lewym brzegu Bystrzycy,
skąd można most dobrze flankować. Pełnią tu służbę z reguły kom-

panje IV bataljonu, a także Zająca, który z Terleckim absadza też

dolinę Sałatruka.
Do objazdów pozycyj używam obecnie wyłącznie mojej białej

,,siwki"; w białym płaszczu (płóciennej koszuli) staję się mało
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widoczny, a nawet niewidoczny dla swoich i ostrzeliwujących od

czasu do czasu nasze placówki Moskali. Adjutantuje mi w tych wy­
prawach na zmianę, kawalerzysta, student, ziemianin, „obywatel-
czuk", Konarski. Chłopczyna fizycznie niesilny, ale uparł się służyć
w „IV bataljonie" i przy mnie. Bywa to uciążliwe, bo na kontrolę
placówek wyjeżdżam także nocami.

Rafajlowa, 15 r. Placóiuki w czasie wiel­
kich mrozów palą ogniska.

Dziś spokój na froncie. Moja ,,siwka" niepokaźna, ale umie po

tych górach chodzić, jak „pani po pokojach". Pozostawiam jej cugle
swobodnie, a sama już drapie się utartemi dróżkami po pochyłościach
i wąskich ściężkach. Dziś objechałem wszystkie kąty Rafajłowej.
Wprowadzam większą czystość około chat, bo z odwilżą i wiosną,
gdy to nagromadzone paskudztwo, te odpadki, nieczystości, (całe
kupy tego, zwłaszcza koło kuchen i kwater), odtaje, to tyfus pewny.
Dziś zwiedziłem także boczne doliny, do Sałatruku i wgórę rzeki

Bystrzycy. Znowu przyłączył się lekarz Hallera, dr. Loth. Ten lęka rz

(legjoniści ochrzcili go „Locik" i różne przypowiastki o nim śpiewają)
bardzo ruchliwy, nie usiedzi na kwaterze, ustawicznie coś organizu­
je; to też pod względem sanitarnym pułk Hallera dobrze wygląda.
Wybraliśmy się do leśniczówki wzdłuż urwistych brzegów rzeki. Dr.

Loth rezolutny i siedzi w nim jakieś coś mocniejszego. Śpiewają
o nim legjoniści różności, także, że „nasz Locik kochany, choć trochę
narwany". Wogóle te „piosenki legjonowe" niezdarne i zbyt poufało.
Rymują o Hallerze, Rudzkim, Zającu, o mnie i innych. Doręczył mi

Krzaczyński tego cały spis. Niektóre „przyśpiewki" nawet ujdą.
W leśniczówce, na Sałatruku, zakwaterował się nasz kpt. Terlec­

ki, dowódca III bataljonu Hallera, ogromnie zacne chłopisko, wyższy
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ode mnie o głowę, ale chory. „Zajączek*'
pomaga mu, zastępuje go.

Mieszka tu też ź rodziny leśnika kilku studentów ze Stanisławowa.

Mają dość niewyraźne miny. Nie wszystkim naszym „studencikom"
chciało się iść na wojnę i do Legjonów. Ci nasi, to wyjątki; jest ich

prócz szarż na kompanję po kilkunastu.

*) Tak sądziłem w 1914—15 r. Przeciwnie! W porządku! System prywa-

tyzmu przyczynia się nietylko do skupiania pewnych elementów około „prowjan-
tury“-synekury, etc., ale przedewszystkiem produkuje, wychowuje element egoi­
zmu. W Legjonach rozumieliśmy w przenośni pod określeniem prowjantura-
„intendentura", „gazowanie się" przy sztabach, wygodę obrotnych fircyków, gry-

zoniów, bytujących na plecach żołnierzy.

4 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Z 3 pułkiem zżyliśmy się już w zupełności i służba należycie
się ułożyła. -Zbędne było jedankowoż takie mieszanie pułków; dla­
czego Komenda Legjonów nie pozostawiła mnie w drugim pułku
i z Zielińskim? Płk. Zieliński burczał na te zarządzenia, rozrywające
niepotrzebnie związki pułków. Mimo tego dezorganizującego roz­
rywania pułków i bataljonów, mój IV bataljon liczy jeszcze ciągle
przeszło 400 ludzi do linji i z karabinami, w innych bataljonach 2 puł­
ku i w bataljonach 3 pułku wygląda słabiej. Świadczą o tern ich mel­
dunki :

„III bataljon 3 p. p. Leg. Pol.

Rafajłowa, 5.1. godz. 6.31.

Do pułk. Hallera.

Proszę skierować tren- prowjantoioy i amunicyjny III p. do

Zielenicy.
Do służby zostało mi około 90 htdzi i to chorych zupełnie.

Józef Zając, kpt.“.

Administrację wojskową należałoby usprawnić, zasilić elementem
frontu i akcji. Zbytek tam u nich wygody. Tylko cała trudność w tern,
że zaradni „prowjantowo" ludzie z „przyrodzenia i przeświadcze­
nia" nie lubią frontu, nie oni dla bataljonów, bataljony dla

nich! Natomiast żołnierze frontu nie dają sobie rady w prowjantu-
rach, gdzie trzeba wykręcić się, łgać i do spółki „kraść". Otchłań sy­
stemu („cywilizacyj") kłamstwa, egoizmu i z konieczności górującego
życiowo złodziejstwa. Tu coś głęboko nie w porządku *).
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6 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Spokój. Mroźne, jasne, księżycowe noce.

Wróciliśmy właśnie z Krzaczyńskim i Tęczą z przeglądu placó­
wek. Trzeba jednakże stwierdzić, że służba w bataljonie idzie, jak
dobry zegarek.

Bergel dopóźna nocą, siedzi jeszcze w prowjanturze. Takiego
„prowjantowca" tylko ja chyba jeden mam i to tylko jednego.

7 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Spokój na froncie. Haller zabiera mnie dziś do swoich sań, które-

mi obecnie jeździ ze swym kawalerzystą oficerem ordynansowym,
pchor. Chmielowiskim. Z pośród sztabu i oficerów Hallera wybi­
ja się mrukliwy, nietowarźyski, pierwszy służbista i akuratny, star­
szy porucznik (patrzy mu się na kapitana) Szczepan. Tacy ludzie,
choćby się w służbie i dla służby zjedli, nie robią „karjery". Dalej za­
wsze pogodny, a niemniej służbisty, por. Zając. Także blady, jakby
chory, zawsze wesół i zdrów, dr. Loth. Czupurny ppor. Szul śpie­
wa o Locie wcale udatne dykteryjki, nie tak nieudatne, jak w kom-

panjach. Niezły jest ich prowjantowy „tata" Przepiliński i stary woj,
rtm. Skowroński. Zbierają się u Hallera wieczorami w „pawilonie".

Tu, w tym pawilonie, w listopadzie, w czasie odwrotu z pod Mo-

łotkowa kwaterował sztab Komendy. Leżało wszystko na ziemi we

wszystkich izbach „jeden na drugim". Ani rusz, nie można było zna­
leźć tu pomieszczenia dla nas.

Po niepowodzeniach oddziały kurczą się, zmniejszają, „sztaby"
jednak rosną, jak na drożdżach i rzadko kiedy bywa w nich na­
leżyty rygor. Nie lubię wielkich sztabów, ani przyczepek sztabo­
wych. żołnierze, zwłaszcza legioniści, doskonale orjentują się, co

i jak w sztabach się dzieje. Wówczas, w odwrocie z pod Mołotkowa,
sztab Komendy Legjonów zajął ubikacje, które co najmniej w trzech

czwartych można było odstąpić rannym, oficerom.

Haller, który także wołałby, mówi, swój pułk mieć w całości, po­
wiada jednakowoż i słusznie, że takie trochę i na jakiś czas mieszanie

bataljonów ma swe dobre strony, że przyczynia się do bliższego wza­
jemnego zapoznania się oficerów i szeregowych w służbie i poza służ­
bą. Ale my, IV bataljon 2 pułku nie poznaliśmy się jeszcze z bataljo-
nami naszego drugiego pułku!

Spokój na froncie.
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8 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Spokój.

9 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Od paru dni w spokoju i jednostajnie schodzi nam czas.

Przy kuchniach kompanijnych, mimo rozkazów, kucharze zanie­
czyszczają najbliższy teren. Zbiera się też masa odpadków i wnętrz­
ności z bitego bydła. Polecamy pogłębić istniejące i kopać nowe głęb­
sze doły na to wszystko. Zakorzenione, a raczej niewykorzenione jesz­
cze u nas niechlujstwo i brak wstrętu do brudu niełatwo usunąć.
Oficer stacyjny ma tu swoją robotę. Nasi lekarze mają tu nielada

orzech do zgryzienia. Ci lekarze legjonowi bez wyjątku, to bezwa­
runkowo element, po nielicznym elemencie frontowym*), najprzed­
niejszy między nami i służbą, i charakterami.

*) „Elementu frontu", żołnierzy wszystkich organizacyj, szarż, rang i bez

rang, nastawiających głowę samorzutnie na froncie i za „sprawę", jest jednako­
woż, mimo wszystkie legendy, z reguły niewielu w oddziałach. Należałoby ele­
ment ten w armjach w miarę możności ustalać, wysuwać go na czoło. Jeden

odważny żołnierz podtrzymuje często odwagę całego zastępu. Nigdy natomiast

jeden bojaźliwy nie zdemoralizuje odważnych ludzi, chyba podobnych jemu. Po­
wszechna łatwość paniki stwierdza niewielką ilość odwagi w tłumie. To też ele­
ment ten rzadki jak rad, a na wojnie tak niezbędny, należałoby troskliwiej w ar­
mjach kultywować.

10 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Spokój.

11 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Spokój.

12 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Spokój.
Meldunek naszego służbistego studenta Kazia Klakurki:

„Legjony Polskie 2 pułk IV baon.

Raport poranny.

Rafajłowa, dn. 12.1 1915 r.

1) Poza Retraite nie pozostał nikt.
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2) Obręb bataljonu wizytowany był między godz. 10 ■— 12 przedpoł.,
3—5popoł., 9 —11wieczóri3—5godz.rano.

3) Inspekcja wykazała, że daj., się odczuć brak odpowiedniej ilości

kwater dla IV bataljonu 2 p. p. tak, że legjoniści w niektórych kwate­
rach (jak np. domy nr. 94 i drugi obok niemający numeru zajmowane
przez 1 i 2 pluton 14 komp.) muszą spać nawet siedząco. Inspekcja wyka­
zała dalej, że- w rejonie IV bataljonu mieszkają też legjoniści z 3 p. p.

(dom nr. 61, 83, zajęty przez pionierów z 3 p. p. *) i dom mający numer 165

wypisany niebieskim ołówkiem nad drzwiami, zajęty przez tren amunicyj­
ny3p.p.).

*) Miałem z podziałem kwater i całością organizacyj w „rzeczypospolitej
rafajłowskiej" sporo kłopotu.

**) Nikt z nas nie myślał o tak długiej wojnie.

Sierżant inspekcyjny Kaz. Klakurka, 14 komp.".

stycznia 1.915 r., Rafajłowa.

„Porucznik Tarkowski

w Bertiance.

Rafajłowa, 13/1. — godz. 9.

Codziennie meldować mi stan bojowy kompanji.
Major Roja".

Zawiadamiają nas o zamierzonej pomocy niemieckiej naszym

Austrjakom na tej łatwej do obrony linji Karpat. Powiadają, że tu,
w przesmykach karpackich, niedługo będziemy mieli Prusaków. To

skandal.

14 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Spokój na froncie i w naszej ,Rzeczypospolitej Rafajłowskiej".

15 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Zjechali do nas do Rafajłowej delegaci Naczelnego Komitetu Na­
rodowego; przybyli z Wiednia. Powiadają nam, że sprawa polska jest
na dobrej drodze! Chwałaż Panu Bogu! Byliśmy pewni, że tak będzie
i że prawdopodobnie w bieżącym roku **) będziemy mogli wziąć się
już u siebie, w Polsce, do organizacji wojska polskiego.

Delegaci: zażywny z białą czupryną, hr. Michałowski i młody hr.

Morsztyn przywieźli nam także nieco mundurów z N. K. N., który,



jak tu powiadają, pamięta przedewszystkiem o „strzelcach" i ich
I Brygadzie.

Haller gościł delegatów N. K. N.-u przez dwa dni; w trzecim dniu

byli u mnie w bataljonie na obiedzie. Nasz kuchmistrz bataljonowy
Gieras postawił się znakomicie; całe przyjęcie urządziło się możliwie

dobrze i serdecznie, bo byli to przecież przedstawiciele, jak gdyby
Rządu Polskiego! *) Michałowski hr. zaznaczył w swem przemówieniu
doniosłe znaczenie faktu udziału żołnierza polskiego w tej wojnie,
z której miała się wyłonić Polska. Ppłk. Haller życzył naszym kiero­
wniczym czynnikom narodowym powodzenia w realizowaniu pań­
stwowości Polski i aktu czynnego wystąpienia legjonistów, a ja po­
dziękowałem im najserdeczniej za wiadomości dla nas tak pomyślne
i pokrzepiające; życzyłem im niemniej energji dla dalszej akcji, zwró­
ciłem się jednakowoż także z życzeniem, by N. K. N. dołożył starań

pod względem moralnym i materjalnym w kierunku ułatwienia nam,

naszej, tak chętnie spełnianej akcji i roli żołnierza polskiego. Przede­
wszystkiem zatem regularne i możliwie zorganizowane informowanie

nas o stanie rzeczy i traktowaniu zagadnienia przyszłej Polski, a na­
stępnie o intensywniejsze i realniejsze zajęcie się rodzinami legjoni­
stów.

Były potem śpiewy i produkcje legjonowe. Władek i nasi bataljo-
nowi poeci deklamowali i śpiewali przeważnie o codziennych sprawach
w „Rzeczypospolitej Rafajłowskiej", o naszym generale Durskim,
o Hallerze i Lothcie, o komendancie „łapiduchów" IV bataljonu dr.

Rudzkim, jak „wiał" z pod Bohorodczan na wozie z wiszącemi noga­
mi i rozwianą brodą. Wesoło i dobrze czuli się delegaci u nas. Daliśmy
im też na drogę zdobyte na kozakach szable i kindżały.

Obaj robią bardzo dodatnie wrażenie.

16 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Przed Hołodyszczem strzelanina pomiędzy patrolem mojej 16

kompanji a Moskalami. Poza tem spokój na froncie.

17 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Spokój na froncie.

'•') Z biegiem wypadków 15 i 16 r. i później odnosiliśmy sie krytycznie do

akcji N. K. N.
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18 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Pchor. Barycz, jeden z naszych dobrych patrolowców, stwierdza

za Hołodyszczem rosyjską piechotę i kozaków.

19 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Patrol nasz wrócił z Mezeryk. Prowadził asp. ofic., Mazurkiewicz,
który całe ustępy z Owidjusza i IIjady skanduje z pamięci, ale na pa-
tolowaniu, chociaż to z łacińska nazywa się nic się nie zna; patroluje
bez skutku.

20 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Charakterystyczne, że nie wpierw od naszego austrjackiego c. i k.

dowództwa, lecz w drodze pogłosek dowiadujemy się (nawet żyd
karczmarz już wie) o rychłej już ofensywie przy udziale Niemców

tu na naszym froncie. Ta t. zw. „tajemnica" wojskowa przedostaje
się zazwyczaj za pośrednictwem przysztabowych ludzi, prowjantur,
dostawców prowiantowi i t. d. na całe dnie i tygodnie naprzód przed
oficjalnemi wiadomościami. Tak i w tym wypadku. Oficerowie au-

strjaccy mówią nam, że oficerowie niemieccy znajdują się już od

tygodnia na Węgrzech.

21 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Patrol 14 kompanji przyprowadził z za Hołodyszcza jednego
Moskala. Niewiele dowiedzieliśmy się od niego.

Objąłem dziś dowództwo całej naszej grupy w Rafajłowej; ppłk
Haller wyjechał na urlop. Był już zupełnie wyczerpany, żółty i cho­
ry. Ostatnio przeziębił się. Odwiedziłem go dziś, leżał już od paru dni

w łóżku. Po wyjeździe ppłk. Hallera tok służby pozostawiam, jak do­
tychczas. Nie zmieniam miejsca mojej kwatery; jedynie bataljony
otrzymują obecnie rozkazy ode mnie. Na froncie spokój.

Melduję Komendzie Legjonów na Węgrzech wyjazd z Rafajłowej
ppłk. Hallera na urlop:

„Grupa Rafajłowa.
Rafajłowa, 21 stycznia 1915 r.

Do Komendy Polskich Legjonów
w F6lsd-Viso.

Podpułkownik Haller odjechał na l-j-dniowy urlop.
Roja .
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Ciągle jeszcze i zdaje się do końca wojny będziemy urgowali
o przedmioty pierwszej potrzeby:

„Grupa Rafajłowa.
Do Komendy Burckstejg Etp. 1884.

Marmarosz Sziget.
Rafajłowa, 22.1“ — godz. 2.30 po poł.

Nie posiadamy dotychczas kociołków do gotowania. Telegrafuję rów­
nocześnie do Holcschlaghaus, o ile tam się znajdują odesłać do Kónigsfeld.

Roja“.

W tych ślamazarnych warunkach nietylko o sytuację na fron­
cie, ale nawet o „kociołki" do gotowania trzeba się troszczyć, tracić

na to i podobne często więcej energji, aniżeli w poszczególnych wy­
padkach na pozycjach. Świadczy to tu o marnej organizacji admi­
nistracji wojskowej, o marnej organizacji wojny i o niedocenianiu

decydującego w akcji czynnika personalnego w organizacji tak admi­
nistracji, jak sztabów i komend.

Komenda austrjackiej grupy armji z powodu ich nieładu

organizacyjnego tak na etapach, jak też na froncie zwraca się do

mnie wprost o wiadomości z mego frontu, zamiast W drodze bezpo­
średniego mego dowództwa, Komendy Legjonów. W poszczególnych
i nagłych wypadkach dopuszczalne pominięcie bezpośrednich komend,
(kierowanie akcją ponad ich głowami) charakteryzuje nietęgi stan

rzeczy tak w organizacji wojska, jak każdej innej *)•

*) Mój szkic na ten temat: „Szef Sztabu".

*’) Oznacza komendę armji.
***) „ dowództwo dywizji.

„Grupa Roja.
Do Rapsteig**) — Marmarosz Sziget.

Rafajłowa, 22.1. godz. 3.30 po poł.
Nasze patrole z Osmołody meldują, że rosyjska kawalerja odeszła

stamtąd do Przemyśla. W Jasieniu znajduje się rosyjska kompanja piechc.
ty i sotnia kozaków.

Zawiadomiłem „Lentztatze" ***).
Roja“.

„Porucznik Tarkowski

w Bertiance.

Miejsce wysłania Rafajłowa. Czas wysłania: 22/1. godz. 3.

Meldunek otrzymałem. Starać się koniecznie o dokładne wiadomości

o Jasieniu. Z którego pułku kompanja piechoty w Jasieniu?

Roja“.
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Równocześnie .jednakowoż i niemniej, aniżeli o Moskalach, nale­
ży nam przy niewyrobieniu jeszcze mego personelu kancelaryjnego
i prowjantury pamiętać także o „gospodarstwie domowem":

„Grupa Roja.

Do stacji fasunkowej.
Holcschlaghaus.

22.1“.

Jeżeli tam przysłano dla nas 30 skrzynek do gotowania na rozkaz Gru­
py armji, odesłać dziś jeszcze do Kdnigsfeld.

i Roja".

W czasie akcji i poza akcją zdarzają się ustawiczne braki i pewne
zaniedbania w służbie. Depesze nasze dochodzą do komend wyższych
z całogodzinnemi opóźnieniami. Okazuje się, że niemieccy telefoniści

pomiędzy stacjami zabawiają się w te długie, zimowe, nudne im przy

aparacie wieczory, rozmowami towarzyskiemi pomiędzy sobą, czego

komendy austrjackie widocznie nie widzą; to też nietylko o skrzynki
do gotowania musimy się ubiegać, ale także o ład jakiś na linjach
telefonicznych. Mnie to przeszkadza, to też w poszczególnych wypad­
kach wpływamy z Hallerem „porządkująco“ na Austrjaków. Nasza

(b. czynnych oficerów tej armji) dokładna znajomość ich toku służ­
by, przepisów i języka ułatwia nam koordynowanie służby, a także

uchylanie niewłaściwości ze strony oddziałów austrjackich w stosun­
ku do legjonistów. Gdy w zatargach przeciw legjonistom uczestniczą
oficerowie austrjaccy i gdy sprawy prestige, „leguńskie” poważniej
zagrożone, Haller, jak powiada Szul, dla besztania Austrjaków wkła­
da specjalną czapkę austrjacką. W tym wypadku depeszowałem:

„Grupa Rafajłowa.
Rafajłowa, 22.1. godz. 8 rano.

Do Majora Bara

w Kdnigsfeld.

Przy nadawaniu naszych legjon owych depesz na telefonicznych linjach
wojsk c. i k. meldują stale wasi telefoniści, że linja telefoniczna zajęta.
Dzisiaj linja ta miała być rzekomo przez trzy godziny ustawicznie zajęta.
W następstwie tego ważne meldunki nasze dla c. i k. komendy grupy ar­
mji spóźniają się całemi godzinami. Nasi telefoniści meldują, że istotną
i bardzo często przyczyną zajęcia linij waszych, to prywatne rozmowy po­
między telefonistami, którzy z nudów zabawiają się. Należy wpłynąć na to.

Nadto proszę mi meldować, czy w Kdnigsfeld przebywa ppor. Legjo-
nów Grosse i za czyjem pozwoleniem?

Major Roja",
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22 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Na froncie spokój.
Zwróciłem się do komendy w Marmarosz-Sziget po drut kolczasty

celem odratowania naszych dobrych pozycyj obronnych. O ile mi ten

drut przyślą, odratujemy wąską przestrzeń pomiędzy brzegami rwą-

cej rzeki Bystrzycy a stokami gór i zapuścimy boczne odratowania

w las pod górę. W następnym tygodniu odratuję drugą linję obronną.
Nadewszystko jednakowoż interesuje mię sama nasza treść, stany

liczbowe oddziałów, które przedstawiają (Się bardzo skromnie w kom-

panjach, przeciętnie 100 do 150 ludzi.

W tym 3-cim pułku w sztabie po Hallerze mają górskie sanie,
a ja już chodzić i jeździć konno nie mogę. W boku mnie kłuje i ten

ryż z naftą w żołądku. Muszę sobie także takie sanie sprawić.
Kpt. Minkiewicz zastępuje Hallera w dowództwie pułku, ja w do­

wództwie całej tej grapy. Minkiewicz sprawuje równocześnie do­
wództwo 3 p. i swego I bataljonu, ja także, mimo dowództwa nad

całością, nie oddaję na ten krótki przeciąg czasu dowództwa bataljo­
nu memu zastępcy.

„Roja —

Do Komendy III Pułku

w Rafajłowej.
Rafajłowa, 23/1.

Upoważniam kap. Konarskiego do zabrania zalubień (sanek) do mo­
jego użytku.

Mjr. Roja“.

Hallera niema, a Minkiewicz zdrów jak ćwik. Sanek mu niepo-
trzeba, jak długo sobie własnych nie zarekwiruję.

Austrjacy zaczynają interesować się Rafajłowa; dziś przybywa
tu ich oddział robotniczy:

„Komenda Grupy Rafajłowo.

Do Komendy Stacji w Rafajłowej.
Rafajłowa, 23/1. —■godz. 1.

Około godz. 3-ciej dziś przybędzie tu oficer austr. z 33 żołnierzami.

Komenda Stacji pożywi tego oficera i da wszystkim kwaterę.
Roja".

Ten odcięty Karpatami od Węgier, etapów i świata ■— wąwóz ra-

fajłowski, a zprzodu pozycjami rosyjskiemi, to naprawdę ma­
ła „rzeczpospolita" i Polska. Przedewszystkiem najwyższe wojsko-

16
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we dowództwo tu i całość załogi, polskie. Także wszelkie sprawy cy­
wilne, wewnętrzne, ekonomika prowjantowa, przemysł w dziedzinie

higjeny, odwszania, pralnia, szwalnia, buciarnia — wszystko w rę­
kach polskich. Ko’ejnictwo nawet.

Pomianował sobie Haller rzeczoznawców, niektórych dymisjonu­
je, — ja w charakterze zastępcy jego w dowództwie i rządach „Rze­
czypospolitej Rafajłowskiej

“

utrzymuję ogólny ład i rygor. Wszyst-
kiem i rożnem trzeba się tu zajmować, jako komendant. Usiłuję być

Dowódca IV bataljonu w „śniegowej koszuli“, przed wy­
ruszeniem. huculskiemi saniami dla zlustrowania placó­
wek, otrzymuje meldunek o zbliżaniu się oddziału rosyj­
skiego, niewiadomej siły, w stronę Salatruka na Ra-

fajłową.

bezstronnym. Zresztą oficer „stacyjny'* i placu, młodziutki student,
oficer, nasz Pieracki Bronisław, „frasuje się“ dostatecznie o ład gar­
nizonowy w „rzeczypospolitej rafajłowskiej**.

Austrjacy zaczynają przysyłać z Węgier do naszej Rafajłowej
swoje c. i k. oddziały i zapowiadają dalsze. Zanosi się na jakąś ope­
rację.

„Komenda Grupy".
Do Komendy Stacji w Rafajłowej.

Rafajłowa, 23/1.

Chi-rąży Tosia z 13 żołnierzami c. k. kompanji kolejowej zostaje na-

stałe. Dać mu kwaterę na stacyjce kolej.
Mjr. Roja".
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Najwidoczniej Austrjacy przygotowują się naprawdę do jakiejś
poważniejszej akcji. To też wysyłam liczne patrole przed front góra­
mi ; Huculi prowadzą przez te górskie ścieżki i płaci się im za to tak,
by byli zadowoleni. Ale inni wolą ryż, sól i cukier, którego i nam

brak.

„Grupa Rafajłowska
Do Kasy Grupy Rafajłowskiej.

Sidorowicz, 23/1.

Kasa Grupy wypłaci 10 (dziesięć) koron Jaremczukowi za prowadze­
nie. Patrz 1.22/1.

Mjr. Roja“.

Poszczególne kompanje pomagają sobie w zaprowjantowaniu go­
tówką :

„Grupa
23/1. Do Kasy Grupy w Rafajłowej.

Wypłacić chor. Srzednickiem dla 11 kompanji (II p.) 3000 koron

(trzy tysiące).
Major Roja“.

„Grupa Rafajłowska

Zdarza się jednakowoż także w naszej „Rzeczypospolitej Rafaj-
lowskiej“ samowola. Ukracamy to z miejsca. W tym wypadku zwró­
ciłem się do naszego ministra spraw wewnętrznych:

23/1.

„Do Komendy Stacji w Rafajłowej.

Nasz żyd skarży się, że zabrano mu spirytus. Proszę o załatwie­
nie

Major Roja".

Takie „proszę", załatwia sprawy piorunem. Spirytus ten

po wynalezieniu go u prowjantowców oddał oficer stacyjny, Pieracki,
naszym doktorom.

Austrjacy ostatnio dzień w dzień przysyłają tu swoich ludzi.

Lekarze meldują brak ciepłej bielizny i potrzebę odmiany od­
żywiania; ze względów zdrowotnych reflektują na jarzyny. Wszyst­
kie te pobożne życzenia nie raz, ale kilkanaście już razy meldowa­
liśmy wgórę.

Na froncie spokój.
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NOCNY BÓJ W RAFAJŁOWEJ.

23 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Za naszemi plecami i na flankach zaczyna się u Austrjaków ruch.

Niemcy ruszają Austrjaków. Wczoraj otrzymałem meldunek z au-

strjackiej 6 dywizji piechoty; naturalnie w języku niemieckim:

„Klauzura Dosino, 22 stycznia 1915 r. godz. 8 po poł.

Jutro 23 około 3 po poł. przybędę z 33 ludźmi i 3 końmi do Rafajłowej.
Przywiozę rozkazy 6 dywizji piechoty.

Por. Metzner“.

Dziś melduje mi ten Metzner, że na odcinek nadejdą tyrolskie ba-

taljony strzelców i że dowództwo nad nami obejmie gen.-mjr. Kratkę.

Tych Tyrolczyków znam jeszcze ze służby austrjackiej; pierwszo-
rzędne wojsko.

Jednakowoż Austrjacy są lepiej zaopatrzeni, aniżeli my.

Por. Krzaczyński melduje mi, że jego kompanję z powodu wy­
czerpania należałoby na parę dni nieco odciążyć.

Poleciłem wszystkim trzem bataljonom: kpt. Minkiewicza, Zają­
ca i mojemu sporządzić na dziś szczegółowe wykazy stanu bataljo­
nów. Na papierze jest tego przeszło 2 tys.1).

Detaszowany dla samodzielnej naszej osłony por. Targowski nie­
pokoi się o okrążanie go. Najlepszy środek na niepokój dowódców
— dać im zadanie do spełnienia. Teroryzować ich bardziej, aniżeli

nieprzyjaciel.

„Grupa Rafajłowa.
Rafajłowa, 23.1, 1915 r.

Do Porucznika Targowskiego.
Nic nie szkodzi. Nas tu także „okrążają" od tygodni. Nie daj

się pan okrążyć, ostatecznie cofnie się Pan w górę, ale nie w tym
celu postawiono tam Pana!

Roja“.

Nadciąga do nas z Węgier z oddziałem zdrowych ludzi służbista,
jak rzadko, por. Zabdyr Michał:
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„Gi'upa Rafajłowa —

Do p. poruczn. Zabdyr
w Nemet-Mokra.

Rafajłowa, dn. 23.1. 915 — dn. 5 godz.

Przyłączy się Pan ze swym oddziałem do oddziału, który tam już dzi­
siaj prawdopodobnie przyjdzie. W depeszach do mnie nie wymieniać ani

siły naszych oddziałów, ani nazwisk komendantów.

Mjr. Roja“.

Z lewej flanki naszej przestrzeni nadchodzą meldunki o licznych
patrolach rosyjskich.

„Grupa Rafajłowa —

P. Poruczn. Targowski
w Klauzura Bertianka.

Rafajłowa, 23/1. 915 — godz. 5.

Wysyłać patrole oprócz do Osmołody także o ile możności w kierun­
ku Siwuli i Huty. Zależy nam bardzo na autentycznych wiadomościach
i o ile możności jeńcach. Major Roja11.

Żywy ruch patroli zazwyczaj zapowiada jakąś akcję, ale nie za­
wsze. Poleciłem Krzaczyńskiemu zlustrować karabiny maszynowe.

Melduje, że niebardzo:

„Komenda Grupy.

Do komendanta Oddziału Karabinów Maszynowych
tu.

Rafajłowa, 23/1. —- godz. 7.30.

Komendant oddziałów karabinów maszynowych zgłosi się natychmiast
w komendzie Grupy mieszkanie Nr. 70.

Major Roja“.

Por. Zabdyr nie meldował mi przez posłańca na koniu, które­
go tam posłałem, liczby bojowej oddziału, który prowadzi, a to naj­
bardziej dowódcę na froncie interesuje:

Porucznik Zabdyr
w Nemet-Mokra.

Rafajłowa, 23/1. — godz. 9.

Meldować mi odwrotnie stan bojowy*).

*) „Raport poranny11 stanu liczebnego 1.3, III.3 i IV.2 p. p. Leg. z dn. 23.1
1915 r„ w aneksach.

Major Roja“.
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Mróz zelżał nieco w południe, teraz pod wieczór znowu bierze.

Spokó.j na froncie.

25 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Wczoraj o północy z dn. 23 na 24/1. zaatakowali nas Moskale

przeważaj ącemi siłami. Było ich parę bataljonów. Szli cicho aż pod
naszą główną placówkę 13 kompanji IV bataljonu na drodze przed
mostem. Szli całemi kompanjami.

Udało im się w ciemną noc podejść pod samą placówkę i zaskoczyć
ją. Paru ludzi z placówki dostało się do niewoli, większość placówek
z ubezpieczającą tej nocy 13 kompanją pod dowództwem por. Ko­
chanowskiego wycofała się na skrzydła i na rezerwę ubezpieczenio­
wą, którą tej nocy pełnił por. Węglowski ze swą 16 kompanją
IV bataljonu. Rezerwa ta zajmowała stanowisko na Persowaniu

przy zabudowaniach „pawilonu11, lewem skrzydłem przy Bystrzycy.
Śpieszące biegiem kolumny Moskali po przekroczeniu mostu dostały
się tak na Persowaniu z miejsca w ogień od frontu cofniętej 13-tki

i rezerwy 16 naszej kompanji oraz we flankujący ogień oddzia­
łów naszych z lewego brzegu Bystrzycy.

Moskale mimo to biegiem przekroczyli most. Ubezpieczenie za mo­
stem też zmietli. Po przebiegnięciu mostu kilku kompanjami uda­
ło się Moskalom posunąć kompanjami w kierunku głównych re­
zerw. Ich ustawiczne „hurra" mieszało się z silnym ogniem naszym,

początkowo z flanki z lewego brzegu Bystrzycy, gdzie na sto­
kach ubezpieczała 15 kompanja IV bataljonu, a następnie po cofnię­
ciu odrzuconych placówek i ubezpieczeń z przed mostu w kierunku

naszych rezerw, dostały się szturmujące kompanje Moskali tutaj
w nasz ogień z lewej flanki 15 kompanji Krzaczyńskiego i kompanji
Zająca, ubezpieczających po lewym brzegu Bystrzycy, a następnie re­
zerw, zaalarmowanych i postawionych obok „pawilonu" przez por.

Węglowskiego, IV-go bataljonu i oficerów 3 pułku, zwłaszcza Szula,
por. Szczepana i kpt. Minkiewicza.

Natarcie to, dobrze przez Moskali pomyślane, w ciemną noc po po-

przedniem do pewnego stopnia usypianiu naszej czujności; przez pa­
rę dni wstrzymywali wysyłanie swych patroli; rozegrało się w naj­
ważniejszym swym akcie na przedpolu pomiędzy mostem a „pawilo­
nem" na Tersowaniu. Po przejściu przez Moskali tego mostu dosta­
li się oni tu od czoła pod ogień cofających się oddziałów ubezpieczają­
cych i uruchamianych rezerw, a zwłaszcza w niszczący ogień z flan­
ki, ze stoków gór, od strony północno-zachodniej, z lewego brzegu By-
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strzycy, gdzie nocy tej pełniła służbę ubezpieczającego pogotowia
15 kompanja IV bataljonu z Krzaczyńskim i por. Zającem z kompa-
nją 3 pułku. Przed „pawilonem" stanął w odwodzie ze swą kompanją
por. Węglowski oraz kpt. Minkiewicz z kompanjami 3 pułku.

Wszystkie nasze oddziały, nie wyłączając artylerji austrjackiej,
z chwilą zaalarmowania ich strzelaniną zajęły wyznaczone im od ty­
godni stanowiska z wyjątkiem zepchniętych od strony mostu ubezpie­
czeń. Wobec cofnięcia się placówki czołowej z przed mostu, a raczej
klasycznego w tym wypadku zaskoczenia jej (uberrumpeln) i zmie­
cenia przez dobrze prowadzonych Moskali części ubezpieczeń, całość

akcji obronnej ukształtowała się z pewnemi zmianami inaczej, aniżeli

to, na każdą ewentualność i wypadek, przewidywaliśmy. Artylerji po­
leciłem ostrzeliwać most i drogę za mostem celem uniemożliwienia dal­
szego dopływu piechoty rosyjskiej. Ujdzie jeszcze, gdy brak należy­
tego przewidywania pozwoli uzupełnić się odpowiedniemi zarządze­
niami, ale uzupełnienia takie od ręki i w czasie akcji kosztują energji,
materjału i czasu. Niesposób wszystkiego przewidzieć. A przecież
inżynierowie nasi prostemi obliczeniami znakomicie przewidują
i w całości niemal. „Wszystko świat cały i wszystkie jego sprawy, nie

wyłączając tego, co jutro i za lata z nami będzie, można przewidzieć,
a w przyszłości obliczane będzie, jak 2 -|- 2 — 4", twierdzi przepowia-
dacz bataljonowy. Narazie jednak musimy zadawalniać się tem, co

jest i uzupełniać, jak najwydatniej i najskrupulatniej nasze przewi­
dywania.

Wystrzały karabinowe i armatnie oraz często powtarzające się
okrzyki „hura", na skutek echa, zlewały się w tak wielki harmider,
że rozmawiając blisko, dobrze trzeba było krzyczeć, by się słyszeć.

Tych Moskali, którzy przedostali się przez most, a było ich około

bataljonu (1000 ludzi), i znaleźli się pomiędzy naszym ogniem czoło­
wym od strony „pawilonu" i ogniem z flanki, z poza Bystrzycy oraz

zostali odcięci ogniem naszej artylerji od reszty z za mostu, który
przytem został mocno nadwerężony pociskami artylerji —■nie mogło
już nic uratować. Gdyby nawet udało im się przejść, sforsować linję
naszego frontu na wysokości „pawilonu" (kwatery płk. Hallera),
gdzie w centrum ze swoim bataljonem stał kpt. Minkiewicz, a co, nor­
malnie nasze rzeczy biorąc, było wykluczone — posiadałem jeszcze
w odwodzie 3 kompanje. Do dnia tego i w czasie ataku piechoty
austrjackiej nie było w Rafajłowej.

Należało liczyć się z tem, że Moskale nie wybrali się tu wyłącznie
z natarciem czołowem, ale że najprawdopodobniej przynajmniej je-
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dna kolumna i z jednej flanki, jeżeli nie dwie i z obu, maszeruje przez

góry celem obejścia nas w Rafajłowej od północo-wschodu. Wówczas,
mimo złamania ich ataku, znaleźlibyśmy się poczęści otoczeni. To też

niezwłocznie po ustaleniu się naszej sytuacji koło „pawilonu", cho­
ciaż wzajemna strzelanina jeszcze tu trwała, wysłałem 1^2 kompanji
przez Dołżyniec iznanemi dostatecznie patrolom naszym w górach tu

drogami naprzeciw meldowanej zdążającej kolumny rosyjskiej.
W kierunku północno-zachodnim zostały wystawione jedynie silne

placówki.

Niedługo donośne okrzyki Moskali „hura“ poczęły po naszym
kontrataku słabnąć. Tylko ogień, zwłaszcza karabinowy, trwał jeszcze
w dalszym ciągu bardzo intensywnie i niesamowicie, wprost zagłusza­
jąc każde słowo. Około godziny 3 rano poleciłem zmniejszyć i za­
trzymać ogień; wszelka akcja Moskali ustała, natarcie ich i oni sa­
mi skończyli się. Na przedpolu leżały grupy trupów i rannych pie­
choty rosyjskiej tak, jak szli do ataku. Poszczególni z nich, wprowa­
dzeni w tę matnię, co niewątpliwie wymagało od dowódców ich w tej
trudnej sytuacji i w krzyżowym ogniu wielkiej odwagi,.usiłowali po­
części kryć się po bokach Bystrzycy, opadali jednakowoż z wysokich
stromych jej brzegów do wody i na lód. Przez cały dzień wyciągali­
śmy ich stąd. Na przedpolu pomiędzy trupami leżała masa ciężko
rannych, a znalazło się też sporo takich, którym udało się szczęśliwie
przebyć (a raczej przeleżeć) pomiędzy trupami i po brzegach By­
strzycy. Całe to natarcie i prawdziwa rzeźnia, do której sami wleźli,
a raczej wpędzono te dobre i energicznie prowadzone bataljony, ko­
sztowało ich paręset ludzi, bo także oddziały ich dalsze, które nie

zdążyły przejść przez most, poniosły od pocisków artylerji poważne
straty, jak dowiedzieliśmy się później. Dalsze ich oddziały (około
bataljon), które miały postępować za szturmującymi, po załamaniu

się ich szturmów i pod wpływem dosięgającego ich ognia artylerji,
jak też flankującej ich naszej piechoty grupy Krzaczyńskiego i Za­
jąca, cofnęły się ku Hołodyszczu i zpowrotem do. Zielonej.

Mała ta bitwa została tern samem w całości już na naszą korzyść
rozegrana, bo obecnie, gdyby nawet jakaś grupa ich okrążająca nas

dostała się do Rafajłowej, choćby i od tyłu, to przedewszystkiem na­
leżało się liczyć ze zmęczeniem tych ludzi. Nie czekałem jednakowoż,
aż tu przyjdą. Po skończeniu się ich ataku na Persowaniu, skierowa­
łem za wysłanemi już poprzednio naszemi oddziałami jeszcze parę

silnych patroli wszystkiemi ważniejszemi ścieżkami. Wieczorem do­
piero wróciły kompanje i poszczególne patrole z meldunkami, że
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okrążająca grupa Moskali, w sile paru kompanji, zdążała wprawdzie
w naszym kierunku, ale wobec opóźnienia się z powodu uciążliwych
warunków marszu nie zdążyła na czas i wróciła się z połowy drogi.

Przy odparciu ataku decydującą rolę odegrały oddziały por.

Krzaczyńskiego i Zająca, flankujące ogniem Moskali i oddziały rezerw,

które ustawili przed „pawilonem'4 do ognia na lewem skrzydle na-

szem przy drodze i Bystrzycy por. Węglowski, a na prawo od niego
kpt. Minkiewicz. Zepchnięte przez szturmujących Moskali ubezpie­
czenia zajęły pozycję na naszem prawem skrzydle i na stokach gór.
W dolinie Sałatruka, jak też Dołżyńca miały nas ubezpieczać stale

tam stojące oddziały. Treny bagażowe i dodatki różne z chwilą wzmo­
żenia się ognia wyjechały „automatycznie" i jakby ich niosło, resztę,
nie tak śpieszących się, odesłałem na 5 kilometrów w stronę Holz-

schlaghausu.

Rosyjską kolumną nacierającą 138 pułku piechoty dowodzili nie­
przeciętnie odważni ludzie; z rzadką u Moskali zaciekłością kilkakrot­
nie przechodzili do szturmu i por. Zalotin i sztabs-kapitan Jastrebow.

Ten Jastrebow, jak zeznali jeńcy, był znany ze swej odwagi i obdarzo­
ny przez cara złotą szablą. Prócz licznych poległych i rannych padł
także por. Zalotin, który pierwszy przeszedł most i prowadził do

szturmu. Jeńcy, a było tego sporo, na Persowaniu do 200 (i później
sprowadzały patrole rozbitków ze stoków gór), zeznawali, że takiego
piekła strzelaniny ze wszystkich stron jeszcze nie przechodzili, że wie­
lu z nich już po pierwszem posunięciu się naprzód rzucało się na zie­
mię, gdyż dalsze posuwanie się było wykluczone.

Ale i my nie obeszliśmy się bez dotkliwych strat, zwłaszcza mój
bataljon stracił najlepszego dowódcę kompanji i tego, który pierwszy
natarcie rosyjskie przyjął, por. Węglowskiego. W odparciu natarcia

wyróżnili się spokojem i dobremi nerwami, prócz ludzi IV bataljo­
nu, także dowódca 3 p. i mego I bataljonu, kpt. Minkiewicz oraz za­
stępca dowódcy III bataljonu, 3 pułku, Zając. Zasłużyli się przy
ataku dobrze ppor. Szul, chor, artylerji Wieleżyński, por. Mokotowski,
Udałowski Witold, chorąży Miś Bolesław z IV bataljonu i z 3 pułku
Hallera. Moi „czwartacy", zwłaszcza ciężko ranny Węglowski, Tęcza,
Smolarski, Krzaczyński, Rutkowski, Pawlikowski i co tu dużo pisać,
najlepszy mój „Czwarty Bataljon", jak zawsze dobrze głowę nadsta­
wiał. Austrjacki por. Weber także nieźle strzelał; tam za mostem ma­
sa tych biedaków z dartemi ranami na mrozie przez cały dzień je­
szcze leżała, dziś jeszcze których zbierają.
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W czasie kontrataku poległ między innymi z IV bataljonu naaz

dzielny plut. Kowalski.

Po skończeniu akcji nad ranem i przed otrzymaniem meldunków

od wysłanych przeze mnie patroli i kompanji ubezpieczającej meldo­
wano nam jeszcze o okrążającej nas grupie Moskali. Nie byłem o go-

Jeden z najbardziej służbistych podofice-
rów-legjonistów IV bataljonu, plut. Stani­
sław Kowalski, poległ przy odparciu ataku
Moskali na nasze pozycje w Rafajłowej, w

nocyzdn.23na24.1.14r.

dżinie tej pewny, czy na Dołżyniec nie nadciągnie na nas jeszcze
parę bataljonów Moskali. To też meldowałem:

„Grupa Roja.

Rafajłowa, 25.1. godz. 8 rano.

Do Rapstejg — Komenda Grupy armji
Marmarosz Sziget.

Akcja bojowa w dalszym toku, dotychczas paruset Moskali

wzięliśmy do niewoli. Dalsza akcja w toku.

Roja, major“.

Pod wieczór zbieraliśmy ciągle jeszcze rannych, patrole przypro­
wadzały dalszych jeńców, a o liczeniu zabitych nie można było w cza­
sie tym myśleć. Że jednakowoż dowództwa domagały się telefonicznie

liczby, podaję przypuszczalną.
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„ Grupa Roja.

Rafajłowa, 25.1. godz. 845 wlecz.

Do Rapstejg — Komenda Grupy armji
Marma rosz Sziget.

Rosjanie zostali odparci, przeszło 500 zabitych i jeńców, któ­
rych odsyłam do Holzsclilaghaus. Pomiędzy nimi oficerowie ro­
syjscy.

Pościg zarządzony.
major Roja“.

Przedewszystkiem jednakowoż depeszuję o wyniku boju naszej
Komendzie Legjonów:

Transport partji jeńców rosyjskich, wzię­
tych w czasie ataku na Rafajlowę w nocy
z dn. 23/1 na 2/./I. Na przodzie obok kon­
wojującego podofic. legjonisty, oficer ro­

syjski i „praporszczyk".

„Grupa Rafajłoiuska.

Rafajłowa, 24/1. godz. 1.

Do Komendy Legjonów — Excellencja Durski.

Dziś w nocy pobiliśmy 3 bataljony rosyjskich pułków 281

i 283 i parę sotni kozaków. Przeszło 500 rannych i jeńców, w tern

także oficerów rosyjskich wzięliśmy. Nasze straty około 50 lu­
dzi.

major Roja“.
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Równocześnie meldują mi jednakowoż, że kompanję naszą w Ber-

tiance rzekomo okrąża grupa rosyjska, która widocznie tu się spóź­
niła i nie wie o pobiciu ich głównej kolumny:

„Porucznik Tarkowski

w Bertianka.

RafajIowa, 24/1. godz. 2 m. 30.

Depeszę o Pańskiem cofaniu się otrzymałem. Ma Pan na­
tychmiast iść naprzód. Posyłam pół kompanji.

major Roja“.

Po odparciu ataku na Persowaniu (w którym artylerja nasza dość

nam pomagała), nie byłem pewny, czy w dzień 24 dalsze i poważniej­
sze grupy rosyjskie nie zaatakują nas jeszcze. Dlatego przez dzień 24

byliśmy jeszcze w dalszem pogotowiu. Uzupełniam obronę: część
kompanji 3 pułku i IV bataljonu przeznaczone zostały do rezerwy
a por. Zając dla ubezpieczeń.

W rezerwie.

C. i k, austrjackie komendy zamierzają rzekomo wyekwipować nas

w lepsze działa. Polecają odesłać im w tym celu na Węgry chor. art.

Wieleżyńskiego:
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„HI/3 p. p.
Nr. 10.

Rafajłowa, 24.1. godz. 7 m. 20 wiecz.

Do p. sierż. Janczyniego
w Sałatruku.

1) III pluton 12 kompanji jako osłona artylerji, okopanej koło cerkwi

na pozycjach naszych.
2) Pan sierżant Janczyn zgłosi się po rozkazy do komendanta baterji.
3) Zameldować o wykonaniu. Józef Zając, kpt.“.

„Grupa Roja.
„Chorąży Wilczyński

w Rafajłowej.
24/1. 1 godz.

Na rozkaz Lentztatze *) odjedzie WPan dziś z 1 baterją do „Falu-Szla-
tina" (koło Marmarosz-Sziget), do „Ers. Batterie G. A. R. Nr. 8“

*) Znaczy: c. i k. austr. komenda dywizji.

Mjr. Roja".

Rafajłowa, styczeń 15 r. Treny IV bata-
Ijonu wpogotowiu.

Szef sanitarny naszej grupy dr. Loth zażądał dla rannych fur.

Wobec braków sanitarnych wszystkie odjechały z rannymi; dajemy
fury naszemu Lothowi od ręki —■i choćby z. trenów amunicji:

„Grupa Rafajłowska —

Tren amunicyjny
w Rafajłowej.

Rafajłowa, 24/1.

Tren wyśle 3 fury dla dr. Lotha.

Roja major".
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Obecnie mniej już, ale początkowo ludzie nasi zdobywali zapalczy­
wie na pamiątkę broń, ordery, nawet odznaki oficerskie rosyjskie:

„Do Komendy Stacji
w Rafajłowej.

Pan porucznik zwróci Panu kpt. Minkiewiczowi szlify oficerskie ofice­
ra rosyjskiego, a p. kpt. Minkiewicz przypnie je zpowrotem poległemu.

Mjr. Roja“.

Kapitan Zając mimo tytułowania *) nawet podoficerów per

pan przypilnowuje ich w służbie pilnie i akuratnie.

*) Początkowo nie mieliśmy w Legjonach akuratnych norm w odznakach,
a także w tytułowaniu. Później się to ustaliło.

„III baon.

Nr. 11.

Do p. kpt. Udałowskiego
w Sałatruku.

Rafajłowa, 25.1. godz. 8.30.

1) Kompanja II pełni służbę forpocztową na froncie.

2) II pluton 12 kompanji obejmie o godz. 10 rano służbę na Sała­
truku.

Józef Zając, kpt.“.

Legjoniści 13 kompanji IV bataljonu na

placówce w Rafajłowej.

Ze strony Sałatruku najmniej zagraża nam obejście, ale ostroż­
ność nie zawadzi (Zając przestrzega) i kontroluje ubezpieczenia pil­
nie osobiście, co bardzo po mojej myśli. Nie odpowiada mi me-
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loda wyłącznego rozkazywania, nie umiemy jeszcze tak dalece w ży­
ciu i w akcji „przewidywać", obliczać. Takiego „Ojamę“ czy, jak on

się tam nazywał pod „port Arturem", czy w terenie, który po wyda­
niu rozkazów armjom japońskim dla tłuczenia Moskali poszedł „pstrą­
gi łapać", napędziłbym na cztery wiatry! Moskali nie natłukł Ojarna,
czy podobnie, nie Japończycy, ale „car batiuszka" niedołęga i zdemo­
ralizowany materjalnie i „duchowo" stan rzeczy. Tylko w „carskich"
warunkach pokojowcy, zawsze usłużni nadskakiewicze, dostają się na

kierownicze stanowiska, a kanałje, jak Rennenkampf, na dowódców

armji. żołnierz nie śni nawet o tem, kto go o rzeź przyprawia, a naród

z reguły rzadko, a częściej nigdy nie dowiaduje się o niskich, małych
motywach niepowodzeń i katastrof tak na wojnie, jak w dziedzinie go­
spodarczej i bytowania*)-

*) Gen. rosyjski Rennenkampf, znany już z czasów wojny rosyjsko-japoń­
skiej w Mandżurji, mimo, że nie odpowiadał zadaniu, dowodził tam nadal armją
ze szkodą dla akcji operacyjnej, na podkładzie osobistych różnic z g'en. Samso-

nowem. Otrzymuje w czasie wojny światowej ponownie jedno z najpoważniejszych
dowództw, by w rezultacie przyczynić się do katastrofy nietylko tegoż Samso-
nowa pod Sztymborkiem i gloryfikowanego zwycięstwa Prusaków z Hindenbur-

giem i Ludendorfem na czele, nad jeziorami Mazurskiemi, ale także tem samem

do niepowodzenia całości wojsk rosyjskich.

„III/3 p. p.

Nr. 12.

Rafajłowa, 25.1. godz, 8.30.

Do p. chor. Świetlika
w Sałatruku.

Pluton II komp. 12 obejmie o g'odz. 10 rano dziś służbę ubezpieczenio­
wą w Sałatruku.

Józef Zając, kpt.“.

„Na tym naszym Sałatruku dniem i nocą wciąż się tłuką..." —

opowiada Szul wcale i więcej romantyczne przygody poczciwego
kpt. Terleckiego, bardziej interesujące „naród", aniżeli wojenne.

„III Baon 3 p. p.

25. L. godz. 11.45.

Do p. p. por. Olbrychta
w Rafajłowej.

1) Na Sałatruk wysłać jeszcze jeden pluton 12 kompanji.
2) Warta Stacyjna wydzieli ochronę dla artylerji.

Józef Zając, kpt.“.
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Haller wraca z urlopu; telegrafuje, by mu posłać konie do Kó-

nigsfeldu i dr. Lotha. Zakochany w tym Lothcie. Ale ja Lotha tu też

po tej nocy rafajłowskiej potrzebuję.

„Oberst-lejtnant *) Haller.

*) Ze względu na władających tylko po niemiecku Niemców, obsługujących
telefony i pocztę, adresujemy po niemiecku.

**) Pozostaje tu nieco do powiedzenia.

25.1.

Konie odeszły do Kbnigsfeldu.
Loth nie może odjechać, bo mam rannych.

Roja major".

Moskale nie żądali odesłania zwłok drugiego oficera. Pochowaliśmy
go w Rafajłowej z wszelkiemi, należnemi poległemu żołnierzowi, ho­
norami.

„Minkiewicz.
27/1.

Zwłok drugiego oficera rosyjskiego nie odsyłać. Tylko jeszcze dziś po­
chować wszystkich.

Mjr. Roja".

Przy odparciu ataku poniósł IV bataljon ciężką stratę. Por. Wę-
glowski umarł przedwczoraj na postrzał w brzuch. Męczył się przez

dobę całą, a z nim nasz dr. Rudzki. Umarł mu dosłownie na rękach!
Powiem Rudzkiemu, by znieczulał na przyszłość tak ciężko rannych
ludzi. Złagodzić, albo skracać nawet nonsens bezcelowego męczenia
się człowieka! **).

„27./ .

Do Komendy Stacji.

Proszę jutro zarządzić pogrzeb por. Węglowskiego i innych
o 9-tej rano.

Major Roja“.

Spokój w Rafajłowej i trochę zgnębiony spokój. Doprowadzony do

porządku po tym bądź co bądź emocjonującem przejściu i napadzie
na naszą „rzeczpospolitą rafajłowską". W kwaterze Hallera więk­
szość szyb wystrzelona. Kompanje nie straciły zbyt wielu ludzi. Po­
rządkują się.
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„Najakuratniej" spisali się, jak zawsze, sztabowcy, tak przy ko­
mendzie grupy, jak też moi treniarze. W czasie całej strzelaniny,
nie było czasu troszczyć się o nich, dopiero nad ranem już po wszyst-
kiem stwierdziliśmy, że niema ich! Z chwilą pierwszych strzałów,
większość ich zapakowała wszystkie manatki i wywiała w stronę Wę­
gier aż do Holzschlaghausu. Moim kazałem w tym Holzschlaghausie
na wstyd przed narodem siedzieć jeszcze przez dwa dni o głodzie
i chłodzie, bośmy ich tu wcale nie potrzebowali. Porucznik Rut­
kowski Mieczysław, którego wysłałem z kompanją dla ubezpieczenia
w czasie trwania natarcia prawej flanki, wrócił przez Dołżyniec do­
piero w nocy z 60 i kilku jeńcami. Był to oddział poprzedzający ko­
lumnę otaczającą nas, która się opóźniła w marszu przez góry i śnie­
gi trudne do przebycia.

25 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Na froncie spokój. Za frontem ruch.

Austrjacy przechodzą do ofensywy!

Przybył tu szef sztabu 6 dywizji piechoty (Infanterie Truppen
Division) mjr. Duicz. Informował się o przebiegu odparcia ataku.

W imieniu dowódcy dywizji piechoty gen. Kratkego dziękował
za utrzymanie Rafajłowej. Mówi, że w najbliższych dniach zacznie

się nasza ofensywa, że to utrzymanie przesmyku i drogi przez Ra-

fajłowę posiada duże znaczenie dla ich zadania, operacyjne i moralne.

Austrjacy interesują się legjonistami i Rafajłowa. „Opinja o bitno-
ści legjonistów“, pisze mi szef sztabu Legjonów, kpt. Zagórski,
„została tern odparciem ataku pod Rafajłowa „ustalona", i żad­
ne narzekania etapowców na „samowolę" legjonistów już opinji tej
u Austrjaków nie poderwie. Zwłaszcza nasz ekscelencja Durski i sta­
ry Attems zadowoleni są z całego przebiegu i odparcia tego dobrze

przygotowanego ataku. Znowu przysłali mi konia. Wiedzą, że przepa­
dam za końmi i lubię wyłącznie jeździć, nie lubię chodzenia. Ekscelen­
cja Durski powiada, że za wiele jeżdżę.

Wczoraj zgłosili się do naszych placówek sanitarjusze rosyjscy
w charakterze parlamentarzy z listem od rosyjskiego kapitana Ste­
fana Taborskiego. (Bijemy się Polacy pomiędzy sobą, choć wszyscy
w przeświadczeniu swem za Polskę. Mimo to bijemy się, chodziliśmy
i chodzimy różnemi drogami. Narodowość, zdobycz społeczna, nie

jest jeszcze w stanie jednoczyć społeczeństwa, „socjalizm" także nie

bardzo, zaczyna swą akcję „wyrównania", pojednania ludzi od róż-

17
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nienia i nawet pogłębiania różnic. Chyba ktoś trzeci to uczyni).
W liście tym, jak najdokładniej, imieniem i nazwiskiem do mnie adre­
sowanym, zwraca się rosyjski dowódca bataljonu, kpt. Taborski,
z prośbą o wydanie zwłok por. Zalotina.

-y -ł. /

<•‘s

Do Komendy Stacji
w Rafajłowej.

24/1.

Odesłać poległego oficera rosyjskiego z załączonem otwarłem pismem
do Zielonej przez chłopa, zamieszkałego przed naszymi placówkami.

mjr. Roja".

Niebawem nadesłali Rosjanie swoich sanitarjuszy po poległego
dowódcę kompanji.

Prócz prywatnego listu do niego, zawiadamiam go urzędowo:



259

Niesposób mi było jakoś nie zatytuło­
wać po koleżeńsku tego Polaka, kapita­

na armji rosyjskiej.

„Legjon Polski.

Nr. 283.

24/1. 1915 r.

Do komendy ros. pułku

w Zielonej.

Odsyłamy Wam zwłoki dzielnego oficera Zalotina.

major Roja“.

Na możliwie przystrojonych sośniną saniach z honorami wojsko-
wemi odstawiliśmy im por. Zalotina i jednego z ich żołnierzy, który
padł przy Zalotinie. Jedno tylko niepotrzebnie nad program zrobiono;
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legjoniści nasi z rozczulenia, czy gościnności tych sanitarjuszy ro­
syjskich tak ugościli, że koniecznie trzeba im było dla pewnego po­
wrotu dodać dwóch Hucułów.

:26 stycznia 1915 r. Rafajłowa.

Spokój na froncie. Przytransportowano nam dziś tu znaczniejszą
ilość mundurów, ciepłej bielizny i obuwia. Meldują, że to ręka no­
wego energicznego dywizjonera austrjackiego, gen. Kratkego. Ucho­
dzi on u oficerów austrjackich za pierwszorzędnego żołnierza fron

towego, nie „sztabowca“-biurokratę. Utrzymują, że gdzie gen. Kratkę
obejmie dowództwo, tam wprawdzie bierze krótko, ale z powodze
niem na dłuższą metę, bo z reguły poprawia się sytuacja na odcinku

i froncie przez niego objętym*).

*) Opinja ta o gen. Kratkym (rdzennym Czechu) okazała się słuszna.

Ksiądz błogosławił im na wojnę, błogosławi
i na tamten świat.

Nasz kapełan, Panas, przyjacieł żołnierza.

Z zeznań oficerów i podoficerów, wziętych żywych i zdrowych
pod Rafajłową, wynika, że natarcie na Rafajłowa było z polecenia
wyższych dowództw rosyjskich z całą drobiazgowością od tygodnia
przygotowywane oraz, że nacierające kompanje pod najtęższymi ofi­
cerami były specjalnie do tego dobrane. Grupa, która miała nas

okrążyć poprzez góry od południowego wschodu i zamknąć w Rataj-
łowej, wyruszyła z Zielonej dn. 21 stycznia z rana, tak że miała do

marszu dwa dni, by nadążyć na czas i zaatakować nas możliwie
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równocześnie z natarciem grupy czołowej, która dopiero dn. 23 wie­
czorem, czy też w nocy, wyruszyła z Zielonej na Rafajłową. Do­
wództwu rosyjskiemu, jak powiadają, zależało na opanowaniu nie-

tylko Rafajłowej, ale i Panter-passu. Byli pewni swego. Ci w Ra-

fajłowej atakowali energicznie. W Zielonej i Nadwornej zapowie­
dzieli już zgóry, że przyprowadzą wszystkich z Rafajłowej „sokoli­
ków" z taborami i bagażami. Tak nas protekcjonalnie- traktowali.

Z ich późniejszych meldunków wynika, że na odcinku tym po tej
„nocy rafajłowskiej" przestali nas już nazywać „sokolikami", a za­
częła się i u nich nomenklatura „legjonisty". Dołożymy starań, by nas

wreszcie nazywali Polakami.

C. i k. żandarmerja austr. zarekwirowała Hucułów do grzebania licznych pole­
głych iv ataku 23 — Żń/l Moskali. Po ukończeniu w samej Rafajłowej trwa to

odszukiwanie trupów na przydrożach i stokach gór tydzień cały. Huculi robo­
cie tej bardzo nieradzi. Przed każdym trupem po 3 razy zwyczajem swym żegna­

ją się.

Ciągle ich jeszcze chowają. Poszczególnych z Bystrzycy trudno

wydostać. Wyznaczyłem do pomocy sanitarj uszom w grzebaniu osob­
ny oddział. Przeważnie grube, posiniałe twarze. Pomiędzy trupami
i jeńcami — znaczny odsetek niesympatycznych, ryżych ludzi jakie­
goś specjalnego typu.
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Wyjaśnia się, że drogą wzdłuż Bystrzycy atakowali nas dwoma

bataljonami i artylerją, której nie odczuliśmy, a jeden (nie 2) ba-

taljon ich zamierzał obejść nas przez Dołżyniec.

Relacja mego „szefa":
„Dnia 2k/I. 15. w czasie nocnego ataku przeważających sił

rosyjskich na Rafajłową, atak odparty został przez mjr. Roje
z wielkiemi stratami nieprzyjaciełskiemi.

Nasze straty były stosunkowo nieznaczne. Do szpitalika ra-

fajlowskiego, w którym nakładali opatrunki —- lekarz naczelny
3 p. dr. Majewski oraz lekarz IV. baonu 2 p. dr. Rudzki —■przy­
niesiono na noszach z karabinów ciężko rannego por. Węgłow-
skiego, który był ranny w brzuch i zmarł nad ranem, oraz przy­
prowadzono kilkunastu rannych naszych. Rosyjscy ranni byli
bardzo liczni; opatrywali rannych na punkcie opatrunkowym
(w starej karczmie) dr. Loth i dr. Gross, a w szpitalu dr. Ma­

jewski i dr. Rudzki.

Na drugi dzień po bitwie przy wejściu do Rafajlowej i kolo

szkoły, gdzie mieściła się komenda grupy płk. Hallera (sam
pik. Haller był tego dnia nieobecny) — znaleziono mnóstwo tru­
pów, przeważnie rosyjskich, wśród nich paru oficerów z do­
wódcą atakującej grupy kpt. Zalotinem na czele. Zwłoki ofice­
rów i podoficerów zwrócono Rosjanom, którzy przysłali po nich

sanitarjuszy.
Po odparciu ataku lżej ranni nasi i nieprzyjacielscy odesłani

zostali na Węgry, ciężsi zostali w Rafajlowej. Dr. Rudzki jeź­
dził codziennie do pierwszych domków rafajłowskich, w których
pozostawiono kilku b. ciężko rannych Rosjan, niezdolnych do

transportu. Byli wśród, nich ranni w serce, wątrobę i t. p. Sta­
rannie pielęgnowani niektórzy z nich poprawili się i mogli być
odesłani wgłąb kraju do szpitala, zmarł jeden po 2 dniach z prze-
strzelonem sercem.

Z pozostałych na polu bitwy trupów naszych żołnierzy i ro­
syjskich widać było, jak zaciętą była walka wręcz przy wejściu
do Rafajłowej...“

27 stycznia 1915 r. Rafajłowa.
Na froncie spokój.
Pochowaliśmy dowódcę kompanji, por. Węglowskiego; ciężko

ranny w brzuch przy odparciu natarcia pod Rafajłową umarł przed­
wczoraj. Pochowaliśmy go koło kościoła w Rafajlowej, gdzie już le­
ży paru naszych legjonistów.
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Pogrzeb dowódcy 16 kompanji JV bataljo-
mt, por. Węglowskiego Florjana i plut. Ko­
walskiego, poległych przy odparciu sztur­

mu Moskali na Rafajłowę dn. 23 na

21./1 15 r.

Płk. Haller wrócił z urlopu do Rafajłowej pod wieczór dn. 24/1

a 25 objął zpowrotem dowództwo grupy. Nie posiada się z rado­
ści, żeśmy tak tych Moskali, jak powiada, „wykropili"; zwłaszcza

wyściskuje prawicę mnie i dowódcom bataljonów, chociaż, poczęści
także Haller sam do tego „wykropienia" Moskali przyczynił się swo-

jemi poprzedniemi zarządzeniami, uwagami i omawianiem ze mną ak­
cji na wypadek zaatakowania nas z frontu. Nie przypuszczaliśmy tyl­
ko wszyscy, że Moskałom zachce się po nocy wybrać do Rafajłowej.

Liczyli Moskale, jak jeńcy zeznają, że „sokoliki" śpią, tymczasem
nie zastali „sokolików", ani żadnych „legunów" *), ale stał tu już
cały „żołnierz polski"!

*) Etapowa literacka nomenklatura. Na froncie mało ją znaliśmy, ani uży­
wali.

Element „żołnierza" i akcji posiadał naród polski i Polska zawsze.

Z czasem przeważył w Polsce wpływ napuszonego słowa. Dobrze je­
szcze było, gdy gadali po polsku, piastowsku. Dziś jednak nadaje ton,
zamiast czynnika pracy i akcji twórczej, nierealny element słowa,
żołnierz, element pracy, może się za werbalistów „tłuc", harować.

Ten przerost słowa nad czynnikiem akcji widoczny jest w całem pu-
blicznem i państwowem życiu Austrji, nawet w wojsku i na kierow­
niczych stanowiskach. We współczesnym okresie społecznym trzeba,
umieć „wyjęzyczyć się", mówić i wogóle pomagać sobie, wyręczać się
często i gęsto słowem. To też powstały nawet zawody werbalistów,
retorów, adwokatów. Ciekawe „prawo", któremu potrzeba takiego
obrońcy i które tak i inaczej, zależnie od werbalistyki, w następ-
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stwach swych, wypada. Obawiam się, by kiedyś jacyś chłodni hi­
storycy po okresie „kamiennym", „miedzi" i t. d. nie zaliczyli nas,

mimo technicznych zdobyczy żołnierzy pracy, organizacji i nauki, do

„okresu rządów werbalistów", doktrynerów, polityków szantażystów!
Czynnikowi temu przecież nietylko technika, ekonomika, sztuka

i nauka ulega i służy, ale nawet oficjalna reprezentacja moralności,
nawet nasza katolicka.

MARSZ NA ZIELONĄ.

27 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Już od 25 stycznia nadchodzą do mnie rozkazy wprost z dowództw

austrjackich: z 6 dywizji i wchodzącej w jej skład XII brygady pie­
choty. Na telefonogramach dowództwa te podpisują się kryptonima­
mi. Dowództwo 6 dywizji podpisuje się „Lentz-tatze 6". Telefonują
mi, a raczej telefonogramują, że ich szef sztabu, major Duicz,
(kroackie, czy serbskie nazwisko) przybędzie jeszcze raz do Rafajło-

wej. Zawiadamiają mnie, że dotychczasowa nasza grupa legjonowa
zostanie rozdzielona i że ja z moim batałjonem i z półbataljonem
strzelców tyrolskich zostanę wysłany przez góry celem zaatakowania

Moskali od tyłu. Ppłk. Haller z resztą będzie uczestniczył w akcji wy

parcia Moskali z Zielonej i doliny Bystrzycy, przy ich centrum w Ra-

fajłowej, które równocześnie z naszem obejściem i zaatakowaniem

Moskali w Zielonej ruszy stąd, z Rafajłowej, drogą wzdłuż Bystrzy­
cy na Zieloną.

Przymaszerował tu IX bataljon c. i k. strzelców tyrolskich. Tędzy,
sprężyści, znakomicie prezentujący się i znakomicie wyposażeni lu­
dzie. Czego oni nie mają: karabiny maszynowe, znakomite lornety
telefony, narty, futrzane czapy na uszy, juki i górskie małe koniki,
które im wszystko niosą. A te karabiny maszynowe—cacko. Mają na­
wet ciemne okulary dla ochrony przed rażącym blaskiem śniegu. Oso­
bny tabor na jukach ze zgrabnemi polowemi kociołkami do gotowa­
nia, w których wiozą sobie gorące potrawy, choćby całe doby *). Nie

brakuje im nawet pierwszorzędnego konjaku. Dowodzi nimi ener­
giczny kapitan, „zakuty" Niemiec, jak wszyscy Tyrolczycy. W mig
rozlokowali się, poczęści w! chatach, a także w swoich dobrych na­
miotach. Ich stacja telefoniczna już działa i już skomunikowali się

*) Naturalny ten ekwipunek wydawał nam się wówczas niezwykle bogaty.
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z dowództwem dywizji. Dowódca bataljonu, kpt. Biittner zapowiada,
że jutro otrzymam z dywizji rozkaz wyruszenia razem z nimi przez

góry do Zielonej; należałoby więc zapewnić sobie dobrych przewodni­
ków. Miałem ochotę powiedzieć mu, żeby przydzielili i nam takie obu­
wie tyrolskie, całe wyposażenie i te juki, podobnie jak im —- wówczas

wszystko pójdzie gładko. Bo jednakowoż ci Austrjacy mają poniekąd
wobec Moskali, a zwłaszcza wobec piechoty rosyjskiej, dostateczny
respekt.

Wieczorem omawiamy z Hallerem, jakby zapobiec dalszemu dzie­
leniu oddziałów legjonowych 82). Zostaje wysłana sztafeta do Komen­
dy Legjonów.' Zawiadamiają nas, że narazie niema na to rady! Co

więcej, że mój IV bataljon zostaje nie byle jak zaszczycony wyzna­
czeniem mu najtrudniejszego zadania w całej tej akcji dywizji au­
striackiej, do której należymy. Pójdę z najlepszym oddziałem, jakim
ta dywizja rozporządza, właśnie z tym bataljonem strzelców tyrol­
skich, odznaczonym już .X razy, awansowanym poza turą kpt. Biit-

tnerem. Niechby było. Tylko te buty! Uzbrojenie, ekwipunek
Na odprawie przedwczoraj mego bataljonu zdobywam się na

pierwsze w mojej służbie postawienie się Komendzie Legjonów. Wy­
słałem tam dobrze widzianego por. Krzaczyńskiego, powiedziałem mu,

by na początek dla pewnej zasłony zameldował, iż „mjr. Roja czuje
się niezdrów1' i niewiadomo na jak długo to się zanosi, a następnie
dopiero zażądał, aby, jeżeli nie chcą dożyć skandalu wobec przełożo­
nego ich dowódcy austriackiej 6 dywizji piechoty gen. Kratkego, któ­
ry najwidoczniej bardzo życzliwie i jak do dobrych żołnierzy, do nas

się odnosi, przysłali mi natychmiast buty dla całego bataljonu, pła­
szczy, nowe spodnie i bluzy i najmniej po trzy zmiany czystej bie­
lizny. Inaczej z całym tym wymarszem w góry IV bataljonu z bata­
ljonem strzelców tyrolskich może być niedobrze, bo większość ludzi

przeziębiona.
Krzaczyński sprawił się dobrze. Otrzymaliśmy część żądanych

przedmiotów, ale od Austrjaków, do których Zagórski się zwrócił.

Nieliczny III bataljon 3 p. por. Zająca ma być za mną wysłany
górami. U Zająca też ruch:

„III Baon 3 p. p.

Rafajłowa.

Do zast. Jahlicza

1- Jutro pójdziecie z p. chor. Sierantem na patrol.
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2. Jeżeli jest jeszcze jakiś wolny patroler*), weźmiecie go z sobą.
3. Zameldować i pokazać rozkaz p. p. chor. Misiogi.

*) W czasie tej podjazdowej, „małej wojny" w Karpatach, mieliśmy tyle spo­
sobności do spotykania się z Moskalami, że każda kompanja posiadała swych do­
świadczonych patrolerów.

Józef Zając, kpt.“

Nietylko ja muszę pamiętać o furmanach, wozach i prowjanturze:

„III Baon 3 p. p.

Do p. chor. Topercera
w Salatruku.

Rafajłowa, 28.1, g. 8 m. 45.

1. Dostarczyć natychmiast 5 wozów lub sań. dwukonnych, które mają
stać za magazynem prowiantowym.

2. Do każdego wozu prócz furmana wyznacza się po jednym legjoni-
ście, którzy czekać będą na wozy za magazynem prowiantowym. Prócz tego
wyznaczyć prowianturze 1 oficera.

Józef Zając, kpt."

29 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Z dywizji austrjackiej od generała-majora Kratkego otrzymuję
rozkaz:

„Lent?: - tatze 6 — Oft Nr. 233/15.

Do płk. Mullera, ppłk. Neubachera, ppłk. Hallera, mjr. Roji,
kpt. Buttnera i ppłk. Hubingera.

Miejsce postoju —■Turbat—Mundung, dnia 29 stycznia 1915 r.

5 godz. 30 m. po poł.
I. Nieprzyjaciel: w dolinie drobne oddziały z artylerją,

w Nadwornie rzekomo wiele piechoty, pomiędzy Delatynem
a Worochtą rosyjskie pułki piechoty Nr. 281 i 282, koło Zielonej
dwa do trzech bataljonów z dwoma do czterech dział, koło Po­
rohy ■— dwie do trzy sotnie kozaków, koło Angelów, na południo­
wy-zachód od Jasienia, około dwie kompanje piechoty, dwie sot­
nie kozaków i dwa działa.

II. Prawe skrzydło 2J korpusu niemieckiego (19-ta austriac­
ka dywizja piechoty) w obszarze koło Ludwikówka.

III. Nasza dywizja 31 stycznia rano ruszy z Rafajłowej
na Pasieczną i Nadworną.

Ppłk. Neubacher......... ma 31 stycznia zająć Hutta............

Kpt. Bilttner z % bataljonem strzelców tyrolskich i M. G. A.
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ma osięgnąć 30 stycznia górę Gawor 1036, a 31 stycznia Rypna;
wyruszy z nim patrol z 10 legionistami, którzy tę drogę znają.
Należy wziąć z sobą dwóch do trzech żandarmów.

Mjr. Roja ma osięgnąć 30 stycznia Klauzurę Zubrzyńską, 31

stycznia trszeczny 1265 m.

Majorowi Roji podporządkotuuje się M. G. A. 2/31 dla utrzy­
mania swej linji marszu. Oddział ten będzie oczekiwał na rozka­
zy majora Roji 30 stycznia o 10 przed południem przy stacji tele­
graficznej Ploska 1355.

Pluton oddziału telegraficznego 6 podchorąży Patz Jurek wy­
buduje do 31 stycznia tu południe połączenie telefoniczne z Plos­
ka przez Dołha do Klauzury Zubringa; następnie przechodzi do

dyspozycji mjr. Roji.
Gross naszej dywizji (grupa ppłk. Mullera) wyruszy 31

stycznia przed południem przeciw pozycjom nieprzyjacielskim
w Zielonej, by zająć ją 1 lutego .

Mjr. Roja i kpt. Buttner mają zaatakować pozycje nieprzy­
jacielskie od ich tyłów, maszerując przez góry na wschód od Zie­
lenicy i Hreperóto, dla okrążenia i zniszczenia przeciwnika. Za­
danie tycli obu łącznych kolumn jest trudne, ale decydujące.

Polegam przytem na zaradności obu komendantów, wytrwa­
łości i odwadze ich oddziałów.

Ppłk. Neubacher musi być w każdej chwili przygotowany
część swoich oddziałów zadyrygować natychmiast przeciw prze­
ciwnikowi. Dowództwo dytoizji przybędzie 31 stycznia do Ra-

fajłowej.
Kratkę, gen.-mjr.“.

29 stycznia 1915 r., Rafajłowa.

Kpt. Buttner z Tyrolczykami idzie zatem przez góry na zachód od

Bystrzycy, ja mam maszerować i zaatakować od wschodu i północy.
Wybrałem tylko najzdrowszych, najtęższych ludzi na tę wypra­

wę. Co słabszych zostawiłem przy trenach i prowjanturze. Ludzie

mimo częściowego uzupełnienia ekwipunku, niedostatecznie ubrani.

Także oficerowie nieszczególnie: nasz Rudzki i większość komendan­
tów kompanij i plutonów w plaszczczach austrjackich wiatrem pod­
szytych.

Panuje nawet tu w dolinie i przybiera mróz i wicher jak rzadko.

Ma iść tuż za mną Zając; zabieramy ich paru ludzi, by im drogę
później wskazali:
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Treny-juki IV bataljonu iv marszu na Zieloną 1/2 15 r.

„III Baon 3 p. p.
Nr. 16.

Do p. kpt. Udałowskiego
w Sałatruku.

Rafajłowa, 29.1, g. 10 m. 25.

1. Wyznaczyć natychmiast 15 legjonistów (w tern jeden podoficer) naj­
lepiej ochotników, którzy dzisiaj odmaszerują z baonem czwartym.

2. Zafasować dla nich ciepłą bieliznę i cztery porcje rezerwowe. Ręka­
wiczki, kominiarki.

3. Spis podać telefonicznie do komendy pułku.
4. Ludzie ci powinni znać o ile możności okolicę Pasiecznej Pasieczankę.

Józef Zając, kpt.“

Wszystkie prawie oddziały i w najpoważniejszych nawet chwilach

akcji operacyjnej narażone są, niestety, wskutek zakorzenionego biu­
rokratyzmu, werbalistyki i wygody na braki i niedomagania w służ­
bie. Pilny, troskliwy Zając ma także swego Toppercer‘a i kłopoty
z nim.
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Małe, krępe, zgrabne huculskie koniki
wszystko nam niosą: prowianty, amunicję
i karabiny maszynoioe, gotowe do odmar­

szu na pozycje.

,.Oddział III — 3 p. p.
Nr. 17.

Do p. chor. Toppercera
w Sałatruku.

Rafajłowa, 29.1, g. 10 m. 25.

1. Wydać ciepłą bieliznę dla 40 legjonistów, udających się dzisiaj
w dalszą drogę.

2. Wydać im po cztery porcje rezerwowe.

3. Pan chór. Toppercer stawi się dzisiaj u p. płk. do raportu.
Józef Zając, kpt.“

Niewątpliwie także Haller musi mieć tego dość. A Toppercer
dziś przy raporcie u Hallera, także mój bez raportu, „wyfasuje" swo­
ją porcję.

31 stycznia 1915 r., Ihma, Podsmereczek.

Noc w górach, w śniegach, przy dużych mrozach. Ze względu na

bezpośredniość już akcji bez rozkładania ogni.

1 lutego 1915 r., Podsmereczek, Pasieczanka, Prześnikóno.

2 lutego 1915 r., Zielona.

3 lutego 1915 r., Zielona.

4 lutego 1915 r., Zielona.
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Kuchnie połowę wydają obiad przed ruszeniem oddziałów z Rafajłowej na

Zieloną 28/1 15 r.

5 lutego 1915 r., Zielona.

6 lutego 1915 r., Zielona.

7 lutego 1915 r., Zielona.

Począwszy od naszego wymarszu z Rafajłowej poprzez śniegi,
w mrozach i przy wichrze tam na górach aż do kości, dzisiejszej nocy

dopiero po całkowitem zajęciu Zielonej mogły kompanje więcej i na

zmianę przespać się w kwaterach.

Zieloną częściowo zajęliśmy sami samodzielnie bez udziału spóź­
nionych oddziałów austrjackich już dn. 3/II. Po całkowitem dopiero
zajęciu przedwczoraj, w nocy z 5 na 6 lutego Zielonej 33), przy udzia­
le, choć spóźnionym, strzelców tyrolskich i Austrjaków, a bez udziału

naszego centrum, przychodzą ludzie pomału do siebie po 3-dniowych
marszach przez szczyty i wąwozy gór i w całości po 7-dniowej akcji
w tych śniegach i mrozie. Pozwoliłem im prócz 5 plutonów ubez­
pieczających nas pod komendą Władka *), który sam o tern decyduje

’) Tęcza.Kondycki.
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i bierze mnie trochę pod pantofel, wyspać się; śpią od wczoraj, nawet

jeść im się nie chce. „Sen silniejszy od głodu" •— twierdzi przepowia-
dacz bataljonowy i wybrał się na pozycję, by towarzyszyć w niespa-
niu swemu Władkowi.

W parę godzin po nas zeszła tu także ze stoków jedna kompanja
strzelców tyrolskich, która wysforowała się nieco naprzód i uczest­
niczyła w ataku. Reszta tych dzielnych ludzi pozostała jeszcze w gó­
rach. Dopiero dnia 6, nad ranem posłałem z Zielonej patrol z mel­
dunkiem do dowództwa dywizji w Rafajłowej, skąd centrum nasze

jeszcze się nie ruszyło, że stoimy już w Zielonej. Patrol wysłałem do­
piero z rana, a nie w nocy, kiedy Zieloną zajęliśmy, żeby mi oddziały
austrjackie, biorąc moich ludzi za Moskali, nie postrzelali ich.

Marsz IV bataljonu 29 stycz. 15 r.

doliną Dołżyńca.

Do tej akcji odmaszerowałem z bataljonem z Rafajłowej 29 stycz­
nia. Wyruszyli tylko najtężsi ludzie, wszystko co słabsze pozostało
w Rafajłowej przy taborach, a wszystkie tabory przy dowództwie

grupy ppłk. Hallera. Bagaże wzięliśmy małe, na jukach i konikach

huculskich, które nie są gorsze od tyrolskich, tylko oporządzenia dla
nich brak. , ■

Ruszyliśmy doliną Dołżyńca; początkowo część bataljonu pod­
ciągnęła sapiąca kolejka, dalej marszem aż do leśniczówki*), gdzie
przenocowaliśmy. Poszczególne budynki, chaty i ich mieszkańcy, u któ­
rych oddziały kwaterują, wychodzą po tych nieproszonych gościach,
jeszcze jako tako i obronną ręką; większość jednakowoż, nie wy­
trzymuje potrzeb tych gości, nadto w czasie trzaskających mrozów,
gdy niema czem zapalić, palą płoty, parkany i meble. To też w IV

bataljonie śpiewają:

*) W dolinie Dołżyńca.
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„Pani wojna bierze — nietylko żołnierzy,
Często i dotkliwiej -—■czują ją cywili..."
it.cl.

Tak jednakowoż wymęczonych, bladych twarzy i ludzi stłoczonych
w jednej izbie, jak rodzina tego tu leśniczego, jeszcze nie mieliśmy.
O pierwszym noclegu w tej akcji notuje ppor. Zarzycki w dzienniku

bataljonowym:
18
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„30.1. Noc w Doużyńcu. Marsz doliną Doużyńca przez Babi­
ny, Pohar do J. H. (leśniczówki) „Ilma“.

Ppor. dr. Ferd. Zarzycki prowadzi tren —■„juki“ na małych, krępych i wy­
trzymałych huculskich konikach górskich. Tren podąża w tym marszu na

Zieloną 30 — 31 stycznia i 1 lutego, tuż za bataljcnem tak ze względu na

zapotrzebowanie, jak też możliwość napadu podjazdów kozackich.

O następnym marszu notuje Zarzycki:

„31.1. Marsz z leśnicz. Ihma na Podsmereczek.
Noc na szczycie wśród bardzo wielkiego mrozu *). Bez

ogni“.

*) Szef sanit., por. dr. Rudzki zanotował 80 stopni C.

Maszerowaliśmy przez te dwa dni dopóźna w nocy, by przybyć
w oznaczonym czasie. To też w drugim dniu marszu 30 stycznia do­
piero około 10-ej ludzie przesypiają się na śniegu przy tak dużym
mrozie, że trzeba ich było co pewien czas budzić; pilnują tego sani-

tarjusze. Ogni, ze względu na możliwość zauważenia nas przez Mos­
kali, niesposób było rozpalać. Zaspy śniegu utrudniały naszym nie­
wprawnym ludziom marsz. Maszerujemy z ubezpieczeniem jedną
kompanją na przodzie; prowadzi zawsze zadowolony, gdy jest w ak-
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cji, por. Tęcza-Kondycki. Bataljon wydłużał się niepomiernie. Prze­
ważnie można było maszerować tylko w pojedynkę, sznurem po tych
wąskich, stromych stokach i ścieżkach.

O 9 rano wydostaliśmy się ze stoków Dołżyńca w góry. Króle­
stwo śniegu i mrozu! Przenikający wszystko mróz dostaje się przy

przeszywającym wichrze do kości i przez kości.



W pierwszym dniu marszu zatrzymałem czoło kolumny na jednej
z „polan", aby zebrać maszerujący sznurem mój bataljon cłla prze­
glądu stanu ludzi. Zebranie bataljonu trwało prawie godzinę; jedna­
kowoż ludzie (wprawdzie wybrałem najlepszych) trzymali się stosun­
kowo dobrze. Obiad w wypożyczonych nam przez Tyrolczyków skrzyn­
kach azbestowych na jukach, mimo, że gotowany w nocy w Dołżyńcu,
był zupełnie jakgdyby dopiero co z kuchni wyjęty.

Na prawo, daleko od nas, na białej płaszczyźnie śniegów widać

było jakieś dwie małe, jak chrząszcze, postacie. Szybko zbliżały się.
Był to patrol łącznikowy z bataljonu strzelców tyrolskich, którzy rów­
nocześnie z nami wyruszyli przez góry na Zieloną i mieli utrzymywać
łączność zarówno z nami, jak i z pozostałem centrum w Rafajłowej.

Dalszy marsz (prowadzili nas Huculi) odbywał się przez jakiś
czas pomiędzy przywalonemi śniegiem drzewami szpilkowemi. Ga­
łęzie uginają się pod tym białym zimnym ciężarem. Śnieg przysypy-
wał nas za lada dotknięciem.

Od czasu do czasu wstrzymywałem pochód. Przejeżdżam na mojej
„siwce" aż na koniec kolumny i do juków bataljonu, by zbytnio nie

rozciągały się i nie pozostawały wtyle. Kolumnę juków prowadził:
ppor. Zarzycki i Warcholili.

W dalszym marszu natknęliśmy się na drugi patrol łącznikowy
Tyrolczyków z bataljonu kpt. Biittnera. Przydzielono mi także do me­
go bataljonu kilku tych dzielnych ludzi. Specjaliści od jazdy na nar­
tach i ześlizgiwania się z gór.

Na wieczór dostaliśmy się wreszcie do leśniczówki (J. II.) lima;
wszystko tu rozgrabione i opuszczone. Jak długo zostanie kto z wła­
ścicieli i gospodarzy, choćby dom taki był nawet najbardziej wyni­
szczony, to jeszcze jako tako. Tu nikogo. W dwóch zimnych izbach

leżą ranni i opuszczeni patrolowcy austrjaccy sąsiedniej grupy. Opa­
trzył ich nasz lekarz: pozostawiamy też jednego z naszych sanita*:1-

juszy dla opieki i napalenia w piecach. Właśnie przyprowadzono jesz­
cze jednego żołnierza austriackiego z odwaloną przednią częścią twa­
rzy. Rana zaczyna się od oczu; zamiast nosa, ust i brody — jedna za­
marznięta krew. Podjazd kozaków tak go urządził. Z nami jednako­
woż kozacy tak sobie nie pozwalają. Ci Niemcy są trochę ciężcy, nie­
ruchliwi, nie nadają się zbytnio do służby patrolowej i utarczek z ko­
zakami, którym nasi Kosiby, Piątkowscy, Pawlikowscy tak odczuć się
dają. Przed Tęczą, Rutkowskim i Smolarskim „wieją" instynktownie.

Przenocować tu, ze względów na pomieszczenie, jak też i na akcję,
mogła tylko jedna kompanja; z resztą ruszyłem do najbliżej położo-
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nych chat huculskich; tam przynajmniej „gazdynie“ paliły w kuch­
niach, a także znalazło się trochę siana dla koni. Większość ludzi schro­
niła się przed mrozem, choć ciasno było w tych paru chatach i pa­
nował w nich ciężki zaduch.

W dniu 31 stycznia, a raczej, gdy dnia jeszcze nie było, ruszyliśmy
na Podsmereczek. Huculi prowadzili nas stromemi, wąskiemi ścieżka­
mi, ale cienki lód na rwących strumykach górskich łatwo załamywał
się i mniej zręcznym z naszych ludzi woda wlewała się do trzewików.

W czasie marszu taka woda w trzewiku początkowo piszczy i bulgo­
cze, aż zamarznie i utworzy około nogi jedną twardą powłokę lodu.

Przy tym trzaskającym mrozie i śniegu, możliwie pośpiesznym mar­
szu i zbliżającej się akcji bojowej ludzie nie biorą tego zbytnio pod
uwagę. Z odmrożeniami i osłabionych odesłaliśmy do juków kilku­
dziesięciu.

Obok Podsmereczka stanęliśmy przed samotną osadą huculską. Je­
den i sam tu był, zdziczały Hucuł. Niesposób było rozmówić się z nim ;

ani o kozakach, ani o sobie samym nie może dać zrozumiałych wy­
jaśnień; z jego ust wydobywają się jedynie nieartykułowane dźwięki
„ha“ i „he“. W chacie tej musieliśmy umieścić kilku naszych wycień­
czonych i z odmrożeniami.

Po należytem ubezpieczeniu się bataljon nocuje w całości pomię­
dzy i pod drzewami na skrzypiącym, iskrzącym się w księżycu śnie­
gu. Oficerowie i lekarz obchodzą kompanje co godzina, by w każdym
wypadku, nasuwającym podejrzenie zamarznięcia, budzić ludzi. Mróz

jakieś 17 stopni Celsjusza i przybierał.
Przespałem się na noszach. Nie najlichsze było to w mojem życiu

spanie. Z rana czułem się nawet rzeźki, podobnie, jak część moich

najtęższych ludzi. Jednakowoż wielu z nich było też zupełnie wyczer­
panych; na organizmy jednych mróz zbytnio nie oddziaływał, innych
wyczerpywał, po śnie byli osłabieni. Mnie mróz bierze, sanitariu­
sze przykryli mnie furą koców. Ogni tu nigdzie nie mogliśmy rozłożyć.
Liczne patrole nieprzyjacielskie działały już w tym obszarze.

I lutego, by zdążyć na czas do wyznaczonego w dniu tym natar­
cia na Zieloną (optymistycznie jednakowoż obliczono czas marszu

przez dowództwo dywizji austrjackiej), stawiamy bataljon ze snu na

nogi w trzaskającym mrozie już o 2% h. rano, by po wydaniu ludziom

gorącego śniadania, ruszyć dalej przez Podsmereczek na Pasieczankę
i Przyślik do ataku na Zieloną.

W czasie marszu ludzie zapadali się po pas w śniegi. Mimo do­
brych przewodników, tutejszych Hucułów, i omijania trudnego tere­
nu, droga była trudna i wyczerpująca.
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Przed Pasieczanką w opuszczonym, szałasie patrol nasz wziął
2 kozackie konie, kozacy zbiegli. O ile wysłane naprzód patrole moje
pod najlepszymi patrolowcami: kpr. Piątkowskim i plut. Pawlikow­
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skim nie przetną im drogi, uprzedzą oni Moskali w Zielonej o na-

szem zbliżaniu się. Spotykamy wyczerpany patrol Bośniaków. Na

Pasiecznej, pośrodku zasp śnieżnych, wstrzymałem bataljon dla wy-
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tchnięcia i uporządkowania; przy dalszem posuwaniu się wdół

w każdym razie w przeciągu li/2 do 2 godzin zbliżymy się na tyle,
że albo oni nas zaatakują, albo my przejdziemy do natarcia na Zie­
loną. ......

Do natarcia wyznaczyłem dwie kompanje, które łącznie z por. Tę­
czą wyruszyły naprzód pod mojem dowództwem i miały zejść ze

stoków gór ku Zielonej, znanej nam i widocznej już stąd, z gór, z kie­
runkiem na moją dawną kwaterę w leśniczówce, położonej na prawym

brzegu Bystrzycy. Pozostałe dwie kompanje pod dowództwem Krza

czyńskiego miały w charakterze odwodu w miarę mojego posuwania
się naprzód i w myśl przesyłanych im rozkazów podążać za mną.
Sztab bataljonu z jukami pozostawiłem na miejscu w Pasieczance

pod dowództwem ppor. Zarzyckiego. Zanotował on w dzienniku ba­
taljonu w tym dniu: *)

*) Ppor. Zarzycki notuje tu tylko częściowo i niecałą fazę przebiegu akcji
w tym dniu. Z reguły notował pod moim dyktandem, albo w myśl relacji ofi­
cerów frontu,

O y>3 zrańa marsz przed Podsmereczek koło Pasieczanki
na Prześlików, by zaatakować nieprzyj. z tyłu.

Równocześnie z frontu z Rafajłowej miała wykonać atak

grupa główna, a przez Chrepetów, drogą i przez pobliskie góry
„Jdger Battalion 9“. W dotyczącym rozkazie (austrj. 6 dyv;.
piech. op. 233/15 jest powiedziane:

,,Das Gros der Dirision wird am l.II. vm. angreifen; Major
Roja und Hptm. Buttner (Jg. 9) haben uber Hóhe óstlich Zie-

lonica und Chrepow im Rucken der feindlichen Aufstellung
anzugreifen. Die Aufgabe dieser beiden Seitenkollonnen ist

schwierig, aber entscheindend. Ich baue dabei auf die Umsicht

cler Kommandaten und auf die Ausdauer und Mut Ihrer bewer-

ten Truppen.
Kratkę, G. M.“.

„W oznaczonym czasie pojawił się na tyłach nieprzyjaciela
tylko IV bataljon i rozpoczął atak, już o godz. 10 dnia 1 lutego,
który trwał do godz. 3 po południu. 9 bataljon strzelców nie zdą­
żył do ataku, wobec czego prawdopodobnie i główna grupa w R"

fajłowej nie atakowała tak, jak to w dyspozycji było przewi­
dziane. To też cała artylerja i siły nieprzyjacielskie zwróciły się
ku nam, a nadeszły posiłki nieprzyjacielskie zaatakowały nas

ztyłu. Ku wieczorowi udało nam się wydostać z tej sytuacji z ba-
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taljonem ku dolinie Zielonicy, którą na 500 kroków przed Zie­
loną zamknęliśmy, obsadzając obustronne wzgórza w przeko­
naniu, że niedoszły do skutku atak grupy głónonej nastąpi w naj­
bliższym dniu“.

W miarę naszego posuwania się ze stoków gór do ataku na Zieloną
droga stawała się uciążliwsza, śniegi głębsze, a nasi dotychczasowi
przewodnicy, mniej obeznani z tutejszym terenem, nie mogli nam

być tak pomocni, jak dotychczas. Trzeba już było iść „nawprost“,
na widoczną stąd Zieloną przez jary i przy zapadaniu się w głębo­
kie śniegi. Natomiast sprawnie i lekko posuwała się na nartach z na­
szej lewej flanki nieliczna, około 15 ludzi patrol strzelców tyrolskich;
gros ich bataljonu miało równocześnie nacierać na Zieloną. Jak się
później okazało, nie zdążyli.

Moskale już nas zauważyli. W Zielonej zapanował widoczny stąd
ruch; zauważyliśmy też pośpieszny odjazd taborów w stronę Nad­
wornej. Od chwili naszego pojawienia się na stokach gór artylerja
rosyjska, umieszczona wpobliżu znanej mi (z czasów pobytu w Zie­
lonej) szkoły, poczęła nas ostrzeliwać. Stawało się widoczne, że na­
sza główna grupa czołowa nie usiłuje poważnie zaniepokoić ich od

strony Rafajłowej oraz, że grupa bataljonu strzelców tyrolskich
kpt. Biittnera również nie zjawiła się na stokach gór to też arty­
lerja nieprzyjacielska była zajęta wyłącznie nami. Nie było jednako­
woż wykluczone, że ten tęgi i wprawiony do marszu i akcji w górach
bataljon Tyrolczyków lada chwila zjawi się, względnie nawet, że

znajduje się w tej chwili już bardziej u dołu stoków gór i bliżej Zie­
lonej, aniżeli my i że lada chwila zacznie stamtąd debuszować i roz-

pocznie natarcie. Należało się też liczyć z możliwością zaatakowania

Zielonej lada chwila przez naszą grupę główną z Rafajłowej, w myśl
dyspozycyj i rozkazów; to też posuwaliśmy się w dalszym ciągu na

Zieloną w ustawicznym ogniu artylerji, która całą uwagę i szrapne-
le skoncentrowała na nas, zresztą początkowo nieszkodliwie. Wszyst­
ko przemawiało za tem, że jeżeli w tej chwili gros sił naszych ude­
rzy od Rafajłowej na Zieloną, Moskale w całości dostaliby się w1 na­
sze ręce, dlatego 14 kompanję z patrolem strzelców tyrolskich skie­
rowałem w czasie posuwania się na naszą prawą flankę celem zaję­
cia dogodnej pozycji i ostrzeliwania wyłącznie doliny Bystrzycy wpo-

przek, tak, by uniemożliwić im tu wszelki odwrót.
Po dotarciu na jakie 800 kroków przed Zieloną spotkaliśmy się

z ogniem piechoty nieprzyjacielskiej, rozłożonej frontem w naszą

stronę, zdawało się paru kompanij. Posuwanie się naprzód w tym cel -
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nynl ogniu i po śniegu nie miało widoków powodzenia. W czasie obo­
pólnego ostrzeliwania się, pozostając pod ogniem nietylko piechoty,
ale i stopniowo coraz celniej wstrzeliwającej się w nas artylerji, cią-
ciągle liczyłem jeszcze na wkroczenie w akcję centrum naszej gru­
py z Rafajłowej, a przynajmniej części bataljonu strzelców tyrol­
skich, w myśl rozkazów ich własnych i z obowiązku także wobec nas,

zaangażowanych już w ataku na Zieloną. Przecież odgłos walki i huk

dział musieli słyszeć nawet w Rafajłowej.
Mimo pozostawania przez parę godzin w tej niewygodnej i nie­

pewnej sytuacji, byłoby to wszystko do wytrzymania, gdyby wkoń-

cu pod wieczór nam samym nie zagrażał atak od tyłów, od stro­
ny Pasiecznej. Tylko niezwłoczne natarcie z Rafajłowej, na które pod
noc przestaliśmy już liczyć, mogło sytuację decydująco rozstrzygnąć.
Przestaliśmy już na to liczyć. Wobec przeważających sił Moskali

i nadciągających im posiłków należało wycofać się w stronę doliny
rzeki Zielenicy, wykorzystując zapadający zmrok.

Naszych rannych odesłaliśmy już poprzednio, kilku pozostałych
niesposób było w tych warunkach unieść z sobą. Wszyscy sanitarjli­
sze wraz z noszami zostali już użyci poprzednio. Pozostał mi tylko
plutonowy sanitarjusz Ptak z Góralikiem, jeden ze służbistych sani­
tarjuszy bataljonu, inteligent-chłop, student medycyny. Chwilowe po­
szerzenie się oczu sanitarj uszy, gdy otrzymywali rozkaz pozostania na

miejscu z rannymi, mimo tu zbliżających się, widocznych już od stro­
ny Nadworny Moskali, szybko zgasło. Niechęć, czy dzika, tchórzliwa

nienawiść kozaków do „sokolików" i „legjonistów", była nam ogólnie
znana; wiedzieliśmy, że los sanitarjuszy pozostawionych tu w po­
dobnych okolicznościach staje się, co najmniej niepewny, strzelanina

trwała jeszcze, ale też sanitarjusze wiedzieli, że tych rannych niemoż­
liwe było pozostawić samych. Gdy już spory kawał cofnęliśmy się,
widać jeszcze było, jak Góralika i Ptaka i naszych rannych otoczyli
Moskale, żołnierze piechoty rosyjskiej. Zapadający mrok i dalsza

nasza akcja w kierunku nowych pozycyj nie pozwalały nam tak w tym
wypadku, jak w innych, cośkolwiek więcej uczynić dla naszych ran­
nych, i wszystkimi się zająć, których tu zresztą było stosunkowo nie­
wielu — około kilkunastu. Padł kapral Latko!

Dalszą drogę przebyliśmy stosunkowo szybko i bez strat. Masze­
rowałem tym razem z plutonem asp.-ofic. Kosibą *) na przodzie, a po­
szczególni o nieprzeciętnej odporności legjoniości, chociaż niewielu

*) Mianowanym w czasie akcji.
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takich 'było, nie tracili nawet zwykłego humoru. Z pomiędzy tych
ludzi wybrałem trzech celem zawiadomienia możliwie rychło
naszych treniarzy, by stawili się z taborami i pozostałościami batai-

jonu w dolinie Zielenicy, dokąd zdążaliśmy i gdzie po zabezpiecze­
niu się od strony Zielonej mieliśmy przenocować.

Dnia 2 lutego, gdy centrum nasze z Rafajłowej jeszcze się me

ruszyło, obsadziliśmy stoki gór przy dolinie Zielenicy około Ij/Ó km.

od ujścia doliny Zielenicy do Zielonej, frontem do niej. Po ubezpie­
czeniu się na flankach i wyznaczeniu 13 kompanji do odwodu pole­
ciłem dwom kompanj om w nocy z 1-go na 2-go lutego cofnąć się
o jaki 1 km poza nas celem zupełnego wypoczynku.

Ranny wczoraj pod Zieloną w okolicę brzucha jeden z moich naj­
pewniejszych oficerów, por. Rutkowski, którego za każdą cenę chcie-

liśmy unieść i unieśliśmy z pobojowiska, leży obok w chacie. Meldował

Rudzki, że, na szczęście, nie jest to rana w brzuch. Obok męczył się na

wilgotnej, zabrudzonej słomie oficer austrjacki z przestrzeloną głową.
Ich starszy sanitarjusz, bo lekarza tu nie mieli, nie mógł podołać
zadaniu. Odtransportować ich stąd, w tych warunkach i wobec

braku odpowiednich środków transportowych, było niemożliwe. Nę­
dza wojny, czy nędza organizacji austrjackiej ? Brak dostatecznej
liczby lekarzy, sanitariuszy, wyposażenia ich i nawet noszy. Leży ich

kilkunastu rannych, a ich zmarznięci sanitarjusze sami wymagaliby
zajęcia się nimi. Pomiędzy rannymi jest młody oficer austrjacki ze

strzaskaną szczęką. Wszyscy z grupy, która miała posuwać się na

prawo od nas. Wszystko na ziemi, na brudnej, wilgotnej słomie

i zmarznięci, bo przez powybijane szyby śnieg miecie do środka. Są
to ludzie zbłąkanego patrolu oficerskiego grupy sąsiadującej na pra­
wo od 6 dywizji gen. Kratkiego. Oporządzili ich kozacy. Zaskoczyli
ich.

Powszechnie niewystarczające i nieproporcjonalne ze świadczenia­
mi ze strony obywateli traktowanie działu sanitarnego w państwach
i w ich armjach odbija się dziś na wojnie. Naturalnie, przedewszyst-
kiem muszą być „działa", sprzęt dla „robienia", prowadzenia wojny,
należałoby jednakowoż mieć także i przynajmniej dostateczną ilość

noszy dla tych, których wojna „narobi". Należałoby też zapewnić
odpowiedniejsze wyposażenie i odpowiednie warunki pracy dla le­
karzy.

W dniu 3 lutego zajmowaliśmy te same pozycje. Artylerja rosyj­
ska ostrzeliwa nas, natomiast piechota nie wykazuje wielkiej ener-

gji. Należy przypuszczać, że nasza główna grupa z Rafajłowej zajęła
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ich wreszcie, zwłaszcza że, począwszy od jakiej 11 z rana, część ar-

tylerji nieprzyjacielskiej też w tamtą stronę strzela. Wobec tego pra­
wdopodobnego ruszenia się już naszej grupy przeszedłem do pono­
wnego ataku.

W dniu tym nacieraliśmy już w dolinie na Zieloną i z południowo-
wschodniej flanki, ze stoku gór. Centrum grupy rafajłowskiej jedna­
kowoż nie nacierało i dziś jeszcze. Zajęliśmy część Zielonej. Bośnia­
cy i Tyrolczycy prócz ich patroli, które się tu zgłosiły, i drobnego
oddziału zmarzniętych Bośniaków, tkwią jeszcze w górach, część ich

zeszał tu na dół do Zielonej do nas, na kwatery i na pozycje. Ci już
się odgrzali.

Moskale trzymali się jeszcze w zachodniej części w Zielonej, a na­
sze główne siły i „centrum", które 1-go miało atakować, siedzi dalej
w Rafajlowej!

Zimno i mróz, aż skrzypi. Patrole moje, wysłane na flanki i w gó­
ry, meldują, że wojsk austrjackich, prócz patroli Tyrolczyków i zmar­
zniętych patroli Bośniaków w górach, ani na prawem skrzydle, ani

na lewem ciągle jeszcze niema.

Przez łączników dowództwa dywizji w Rafajłowej otrzymuję
z dwudniowem opóźnieniem informacje o położeniu na lewem skrzy­
dle grupy głównej. Jest to „Phonogramm" datowany 2 lutego, 1 godz.
45 min.:

„Rosjan odrzuciliśmy przez Drag onję w kierunku na Poro­
hy. Dalsze posuwanie się w górach przeciw Porohom wszczęte,

pościg zapoczątkowany.
Lentze tatze 6“.

„Dalsze posuwanie się — wszczęte", to znaczy — nic, a „pościg
zapoczątkowany", to także — nic. Tak mogą sobie pp. sztabowcy „ko­
munikaty" dla „narodu" pisać, ale nie do nas.

Porohy, to inny na północny-zachód od nas, ich odcinek, narazie

bez wpływu na naszą akcję, to też niewiele nam z tego przyjdzie.
Mimo tego ich „pościgu" nasze centrum w Rafajłowej dalej stoi.

Informacje te dochodzą mnie z opóźnieniem, ponieważ linję tele­
foniczną zdołały austrjackie oddziały telefoniczne przeprowadzić w gó­
rach tylko częściowo i wydarzają się częste uszkodzenia i przerwy

linij telefonicznych, a wysłańcy z depeszami i meldunkami błądzą.
Dnia 4 lutego dopiero otrzymałem dalszy „Phonogramm" z Rafaj­

łowej, datowany 3 lutego:
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„Nr. 42 p. 3/11. 12 (jodz. 10 ,m. przed południem.
Do mjr. Jerras i mjr. Iioja.

Rozkaz na dzień 3 lutego.

Nieprzyjaciel stoi naprzeciw grupy naszej głóionej pik. Mul­
lera, mniej więcej z dwoma bataljonami piechoty w Zielonej l),
któremi dolinę przed nami zamknął.

’) W tym czasie już tylko część Zielonej i 1 bataljonem trzymają Moskale,
drugi wysiali w dolinę Chrepelów.

2) Kpt. Biittnei’ napotkał na północ.-zachód od Zielonej na poważniejszy opór
i dlatego nie zdążył na czas.

3) Stoimy już od 3 dni w tym ataku.

4) Z tym ppłk. Michajlowa, ani rusz nie można skomunikować się i wogóle
nie było go tu jeszcze wpobliżu Zielonej, a rozkazy idą.

5) Miało się zacząć 1 lutego:
’) Nieruszanie się, mimo zapowiedzi od l/II z pod Zielonej, ma być „z po­

wodzeniem".

') Już w przytoczonym wyżej telefonogramie „odrzucili" ich przez Dragonję,
a dziś 3.II drugi raz zajmują tę miejscowość.

Charakterystyczne, papierowe, „general-sztablerskie" prowadzenie wojny,
lecz jeszcze nie najcharakterystyczniejsze. Bo ten gen. Kratkę i jego szef sztabu,
mjr. Duicz, wyszkoleni w systemie szablonowej pisaniny operacyjnej sztabow­
ców i rozporządzający podobnie wyszkolonymi oficerami, usiłują poza tą wyma­
ganą, przepisową pisaniną operacyjną, osobiście w akcji interwenjować, akcją
organizować.

Duicz był u mnie w Rafajłowej, zwracał mi z polecenia gen. Kratke‘go uwa­
gę na możliwość komplikacyj; zna swoich „Papenheimerów",

Grupa Buttner ma zaatakować nieprzyjaciela możliwie
w pierwszych godzinach po południu dla wyrzucenia z Zielo­
nej 2).

Mjr. Roja i znajdujący się w sąsiedztwie mjr. Roji, mjr. Jer­
ras, mają w tym ataku uczestniczyć3).

Płk. Michajlowa *) ma derygować tym atakiem.

Płk. Muller ma dziś35) z powodzeniem6) zaczęty atak dalej
prowadzić, przygotować ogniem artylerji. Płk. Neubacher zajął
Dragonję i rusza na Porohy 7***).

Ppłk. Scotty ma iść przeciwko Jasień.

Płk. Hubinger stoi na Czarnochorze i rusza przeciw Jarem-

czu. Op. Nr. 257/30. Lentze tatze 6. Nadany 3/11.15 r. o 12 g. 25

przed południem11.

Rozkaz ten, to obraz Austrji, jej zbiurokratyzowanego systemu
rozkazywania i rządzenia. Na pierwszem miejscu czynią zadość for-
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malistyce. Większość tych ludzi, którzy podobne i bardziej nierealne

rozkazy wydaje, jest przeświadczona, że najważniejsze i wszystko
dla służby spełnili. Oni „są w porządku", a oddziały na froncie niech

sobie radzą. I nie gniewają się w zupełności, gdy sobie nie „radzą".
Osobistą „żywą" interwencję i kierowanie akcją na froncie pomija­
ją z całą świadomością, inni nie doceniają.
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„Rozkaz został wydany". Z teorji nabożnych życzeń i trudności

wykonania podobnych rozkazów muszą sobie jednakowoż, chyba, wy­
dający takie pod wielu względami charakterystyczne rozkazy zdawać

sprawę.
W Austrji mamy stare rusztowanie biurokratyczne i wieżę Babel.

Nawet tu, w tym krótkim rozkazie, wymienieni dowódcy, to przed­
stawiciele wszystkich prawie narodowości. Poszczególnych z nich po­
znałem już w czasie tej akcji, z innymi zupełnie nie zetknąłem się jesz­
cze, mimo, że w myśl tego rozkazu, mieli dowództwo nade mną, jak
ppłk. Michajlowa (prawdopodobnie Kroat albo Słoweniec). Płk. Mul­
ler, to rdzenny Niemiec, kpt. Btittner—Tyrolczyk, mjr. Jerras—nie­
wiadomo jakiej narodowości, ppłk. Scotty—Włoch, wreszcie płk. Hu-

binger i płk. Neubacher wraz ze wspomnianym Mullerem — to je­
dyni prawdziwi Niemcy w tej grupie operacyjnej, jeżeli Neubacher

nie jest żydem, których w wojsku austrjackiem sporo. (Miałem swe­
go czasu nawet sam w 36 c. i k. pułku żyda przełożonego, mjr. Szwar-

za i kolegę Perlą. Obaj zapisywali się u kolegów b. dodatnio, brali

nas inteligencją. Dowódca całości gen. Kratkę — Czech, a szef sztabu

Duicz —• Słoweniec, czy Kroat? Ten międzynarodowy zespół na wyż­
szych stanowiskach w wojsku pracował o tyle sprawnie, o ile wszyst­
ko szło dobrze. Jednakowoż przy pierwszych niepowodzeniach i przy
bliższem zetknięciu się z nimi widoczne były różnice — poniekąd oso­
biste. Te osobiste różnice, niedostatecznie w służbie i wszelkiej pracy

uwzględniane i usuwane, tak częste u nas niekoordynowanie zespołów
personalnych w służbie i wszelkiej akcji, mści się fatalnie w skut­
kach.

Przedewszystkiem rozkaz ten otrzymałem dopiero 4 lutego. Cen­
trum—Muller nietylko nie atakowało do dnia 3 lutego, w którym to

dniu ciągle sam z moim IV bataljonem stałem w akcji bojowej
z Moskalami pod Zieloną, ale wogóle nie atakował, a z mjr. Jerrasem

nie widzieliśmy się na oczy aż do zajęcia przez mój bataljon Zielonej.
Niemniej nie pokazał się Neubacher. Pozostawaliśmy jedynie w łącz­
ności z poszczególnemi oddziałami Bośniaków i strzelców tyrolskich,
których dalsze plutony nadciągnęły nocą w dniu 3 i 4 lutego, tak, że

dwiema kompanjami uczestniczyli wraz z nami w zajęciu 4 części
Zielonej, Płk. Mullera nie widzieliśmy ani z jego centrum nie ze­
tknęliśmy się w czasie tej akcji wcale. Większość nieaktualnych
już rozkazów dotarła do nas dopiero w Zielonej.

Nasze centrum z Rafajłowej nie dotarło do Zielonej nawet 4 lu­
tego, kiedyśmy już tu poczęści byli; ruszyło z Rafajłowej dopiero
6 lutego po uzyskaniu meldunków o jej zajęciu.
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Wprawdzie szef sztabu dywizji, mjr. Duicz, kiedy odmaszerowy-
waliśmy z Rafajłowej z kpt. Buttnerem, zwracał uwagę na możliwość

opóźnień w akcji, ale tylko o parę godzin, nie o 5 dni! Za mało liczył
się z górami, klimatem i ludźmi z południa. Prócz nielicznych pozo­
stałych mu kompanij strzelców tyrolskich, nadających się do tej
akcji, pod dowództwem jego byli Bośniacy, nasi południowi Słowia­
nie, zupełnie nie nadający się do jakiejkolwiek akcji w tych mrozach.

Ci wielcy, silni ludzie marnie się czuli i przedstawiali w zimie, w ob­
cych im warunkach klimatycznych.

Szef sanitarny IV bataljonu, por. dr. Rudzki, tak relacjonuje
o przebiegu wypadków w czasie tej akcji ze stanowiska lekarza ba­
taljonu: > ;

„Wkrótce po odparciu nocnego ataku batalion zuyruszył do

kontrofenzymy; marsz okrężny na Sałatruk i potem przez góry
był bardzo uciążliwy, tern bardziej, że panowały bardzo silne

mrozy (do 30%). Po drodze napotykano pojedyncze patrole au­
striackie, które staczać musiały utarczki z grasującymi w tych
okolicach kozakami.

1 lutego późną nocą dotarliśmy na wzgórza Prześlików nad

Zieloną: u stóp naszych u;głębi rozkwaterowany był nieprzyja­
ciel, nie przewidujący ataku z tej strony.

Noc była niezwykle mroźna, ogni palić nie wolno było, konie

obwiązane miały głowy workami, żeby nie słychać było rżenia,
żołnierze wszyscy w białych płaszczach, żeby nie odcinali się od

śniegu. Atak miał być nad ranem, ale ze względu na mróz nie

tuolno było spać. Lekarz bataljonowy zarządził co kwadrans bie­
ganie kolejno każdego plutonu dla rozgrzania się; sanitarjusze
pilnowali, żeby żołnierze ich kompanji nie zdrzemnęli się w bez­
ruchu i nie zamarzli.

Wobec strasznego mrozu atak rozpoczął się wcześniej, niż
zamierzono. Wzgórze stromo spadało na dół i pokryte było ob~

ślizgłemi drzewami; przytrzymując się gałęzi tych drzew, żoł­
nierze zjeżdżali na dół; gorzej było z wyciąganiem rannych na

górę po drzewach pokrytych śniegiem. Wciągali rannych sani­
tarjusze z czynnym współudziałem lekarza bataljonowego. Nie­
zwykły ten sposób transportoioania był tern trudniejszy, że mo­
skale, przerażeni zpoczątku nagłym i niespodziewanym napadem
ze szczytów gór, opamiętali się wkrótce i, zauważywszy, że ma­
ją do czynienia z niewielką tylko garstką szaleńców, zasypali
nas huraganowym ogniem karabinowym i armatnim.
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Walka trwała do zmroku. Po wycofaniu się oddziału naszego
na górę, mjr. Roja zrobił przegląd swego baonu. Po stwierdze­
niu, że kilku ciężko rannych zostało na dole, polecił dwóm sani­
tariuszom zejść do rannych, opatrzyć ich i pozostać przy nich

aż do nadejścia nieprzyjaciela.
Wybór padł na sierżanta-medyka Stanisława Ptaka i st. szer.

Józefa Góralika. Obaj wykonali rozkaz, bez chwili wahania

i wśród ogólnej ciszy, przerywanej tylko strzałami nieprzyja­
cielskimi, zeszli na dół, by nieść pomoc rannym kolegom z na­
rażeniem swej wolności, a może i życia.

Nasz patrol zabiera do Zielonej zmarzniętych
Bośniakóło.

Odwrót baonu przemęczonego, z poodmrażanemi nogami, pod
ogniem wroga, był niezmiernie trudny fizycznie, a ciężki du­
chowo.

Późną nocą, mając kozaków po piętach, dotarliśmy do Ziele­
nicy, która, jak się okazało, zajęta była przez. Bośniaków.
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Stan moralny wojsk austriackich był bardzo zły; na nasz

punkt opatrunkowy ciągle nadchodzili żołnierze-bośniacy z prze-
strzelonemi lewemi dłońmi. Zetknięcie się z tymi zdemoralizo­
wanymi Austrjakami, popełniającymi samouszkodzenie, mogło
ujemnie odbić się i na naszych żołnierzach, zmęczonych do osta­
teczności i schorowanycli. (25% tych, co walczyli na Prześliko-
wie, miało odmrożone nogi, ręce i uszy; kilku miało odmroże­
nia 3-go stopnia i trzeba im było amputować stopy).

Bośniacy nie mogli utrzymać się w okopach i chcieli cofnąć
się, wobec tego mjr. Roja swymi żołnierzami obsadził pierwsze
linje okopów i przetrwał w nich 3 doby, aż do czasu zajęcia Zic-

lonej“.

Po zajęciu części Zielonej uzupełniłem ubezpieczenia ku Fente-

rale i w okolicy Zielenicy, by skończyć tam z resztą mniejszych rosyj­
skich oddziałów. Trzymały się one także jeszcze na stokach gór na

południowy zachód od Zielonej.
Dla ubezpieczenia się od mniej zagrożonej strony posługiwałem

się lżej chorymi:

„Major Roja.

Zielona, 4/II. 14.

Do por. Kochanowskiego
w Zielenicy.

Pan porucznik obejmuje komendę straży tylnej, którą od wypadku do

wypadku ma złożyć każdorazowo z maruderów. Głownem zadaniem tej stra­
ży tylnej będzie aresztować uciekinierów, zdążających wstecz w tym celu

jak w celu ewentualnego najścia nieprzyjacielskiego z tyłu na komendę

wystawiać na drodze prowadzącej do limy, placówkę (złożoną z maru­
derów) liczącą w dzień 4 ludzi, a w nocy około 8-miu *)• Placówka ta wy­

stawi wedetę jedną na drodze frontem do limy, drugą obserwacyjną wzgó­
rza po prawej stronie Zielenicy.

*) Temu inteligentnemu, ale dlatego, że podenerwowanemu Kochanowskie­
mu, podawałem nie należące do mnie szczegóły zadania.

Roja".

Nareszcie i post factum przysłali nam jakieś armatki, które

przedewszystkiem chronić trzeba przed ewentualną kontrakcją. Nie

było tu to obecnie prawdopodobne, ale djabeł nie śpi. A większego
skandalu na wojnie chyba niema, jak zabranie armat.

19
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Do Kmdy komy. 15 w rezerwie.

Kompanja 15 pomaszeruje natychmiast wstecz, jako ochro­
na armat.

Roja“.

Pod wieczór użyłem artylerji tej ze skutkiem przeciw oddziałom

rosyjskim, stosunkowo uporczywie broniącym się na stokach gór,
skąd zmęczonej naszej piechocie dawały się mimo ich odwrotu we

znaki.

„Major Roja.

Por. Smolarski
w Zielonej.

4/II, godz. 9.20.

1) O ile na Was pukać będą zgóry, pukajcie i Wy.
2) Tyraljerkę przesunąć na lewo, ale dopiero od tych sosenek, wy­

starczy tam 6 do 12 ludzi*).

*) Mieszałem się do szczegółów moich kompanij tylko wyjątkowo, jak tu,

gdzie ja z mej pozycji na stoku gór lepiej widziałem, aniżeli Smolarski, co się
naprzeciw niego dzieje. Także ze względu na brak ludzi, ograniczam liczbę, bo

meldował mi Smolarski, że cały pluton tam wyśle.
**) Kompanje zmalały, oszczędzamy przeto na liczbie, a także dalszej akcji.

Roja".

Pod wieczór 4/II w zasadzie skończyłem z operacyjnym zajęciem
Zielonej. Pozostawały resztki roboty i dalsza ofensywno-ubezpiecza-
jąca akcja na północo-wschód ku Fenterale i Pasiecznej.

„Major Roja.

4/II.

Do p. chor. Udałowskiego.

Wysłać patrol 3-ch ludzi**) wzdłuż podnóża gór ku Zielonej prawym

brzegiem Zielenicy.
Roja".

Około południa nawiązały moje patrole na stokach gór na połud­
nie od Zielonej łączność z Bośniakami. Było tego jedna, czy dwie,
zdziesiątkowanych mrozami kompanij.
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„Major Roja.

Do li lcompanji.
4/II. godz. 9.20.

I) 14 komp. przedłuży lewe skrzydło tyraljery.
II) Umieści patrol 5 ludzi pomiędzy swern lewem skrzydłem,

a Bośniakami, jako łącznik. Meldować.

Roja major".

Z chwilą zajęcia jakiejkolwiek miejscowości, prócz faktycznie
chorych, pewien element pierwszy do wygód, zakwaterowuje się na­
wet na własną rękę. Nie znam tu zmiłowania. Ubezpieczeniową
15 kompanję wysunąłem, naprzód :

„Major Roja.
4/II. 1915.

Do Kołodziejskiego.

Wszystkich chorych zostawić na kwaterach, a zdrowych marudziarzy
naprzód wyprowadzić.

Roja“.

Nareszcie i nasz front otrzymał aeroplany. Tak to ładnie furczy
nad głowami i ludzi ożywia. Byle mi tylko która z gorętszych patroli
nie strzelała do tego aeroplanu.

„Major Roja.
4/11, godz. 11.30.

Porucznik Smolarski.

O ile będzie przelatywał aeroplan, to nie strzelać, bo nasz.

Roja“.

Moi w IV bataljonie mimo wszelkich wyczerpujących dotychczas
akcyj zawsze na zawołanie i bez zawołania skorzy do strzelania.

„Major Roja.

Chor. Klakurka.

w Zielonej.
4/II, godz. 11.45.

Jeżeli zobaczycie statek powietrzny — nie strzelać, bo nasz.

Roja“.
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Trzeci bataljon 3 pułku głodował, tym razem nasz „Topercer"
spisał się lepiej. Odstąpiliśmy kpt. Zającowi dla ludzi jego w Ziele­
nicy nieco prowjantów.

„Major Roja.
4/II. 915.

Do prowiantury IV Baonu

Wydać 3 bat. III pułku, co najmniej 100 konserw mięsnych i chleba,
albo sucharów, dać do tego 2 konie juczne.

Roja".

„Major Roja.
4/II.

Wydać 20 konserw i do tego chleba lub sucharów.

Roja".

Już po zajęciu części Zielonej, pod wieczór, otrzymuję z niemniej-
szem opóźnieniem dalszy, dla mnie w większości nieaktualny już, roz­
kaz dowódcy dywizji:

„Lentze tatze 6. Op. 209/10.

Rafajłowa, 2.11, 1915 r. 11 m. 10 przed poi.

Do mjr. Roja, płk. Hubingera i mjr. Jerrasa.

Miejsce nadania.

Mjr. Roja ma jak najrychlej uskutecznić w trakcie jego ata­
ku na Zieloną łączność z mjr. Jerras, który z Leonarda wprost
na Zieloną kroczy.

Dla mjr. Roji została wysłana amunicja i zaprowiantowa-
nie przez J. G. H. (leśniczówka) lima (do góry 886) jeden ki­
lometr na południowo-wschód od J. G. H. Zielonica). Tam stale

posłańców utrzymywać.
Pozostajej bardzo ważnem atakować w porozumieniu z mjr.

Jerrasem, który ma przez Maksymiec od tyłu atakować, by tak

płk. Mullerowi „zrobić powietrze“.
Kpt. Buttner z 2/9 ma wzdłuż Chrapelów Zieloną atakować

Ppłk. Neubacher ma nieprzyjaciela na Porohy odrzucić.

Mjr. Roja ma wyjaśnić sytuację wieprzyjasielską w kierun­
ku Pasiecznej i Nadworny i z Hubingerem utrzymywać łącz­
ność.

Kratkę, gen.-mjr.“
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Nie żałują nam „zadań". I żywią do nas zaufanie.

W dniu otrzymania tego rozkazu, t. j. 4 lutego zająłem już więk­
szość rozrzuconej po obu brzegach Bystrzycy Zielonej, dopierałem
się do Borsucznej i kończyłem z resztkami rozbitych pozostałych od­
działów rosyjskich [bez mjr. Jerrasa, którego w powyższym rozkazie

aż z 2 lutego każą mi szukać na górze Leonadra i nawiązać łączność;
tak on, jak niemniej inne oddziały mogły ze swej strony znacznie

łatwiej nawiązać ze mną łączność pod Zieloną (bo wszystkim w chwili

naszego wymarszu z Rafajłowej było wiadome, że będę pod Zieloną),
aniżeli mnie szukać ich, gdy się opóźnili w górach i w nieznanym
punkcie. Zalecane z ciętością i fantazją przez general-sztablerów
w rozkazach podobnych „zaatakowania nieprzyjaciela ztyłu", „wy­
rzucenia nieprzyjaciela", „zrobienia powietrza" i podobne pobożne
życzenia —• kończyły się z reguły inaczej *).

*) To też w większości już w drugim roku wojny oficerowie frontu odnoszą
się z niedowierzaniem, a nawet lekceważąco do sztabowych elaboratów.

Dnia 5 lutego po całodziennej strzelaninie zajęliśmy w całości

już stoki gór nad Zieloną. Posunęliśmy się stokami i wzdłuż obu brze­
gów Bystrzycy dalej na północo-wschód. Ściągnąłem już tu cały ba-

taljon. Jestem ubezpieczony w Borsucznej; o zajęciu Zielonej zawia­
domiłem dowództwo naszej dywizji w Rafajłowej. Ludzie nieco od­
poczywają. Sztab 1 bataljonu kwateruje znowu w szkole w Zielonej.
Mimo, że jesteśmy w lasach, marzniemy tu na kość i nawet kawałka

drzewa niema narazie pod ręką. Moskale spalili wszystkie parkany,
wycięli nawet pobliskie drzewa i zabrudzili tu wszystko niemożliwie.

Całą noc przesiedziałem na jakimś trzcinowym fotelu; marzliśmy ra­
zem z dr. Rudzkim i całą moją kancelarją bataljonową. Nad ranem

pozalepiali nam okna papierami, a chłopaki zabrali się do podpalania
resztkami jakichś fornirowanych mebli, bo surowe drzewo samo pa­
lić się nie chce. Krytykuje się to, lecz toleruje. W szkole tej przemiesz-
kałem poprzednio parę dni; było tu wówczas jeszcze stosunkowo czy­
sto i sporo mebli. Cała wieś zanieczyszczona i zimna.

żandarmerja austrjacka, która wszędzie tam, gdzie już nie strze­
lają po swojemu „dzielnie" urzęduje, przyprowadziła właśnie jakie­
goś młodego, czarnego jak smoła Hucuła, rzekomo „szpiega" — miał

się przekradać w czasie naszej tu akcji z gór do Moskali. Hucuł nie-
bardzo się tłumaczył, z trudem tylko sklejał wyrazy; z niektórymi
z nich wogóle trudno się rozmówić. Jak żandarmerja ustaliła tę
„zdradę stanu", niewiele nas wówczas w zimnie interesowało, zwła-
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szcza, że to ustawiczne przyprowadzanie nam „zdrajców stanu" znie­
czuliło już nas na ich meldunki. To też odesłaliśmy opasłego żan­
darma do djabla i do komend austriackich z jego szpiegiem. Hucuał

tego znaleziono nazajutrz za wsią zastrzelonego. Żandarm tłumaczy]
się zamiarem ucieczki.

żandarmerja austrjacka w czasie pokoju „sprawna", tu w zupeł­
ności nie spełnia funkcji organu, przyczyniającego się do wprowadza­
nia ładu, nie mówiąc o ułatwianiu oddziałom ich. służby, a dla upo­
zorowania jakiejś swej działalności aresztują na prawo i lewo prze-

dewszystkiem Rusinów „za zdradę stanu", a ich władze i komendy,
jak opętane, w tępocie swej i tehórzliwem podenerwowaniu rozstrze-

liwują masę tych często zupełnie ciemnych, nie interesujących się
wojną, ani ich „racją stanu", ludzi.

Patrolowej' nasi: student Łańcucki, Szelek i Kura sprawnie
wywiązali się z zadania. Piątkowski ze swymi 12 ludźmi wziął 40 kilku

Moskali z oficerem, a Łańcucki dotarł do tych zmarzniętych, zagło­
dzonych, apatycznych Bośniaków, po których wysłałem Kosibę z ich

oficerem, których ich „zgubił".

Roja.

Do Kapri. Łańcuckiego.
5 II. godz. 9.30.

Zadanie Wasze dobrze wypełniliście. Powiedzcie Bośniakom,
by tam na górze pozbierali się i pozostali.

Oficer do nich przyjdzie. A Wy sami z patrolą posuńcie się
dalej w góry poza Bośniaków, a wieczorem możecie wrócić do

Zielonej.
Roja“.

Mimo opanowania głównych obronnych pozycyj Moskali, jakiś od­
dział ich trzyma tu się jeszcze uporczywie w południowej części Zie­
lonej, pomiędzy nami a grupą naszą w Rafajłowej, albo znajdują się
jeszcze ich oddziały w górach, albo rosyjska komenda zapomniała
o nich.

Główna grupa nasza w Rafajłowej w myśl własnych rozkazów

miała 1 JI przed 5-cioma dniami atakować wspólnie z nami Zie­
loną. Do dziś dnia niema ich i nie ruszają się. O ile ruszą, broniący się
jeszcze oddział piechoty rosyjskiej u podnóża gór przy Zielonej w ci

lości zostanie odcięty. Oddział ten otoczyliśmy, mógł tylko przeprawić
się na zachodni brzeg Bystrzycy. Obserwuje ich nasz pluton
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z rezerwy bataljonowej. W nieobecność komendanta kompanji pole­
cam mu:

„Major Roja.

Do sierż. Zdunka.

511, godz. 9.45.

Pozostajecie na górze Kamionkówka Wielka nadal i macie pełnić służbą
tam, jak dotychczas.

Gdyby były dobre cele, albo gdyby na Was strzelano, albo gdybyście
widzieli, że Moskale z Zielonej przed naszymi z Rafajłowej cofają, się, ro

strzelać też, ale oszczędzać z amunicją. Po wiktuały można jednego legjo-
nistę przysłać, a w razie potrzeby wolno Wam zakupy robić, względnie re-

kwirować. Ubezpieczajcie, się na lewo.

Roja".

W nocy z 5 na 6/II zabrał ich Władek Tęcza-Kondycki do niewoli.

Była to cała kompanja z oficerem i praporszczykiem.

Wzięci przez por. Tęczę w Zielonej 5 lutego 15 r. do niewoli Moskale.

Artylerja ich z pod Pasiecznej nie żałuje nam szrapneli. „Psują"
nam ludzi. Rannych i bez tego było sporo własnych i więcej jeszcze
mamy Moskali rannych. Dr. Rudzki z trudem tylko daje radę. „Łat-
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wte.7 kaleczyć, jak leczyć”, powiada. Należałoby mu się pomóc na wy­
prawę taką i choćby po 1 lekarzu na kompanje, nie byłoby za wiele.

„Major Roja.

Do 4 batal. Dr. Rudzkiego.
5/2. godz. 10.2.

Posyłam rannego szrapnelem legjonistę Piskora.

Roja”.

Kompanje kpi. Zająca 3 pułku głodują. Ludzie ich zwracają się
do naszych kompanij. Zwłaszcza o stałej swej placówce zapomniał
Udałowski, czy też niema jej co dać:

„Major Roja.

Pan Kapitan Udałowski
w Zielonej.

5/II.

Proszę wydać dla swych 36 ludzi pożywienie, albo pieniądze.
Roja“.

„4 Bataljon 2 Pułku.

Do Komendy Komp. 10.

Zielona, 5/II.

Wydać prowianty albo pieniądze dla 18 legjonistów z 10 komp.
Roja“.

Moskale cofnęli się częścią w kierunku Pasiecznej, częścią na dru­
gi brzeg Bystrzycy. Ich oddziały tylne, patrole i odcięte niedobitki

jeszcze strzelają.

„Major Roja.
Zielona, 5.II.

Do komp. 13, 14, 15 i 16 do przeczytania i podpisania.

O godz. 6 zluzuje komp. 13 na pozycjach komp. 15-ta, będzie
w okopach na zmianę co 3 godz. po 20 ludzi utrzymywała.

Komp. 13 wróci do kwater jako rezerwa.

Komp. 16 zakwateruje się w szkole, gdzie była izba dla ran­
nych i stanowi dalszą rezerwę. Komp. 16 wystawi placówkę, zło­
żoną z 6 ludzi na drodze naprzód przed naszem prawem skrzy­
dłem.



SZKIC W

ZAJĘCIE PRZEZ IV BATALJON ZIELONEJ DN.5LUTEGO 1915?.

Objaśnienie

wka i IV bataljon 2p.p. Leg.,
s®- oddziały Legjoriowe 3p.p. Leg.,

[}• min- ó Austryjacy uczestniczy w ataku tylko częścią oddziałów iz opóźnieniem,

ó wyco fujący się Rosjanie,
d mnn- C. i K. austr. komenda dyw. wyrusza z Ra fajkowejprzezHołodyszcze z główną grupą

płk. Mullera iz Hallerem do Zielonej po zajęciu przez nas (IVbataljon)Zielonej 5/fi
Podziałka :

oz 2 3 4-5km
;——I—- - !—-- --1- -- -- 1——|



Jutro o 6 rano zluzuje na pozycjach kompanję 15 kompanja
16-ta.

Roja, major".

Zawiadamiają nas Austrjacy, że jakoby Moskale mieli nasze ha­
sła. Ich szyfry, ich ,,Lentz-Tatze“, etc. nanic.

„Major Roja.

Komp. 13-15.16..

5/2.

Zwracam uwagę, że nasze hasła są, zdaje się, wiadome nieprzyjacielowi,
dlatego na placówkach należy ostrożnie zachować się.

Roja".

O akcji zajęcia Zielonej notuje ppor. Zarzycki w dzienniku batal-

jonowym: *)

*) Por. Zarzyckiego wyznaczyłem wówczas na stanowisko oficera kance-

larji bataljonowej. {Notuje on jedynie podawane mu, a poczęści dyktowane
urywki ze szczegółów akcji. W innych wypadkach notuje w pamiętniku całość
w ogólnych zarysach, podawanych mu przez Krzaczyńskiego i innych ofice­
rów.

**) Stała raczej.
***) Resztę Zielonej, bo część już przedtem wzięliśmy.

„2, 3, 4 i 5 lutego. W pozycjach nad Zielonicą przetrwał b«-

taljon bezustannie atakowany i ostrzeliwany szrapnelami przez
dni i, podczas których główna grupa roalczyła **/ dalej pod Ra-

fajtową“.
,,W nocy o godz. 1.1 z 5 na 6 lutego, kiedy główna grupa znaj­

dowała się jeszcze w Rafajłowej, a pól- 9 batal. strzelców w gó­
rach koło Rypny, posunęliśmy się z bataljonem ku Zielonej, któ­
rą po krótkiej potyczce i wymianie strzałów zajęliśmy ***).

W operacjach tych poniósł bataljon największe straty z po­
wodu odmrożeń, obozując przez 3 noce w górach pod golem nie­
bem. Zabitych mamy 9, rannych 20, w tern 1 kmdt. komp. i 1

kmdt. plutonu. Nieprzyjaciel poniósł znacznie większe straty,
a prócz tego wzięliśmy przeszło 160 jeńców (amunicję i kara­
biny)“.

Po uporządkowaniu spraw w zajętej Zielonej, Borsucznej i Fen-

terale ku Pasiecznej ściągamy tu nasze treny. Zarzycki ma ściągnąć
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treny IV bataljonu, a Zając ściągnąć swoje i równocześnie ściągnąć
pozostawionych w Rafajłowej naszych uzdrowieńców — żołnierzy
i oficerów.

„III Baon 3 p. Leg. Polskich.

Nr. 24.

Do p. por. Giżyckiego
w Rafajłowej.

Zielonica, 6.II, g. 10 m. 37 przed poł.

1. Natychmiast wysłać tren do Zielonicy.
2. Zebrać wszystkich oficerów i legjonistów i dzisiaj jeszcze przypro­

wadzić do Zielonicy względnie Zielonej.
3. Konie wierzchowe wziąć ze sobą.

Józef Zając, kpt.“

Po zajęciu Zielonej zajmuje IV bataljon (komp. por. Smolarsk.-)
Borsuczną:

„Major Roja.
6/2. 6 godz.

Do Pana Klakurki.

Komp. 14 maszeruje natychmiast do Bursucznej, tam się rozkwateruje,
wystawia placówki i wysyła patrole aż do Pasiecznej.

Roja, major".

Piątkowskiego za jego odwagę i narażanie się dla służby mimo

jego braków i grzechów mianowałem prawdziwym kapralem. Piątkow­
ski przebiera się na ochotnika za Hucuła (sam pół-Hucuł). Oddaje po­
ważne usługi przy stwierdzaniu pozycyj rosyjskich bez narażania pa­
troli naszych na straty.

„IV Baon Pol. Leg.

Do komp. 15 komp. w Bursucznie.

Zielona, 6/2, 2 godz.

Piątkowskiego mianuję kapralem. Niech przebierze się za Hucuła i za­
raz do mnie przyjdzie.

Roja, major".

Bataljon Zająca, stosunkowo i chwilowo mniej sforsowany od

mojego, ściągam do Zielonej do służby ubezpieczeniowej.
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„Major Roja.

Pan Por. Zając
w Zielenicy.

6/2, 915 r., godz. 8.25.

Na polecenie c. i k. Komendy grupy Zielona, podlega narazie III ba-

taljon 3 p. pod moją komendę.
2) III bataljon wyśle natychmiast 30 ludzi do wzmocnienia komp. 16,

pełniącej służbę na forpocztach na drodze ku Pasiecznej. Kwaterę Kmdta

forpocztów wskaże ordynans.
Roja, major".

Por. Smolarski ostrzeliwa się na przodzie z Moskalami i posu­
wa się naprzód:

„Major Roja.

Pan Por. Smolarski
w Fenterale.

Zielona, 6/II, godz. 8.30 po poi.

Meldunek o strzelaninie na froncie otrzymałem. Wysyłane patrole ma­
ją starać się do nieprzyjacielskich możliwie blisko podejść i o ile możności

starać się zaskoczyć ich szybkim ogniem. Co do wzmocnienia placówki, to

aczkolwiek patrole rosyjskie siłami, jakiemi Pan posiada, łatwo odeprzeć,
polecani III baonowi 3 pułku natychmiastowe wysłanie Pana 30 ludzi.

Roja, major".

Wskazówkę tę dla Smolarskiego dyktuję Tęczy już późnym wie­
czorem. W nocy, pociemku, z reguły udaje się nam zaskoczyć rosyj­
skie patrole.

Cały dzień, jak zawsze, jestem na pozycjach; jednak, mimo moje­
go żelaznego, czy kamiennego zdrowia, męczy to. Ale wystarczy mi się
na godzinę położyć i krócej, a baterje znowu, jakby na nowo nałado­
wane. Najlepiej mi idzie z rozkazami, meldunkami, gdy dyktuję dru­
gim. Ale moi „sztabowcy" mylą się, bo prędko dyktuję. Najenergicz­
niej pisze Władek, najstaranniej Zarzycki.

6 lutego 1915 r., Zielona.

Zawiadamiam szefa sztabu c. i k. 6 dywizji piechoty gen. sztabler?,
mjr. Duicz‘a, że bataljon IV mój i III Zająca wyczerpane i zu­
żyte tą całotygodniową akcją, muszą uzupełnić niedostateczny już
z wymarszem z Rafajłowej ekwipunek i wytchnąć. Wiem, że od nie­
go to wszystko zależy. Nie mam pewności, czy dywizjoner gen. Krat­
kę o wszystkiem jest informowany.
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Przymaszerowali wreszcie z Rafajłowej Austrjacy, nasze „cen­
trum grupy". Rozkwaterowują się.

Płk. Muller przysyła mi nowy rozkaz z dalszemi życzeniami *).

*) W załącznikach.

Jutro zluzują moje ubezpieczenia koło Fenterale.

Płk. Muller, brygadjer ich typowy, prostolinijny Austrjak-Nie-
mieć i o niemieckim nazwisku, kinie na swych sztabowców, general-
sztablerów i patrjotów austrjackich, zwłaszcza tych o nie niemieckich

nazwiskach.

Patrol kaprala Piątkowskiego przygotowuje się do wy­
ruszenia dziś iv nocy z Zielonej ku Pasiecznej 7 lutego

15 r.

7 lutego 1915 r., Zielona.

ProwTjantura kpt. Zająca nie reaguje akuratnie na wezwania.

Pomagamy im.

„III p. Leg. Polskich.

Nr. 25.

Do p. Majora Roji
w Zielonej.

Proszę o wysłanie następującej depeszy do Rafajłowej: „Podchor. Top.
percer ofic. prow. III Baonu 3 pp. Leg. Polskich. Natychmiast jechać do Zie­
lonej 60 par butów.

Józef Zając, kpt.“
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Wreszcie ma Zając swego Toppercera. Gorzej z innymi Topperce-
rami. Ten jego „Toppercer", to jeszcze anioł w porównaniu z po­
szczególnymi innymi „prowjantowcami", a zwłaszcza z austrjackimi
dla kompanij, dla ludzi i bataljonów, ale ludzie i bataljony dla nich!

Wszechwciskający się, wszechobecny element prywatnego egoizmu,
choć w mniejszości u „góry, czy u dołu" zawsze dba wyłącznie o siebie

i zawsze „górą". Nasi prowjantowcy troskliwiej traktują służbę, cho­
ciaż i u nas dość zaniedbania i niechlujstwa! Nieład idzie od najwyż­
szych c. i k. austrjackich komend. W interesie ich leży co najmniej
normalne uzbrojenie nas. Mimo to amunicji mamy mało i nadto ta

mieszanina karabinów: mamy Manlichery, Schónauery i nawet

Werndle jeszcze w trenach się trafiają. Zdarza się. że oddział z Man-

licherami otrzymuje amunicję dla Schónauera.

„III/3 p. p.

Do p. Majora Roji
w Zielonej.

Zielonica, 7.1, g. 9 m. 5.

Proszę o wysłanie 1 verschlaga *) amunicji do karabinów Schónauera

1 paczki do Manlicherów.

*) Skrzynka,

Józef Zając, kpt.“

Nawet w czasie akcji operacyjnej trudno nie zająć się sprawą,

gdy biedna baba przyjdzie, której zabrali siano albo ostatnią krowę:

„III/3 p. p. Leg-. Polskich

Nr. 27.

Do p. Majora Roji
w Zielonej.

Zielonica, 7.II, g. 2.35 po poi.
Siano z limy zostało wzięte tej kobiecie około wtorku. Nasze juki prze,

chodziły tamtędy wczoraj w nocy, więc nie mogli legj. z III/3 zabrać siana.

Józef Zając, kpt.“

Mimo to musiał Zając austrjackiemi pieniędzmi zapłacić Huculee

za siano. Nikt z nas i nigdy nie był pewny, czy treniarze, prowjantow­
cy, nie ukradli siana.

8 lutego 1915 r., Zielona.

Bataljon pełni służbę ubezpieczeń.
Por. Krzaczyński zanotował w swym dzienniku:
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„Prżeż wszystkie te dnie, począwszy od 30 stycznia, ludzie

byli w ciągłej służbie, dniem i nocą; dziś prócz wart mogą spać,
to też śpią, jak pozarzynani od 24 godzin. Nawet do obiadu nic

budzi się ich“.

Wyłącznie mój IV bataljon z całej dywizji i grupy gen. Krat-

kego wywiązał się punktualnie z zadania. Dnia 1 lutego o godz. 10

z rana zdążyliśmy ze stoków gór do natarcia na tyły pozycyj
rosyjskich. Około 12 byliśmy już jedną kompanją w dolinie By­
strzycy, reszta na stokach z flanki. W ten sposób Moskale mieli od­
cięty odwrót do Pasiecznej. W tym czasie spodziewaliśmy się już na­
tarcia naszych sił głównych doliną Bystrzycy z Rafajłowej; jednak
mijała już 3 po południu, a akcji naszej od czoła, ze strony Rafaj­
łowej, ani artylerji —■nie było słychać. W czasie tym. zwróciła się
przeciwko nam nietylko artylerja rosyjska, ale i cała piechota. Nie­
zrozumiały był mi ten spokój od strony naszych głównych sił, które

lada chwila powinny były zaatakować; jednakowoż nic nie wskazy­
wało na to. Moskale w całości zajęli się nami. Położenie bataljonu mo­
gło stać się bez wyjścia w razie zaatakowania nas od tyłu przez po­
ważniejsze oddziały z Nadworny, które na tę strzelaninę poczęści zdą­
żyły już tu dobrze funkcjonującą kolejką. Jednakowoż niesposób by­
ło wycofywać się w ogniu nieprzyjacielskim z kompanją i dwoma do-

datkowemi plutonami; to też dopiero z zapadnięciem zmroku cofną­
łem się do doliny rzeki Zieliny, skąd miałem ostrzał i skąd zamyka­
liśmy ogniem flankującym dolinę Bystrzycy.

Dwudniowym marszem i dwoma prawie bezsennemi (bo przespa­
nie się na śniegach odbywało się dorywczo i kolejno) nocami ludzie

byli zupełnie wyczerpani. Także zaprowjantowania, w myśl rozkazu

i obliczeń naszej akcji na dwa dni, wzięliśmy na wszelki wypadek
tylko na trzy dni i skromnie ze względu na trudności marszowe.

Wprawdzie komendy austrjackie posyłają mi później dodatkowo amu­
nicję i prowjant, ale późno to i nie w całości dociera do nas.

O ileby w następnym dniu Moskale nie mieli być wyparci z Zie­
lonej przez nasze siły główne, położenie stawało się dla nas dość trud­
ne, bo o cofnięciu się tą samą drogą nie było mowy, choćby ze wzglę­
du na wyczerpanie, a i amunicji starczyłoby jeszcze najwyżej na 24

godziny.

Dywizja nasza jednakowoż nietylko nie atakowała 2 lutego, ale

nawet jeszcze 3 nie dawała znaku życia. Poleciłem jak najbardziej
oszczędzać amunicję. 3-go nie było już czego oszczędzać na prowjan-
tach. W sytuacji tej zająłem część Zielonej, posunęliśmy się
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bliżej w'stronę doliny Bystrzycy celem dokładniejszego i oszczędniej­
szego ostrzeliwania z niej nieprzyjaciela.

Nocą z 4-go na 5-go ogień artylerji, a po pewnym czasie także

i piechoty nieprzyjacielskiej, w zupełności ustał. Nasze patrole, wy­
słane w stronę niezajętego jeszcze skraju południowej i za Bystrą czę­
ści Zielonej, meldowały o wymknięciu się Moskali w góry w stronę

Nadwornej bocznemi drogami na północny zachód od doliny Bystrzy­
cy, którą ostrzeliwaliśmy.

W nocy jeszcze resztę, także zabystrzańskie grupy zabudowań

i na stokach gór zachodnich w Zielonej. W obawie, że w ciemności po­
strzelą nam Austrjacy ludzi, dopiero nad ranem 6-go wysłano do do­
wództwa dywizji w Rafajłowej patrol z meldunkiem o wycofaniu się
Moskali.

Dywizja jeszcze nie ruszyła się z Rafajłowej, a także kpt. Buttner

z drugim półbataljonem strzelców, wysłany równolegle do naszej linji
marszu, nie nadążał dotychczas z zachodu. Kratkę był zły, a szef jego
sztabu, sprężysty mjr. Duicz, wyjaśniał nam, »że Moskale w połowie
drogi pomiędzy Zieloną a Rafajłową, gdzieś koło Hołodyszcza (leśni­
czówka) tak silnie obsadzili pozycje i ostrzeliwali wąskie przejście,
że o przedostaniu .się przez tę cieśninę bez nieproporcjonalnie do za­
dania wielkich strat nie było mowy. My jednakowoż, IV bataljon,
spełniając to zadanie z zegarkiem w ręku, jedyni wykonaliśmy ich

trudne rozkazy i zadanie. Mieliśmy pod Zielonem 9 zabitych, kilkuna­
stu rannych i oddaliśmy dywizji przeszło 160 jeńców i całą kom-

panję piechoty rosyjskiej, która nie zdążyła już wycofać się z placó­
wek na stokach. Gen. Kratkę i mjr. Duicz czuli się jednakowoż prze­
biegiem akcji nieco nieswoi: mieli atakować już l/II równocześnie

z naszym bataljonem i innemi oddziałami dywizji, dopuścili świado­
mie, czy wbrew ich woli, że sami jedynie o oznaczonym czasie l/II

atakowaliśmy i cudem tylko wydostał się nasz batalj on z ataku tego
na Zieloną l/II. Od tego jednakowoż też czasu przestaliśmy zupełnie
wierzyć i liczyć na ich wszelkie rozkazy.

Z Zielonej prowadzimy akcję dalej:

„Major 1’oja.
Zielona, 8/2. godz. 6.25.

Do Komendy III batalj./3 p. -— Kpt. Zając
w Zielonej.

Bataljon III wyśle natychmiast 1 pluton (30 karabinów) na Pasie-

czankę 1215, celem obsadzenia tej góry. Dać ludziom prowjanty na 4 dni
i urządzić się jak najwygodniej.
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Pułk Nr. 7 będzie atakować nieprzyjaciela przez 1106. Prócz tego
zamknie III bat. p. p. placówką (10 gwerów) dolinę Zielenicę przy ujściu
Czernika. Dać dzielnych komendantów i natychmiast wyruszać. Na Pasie-

ezankę jest stąd dobra godzina drogi.
Mjr. Roja".

W myśl dalszych rozkazów c. i k. komendy dywizji, prowadzimy
akcję, która w myśl rozkazów ich już l/II miała być zrealizowana

dalej:

„Major Roja.
8/2. godz. 6.30.

Do Komendy kompanji 14.

Kompanja 14 zamknie placówką (10 gwerów) dolinę Chrepelów przy
leśniczówce. Dać tęgiego komendanta, który tę dolinę już zna i natychmiast
wyruszać. Dać pożywienie pod dostatkiem.

Major Roja".

Mimo licznych naszych patroli, niesposób tu ze względu na po­
śpiech obejść się bez cywilnego wywiadu. Zwracamy się przede-
wszystkiem do leśniczych o dostarczenie nam ludzi, zasługujących na

zaufanie.

„Major- Roja.
Zielona, 8/II. godz. 7.30.

Do P. Leśniczego
w Chrepelowie.

Proszę Pana, albo osobiście albo zwrócić się z tern do swego kolegi
z Buchłowca, aby starał się koniecznie natychmiast dowiedzieć, ile woj­
ska rosyjskiego znajduje się w Nadwornej, Pniowie i dalej ku Pasiecznej,
jakie wojska i gdzie Moskale okopują się. Pieniądze nie odgrywają tu żadnej
roli. Za dobre wiadomości płaci się 100 do 1000 koron i więcej, a po stwier­
dzeniu wiarogodności tych wiadomości uznanie. O ileby Panu do tego celu

potrzebny był koń, to oddawca zostawi go Panu.

Major Roja".

Bataljon Zająca mimo stopnienia do minimum musi w akcji tej
uczestniczyć, potem po zajęciu Nadwornej obiecali nam dać spokój.-

„Major Roja.
8/II. godz. 8.30.

Do Komendy III bataljonu 3 p.
w Zielonej.

III bataljon wystawi placówkę (10 ludzi i komendant) na rozgałęzie­
niu drożyn na górze Podsmereczek 1276.
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Zdaje mi się, że najkrótsza droga na Podsmereczek prowadzi przez
dolinę Zieloniey.

Major Roja".

Huculi i Hucułki zwracają się ustawicznie do

„paniw legjonistózv“ ze zoszystkiemi strapienia­
mi swemi. Chronimy ich w miarę możności przed
tępotą biurokratyzmu austrjackiego. Nie zawsze

to się udaje. Cóż „IV baon“ i Legjony nasze

zoobec systemu całej Austrji!

Tym razem przytransportowała austrjacka. żan

darmerja znoiou dwoje „zdrajców stanu“. I ten

„Hrycio“ na rafinowanego zdrajcę stanu patrzy
i ta „Miłenka“ też im się udała!

Przychodzą Huculi bez końca z zażaleniami, a raczej proszą, by
im zwrócić zabrane konie, siano etc. przez „paniw żołniriw". Zna­
leźć taką stratę trudno. Przeważnie oddziały austrjackie zabierają, co

im pod rękę wpadnie. Masa „Pepiczków" *) między nimi. Już, a ra­
czej jeszcze, taki zwyczaj na wojnie. „Dostojnie, czy niedostojnie,
— musisz bracie kraść na wojnie...", rymuje poeta bataljonowy. Zno­
wu bataljcn Zająca ukradł konie!

*) Wysługujący się austrjackiemu regime‘owi poszczególni Czesi, element

nieliczny, ale ruchliwy. I u nas polskich „Pepiczków" nie brakło.

20



306

„Poeta" bataljonoioy, plut. Fr. Biedroń,
nad wspólnym grobem w Zielonej.

„Chcą ludziska żyć — „sam sobie", a

tu wspólnie trza spać w grobie. I żyć w

zgodzie, słabszy z bystrym, słuszny ten
i mądry system, mimo przestróg, wska­
zań wieszczy psują durni ludzie jeszcze1'.

„1II/3 p. p. Leg. Polskich.

Nr. 28.

Zielonica, 8.II. godz. 11 m. 57.

Do pana Mjra Roji
w Zielonej.

1. Pluton odmaszerował na Pasieczankę o godz. 10 rano.

2. Ordynans został wysłany.
3. Karta służbowa z dn. 8.II powiada, że 1/3 zabrała konie Iwanowi

i Mikołajowi Ostapinkowi. Komenda III/3 nic o tem nie wie, a bataljon
koni tym gospodarzom nie zabierał. Józef Zając, kpt.“.

„Komenda grupy mjr. Roja.
Zielona 8.2.

Do P. kpt. Zająca
w Zielonej.

Że Komenda III/3 bataljon „nic o tem nie wie“, to właśnie nie szkodzi

kapralowi od trenu prowjant. na tym koniu jeździć. Oddać konia.

Roja, major".

Od dnia wymarszu z Rataj łowej 29 stycznia spełniamy służbę
z malemi przerwami dniem i nocą:

„Major Roja.
Pan Kpt. Zając

8/11. godz. 2.40. po północy.
Placówka na Podsmereczek ma składać się z wyszukanych legjom-

stów, mają wziąć prowjanty, pionierskie narzędzia i tam okopują się.
A odmaszerować muszą najpóźniej o 5 rano dziś. Dać nie 10 ale 15 naj­
lepszych i tęgiego komendanta plutonu.

Mjr. Roja“.
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Por. dr. Edward Lotli, szef sanitarny gru­
py „Rafajlowa“, w skład której wchodziły
dwa bataljony 3 pułku, ppłk. Hallera (Min­
kiewicz i Zając) oraz mój IV bataljon.
Przełożeni cenią doktora dla jego służbisto-
ści, legjoniści naioidzą go dla humoru i ko­

leżeńskiej uczynności.

!) lutego 1915 r., Zielona — Fenterale.

Bataljon został przeznaczony do rezerwy. Odwiedził mnie dziś

w mojej kwaterze dowódca dywizji, gen. Kratkę; wypytywał się o le-

gjonistów, o stan żołnierzy, o przebytą drogę z Rafajłowej przez gó­
ry do Zielonej. Zdaje się być jednym z rozbudzonych generałów
austrjackich i nie „komisknopfów", którzy swą szorstkością chcą po­
kryć i zapełnić swe braki i niepowodzenia.

Przed paru dniami wydała c. i k. komenda austrjackiej dywizji
rozkaz o akcji na Zieloną i Nadworną z podkreśleniem udziału Le-

gjonów, w którym dziękuje nam w imieniu „świętej sprawy, za

którą walczymy".
Ta „święta sprawa", za którą walczymy, dla nas i dla gen. Krat-

ke‘go i dla wszystkich inna! Nawet my, Polacy, po tej i tamci po

tamtej stronie mamy inną „świętą sprawę", czy drogę do niej.
I nie widzą ludzie, że naprawdę jest tylko jedna i na pewno

tylko jedna „święta sprawa" dla wszystkich ludzi, klas i ras! że
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narody dobrną wreszcie do należytego pojmowania rzeczy, to nie ule-

go wątpliwości, tylko ta droga, którą nas prowadzą do tej „świętej
sprawy" niektórzy wodzowie narodowości, społeczności i nawet

Po trzeszczącej kłodzie z nocnej służby do rezerwy.

świątobliwości z ich sztabowcami, generalsztablerami, niemożliwa.

Nie ta droga! Ale oni z „wyżyn" swych nie widzą albo źle widzą.
Był szef sztabu dywizji, mjr. Duicz. Zdobyliśmy sobie u nich mar­

kę pierwszorzędnych żołnierzy.
Moja „siwka", zwłaszcza w wyjazdach po nocy, wszystko widzi

i rozumie. To też jeżdżę po nocy, czasem sam, czasem z którymś
z kandydatów na adjutanta.

Podwładnych należy nieustannie kontrolować. Inaczej naj tężsi
i zacni nawet chłopcy opuszczają się:

„Major Roja.
Zielona, 9/II. 1 godz.
Do chor. Kosiby, komendanta placówki na drodze Chrepelów.

Placówki na drodze Chrepelów.
Placówka ma natychmiast posunąć się do leśniczówki. Tam

taedety ku Porohom i na ścieżkach górskich ku Buchtowcu wy-
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stawiać. Cywilnych tylko z moją kartką puszczać. W nocy nie

mogłem Was znaleźć i zamknąć W«s trzeba będzie.
Roja major“.

Pracowity, dokładny, choć bierny Zarzycki i „służba na za­
mkniętą kłódkę", wyrabia się na dobrego szefa kancelarji. Pozby­
wam się stopniowo większości pisaniny kancelaryjnej. Absorbują
mnie te czynności. Prowjanturę będą nadal prowadzili moi „inten-

Dowódca bataljonu IV, mjr. Roja, po prze­
byciu kampanji w Karpatach H i 15 r. *).

denci" z Bergiem. Zarzycki niech ich kontroluje. Ale czy będzie
umiał nie pozwolić kraść, to się pokaże. W kancelarji nie je, nie

pije, nie gada, tylko pisze i kopci w mojej nieobecności papierosiska.
Nie znoszę nikotyny, spirytusu, ani wogóle żadnej materjalnej, czy

werbalnej i wszelkiej podniety, sugestji. To dobre, a raczej niedobre,
dla słabych ludzi.

*) Wzięło nas nieco na tym froncie w Karpatach.
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„Major Roja.
10/lut. Fenteralle.

Por. Zarzycki w Zielonej.

Pan zostaje narazie na miejscu z aresztantami, prowiantami, a Wicek

I Gieras z sankami i 1 furą natychmiast do mnie.

major Roja“.

Austrjacka komenda dywizji 6 po rozdysponowaniu naszych ba-

taljonów zatrzymuje nadal przy sobie w Rafajłowej bez przydziału
operacyjnego naszego Hallera; ma on do nas przyłączyć się w naj­
bliższych dniach. Wyda zapewne rozkaz o przebytej naszej akcji.

Poza tem, do djabła, bądźmy realnymi „ludźmi". I ja też chciał-

bym już raz zostać tym pułkownikiem, czy choćby podpułkownikiem!
Moim ludziom słusznego awansu i tych blach nie żałuję, ale i mnie

w tych tu warunkach i dla tych właśnie warunków przydałby się
pułkownik.

Bataljon pozostaje w rezerwie.

10 lutego 1915 r., Fenterale.

Wysyłamy patrole w stronę Nadwornej.

11 lutego 1915 r., Fenterale.

Strzelanina w Pasiecznej.
Bataljon idzie na pozycje do Pasiecznej. Tabor z Fenterale do Pa­

siecznej. Komenda dywizji postawiła mię znowu bezpośrednio pod
komendę austrjackiego pułkownika Mullera. Otrzymuję jego rozkaz:

„C. i k. 12 brygada.
Do

mjr. Roja i kpt. Zając. Miejsce postoju Zielona. 11 lutego 1915 r.

3 rano.

Dla zabezpieczenia doliny Chrepelów i dla nawiązania łącz­
ności z grupą płk. Neubacher, który stoi koło Huta, ruszy trzeci

bataljon Polskich Legjonów (kpt. Zając) 11 lutego rano na Ryp-
na. Tam bataljon się umocni. Potrzebny materjał dla przeszkód
zażądać od 12-ej bryg. Wybudować tam stację telefoniczną.

Trzeci bataljon ma z Rypny na Kriczkę, Maniawę przez Ko­
liba, Ul do góry Dyl przeprowadzić wywiad. Meldować telefo­
nicznie z Rypny do 12-ej brygady do Fenterale.
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ó-ty bataljon Polskich Legjonów pozostaje we Fente-

rale w charakterze rezerwy brygady, otrzymuje jednakowoż
ubezpieczenie w dolinie Chrepelów koło leśniczówki.

Wszystkie dotychczas zarządzone przez oddziały legjonowe
ubezpieczenia należy w dalszym ciągu utrzymać.

Dowództwo brygady przybędzie w przeciągu przedpołudnia
II lutego do Fenterale.

Mjr. Roja ma niezwłocznie egzemplarz, tego rozkazu kazać

doręczyć doioódcy III bataljonu Leg. kpt. Zającowi.
Muller, płk.“.

Po zastosowaniu się do powyższego rozkazu dowiaduję się od

adjutanta brygady austrjackiej, że jutro IV mój bataljon ma ru­
szyć naprzód.

Kpt. Zając spóźnia mi się. Pozwoliłem mu jedynie na parę

godzin do jego dowódcy pułku, Hallera, który pozostał w Rafajłowej
w sprawach administracyjnych, i miał Hallerowi, (który tam ciągle
przy c. i k. komendzie 6 dywizji przebywa) zwrócić uwagę na nasze

wyekwipowanie i topniejące stany bataljonów.
Dziś mój Władek wziął znowu w górach na północ od Podsmereczka

1/2 plutonu Moskali zupełnie wyczerpanych z ich oficerem. Oni, zdaje
się, mają już dość wojny. Melduje Tęcza, że wcale nie strzelali.

Oficera ich bierzemy na obiad. Ciężki jakiś człowiek.

Jest meldunek od Zająca:

III Baon 3 p. p. Leg. Polsk.

Nr. 29.

J. W. Pan Major Roja
w Zielonej.

Zielonica, 11.11. g. 6 m. 40,

1. Wczoraj zatrzymałem się dłużej w Rafajłowej, ponieważ p. pułk.
Haller zarządził posiedzenie sądu honorowego.

2. Proszę mi pisemnie donieść, czy III/3 ma teraz wracać z Chrepello-
wa, czy też odrazu maszerować do Rypnej.

3. Czy mam ściągnąć ubezpieczenie z Pasieczanki, Podsmereczka i Zie-

lonicy, bo inaczej nie wielu miałbym ludzi.
Józef Zając, kpt.“

Z sądem honorowym akurat czas. Poleciłem kpt. Zającowi wszyst­
kich swoich ludzi ściągnąć, zebrać. Kpt. Zając odchodzi z pod mojej
komendy. Szkoda mi Zająca.
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Znowu nas dzielą. To wprost, jakby z rozmysłem. Zając odma-

szerowuje stąd z pod mojej komendy, przechodzi pod rozkazy c. i k.

brygady piechoty. Jutro odmaszeruje:

„III Baon 3 p. p. Leg. Polsk.

Nr. 31.

Do p. Kpt. Udałowskiego
w Chrepelowie.

Zielonica, 11.II. g. 7 m. 15.

1. Baon maszeruje natychmiast na Rypną 1210, skąd wyśle patrole na

Kryczkę do Maniawy, przez Kolibę mł. na Dyl. Prócz tego nawiązać kon­
takt z grupą płk. Neubauera w Hucie.

2. Meldunki przez stację telef. na Rypnej.
3. Ja przyjadę tam zaraz.

Józef Zając, kpt.“

Zawiadamia mnie adjutant c. i k. XII brygady piechoty, że o ile

Zając w całości do jutra nie ściągnie swoich oddziałów, porozdziela­
nych na wszystkie strony, pójdzie za Zająca IV bataljon w stronę

Kryczki. Ten sztabowiec drugiej klasy (bo bez szkoły wojennej) i ten

100% generalsztabler, Duicz, z komendy ich 6 dywizji, są promotora­
mi wykorzystywania nas tu w akcji. Brygadjer ich sam, odważny
Niemczysko, (był tu u mnie na forpocztach) płk. Muller i dywizjoner
gen. Kratkę porządnie do nas się odnoszą, ale zbyt nas wyróżniają
w przydziale do akcji, a nadto w ich sztabie, jak w całej Austrji,
rządzą się na własną rękę ich „szefy sztabu", „generalsztablery".
Najlepiej sprawy idą, gdy dowódca sam decyduje i rządzi.

Pomagamy Zającowi ściągnąć oddziały III/3 p. p. Mój bataljon
też wzięty strapacami i niemniej od III bataljonu, choć więcej mam

ludzi. IV-ty bataljon ma najwięcej ludzi, najmniej maruderów. Mó­
wi ten mój wiercipięta frontowy, Krzaczyński: „taż to nie zasługa
pana majora i nie sztuka, gdy się ma Rudzkiego, doktora". Trochę
wygadany ten Krzaczyński, ale niezły na froncie.

III Baon 3 p. p. Leg. Polsk.

Nr. 31.

Zielonica, 11.11. g. 7 m. 45.

Do p. Chor. Gazdy Aleksandra

w Sałatruku.

1. Wyznaczyć 40 ludzi zdrowych i odkomenderować ich do 1/3 L. p.
wraz ze spisem.

2. Reszta maszeruje natychmiast do Zielonicy, gdzie otrzyma dalsze

rozkazy. W Sałatruku zostają tylko ci, którzy nie mogą iść.
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3. Cały tren przenosi się do Zielonicy.
4. Chor. Toppercer wyfasuje po 4 porcje rezerwowe.

Józef Zając, kpt.“

W międzyczasie akcja operacyjna rozwija się dalej na Pasieczną:

„Major Roja.
13/11. godz. 6.

Kompanje 13 i 14

na stokach gór na połud. od Pasiecznej.

O godz. 8.45 zejdą obie kompanje na drogę prosto to dół do

Pasiecznej i tam, jako rezerwa na stokach, lub wzdłuż, posuwa­
ją się na 300 kroków za Bośniakami i za ich kompanją 7-mą, (to
jest na prawo (na południe) od drogi ku Pasiecznej).

Roja, major“.

13 lutego 1915 r., Pasieczna.

Bataljon czwarty wziął wczoraj znowu sporo Moskali z oficerami

przy ataku na pozycje pod Pasieczną. Ci Moskale tu, pod Pasieczną.,
mniej bojowi, pod Mołotkowem i pod Rafajłową byli inni.

Kopanie wspólnego grobu dla pole­
głych. „Rekwirowani“ do tego Hu-

culi kopią z jakąś powagą. Nie

śpieszy się im.

Biorę tym Austrjakom od tygodnia pozycję za pozycją, a jeń­
ców IV bataljon więcej im dał, aniżeli oni wszyscy razem z naszymi.
I nic! Ani uczciwego ekwipunku dla bataljonów, ani uzbrojenia. Wy­
raźniej też powinno w rozkazach ich być zaznaczone to nasze mor­
dowanie się.
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12 lutego 1915 r., Fenterale.

Bataljon na pozycjach w Pasiecznej. Tabor z por. Zarzyckim
z Fenterale w szkole w Pasiecznej.

W DOLINIE BYSTRZYCY SOŁOTWIŃSKIEJ.

13 lutego 1915 r., Pasieczna.

Idziemy naprzód. Moskale cofają się na całej linji. Por. Tęcza od­
dał dziś komendzie placu naszej 6 dywizji piechoty jeńców: 147 sze­
regowych i 2 oficerów. Melduje, że odwiedzi mię dzisiaj płk. Haller.

Omówimy co dalej i jakby obronić się przed tem ciągiem dzieleniem

i rozdrabnianiem naszych oddziałów, a także przed wyzyskiwaniem
nas w służbie.

Od szefa sztabu naszej grupy otrzymuję zawiadomienie:

,,Do Polskich Legionów — Major Roja.
Pasieczna.

Miejsce postoju kościół —- Pasieczna, 13 lutego 1915 r. 11 g
20 m. przed południem.

Moja grupa rusza dziś na linję w górę 669 — 681, w akcji
tej uczestniczą i ruszają:

5-ta kompanja na górę 940, by się tam obwarować,
15/2 na górę 671, gdzie się również obwaruje,
2 kompanje ruszą o 7 m. 30 na tyły pozycyj nieprzyjacielskich

przed Pasieczną...
Mjr. Roja uczestniczy w akcji j. batal. Legjonów, z c. i k.

7 kompanją i oddziałem karabinóiu maszynowych Nr. 3...“.

Wskutek fizycznego wyczerpania naszych bataljonów legjono-
wych akcją w górach stopniały już mocno nasze dwa bataljony_ ,

mój IV i III kpt. Zająca. I bataljon Minkiewicza (pułk Hallera)
ma się znajdywać, jak mi meldowano, obok na północny zachód

przed nami. Resztę bataljonów legjonowych naszego 2 pułku i II

bataljon Hallera skierowała komenda austrjacka w osobnej „gru­
pie" do osobnego zadania.

14 lutego 1915 r., Pniów.

Zdążamy na Mołotków! Od oficera żandarmerji austrjackiej
otrzymuję meldunek:
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„Do Pana Majora Roji
w drodze na Pniów.

Miejsce postoju 13 lutego 1915 r. 8 rano.

Mieszkanie leśniczego w Pasiecznej zostało zrabowane.

Na rozkaz p. płk. von Michailic, wszcząłem dochodzenia i spisałem pro-
tokuł; skradziono: klejnoty, srebrne naczynia, kartofle, mąkę, słoninę, ma­
sło, herbatę, cukier, ubrania, bieliznę i wiolonczelę.

Podejrzenie pada na Polskich legjonistów. Uzasadnienie: w kwaterach

po legjonistach znaleziono kartofle, a wpobliżu kwater ich koszulę i czapkę
futrzaną.

Pan Major zechce natychmiast zarządzić dochodzenia i szkody te w ra­
zie skonstatowania faktów, leśniczemu polecić wynagrodzić.

Z rozkazu Howiczka".

„Kradzieże" i „rabunki" wszystkiego, czego kozacy jeszcze nie

zrabowali, ze strony włóczących się rozlicznych narodowości tabory-
tów austrjackich są tu na porządku dziennym, żandarmerja
austrjacka niewiele, a raczej zupełnie się o to nie troszczy, do­
starcza przedewszystkiem „zdrajców stanu". Rozstrzeliwują tych
chłopów bez przesłuchiwania. W poszczególnych wypadkach, jak tu,

pozwalano sobie bez jakiegokolwiek uzasadnienia liczne nadużycia
przypisywać legjonistom. W tym wypadku żandarmi austrjaccy,
których już kilkakrotnie odstawialiśmy poza nasze „polskie granice",
otrzymali zakaz wogóle pokazywania się tu, a nieuzasadnione zaża­
lenia ich na nas do c. i k. dywizji i gen. Kratkego nie podaje już
nam Duicz nawet do wiadomości. Ten Duicz, Kroat, czy Serb

austrjacki, zdaje się mieć austrjacki „system" także na wątrobie.

14 lutego 1915 r., Mołotków.

Jesteśmy zatem znowu w Mołotkowie. Gościnni ci państwo w Mo-

łotkowie. Bawili tu po nas Moskale, później Austrjacy i znowu my, mi­
mo to dają sobie radę. Przysłowiowa gościnność polska! „Ściany
dworku poszerzają się". Masa nas była. Zwłaszcza oficerów 3 puł­
ku, a kilku i z mego bataljonu. Nawet tańców nie brakło pod wie­
czór. Wyglądamy wprawdzie nie nadzwyczajnie, ja z zapuszczoną
brodą i w ogromnych, ciężkich buciorach. Wobec tego jednakowoż, że

tańczył Haller i cała gromada, kręciłem się i ja, chociaż kłuło mnie

coś w boku.

Kompanje też używają, jak mogą. Intendent naszej Komendy Le-

gjonów, przydzielony nam z wojska austrjackiego, płk. Wischek i je­
go legjonowi pomocnicy, prowjantowcy, dokładają starań, by nas
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ekwipować i prowjantować możliwie dostatnio, ale to trudno idzie.

W dniu tym bataljon mój otrzymuje rozkaz z c. i k. komendy XII

brygady płk. Mullera, któremu IV bataljon został podporządkowany

Gościnny dworek w Mołoikowie.

„Dowództwo 12-tej brygady.
Do

Majora Roja —■
Miejsce postoju Brygady — Pasieczna.

14 lutego 1915 r., godz. 4 rano.

Nieprzyjaciel utrzymuje się jeszcze na linji do Brotów, Maj­
dan, Mezulówka — góra 608 Żółkiewka. Maniawa ma być obsa­
dzona przez kozaków. Lentze tatze 42 utrzymuje stanowiska na

przestrzeni Olchowic, Wołjowa —• Starohora, a następnie ata­
kuje.

Płk. Neubacher odrzucił nieprzyjaciela na Jabłonkę i pójdzie
dalej.

Moja grupa zajmuje najpierw wyżyny na poludnioioy zachód,
od Bitków, następnie weźmie górę na północ od Bitlców. Na

wschód od nas ma zająć linję południowy koniec Zaberezna Gó-
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ra 408, 623, 620 i grzbiet Kicera aż do B. miejscowości Bitków

ppłk. Michailic i mjr. Roja z czwartym bataljonem polskich le-

gjonów i jedną kompanją c. i k. 7.

Dobrze się okopać i osłonić przeciw artylerji.
Kpt. Kotais z jedną kompanją 662 i jedną u G. A. i grupa

kpi. Kasznicz (Yz bataljonu strzelców- Nr. 9 + trzeci bataljon
Polskich Legjonóio), które stoją na górze 340, ma przez Dyl
góra 612 na zozgórze na południoioy zachód od Hukawiec ruszyć
i ubezpiecza tam przeciw Maniazoie. Następnie rusza na wzgó­
rza Bitkowszczyk góra 704, które ma opanować.

W myśl meldunków wywiadowców góry te, jak też Ul. Hygj,
obsadził nieprzyjaciel.

Bataljon Minkiewicz Polskich Legjonów ma mszyć na góry
Buben 983 na południe od Maniawy, ruszyć na Maniawę, ubez­
pieczać i wyjaśnić tam sytuację. Utrzymywać łączność.

Kpt. Koraicz z płk. Neubacherem ma ruszyć na Maniawę,
Dyli możliwie posunąć się dalej.

Do mjr. Roji wybudować połączenie telefoniczne w dolinie...

Dowództwo brygady pozostaje na plebanji w Pasiecznej.
Milller, płk.“.

Ten austrjacki Muller lubi Polaków.

Po 7 wieczorem po załatwieniu najniezbędniejszej służby i prócz
oddziałów w służbie nakazałem reszcie kompanij bezzwłocznie ułożyć
się do snu, jutro rano w myśl rozkazu wyruszamy do dalszej
akcji na froncie, gdzie Moskale stawiali wojskom austrjackim dalszy
i skuteczny opór.

Haller otrzymuje meldunek od kpt. Zająca. Z meldunku wynika,
że III bataljon 3 p. p. stopniał do 135 ludzi! Radzimy, co robić. Ale

nie przychodzi rada. Niech wam dr. Loth pomaga. Mój bataljon je­
szcze jako-tako się trzyma. Mam około 400 ludzi. Haller zostaje
w Mołotkowie, ja mam jutro z bataljonem wyruszyć na Sołotwinę.

„111 bataljon 3 p. p. Legj. Polskieh.

Nr. 34.

Do J. W. Pana Płk. Hallera.

Huga, W. 704.

14.11. godz. 2 po poi.

i. Po nużących marszach i nocach nieprzespanych ludzie
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ogromnie znużeni. Mam przy sobie 85 ludzi, 40 rozesłanych na

patrole, około 10 zostało na Rypnie.
2. Przez cały czas maszerowaliśmy jako straż przednia.

Józef Zając, kpt.“.

15 lutego 1915 r.,

Dnia 15 lutego wyruszamy z Mołotkowa, przemaszerow ujemy
po naszem pobojowisku! W okolicy Markowej otrzymuję od ppłk.
Hallera rozkaz:

„Nr. 1 — ppłk. Haller.

Do Majora Roji.

W drodze przez południową część Markowej ku Sołotwinie.

Miejsce nadania —• Mołotków, dn. 15-go lutego 1915 r., 8 godz.
11 rano.

Na rozkaz c. i k. komendy 12-tej brygady.
1/3 baon (kpt. Minkiewicz) znajduje się pomiędzy Maniawą

a Markową.
4/2 baon (major Roja) ma znaleźć z nim połączenie i wezwać

do wspólnego działania na Sołotwinę.
Po zajęciu Sołotwiny, należy przysłać natychmiast raport do

c. i k. komendy 12-tej brygady w Molotkowie. W raporcie podać
szczególnie, czy mosty na Bystrzycy są opanowane.

Z rozkazu:
J. Haller, ppłk.“.

W myśl powyższych rozkazów w dn. 15 lutego o 3-ej po południu
IV bataljon ruszył przez Babią i górę 559 na południową część Mar­
kowej celem zajęcia nocą góry 648, gdzie Moskale okopali się fron­
tem ku południowemu zachodowi oraz ku południu i skutecznie bro

nili się. Po zajęciu tych wzgórz i zameldowaniu o tern ppłk. Hallerowi

i. komendzie XII brygady austrjackiej polecono mi niezwłocznie,
jeszcze w nocy, posunąć się w stronę Sołotwiny i obsadzić most na

Bystrzycy. W czasie tej akcji, o godz. 2 w nocy, Moskale nas ostrze­
liwali pociemku, bez skutku. W dalszym przebiegu akcji po
dłuższem ostrzeliwaniu i obejściu pozycji Moskali na górze 646, od le­
wej ich flanki od południa przez moją 15 kompanję spędziliśmy ich

ku Sołotwinie. Nasz „łapiduch" bataljonowy, dr. Rudzki, wziął ze

swymi sanitariuszami do niewoli całą placówkę Moskali.
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Na tej górze 646 wzięliśmy szturmem do niewoli całą kompanję
Moskali z oficerami i dowódcą Zarubiewem, czy Zazubowem. Mie­
liśmy 9 rannych.

Transport rannych- szlakiem przez Rafai-
Iowę na Węgry.

Tęcza przy szturmie lekko ranny w ramię. Pełni dalej służbę,
świtało już; nie zdążyliśmy jeszcze odetchnąć, (żołnierze moi po­

silali się narazie w nieźle zaopatrzonej kuchni polowej Moskali), gdy
nadeszły już dalsze rozkazy. Zwyczajne austrjackie rozkazywanie!
Już jeden taki rozkaz równobrzmiący z rozkazem Hallera odesłałem

adjutantowi austrjackiej brygady Mullera z adnotacją o zbędności
powtarzania tego samego dwa razy.

„C. i k. komenda 12-tej brygady piechoty — Mołotków,
16 lutego 1915 r., godz. 2 m. 30 przed południem.

Do

P. Mjr. Roja.

1. Wzgórza „Nagorze i Broda“ obsadzone jeszcze przez nie­
przyjaciela, na wzgórzach Prywicz, wzdłuż linji lasów Matjowce,
okopuje się nieprzyjaciel...

2. Dywizja nasza atakuje dotychczasową grupą płk. Mul­
lera obszaru Pasowisko — Broda i z drugiej strony góra 482

Bakcze 646. Grupa pik. Hubingera z przestrzeni, leżącej na po­
łudniowy zachód od słowa Bakcze 715, Krepa przez góra 652

i 648 z dyrekcją na most na północ od Sołotwiny.
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5. Mjr. Roja spełnia w dalszym ciągu dotychczasowe zada­
nie.

Gdy Mjr. Roja zorjentuje się, że nie uda mu się pozycyj nie­
przyjacielskich przełamać, wówczas pozostać ma na dotychcza-
sołoych swych pozycjach, ma się okopać i wyczekać na zaatako­
wanie nieprzyjaciela przez grupę Hubingera, która znajdzie się
na lewem skrzydle mjr. Roji i zoówczas dopiero uczestniczyć
w ataku. Mjr. Rundser ma posuwać się naprzód wspólnie z mjr.
Roją.

Majorowi Kunzerowi oddaje się do dyspozycji główny poste­
runek B. H. 2*).

*) Bośniacko-hercegowiński pułk 2.

. . . Mjr. Roja ma tu natychmiast zameldować, jaką linję
osiągnął.

4. Kpt. Socnik stanie o 7-ej przed południem z jedną kom-

panją c. i. k. 17-go pułku piechoty i z bataljonem por. Zająca
z Legjonóto w charakterze rezerwy na północny zachód w stro­
nę Monasterczany, żóraki.

5. Ppłk.. Michailic ubezpiecza atak dywizji w północnym
i północno-wschodnim kierunku...

6. Artylerja utrzyma.
7. Rannych odsyłać do Mołotkoioa.

8. Amunicja w zachodni kraniec Nadworny.
9. W czasie całej tej operacji treny trzymać pod ręką w Mo-

łotkowie.

10. Tren bojowy o 9-ej rano oczekuje w Mołotkowie dalszych
rozkazów.

11. Komenda brygady od 6 m. 30 przed południem na górze
512 Pasowisko.

12. Otrzymują ppłk. Michailic, mjr. Roja, mjr. Rzindser,
kpt. Socnik.

Muller, płk.“.

Równocześnie otrzymuję rozkaz dla Minkiewicza, ppłk. Hallera,
który przebywa w tym czasie przy dowództwie VI brygady austrjac-
kiej:
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„Pik. Haller.

Do kpt. Minkiewicza

między Maniawą a Markową.

Na rozkaz Komendy 12-tej brygady, mjr. Roja — czwarty
baon maszeruje przez Babcze, Markową górę, Lubienie, Nagórz
na Sołotwinę, którą ma wziąć w nocy. Pierwszy trzeci baon po­
łączy się z czwartym baonem pod komendą mjr. Roji, wspólnie
zaatakuję Sołotwinę. Czy Sołotwina będzie zajęta, czy nie, przy-
śle kpt. Minkiewicz w każdym razie meldunek do dworu w Mo-

lotkowie, bym mógł wysłać kuchnię.
Z rozkazu

J. Haller, plk.“.

Rozkaz ten dla kpt. Minkiewicza, skierowany do mnie, bo Minkie­
wicza nie mogli znaleźć po nocy, doręczył Szymek „z ciężką bidą“
pociemku i po błocie Minkiewiczowi o 11 m. 40 w nocy:

„15-go lutego —

Do kpt. Minkiewicza.

Maszerować do mnie prostą drogą do Markowej aż do karcz­
my, i tam na mnie czekać.

Roja“.

Kpt. Minkiewicz odpowiada mi:

„Rozkaz otrzymałem o 1 m. 35 w nocy, ściągnę swoje pla­
cówki i przymaszeruję do Markowej.

Zajmie to sporo czasu. Na placówkach mam 140 ludzi, przy
sobie tylko 70.

Kpt. H. Minkiewicz11.

To znaczy, że bataljon Minkiewicza liczy 210 ludzi — i niewia­
domo, kiedy do mnie ściągnie. Nie mogłem z akcją czekać na Min­
kiewicza, bo albo obecnie po nocy uporam się ze zmęczonymi, nie­
wątpliwie, niemniej od nas oddziałami Moskali, albo za dnia będzie
to trudniej i ze stratami.

Tych 210 ludzi, o których tu kpt. Minkiewicz melduje, to resztki

z około 1000 legjonistów, którzy wyruszyli w każdym bataljonie z Kra­
kowa. W służbie w Karpatach bataljony nasze szybko stopniały;

21
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obecnie liczymy maximum po 400 ludzi na bataljon, to zn. tylko .ja,
IV bataljon. W poszczególnych bataljonach jeszcze mniej, t. j. po
około 200. Poniżej tej cyfry, nawet w najtrudniejszych warunkach,
bataljony już nie topnieją; pozostał bowiem najodporniejszy ma-

terjał. Przypuszczałem, że Minkiewicz w swym patrjotyzmie bataljo-
nowym, który u nas istniał, zwłaszcza w bataljonie moim, Januszaj-
tisa i Minkiewicza, poprostu 100 ludzi schował („zadekował").
Usprawiedliwione wobec nadużywania w tej akcji naszych bataljo-
nów. Do tej bowiem liczby stopnienia bataljonów dochodzi w wy­
jątkowych wypadkach tylko, (jak tu, u Zająca i Minkiewicza).

Meldował dr. Loth, że i ta reszta ich pułku ze sztabem do szpi­
tala się nadaje.

Minkiewicz po otrzymaniu rozkazu przyłączenia się do ataku

melduje:

„Oddział: bataljon I.

Do Pana Majora Roji.

Czas wysłania 16/11. dnia — 8 g.

Górę Korzenioczkę obsadziłem 60 ludźmi po linję lewej flan­
ki.

Atakować narazie nie mam ozem, bo zostało mi 39 ludzi. Mu-

siałbym chyba placówkę od karczmy ściągnąć.
Proszę o rozkaz.

Kpt. Minkiewicz".

Atakowałem sam. Po rozbiciu Moskali w nocy, jak to przewidy­
wałem, zaatakowałem bez rozkazu Sołotwinę. Rozkaz z c. i k. brygady
otrzymałem już w czasie samodzielnej akcji. Podporządkowane mi

rozkazem tym oddziały austrjackie, niemniej przemoczone, aniżeli na­
sze, nie łatwo znajduję w terenie. Bośniaków nie znalazłem wcale,
oprócz luźnych grup zaszytych samopas przed zimnem po chatach

chłopskich. Wojsko to nie do użycia w tych trudnych warunkach.

Oficerowie ich bezsilni w tym stanie rzeczy. Ludzie ci z południa
marzną niemożliwie w naszym klimacie. Siedzą po chatach, a w te­
renie zawijają sobie od zimna głowy chustami i kapturami.

Kiedy już zbliżałem się pod pozycje rosyjskie na skraju Sołotwiny,
dochodzi do mojej rezerwy „rozkaz przenocowania". Czego nie­
chętny długiej pisaninie sztabowej — szablonowej płk. Muller oso­
biście nie przypilnuje i nie zrobi, to jego półsztabowiec z reguły psu-
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je i nadto jeszcze na elaboratach tych podpisuje swego pułkownika.
Do dyspozycji tej nie mogą zastosować się nawet ich c. i k. oddziały:

„C. k. 12 brygady.

Rozkaz dla przenocoioania w stadjum akcji bojowej na dzień
16 lutego 1915 r.

Grupa Major Roja nocuje ubezpieczona bojowo.
Dla zabezpieczenia pratoego naszego skrzydła w stronę Mo-

nasterczana wysiano 1 komp. c. i k. 17 pułku — kpt. Sotschnigg
w charakterze głównego posterunku ubezpieczeniowego na za­
chód od góry 408 pomiędzy skrzyżowaniem drogi i strumy­
kiem.

Ta kompanja zostaje podporządkowaną Majorowi Roji. Ze

względu, że ma on jej rozkazy przesyłać należy połączenie usku­
tecznić z tą kompanją i zażądać od mej alarmowego ordynansa.
Gap. Sotschnigg ma być o tern zawiadomiony.

Bataljon Minkiewicz otrzymał polecenie ściągnąć kompanję
stojącą na Korzenioczka i nocować na Górze.

Major Roja ma także z tego baonu jednego ordynansa zażą­
dać.

Jedna kompanja c. k. 17 pułku nocuje w południowej części
Sototwiny i podlega komendzie brygady.

Baon Zając nocuje w Markowej na wschód od strumyka.
Komenda pułku B. H. 2 nocuje w Babcze. Komendant ubez­

pieczeń kpt. Korajs wraca do Babcze i ma nawiązać łączność
z komendą brygady.

Artylerja mojej grupy nocuje w zachodnio-wschodniej czę­
ści Markowej.

Grupa majora Roji ma przeprowadzić wywiad stronę Ma-

tjowce, las Dźwinictcz i Sichld, nadto zbadać warunki przejścia
przez Bystrzycę.

Muller płk.“.

Pułkownik, brygadjer Muller, podaje rozkazy ustnie swemu kan­
celaryjnemu sztabowcowi, kapitanowi, a ten po swojemu nie liczy
się z czasem, terenem, ani toczącą się akcją, redaguje i psuje. Płk.

Muller, służbiste Niemczysko, usiłuje poprawiać stan rzeczy potem
osobiście w terenie.
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Rozkaz ten to typ sztabowej kancelaryjnej pisaniny. Jak np. po­
lecenie mi utrzymywania łączności z oddziałami, podlegającemi mi,
żądać od oddziałów w ramach własnej grupy ordynansów alarmo­
wych, kurjerów i t. d„ co już każdy podoficer wie i koniecznie bez
rozkazów we własnym interesie taką łączność utrzymywać będzie.

Mści się na wojnie zjadający wszelką inicjatywę, a raczej za­
stępujący ją wojskowy biurokratyzm i zbędna pisanina, która nie

zastąpi nieustalanych w czasie pokoju w armjach kwalifikacyj dla

wojny. Talentu, kwalifikacji dla wojny nie forytuje się nawet w cza­
sie wojny, podporządkowuje go się ludziom o pewnej inteligencji biu­
rokratycznej i wykształceniu „napamięć". U nas większość „gene-
ralsztablerów" i „szefów sztabu" redaguje rozkazy zbyt często na

podstawie przypuszczalnych danych, ale nie skontrolowanych. Wielu
z nich wydaj e rozkazy przedewszystkiem tak, by być w razie niepo­
wodzenia „krytym" przed przełożonymi i wyźszemi komendami. „Ja
swoje zrobiłem", mówi sobie i przełożonym taki kancelaryjny stra-

tegik i wszystko „w porządku", choć w rezultacie ich roboty sztabo­
wej z oddziałów strzępy lecą na froncie.

Po wydaniu „rozkazu nocowania", chyba dla własnych c. i k. ko­
mend austrjackich, równocześnie pchnięto nas, legionistów, do akcji
nocą na wzgórza 644 i tu, na górze. Nadto wygodny sztabowiec

w ciepłej izbie po kolacji chce się dowiedzieć, gdzie się znajdują
wysłane nocą do nowego ataku oddziały legjonowe. Niepewny
realności swej dyspozycji i „rozkazu •—• nocowania", dowiedzieć

chciałby się nawet od nas, gdzie także jego c. i k. oddziały austriac­
kie stanęły na noc. I zamiast, by swych oficerów ordynanso-
wych, adjutanta, wysłać dla osobistego, najprostszego i najpew­
niejszego stwierdzenia stanowisk, choćby tylko tylnych „na kwate­
rach", woli dalej pisać. Zajęty, już z nastaniem nocy i w zupełności
absorbowany akcją przeciw ostrzeliwującym nasze flanki i ze wzgórz
646 pociemku oddziałów rosyjskiej piechoty, otrzymuję tego ro­
dzaju dalsze nabożne życzenia i zapytania, na które odpowiadać, ani

zastosować się do nich nie jestem już w możności w czasie akcji.
Chciałem zająć Sołotwinę.

I bataljon 3 p. p. Leg. zbierał się dopiero, jak to Minkiewicz

meldował po nocy z opóźnieniem. Minkiewicz miał niewielu, około

200 przemęczonych.
Posuwałem się ku wzgórzom i drogą ku południowemu wylotowi

Sołotwiny.
Wobec nieobecności poszczególnych austrjackich oddziałów (pozo-
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stały one prócz strzelców tyrolskich wtyle za nami) nie należało

mi także zbytnio forsować moich ludzi dla tej akcji. Prócz jednako­
woż różnych względów prowadził mię, jak zawsze, bez powstrzyma­
nia i przy każdej podobnej robocie jakiś „mus“ i wolą zakończenia

jej. Przeświadczony byłem też, że dopiero po zajęciu Sołotwiny i wy

parciu Moskali za Bystrzycę będą mogły bataljony wydatniej wypo­
cząć.

Dobrze już po północy po rozbiciu i spędzeniu ubezpieczających
oddziałów rosyjskich z gór i z mojej prawej flanki do Sołotwiny
bierzemy lewo-skrzydłową (ich frontu) drugą kompanję z dowódcą
do niewoli, reszta wymyka się po nocy ku Sołotwinie. Z brzaskiem

dnia zająłem po obejściu od północy Sołotwinę. Dostaje się nam tu

znowu sto kilkudziesięciu jeńców.
Po całej już akcji znachodzi mię już tu, w Sołotwinie, ich z c. i k.

komendy 6 dywizji p. ułan (bo sztabowiec zapewne nie znalazłby),
z nowem wypracowaniem już prawdziwego generalsztablera i na 2

arkuszach. Każą mi zdobywać wzięte już nocą wzgórza „Nagorze“,
gdzie w myśl wczorajszych ich dyspozycyj i fantazji miał Minkie­
wicz nocować *).

*) Rozkaz ten, przykład sztabowej pisaniny, przytaczam w załącznikach.

**) Inne — niewykonalne w nakazany sposób. Wymaga to samodzielności do­
wódców, tymczasem zbyt często najchętniej widziani są „dowódcy" bez własne­
go zdanią.

Całe to zatem wypracowanie taktyczne c. i k. komend austriac­
kich było już nieaktualne**). Sołotwinę zajęliśmy (południową jej
część już nocą), a resztę aż po most z brzaskiem dnia. Moskale most

zapalili, ale niebardzo się palił. Moskale po wycofaniu się za most

tak silnie go ostrzeliwali, że nie uważałem za wskazane mostu tego
forsować. Mojem zdaniem i wbrew przykazaniom taktyki, to naj­
głupsza sprawa, zawsze i wszędzie atakować. Muszą istnieć warun­
ki dla ataku, inaczej jest to tylko tłuczeniem głową o mur. Po za­
bezpieczeniu się na flankach i od czoła, a także po wzięciu pod ogień
kompanji rosyjskiej, ostrzeliwującej most, który przestał się już pa­
lić, poleciłem kompanjom uporządkować się, a komendę brygady za­
wiadomiłem o zajęciu Sołotwiny i położeniu. Odesłaliśmy im też kil­
kuset jeńców. Zaznaczył się w tej akcji znowu „moje oczko w gło­
wie", Smolarski, a także służbisty aż do trzeciego potu, jeździec,
aps. ofic., nasz kapral, Szymek Konarski.

W Sołotwinie tegoż dnia, nad ranem otrzymuję nowy rozkaz:
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Oficer frontu ppor. Smolarski Władysław
(z szablą i gwiazdką) z jeźdźcem sztabo­
wym bataljonu — Konarskim Szymonem.

„12-ta brygada piechoty —■
Do Majora Roji i Majora Lunzera.

Miejsce postoju Markowa, 16 lutego.

1. Major Roja stoi w kontakcie z nieprzyjacielem, w miej­
scowości Sołoiwina na południe od wielkiego mostu. Bataljon
polskich Legjonów, Minkiewicz, stoi na górze 694 Korznioczka.

2. Grupa Lundzer, ma natychmiast naprzód posunąć się, by
icspólnie z majorem Roją zająć most. Po zajęciu mostu, wyrzu­
cić nieprzyjaciela z Zarzycza i tam usadowić się. Oba skrzydła
zagiąć, technicznie umocnić się, możliwie przeszkody przed
frontem uskutecznić. *)

*) Cytuje tu sztabowiec „paragrafy" z wykutej napamięć taktyki i nadto

na wypracowaniu tem podpisuje swego mądrzejszego od niego pułkownika.
**) Takie podporządkowanie „c. i k.“ majora majorowi legioniście było nie-

zwykłem wyróżnieniem nas, legionistów.

W ataku na most i na Zarzyce podporządkowuje się Majo­
rowi Roji grupę majora Lunzera**).
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Majorowi Roji podporządkowuje się także bataljon Min­
kiewicza.

Pierwsza kompanja Tyrolskich Strzelców 9, odchodzi jako
osłona artylerji na górę Broda, zaprowadzi wywiad na Mona-

sterczany.
Po spełnieniu zadania, przychodzi major Lundzer z dwiema

kompanjami Strzelców Tyrolskich Nr. 9 do rezerwy grupy ma­
jora Roji za jego prawem skrzydłem.

Majorowi Roji podporządkowuje się 1 kompanję 17-go,
1 kompanję Bh. 2 pułku c. i k. ) i karabiny maszynowe bato.-

Ijonu strzelców Nr. 9.

Wysłać natychmiast oddziały dla wyjaśnienia sytuacji nie­
przyjacielskiej w kierunku Matjoioiec, Sychla, Dzwiniacz...

Muller, płk.“.

Uzgadniając dotychczasową moją akcję z powyższym rozkazem,
obsadziłem południowy brzeg Bystrzycy, a mjr. Lunzerowi z jego
IX bataljonem strzelców tyrolskich, który znajdywał się w tej chwili

na północ od góry 646, poleciłem maszerować w prostym kierunKU

ku północy. Po przekroczeniu tam Bystrzycy miał atakować z flanki

Moskali ostrzeliwujących most, przed którym po naszej stronie umie­
ściłem na dobrze zakrytych przed ich ogniem pozycjach jedną kom­
panję 15. Celem poparcia ataku Lunzera zostały wybrane od­
powiednie stanowiska dla karabinów maszynowych do ostrzeliwa­
nia przeciwległego brzegu Bystrzycy. Ze względu na przemęczenie
uważałem akcję tę narazie, o ileby Lunzerowi nie udało się przepę­
dzić nieznacznego zresztą oddziału rosyjskiego przed mostem, za

przygotowawczą, natomiast zajęcie Zarzycza i pozbycie się Moskali

z przed mostu odłożyłem do czasu, aż się ściemni. O tej porze można

łatwiej i bez strat prowadzić akcję dalej. Także położenie nasze na

froncie w całości i na moich flankach przemawiało za tem, aby za­
jęcie Zarzecza uskutecznić nocą. Bataljon Minkiewicza (1/3 puł­
ku) z jednym plutonem austrjackim skierowałem na górę Korzeniów-

ka celem zabezpieczenia się od strony Rakowiec. Smolarski wziął
znów jeńców. Z tego skauta-studenta będą ludzie.

Począwszy od wyruszenia z Rafajłowej, nasza grupa legjonowa,
nietylko przodowała w całej akcji operacyjnej dywizji, ale nadto nasi

oficerowie, dowódcy kompanijni i plutonów służyli za wzór tak oso-

bistem poświęceniem, jak i starannością w tej wyczerpującej opera-
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cji, którą nie wszyscy oficerowie austrjaccy przetrzymywali. Nawet

znakomity bataljon strzelców tyrolskich Nr. IX, począwszy od Ra-

fajłowej, zmienił już po raz wtóry dowódcę. Nadto bataljony le-

gjonowe bezwarunkowo trafniej orjentowały się w położeniu i wy­
kazywały większą inicjatywę, aniżeli nie ruszające się bez rozkazu

z miejsca, choćby nadarzała się ku temu sposobność i położenie na

froncie odpowiednio układało, całe oddziały i grupy austrjackie. To

też w akcji tej podporządkowują Austrjacy poszczególnym z nas swó

je oddziały i swych oficerów.

Austrjacka artylerja, przydzielona nam do dyspozycji, wywiązuje się dość
dobrze z zadania.

Każdy z nas utrzymuje w swym bataljonie rygor, a wszelkie

stawiane mu zadania, mimo wyczerpania bataljonu, spełnia z real­
niej szemi wynikami, aniżeli wypoczęte, lepiej wyekwipowane i utrzy­
mane oddziały austrjackie. Minkiewicz dość twardo, „jednostajnie
twardo", jak mówi dr. Loth, trzyma swoich ludzi. Haller „jedno­
stajnie wyrozumiały, towarzyski i uprzejmy", tylko ja „niejedno­
stajny", to zn., jak mówi nasz rzeczoznawca, „jednostajnie rygory­
styczny, ale eksplozywnie". Nie wiem, czy to trafnie mnie „szka­
lują". Coś w tern jest. Byle tylko służba szła. Mniejsza z tern.
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Każdy po swojemu. Byle wynik dobry! Stop. Jeżeli tak każdy bę­
dzie „po swojemu", to wynik może być dobry tylko przypadkowo.
Należy dostosowywać pracę, uzgadniać metody, drogi i wysiłki!
I bezwarunkowo należy panować nad sobą i swoją rakietową ma­
szyną.

Po zajęciu Sołotwiny otrzymuję meldunki od strzelców tyrol­
skich o obsadzeniu przez nich wschodniego brzegu Bystrzycy. Kpt.
Minkiewicz melduje:

„Odział: kpt. Minkiewicz.

Do Pana Majora Roji
w Sołotwnie.

Miejsce wysłania: Nagórze.
Czas wysłania: 16.11 dnia, 11 gcdz. 15 m.

Mam przy sobie tylko 70 ludzi, któremi muszę ubezpieczać lewą flan­
kę. Otrzymałem rozkaz nawet się okopać.

Resztą ludzi muszę ubezpieczać tyl — od Maniewy niepewny. To co

stało przy karczmie 1 plut. mój i jeden bośniaków poszło naprzód.
Minkiewicz, kpt.“

Oficer kancelarji bataljonowej, ppor. Zarzycki, notuje w dzien­
niku bataljonowym o akcji ostatnich dni:

„16/11. Z brzaskiem dnia posunęliśmy się ku Sołotwinie, dy­
rygując przybyły nad ranem bataljon 1/3 kpt. Minkiewicza
z plutonem bh. I. R. 2 na górę Korzeniówkę, a to ze względu na

silne oddziały, jakie zauważyliśmy we wsi Rakowiec.

O godz. 3.30 rano zajęliśmy Sołotwinę, wypierając z rynku
nieprzyjaciela ku mostowi, który już się palił, przyczem wzięto
kilkunastu jeńców piechoty i kozaków. Nieprzyjaciel cofnął się
za most, a z obranych tam pozycyj zasypywał most tak silnym
ogniem, że sforsowanie tego mostu udało się tylko do środka

mostu, a dalsze tego rodzaju 'usiłowania ze względu na liczne

straty, zostały zaniechane. Wobec tego obsadziliśmy południowy
brzeg Bystrzycy po obu stronach mostu, ubezpieczając się na

obu flankach, na wschodnim i zachodnim krańcu Sołotwiny je­
dnym plutonem. Ostrzeliwanie się wzajemne z nieprzyjacielem
obwarowanym na półn. brżegti Bystrzycy i ogień artylerji ostrze-

liwującej Sołotwinę trwał do god-z. 2 po południu, kiedy komen­
da 12 Infbrygady oddała do naszej dyspozycji 9 baon Jg. z ma­
jorem Lunzerem, który w chwili przydzielenia nam go, znajdo-



330

wał się na wzgórzach „Na górze11 na północ od + 646. Majorowi
Lunzerowi polecił major Roja maszerować z jego stanowiska,
w prostym kierunku na północ z dyryekcją na młyn w Rakowcu.

przekroczyć w bród rzekę Bystrzycę i zaatakować prawe skrzy­
dło nieprzyjaciela, broniącego mostu. Zadania tego ze względu
na straty major Lunzer nie przeproioadził, wobec czego major
Roja osadził go z 1 plutonem karabinów maszynowych na pół­
nocnym brzegu Bystrzycy na wschód od mostu celem wspiera­
nia ogniem ataku, który nocą z naszego prawego skrzydła na

wschód od mostu przeproicadzić postanowił. O godzinie 9 wie­
czorem przekroczyła I kompanja Bystrzycę na naszem prawem

skrzydle oraz pluton bh. J R 2, posuwając się przeciw lewemu,
skrzydłu nieprzyjaciela, który pod silnym ogniem tej gritpy, ota­
czającej, jak i frontowej na prawo od mostu około god,z. 11 w no­
cy Zarzyce opuścił11.

Ppr. Zarzycki11.

Nasz bataljonowy szef sanitarny, dr. Rudzki, zanotował:

„16 lutego odbył się trudny atak na Sołotwinę. Zacięte walki toczyły
się zwłaszcza koło palącego się mostu na Bystrzycy. Sanitariusze baonowi

opatrywali rannych w pierwszej linji, w ostrzeliwanych gęsto domkach
nad rzeką. Tu opatrzony był ciężko ranny adjutant baonowy por. Krza-

czyński, ranny w nogę por. Tęcza-Kondycki i inni.

O zmroku nieprzyjaciel, który poniósł ciężkie straty, cofnął się w stro­
nę Stanisławowa".

Melduje mi Rudzki, że Władek tylko lekko ranny, z Krzaczyń-
skim gorzej. Wiercił się na swym zdobycznym „kozaku" po froncie

nawet gdy to niepotrzebne było. Przebierał się za kozaka, o mało

go już parę razy nie dostali. Dziś dostało mu się.
Otrzymujemy z opóźnieniem nieaktualne już dla nas i dla akcji

austrjackie rozkazy „dla przenocowania".

17 luty 1915 r., Sołotzoina.

Zarzyce zajęliśmy w nocy, dziś odbudowujemy w przyśpieszonym
tempie most na Bystrzycy.

Dowódca brygady, płk. Muller, gratuluje nam wyników ostatnich

dni. W akcji na Zarzyce pomogła nam jednakowoż wydatnie arty-
lerja austrjacka, która z Sołotwiny, mając obserwatora na wieży ko­
ścielnej, tak znakomicie ostrzeliwała Moskali, broniących mostu, że
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Dowódca 15 kompanji por. Stanisław Krzaczyński na

swym pod Zieloną zdobycznym „kozaku". Na kozaków z za­
ciętością (cechującą naszych „Królewiaków") osobiście po­
lował; zdobył czerkieskę, narzutkę, czapę, na innym znowu

czerkieskę, „szaszkę" i konia „kozaka".

niedługo sami zaprzestali strzelać a moja 15-ka mogła w pojedynkę
przejść przez częściowo spalony most. Przyczyniło się to do szyb­
szego zajęcia Żarzyć. Wzięliśmy 136 jeńców piechoty rosyjskiej z do­
wódcą kompanji, 32 kozaków, młodszego oficera i sanitarjuszy. Ale

też i po naszej stronie padło przed mostem sześciu, rannych 14, a po­
między nimi także por. Tęcza ranny! Mówi Rudzki, że nie niebez­
piecznie. Także por. Krzaczyńskiemu dostało się. Mówiłem mu, żeby
mi się zbytnio i po kozacku nie kręcił po froncie. Nasze patrole też

nie śpią. Tęcza ranny w linji. Obaj nie ciężko ranni, ale o dal­
szej służbie ich narazie niema mowy. Ubytkiem tym bataljon zo-
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stał mocno szarpnięty. Krzaczyńskiego urabiałem na dowódcę, choć

trochę wiercipięta. Tęczę na adjutanta bojowego. Byle ich dobrze

wyleczyli.
Smolarski zapowiada się na dobrego oficera frontu, a przyjaciel

jego Szymek Konarski na adjutanta.
Przyjechał Haller z Mołotkowa, gratuluje nam tego wzięcia Soło-

twiny. Gen. Kratkę miał nas stawiać przed swoimi oficerami za wzór

inicjatywy i zaradności na froncie*).
Haller wydał rozkaz:

..Komenda Grupy Leg. Pol. Ppłk. J. Haller.

Do komendy bataljonu IV/2,1/3 i III/3

w Sołotwinie.

Sołotwina, 17 lutego 1915 r., godz. 2.50 po poi.

1. Dzisiaj objąłem komendę nad wszystkimi oddziałami Leg.
Pol. w Sołotwinie. Do grupy tej należą batcdjony IV/2, 1/3

i III/3, •% 11 komp. 2 pułku, oddział techniczny, i inne oddziały
3 pułku i IV pluton 3 szwadronu.

2. Grupa Leg. Pol. w Sołotwinie jest w następującem roz­
mieszczeniu: sztab, oddział techniczny, odział sanitarny, II plu­
ton 3 szw. i tren pulkoioy. Bataljon IV/2 w Sołotwinie, bataljon
1/3 i 3/|. 11 kompanji 2 pułku w Zarzyczu, bataljon III/3 w Mo-

łotkowie. Prócz tego pozostaje w Sołotioinie Diuisionssanitat-

anstalt i sołotwiński posterunek żanclo.rmerji i na czas budowy
■mostów kompanja pionierów.

3. Grupa Sołotwina — Zarzycze poci komendą majora Roji
ma zadanie chronienia flanki i tyłów 6 dywizji i ubezpiecza
w linji Monasterczarni — żuraki. gdzie dochodzi droga z Dźwi-

niacza, Rakowy Potok cote L53, Rakoioice według wydanej ust­
nie instrukcji; zwracam uwagę na drogi idące od Dźwiniacza
i Horocholiny przez żuraki. Patrolowanie w tym kierunku nie­
zbędne.

ó. Grupa Mołotków pod kom. por. Zająca ma ubezpieczyć ocl

północy i północnego wschodu w celu ochrony trenów i linji eta­
powej w linji: kościół Hwozd, góra Browacz 579 do drogi w do­
linie Wielkiego Łuka/wca i patroluje w kierunku Monastercza-

ny — żuraki i Bzowacz — Ostre.

Mój raport bojowy z dn. 17/2 do Komendy Legjonów Polskich w anek­
sach,
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5. 1V pluton Ś szW. closta-róży CO dzień dwa-patrole po 3 jeźdź­
ców, patrole te są do mej dyspozycji o 6-ej rano a ich komen­
danci zgłoszą się o tej godzinie do mnie.

6. Komendę stacyjną oddaję w ręce maj. Roji, a posterunek
żandarmerji solotwiańskiej jest do jego dyspozycji.

7. Stacja opatrunkowa jest w szkole w tej ulicy co kościół.

8. F asowanie artykułów żywności i mundurów w domu Nr.

/O/ w tej samej ulicy co komenda stacji i grupy. Komenda gru­
py w domu notarjusza. Komenda stacji w domu naprzeciw ko­
ścioła.

9. Każdy bataljon oraz oddział techniczny, prowjantuwa
i tren amunicyjny przyślą ordynansów alarmowych do komend,y
grupy w Solotwinie. Bataljon 1/3 prócz tego ordynansa alarmo­
wego do p. maj. Roji.

10. Odprawa codziennie w kom. grupy o godz. 7 wieczór.
J. Haller, ppłk.“.

Zarzycki zanotował tego dnia w dzienniku bataljonowym:

„Przeprowadzenie tego zadania utrudniały w I rzędzie zu­
pełne wyczerpanie ludzi, którzy przez 2 noce nie spali, a następ­
nie atak w ciemnościach w nieznanym terenie na górę 6/6,
a wreszcie, począwszy od godz. 2 m. 30 do dnia b. m. oddanie

mjr. Roja komendy nad bataljonem Jg. 9, który jednakowoż był
już rozdysponowany, podobnie jak około % komp. bh I R 2, któ­
rej mjr. Roja polecił zbierać się we wschodniej części Sołotwi-

ny“.
Ppor. Zarzycki".

W akcji na Sołotwinę pomogli nam., prócz artylerji austrjackiej
i obowiązkowych w służbie, mimo wyczerpania, strzelców tyrolskich,
także austrjacki porucznik Babnik z „bh 2“, drugiego pułku piechoty
bośniackiej. Ten por. Karol Babnik tak dobrze u nas się czuje, że

najchętniej pozostałby przy IV bataljonie; niestety, jest to niemożli­
we. Sporządza mi znakomite szkice sytuacyjne dla naszych dowództw

i meldunki jeszcze wyraźniejszem i równiejszem pismem, aniżeli Za­
rzycki i moja kancelarja.

18 lutego 1915 r.

Po zajęciu wczoraj Sołotwiny żandarmerja austrjacka znowu nic

nie robi poza wyszukiwaniem „zdrajców ojczyzny", mamy Austrji,
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Ta „Horpyna", esy „Jewdosia" przyszła
prosić o zwolnienie zdrajcy stanu, jej

„Wasyla".

Zupełnie pogłupieli! A przytem jest to wygodne towarzystwo. To gał-
gańskie traktowanie służby i tutejszej ludności przez ten zdeprawo­
wany czynnik „patrjotów“, skupiających się w ich żandarmerjach,
w ich sądach polowych, doraźnych, w ich policji i wywiadach nie

pomaga Austrji. Polecam „zdrajców stanu" zatrudnić przy naprawie
mostu, poczem są wolni a oskarżycieli posyłam za przykładem płk.
Mullera, (choć Niemca), do djabła. To nieprawda, by wszyscy

Niemcy bezwzględnie i źle traktowali tutejszą ludność. Zdarzają
się nasi, którzy w austrjackim patrjotyźmie służalczym dorównują
najgorszemu typowi Niemca-karj ero wieża. Ale ciągle jeszcze nacjo­
nalizm, nie charakter łączy i spaja, albo różni i dzieli ludzi. Za­
służona od prawieków wielka i dobra treść narodowości wypracuje
z czasem wspólnemi siłami wspólnego psychicznie i bytowaniem czło­
wieka. Muller zapewnia mnie, że tam w A. O. K. ober-durnie siedzą,
a kanalje wpływają na nich. Udał mi się ten niemczysko, Muller.

Odwiedził mnie po południu na kwaterze nasz dywizjoner, gen.

Kratkę. Dziękował i żegnał się. Nie przypuszczałem, by ten praw­
dziwy Czech (rdzenni Czesi, to Europa i mądrzy ludzie) mimo, że

wychowany z austriacka, tak trafnie oceniał organizacyjny stan
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rzeczy. Mówiliśmy o „elemencie żołnierza frontu". Kratkę wie, że

Austrją rządzi de nomine i reprezentacyjnie dynastja, de facto

przygodnie z intrygi i kaprysu mianowani ministrowie, że armją
dowodzi teorja sztabu gen. A. O. K., a na froncie uczniaki, gene-

ralsztabowcy, inteligentni i obkuci, ale nie elita „elementu żołnierza

frontu i wojny", że generałowie austrjaccy zależą przeważnie w służ­
bie, nawet stanowiskiem od tych swych młodych, podwładnych sze­
fów sztabu, generalsztablerów.

Nieprzeciętny austrjacki generał, ten niepozorny Czech, Kratkę.
Przypomina mi profesora mego ze szkoły kadeckiej Kraupe, rdzen­
nego Czecha, który tam nawet nie robił Niemca. Zawiadomił mnie

Kratkę o zamierzonem odesłaniu nas do Kołomyi. Rozstaj emy

się z Kratkem niechętnie. Niecelowe jest to i szkodliwe ustawiczne

mieszanie oddziałów.

O dalszej akcji IV bataljonu z Sołotwiny w kierunku Stanisławo­
wa notuje por. Zarzycki w dzienniku bataljonowym:

„18.11. W myśl rozkazu brygady wymaszerował bataljon IV

z 1 batalionem 3 p. p. ku żurakom celem zajęcia tej wsi po pra­
wej stronie Bystrzycy. Wzdłuż lewego brzegu maszerował I ba­
taljon 3 p. celem zajęcia tamtej części buraków. Obie grupy sta­
ły pod komendą ppłk. Hallera. O godz. 9 rano wysłane patrole
meldowały obecność nieprzyjaciela, na wysokości kościółka w bu­
rakach oraz w okopach na wzgórzach Horocholińskich. Wobec

tego mjr. Roja przeznaczył do ognia 13 komp. II/2 z dyrekcją
na wzgórza celem zajęcia stoku górskiego na wschód od kościół­
ka, drugą kompanję z dyrekcją prawem skrzydłem na kościółek.

Kompanję 15 i 16 ustawił w rezerwie batalionowej (schodach)
za lewem skrzydłem. Około 11 h po dłuższej wymianie strzałów
w tyraljerze zajęła komp. 13 zupełnie polecone jej wzgórze, na­
tomiast druga komp. wzmocniona i przedłużona na lewem skrzy­
dle przez komp. 15, posunęła.się na północ od kościółka, wypie­
rając Moskali z południowej części żuraków. Około południa
przymaszerotoał 9 bataljon c. i k. strzelców, rozsypując się to na­
szej tyraljerze. W pozycji tej pozostał bataljon do wieczora,
a o 9 h mjr. Roja otrzymał rozkaz brygady przesunięcia się z ba­
talionem z prawego brzegu Bystrzycy na lewy i objęcia tam ko­
mendy także nad bataljonem 1/3, a to celem wyparcia nieprzy­
jaciela z tamtej części wsi żuraki, co już przed naszem przyby­
ciem uczynił kpt. Minkiewicz, tak, że rano dnia 19 b m. była ta

część żuraków z nieprzyjaciela oczyszczoną".
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18 lutego 1915 i‘.

Część sztabu, prowjantury i treny naszej grupy legjonowej kwa­
terują z Hallerem i sztabem jego jeszcze w Mołotkowie. Ppłk. Haller

usiłował stamtąd, w miarę możności, zasilać nasze bataljony na fron­
cie ekwipunkiem i prowjantami. Dokładamy starań, by utrzymań
łączność grupy legjonowej, którą Austrjacy, mniejsza już z tem, że

wydatnie posiłkują się na froncie, ale rozdrabniają. To też prócz
łączności z dowództwem brygady austrjackiej, której z Minkiewiczem

i Zającem jesteśmy wprost podporządkowani, utrzymywaliśmy, po­
cząwszy od wymarszu z Rafajłowej, także stały kontakt z Hallerem

w Rafajłowej i w Mołotkowie, mimo że bojowo mu nie podlegamy.
W dniu tym otrzymałem rozkaz brygady zaatakowania Moskali,

broniących się na górach horocholińskich. Atakowaliśmy z Minkie­
wiczem prawą flankę pozycji na tych górach. Dowództwo naszej bry­
gady zalecało w długim i dobrze zresztą zmontowanym rozkazie za­
atakowania nieprzyjaciela „ztyłu“ i naturalnie „zupełne zniszczenie"

go tak, jak to często w swych rozkazach wypisują bez uskutecznia­
nia tego, choćby w 1/1„ przez ich brygady i dywizje. W tym wypadku
obejście od tyłu ze względu na odwody nieprzyjacielskie, na które

natknęliśmy się na prawem skrzydle, było niemożliwe. Natomiast po

zajęciu w następstwie naszego flankowego ataku tych wzgórz posu­
nęliśmy się na Lachowce ku Bohorodczanom. Pomiędzy Pachówką
a drogą do Bohorodczan wywiązała się znowu krótka strzelanina. Pie­
chota nieprzyjacielska zajęła pozycje na wschód od kościółka (339).
Wreszcie około godziny 2 po południu natarciem od prawej flanki

wzięliśmy 128 jeńców i 2 karabiny maszynowe. Obecnie Moskale cof­
nęli się już w zupełności z całego przedpola naszej akcji ku Bohorod­
czanom.

20 lutego 1915 r.

Bohorodczany zająłem po raz wtóry dziś bez wystrzału. Jak nam

meldują, Moskale cofnęli się przyśpieszonemi marszami w stronę Sta­
nisławowa.

W Bohorodczanach mogliby nam pozwolić nieco wytchnąć i upo­
rządkować się. Bataljony są mocno zużyte. Stany bojowe spadły do

200 i niżej, jedynie mój bataljon trzyma się jeszcze przy stanie około

400 ludzi.

Pożegnaliśmy się z naszem. poczciwem Niemczyskiem, płk. Mulle­
rem, dowódcą brygady; gen. Kratkę, dowódca dywizji, był uprzejmy
W czasie odwiedzin w Sołotwinie uprzedzić o rozstaniu się dywizji
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jego z naszą grupą, dziękował za współpracę i zakomunikował, że ma­
my się dostać pod dowództwo jakiegoś księcia Schónburga, czy coś po­
dobnego.

Przysłali nam tu pożegnalny rozkaz Kratkego, w całości poświę­
cony Legjonom. Kratkę pisze w rozkazie:...

„... Dywizja z przykrością rozłącza się z dzielnemi bataliona­
mi Legjonów. Przy sposobności tej wyrażam w imieniu najwyż­
szej służby, najwyższe uznanie dzielnym ich dowódcom11.

Niestety, nie pozwalają nam pozostać w Bohorodczanach. Cieszy­
liśmy się już, że po parudniowym odpoczynku ruszymy w charakte­
rze straży przedniej na Stanisławów. Mamy znowu wracać do Nad­
wornej.

Haller w Mołotkowie. Otrzymuję obecnie rozkazy wprost od

niego:

„Komenda Grupy L. P. Ppłk. Haller.

Nr. 3/3.

Do komendy IV/2 bataljonu
w Bohorodczanach.

Mołotków, 20 lutego 1915 r., godz. 1 m. 54 po poi.

Na rozkaz komendy grupy armji —■Pflanzer-Baltin cały
IV/2 bataljon maszeruje jutro rano z Bohorodczan do Nadtoór-

nej, gdzie połączy się z grupą Leg. Pol.

J. Haller, ppłk.11.

Bataljon Zająca też już w Mołotkowie:

„III bataljon 3 p. p. Leg. Pol.

Nr. 27.

Do p. ppor. Olbrychta
w Mołotkoroie.

Mołotków, 20/11 1915 r., godz. 7 m. 40 przed poi.

1. Idziemy na odpoczynek do Kołomyi.
2. ściągnąć placówkę wystawioną na drodze do Hwozdu.

3. Przeszukać domy w Mołotkowie; znalezioną broń, amuni­
cję i części rynsztunku odstawić do trenu.

22
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J. Wystaiuić przy mostach koło Markowej posterunek zło­
żony z 1 podof. i 8 łegjonistów; przy każdym moście 1 posteru­
nek.

Por. Józef Zając'1.

Trzeba i mnie się zabierać z moich Bohorodczan. Zawiadamia mnie

ksiądz proboszcz, że nasz stary Dobrzański nie zabity, Bogu dzięki,
ale ranny dostał się do niewoli. A ten zaradny pchor. Krzanowski

wcale dobrze tu po naszym odwrocie „zadekował się“ przed Moska­
lami u jakiejś gosposi. „W całości zaradny chłopczyna — a także

ta dziewczyna", mówi Smolarski.

żegnamy się z poczciwymi Bohorodczanami serdecznie bez wzglę­
du na ich trzy nacje, wiary i racje.

Odmąszerowuję!
Idziemy do „reperacji i lustracji".

Ruiny ,,Skit“. Por. Pieracki z kolegą Wierzbanow-
skini podążają za kompanją.

Bataljon maszeruje do Nadwornej. Bataljony połączyły się pod
bezpośredniem dowództwem ppłk. Hallera, dowódcy grupy. Już, po­
cząwszy od 19-go, rozkazy dla naszych bataljonów wydaje już nie do­
wództwo brygady austrjackiej, lecz ppłk. Haller.

„Odprawa 19/11 1915.

1. Przypomina się, że bataljony i odziały sztabowe mają za-

icsze dawać ordynansów cło komp. pułku i grupy.
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2. Oddział techniczny jest odpowiedzialny za zebranie ze so­
bą z Bohorodczan całego zapasu amunicji, którą ma w czasie

marszu konwojować.
3. Wszystkie oddziały mają być jutro gotowe do odmarszu.
4. Legjonista Pasternak i wszyscy, którzy się jeszcze zgło­

szą, idą z 1/3 bataljonem *).
5. 1/3 bataljon przyśle jutro o 7 li 30 rano patrol, z - star­

szym podoficerem i 6 legjon.; komendant zgłosi się u mnie **).
6. Jeździec Więcek i Stański zgłoszą się jutro do raportu puł­

kowego. Godzina raportu oznaczona jutro ***).
7. Jutro rano 20/11 1915 maszerują bataljony samodzielnie

do Sołotwiny. Wymarsz 1/3 bataljonu 8 h rano. Z 1/3 bataljo­
nem idzie 11/2 komp. i oddział techniczny z wozem amunicyjnym
oraz eskorta więźniów.

*) Zdarzali się po drodze naszej ochotnicy, ale rzadcy, tak jak ten Paster­
nak, (niewątpliwie nie arystokrata). To też o takich fenomenach-ochotnikach mó­
wi się z nazwiska i osobno, nawet w rozkazie.

**) Ppłk. Haller w swej ruchliwości i interesowaniu się. całością służby uży­
wał w poszczególnych wypadkach patroli, wysyłanych przez niego bezpośrednio.

***) Ten młody chłopak, „jeździec Więcek" i Stański, była to para znanych
wisusów, którzy znowu się urządzili.

m. p. Haller11.

22 lutego 1915 r.

Po wymarszu z Nadwornej przez Krasną, Łanczyn biwakujemy
ze względu na brak kwater. Zresztą brudne, biedne, zanieczyszczone
nadto przez wojsko chaty i choroby zakaźne dają się nam dotkliwie

we znaki. Masa legjonistów wycieńczonych, schorowanych, odeszło do

szpitali. Brak oficerów i szarż. Zostało niewielu — „żelazo". Mój IV

bataljon najliczniejszy w Legjonach i lepiej się trzyma liczbą i w

akcji od oddziałów austrjackich. Idziemy do Kołomyi.

DO KOŁOMYI I ZPOWROTEM NA FRONT.

25 lutego 1915 r.

Do Kołomyi dostaliśmy się 23 lutego 1915 r.

Kwaterujemy w Kołomyi. Bataljon mój przy ulicy Kolejowej
w szkole, w dawnym szpitalu wojskowym, jak to pamiętam z mej
służby tu w wojsku austrjackiem. Nic się w! tej Kołomyi nie zmieniło.
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Brudna, zaniedbana, obszarpana, źydki nasze, jak za dawnych cza­
sów pokojowych, tak i dziś najlepiej się jeszcze tu czuja. U żydów też

jedynie jeszcze coś niecoś kupić można, zaopatrzyć się w co potrzeba,
czy fotografować i wszystko inne. Właśnie poleciłem oficerom ba-

taljonu zaprosić ppłk. Hallera z jego sztabem, aby sfotografowali się
razem z nami u mojego starego, dobrego znajomego, solidnego foto­
grafa, żyda Eibla.

Mieszkam u dobrze mi znanych mecenasostwa Haczewskich, ale

jakże wszystko się zmieniło! Małej, za moich „lajntnantowskich"
czasów jedenasto czy dwunastoletniej paniusi już dawno w domu
niema: mecenas wyjechał z Moskalami, na rzecz których miał się
zbytnio angażować. Mecenas Haczewski, narodowy demokrata, cie­
szył się tu powszechnie, także i w kołach austrjackiego korpusu ofi­
cerskiego, wielkiemi sympatjami (nie dla swej polityki, która nas nic,
a nic nie interesowała), ale dla swej towarzyskości i ładnej córki.

Kołomyją rządzi ciągle pan burmistrz Kieski, a raczej jego „szef
sztabu", wszechmocny tu dziś jeszcze ciągle p. Fajersztejn, czy Fun-

kelsztejn.

26 lutego 1915 r., Kołomyja.

Wydaliśmy z ppłk. Hallerem odezwę do Legjonu Wschodniego.
Trochę na kolanie tę odezwę napisali, a raczej podyktowałem adju-
tantowi, ale śpieszyło się nam, bo gwałtują o wyruszenie zpowrotem
na front.

Kozacy mieli przejść Dniestr koło Zaleszczyk. Dowództwo austr.jan
kie zwróciło się do nas, by wysłać oddział, złożony przynajmniej po

jednym plutonie z bataljonu, do Gwoźdźca i na Zabłotów. Musi ira

być gorąco. Poza tern odpoczywamy, to znaczy przedewszystkiem uzu­
pełnia się bieliznę, naprawia stare i fasuje nowe obuwie i t. d. Powia-

dają, że niebawem tu przybędzie cały 2 pułk i Komenda Legjonów
z resztą oraz, że tu połączone Legjony otrzymają konieczny czas i ma-

terjał dla „odrestaurowania się".

Starzy znajomi nie żałują nam kwiatów. Swego czasu i ja tu kwia­
tów nie żałowałem. Kołomyja, taka sobie mieścina (czy miasto, jak
mówi p. Funkelsztejn), zaważyła, a raczej zaciążyła wydatnie na mo-

jem życiu. A raczej może i nie Kołomyja, a to, co i na niej zaciążyło,
ten cały nasz „austrjacki" stan rzeczy. Tak, bezwarunkowo, uczestni­
czyła w tern „cywilizacja" i „interes państwa", czy „racja stanu".

Przecież to dla obrony jej wychowywali nas na c. i k. ludzi i wojsko
na koszt i z podatków, ciągniętych z chłopów, z biedy miast i wsi.
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My, „góra", umacniamy ten ich „autorytet", trzymamy biedę u dołu

za łeb. Całe wychowywanie nas i obkuwanie w gimnazjach na hu­
manistów i bohaterów, (dziś jeszcze „skanduję" napamięć „Iljadę"),

DO

WSCHODNIEGO LEGtONO POLSKIEGDi

PO DŁUGICH LATACH BIERNEJ NIEMOCY °0WIEWAJĄ NA ZIEMIACH

NASZYCH ZWYCIĘSKIE POLSKIE SZTANDARYl

PRZERZEDZENI ® BITWACH MROZAMI I NIEDOSTATKIEM PRZESZLIŚMY

ZAHARTOWANI KARPATY ODRZUCAJĄC I BIJĄC ZAWSZE LICZNIEJSZYCH, ZAOIEKLE

WALCZĄCYCH ROSYAN pod RAFAJŁOWĄ, MAKSYMCEM, ZIELONĄ PASIECZNA

S0Ł0TW1KĄ, ŻURAKAMI I BOHORODCZAKAMI.

OZIŚ KIEDY PO 5-ciu MIESIĘCZNYCH NIEUSTANNYCH BITWACH I MARSZACH

MAMY PRZEZ KROTKI CZAS TU POZOSTAĆ:

WZYWAMY WAS POLACY, ŻOŁNIERZY WSCHODNIEGO LEGIONU

DO ZBIÓRKI POO NASZE ZWYCIĘSKIE SZTANDARY!

OBECNIE NIEMA JUŻ POTRZEBY ANI CZASU 00 NAMYSŁU

JASNA NASZA DROGA I PEWNA!

CZYNEM ŻYJEMY 1 00 SZYBKIEGO CZYNU WAS WOŁAMYl

W Kołomyi, dnia 25-go lutogo 1915 f

HDMEHDflHT GRUPY LEGIONOM POLSHICH w KOŁOMYI

BYŁY OFIC. LEO. WSCHÓD..

PUŁHOWHIH JOZEF HALLEHBURG HALLER

ZRSTĘPCn KOM. GRUPY.

ranjob rojr,

8161. Z drukami A. J . Miziewicza pod zarządem F. Dolińskiego w Kołomyi.

Odezwa nasza do członków rozbitego „Wschod­
niego Legjonu“ z wezwaniem do zasilenia prze­

rzedzonych naszych szeregóio — pozostała bez
skutku.

w szkołach wojskowych na żywy regulamin i na rozkaz nie pozosta­
wiło miejsca i czasu na uczenie nas „człowieka".

Ówczesna atmosfera w moim c. i k. 36 pułku obrony krajowej
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poza wesołemi głupstwami i rzadkiemi manewrami w większym sty­
lu była nie do wytrzymania nudna. Coprawda, w czasie manewrów

interesowano się mniej biurokracją. Już, już wyłaniały się dla mnie

widoki dostania się do Szkoły Wojennej, gdy w międzyczasie zda­
rzyło mi się nieporozumienie z moim dowódcą, płk. Michniowskim;
sprawa odwlekła się i utknęła. Poszczególni przełożeni, zwłaszcza

Niemcy o nieniemieckich nazwiskach i Polacy o różnych nazwiskach

mogli mieć mnie na wątrobie. Niemniej jednakowoż także inni po­
szczególni koledzy, jak mjr. Szczurkowski, Lisowski, Jakusze, Dorosz,
Kozicki, Wąsowicz, Stroński i wielu innych, z powodu podobnego sta­
wiania spraw niedługo przebywali w czynnej służbie, w której wy­
pływał i był protegowany element gładkich karjerowiczów sztabo­
wych, wysługujących się bez względu na narodowość. Rekrutowali się
oni przeważnie z narodowości nieniemieckiej. Monotonne były nasze

ćwiczenia pokojowe. W czasie wojny japońskiej po odbytej radzie

wojennej z Doroszem, Wąsowiczem i Kozickim zgłosiłem się u amba­
sadora japońskiego w Wiedniu z propozycją wszczęcia „akcji" stąd,
z Galicji, przeciw Rosji. W mojej wówczas lejtnantowskiej głowie wy­
dawało się to zupełnie możliwe. Organizować w Galicji oddziały z by­
łych wojskowych, wysłużonych podoficerów i ochotników (Panie
Boże broń — nie ze studentów), by niepokoić Moskali wypadami po­
przez granicę. Traktaty, polityka — były dla mnie w tym czasie mało

znaczące. Sympatyczny ambasador ze swym młodym sekretarzem, wi­
dząc oficera austrjackiego w pełnym mundurze, widocznie zaintereso­
wał się tą propozycją. Wspomniał jednakowoż, a było to na początku
wojny, że Japonja „da sobie radę“ z Rosją. W tym czasie Kuropat-
kin i Moskale dobrze się jeszcze trzymali.

Po opuszczeniu szeregów wojska austrjackiego, wyjeździe z Koło­
myi i ożenieniu się przebywałem jakiś czas we Lwowie celem zapo­
znania się w miejskiem biurze pracy z- emigracją, a później w Kra­
kowie na placówce emigracyjnej. W czasie tej pracy znajduję dość

chwil na przygotowanie się dla złożenia matury, poczem zapisuję się
na medycynę. I, kto wie, gdyby nie ta wojna, czy nie byłbym sobie tej
medycyny dokończył. Dziś wojna rzuciła mnie zpowrotem do tej sa­
mej Kołomyi, biednej zabrudzonej żydowsko-rusko-polskiej mieściny,
otoczonej biedniejszemi jeszcze, bardziej zaniedbanemi i wyzyskane-
mi rzeszami ruskiego (ukraińskiego) ludu.

(Zagadnienie mniejszości „ukraińskiej", przykład zaniedbania

i nieporozumienia społecznego, z którem ja, nic wspólnego mieć nie

zamierzałem, ani chciałem, zaważyło, „narzuciło" mi się w życiu sa­
mo) .
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• Generał dywizji, dowódca dywizji austrjackiej, gen. ks. Schón-

burg, z jakimś przydomkiem jeszcze, który w swym sztabie

i wogóle bardzo „służbowo" i „z żelazną karnością" nosi się, zamierza

mimo zapowiedzianego naszym bataljonom odpoczynku, jak to oni

mówią „retablierung", wysłać nas „chwilowo" na front. Niewątpli­
wie coś im się tam psuje i znowu mielibyśmy dziury łatać w froncie.

Jednakowoż ludzie w bataljonach, którzy dotychczas jeszcze się jako-
tako trzymali, obecnie po zaczęciu „odpoczynku" mniej jeszcze na­
dają się na front, aniżeli gdyśmy tu przymaszerowali. Większość ofi­
cerów nawet młodszych wiekiem, dotychczas podniszczonych akcją,
leży poprzeziębianych; ppłk. Haller zżółkł i tylko patrzeć, jak się do

łóżka położy. O Zielińskim szkoda gadać; nawet Januszajtisik przy­
bladł. Także Minkiewicz zniemrawiał.

W następstwie chorego Hallera zawezwał mnie dziś do sztabu

„ekscelencja" Schónburg celem wysłania nas na front do łatania

dziur. Na moje przedstawienia usiłuje mi tłumaczyć po swojemu, że

„żelazna karność", jaką onwoddziałach swych praktykuje, nawet cho­
rych stawia na nogi! Ale na froncie ma dziury i tam jakoś niebardzo

jego żelazna karność funkcjonuje i na nogi stawia. Jakby mu to de­
likatnie powiedzieć. Pozwalam sobie wyjaśnić mu, że nasi legjoniści,
to ochotnicy, że chęć przysłużenia się dobrej sprawie współzawodniczy
u nas z karnością i przyczynia się do daleko idącej wytrzymałości
ich, aż do poświęcenia. To trafia księciu poniekąd do przekonania;
rozkrochmala się i zaznacza, że ma jak najlepsze mniemanie o na­
szej służbie na froncie i dlatego tylko za wiedzą Naczelnego Do­
wództwa zwraca się o krótki, kilkudniowy udział nasz w akcji bo­
jowej i to, że wie o tern ich „A. O. K.“. Mówił wreszcie, że

sytuacja poważna tu na froncie, że gdybyśmy przynajmniej częścią
oddziałów nie uczestniczyli, rozczarowanoby się do naszej wartości

bojowej. Zaznacza, że rzadko zdarza się, by akcja oddziału o sto­
sunkowo małej liczebności była wymieniona w oficjalnym komu­
nikacie, wydawanym przez Naczelne Dowództwo austrjackie, jak to

miało miejsce z odparciem przez nas Moskali z pod Rafajłowej. Po­
kazuje mi ten komunikat, o którym dotychczas nic nie wiedziałem;
cieszy mnie to naprawdę, ale pomyślałem, że tern bardziej legjonistów
na front na ochotnika nie damy.

Komunikat ten brzmiał:

„25 stycznia 1915 r.

Wysiłki Rosjan przebicia się pod Rafajłowej nie udały się.
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Nieprzyjaciel cofnął się na Zieloną. Walki ostatnich dwóch dni,
. w Karpatach dały nam 1050 jeńców.

Zastępca szefa Sztabu Generalnego
non Hóffer“.

Jaka szkoda, że ten gen. Hóffer i „Austrja" nie zaznaczyli, że tam,

pod Rafajłową stłukli Moskali legjoniści, polscy żołnierze. Ze wzglę­
dów nawet politycznych, moralnych należało to zaznaczyć! Ale i bez

tego doniosło się, „hyr" idzie pomiędzy Austrjakami o tężyźnie le­
gionistów na froncie.

27 lutego 1915 r., Kołomyja.

Dziś z rozkazu „Armee-gruppen-kommando" wyruszamy na łata­
nie dziur na froncie koleją z Kołomyi do Delatyna. Taki odpoczynek!

Wszystko kaszle, kuleje, ale idziemy. Straszą nas, że w razie ja­
kiegoś poważniejszego niepowodzenia na froncie z przyczyny naszego

uchylania się gotowe to przyczynić się do niepożądanych następstw
dla dalszego formowania Legjonów, a „książę" miał nawet grozić
Hallerowi rozwiązaniem naszych Legjonów, naszej II Brygady. Po­
wiadają też o bliskich zmianach w Komendzie Legjonów. Na miej­
sce gen. Durskiego ma przyjść jakiś gen. Białogórski, Gołogórski,
czy jakiś inny.

Wagony zabrudzone, nasza druga klasa zawszona. Sztab mój i do­
wódcę samego oblazły wszy z tych czerwonych pluszów.

28 lutego 1915 r., Sołotwina.

Po noclegu w Łojowej i przejściu przez Mołotków, gdzie państwo
Władysławostwo Markowscy w dalszym ciągu gospodarzą w swym

gościnnym, tak wytrzymałym dworku, znaleźliśmy się znowu w So-

lotwinie. Zapowiadają nam odznaczenia „żelazną koroną", awanse

i honory. Zgłosiła się tu młoda Hucułka, której męża, aresztowanego
za „zradę stanu", nasz Tęcza puścił wolno i „nie chciał od niej nic

chcieć", chociaż za wykup ten oddawała biedaczka „wszystko" („wsio,
panoczku"). Łagodne Hucułki nie posiadały klejnotów, ale bardzo

ładne, różnobarwne z koralików i paciorków własnoręcznie robione

bransoletki i naszyjniki, któremi „handlowały" z legjonistami. Do­
wiedziała się o naszym tu pobycie i przynosi obecnie orzechy i jabłka
dla Tęczy, za które „nie chce nic chcieć" i zawodzi, gdy jej powie­
dziano, że Tęcza ranny, a może już i nie żyje.
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1 marca 1915 r., Sołotwina.

Dowództwo batal.jonu kwateruje tym razem u ruskiego, „ukraiń­
skiego" księdza Hryciaka. Jeden z „młodszego pokolenia" tych księ­
ży, ożeniony z Niemką. Położyli mi na taboreciku, czy też przypadko­
wo znalazła się tu książka niemiecka „życie Chrystusa" Renan‘a.

Nie znam wznioślejszych, głębszych i mędrszych wskazań nad nie­
które tegoż jasnowidza — Jezusa. Spać nie mogę, czytam, Renan‘a.

Ja o proroku Jezusie, synu „Boga żywego", więcej mam do powie­
dzenia *).

*) Mój Panie, Boże, czego ja w życiu, a zwłaszcza w Polsce, nie zgubiłem,
nie zabrano mi! Ta oberwana książczyna, ten Renan, trzyma się. Niedawno

widziałem pomiędzy szpargałami. Trzeba będzie wreszcie odesłać księdzu Hry-
ciakowi.

Dowództwo dywizji austriackiej skierowało ppłk. Hallera z nasze-

mi trzema bataljonami do Rosolnej.

2 marca 1915 r., Sołotwina.

Bataljon III/3 p. p„ kpt. Zająca w Jabłońce szuka z polecenia
Hallera przejścia przez jary.

Z kpt. Zającem wysłałem paru moich oficerów i szeregowych,
m. i. służbistę, por. Smolarskiego z Chrzanowskim i Udałowicza.

z kilkoma podoficerami celem meldowania mi co godzina o przebie­
gu ich marszu. Wszystko w wielkich „buciarach" z szerokiemi cho­
lewami, któremi intendentura austrjacka ostatnio nas obdarzyła.

Choruję sobie tymczasem parę godzin w Sołotwinie u ruskiego
„parocha", na jego plebanji. Z księdzem Hryciakiem rozgadaliśmy
się. Ksiądz Hryciak i nasz Panas zawsze swoje, zapewniają niedo­
wiarków takich, jak Szul i jego parafja, że „dusza" jest; brodaty
doktór, że nie. Jedno — zdaniem „łaciny" baonowej — pewne, że

tertium non datur!

Przepowiadacz bataljonu mówi: „Otóż to tertium — jeżeli jej
niema jeszcze, to niewątpliwie kształtuje się i w przyszłości zaistnie­
je samodzielna, nieśmiertelna, myśl i dusza. Człowiek wypracował
się zaledwie na pierwsze szczeble bytowania „materjalnego". Tych
5, 10 tysięcy lat „cywilizacji" i minionych już dziesiątek tysięcy lat

mordowania się człowieka na ziemi, to dopiero początek idących lep­
szych er, które żyć jeszcze mamy dla wyższego, „duchowego" kształ­
towania się człowieka".

Jak się to bosko żyć będzie za jakichś parę tysięcy lat na tej
młodej ziemi i choćby w tej Sołotwinie. Cały sens naszego mordowa­
nia się, to przyszłość pokoleń i dla ich lepszej przyszłości.
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Jest od Smolarskiego meldunek dla mnie o marszu oddziałów puł­
ku Hallera z Rosolnej. Melduje, że nietęgo idzie. Atakowali

w lesie, atakowali las, nie wiedzieli, co w nim i ilu tych Moskali.

Kazano im ruszyć przez „debry" i wąwozy, pogubili się, znowu jakieś
straty, obecnie cofają się i wracają tu.

3 i 4 marca 1915 r., Kryczka.

Ppłk. Haller mocno niezadowolony z tej całej wyprawy. Meldował

się chory, leży w Majdanie. Objąłem komendę.
W dniach tych bronimy się przed wyzyskiwaniem nas w służbie

przez generałsztabowców austrjackich. Wysyłamy co słabszych na

tyły. Stan bojowy topnieje z dnia na dzień. W bataljonie Zająca,
3/III b. jeszcze mniej ludzi, aniżeli u Minkiewicza w l/III bataljo-
nie.

„III baon 3 p. p. Leg. Polsk.

Nr. 41.

Jabłonka, 3.III.1915 r. g. 2 m. 12 po pot

Do p. chor. Stanisława Majewskiego
w Jabłonnie.

Pan chor. Majewski Stan, odprowadzi transport chorych I1I/3 do Mo.

łotkowę wzgl. Nadwornej i tam będzie oczekiwał dalszych rozkazów, wy­
syłając transport razem z całym transportem grupy.

Ja pozostaję w Jabłonnej.
Józef Zając".

Udołowicz melduje mi:

„Wprozoadzono nas pociemku w nocy w tym „lesie Nieby-
łomskim", bez poprzedniego przeszukania go w części. Dowo­
dził nami kpt. Minkiewicz. Wleźliśmy w jary i śniegi, trudna

była orjentacja, nie widać nic, dostaliśmy się w ogień, a częste
na flankach okrzyki „hurra" i cofanie się Austrjaka wskazywa­
ły; że Moskale biorą górę. Legjoniści jednakowoż naogół *) wy­
cofali się z tej opresji z mniejszemi stratami, aniżeli Austria­
cy".

*) To „naogół" przedstawiało się dość krytycznie.

Oddziały nasze mocno wzięte i zmordowane przyprowadził po tych
leśnych tarapatach do Kryczki kpt. Minkiewicz.

Zostałem zawezwany do dowództwa 12 dywizji piechoty austrjac-
kiej w Nadwornej. Gen. ks. Schónburg ma do nas pretensję za rzeko-
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me niewykonanie jego rozkazu i zapowiada zwrócenie przez siebie

uwagi Naczelnemu Dowództwu austrjackiemu („A. O. K.“) na brak

karności w Legjonach. W wyniku widzę, że jednakowoż zależy mu

na zatrzymaniu nas. Na froncie krucho. Pocieszyłem księcia, że tak

źle nie jest, ale musi pozostawić nas w rezerwie i (jak to już le­
gionistom zostało ogłoszone) przynajmniej na 2 tygodnie (po speł­
nieniu tu zadania) odesłać na „retablierung" do Kołomyi. Schónburg
zapewnił, że w przeciągu tygodnia jest to niewątpliwe, o ile, jak do­
tychczas będziemy spełniali służbę*).

*) Wpływowi zwolennicy ówczesnej polityki austrjackiej, jak ten Schón­
burg, w rezultacie patrzenia na wypadki po książęcemu i zgóry, nie widzą
faktów, a tern mniej są zdolni do przewidywania ich, nie zdają sobie sprawy
z doniosłości faktu dla Austrji formowania Legjonów polskich u boku jej oraz

z potrzeby traktowania sprawy polskiej w ich własnym, „interesie państwa",
szerzej i szczerzej. Cóż, kiedy „interes państwa" wtożsamiają rządzący zbyt
często z utrzymaniem się ich przy władzy.

Z polecenia dywizjonera Schónburga zwraca się ich brygadjer
o stan liczebny legjonistów. Podałem na początek mniejszy nieco stan

z uwagą, że o ile zostawią nas w rezerwie, uzupełnimy się uzdrowień-

cami.

„Major Roja.
Do ppłk. Ventur — komendanta brygady w Bryczce.

Bryczka, 4.III.15 r. g. 5.50 po pot.

Z przybywających tu zdrowych i lekko chorych legjonistów formuję
dwie kompanje po 120 ludzi.

Major Roja“.

Nowy brygadjer, Ventur! Ten znowu z francuska! Ta austrjac-
ka wieża bąbel nie przyczynia się do spoistości armji i wyników na

froncie.

„Major Roja.
Do por. Dr. Zarzyckiego Ferdynanda — Legjony Polskie

w Nadwornie.

Bryczka, 4.III.15 r. g. 8.45 rano.

Nie posyłać, zaprowiantowania do Bryczki, fasujemy tu na miejscu,
„major Roja“.

Melduje doktór z Nadwornej, że po Nadwornej, Pniowie i okolicy
włóczy się jednakowoż nieco maruderów, treniarzy, „łazików", kom­
binatorów, którzy przy każdej organizacji instalują się i bytują.
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„ Major Roja.
Do porucznika Zarzyckiego IV B./III

w Pniowie,

Kryczka, /-/III. 1915 r.

Jak już wiadome, obejmie Pan komendę nad resztą *) legjo-
nistów i trenami w Nadwornie.

*) Chorymi,

1) Wszyscy legjoniści mają siedzieć na kwaterach, nie wy­
łączając oficerów.

2) wychodzić wolno tylko w służbie.,
3) Jedna warta stacyjna, która wysyła patrole, aresztująca

wszystkich legjonistów, znajdujących się poza kwaterami, musi

być w Nadwornie a druga w Pniowie.

4) Raport poranny mają Panu przesyłać wszystkie 3 bata-

Ijon. treny. Po odprawy wysyłać o godz. 6 wiecz.

5) Wobec tego, że ppłk, Haller zameldował się chorym,
wszelkie rozkazy otrzyma Pan ode mnie, a gdyby je Pan otrzy­
mał z innej strony, depeszować mi.

6) Najstarszy oficer prowjantowy grupy, t. j. Przepiliński
fasuje dla wszystkich bataljonów, jak dotąd, a dla mnie do

Kryczki narazić nie posyłać prowjantu.
Roja major“.

Haller nabawił się poważnego przeziębienia w czasie tej wyprawy

leśnej, niebyłowskiej. Powiada jego doktór, że musi się wycieplić, wy­
pocić, wyleżeć jaki tydzień, dwa i przejdzie. Obejmuję komendę nad

resztkami jego bataljonów I i III (3 pułku) i moim IV. Mój jeszcze
najliczniej się trzyma. Bataljony nasze jednakowoż, zwłaszcza mój,
Zająca i Minkiewicza powinnyby również i w całości odpocząć, „wy­
cieplić się“, wygoić i przebrać jako-tako.

„Miejsce wysłania — Kryczka.
Czas wysłania — 5/III.

Odprawa grupy Legjonów Polskich.

I.

Dnia 4 b. m. objąłem Komendę grupy w miejsce chorego puł­
kownika Hallera w Kryczce.
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n.

Wszystkie trzy bataljony i treny zakwaterują się w Pniowie,

pod komendą por. Zarzyckiego i odeślą bataljonami we własnym
zakresie wszystkich zdrowych legjonistów na front. Maroderzy,
rekruci i tren zostają w Pniowie *).

*) Meldował oficer stacyjny, śe nazbierało się tam na tyłach w Pniowie

prócz maruderów sporo elementu wygody.

III.

Odchodząc ńa front, oddziały biorą ze sobą tylko rezerwowe

porcje, amunicję i skrzynki kuchenne do gotowania na zwierzę­
tach jucznych. Fur ani prowjantu na front nie posyłać.-

Pozostajemy w rezerwie, za dwa do trzech dni zluzują nas.

Major Roja“.

Płk. Haller chory, martwi się mocno nadszarpniętym stanem od­
działów, zwłaszcza ostatnio w lesie niebyłowskim. Radzi mi wyper­
swadować Schónburgowi dalsze wojowanie naszemi, tak dotychczas
wykorzystywanemi oddziałami. Żądać w przeciągu najbliższych dni

skierowania nas do Kołomyi, a gdyby dywizjoner nadal nas przy­
trzymywał i na froncie nadużywał, meldować się gremjalnie cho­
rymi.

Kpt. Minkiewicz i Zając są za przetrzymaniem jeszcze, chyba że­
by nas znowu w zbyt niewyraźną pchali sytuację. I ja nie jestem zda­
nia, by wyjściem ze sytuacji miało być gremjalne meldowanie się
oficerów chorymi na froncie, zamiast, jak proponowałem przedtem
uczynić to w Kołomyi i razem z Hallerem. Niemożliwe jest zostawić

bataljony bez oficerów. Haller chory wyjeżdża właśnie na urlop z Ko­
łomyi do Wiednia. Podyktowałem chwilowemu „szefowi sztabu",
Zającowi, parę słów do Hallera:

Kochany Pułkowniku!

„Kryczka, 5/3. 9435 I.

Za informacje dziękuję:
O ile jednak zo Komendzie grupy armji nie przeforsujesz od­

poczynku, to nie ma innej rady, jak dalej na froncie mimo wy­
czerpania i chorób służbę pełnić. Jak sam piszesz, Komenda kor­
pusu oddaje już w opiekę pozostałych legjonistów w Nadwor­
nej jakiemuś Prohasce, który nam wiele przykrych niespodzia­
nek zapewne zrobi. Natomiast tu na froncie mam wrażenie (tak
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z dywizji, jak z brygady, jak i grupy), że cale nasze dotychcza­
sowe poświęcenie i zasłużone, dobre renome, zostanie z błotem

zmieszane o ilebyśmy się wszyscy dziś naraz chorymi meldowali.

Prawdopodobnie przyjdzie do tego, że komisja c. i k. leka­
rzy część naszych legjonistów, jako zupełnie niezdatnych, zwolni

zupełnie z Legjonu, co dla nas może być ze tozględu na brak ofi­
cerów, klęską, a resztę przymusowo wyśle na front.

O ile ci możliwem jest, staraj się koniecznie o usunięcie tego
Prohaski, tak, aby por. Zarzycki objął Komendę, wszystkie trzy
bataljony w Pniowie zebrał, co już zarządziłem, a obawiam

się, że Komenda Korpusu tegoż Prohaskę zechce nam na karku

zatrzymać.
My tu jesteśmy rzekomo w rezerwie dywizji, jednakowoż tuż

na froncie i o ile do dwóch trzech dni nasz odpoczynek w Armee

Gruppen Komando przeforsiijesz, wszystko dobrze będzie.
Schónburg *) bardzo Cię ceni i powinnoby się to udać.

*) Wpływowy gen. książę Schónburg, dowódca 12 dywizji piechoty austriac­
kiej, do której obecnie przydzielono nas, wpływał na dowództwo korpusu i armii

gen. Baltin-Pfłantzera, a o Hallerze 'wyrażał się, jako o przyszłym dowódcy cało­
ści Legjonów.

Wczoraj posłałem Ci 500 k. dla żony, gdybyś był w Wiedniu,
bądź tak łaskaw powiedzieć jej, że jestem zdrów, że dobrze mi

się powodzi i będę się starał w bieżącym miesiącu ich odwie­
dzić.

Pozdrawiam Cię i ściskam dłoń.

Roja“.

Niepokoi mnie oddanie oddziałów naszych w Pniowie i Nadwornej
jakiemuś c. i k. Prohasce, rotmistrzowi. My, Galileusze, znamy z po­
koleń „Prohasków“-Pepiczków — Czechów, to licznie rozpowszech­
nione nazwisko. Używano go u nas w Galicji dla określenia wysłu­
gujących się regimowi austrjackiemu, nielicznych, ale ruchliwych
w usługach swych w „Galicji", Czechów, „Pepiczków" i ich metody.
Lepszy już Schónburg.

„Major Roja.
P. Por. Zarzycki

w Pniowie.

Kryczka, 5/II1. godz. 9. 25 przed, poi.
Zawiadamia mnie pułkownik, że komendę nad trenem miał

objąć jakiś austrjacki Prohaska *), rotmistrz. Gdyby tak było
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i zaczął „rządzić" w Pniowie, to ma Pan udać się do Komendy
Korpusu do szefa sztabu, pułk, (z trzema gwiazdkami), który
mnie zna *) i zamelduje mu Pan **):

*) Niepewny, czy por. Zarzycki dostatecznie niemieckim włada (choć przez
sen po grecku i łacinie, zdarzało się, coś opowiadał), podaję mu ten meldunek
w języku niemieckim i w stylu, przyjętym w armji austrjackiej. Prócz tego lubi­
łem, (zwłaszcza poszczególnym moim podkomendnym) wytłumaczyć „dokument­
nie", co i jak mają robić.

**) Byl to podpułkownik sztabu gen., szef sztabu dowództwa armji Baltin-

Pflanzera, Pavlovsky, mój starszy kolega z czasu służby austrjackiej przed
wojną w Kołomyi.

„Panie Pułkozuniku, por. Zarzycki melduje posłusznie z roz­
kazu mjr. Koji, który w charakterze dowódcy Legjonistów na

froncie stoi, objąłem komendę nad pozostałem) w Pniowie tre­
nami i chorymi Legjonistami. Ze względu na moją znajomość—•
loarunków uprasza major Roja o pozostawienie tych części Le-

gjonu pod moją komendą i o odwołanie rotmistrza Prochaski".

W ten deseń zamelduje mu Pan, prócz tego piszę do Hallera,
aby w razie potrzeby również usunięciem Prochaski się zajął.

Depeszowałem już, także do Komendy korpusu, że Pan ma

być komendantem reszty chorych legjonistów i zebrać ich. My
tu jesteśmy w rezerwie i prawdopodobnie za dwa clo trzech dni

zluzują nas.

Major Roja".

Por Zarzycki przysyła nam z Pniowa i Nadwornej nieco ludzi,
wypoczętych tam z potrzeby, z polecenia lekarzy, a także tych, odpo­
czywających na własną rękę.

Mimo wszelkich zabiegów naszych austrjackie komendy interesują
się zbyt natarczywie pozostałymi w Pniowie i okolicy legjonistami.
Ma tam być wysłana cała komisja dla przekontrolowania legjonistów;
to też ściągnęliśmy większość ich, nawet część tych, których chcie-

liśmy „zadekować" tam, zpowrotem tu do Kryczki, „na front", gdzie
jednakowoż najlepiej dajemy sobie radę ze wszystkiemi ich c. i k.

komendami i ich zarządzeniami.

„Grupa Legjonów „Roja".
Krzyczka 5/3.

Do Dowództwa bataljonów 1/II1, 3/III, k./2

w Krzyczce.

„Do Krzyczki przybędą dziś lub jutro oddziały z bataljonów
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1/3, III/3, IV/2. Komendanci tych bataljonów mają się posta­
rać i zaraz o kwatery dla tych oddziałów w sąsiedztwie swych
kwater.

Major Roja“.

„Kryczka, 6/3.

Do Porucznika Zarzyckiego
Nadworna.

Za przesyłkę dziękuję *). Reszta ludzi niech siedzi w Pnio-

wie. Czy tylko ten odpoczynek wreszcie nastąpi?

*) Por. Zarzycki przysłał w myśl dyrektyw nieznaczną tylko ilość naj­
zdrowszych legjonistów. Resztę „pochował" przy trenach w Pniowie i okolicy
tak, by ich nawet sam „Prohaska" nie mógł znaleźć. (Legjoniści, gdy trzeba

było, przebierali się także na cywilnych).

Major Roja“.

5 marca 1915 r., Kryczka.
Kryczka, „galicyjska wieś spokojna", nędzna, brudna i zawszona.

Kompanje kryją się po chatach i szopach, oskubanych ze słomy przez

przeciągające tędy treny. My kupą — z naszym doktorem Rudzkim,
(najzdrowiej się trzyma), ze Smolarskim, pchor. Kapałką, z kpt.
Minkiewiczem, z ks. Panasiem, z Zającem i jeszcze kilku mieszkamy
u żyda. Jest tu też ten lekarz 3 pułku, zjadliwa pokraka, Gross,
czy jak mu? Kłócą się na wesoło z kapelanem i z Szulem.

Wobec niepewnej sytuacji na froncie ubezpieczamy się na każdą
stronę, a przed front wysyłamy patrole ubezpieczające, mimo że tam

przed nami stoją oddziały i dowództwa austrjackie.
Dochodzą nas wieści, że nasza, tak bezwzględnie wykorzystywana

grupa, ma być jednakowoż użyta znowu do załatania dziury na fron­
cie. Oficerów w bataljonach brak, większość chora, pozostali w Ko­
łomyi. Nawet młody Zając niebardzo tęgo wygląda, ale ciągnie, tylko
Minkiewicz, jak ćwik — ten widocznie nie ma zmartwień. Najwięcej
jeszcze moich oficerów na nogach się trzyma i świeżo. Smolarskiemu

trzeba będzie dać bataljon. Meldunki kompanij i plutonów świadczą
o małych stanach liczebnych:

„Polskie Legjony batalj. 4, 2 p. p.

Do kap. Zająca
w Kryczce.

Kryczka, 5.III r. 1915, godz. 9.15.

Raport poranny plutonu 4 batalj. 2 p. p.

Stan bojowy 30. Stan linjowy 23. Kom. plutonu podchor. Kapałka.
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Spis imienny szeregowców:
Pitak, Choróbski, Bronikowski, Grębski, Draus, Stos, Patia (sanitek),

Niemczek, Grudzień, Różycki, Griinfeld, Baran, Walat, Rutkowski, Witak,
Pawlus, Maciąg (sanitek), Szczur, Mildasz, Szram, Majczak, Wiecha, No­
wak, Ptak".

Na tych tylko 24 ludzi w plutonie złożyło się aż 5 narodowości,
ale w tych warunkach i to dobre. „Filozof" bataljonowy rezonuje
do tego spisu po swojemu: „Barany, szczury, pitaki i ptaki, elita

frontu, trzymają — jedni za „najwyższą sprawę", drudzy za Oj­
czyznę „niepodległą"! Jest nawet Griinfeld i Griingras! Tylko
szambelanów, hrabiów i tych grubszych na — ski, ani jednego! Nie-

tylko w plutonie, ale i w bataljonie nawet. Niema ich nawet w puł­
kach. I nie będzie tam, gdzie strzelają i jak długo Ojczyznę, choćby
nawet „niepodległą", na ochotnika i na froncie się robi".

Dyktuję Zającowi odprawę dla bataljonów:

„Legjony Polskie — Grupa w Kryczce — Nr. 2.

Odprawa Grupy
dla 3-go pułku, 4-go bataljonu (2-go p. p.) w Kryczce i terenów

w Pniouńe.

Kryczka, 6 marca 1915 r.

1) Sytuacja naogół korzystna *)!

*) Wówczas znaczyło to u nas, u oficerów legionowych, „beznadziejna"
i „austrjacka klapa"! Należało mieć się na baczności.

**) Zaczynamy w czasie tym już wyraźnie i decydująco odróżniać „nasze"
cd austriackich pozycyj i nietylko tu na tym odcinku.

Według prywatnych wiadomości, ma nieprzyjaciel dziś w no­
cy wykonać na pozycje nasze t. zn. austrjackie **) przed nami

atak, przypomina się przeto, że przed kwaterami, w których
śpią oddziały ubrane i gotowe do wymarszu, ma znajdywać się
(przed każdą chatą) posterunek, który co godzina należy zamie­
niać. Plac alarmowy, zagłębienie w środku wsi, obok mieszka­
nia ruskiego księdza.

2) Dziś po południu o godz. 5-ej zbiórka na miejscu alar­
mowym w masie, frontem do pozycji, na prawym skrzydle czwar­
ty bataljon, sformowany w jedną kompanję, pod komendą por.

Smolarskiego. Następnie trzeci pułk: pod komendą kpt. Min­
kiewicza.

3) Komenda dywizji zawiadamia, że w okolicznych miejsco-

23
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tcościach w Mołotkowie, Bitkowie, Pniowie i Nadwornej, uwi­
jają się legjoniści, kwaterują na własną rękę i rekwirują tam

nawet. Pewna liczba ich została już aresztowaną, a dla zaaresz-

towania reszty, zostaną dziś oddziały austrjackie wysłane dla

oddania ich sądom polowym *).

*) Straszyło się tak na wszelkie sposoby „łazików", którzy bez wiedzy naszej
i mimo wszelkich strachów włóczyli się za frontem i po pobliskich etapach. Nie­
liczny był ten przygodny, napływowy element w oddziałach legjonowych, alt?
zdarzał się. W jednych bataljonach i pułkach mniej go było, w innych znaczni!

więcej.
**) Bataljony zredukowaliśmy na kompanje.

Dla przeszukania Bitkowa i doprowadzenia znajdujących się
tam legjonistów do Kryczki, wyśle natychmiast Komenda 3-go
pułku patrol konną; natomiast przeszukanie Pniowa i Nadworny
zarządzi por. Zarzycki. Wszystkich znajdujących się w Pniowie,
za wyjątkiem rekrutów, zbacla dr. Gross i wystawi świadectwa

lekarskie, względnie wynotuje w księgach chorych.
Major Roja“.

6 marca 1915 r., Kryczka.

Stoimy narazie w rezerwie. Nasze patrole przed frontem.

We wspólnej zadusznej, wilgotnej naszej kwaterze — cuchnące,
wilgotne ciepło; za dużo tu nas, jak na tę budę. Dr. Gross z ks. Pana-

siem przemawiają się o coś ustawicznie. Wczoraj szło o moralność na

wojnie. Nasz obowiązkowy ks. Panaś powiada, że kościół musi być
wojujący i powiada, że tak długo był w Europie jakiś sens, jak dłu­
go papież wojował. Nie pamiętam już dobrze, jak im to wojowanie
Panaś uzasadniał, innego zdania jest zawsze „niewiara", dr. Gross,
a wścibski Szul, Minkiewicz i reszta pomagają. Szul, czy Łysek stwier­
dził nawet, że „Panaś Boga obraził". Kapelana dosyć nawidzą, nawet

niedowiarki, „antykościelniki" i inne bezbożniki, ale „antychrysta"
pomiędzy nimi, wyznawcy złych dróg, nie słyszałem. A może tylko nie

odzywa się. Powiada przepowiadacz : „zZe ma swą porę i ludzi swoich“.

Dziś w czasie zbiórki jedno z moich „oczek w głowie" (nie zo­
stało mi już ich wiele), por. Smolarski, marudził z uporządkowaniem
swej kompanji-bataljonu **) ; zjeździłem go, jak należy i dąsa się te­
raz na mnie. Taka „sprawiedliwość" na świecie! Mamy za mało tych
studencików — skautów w bataljonach. Na froncie zaradni, ruchli­
wi, uczynni dla kolegów, trudno tego nie polubić.

Z dowództwa austrjackiego zwracają się do nas o dalsze i możli­
wie liczne wysłanie patroli przed ich front.
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7 marca.

Dowódca naszej dywizji, Schónburg, ekscelencja i książę i jeszcze
do tego „Inhaber" czegoś, odwiedził nas; chce grupę naszą i wszyst­
kich legjonistów naraz zobaczyć:

Chorążowie-skauci, w kompanjach II bataljonu 2-go pułku, przed wyruszeniem
na front 19U r. Pośrodku siedzi Thun „Staś", mój późniejszy, już w Polsce,
adjutant, po jego prawej ręce „Mietek" Więckowski ■—- wrażliwa dusza, za

Więckowskim stoi Maćkowski Zdzisław, ooecnie starosta w Radomiu — i po
lewej Thuna Wlad. Chrząszczyński. Większość skautów naszych wyróżnia się
w szeregach zaradczą, pogodną gotowością w służbie i w akcji na froncie. Pod
Mołotkowem idą biegiem do ataku na cmentarzyk jak anioły. Paru ich padło.

Nieć i Thun ranni.

„Grupa Legjonu Polskiego w Kryczce.
Do Kom. 3 Pułku i IV/2 Baonu

w Kryczce.
Kryczka, 7.III.1915 r. godz. 9.48.

Książę Schónburg, jenerał-porucznik odbędzie przegląd Legjonu pol­
skiego dziś o godz. 11 przed poł. W tym celu ustawią się baony kcmpanja-
mi w masie jak wczoraj frontem ku naszym stanowiskom i drodze na 30 x

od drogi. Jednakowoż nie na tern samem miejscu, t. j. placu alarmowym,
tylko nieco dalej ku północy na wzgórzu naprzeciw plebanji, tam gdzie
wczoraj początkowo ustawił się Baon 1/3.

Adjustryrunek polny, t. j. kompletny, jak do wymarszu.
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Wyrusza wszystko prócz ciężko chorych i kucharzy.
Na lewem skrzydle grupy stanie sztab, a na lewem skrzydle tego od­

dział kawalerji pod komendą podpor. Starka.

Roja major".

Dywizjoner, Schonburg, oświadcza mi, że jest zmuszony jeszcze
parę dni grupę naszą zatrzymać. Przedstawiam nadszarpnięty stan

fizyczny, stosunkowo do austrjackich oddziałów młodych wiekiem le­
gionistów i konieczność „retablierung‘u“, choć 4 tygodnie. Poczem

Legjony w całości z pożytkiem i większym skutkiem dla „interesu
najwyższej służby" mogłyby być użyte pod jego także komendą. Tra­
fia mu to poczęści tylko do przekonania, zwłaszcza, że jego szef szta­
bu gwałtuje o .zatkanie znowu jakiejś luki na froncie. Stoimy chwi­
lowo w rezerwie. Powiada, że jutro sytuacja wyjaśni się.

8 marca 1915 r., Kryczka.

Dobry sobie ten gen. ks. Schonburg. Od wyższych komend austrjac­
kich otrzymał rozkaz wysłania nas do Kołomyi i teraz nas dopiero na­
prawdę chwali. Jednakowoż ci ludzie zawsze po swojemu i dla sie­
bie stawiają kwestje. Książę - generał proponuje ni mniej, ni

więcej tylko, byśmy na jego ręce wnieśli podanie do A. O. K. o po­
zostawienie nas pod jego rozkazami w dywizji jego i zapewnia,- że bę­
dziemy traktowani jak najlepiej i na dobre nam to wyjdzie. On to po­
danie wyśle do Komendy Armji, a stąd wyślą je z najlepszą opinją
cło ich A. O. K. Usiłuję wytłumaczyć mu, że w tym stanie rzeczy jest
to niemożliwe, że nie zależy to zresztą ode mnie, że posiadamy naszą

Komendę Legjonów.
Przekonuję ostatecznie księcia, że przy tym stanie zdrowotnym

nie miałby z nas wielkiej pomocy. Ostatecznie dał nam spokój z wi­
dokami na przyszłość.

Odmaszerowaliśmy, mimo wszystko, o 7.40 rano z Kryczki do

Pniowa celem chwilowego wzmocnienia pozycyj austrjackich.
Moskale nie ostrzeliwali nas. W rowach strzeleckich żołnierze au-

strjaccy zmarznięci i skuleni. Oficerowie ich, o ile możności po cha­
tach popijają za frontem' „Altfater", „Konifirynkę" i t. p., których
im tu nie żałują. Nietęgo jest, gdzie ludzie pomagają sobie spirytu­
sem, sugestją werbalną, czy werbalnie-,,moralną", zamiast robotą
należytą i faktami, gdyż sugestją zawsze przemija. „Morale" może

być tylko wypracowane, nie wygadane i należy je stawiać rzeczowo,

nie osobowo. Nie pomioże tu „Konifirynka" ani „Altfater", ani mi
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jająca, osłabiająca charaktery i samodzielność woli sugestja wszel­
kich „autorytetów", ani książę Schónburg. Istnieje jeden tylko i je­
dyny autorytet!

Wreszcie z rozkazu wyższych dowództw gen. ks. Schónburg pu­
szcza nas do Kołoymi i żegna, zdawało się, z obrażonym żalem.

Gdy przemaszerowaliśmy obok kwatery Schónburga, trudził się
nas żegnać.

Dzień był pogodny, a marsz wąskiemi drogami przez śliczne góry
obok jakichś murów *) przez grzbiet wzgórz i potem z gór obok Mo-

lotkowa na Pniów szedł nam pogodnie i szybko.

*) Klasztor: „Skit“.

Maszerujemy z pod Sołotwiny w stronę Nadwornej, na

„etablierung" do Kołomyi obok ładnych w górach ruin
klasztoru, czy zamku, „Skit“.

Po drodze szły całe rodziny Hucułów, „staryki", kobiety i dzieci;
wszystko z konewkami szło gdzieś w góry po jakąś „sil“ (sól), czy
do jakiegoś źródła solnego. Do Pniowa zdążaliśmy na 2-gą. Zatroska­
ny o nas „sztab" nasz przygotował już menaż. Legjoniści wypoczną
do jutra w obszernym i nie tak bardzo wyniszczonym Pniowie.

9 marca 1915 r., Pniów.

Odmarsz do Delatyna i z Delatyna pociągiem do Kołomyi na wy­
poczynek! żeby się tylko nie skończyło tak, jak z tym pierwszym od

poczynkiem. Ppłk. Haller zgłosił się zpowrotem do służby.
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ODPOCZYNEK.

10 marca 1915 r., Kołomyja.

„Wydychamy" zmęczenie. Ma tu ściągnąć Komenda Legjonów ze

swym sztabem i całą naszą II Brygadą Karpacką! Kompanje moje
zakwaterowuję tym razem jeszcze wygodniej, aniżeli poprzednio.
Kwaterę mojej kancelarji bataljonowej u Haczewskiego zajęli Au-

strjacy; zakwaterowujemy się z ppor. Zarzyckim i z kancelarią na

mojej kwaterze z przed 12 laty przy ul. Kasamianej u Orzechow­
skiego, poczciwości malarza, istnego fabrykanta „świętych" po wszy­
stkich cerkwiach na całym obszarze tutejszej Rusi Podkarpackiej. Nie

było znaczniejszej cerkwi na Pokuciu i na Podkarpaciu, żeby w niej
jaki święty tego mistrza nie wisial. Kazałem sobie, „lejtnant" także,
tu swego czasu namalować, ale prawdziwego świętego *).

*) W czasie mojej wędrówki w służbie po Polsce: Kraków ■— Lwów —

Warszawa -— Kielce — Kielce — Pomorze i znowu Warszawa i ostatecznie

(w rezultacie) Żoliborz — co kto chciał, cały „majątek" i nie było niemal

tego, czegobym nie zgubił, tylko ten święty trzyma się mnie po dziś dzień. Bo

mówił przepowiadacz: „są takie rzeczy, które się nie gubią i takie, co poprosi u

znikają i różne dziwy na świecie". Wszystko to i inne przepowiedział nam na­
przód przepowiadacz.

ściągają do Kołomyi resztę bataljonów 2 i 3 pułku Legjonów,

11 marca 1915 r., Kołomyja.

Mój bataljon pomieściłem w koszarach obrony krajowej przy ul.

Bańkowskiego, w tych samych izbach, w których przed 14 laty
miałem mój pluton c. i k. 36 pułku obrony krajowej. Tu wykładałem
żołnierzom Rusinom pierwsze tajniki sztuki wojowania. W mojej
„lejtnantowskiej" pedagogice nie byłem wyrozumiałym nauczycielem
dla tych biednych tępych rekrutów. Szkolenie to, a zwłaszcza ucze­
nie napamięć tych ciemnych chłopów „kriegs" - artykułów i po
niemiecku tytułów, jak „Aller - Hóchster - Kriegs - Herr, Seine

Majestat Franz Josef der erste", albo podobnych, mogło jednak do­
prowadzić do rozpaczy wobec wymagań austrjackich c. i k. komend
i zupełnej obojętności ociężałych Rusinów. Wołałem już wykłady ze

służby potowej. Celem zbudzenia uwagi wiecznie zaspanych, bo prze­
męczanych mustrami Rusinów, tłumaczyłem im razu pewnego, gdy
dawali głupie odpowiedzi, że na wojnie, zwłaszcza na patrolach, trze­
ba mieć głowę na karku, bo nieprzyjaciel nie jest „tak głupi, jak my".
Wszedł za chwilę mój „przyjaciel", płk. Michniowski, zresztą poza oso-

bistemi nieporozumieniami b. rozumny, dodatni człowiek i służbista,
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ale chóry. Zwykłym zwyczajem pytał „mołojców" o treść wykładu,
kazał sobie powtarzać jedno i drugie, aż mu powiedzieli najlepiej przez
nich zapamiętane, że: „nepryjatiel nie jest takij durnyj, jak my".
Zresztą beznadziejnie nudną, bez należytego celu służbę i „karjerę1,
moją tu zamierzałem i tak już niedługo zakończyć. Zamierzałem

zdać maturę i poświęcić się rolnictwu albo medycynie. Dziś wróci­
łem tu z „wlasnem" wojskiem!

12 marca 1915 r., Kołomyja.

Odezwa nasza z Hallerem, wydana za pierwszym pobytem tu na­
szym do Legjonu Wschodniego, a raczej'do ludności polskiej w spra­
wie zasilenia ochotnikami naszych oddziałów, nie pozostała jednako­
woż bez skutku.

Zgłaszają się codzień po kilku, a zdarza się, i po kilkunastu. Po­
za odezwą usiłujemy przekonać okolicznościowo patrjotów o celowo­
ści podtrzymania naszych oddziałów wojskowych, nietylko dla ko­
mendy polskiej, ale i w całości i jedynie oddanych polskiej racji sta­
nu oraz idei Polski.

13 marca 1915 r., Kołomyja.

Przyjeżdża tu znowu nowy gen. Friedberg celem objęcia dowódz

twa nad wszystkiemi oddziałami w Kołomyi.
Czuje się prawie do niczego i chory. Mówi Rudzki, że to prze­

ziębienie i żołądek oraz ogólne wyczerpanie organizmu, a zwichnię­
cia stawów datują się od upadku z konia pod Mołótkowem, zaleca

to wszystko leczyć już i gruntownie. Poza tern kłuje mnie ciągle w bo­
ku; źle jest, kiedy już na koniu siedzieć nie można. Drugi dzień nie

ruszam się z łóżka i jestem na kleikach. Zżółkłem, do djabła, jeszcze
więcej, niż Haller. Ale przecież tylu młodszych oficerów i to grunto­
wniej leży, aniżeli ja.

Sztab mój też choruje, mimo, że siedział jeden i drugi w kance-

larji i przy taborach, jednak lecą też z nóg. Także ludzie w kom-

pahjach wycieńczeni.

14 marca 1915 r., Kołomyja.

Gen. Friedberg objął dowództwo, jak uważa, „twierdzy" Kołomyi".
Panie Boże, twierdza austrjacka! Dziś musiałem pójść na nabożeń­
stwo w ładnym, tak dobrze mi znanym z „lajtnantowskich" czasów

kościele Jezuitów. Superior, czy w podobnej randze wówczas ksiądz,
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jezuita, Hrubant, ładnie wszystko urządził. Kościół schludny; wia­
domo —• ,,mądrzy" jezuici w nim rządzą. Usiłują pogodzić treść

z należytą formą i z życiem, to też z tej racji także „lajtnanty" się tu

„modliły". Mniejsze tu stosunkowo przeładowanie kościoła złotem

i srebrem, dekoracją i reprezentacją w miejsce wielkiej prawdy „ubo­
giego" Boga.

Ekscelencja Durski wyjeżdża na urlop, Komendę Legjonów obej­
muje pułkownik Haller.

Pułkownik. J. Haller z oficerem sztabowym, por.
Przeździeckim.

Odpoczywamy poza służbą garnizonową i ubezpieczeniową. Przy­
był do Kołomyi gen. Durski z szefem sztabu Zagórskim i z całym swym
sztabem; a masa ich jest: por. Zygmunt Dzwonkowski — personalja,
dr. Michał Wyrostek •— szef kancelarji sztabowej, „Wischek" z po­
mocnikami — intendentura, dr. Merwin—literatura, rtm. Harasymo­
wicz—żandarmerja połowa, por. Jakubowski Jan — wywiad, mjr. dr.

Rogalski — sanitarjat. I sędziów też swoich mamy: dr. Tadeusza

Dwernickiego i Józefa Dańca, a szefem sądu jest przydzielony z woj­
ska austrjackiego płk. Stanisław Krzyżanowski. Znowu pogłoski
chodzą o usunięciu Durskiego; powiadają, że Komendę Legjonów ma
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objąć już nie Białogórski, tylko jakiś pułkownik Sztabu Generalnego
-— Zalewski; inni mówią, że ppłk. Haller, który ma zostać pułkowni­
kiem, a chodzą też pogłoski, że mamy się połączyć z I Brygadą Pił­
sudskiego i tam z tych „strzelców“-polityków „wojsko" zrobić, bo lu­
dzie ci są niekarni.

Ppłk. Haller z szefem sztabu Komendy Legjonów Zagórskim wy­
brali się do „Armee-gruppen-kommando" po bliższe wiadomości

w sprawie naszego tu pobytu oraz celem spowodowania wydatniejsze­
go wyekwipowania nas.

Zamaszysty, choć nie tak służbisty jak ks. Panas, kapelan 2 puł­
ku, ks. Antosz, powiedział zwięzłe, ładne i do rzeczy kazanie. Wzywał
„naród polski" do Legjonów! Był ładny dzień i słońce jasno w ko­
ściele świeciło. Pełno ludzi, znanych zdawna i nowych, ale nie ciasno.

Ks. Antosz rozruszał widocznie cywilne sumienia, bo po kazaniu na

tacy kapelana „na szpital" i „sieroty po legjonistach" zebrało się tro­
chę austrjackiego papieru. To także czyn! Byli reprezentowani i nasi

zacni Ormianie. Mądry w życiu naród, ci Ormianie i te Ormianeczki

nasze kołomyjskie, zwłaszcza z „lejtnantowskich" czasów! Najstar­
szy ród ich to, zdaje się, Bohusiewicze. Ale „Leutenants verbrecher-

lich, — finden alles lacherlich", zamiast poważnie życie traktować.

Starajmyż się dziś, choć o część „praktyki", jak u rdzennego Ormia­
nina. Dobrzy gospodarze, a ich mamusie i Maniusie — jeszcze lepsze
gospodynie, spokojni sobie obywatele państwa, dodatni społecznie,
gospodarny typ narodowości.

Wieczorem gen. Durski urządził u siebie przyjęcie. Szczera du­
sza — ten nasz gen. Durski! Powiadają, że to, niestety, przyjęcie
pożegnalne, a komendę ma objąć płk. Haller, o ile nie naślą nam ja­
kiegoś swego „Prohaski", bo A. O. K. chce wygrać wojnę, pozyskać
„narody" i „rządzić" „Prohaskami" i swymi generalsztablerami.

Narazie mamy spokój. Kpt. Minkiewicz wrócił ze swym bataljo-
nem z frontu, gdzie wybrał się na rozkaz Austrjaków z tern, co pod
ręką było, celem załatania tam na odcinku dywizji austrjackiej ja­
kiejś dziury. Zgłasza się nieco ochotników, ale już mniej. Ludność

tutejsza sympatyzuje jednakowoż z Moskalami i to nawet „nasi" Po­
lacy. Powiadają, że w czasie pobytu Moskali było tu „taniej" i że

Moskale „owszem" zachowywali się zupełnie możliwie.

Dziś wieczorem doręczono nam rozkaz Komendy Legjonów *)
Nr. 106 z pochwałami, awansami i wszystkiem możliwem. Tego mło­
dego, niewątpliwie pierwszorzędnego oficera, Januszajtysika, jak go

*) Aneksy.
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tu nazywają, wpakowali jednakowoż w rozkazie przede mną, a to

mniej mi się podoba! Ten jasnowłosy młody, roztropny chłopczyna
z siwemi oczyma, o ile gdzie głową nie nałoży i Polska będzie, ma

ładną przyszłość przed sobą. Minkiewicz trochę kanciasty i nawet

nie po „strzelecku" się nosi, tylko tak, jak my. Minkiewicz zdrów, Ja-

nuszajtis młody, a my z Hallerem siłą się trzymamy, „rusztowania",
mówi doktór, mamy dobre. W innych bataljonach, co miesiąc niemal

inny dowódca, zwłaszcza po znaczniejszych przeprawach, choć takiej
„anabasis", (mówi „grek" bataljonowy), jak IV bataljon, nikt z nich
nie przyszedł. Komenda Legjonów nie umie jakoś dobierać lu­
dzi, dowódców. Wystarczy, by się taki jeden i drugi gładki zawi­
nął u „góry", był im układny i jest komenda. Taki system, takie so­
bie traktowanie całości spraw przez decydujących ludzi musi w licz­
nych wypadkach fatalnie odbijać się na służbie i podkomendnych, na

masie. Jak można poszczególnym z nich dawać bataljony! Oni ich

jeszcze chwalą w rozkazach i awansują! Dąsam się na Zagórskiego
i całą Komendę Legjonów, ale trudno mi, tak że mnie nie mało chwa­
lą. Ja to wszystko inaczejbym montował: żadnych figurantów, repre­
zentantów i rządzących się mimo dowódcy „szefów sztabu", adju-
tantów. Jedynie samodzielnych dowódców dobierałbym, nie figu­
rantów. (System figurantów u góry i wyręczających ich „szefów
sztabu" przegrywał bitwy do wygrania, zdemoralizował Austrję).

Ten austrjacki generał Friedberg, mimo, że jesteśmy daleko za

frontem, na etapach, uwziął się zrobić z Kołomyi „twierdzę": oszań-

cowuje się i mało mu tego — przemęcza nasze oddziały służbą warto­
wniczą, a poczęści ubezpieczającą.

Austrjacy odnoszą się do nas życzliwie, ale tylko na froncie;
na etapach — jakaś niechęć, niewiadomo o co i za co. Taki gen. Fried­
berg, jak widać na pierwszy rzut oka, etapowiec, do biura i wypisy­
wania kawałków pierwszy — to też instynktownie niechętny legioni­
stom. To, co tu z nas pozostało, to już tylko frontowcy, dobry żoł­
nierz, nie licząc dodatków przyfrontowych, przysztabowych i na­
szych legionowych „Friedbergów". Bo taki „Friedberg" wszędzie
wlezie. Nasi jeszcze nie w stopniach generalskich, ale kto to wie,
w Polsce, gdy pozostaniemy w związku politycznym z Austrją, goto­
wi także przysztabowców, etapowców, „Friedbergów" generałami po­
robić. Ale chyba już po nas!

Legjoniści mogliby tu dobrze odpocząć, gdyby ten kancelaryjny
etapowiec, Friedberg, nie mordował nas i w swem przedenerwowaniu
nie wysyłał na ubezpieczenie etapowej Kołomyi, niewiadomo przed
czem.
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W Komendzie Legjónów raz powiadają, że mamy odpoczywać,
potem znowu, że mamy odejść celem połączenia się z I Brygadą i zno­
wu, że niebawem pójdziemy na front. Zdaje się, że szef sztabu Za­
górski także nic nie wie i wyczekuje, co mu nakaźą z góry i to do­
piero w ostatniej chwili.

Wygląda jednakowoż, że raczej pójdziemy na front. Zapowiedzia­
ny na dziś przegląd naszych oddziałów przez osławionego „komis-
knopfa", mniejsza, że w stosunku do ludzi, ale także w stosunku do

całości służby, dowódcę armji, „ekscelencję" Pflantzer-Baltina. Ma to

być, jak twierdzą sami oficerowie austrjaccy, zakuta głowa, zarozu­
miały „komisknopf", na których obecnie w wojsku austrjackiem po
laniu na froncie, jakie otrzymał ich „Generalsztab", jest popyt. Są
w modzie. Oni mają ratować front!

Celem zaznaczenia naszej opozycji meldujemy się z Hallerem cho­
rymi; nie pomogły awanse i „żelazne korony". Niech sobie sa­
mi z Pflantzerem przeglądają! Poszedł paradę im zrobić Minkiewicz,
czy Januszajtis.

17 marca 1915 r., Kołomyja.

Zagórski mówi nam, że Pflantzer „wściekły", bo na froncie

u nich niezbyt pewna sytuacja, że nic nam jednakowoż nie zrobi, bo

tu rozstrzyga „A. O. K.“, której z dnia na dzień coraz bardziej na

utrzymaniu i poszerzeniu Legjónów zależy.
Wobec sporego napływu ochotników proponuję Komendzie Le-

gjonów umożliwienie mi formowania „czwartego pułku piechoty"!
żeby się tylko zgodzili! W skład tego nowego pułku, prócz mego ba-

taljonu, wszedłby bataljon III/2, nasz bataljon, a resztę uzupełnili­
byśmy ochotnikami. Zagórski komunikuje, że organizacja „czwar­
tego pułku" zostanie mi chętnie powierzona, że jednakowoż sprawę
tak doniosłą rozstrzyga „A. O. K.“ i dopiero po pewnym czasie bę­
dziemy wiedzieli, jakie stanowisko A. O. K. do tej propozycji Ko­
mendy Legjónów zajmie.

Nie wątpię, że pułk ten dadzą mi do zorganizowania, chyba, żeby
Januszajtisowi! To nie byłoby w porządku! Niech już siedzi w 2 puł­
ku, kiedy się z Zielińskim tak pokochali i zresztą Zagórski widocz­
nie chce go w tym pułku mieć.

17 marca 1915 r., Kołomyja.

Nasze bataljony, zamiast odpoczywać, pełnią służbę w okopach,
któremi gen. Friedberg kazał Kołomyję na wzór średniowiecznego



364

obozowiska opasać. Ma to być taka „twierdza" i przygotowanie obro­
ny przed napadem, choć front daleko przed nami, a gdyby się cofnął
i tu przysunął, to te okopy i obrona Kołomyi nie miałyby żadnego zna­
czenia. Wogóle zakazałbym bronić wszelkich miast. Niech się tłuką
gdziekolwiek, dość miejsca na Bożym świecie, tylko nie na głowach
oiedy miast i wsi, tych, którzy to wszystko płacą.

Mój bataljon pełni służbę na II odcinku. Nie jeżdżę nawet tam,

jak to bywało na froncie. „Maroduję"! Nawet siwka maroduje. Co in­
nego front. Tam siwka zawsze na nogach i zdrowa. Chwała Bogu,
Rutkowski i Tęcza wracają do zdrowia! Naznaczyłem im rendez-

vous w 4-tym pułku, przypuszczalnie, w Piotrkowie.

18 marca 1915 r., Kołomyja.

IV bataljon pełni w dalszym ciągu służbę w okopach na I i II od­
cinku.

Z rozkazu Komendy Legjonów objąłem dowództwo nad moim IV

bataljonem 2 pułku i nad II i III bataljonem 3 pułku. Przejściowo
tylko, czy też miałby to być zaczątek „czwartego pułku"! Wyzdro­
wiałbym.

Nic ponadto nie chciałbym już. Już darowałbym im, Durskiemu

i Zagórskiemu to wysforowanie Januszajtisa przede mną. Niechby
mu dali 2 pułk. Durski w Januszajtisie zakochany, Zagórski też. Swo­
ją drogą udał się. Pierwszorzędny materjał na młodego „wodza"
i niech mu niczego nie brakuje, ale żeby szedł przede mną na froncie,
czy za frontem, to mi się mniej podoba, i wcale nie. I niechby tylko
na dowódców bataljonów nie forytował łazików! Ale „każdy z nas

ma swego żyda"! Ja nie. Mój Griingras nie liczy się za „żyda",
i powiada doktór, że żyd, czy nie żyd, to jedno. A jednak nie jed­
no! Tylko z tych -różnic nie należy robić hecy, ale zdać sobie już raz

sprawę z pożytku społecznego uzupełniania się narodów.

20 marca 1915 r., Kołomyja.

Nie będę czekał na ich rozkazy; reorganizujemy te trzy bataljo-
ny. Będzie nowy pułk, przybędzie znowu kawałek Polski. Pomału

będzie cała Polska. Powiernik zaginionego proroka powiada, że „Pol­
ska", to ład rządzenia się społeczności polskiej, normalny byt spo­
łeczny, poczynając u dołu, bez zawiści klas, ras i narodów. Przy­
szła Polska, będzie społeczna i rządzona wyłącznie przez życzliwość
społecznej spólnoty. Obiecał nam w 4 pułku dokończyć ten „wy­
kład", a w trzecim okresie „Polski" realizować ten swój nieznany
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nam bliżej nowy program. Przepowiadacz miły nam gość w IV

bataljonie. Od tygodni ślad po nim zaginął.

21 marca 1915 r., Kołomyja.

Mój kołomyjski „czwarty pułk", za który uważam te dwa bata-

ljony: II i III 2 i 3 p. p. leg. i mój IV, pełni służbę pod mojem do­
wództwem w okopach wokoło Kołomyi. Dziś otrzymałem nawet od­
dział karabinów maszynowych, żeby mi tylko tych bataljonów nie

odebrali!

W Komendzie Legjonów przygnębienie. Mówią, że gen. Durski

nie wróci tu już; powtarza się znowu wersja, że dowództwo Legjo­
nów ma objąć gen. Białogórski, czy Gołogórski.

Nawet szef sztabu, Zagórski, stracił dotychczasową pewność sie­
bie. Ten dowódca armji, gen. Pflantzer, ma się cieszyć uznaniem ce­
sarza, a w następstwie i „A. O. K.“, która liczy się z nim, tak, że Za­
górski niewiele tu może. Pflantzer postanowił zająć się nami po swo­
jemu. Z jego rozkazu odbierają nam kwatery i ścieśniają rozmie­
szczenia bataljonów. Legjonistom zabroniono uczęszczać do miasta

z wyjątkiem służby i za przepustkami, oficerom legjonowym pozwo­
lono tylko od 4-ej do 6-ej wieczorem. Wojuje tak gen. Pflantzer w Ko­
łomyi, na froncie z Moskalami —■mniej energicznie. Niewątpliwie
ostatecznie skórę mu zerżną, jak wszystkim tym ich „wodzom" au-

strjackim. W wojsku austrjackiem istnieją dwa typy: jeden —• to

teoretyk, obkuty, naogół inteligentny, do wszystkiego' nie tyle zdolny,
ile gotowy, oficer Sztabu Generalnego; drugi — to „komisknopf",
a jak strzelcy powiadają — „stupajka". Pomiędzy temi zachwiane-

mi i walącemi się autorytetami i filarami sztuki wojennej stoi

w większości bierna, służbista i w istocie swej dodatnia masa ofice­
rów zawodowych, Niemców i coś około 10 innych narodowości. Na­
sza Austrja nadaj e się do rozwiązania zagadnienia współżycia na­
rodów. Ale w tym celu trzeba rządzić i urzędować dla narodów

i podniesienie bytu ich, nie dla utrzymania się przy władzy i „tro­
nie".

Gen. Pflantzer też służbista! Zakazali nam noszenia gwiazdek,
a nakazali natychmiast poprzyszywać rozetki, noszone przez austrjac-
kich urzędników wojskowych. Wprowadza to rozluźnienie rygoru;

jedni naprzekór noszą dalej gwiazdki, drudzy zupełnie bez gwiazdek,
trzeci ostatencyjnie ponaszywali rozetki. Posłali taką bluzę Komen­
dzie Legjonów a zarazem proszą o przedstawienie ich z temi rozet­
kami do raportu do Pflantzera celem przedłożenia mu prośby o zwoi-
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nienie z Legjonów. Muszę iść z wiara do tego raportu .do Pflantzera

i z temi rozetkami; uparli się. Szlagby to trafił!
Gen. Pflantzer wzywa Hallera i mnie, do raportu!
Rozgoryczenie i nieład. Zeszliśmy się celem omówienia wypadków

w Sokole: Haller, Januszajtis, Zagórski, ja i kilku naszych star­
szych oficerów. Mamy tego dość. O należytem wyposażeniu legjoni-
stów niema mowy, a przedewszystkiem to odnoszenie się do nas ge­
nerałów austrjackich, jak Pflantzer, które przecież musi być Na­
czelnemu Dowództwu, A. O. K., wiadome!

Rzucono ryzykowną myśl ewentualnego przejścia pułków legiono­
wych do Rumunji! Ale nikt nie zabrał głosu.

22 marca 1915 r., Kołomyja.

Bataljony nasze pełnią służbę ubezpieczeń na odcinkach przed Ko­
łomyją.

Komendę Legjonów ma objąć niebawem pik. sztabu, czy gen. Za­
lewski *).

*) Objął 3 kwietnia tymczasosowo płk. Haller. Z szefem sztabu Komendy Le­
gjonów reorganizują nas. Mają być narazie zorganizowane dwa pułki: mój 4, Ja-

nuszajtisa — z jego I i III bataljonu 2 pułk oraz z jednego marsz-bataljonu,
i wreszcie trzeci pułk Minkiewicza z jego I bataljonu i II bataljonu 3 pułku
i jednego marsz-bataljonu. Ja chciałem otrzymać dla sformowania 4 pułku II

i IV bataljon 2 pułku i III bataljon 3 pułku.
Niedługo jednak pod naciskiem c. i k. komendy armji, gen. Baltin-Pflantzera,

zaczęto nagwałt tworzyć ze zdrowych ludzi naszych bataljonów t. zw. „marsz-ba-
taljony" dla łatania frontu. Charakterystyczną cechą dorywczości organizacyj­
nej to „marsz-bataljony", „grupy", oraz rządzący wojskiem i całą Austrją za­
miast dowódców figurantów, szefowie sztabów.

Haller mówi, że w Komendzie Legjonów ma z tymi Austria­
kami ciężkie życie. Znowu wzywali go do komendy grupy. Mają nie­
zwłocznie tworzyć „marszbaony" na front. Na pierwszy ogień pomię­
dzy innymi ma pójść na pożywkę dla tego „marsz-baonu“ także

przydzielony II bataljon 2 pułku; do organizowania tych „marsz-

baonów" biorą się Januszajtis i Minkiewicz. Mam tego dosyć. Mel­
duję się chory, ludzi moich zatrzymuję, wysyłam na własną rękę do
Krakowa i Piotrkowa. A do gen. Pflantzera z temi „rozetkami'' nie

stawiliśmy się do raportu. Na pamiątkę za to dałem się sfotografo­
wać. Otrzymałem pisemne upomnienie, ,,Verweis“. Nic z tego. Ode­
słaliśmy „rozetki" Pflantzerowi. Zagórski obawia się konsekwencyj.

Komendę Legjonów ma objąć 3 kwietnia gen. armji austrjackiej,
Zalewski.
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Mam zluzować dziś II bataljon 2 pułku na I odcinku. Dowód­
ca bataljonu, który miał jednakowoż inne rozkazy, przysyła mi roz­
kaz, otrzymany od mjr. Januszajtisa, niezawodnie, po jego porozu­
mieniu się z Komendą Legjonów.

„Do kmdta bataljonu 2-go pułku
io Kołomyi.

Kołomyja, 25/3 1915 r., godz. 11 m. 15 przed poi.

Dziś nastąpi zluzowanie bataljonu 2-go na odcinku Nr. 1

przez grupę majora Roji. Wobec tego, nie należy wysyłać zlu­
zowania. Gdyby to było już zrobione, należy zawiadomić o tym
rozkazie Komendanta wart na odcinku Nr. 1.

Januszajtis, major.
komenda 2-go pułku I-go Polskiego LegjonW‘.

Januszajtis sprawuje dowództwo pułku w zastępstwie prawie sta­
le chorego płk. Zielińskiego; niewątpliwie, obejmie pułk na stałe.

Przemawia za tern wszystko, tak jego służbistość, osobiste dane, jak
też słuszne wyróżnianie go przez Komendę Legjonów.

25 marca 1915 r., Kołomyja.

Służba w Kołomyi i na odcinkach II, III i IV. Lekarze nasi zale­
cają mi nagwałt Karlsbad i Trenczyn. To będzie trudno. Lekarze nasi

pod względem służbistości i traktowania spraw, naprawdę — pierw­
szy czynnik w Legjonach. Nic ich nie zniechęca do możliwie należy­
tego stawiania spraw zdrowotności i higjeny w naszych oddziałach.

Pełnią służbę bez względu na czas i nawet traktowanie ich przez za­
rządzenia Pflantzerów i Friedbergów.

Gen. Pflantzer nalegał o sformowanie z obu pułków, bez względu
na istniejące dotychczasowe formacje, trzech tak zwanych „marsz-

bataljonów“ celem wysłania ich na jego niepewny front. Do formo­
wania i sortowania oddziałów zabiera się Januszajtis i Minkiewicz.

Służba na odcinkach w dalszym ciągu trwa. Gen. Pflantzer uwziął
się ratować swój front naszemi „marsz-bataljonami“.

26 marca 1915 r., Kołomyja.

Służba ubezpieczeń na odcinkach II, III i IV.

Trapi nas „kolomyjska" sytuacja „co będzie z nami“. Zagórski
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sam nic nie wie. To pewne, że o ileby ten Pflantzer w dalszym ciągu
miał się tak nami tutaj opiekować, to stopnieje to wszystko do mi­
nimum, do jakichś trzech bataljonów. Zażądałem odesłania mnie do

szpitala do Wiednia, bo zabrali mi moje 2 bataljony, a zresztą nietyl-
ko nie mogę już nic jeść, ale i trudno mi stać prosto. Co lepszych lu­
dzi moich kazałem „pochować" sporo w szpitalach. Pojadę z tego
bałaganu. Komendantów, a zwłaszcza kandydatów na bataljony, pułki,
nawet brygady ma dość Komenda Legjonów, a A. O. K. posyła nad­
to swoich lepszych. Ma tu przyjść do nas znowu jakiś płk. Kiittner.

Pavlosky zna go — ten dopiero będzie Legjony na nogi stawiał! Kto

tam rządzi personaljami w tem A. O. K. *).

*) Z biegiem wypadków i wojny 15, 16 i 17 r. stawało się dostatecznie wi­
doczne, że personaljami „rządzi" w Austrji nie kto inny, jak „K.-Stelle“, wy­
wiad, niewątpliwie nie najpierwszy element austrjackiego sztabu gen. i A. O. K.,
ale decydujący tu personalnie. W wyniku decydujących wpływów elementu wy­
wiadu w armji, administracji i w całej Austrji urządził ją element ten, a co naj­
mniej sporo przyczynił się do katastrofy.

**) Mamy takich panów i w Polsce — byle on, jeden z drugim, „w po­
rządku był“, retorycznie i osobiście. Sprawę, treść i wartość jej, mogą djabli
wziąć.

Marzenia o „czwartym pułku" rozwiały się. W Komendzie Legjo­
nów pocieszają, że sprawy legjonowe jeszcze „jakoś" się ułożą.

Rządzenie i administracja cała austrjacka tak chaotyczne, a biu­
rokratyzm ich nieproduktywny, bierny, funkcjonuje przy udziale

licznych, obojętnych na przedmiot (byle siebie zabezpieczyć) ludzi

obcych sprawie uczuciem, a nawet choćby poczuciem obowiązku **).
Ale takie traktowanie spraw publicznych w „prywatnych" sy­

stemach naszych zdarza się ciągle i zbyt często jeszcze. Legjoniści
z konieczności w podobnym stanie rzeczy jeżdżą za dokumentami

własnego wyrobu do Krakowa, do „Polski" i po całej Austrji. Zwła­
szcza do Galicji, do Królestwa i zpowrotem; tylko dzięki temu bytu­
jemy jakoś, chowamy po etapach niezupełnie zdrowych naszych lu­
dzi, a przybywa nam także nieco nowych.

27 i 28 marca 1915 r., Kołomyja.

Jeden bataljon „marszowy" skleili na dziś. Obskubują, obrywają
i psują stare bataljony. Miałem im także dać z mojego IV bataljonu
100 ludzi na tę wyprawę dla Baltina-Pflantzera. Coś dać muszę, bo

rozkaz Komendy Legjonów. Powiedziałem w adjutanturze por. Pie-

rackiemu, żeby tak zrobił, żeby im dał tylko kilkudziesięciu, najwy­
żej 30 do 50-ciu i naturalnie, nie najlepszych; mieliśmy w bataljonie

24
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też swoich migdałów. Dał im Pieracki 11, -bo reszta chora, etc! Gnie­
wają się w Komendzie Legjonów. Ubrali w ten bataljon „marszowy'’
(z przeróbek bataljonowych) poczciwego słuźbistę, ale nie w łaskach,
por. Szczepana, 3 pułku.

Idzie dziś na front. Gniewa się Komenda Legjonów, ale tłuma­
czę im całą szkodliwość dla służby i organizacji rozbijanie naszych
starych bataljonów na nowe „marszbaony". Ostatecznie staje na

tem, że mój IV bataljon pójdzie, ale „w kupie", razem, nie porozry­
wany, na front. Resztę prowizorycznego mego tu 4 pułku polecam
mojej adjutanturze i kancelarji bataljonu skierować, choć nieoficjal­
nie, do Piotrkowa. Resztę musimy im oddać. Poszczególni z nich

znajdą drogę z „marszbaonu" do 4 pułku do Piotrkowa na tamtej­
szy front. Zresztą adjutantura moja już to urządzi. Wolę nie cze­
kać, co rychlej wyjechać z Kołomyi.

Także drugi, znacznie lepszy, „marszbaon" udało się Januszaj-
tisowi, czy Minkiewiczowi zmontować choć z ciężką biedą z poszcze­
gólnych naszych bataljonów i z kulejących swoich „legunów". Wysy­
łają ich dziś na front. Wyślą ich 30 marca na front pod komendą
Kaufera! Znamienne, jak łatwo o dowódców i ministrów! Jak przyj­
mują stanowiska, do których żadnych kwalifikacyj nie posiadają.
Nie, za taki brak sumienia należałoby pod mur stawiać! Ja swoich,
co lepszych patrolowców, podoficerów i nieco ludzi kazałem schować.

Wymarsz z Kołomyi do Besarabji,
kwiecień, 1915 rok.

29 marca 1915 r., Kołomyja.

Część legjonistów „wieje" przed temi „marszbaonami" do Kra­
kowa, do Królestwa i do Piotrkowa.

Dziś zmontowali drugi „marszbaon". Niedługo niewiele co zo­
stanie. Chciałbym wyjechać już z tej Kołomyi i nie wracać tu, do

tego b....
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30 marca, 1915 r., Kołomyja.

Pod presją Pflantzera z niedobitków naszych tworzą nasi patrjo-
ci legjonowi — dalsze bataljony. Dziś wymaszerował por. Kaufer

z „marszbaonem". Skończy się zapewne na dwóch pułkach o trzech

bataljonach. Idą z nimi Januszajtis i Minkiewicz.

I kwietnia 1915 r., Kołomyja.

Z Komendy Legjonów zapewniają mnie, że zostanie mi powierzo ­
na organizacja 4 pułku. Ale nie ta, gdzieś w Piotrkowie. Niechby
było i w Piotrkowie!

3 kwietnia objął od płk. Hallera Komendę Legjonów gen. armji
austrjackiej, Zalewski.

10 kwietnia 1915 r., Wiedeń.

Po odwiedzeniu rodziny w Dóbling zostałem obejrzany na wszyst­
kie boki przez lekarzy. Powiadają, że organizm zdrowy, zalecają jed­
nak podreperować go Karlsbadem i Trenczynem. Nie mam czasu. Za­
wiadomiono mnie kurjerem, że też z mego IV bataljonu chcą sobie

zrobić „marszbaon". Wracam do Kołomyi ratować moich ludzi dla

formacji 4 pułku. Mimo to część mojego IV bataljonu i nasza dobra

II Karpacka Brygada pozostanie na froncie Bukowiny, czy Besarabji.

74 kwietnia 1915 r. Kołomyja.

Ciepło, słonecznie. Moskale stoją tu słabemi tylko silami. „Idylla",
powiada Wąsowicz. Zieliński z Januszajtisem i Minkiewiczem do­
wodzą tam.

Jednak dają mi do zorganizowania 4 pułk w Piotrkowie i cała

nasza II Brygada Karpacka ma niebawem tam na front w Kró­
lestwie być skierowana. Zapowiadają połączenie z I Brygadą i roz­
budowę Legjonów.

15 kwietnia 1915 r. Kołomyja.

Część IV bataljonu a także sztab mój z kancelarją odesłałem już
oficjalnie i poczęści nieoficjalnie do Piotrkowa. Jest tam część ofice­
rów, podoficerów moich i ludzi, których zamierzano mi zabrać do

tych ich „marszbaonów" wbrew przyrzeczeniu i „umowie". Jadę nie­
długo sam do Piotrkowa, budować 4 pułk. Karlsbad i Trenczyn
odłóżmy na potem!

Ciekawa historja, przecież już w 6 klasie gimnazjalnej marzy-
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Na froncie bukowińskim: drugi od prawej strony na fotografji płk. Zieliński,
dalej Januszajtis z laską, a w ckwikierze mjr., Minkiewicz.

łem dla siebie o „4 pułku" z pod Ostrołęki. Ale o czem to wszystko
nie marzyło się! Nie wypada pisać nawet w bataljonowym pamięt­
niku. Gotowe się komu do ręki dostać.

Zbieram resztę, co tylko jeszcze tu z IV bataljonu pozostało, a co

Pflantzerom i Friedbergom wyrwać i zabrać się dało, oficjalnie i nie­
oficjalnie i wyjeżdżam jutro przez Wiedeń do Piotrkowa dla reali­
zacji „marzeń".

W Komendzie Legjonów Zagórski z pewną już miną, nie jak to

niedawno było, zapewnia mnie, że niedługo zejdziemy się wszyscy ra­
zem na jednym odcinku i znowu pod dowództwem naszego generała
Durskiego dla dalszej akcji, dla Polski!

18 kwienia 1915 r., Kołomyja.

Mocny Boże! Już niema komendanta Legjonów, Zalewskiego,
jest już jakiś gen. Weiss w Komendzie Legjonów! Wszystko to,

jak mówią, wyczynia Zagórski, a co najmniej dzieje się to przy je
go wydatnym udziale.

23 kwietnia 1915 r. Kołomyja.

Już Weissa niema, jest c. i k. płk. Kiittner komendantem Le­
gjonów i tych ich „marszbaonów". No niech im się dobrze po-
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wodzi. Jadę z częścią moich ludzi do Piotrkowa dla organizacji 4-go
pułku Legjonów!

Rtm. Wąsowicz polecił mi jednego ze swych podkomendnych,
podchorążego Kosińskiego. Pisze mi Tetmajer o synie, a Orkan o gó­
ralach. Piszą mi „inteligenty" z Krakowa, że pragnęliby dostać się
do 4 pułku na adjutantów; jest więcej takich kandydatów. Oficerów

i p. p. „sztabowców" wobec stosunkowo licznej w Legjonach inteli­
gencji, będę miał dosyć. Najważniejsze obecnie, to odpowiedni i do­
stateczny materjał na szeregowych. Przedewszystkiem naszych chło­
pów tu potrzeba! Nawet sztaby porobię sobie z chłopów, o ile mi

nie przeszkodzą. Chłopów, chłopów! I to tak dziś na wojnie, jak przed
wojną i po wojnie. Ani rusz bez chłopów!

Ruszyć „świętem słowem", czy musem w Galicji i Królestwie

naszą „polską wieś spokojną", naszych ciągle rodzących się na

wszystko wytrzymałych chłopów! Bo przedewszystkiem przecież od
fundamentów społecznych i „państwa", poczynając od dołów i chło­
pa, będziemy Polskę budować, murować, umacniać chłopa, żywicie­
la, pomnożyciela, fundament i zdrowy rdzeń narodu. Gdy trzeba

„dla chleba", daje chłop najwytrwalszego „robociarza", najrzetel­
niejszego inteligenta, a gdy trzeba dla sprawy, choćby bez chleba —

najlepszego żołnierza. Z podniesieniem poziomu i jakości bytu ma­
sy chłopskiej, na której reszta z „górą" narodu stoi i bytuje, pod­
niesie się i ona, cały Naród!

Maj 1915 y\, Piotrków.

Realizują się marzenia! Realizuje się Pułk Czwarty dla

nas, legjonistów, dla Karpackich Czwartaków, część Polski i

POLSKA*).

*) Mój szkic historyczny, przygotowany dc druku, p. t. „W niepodległej
Polsce 1918 — 1926“.







PRZYPISY.*)

*) Majora, dr. W. Lipińskiego z W. B. H.

’) W pierwszych dniach wojny światowej fala ogólnego entuzjazmu na

rzecz zbrojnego wystąpienia oddziałów strzeleckich Piłsudskiego—ogarnęła rów­
nież i organizacje Sokole, jakkolwiek pozostawały one pod wyłącznym prawie
wpływem Narodowej Demokracji, wrogiej budowaniu polskich sił wojskowych
i czynnego ich wystąpienia w czasie wojny. Przedstawicielem ruchu wojskowego,
podjętego pod wpływem Związków i Drużyn Strzeleckich na terenie Sokoła, był
Józef Haller, wbrew starszyźnie Związkowego Wydziału Sokolego zakładający
przed wojną Sokole Drużyny Polowe.

2) Jedną z charakterystycznych cech wyszkolenia wojska austrjackiego sta­
nowiło formalistyczne traktowanie służby, zarówno w zasadniczej strukturze jak
i w szczegółach, polegające na bezwzględnem tępieniu wszelkiego indywidua­
lizmu orazl inicjatywy, wskutek czego w calem wojsku panowała bezduszna atmo­
sfera.

3) Zawodowy oficer austrjacki, kpt. art. gen. Włodzimierz Zagórski, przy­
dzielony został do Komendy Legjonów na stanowisko szefa sztabu przez Naczel­
ne Dowództwo, t. zw. A. O. K. (Armee Ober' Kommando).

J) Zwalczanie przez Narodową Demokrację ruchu legjonowego, stłumione
w początkach wojny zi powodu ogólnej postawy społeczeństwa galicyjskiego,
wypowiadającego się po stronie Legjonów — przybrało znacznie na sile w miarę
powodzeń wojsk rosyjskich, zbliżających się w końcu sierpnia 1914 roku pod
Lwów.

s) Po zajęciu w dniu 3 września Lwowa przez wojska rosyjskie — Naro­
dowa Demokracja rozpoczęła jawną pracę nad rozbijaniem oddziałów legiono­
wych.

“) Robotnicy „sezonowi", t. j. udający się na okres prac żniwnych na cza­
sową emigrację do Rzeszy Niemieckiej i Austrji.

• ’) Baczyński Rajmund, gen. dyw. sł. austrjackiej w st. spocz. Powołany
z początkiem wojny do służby czynnej, mianowany został komendantem Legjo­
nów w dniu 20 sierpnia 1914 r. Funkcję tę pełnił zaledwie kilka tygodni, od­
wołany z Kdy Legjonów 1 października. Oficer przeciętny, typowy przedstawi­
ciel bezdusznego formalizmu austrjackiego.

8) W pierwszej połowie września 1914 roku wojska austrjackie znajdowały
się w pełnym odwrocie z Królestwa Polskiego, gdzie pobita została 1 armja gen.
broni Wiktora Dankla.

") Oficer Związku Strzeleckiego, Mieczysław Trojanowski, należał przed woj­
ną światową do najwybitniejszych współpracowników Józefa Piłsudskiego.

’°) Oficer drużyn Strzeleckich, Marjan Żegota-Januszajtis od r. 1912 do

wybuchu wojny światowej był komendantem naczelnym Drużyn Strzeleckich,
które w sierpniu 1914 r. poddały się pod rozkazy Piłsudskiego.
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*’) Oficer Związku Strzeleckiego, Merynich Stanisław, utonął w Wiśle w cza­
sie walk pod Korczynem, jakie się toczyły w dniach 23 — 27 września 1914 r.

’2) Legjony Polskie w pierwszej fazie organizacyjnej otrzymały jednostrza-
łowe karabiny systemu Werndla z ładunkami bez płaszcza stalowego.

“) Mylne. W tym czasie odznaką oficerską w oddziałach Piłsudskiego był
czerwony sznurek, podoficerską zielony. Odznaki czerwone (wężyki i paski)
przyjęły oddziały Piłsudskiego dopiero pod koniec października 1914 roku.

14) Władysław Sikorski w tym czasie pracował na rzecz oddziałów strzelec­
kich, walczących w Królestwie, oraz na rzecz ideologji Piłsudskiego. Współpra­
ca z Piłsudskim przerwała się zczasem, kiedy Władysław Sikorski objął De­
partament Wojskowy N. K. N.

’5) Oficer strzelecki Kazimierz iSosnkowski, od r. 1912 szef sztabu Kdy
Głównej Związku Strzeleckiego. W Legjonach szef sztabu I brygady, najbliższy
współpracownik Piłsudskiego.

I0) W pierwszych tygodniach pełnienia funkcji szefa sztabu Komendy Legjo-
nów, kpt. Zagórski, starał się ująć sobie oficerów strzeleckich, co nie dało

jednak rezultatu. Kpt. Zagórski był zawsze traktowany jako zaufany oficer

Naczelnej Komendy wojsk austrjackich.
”) Durski-Trzaska Karol, gen. dyw. sł. austrjackiej w st. spocz. Powołany

do służby czynnej z chwilą wybuchu wojny, rozkazem z dnia 25.IX. 1914 przy­
dzielony przez austr. Nacz. Dow. do Legjonów na stanowisko komendanta. Sta­
nowisko to zajmował do dnia 26.III. 1916 r.

15) W Mszanie Dolnej, dokąd przymaszerował ze wschodniej Galicji Legjon
Wschodni —nastąpiło jego rozwiązanie, przeprowadzone wskutek akcji politycz­
nej, jaką wszczęła w szeregach Narodowa Demokracja.

”) W pierwszej fazie organizacyjnej Legjonów — tworzyły się jednostki:
Legjon Zachodni i Wschodni. W skład Legjonu Wschodniego do czasu rozwią­
zania w Mszanie Dolnej wchodziło ponad 10.000 żołnierzy.

“) Krojem czapki ustalonej w Legjonach były rogatywki. Nie przyjęły jej
oddziały strzeleckie, pozostając przy maciejówce, które stopniowo później przy­
jęły całe Legjony.

21) Pułkownik Zygmunt Zieliński powołany ze stanu spoczynku do służby
czynnej, przydzielony został do Legjonów na dowódcę 2 p. piech. Postać w Le­
gjonach niezmiernie popularna.

K) Kustroń Józef, członek Polskich Drużyn Strzeleckich, późniejszy oficer

4p.p.Leg.
23) Pieracki Bronisław, członek Związku Strzeleckiego, późniejszy oficer

4p.ip.Leg.
Kochanowski Henryk, późniejszy oficer 2 p. p. Leg.

- 5) 2 i 3 pułki piechoty legjonowej i formujące się w Krakowie uzupełnienia
otrzymały z resztek Legjonu Wschodniego. W pierwszych dniach października
przetransportowane zostały z Krakowa do Karpat wschodnich drogą przez
CVęgry.

”) Zarzycki Ferdynard, członek Drużyn Podhalańskich, późniejszy oficer

2 p. p., potem 4 p. piech.



ZAŁĄCZNIKI







Z aneksów, przytoczonych tu rozkazów, meldunków, relacyj, do­
wiedzieć się można charakterystycznych szczegółów. Trzeba tylko
umieć czytać, nawet nie pomiędzy wierszami, ale wiersze. Np. po­
niższa relacja „Sokoła" stwierdza znany fakt, tak zw. „ofiarności"
sfer zamożnych na rzecz akcji czynnej niepodległościowej, zupełnie
nieproporcjonalnej z gotowością umierania dla ojczyzny przez ludzi

pracy, a ofiarnością panów dóbr materjalnych.

Załącznik 1 (do str. 5).

PERSONALIA II BRYGADY I IV BATALIONU.

Relacja sekretarjatu krakowskiego „Sokoła" o organizacji sokolej.
„Z DZIEJÓW SOKOLICH DRUŻYN POLOWYCH.

Sokole drużyny połowę biorą swój początek już od zarania powstania organi­
zacji sokolej w Polsce, a mianowicie po upadku powstania z roku 1863, kiedy to

w chwilach smutku narodowego po nieudałym powstaniu mała garstka młodzieży
akademickiej we Lwowie powzięła myśl, by odtąd nieprzygotowane i niezorgani.
zowane społeczeństwo objąć w stałą organizację, któraby w przyszłości, gdy po temu

nadejdzie chwila, być gotową do zrzucenia jarzma najeźdźców nie tylko w zaborze

austryackim ale nawet i za jej kordonem, — założenie Towarzystwa gimnastycz­
nego, w którym krzepiono by nie tylko zdrowie i siłę ale zarazem by kuźnią du­
chową i szkołą nad wychowaniem pokolenia w duchu odrodzeniowym. Myśl ta kieł­
kowała przez 3 lata po powstaniu styczniowym aż oto w roku 1867 powstaje we

Lwowie pierwsze gniazdo sokole — które swoją siłą i popularnością swego zadania

potrafiło w ciągu lat następnych 50-ciu rozróść się do najpotężniejszej organizacji
w ówczesnych stosunkach zaborczych. Jeżeli w roku 1914 społeczeństwo polskie zdo­
było się na tworzenie Polskich legjonów —• to dzięki tylko i wyłącznie organizacji
sokolej w Galicji bo w szeregach sokolich znalazła się największa potęga, która

zapełniła szeregi tworzących się Legjonów.
Że, Sokolstwo nie poprzestało tylko na wychowaniu fizycznem swych członków

przypomnieć należy, że już w roku 1908 Sokolstwo Okręgu krakowskiego zorganizo­
wało pierwszy zlot sposobem doraźnym, nietyiko mobilizacyjnym, by przekonać się
czy ono zdolne by było, na pierwsze wezwanie stawić się i jak. Zlot ten był dosko­
nałą próbą umiejętności organizacyjnej, bo zgromadził odrazu z 34 gniazd, na

leżących podówczas do Okręgu krakowskiego aż 2800 uczestników w miejscu alar­
mowym w Suchej. Nie koniec na tern bo już w roku następnym t. j. 1909 odbył się
już drugi taki zlot doraźny i to o znacznie rozszerzonym programie działania —

bo połączony z ćwiczeniami. Rok 1910 — pamiętny z obchodu grunwaldzkiego dał

nam obraz ćwiczeń czysto rycerskich z różną bronią i już wtedy Sokolstwo polskie
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było w zupełności przygotowane do czynu orężnego. Na zlocie tym ćwiczono oprócz
ćwiczeń lancą, także ćwiczenia maczugą, karabinem, toporkiem i jazdą konną.

Ledwo przebrzmiały echa zlotu grunwaldzkiego i już następnego roku t. j.
1911 odbywają się ogólne ćwiczenia drużyn polowych pod Skawiną, które wówczas

ANTONI TRZASKA DURSKI,
brat generała, komendanta Legionów, naczelnik Związku So­
kolego i naczelnik Lwowskiego Sokoła-Macierzy. Ur. 33/II

1853. Zmarł 6/XI 1908.

zgromadziły ponad 3000 uczestników. Tego samego jeszcze roku wchodzi w ścisłą
fazę organizacyjną sprawa stałych drużyn polowych,które dotąd oficjalnie jeszcze
nie istniały a równocześnie postarano się u władz o zatwierdzenie statutów i regu­
laminów tych drużyn. Zaraz po uzyskaniu pewności o zatwierdzenia statutów za-
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brano się do zorganizowania stałych jednostek taktycznych i do urządzenia sta­
łych kursów dla instruktorów tychże drużyn. Pozatem podzielono wszystkie
Okręgi na stałe komendy z dowództwem na czele. Wszystkie rozkazy i wskazów­
ki szły wprost ze Związku sokolego we Lwowie gdzie urzędował stały Inspektor
Drużyn polowych w osobie generała broni Józefa Hallera*).

*) Wówczas kpt. (Przypis, autora).

Zlot. Sokoli w paradnych mundurach.

Okręg krakowski był w tym szczęśliwym położeniu, że pozyskał na swego in­
struktora dla tychże drużyn niezapomnianego i kochanego przez wszystkich Sp.
generała Zygmunta Zielińskiego, który potem w roku 1914 poszedł z nami jako
dowódzca 2 pułku Legjonów na front karpacki, mając w swoim pułku samych
dawnych swoich uczniów, t. j. sokołów.

Od roku więc 1912 zaczyna się w Sokolstwie permanentna robota nad przy­
gotowaniem członków do walki orężnej. W tym właśnie roku w jesieni odbywa się
pod kierunkiem generała Zielińskiego ogromny liczebnie Zlot drużyn polowych Okrę-
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gu krakowskiego i Zagłębia dąbrowskiego, który byl niejako przeglądem dotychcza­
sowej pracy w gniazdach a zarazem połączony był z ćwiczeniami polowemi, które

trwały przez dwa dni na przestrzeni między Trzebinią i Chrzanowem. Ćwiczenia
taktyczne przeprowadzono według planu opracowanego przez Generała Zielińskie-

Sekretarz Sokoła kra­
kowskiego, autor tej re­
lacji, por. 2 p. p. Leg.,

Holoubek Gustaio.

go. Już w roku następnym 1913 odbyły się również dwudniowe ćwiczenia połowę
wraz z obozowaniem pod Kobierzynem. W ćwiczeniach tych brały udział oprócz
drużyn sokolich także odziały Strzelca krakowskiego i sokole drużyny skautowe
w ogólnej liczbie 6000 uczestników. Samych skautów było 800 umundorowanych
i wyekwipowanych pod dowództwem prof. Wyrobka. ćw’iczenia taktyczne opraco­
wał generał Zieliński a zarazem kierował całą akcją taktyczną w polu. Oprócz pie­
szych oddziałów brał również udział w tych ćwiczeniach oddział konny Sokoła ilością
36 koni oraz oddział kolarski sokoła w liczbie 66 kolarzy, którzy pełnili służbę wy­
wiadowczą. W tym samym roku odbył się również kurs dla podoficerów, który
trwał pół roku. Dnia 1 października 1913 rozpoczął się w Sokole krakowskim 10-cio

miesięczny kurs oficerski pod kierunkiem gen. Zielińskiego w którym brało udział
42 słuchaczy z samego Krakowskiego Sokoła. Wszyscy ci słuchacze z kursu wstą­
pili w r. 1914 w szeregi ochotników Legjonów polskich po części już jako oficero­
wie lub podoficerowie, z których dziś jest 90 procent na stanowiskach nie tylko
sztabowych w wojsku polskiem ale nawet w randze generałów.

Cała organizacja na Okręg krakowski spoczywała w ręku Sp. prezesa Włady­
sława Turskiego *) pod względem ideowym, zaś technicznym w reku naczelnika

Sp. Sczęsnego Rucińskiego. Drużynom krakowskim przewodniczył dr. Stanisław

Rowiński i Sp. Stanisław Szaynowski **). Ten ostatni był zarazem sekretarzem

Okręgu dla drużyn potowych.

*) Z powodu stanu zdrowia nie mógł wyruszyć w pole. (Przyp. autora).
**) Ci konsekwentnie sprzeciwiali się wyruszeniu sokołów u boku Austrji.

(Przypis, autora).

Samo gniazdo krakowskie dostarczyło do szeregów ochotniczych Legjonów aż
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988 ludzi z czego powstał II bataljon 2 pułku Legjonów pod dowództwem kapitana
Kucińskiego. Dowódcami kompanji w tym bataljonie byli:

5 kompanji por. Ignacy Zbroja.
G kompanji por. Roman Witorzeniec-Pawełczyk.
7 kompanji podpor. Gustaw Holoubek potem por. P>ieleś.

8 kompanji Sp. porucznik Ludomir Cieśliński.

Adjutant podpor. Gustaw Holoubek.

Skaut w pelnem umundurowaniu i oporządze­
niu — Sylwester Strzelczyk-Wysocki,

1913 r.

Jeżeli chodzi o udział Sokolstwa w Legjonach wogóle to stwierdzić należy, ze

Sokolstwo dostarczyło w szeregi Legjonów z górą 14.000 *) ludzi, albowiem w sa­
mej II Brygadzie było ich ponad 800, reszta zaś przydzieleni z I Brygady dla uzu­
pełnienia 3 pułku piechoty Legjonowej, — zaś w ciągu trwania wojny przybyło je­
szcze nowych ochotników z szeregów sokolich ze wschodniej Małopolski po inwazji
rosyjskiej tamże na jakie 5000 ochotników, których sam, jako referent ówczesnej
komendy Grupy w Piotrkowie miałem w ewidencji i przydzielał ich do tworzonego
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się 4 i 6 pułku Legjonów oraz do2 baterji artylerji i jakie wtedy formowano z no­
wych ochotników. Pozatem uformowano jeszcze 3 szwadrony jazdy i tabory potrze­
bne dla poszczególnych jednostek.

Z podanych powyż 988 ochotników Sokoła krakowskiego posiadało 160 swoje
własne mundury połowę i kompletne wyposażenia broni długiej (manlichery). Na

cele Legjonów polskich uzbierał komitet pań Sokoła na rzecz skarbu narodowego
kwotę ponad 45.000 koron, które odprowadzano do kasy Nacz. Komitetu Naro­
dowego w Krakowie. Pozatem i kosztowności ze srebra i złota odprowadzano do
Komitetu wartości jako 2.000 koron.

Tak więc Sokolstwo przyczyniło się do czynu orężnego o wyswobodzenie Ojczy­
zny naszej z niewoli. Ofiara krwią złożona przez członków ochotników ze Sokoła

wyniosła 440 zabitych.
Z końcem czerwca 1913 r. odbył się także pierwszy Zlot związkowy Sokolich

drużyn polowych połączony z dwudniowymi ćwiczeniami polowemi w pobliżu Lwo­
wa pod kierunkiem istruktora i komendanta związkowego generała Józefa Halle­
ra. Ćwiczenia te odbyły się przy udziale 8.400 druchów i skautów wraz z oddziała­
mi konnemi i ambulansem sanitarnym. Tu podnieść należy, że 8.000 ludzi stanę­
ło pod bronią w pełnym rynsztunku...".

Pomiędzy poległymi druhami znaleźli się:
Boczarski Franciszek, por. — pod Kaliszem,
Cieśliński Ludomir, por. — pod Oekermoze,
Sierchejewicz Władysław, ułan — pod Rokitną,
Szulc Bogusław, kpt. •— w obronie Górnego Śląska,
Tonkiel, chor. — w Karpatach,
Dunin-Wąsowicz Zbigniew, rtm. — pod Rokitną.

SPIS LEGIONISTÓW I OFICERÓW, KTÓRZY WYSZLI Z „SOKOŁA"
KRAKOWSKIEGO.

W spisie tym pomieszcza sekretarjat „Sokoła", prócz stałych
swych druhów, około 25% także innych uczestników, którzy dopiero
z chwilą wybuchu wojny uczestniczą w organizujących się oddziałach

sokolich, jak Wąsowicz i inni oraz skautów.

Bałuk Józef, chor. — podoficer,
Bardel Maciej, ppłk. — podoficer,
Bogdanik Tadeusz, płk. — podoficer,
Bełdowski Tadeusz, ppor.,
Bermański Jan, ppor. — przy szpitalu polowym,
Chęciński Albin, por.,
Chełmiński Henryk, płk. — porucznik, d-ca plutonu,
Czapliński Emil, płk. -— podoficer (skaut),
Dłużyński Jan, chor.,
Doboszyński Jan Adam, por.,
Dworzak Stanisław, chor. — podoficer,
Fortuna Robert, mjr. — przydzielony został do 1 p. L. P.,
Gawron Zygmunt August, ppor.,
Gibiński Stanisław, chor. — komendant plutonu 6 kompanji,
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Groelle Władysław, por., 2 p. L. P.,
Holoubek Gustaw, por. — d-ca7komp.2p.L.P.,
Jaklicz Józef, płk.,
Kołomocki Władysław, kpt. — skaut,
Kulesza Feliks, por. — plutonowy,
Kuta Stefan, por. — skaut,
Kwieciński Zdzisław, kpt. — podoficer przy sądzie polowym,
Krzyżanowski Stanisław, chor. — kierownik kolumny Automobilowej Ko­

mendy,
Łakociński Tadeusz, mjr. — sanitarjusz, podoficer,
Łuczyński Jan, mjr. — kapitan, adjutant 2 p. L. P.,
Łazarewicz Tadeusz kpt.,
Maćkowski Zdzisław, chor.,
Malinowski Tadeusz, gen.,

Matczyński Wiktor, lekarz pułkowy L. P.,
Miś Bolesław, chor.,
Mroczek Ferdynand, ppor. — podoficer,
Nieć Kazimierz, — skaut,
Papeć Józef, kpt. — podoficer,
Pełczyński Tadeusz, kpt.,
Petersheim Roman, ppor.,

Popiel Stefan, kpt.,
Roja Bolesław, kpt. — d-ca 4 bataljonu 2 p. L. P.,
Rerutko Piotr, kpt. — kapral,
Ruciński Szczęsny, — kapitan II bataljonu 2 p. L. P.,
Rutkowski Karol, por. — kapral,
Sapecki Karol, por. — kapral,
Sapecki Stanisław, kpt. —- kapral,
Staszewski Mieczysław, mjr. dr. — lekarz brygady,
Smolarski Władysław, ppłk. — podoficer 2 p. P. L.,
Sendorek Jan, płk.,
Strzelczyk Sylwester, ppor.,

Stopczański Jan, kpt. dr. — lekarz,
Stawarz Aleksander, mjr. — podoficer,
Stawarz Stanisław, mjr. — podoficer,
Szaszewski Kazimierz, rtm. — podoficer,
Stecki Tadeusz, mjr. ■— podoficer.
Szrednicki Zygmunt, kpt. ■— podoficer,
Szul Bogusław, kpt. ■— chorąży,
Tarczyński Tadeusz, kpt. — podoficer,
Toczyński Tadeusz, chor. — podoficer,
Tasiecki Mieczysław, chor. — podoficer,
Thun Stanisław, mjr. — chorąży,
Ulrych Juljusz, chor. — podporucznik 1 p. L. P.,
Warcholik Stanisław, chor. — podoficer,
Wojnar Kasper, ppłk. — dowódca baterji,
Zieleniewski Tadeusz, kpt.,

25
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Zieleniewski Wiktor, chor.,
Zieliński Tadeusz, kpt.,
Zieliński Zygmunt, gen. bryg. — d-ca2p.L.P.,

2 SZWADRON UŁANÓW Z ODDZIAŁU KONNEGO „SOKOŁA"
KRAKOWSKIEGO.

Babiński Stanisław,
Boczarski Franciszek, por.,
Dunin-Borkowski, mjr.,
Brzeziński, por.,
Burzyński Stanisław, por.,
Cekiera Jacek, chor.,
Ceratkiewicz Gustaw, ppor.,
Dobrzański Zygmuna, ppor.,
Fąfara mjr. — chorąży z Sokola w Niepołomicach,
Grabowski Tadeusz, rtm.,
Gerzabek, chor.,
Kawa Wawrzyniec, por.,
Kominkowski Kazimierz, chor.,
Kosiński Włodzimierz, wartomistrz, — podoficer,
Krzaczyński Stanisław, mjr.,
Jagrym-Maleszewski Zygmunt, płk. — ułan,
Meus Henryk, chor.,
Napiórkowski Aleksander, chor.,
Obratschay, rtm.,

Orczykowski Bolesław, mjr.,
Pryziński Jan, ppłk.,
Rabiński Stanisław,
Radoń Stanisław, chor.,
Rolecki Zygmunt, mjr. inż.,
Sierhejewicz Władysław, ułan — zginął pod Rokitną,
Seeliger Tadeusz, ppor.,
Sperber Józef, rtm.,

Świdrygiełło-Świderski Adam, ppor.,

Stolarczyk Bolesław, rtm., — dowódca szwadronu,
Zieliński Kazimierz, mjr.,
Żmigrodzki Jerzy, por.,

OFICEROWIE-SOKOLI Z RÓŻNYCH GNIAZD.

Albinowski Roman, mjr. — z Sokoła we Lwowie,
Antosz ks. Władysław, pik. ■— z Sokoła w Przemyślu,
Artwiński Władysław, por. ■— z Sokoła w Przemyślu,
Boryczko Henryk, por. — z Sokoła w Białej,
Błyskał Piotr, chor. — z Sokoła w Drohobyczu,
Cyga Władysław, chor. — z Sokoła w Brzesku,
Cieśliński Ludomir, por. — z Sierszy-Wodnej,
Home Władysław, płk. — z Sokoła w Wadowicach,
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Jaździński Stefan, płk. — z Sokola w Sierszy-Wodnej,
Klakurka Kazimierz, mjr. — z Sokoła w Myślenicach,
Kiełbiński Alam, por. •— z Sokoła ze Lwowa,
Kochanowski Stanisław, por. — z Sokoła we Lwowie,
Kulikowski Mieczysław, kpt., ■—- z Sokoła w Tarnopolu,
Majewski Tadeusz, kpt. — z Sokoła w Niepołomicach,
Marszałek Milan, por. — z Sokoła ze Lwowa,
Mokłowski Tadeusz, por. — z Sokoła —• macierz ze Lwowa,
Niemczykowski Władysław, kpt. — z Sokoła w Kalwarji,
Profic Stanisław, kpt. •— z Sokoła w Wadowicach,
Przepiliński Hieronim, płk. — z Sokoła w Cieszynie,
Pukło Józef, por. -— z Sokoła w Wadowicach,
Pyszko Jan, ppor. — z Sokoła w Tarnopolu,
Pytel Bolesław, por. — z Sokoła ze Śląska Cieszyńskiego,
Rozwadowski Wacław, chor. — z Sokoła w Nowym Sączu,
Rubenbauer Zdzisław, rtm. — z Sokoła w Bochni,
Rylski Witold, mjr. — z Sokoła w Chicago (nasz mistrz),
Rudoniec Aleksander, por. —■z Sokoła w Pilźnie,
Schuster Stanisław, płk. — ze stanisławowskiego Sokoła,
Stożek Tadeusz, chor. — z Sokoła w Suchej,
Śniadecki Marceli, mjr. •— z Sokoła we Lwowie,
Słuszkiewicz Jan, ppłk. — z Sokoła w Bochni,
Szerauc Edward, kpt. — z Sokoła w Tarnobrzegu,
Wodzinowski Wincenty, chor. — z Sokoła w Podgórzu k/Krakowa,
Zabdyr Michał, płk. — z Sokoła w Cieszynie,
Zabielski Stanisław, por. — z Sokoła we Lwowie,
Zarzycki Ferdynand, gen dr. — z Sokoła w Tarnowie,

SKAUCI SOKOŁA KRAKOWSKIEGO Il-iej BRYGADY LEGJONÓW
POLSKICH.

Chrząszczyński Władysław chorąży,
Gacek Feliks chorąży,
Guzdek Władysław chorąży,
Kuta Stefan porucznik,
Królikowski chorąży,
Kołomocki Stanisław kapitan,
Kawalec Tadeusz podpułkownik,
Kukliński chorąży,
Maćkowski Zdzisław major,
Nieć Kazimierz chorąży,
Parafiński Tadeusz podpułkownik,
Pniewski chorąży,
Smolarski Władysław pułkownik,
Szulc Bogusław chorąży,
Sóhned Marjan chorąży,
Soboń (zginął pod Mołotkowem),
Świżewicz Franciszek,
Stecki Tadeusz kapitan,
Strzelichowski Stanisław chorąży,
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Thun Stanisław major,
Tonkiel chorąży,
Wójcik Józef chorąży,
Więckowski Mieczysław pułkownik".

OFICEROWIE I PODOFICEROWIE IV BATALJONU 2 PUŁKU
LEGJONÓW POLSKICH.

Sztab

dowódca bataljonu, kpt. Roja Bolesław,
lekarz bataljonu — ppor. dr. Rudzki Stefan,
kierownik kancelarji — i oficer rachunkowy ppor. dr. Zarzycki Ferdynand,
adjutant — ppor. Krzaczyński Stanisław,
komendant taborów — chor. Talasiewicz Władysław,
oficer prowiantowy — chor. Myczkowski Witold.

U Kompanja:
dowódca kompanji — por. Olszewski Bogusław,
dowódcy plutonów i ich zastępcy:
chor. Gawryś Tadeusz,

„ Kustroń Józef,
„ Kochanowski Henryk,
„ Siczek Stanisław,
„ Udołowicz Rudolf,
„ Barycz Józef,
„ Heyda Kazimierz,
„ Tęcza Władysław.

komendant patrolu sanitarnego — sierż. Jarcń Włodzimierz.

Podoficerowie:
sierż. Chojnicki Stanisław,

„ Dunin-Wąsowicz Władysław,
,. Kowalik Józef,

plut. Berling Zygmunt,
„ Dąbrowski Tadeusz,
„ Dobrowolski Marjan,
„ Dobrzański Karol,
„ Dobrowolski Marjan,
„ Głogowiecki Mieczysław,
„ Kapusta Wincenty,
„ Kępa Franciszek,
„ Liput Bronisław,
„ Migdał Antoni,
„ Schmeidl Romuald,
„ Szlucha Agenor,
„ Wusatowski Jan,

kpr. Adamski Franciszek,
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kpr. Baran Piotr,
„ Gruszczyński Zdzisław,
„ Jeżowski Franciszek, (podof. rachunk.),
„ Korczyński Stanisław,
„ Krygier' Kazimierz,
„ Mamak Józef,
„ Miłoś Karol,
„ Nitka Franciszek,
„ Stuber Edmund,
„ Świerk Bronisław,
„ Tomza Henryk,
„ Pryszczyło Władysław,
„ Zabrza Tadeusz,
„ sanit. Kopeć Józef.

U Kompanja:
dowódca kompanji — ppor. Żelazny Czesław,
dowódca plutonów i ich zastępcy:
chor. Krawczyk Stanisław,

„ Pieracki Bronisław,
„ Radoniewicz Aleksander,
„ Rutkowski Mieczysław,
„ Motyczko Karol,
„ Gesing Jan,

komendant patrolu sanitarnego — sierż. Ptak Stanisław,
sierż. rachunkowy — Chodorowski Józef.

Podoficerowie :

sierż. Pitala Jan,
„ Strojny Tadeusz,
„ Klakurka Kazimierz,

plut. Biestek Stefan,
„ Dobrzański Jan,
„ Jancarz Henryk,
„ Ring Kazimierz

„ Skwarek Józef,
„ Klakurka Andrzej,
„ Świder Adam.

kpr. Augustynowicz Adam,
„ Bieroński Mieczysław,
„ Chmura Władysław,
„ Fruziński Witold,
„ Kokoszka Józef,
„ Kruczek Bolesław,
„ Lenartowicz Stanisław,
„ Liszka Franciszek,
„ Latko Jan,
„ Paciora Andrzej,
„ Piaseczny iPotr,
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kpr. Pitak Józef,
„ Świątek Bolesław,
„ Wąsowicz Władysław,
„ Łopuszański Leopold,
„ Scherautz Jan.

prowjantowiec bataljonu — Medes Józef.

15 Kompanja:
dowódca kompanji — ppor. Dobrzański Serafin,
dowódca plutonów i ich zastępcy:
chor. Krzanowski Tadeusz.

„ Sykutowski Franciszek,
„ Tarsiński Ludwik,
„ Piotrowski Ludwik,
„ Kołodziejski Wojciech,
„ Nowakowski Stanisław.

komendant patrolu sanitarnego — sierż. Stępowski Bronisław,
sierż. rachunkowy — Milly Tadeusz.

Podoficerowie:
sierż. Zygmunt Władysław,

„ Habowski Stanisław,
„ Łańcucki Antoni,
„ Pikułski Antoni,
„ Stułigłowa Czesław,
„ Sudoł Franciszek,
„ Zaleski Karol,
„ Znamirowski Franciszek,
„ Mucha Stanisław’,

kpr. sanitarny — Jurkowski Jan,
„ „

— Szarwark Władysław,
„ Chrobak,
„ Gieras Andrzej,
„ Łańcucki Szczepan,
„ Pawlikowski Ludwik,
„ Zalasiński Edward.

16 Kompanja:
dowódca kompanj’i — ppor. Wierzbanowski Władysław,
dowódca plutonów i ich zastępcy:

chor. Węglowski Florjan,
„ Scherautz Edward,
„ Smolarski Władysław,
„ Włodek Jan,

pchor. Krzemieniecki Józef,
komendant patrolu sanitarnego — sierż. Mazurkiewicz Tomasz,
sierż. rachunkowy — Machalski Jan.
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Podoficerowie:

sierż. Bogacz Andrzej,
„ Jamróg Stefan,
„ Kosiba Kazimierz,
„ Singer Józef,
„ Stopka Edward.

„ Reiss Stanisław,

plut. Młyniec Walery,
„ Świder Adam,
„ Wojtowicz Franciszek,
„ Zdunek Celestyn,

kpr. Bąk Jan,
„ Bergiel Rajmund,
„ Bzdęga Jan,
„ Danek Jan,
„ Dziania Teofil,
„ Filar Franciszek,
„ Grotowski Marjan,
„ Gryl Marjan,
„ Gryl Tadeusz,
„ Ilaluta Józef,
„ Kozaczka Władysław,
„ Lewiński Czesław,
„ Lis Franciszek,
„ Świech Jan,
„ Trojnacki Jan,
„ Wiekierek Stanisław,
„ Witek Roman,

kapral sanitarny .— Ondraczek Marjan.

Sierż. Bergiel Rajmund,
poeta batalionowy. Licz­
ni nasi poeci ścinają się
między sobą. Bergiel ry­
mował od ręki przy wy­
dawaniu fasunków pod
adresem Icompanijnych:
— Bierzcie się lepiej,
biedne lapirymy, skrobać
kartofle i inne jarzyny —

odpowiadali mu: — wy­
dostał się Rajmund aż
do prowjantury. Dowcip
mu zmarniał, zadarł łeb

do góry... i t. d.

SPIS POLEGŁYCH I RANNYCH IV BATALJONU 2 PUŁKU

LEGJONÓW POLSKICH.

13 Kompanja:

Olszewski Bogusław, por., poległ 30.10.1914 — Mołotków.

Gawryś Tadeusz, chor., poległ 29.10.1914.

Heyda Kazimierz, chor., poległ w Porohach.
Boczeń Marjan, poległ pod Bohorodczanami.

Boryński Jan, poległ pod Bohorodczanami.

Bugara Wojciech, poległ pod Mołotkowem.
Chmura Antoni, poległ pod Bohorodczanami.

Czerniak Józef, poległ.
Franz Józef, poległ pod Sołotwiną 28.10.1914.
Horwath Karol, poległ w Porohach 16.2.

Kolarzyk Robert, poległ.
Lipka Henryk, poległ pod Sołotwiną 16.2.
Lis Józef, poległ pod Bohorodczanami.
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Mirek Stanisław, poległ pod Bohorodczanami 28.10.
Mirkiewicz Stanisław, poległ na moście w Nyereshasa 6.10.1914.

Nykiel Piotr, poległ pod Bohorodczanami 24.12.

Poręba Franciszek, poległ pod Mołotkowem 20.10.
Roman Jan, poległ pod Sołotwiną 16.2.

Sapeta Bronisław, ranny.
Skalski Tadeusz, ranny.
Sonnenblick Maks, ranny.
Stachnik Jerzy, ranny.
Starkel Tadeusz, poległ 24.11. pod Zieloną.
Stawiarski Kazimierz, ranny.
Stuber Edmund, poległ pod Mołotkowem.
Stelmach Michał, ranny pod Sołotwiną.
Świder Eugenjusz, ranny.
Tekiela Marek, poległ pod Bohorodczanami.
Tomza Henryk, ranny w Pasiecznej 12.2.

Traciłowski Teodor, ranny.
Turski Lucjan, poległ pod Bohorodczanami.

Wagner Eugenjusz, ranny, pod Zieloną, 1.2.

Walter Ernest, zginął pod Bohorodczanami.

Węgrzyn Władysław, poległ.
Wojdan Wojciech, ranny.
Wróblewski Brunon, poległ pod Bohorodczanami.

Zając Ludwik, ranny.
Ziaja Wojciech, poległ pod Mołotkowem.

Zembala Andrzej, ranny.
Korbecki Stanisław, ranny pod Mołotkowem.

Berling Zygmunt, ranny pod Mołotkowem.

H Kompanja:

Banaś Tomasz, poległ.
Bednarz Jan, ranny.

Bogacz Stanisław, ranny.
Bronikowski Tadeusz, ranny.
Chlebowski Jan, ranny.
Chowaniak Klemens, ranny.

Dąbroś Andrzej, ranny pod Mołotkowem.
Dobrzański Jan, ranny.
Dudzik Wojciech, poległ.
Firek Augustyn, poległ pod Mołotkowem.
Flasza Artur, poległ.
Forczek Stanisław, ranny. «

Fniziński Witold, ranny pod Zieloną 1.2.
Furman Stanisław, poległ.
Górka Wawrzyniec, poległ.
Gutwein Jan, poległ pod Bohorodczanami.

Hołaj Jan, ranny pod Bohorodczanami.

Jamroży Józef, ranny pod Wołodyszczem 27.1.
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Jaskółka Władysław, poległ pod Bohorodczanami.
Kańkowski Stanisław, ranny pod Bohorodczanami.
Klimala Roman, poległ pod Bohorodczanami.

Kopieński Józef, ranny pod Mołotkowem.
Kotarba Juljan, ranny 16.2. pcd Sołotwiną, zmarł w szpitalu.
Kupiec Stanisław, ranny.
Leśniak Eugenjusz, ranny.
Latko Jan, poleg'1 1.2. na Prześlikowie, pod Zieloną.
Mazur Justyn, ranny.
Mentel Klemens, ranny.
Mika Kazimierz, ranny.
Miłoś Andrzej, ranny.
Mróz Mikołaj, poległ pod Mołotkowem.

Mrugała Jan, ranny.

Nawracaj Edward, ranny.
Pawlus Tadeusz, ranny pod Mołotkowem.
Piech Józef, poległ.
Pochlopień Juljan, ranny pod Bohorodczanami.

Poradziesz Wojciech, poległ pod Mołotkowem.

Pszeniczny Franciszek, poległ.
Rusin Wojciech, ranny.
Rzeźnik Jan, poległ.
Skwarek Józef, ranny.

Sapeta Aleksander, ranny.
Sokołowski Jan, poległ pod Mołotkowem.

Tatara Józef, ranny.
Wacławik Franciszek, ranny 1.2. pod Zieloną.
Wadowski Wawrzyniec, ranny.
Warzecha Wiktor, ranny.

Wąsowicz Władysław, sierżant, poległ pod Mołotkowem.

Wierciak Adam, ranny.

Zajda Franciszek, poległ pod Mołotkowem.

Szabo Paweł, ranny.

15 Kompanja:

Brzuchacz Władysław, poległ.
Fiut Władysław, poległ.
Gawełek Józef, poległ.
Gdula Józef, ranny.
Granda Wojciech, poległ.
Gransz Józef, ranny.
Gromski Antoni, poległ.
Hibl Józef, poległ.
Hajduk Feliks, poległ.
Halecio Tomasz, ranny pod Zieloną.
Hans Tadeusz, poległ.
Janik Józef, ranny.
Jarema Mikołaj, ranny.
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Jeleń Ignacy, poległ.
Kamieński Ludwik, ranny.
Kamieński Władysław, poległ.
Kolas Jan, ranny.
Komenda Józef, poległ.
Kupka Stanisław, ranny.
Lorenz Wiktor, poległ.
Luchowiec Jan, ranny.
Marek Tadeusz, ranny.
Markiewicz Hieronim, ranny.
Mazurek Błażej, ranny pod Pasieczną 13.2.
Michalski Antoni, ranny.
Michalski Zdzisław, ranny.

Ogorzały Edward, ranny pod Sołotwiną 16.2.
Olbrechtowicz Andrzej, poległ pod Mołotkow’em.

Pawlikowski Ludwik, ranny, kapral.
Pawlikowski Stanisław, poległ.
Piątkowski Jan starszy żoł., ranny 16.2. pod Sołotwiną.
Popko Jan, ranny.
Preisner Walery, ranny.
Romankiewicz Wiktor, poległ.
Różak Kazimierz, ranny.
Stawarski Józef, poległ.
Szpetnar Jan, poległ.
Ślepokura Józef, ranny.
Toczek Juljan, ranny.
Turko Mieczysław, ranny.
Zieliński Andrzej, ranny.
Znamirowski Franciszek, plutonowy, ranny 27.10.

Zielonka Michał, ranny.
żuchowicz Józef, ranny.
Żurawski Antoni, ranny 24.11. pod Zieloną.
Uchacz Roman, ranny 6.12.

Hawryłowicz Mikołaj, poległ pod Nadworną 27.10.

Płonka Franciszek, poległ.
Samek Wojciech, poległ.

16 Kompanja:

Węglowski Florjan, ppor., poległ pod Rafajlową.
Krzemieniecki Józef, pdchor., poległ pod Sołotwiną.
Borowiec Franciszek, ranny 1.2.

Dziura Jan, poległ 26.11. pod Perehińskiem.
Kostaś Stanisław, ranny pod Sołotwiną 28.10.
Kozan Kazimierz, ranny 1.2.

Krawiecki Antoni, poległ pod Perehińskiem 27.10.
Marczewski Władysław, ranny 24.1.

Smigier Andrzej, ranny 1.2.

Stańczyk Juljan, poległ w Sołotwinie 16.2.
Stec Stanisław', ranny pod Sołotwiną 16.2.
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Więckowski Michał, ranny pod Sołotwiną 16.2.

Zając Antoni, poległ pod Sołotwiną 16.2.
Ziemian Stanisław, poległ 27.11. pod Perehińskiem.
Ziółko Andrzej, ranny 1.2.

W powyższych spisach bardzo możliwe są opuszczenia. Nazwisk

żołnierzy-legjouistów bez stopnia i szarży nie podaję ze względu na

rozmiary książki.

Załącznik 1 (do str. 48).

RELACJE Z PRZEBIEGU CZYNNOŚCI PATROLI.

chor. Krzanowskiego, który wysłany został z Tecsó w kierunku Mar-

marosz-Sziget.

„Patrol oficerski w sile około 50 ludzi pod Dow-twem chor. Krzanowskiego
Tadeusza 1/15 komp. wysłany bezpośredno po wywagonowaniu IV/2 p. p. L. P.

w m-ci Tesco (Pierwsza połowa października 1914 roku).
Po wywagonowaniu IV/2 p. p. L. P. w Tecsó pomaszerowałem wraz z baonem

do miejscowości Bedó. — 1. W Bedo otrzymałem rozkaz od kpt. Roji, d-cy baonu:

Wziąć swój pluton (1/15) i pomaszerować przez most kolejowy na rzece Ta-

racz io kierunku na Marmarosz-Szigeth, celem zrekognoskowania sił rosyjskich,
i zorjentowania się w sytuacji: — czy Moskale się cofają, czy Austrjacy, czy też

pozostają na pozycjach obie strony?
W myśl otrzymanego rozkazu pomaszerowałem przez Taraczkóz 2, Kbrt-

velyes 3, (w miejscowości tej słychać było dokładnie kanonadę w kierunku płdn.-
wschodnim a domostwa były przez mieszkańców prawie w zupełności opuszczone),
marszem ubezpieczonym, a następnie posunąłem się dalej szosą prowadzącą do

Marmarosz-Szigeth aż do 336, znajdującego się około 4 km. na wsch. od Kórt-

velyes. — N 336, (4) okopałem się z plutonem, wysyłając patrolkę w kierunku

na Marmarosz-Szigeth. Z koty tej miałem doskonały widok na całą dolinę rzeki

Tiszy i Apsity i na Marmarosz-Szigeth, a prócz tego doskonałą pozycję obronną.
Z pozycji tej widziałem całą bitwę koło Mar.-Sz. Wieczorem patrolka wysłana na

Mar.-Sz. przyprowadziła austr. baterję połową haubic (3 działa) pod dow-twem

„oberleutnanta" bez taboru izb. małym stanem ludzi, którą zatrzymała w po­
płochu uciekającą z pod Marmarosz-Szigeth. D-ca tej baterji oświadczył mi, że

dwa baony piechoty austrjackiej zostały rozbite i poprosił mnie o danie mu osło­
ny dział. (Geshutzbedeckung), której udzieliłem, eksportując baterję w kierunku
na Huszt, prawdopodobnie do miejscowości Taraczkóz, gdzie postanowiłem za­
nocować. Na kwaterę obrałem urząd pocztowy opuszczony przez personel w po­
śpiechu, w szafach w pokoju urzędnika poczt, wszystko było pozostawione, a więc
bielizna na stole, stały filiżanki z mlekiem. Żołnierze powyciągali słoiki z konfi­
turami ze śpiżarni, zabroniłem jednak cośkolwek ruszać, mówiąc, że są to za­
pewne zatrute). Rano, po dowiedzeniu się, że IV baon pomaszerował do Al-Ny-
resznicu, odmaszerowałem marszem ubezpieczonym przez Nagy-Kirva, Kókenyes
i zameldowałem się u p. kpt. Roji, który po meldunku zatrzymał mnie na pod­
wieczorku, a żołnierzom kazał wydać papierosy.

Krzanowski",
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Oddział:

Nr,

DO •■-

Miejsce wysłania
Czas wysiania

.dnia...Żl.g. 44*

yA ./

.....

.. fav.. >/£ 1 ’

...

4?

Podpis

...............

............................. ...

Oddawców'............................

Szybkość marszu

(szybkość stępa i kłusem t
należy (zwykły krok)

podkreślić). Kłusem i galopem ff (biegiem)

Potwierdzenie odbioru
Nr..... otrzymany w...........

dnia................... g......... m.
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Załącznik (do str. 135).

A oto wartościowe, stwierdzające stan rzeczy i bez fantazji mel­
dunki por. Węglowskiego Felicjana i chorążego T. Gawrysia:

„Patrol pod komendą por. FI. Węglowskiego w Kuźmieńcu.

Do Komendanta 16 kompanji IV bataljonu II pułku Łegjonu Polskiego
w Nemet Mokra.

Kuźmieniec, 9.XI, 1914 r. z

Patrol w sile 38 ludzi posunęła się 9-go XI z Osmołody do Kuźmieńca, gdzie
oczekiwać miała powrotu patroli wysłanych stosownie do rozkazu p. kapitana
Roji z 7-go b. m.

1) Patrol, wysłana do Suchodołu, stwierdziła, iż Lipowica, Suchodół i Spaś
są od nieprzyjaciela wolne. Patrole nieprzyjacielskie dochodzą tylko do Spasa.
W Suchodole nie było już od dłuższego czasu żadnej patroli. Około Wetoszicza

stoczono walkę z Landszturmem, 'z którego zgórą 300 ludzi zabrano do niewoli.

Nieprzyjaciel zajął poprzednio zajmowane przez landszturm stanowiska: Żaklacz
i Wygoda. Landszturm miał cofnąć się do Ludwikówki. W Żaklaczu i Wygodzie
ma być 6 armat.

Podobno z Doliny 7 pociągów wojską z rannymi i armatami wyjechało w stro­
nę Kałusza.

2) Patrol od strony Ceniawy stwierdziła, iż w Perekińsku, Dubie, Olehówce,
nie ma nieprzyjaciela. Od Ceniawy 12 kozaków przejechało aż do Perekińska,
dzisiaj, od mostu wrócili z powrotem do Olchówki, skąd 2 pojechało na Ceniawę,
reszta drogą na Reszmócte.

3) Patrol od strony Krasnej stwierdziła, iż Krasna, Zdziany, Kamień, Pe-

tranka są wolne od nieprzyjaciela — patrole nieprzyjacielskie chodzą w kierunku

Majdomu.
4) Patrol, wysłana pod Dziamą, jeszcze 6-go, powróciła dzisiaj, zawiadamia­

jąc, iż kapral Dziama, mimo doręczonego rozkazu mojego, by wracał do mego
oddziału, poszedł do Ludwikówki, zabierając ze sobą jeszcze oddawcę mojego
rozkazu, Obarę. Patroli Dziama oświadczył, iż pojedzie do Rzeszczia i namawiał

patrol do towarzyszenia mu w powrocie.
Oprócz zeznania patroli otrzymałem kartkę:
„Stwierdzam, że kaprala p. Teofila Dziamę 2 pułku 4 bataljonu wzywałem,

by usłuchał rozkazu komendy i wrócił, do Węgier przez Brustury, lecz tenże

oświadczył, że uda się przez Ludwikówkę do Galicji w kierunku Rzeszowa", —

podpisano Bennarek. Kom. informowano mnie, jest to komisarz dyrekcji skar­
bowej z Monasterzysk".

5) P. rejent Lang z Rożniatowa zamieszkały obecnie w Osmołodzie, wrócił

dzisiaj z Kałusza o 11-ej w nocy. Twierdzi: w Kałuszu będzie minimum 1 pułk
wojska, komendantem jest pułkownik kniaź Muruzi. Wojska ciągną z Kałusza

do Stanisławowa. Artylerja wyjechała 7-go w nocy. Do Kałusza zwieziono wielką
ilość drzewa, postanowiono puścić w ruch salnię w Dobnie.

W drodze z Kałusza na południe znajdują się:
w Krechowicach posterunek żandarmerji — kilkunastu ludzi;
W Turzyłowie placówka w sile do 20 ludzi (kozacy) ;
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w Hołyniu placówka w sile do 20 ludzi (kozacy) ;

w Monastyrze pod Rożniatowem placówka w sile sotni, wysyłająca patrole
w kierunku Perehińska.

Inne oświadczenia identyfikują się z zeznaniami moich patroli.
6) Chłopak, uciekinier z Grabowa, przechodził dziś przez Slemnię, — nie

spotkał w Slemni żadnego nieprzyjaciela.
Por. Węglowski.

Na rozkaz, przywieziony od kpt. Roji przez Zdziechowicza, pozostaję z pa-
trolą w Brusturze, gdzie oczekuję dalszych rozkazów".

„Raport II.

Olchówka, 20/X. 14 r.

■Chorąży Gawryś

Wielmożny Pan Kapitan Roja,
Komendant IV’ Bataljonu.

Nemet-Mokra.

W nocy miałem alarm, wedeta ostrzeliwała o godz. 2.ej kilkunastu ludzi krę­
cących się po torze. Banmistrzowi poleciłem tor zbadać.

O godz. 6 i pół rano odszedłem do Duby. Z Olchówki wysłałem silną patrol
do Reszniatego, gdzie było kilkudziesięciu kozaków. Wywiązała się potyczka,
w której raniono 2-ch kozaków, lecz zabrali ich towarzysze, a nadto pochwycono
wspaniałego konia.

W tym czasie otrzymałem w Dubie alarmującą wiadomość, że w Ceniowie są

trzy sotnie kozaków i że do Reszniatego wysłali drugą patrol w sile 40 ludzi. Ma­
jąc do dyspozycji tylko 40 ludzi i obawiając się otoczenia, cofnąłem się do Olchów’-

ki, aby tam dać pomoc wysłanej patroli i ewentualnie stawić kozaków.

Po złączeniu się z patrolą powróciłem do Duby. Tutaj złączyła się ze mną

patrol flankowa, wysłana z Perehińska przez góry na Rypne. Z Duby powróciłem
przez Rypne do Perehińska o godz. 4 i pół po poł.

O wysłaniu patroli do Rośniatowa nie było mowy.

Wysłałem z Rypnego silną patrol (20 ludzi) na Spaś do Strutyna i ewentu­
alnie do Doliny.

Moskale umacniają się na 2 linjach:
1. Rożniatów —• Równia ■— Topolsko — Kamień — Nowina — Zdziany —

Krasna (również i Landstreu).
2. Krechowiec — Wołyń — Siwka — Kałusz. W Hołyniu i Siwce jest ich

około 5.000, w Kałuszu około 7.000. Innych danych nie mogłem zebrać.

Ze Stanisławowa wywożą rannych na gwałt. Od strony Halicza pędzą na Ka­
łusz około 500 wołów.

Aresztowanego zatrzymałem, gdyż mówią, że bataljon tu przychodzi.
Staraniem mojem jest przez manewrowanie objąć jak najszerszy teren pa­

trolami.
W Dubie kwaterować nie mogłem, wobec tego, że w Ceniawie są 3 sotnie ko­

zaków, że są w Spasie i Strutynie, nadto w Słobodzie równiańskiej, groziło mi

więc odcięcie.
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Toru pod Ceniawą skutkiem obecności kozaków nie naprawiono. Do napra­
wy połączenia telefonicznego brak drutów, bo je w wielu miejscach przerwano.

Stwierdzenie wieści o posuwaniu się Moskali do Doliny, przyniesie mi patrol
wieczorem.

T. Gawryś,
chorąży".

MOŁOTKóW.

Alsó - Visó, 2.III 1915 r.

„K. u. k. Kommando Polnischer Legionen.
ad Op. Nr. 66.

Fmlt. Gf. Attems

in Nadworna.

Absendungs Ort. Hóhe 481 siidl. Hwozd.

„ Zeit: am 28 October 1914 8.15 vorm.

Da vor mir kein *. Feind riicke mit:

*) Komenda Legjonów myli się.
**) Nieprzyjaciel nietylko nie cofnął się, ale dalsze oddziały jego przy­

bywają.

1) Gruppe Haller (2 Baone — GbBatterie) inki, der Sicherunstruppen
óstlich der Strasse nach Bohorodczany, Direktion Werpil 498;

2) mit Gruppe Obst. Zieliński (3% Baone — 1 Batterie) iiber Mołotków auf

Starmica;
3) mit 1 Baon auf Sołotwina.

Ich bin auf 481 und gehe dann gegen 512.

Durski, Fmlt.“

Załącznik 2 (do str. 102).

ad Op. Nr. 66.

Miejsce wysłania: 481.
Czas wysłania: 28 października 1914 godz. 8.30 rano.

Nieprzyjaciel cofnął się **) do Sołotwiny.
Mjr. Haller ma placówki na Bzowaczu.

1) Grupa Zielińskiego: I, II i III baon 2-go p. p. i baon Hofbauera rusza

zaraz po otrzymaniu rozkazu tego po obu stronach doliny Mł. Łukawca na Sta-

runię 394.

2) Po przekroczeniu przez oddziały pułk. Zielińskiego linii 481 — Wk.

Hyga — idzie kap. Roja ze swoim baonem przez Mołotków na Sołotwinę, dba­
jąc o to, by trzymać łączność z grupą pułk. Zielińskiego.

3) Mjr. Haller zostawi placówki i oddziały na wschód od szosy do Boho-

rodczan i wyruszy z resztą swej grupy przez 517 i Werpil 498 ku 514

na wschód od Żuraków.
Komenda na 481, potem 512 koło Bani.

Durski, Fmlt.“
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„K. u. k. Gruppe Fmlt. Gf. Attems.

Op. Nr. 56.

An

das Kommando der poln. Legion
bei Mołotków.

Nadworna, 29.X 1914 — 6 h. vorm.

52 I. T. D. gelangt in Vormittagsstunden nach Delatyn und wird den nor-

dlich des Prut und Kolomea vorruckenden Feind aller Waffen angreifen.
Die 56. I. T. D. wird nach Durchfiihrung des heutigen Gefechts Nadworna

halten und die poln. Legion durch Abgabe von Verpflegung operationsbereit ma-

chen, damit diese spatestens am 30.X Vorriickung uber Perehińsko antreten kann.

Vom Gros der 56. I. T. D. werden yorlaufig 2 Baone und 4 Kanonen benn

Bahnhofe Nadworna fur alle Falle bereitgestellt.
Attems, Fmlt.“

Załącznik 3 (do str. 102).

W poniższej dyspozycji pozycji nie podaje gen. Attems nawet

w przybliżeniu liczby nieprzyjaciela.

„K. u. k. Gruppe Fmlt. Gf. Attems.

DISPOSITION

fur den 29 Oktober 1914.

1) Feindliche Krafte aller Waffen im Vorriieken von Rosulna uber Sołotwi-

na und von Stanislau uber Bohorodczany auf Nadworna konstatiert; im Raume

nordlich und nordóstlich Nadworna anscheinend schwachere feindliche Kavalle-

rie, in Kolomea schwachere feindliche Gruppe aller Waffen.

2) Die Gruppe wird morgen den Feind nordwestlich von Nadworna angrei­
fen.

3) a) Die poln. Legion halt yorerst mit der bei Hwozd stehenden Gruppe
die Hbhen siidlich des Mt. Łukawiec Baches au der Stratze nach Bohorodczany
fest; das Gros der Legion ist bis 7 h. vorm. unter Sperrung der direkten Rich-

tung Mołotków —• Nadworna im Raume zunachst Hbhe Żułkiwka 608 zur

Vorriickung in nbrdlicher oder nordwestlicher Richtung bereitzustellen.

b) Das Gros der 56 I. T. D. (Baon 11/20, 11/36, III/50, comb. Baon Major
Leib, M. G. A., D. Kavall., 10 Kanonen, % Sap. komp.) unter Kommando des

G. M. Baron Bothmer hat um 7 h. vorm. in Marschkolonne mit der Tete au der
Furt im Zuge des nichterhaltenen Fahrweges Nadworna ■—• Mołotków einzu-

treffen.

Das Baon 11/20 ist rechtzeitig heranzuziehen.

c) Das in Nazawizów stehende kombienerte Baon mit einer 14 Eskadron

H2 (steht 6 h. vorm. bei der Kirche Nazawizów) hat ein Vordringen des Fein-
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des aus nordl. Richtung und aus der Richtung Paryszczc zu yerhindern, halt

insbesonders danerud Verbindung mit Gruppe bei Hwozd.

d) Oberst Trimmel bat mit den bei Majdan gra., Krasna, und Dobrotów
stehenden 2% Baonen (222, II/5 und % III/22), % Eskadron H2 (steht 6 h.

vorm. aus der Stratzenbahnkreuzung nordl. Eisenbahnstation Nadworna bersit)
und 1 Geschiitzzung (steht bereits in Majdan gru.) die Sicherung des Ruckens

der Diyision zu bewirken.

4) Aufklćirung.
Die polnische Legion stellt fruhzeitig die Situation des gegenuberstehende.il

Feindes fest, insbesonders wolche Krafte sich zunachst der Stratze Sołotwi-

na —■Mołotków befinden.

Das kombinierte Baon in Nazawizów klart in der Richtung Tyśmienicza-
ńy —■Kamienna, Oberst Triummel in der Hauptrichtung uber Paryszcze Wino-

grad und Sadzawka Kolomea auf.

5) Die 56 I. T. D. sorgt fur Hcrstellung eines tiberganges uber die By­
strzyca auf der Vorruckungslinie des Gros.

6) Das Gruppenkommando halt sich beim Gros der 56 I. T. D. auf.

7) Der Bagagetrain und die nicht unbedingt nótigen Anstalten sind nach
bersits erteilten Weisungen nach Delatyn zuriickdirigieren; der Gefechtstrain

der 56. I. T. D. sammelt sich bis 8 h. vorm. bei Łojowa unter Kommando des
Stellvertreters des Divisionproviantoffiziers. Der Train der poln. Legion erhalt

besonders Weisungen.
8) Fur morgen, heute nachts abkochen, Fleisch vom Mannę entnehmen.

'9) Situationsmeldungen moglichst oft, mindestens alle 2 Stunden wahrend

des Gefechtes.

10) Diese Disposition erhalten:

56 I. T. D., poln. Legion, Oberst Trimmel, und das Baon in Nazawizów.

Attems, Feldmarschaleutnant".

Załącznik 5 (do str. 102).

Op. Nr. 68/1.

„C. i k. Komenda Polskich Legionów.
Op. Nr. 67.

AWIZO

na 29.X.

1) Na jutro przygotowuje się poważniejsza bitwa przeciwko regularnym si­
łom nieprzyjacielskim.

2) Nieprzyjaciel idzie w sile około 5 — 7 bataljonów *) z artylerją przez Bo-

horodczany i Sołotwinę na Nadworną; na północ od Nadworny kaukazcy kozacy
z artylerją.

3) Jutro będzie grupa hr. Attemsa atakowała stojącego naprzeciw wroga.
Bliższa dyspozycja zostanie wydaną dziś o godz. 8-ej wlecz.; pułk 2-gi, III baon

*) Meldunki moje już z 28,X. mówiły o większej liczbie • piechoty rosyj­
skiej.
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2-go p. p., grupa Hallera, baon II i III 3-go p. p., 2-gi i 3-ci szwadron przyszłą
na 8-mą godz. organa do odprawy.

4) Grupa Hallera wyszle po otrzymaniu tego awiza wszystkie treny prócz
amunicyjnych (a więc bagaże też!) pod jednolitą komendą do Pniowa, gdzie przy
kościele oczekuje ich komendant trenu dywizji, chorąży Zawadzki, który im dal­
sze wyda rozkazy. Grupa Hallera przygotuje się do obrony na północnych i za­
chodnich stokach góry Potoki i obsadzi słabszym oddziałem wzgórze 481 na

południe od Hwozda. Forpoczty dzisiejsze zachować jednakowo aż do zbliżenia

się nieprzyjaciela, względnie aż do rozkazu do ataku. IV baon 2-go p. p. i.a

lewem skrzydle.
Wszystkie treny prowiantowe i bagażowe innych wojsk Legionów mają być

dziś jeszcze spakowane i wysłane do Pniowa, gdzie zostaną objęte przez chor. Za­
wadzkiego, który od 8-ej wiecz. czeka przy kościele w Pniowie. Treny amunicyj­
ne przy kompaniach.

5) Kolumna amunicyjna dywizji i ruchomy lazaret połowy otrzymają oso­
bno rozkazy.

6) Na jutro wydać ludziom zimne jedzenie.
Durski, m. p.“

Z powyższego niedostatecznego „Awiza“ widoczne jest, jak Ko­
menda Legjonów w rezultacie wpływów niepotrzebnie i odrazu przy

pierwszem spotkaniu tworzy „Grupę Hallera“, miesza naturalnie

związki pułków, jak to widoczne też z następnej dyspozycji
(Op. Nr. 68). „Grupa Hallera" ma w przeświadczeniu Komendy

Legjonów tworzyć rdzeń i kość pacierzową w tern spotkaniu. Sztabo­
we mniemanie to w całości zawiodło, (zdaniem mojem pod Mołotko-

wem bił się w całości jedynie mój IV bataljon i i/2 H-go 2 p. p.), co

robił, a raczej, jaką bezpośrednią akcję bojową spełniały bataljony
Hallera, Fabrycego i Januszajtisa, nie było mi wiadome.

Dyspozycja (Op. Nr. 68) przedstawia się chaotycznie, a wów­
czas dla mnie z dopiskami Hallera skomplikowanie. (Patrz dyspo­
zycje str. pamiętnika 105, 106, 107).

„C. i k. Komenda Polskich Legionów.
Op. Nr. 68.

(Notatka chemicznym ołówkiem: pułk. Zieliński).

DYSPOZYCJA

na 29.X.

1) Nieprzyjaciel z Sołotwiny w bezpośrednim kontakcie z baonem III. 2.,
stojącym w Molotkowie. Zresztą na pozór spokój.

2) Grupa hr. Attomsa uderzy jutro rano na nieprzyjaciela.
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3) Polskie Legjony rozpoczną *) jutro bitwę. Ugrupują się:

*) Więc grupa Attems‘a, czy Legjony, miały rozpocząć bitwę?
**) Nic, a nic, z badania tego nie zakomunikowano nam.

***) ?

****) Ostatecznie polecono atakować najpierw IV-mu bataljonowi. Dyspo­
zycja nie jmówi, gdzie ma się „przyłączyć" do „ofenzywy". Fabrycy, którego
później przesunięto na prawe skrzydło IV bataljonu w lukę pomiędzy IV ba-

taljonem, a lewem, nie łączącem się z nami skrzydłem Hallera.

a) Major Haller według wydanego dziś pod Op. Nr. 67 awiza, zwróci uwagę
na to, że przedłużeniem jego prawego skrzydła na prawym brzegu Bystrzycy
są nie Legiony, lecz oddziały posp. ruszenia, zbada siłę naprzeciwko stojącego
nieprzyjaciela**) i jak najwcześniej poszle wynik tych wywiadów do Komendy
Legionów, która od 6.30 rano stoi na dróżce przecinającej w połowie wschodni
stok Żułkiwki, na południe od 481.

b) kap. Fabrycy cofnie się w ciągu nocy na wschodni stok góry JOK. Hyga
idący ku 481 w widłach potoczka tak, by stanął tam przed brzaskiem; na

wzgórzu ***) 481 stać będą oddziały IV baonu 2-go p. p.

c) Pułk. Zieliński z I. i II baonem swego pułku i II baonem 3-go p. p.
(Hofbauer) zgrupuje się na południe od Roji i Fabrycego (nad pismem „Żuł-

kiwka“) tak, aby mógł rozpocząć ofenzywę ****) w kierunku Bżowacza 579
o godz. 6.30 rano. Do ruchu tego przyłączy się Fabrycy i leioe skrzydło grupy

mjra. Hallera.

d) baon Niedzielskiego stoi do mojej dyspozycji o godz. 6.30 rano, przy rao-

jem stanowisku (tuż koło „w“ w stawie „Żułkiwka").
e) 2-gi szwadron wyruszy o 5-ej rano przez Pniów —■Bitków ku klasztorowi

Kls. Skit na wschód od Maniawy i postara się działać w związku z postępem
własnego lewego skrzydła na flank i tyły nieprzyjaciela.

f) 3-ci szwadron wyszle jutro o 4-tej rano do Hwozda oficera i 12 konnych
do dyspozycji majora Hallera; oficera i 16-tu konnych dla pułk. Zielińskiego
tak, by mógł ich odebrać o godz. 4.30 rano na rynku w Nadwornej. Reszta szwa­
dronu do mojej dyspozycji o godz. 4.30 rano przed Komendą Legionów w Nad­
wornej.

4) Wystarać się na wszelki sposób o zimne jedzenie na jutro. Baon Fabry­
cego otrzyma około 12-tej w nocy w Mołotkowie wozy z amunicją i konserwami,
baon Roji amunicję do południowej części Hwozda.

5) Lazaret połowy i kolumna z amunicją na szosie, front ku Nadwornej
o 6.30 rano na południowo-zachodnim wylocie Nadwornej.

6) Obronę Nazawizowa ku północy obejmą stojące już tam oddziały 56 dyw.
piech. Wejść z nimi w porozumienie dla zluzowania forpocztów.

7) Pouczyć jak najusilniej wszystkich ludzi, by nikt nie śmiał otwierać ognia
nie wiedząc dokładnie, że strzela do nieprzyjaciela.

8) Za grupą Zielińskiego stanie o godz. 7-ej rano główna kolumna 56 dyw.
piech. z artylerją i karabinami maszynowymi.
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9) Meldunki sytuacyjne co 2 godziny do Komendy Legionów. Orjentować
oddziały sąsiednie, dbać o łączność akcji.
Podpis:

Zagórski, kap.
Podpisał kap. Zagórski:

Durski, m. p..“

UWAGA: Oryginał pisany przez kalkę. Nadto na drugiej stronie powyższej
dyspozycji znajduje się w oryginale notatka chem. ołówkiem napisa­
na przez adjutanta pułk. por. Łuczyńskiego nast. treści: „Gruppe

Zieliński gruppiertsich siidlich der Hóhe 481“, — na czwartej zaś

stronie: „Roja, Fabrycy po 5000 naboi dostaną 12 hr. w nocy".

Załącznik 1 (do str. 102).

Op. Nr. 68. 28/X 7.30 po poł.
Zag-órski).

Poln. Legion.

„K. u. k. Kommando der polnischen Legionen.
Op. Nr. 69.

AN

EXZELLENZ GRAF ATTEMS.

Pasieczna, ani 29 *) Oktober 1914.

8 Uhr 15' nachmittags.
6 Uhr 40’ vormittags eróffnete die eigene auf cota 481 aufgefahrene in Ge-

fechtsformation die Hóhe 512 óstlich Bania iiberschritten, das Feuer.

a) Zum Angriffe wurden befohlen:

Hauptm. Roja mit dem 3 **) u. 4. Baon des Infanterieregiments Nr. 2. Di­
rektion iiber Mołotków auf die Hóhe 512.

b) Oberst Zieliński mit zwei Baonen iiber Bzowacz, cota 579. Direktion

Starunia.

c) Major Haller mit zwei Baonen — Direktion Werpil, Hóhe 517 anf Żu-
raki.

d) Artillerie: Feldkanonenbatterie bei d. Gruppe Roja; Gebirgskanonenbat-
terie bei d. Gruppe Zieliński.

e) Zur meiner Verfiigung 1 Baon und ein Baon d. 56. I. T. D.

Bis 1 Uhr nachmittags stand das Gefecht in der Linie: Ortomitte Mołoć-
ków —■Bzowacz — Werpil. Nachmittags begannen jedoch meine jungen Trup-
pen gegen geschulte, regulare Truppen mit... warf meine Reserve (anderthalb
Baone) in den Kampf, doch konnte ich einer abermaligen Uberflugelung meines
linken Fliigels nicht mehr Stand halten und war genótigt gegen 3 Uhr nach­
mittags meine Truppen zuriickzugehen zwei Baon auf die Nordosthauge Wielka

Hyga das Landwehr —■und ein halbes Legionarenbaon auf die cota 481.

Eine weitere Uberflugelung meines linken Fliigels zwang mich trotz Einsr.it?



405

des iiber Delatyn herangeriickten Baons d. 52 I. T. D. zum Riickzung nach Nad­
worna — Pniów.

Der Riickzug ging bis zum Ubergang Bystrzyca in Ruhe und Ordnung —

dort begannen sieli jedoch die Kolonnen zu stanen wodurch eine Unordnung in

den Verbanden eintnat.

Mit Riicksicht darauf, dass gemass der meinem Generalstabsclief erteilten

Weisung, alle Trains gegen dem Pantyrpass dirigiert wurden, konnte und kann

der Riickzug nur mehr in dieser Richtung augeordnet werden.

Die Legion wird siidlich von Pniów den Defilóseingang mit der von jungen
geschlagenen Truppen moglichen Hartnackigkeit halten.

Zur Retablierung und Ordnung der Verbande brauche ich mindestens

24 Stunden.

Der Legion gegeniiber standen bestimmten und iiberpruften Nachrichten

zufolge ca 12 Baone regularer Infanterie mit Maschinsugewehren, 16 Geschiitze

und 2 Kosakenregimenter *).

*) Komenda Legjonów konstatuje i melduje gen. Attemsowi dopiero po
bitwie mołotkowskiej 12 bataljonów piechoty regularnej, 2 pułki kozaków
i 16 dział.

Podpis:
v. Durski, Fmlt.“

RELACJA KPT. NIEDZIELSKIEGO TADEUSZA, DOWÓDCY BATALJONU

UZUPEŁNIAJĄCEGO ZA LEWEM SKRZYDŁEM IV BATALJONU
W BITWIE POD MOŁOTKOWEM.

Bataljon ten podlegał rozkazom Komendy Legjonów, w czasie bitwy dar­
mowa!, dopiero w chwili odwrotu podporządkowano go mi. Z relacyj podobnych
niejednego dowiedzieć się można odnośnie do oddziałów innych, ale nie własnych
relacjonującego. Z natury rzeczy, a raczej ludzkiej, o powodzeniach, błędach,
nieświadomie nawet, nie pisze się albo wyrozumiale. Autorzy relacyj, raportów,
meldunków, pamiętników, nie wyłączając autora ,mimo dobrej woli, nie należą
też do wyjątków. Naturalnie, jak zawsze i wszędzie istnieje różna skala objek-
tywności, od bliskiej prawdy treści, po wyrobioną gładką, a także nieudolną,
blagę. O całą prawdę w relacjach, pamiętnikach, a zwłaszcza w historji oficjal­
nej o bitwach i wojnach trudno, czy nawet niemożliwe.

„Raport z przebiegu bitwy pod Mołotkowenl (Hwozdem).
30/X. 1914 r.

Na parę tygodni przed wkroczeniem II Brygady Legjonów w akcję bojową
zostałem przydzielony do t. zw. bataljonu uzupełniającego, zawierającego w so­
bie resztki z Legjonu Wschodniego i pewne formacje innych oddziałów.

Komendantem tego Bataljonu był podówczas kapitan Terlecki, a komen­
dantami Kompanji kapitanowie Stefan Torma, Karol Zając i Stanisław Soko­
łowski.



406

Bataljon stacjonował w Nagy Szollós, i w kilka dni po mojem zgłoszeniu
się odmaszerował w kierunku na przełęcz Pantyrską. Pod samą przełęczą pan-

tyrską rozchorował się obłożnie kapitan Terlecki, a ja objąłem komendę batal­
ionu.

Bataljon forsownemi marszami zdążał przez przełęcz na Rogożach, Rafaj-
łową do Nadwornej, przechodząc podrodze kilka drobniejszych utarczek z cofa­
jącymi się podówczas oddziałami wojsk rosyjskich, główną drogą podkarpacką
przez Kałusz Dolinę na Stanisławów.

Zajęcie Nadwornej nastąpiło po dość ostrej walce z cofającą się strażą
tylną wojsk rosyjskich, a plany komendy Legjonów zdążały do zajęcia Stani­
sławowa i odcięcia drogi powrotnej wojskom rosyjskim.

Kapitan Roja zajął po usilnych walkach Bohorodczany, oddziały inne posu­
wały się przez Nazawizów Cucyłów w kierunku północnym.

Tymczasem na skutek zmiany położenia na ogólnym froncie przeszły woj­
ska rosyjskie do ofenzywy i zaatakowały siłami dwu wzmocnionych dywizji
wojska legjonowe, dążąc do zepchnięcia oddziałów legionowych z przełęczrzeki
Bystrzycy.

Wtedy wydano rozkaz zaatakowania oddziałów rosyjskich pod Hwozdem, by
łącznie z działającą w dolinie Prutu armją austryjacką uderzyć z boku na co­
fające się wojska rosyjskie.

Działania pod Hwozdem rozpoczęły się wczesnym rankiem. Oddziały ro­
syjskie trzymały się początkowo w defenzywie, później wzmocnione artylerją
i karabinami maszynowemi przeszły około południa do ataku kierując główne
uderzenie na oddziały II p. p. Leg., a zwłaszcza na najbardziej naprzód wysu­
nięty 4 baon kapitana Roji.

Mój bataljon stał w rezerwie rozłożony kompanjami w parowie wyschłego
ścieku, zasłonięty od obstrzału artylerji rosyjskiej, i zakryty lasem znajdują­
cym się na zboczach Bystrzycy.

Około godziny 11-ej otrzymałem rozkaz od kap. Zagórskiego wzmocnienia

pozycji pierwszej linji i rzucenia połowy bataljonu dla zasilenia ataku kapitana
Roji. Wydałem dyspozycje kapitanowi Tormie, który z dwoma kompanjami ru­
szył do ataku. Dwie pozostałe kompanje trzymałem w rezerwie i w ostatnim

momencie rzuciłem je po drugiej stronie lasku pod dowództwem kapitana Za­
jąca. Sam oczekiwałem dalszych rozkazów i zatrzymałem dla siebie dwa plu­
tony czwartej kompanji, gdyż okalanie nas przez ruchy boczne ze strony nie­
przyjaciela były już najzupełniej widoczne, jako dążenie do obejścia naszych
oddziałów ze strony Bystrzycy i odcięcia odwrotu.

Zająłem po krótkiej strzelaninie wzgórze dwoma plutonami niestety po to,

tylko, ażeby stwierdzić że sąsiednie dominujące wzgórze zajęte już było przez

rosyjskie karabiny maszynowe.

Tymczasem nasze oddziały już się cofały. Był to 8 p. p Przewaga nieprzy­
jacielska była zbyt wielka.

Odwrót następował w nieładzie. Nic dziwnego, pierwszy chrzest bojowy
młodego żołnierza i to chrzest w warunkach odwrotu nie mógł podnieść ducha

bojowego.
Samorzutnie objąłem komendę nad cofającemi się bezładnie oddziałami *)

*) Jakiemi?
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i poleciłem zbiórkę wedle oddziałów swojej przynależności w parowie, który po­
przednio zajmowałem. Udało mi się w ten sposób bezładną ucieczkę

"

') uporząd­
kować w zabezpieczony odwrót*)**), który miałem zamiar skierować przez By­
strzycę na Pniów i Zieloną.

*) Których oddziałów? Chyba kompanji bataljonu uzupełniającego, cho­
ciaż Rosjanie nie ścigali. Możliwe, że i inne oddziały poddały się panice. Kpt.
Niedzielski nie podaje jednak które.

**) Nie uważałem tego uporządkowywania odwrotu ,.zc strony" kpt. Nie­
dzielskiego, ani poszczególnych dowódców odtransportowujących się z miejsca
na wozach na etapy.

Było to koło rodziny 4-ej wieczór.

Oddziały przyszły do siebie, gdy wtem z obydwu stron posypały się strza­
ły karabinów maszynowych i równocześnie zjawił się, kapitan Roja ranny, objął
komendę nad wszystkiemi oddziałami.

Ja z ludźmi z mego bataljonu rozwinąłem się tyraljerką na lewo, kapitan
Roja poszedł na wzgórze wprost powtórnie do ataku. Walka była trudna, cięż­
ka i pełna ofiar.
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W lesie zostałem draśnięty kulą w okolicy piersi. W tym końcowym epizo­
dzie bitwy mieliśmy największe straty.

Mrok zapadał bardzo szybko, a niemożliwość orjentowania się w sytuacji,
nieświadomość gdzie znajduje się nieprzyjaciel, brak wskazówek ze strony ko­
mendy Legjonów, brak łączności pomiędzy oddziałami, różnorodność broni i nie­
prawidłowa (zresztą niemożliwa dostawa amunicji) -sprawiły, iż żołnierz strze­
lał na oślep *).

Transport rannych przez Pantyr-Pass i nierówną, uciążli­
wą, ,,Drogę Legjonótu“.

Wtedy straciliśmy kapitana Olszewskiego, rotm. Kunickiego i wielu innych;
dużo żołnierzy dostało się do niewoli, reszta cofała się w tył w kierunku By­
strzycy i Nadwornej.

■") Widocznie kompanja autora tej relacji, ale także w innych bataljonach
możliwe to było.
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Prawdopodobnie i oddziały austryjackie pospolitego ruszenia, biorąc nas

pod wieczór za wrogów, zaczęły nas gwałtownie ostrzeliwać od strony połud­
niowej.

II brygada była w rozsypce*). Próbowałem znowu zorganizować racjonalny
odwrót na Pniów i częściowo udało mi się to, gdyż zebrałem prawie połowę
ludzi mego

**) bataljonu i z niemi udałem się do Pniowa, gdzie oczekiwałem dal­
szych rozkazów. Powoli wracały i zagubione oddziałki, tak iż bataljon uzupeł­
niający wcielono następnego dnia, jako III bataljon 3 p. Legjonów kapitana
Hallera nie poniósł poza stratami w bitwie dalszych strat, ani w poległych
ani w zaginionych.

*)?
**) To słuszne.

***) Komenda Legjonów mianuje w swym przytoczonym rozkazie poszczegól­
nych oficerówj innych chwali bez zasiągnięcia opinji dowódcy bataljonu.

Inż. Niedzielski.
Komendant Bataljonu uzupełniającego".

RAFAJŁOWA.

ROZKAZ BATALJONU IV.

I.

Z rozkazu Komendy Legjonów:
„Za osobistą dzielność i utrzymanie w karności powierzonego jego komen­

dzie bataljonu mianuje się P. kapitana Bolesława Roja, majorem.
Pana, Dra Stefana Rudzkiego za sumienną pracę na polu walki mianuje

się porucznikiem z odznakami X rangi.
Chorążego Krawczyka Stanisława mianuje się podporucznikiem, wyrażając

równocześnie pochwałę za dzielne zachowanie się w bitwach".

TT.

Odznaczenia:

„Panu porucznikowi Scherautzowi za mężne i odżane zachowanie się w ogniu
i za wzorowe prowadzenie kampanji zarówno pod względem taktycznym, jak
i administracyjnym należy się najwyższe uznanie.

Panu porucznikowi Stanisławowi Krzaczyńskiemu należy się pochwała za

dzielne zachowanie się w bitwach.
Panu podporucznikowi Henrykowi Kochanowskiemu ***) za dzielne zacho­

wanie się w ogniu należy się pochwała".

III.

Co do odznaczenia złotym, względnie srebrnym medalem za waleczność, to

są to medale przyznane tylko legionistom od chorążego wdół. Oficerów nara-

zie odznaczenia te nie dotyczą. O każdym legjoniście, którego kompanja zamie­
rza do tego odznaczenia przedstawić, należy spisać osobne protokólarne donie­
sienie, ze świadkami i ich podpisami.

Z doniesieniami temi należy się pospieszyć.
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IV.

Z rozkazu Komendy Legjonów. „Starszeństwo oficerów tej samej rangi przy

bataljonie czwartym:

X ranga: porucznik
n n j,

n » a

Sclierautz
Dr. Zarzycki
Krzaczyński
Rudzki lekarz

XIranga: podporucznik Kustroń

„ „ „ Krawczyk
„ „ Kochanowski

„ „ „ Węglowski
„ „ „ Pieracki

„ „ „ Smolarski

„ „ „ Rutkowski

„ „ „ Wierzbanowski*)

*) Komenda Legjonów uprawiała w poszczególnych wypadkach, do pewne­
go stopnia, dyplomację personalną, chwaliła i mianowała bez zasięgnięcia opinji
dowódcy, to też w rezultacie ze szkodą dla służby. Opierałem się poszczególnym
pochwałom i nominacjom starszeństwa. W innych bataljonach gorzej było,
zwłaszcza tam, gdzie dowódca bataljonu, co parę tygodni się zmieniał.

**) Wyrażenie wzięte „żywcem" z austrjackiego regulaminu.

V.

O zaopatrzenie bataljonu w trzewiki, bieliznę, także ciepłą, część nowych
mundurów etc. czyni komendant bataljonu energiczne starania.

Roja".

„ROZKAZ BATALJONU IV-GO.

z dnia 18 listopada 1914 r.

I.

Zwraca się uwagę panom komendantom kompanji, że podoficerowie ra­
chunkowi, o ile tren oddziela się od kompanji na czas dłuższy, muszą natych­
miast narukować **) do kompanji i zawsze być razem z kompanją, a przy tre­
nach, o ile zachodzi tego potrzeba, zostawiać pomocników kancelaryjnych. Przy
każdej kompanji powinien być koniecznie inteligentny pomocnik kancelaryjny,
któryby w razie potrzeby podoficera rachunkowego w zupełności mógł zastą­
pić; inaczej z wykazami, raportami etc. zawsze zbędny kłopot będzie.

TT.

Zdaje się, że obecnie będziemy mieli ze 2 dni czasu, należy zatem kom-

panje uporządkować i listy kompanijne posprawdzać. Komenda pułku żąda ze­
stawienia przychodów i rozchodów („winien" i „ma") każdej kompanji. Na­
leży zatem przygotować się do tego.
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III.

Kompanje podadzą nazwisko trębacza, który umie jeździć konno.

IV.

a) Chorążego Włodka Jana z 16. kompanji przydziela się do bataljonu
w charakterze chorążego prowiantowego, a kaprala Kozaczkę Władysława przy­
dziela się jako podoficera rachunkowego do kancelarji bataljonowej. Chorąże­
go Schmeidla przenosi się na stałe z kompanji 16. do kompanji 15., a równo­
cześnie przydziela się go w charakterze chorążego prowiantowego do bataljonu.
Chorążemu Włodkowi wypłacać będzie nadal pobory kompanja 16. jako też ży­
wić i wypłacać żołd kapralowi Kozaczce. Podobnie chorążemu Schmeidlowi wy­
płacać będzie pobory od 7. grudnia 1914 r. kompanja 15., która go zaciągnie
do swej listy.

b) Kolarze Gieras Andrzej i Mucha Stanisław pozostają nadal na liście

kompanji 15-ej, która dawać im będzie żołd i wyżywienie, ale są aż do odwoła­
nia odkomenderowani do sztabu.

c) Na stałe przenosi się do sztabu bataljonowego następujących legjoni-
stów:

Matug Józef, starszy z 16. komp.
Kawalec Władysław szeregowiec z 16. komp.
Gądek Stanisław szeregowiec z 16. komp.
Ostafin Wincenty szeregowiec z 13. komp,
Bałchan Ignacy szeregowiec z 16. komp.
d) Natomiast legjoniści: Zdyrski, Litra, Szubert, Madejski, Więckowski

i Walat, którzy obecnie są w 16. kompanji, wrócą na stałe do sztabu bataljo­
nowego.

e) Legjoniści wymienieni pod c) i d) otrzymają żołd i dodatek połowy za

drugą dekadę (11 — 20 listopada) z odnośnej kompanji, następnie już ze szta­
bu.

V.

Pół bataljonu 2 p. p. z 2 kompanjami 3 p. p. stanowiły pod moją komendą
z I bataljonem 3 pułku rozpoczęliśmy demonstrację przeciw nieprzyjacielowi w

Pasiecznej.
Kapral Rajmund Bergel z 16. komp. zostaje mianowany plutonowym za

wytrwałość w służbie.

Roja".

„RAPORT BOJOWY

z dnia 6 grudnia 1914 r.

,,Rafajlowa, 7 grudnia 19H r.

Na rozkaz dzienny grupy Rafajłowa—Zielona wyruszyły 2 kompanje IV ba­
taljonu kolejką o godz. 6 rano 6 grudnia b. r. do Zielonej, gdzie o 7.15 wspólnie
lewą grupę demonstracyjną (na lewym brzegu Bystrzycy). Druga kompanja 3 p. p.
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zajęła o godzinie 7 wzgórze na północ od Borsucznej. 16 kompanja i 1 pluton 15

komp. wyruszyły pod moją komendą o 7.15 z Zielonej do Pasiecznej, a reszta 15

kompanji pozostała jako rezerwa u północnego wylotu Borsucznej.
Po krótkiej strzelaninie posunęło się pół czwartego bataljonu na wysokość

Fenterale, a następnie ku mostowi 560. Tu, o godz. 9.10 wywiązał się regularny
wzajemny ogień piechoty i artylerji. Z pozycji tej, która była dla nas, zwłaszcza

pod względem wystrzału, niedogodną, posunął się półl ataljon do południowego
wylotu Pasiecznej, sięgając prawem skrzydłem ku drodze (Fahrweg), a lewem
w kierunku 1031 (Liskowica), gdzie pozostaliśmy do godz. 3.40 po południu,
t. j, do chwili rozkazu powolnego wycofania oddziałów, które przeprowadzono za­
stępami w silnym ogniu artylerji. Artylerja nieprzyjacielska, jak to naocznie wi­
działem, strzelała do pojedyńczych małych oddziałów po pięciu ludzi, a nawet

do pojedyńczo ukazujących się legjonistów. Piechota natomiast zupełnie nas nie

ścigała i prawdopodobnie nie zauważyła nawet, kiedy oddziały nasze wycofały się.
Obie kompanje IV bataljonu, a zwłaszcza 16 komp. najbardziej na ogień pie­

choty i artylerji wystawiona, wywiązały się z danych im przezemnie rozkazów
wzorowo. I dlatego proszę o uznanie szczególne dla rannego podporucznika Smo­
larskiego Władysława z 16 kompanji: dla plutonowego Kosiby Kazimierza, dla

plutonowego Wojtowicza Franciszka, dla starszego Kury Władysława, dla legjo­
nistów: Lelka Antoniego, Ziobra Edwarda; z 15 kompanji: Uchacza Romana,
Czarnika Jana.

Poległo 2, rannych 6, przepadło bez wieści 3.

Roja“.

„ROZKAZ BAONU IV Z DNIA 24/XII. 1914 r.

II.

Przy świętej wigilji dzisiaj o godzinie 5 wieczorem mają być obecni wszy­
scy oficerowie dotyczących kompanji, a następnie o godzinie 6-30 zejdą się wszy­
scy oficerowie bataljonu i chorążowie do kancelarji Komendy Baonu IV z wy­
jątkiem naturalnie oficerów będących na forpęcztach.

III.

W dzień świętej wigilji i Bożego Narodzenia życzę przy opłatku legjoni-
stom IV Baonu w pierwszej linji zdrowego powrotu do domu po skończonej
kampanji. Pamiętajcie o tern, że chociaż święta te w tak ciężkich warunkach
i zdała od rodziny obchodzimy, to jednakowoż to Boże Narodzenie w r. 1914
zostanie na zawsze miłą i wzniosłą pamiątką dla nas. Miłą, bo i my wszyscy
obecnie tworzymy już rodzinę związaną niezatartemi przejściami i wspólnemi
przebytemi trudami i narażaniem życia, a wzniosłą pamiątką ta wigilja po­
zostanie dla nas dla tego, bo my w imieniu polskiego narodu zaznaczamy czy­
nami, że Ojczyzna jeszcze żyje, że do wolności dąży i aż do skutku dążyć
będzie.

Do nas, żołnierzy, należy spełnienie przyjętych na siebie obowiązków żoł­
nierskich, które dotychczas z największem poświęceniem i odwagą spełnialiście
i wiem, że do ostatniego żołnierza spełniać je będziecie.
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W przekonaniu tern o moim IV Bataljonie, chlubie Legjoilów, życzę Wam

powodzenia na wszystkich Waszych drogach i dobrego zdrowia — w całej kom-

panji.
Roja“.

Poniższa „odprawa" — mój rozkaz bataljonowy, dyktowany
z konia ,— tuż po ataku, nad ranem i jeszcze w czasie strzelaniny
po bocznych wąwozach, dlatego też tak krótko i połowo ujęty. Za­
mierzałem później dopiero po ataku szerszy rozkaz wydać. Zrobił
to Haller, po powrocie swym do Rafajłowej.

„ODPRAWA OPERACYJNA 1 GRUPY

Rafajłowa, 24/1. 1925.

I.

„Pierwszy raz naharataliśmy gruntownie Moskali; jeńców, rannych i zabi­
tych żołnierzy rosyjskich, pomiędzy nimi także oficerów, jest przeszło 500.

Wszyscy legjoniści bili się dzielnie.

Służbę na forpocztach i garnizonową obejmuje I baon p. major Minkiewicz.

Wszystko wraca na swoje dawne kwatery. Pan kapitan Terlecki kwateruje
na Sałatruku, tylko jedną kompanję i wyśle natychmiast na swoją lewą flankę
1 pluton w kierunku Gojaryw, jeńcy bowiem zeznają, że tamtędy poszło około
200 kozaków.

Przy wszystkich kwaterach od dziś w dzień i nocą stoi jeden posterunek,
który w razie strzelaniny ma natychmiast ludzi pobudzić.

Roja major".

Załącznik (do str. 256).

Oficer kancelarji, por. Zarzycki zestawił raport dla Komendy Le­
gjonów w myśl danych mu przez por. Krzaczyńskiego:

„Do Komendy Grupy Rafajłowa.
Rafajłowa 26.1 1918 r.

Raport bojowy.

W nocy z dnia 23 na 24 b. m. o godz. 12.45 w nocy razpoczął nieprzyjaciel
w sile 2 bataljonów, kilka szwadronów jazdy i jednej baterji atak na nasze po­
zycje na północ od Tersowania. Po krótkiej wymianie strzałów przełamał nie­
przyjaciel naszą linję. placówek posuwając się biegiem i zwartą masą naprzód.
Placówki nasze, i inne oddziały Żarprotowe usunęły się wobec przeważających sił

na stoki gór na naszą lewą Flankę, zaś zaalarmowana reszta legjonu i 1 pluton
c. k. artylerji zajęła pozycję wyznaczone wszystkim tym oddziałom w myśl in­
strukcji alarmowej.

Przeciw posuwającemu się paprzód nieprzyjacielowi wysunąłem na Tersowa-

nie IV baon, wysyłane równocześnie pół kompanji w dolinie Donżyńca, do zabez.

pieczenia prawego skrzydła. Na wzgórzu po lewej stronie Bystrzycy, gdzie stały
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oddziały IV bataljonu, wysłałem dla wzmocnienia Zająca i kpt. Terleckiego z czę­
ścią jego półbataljonem , pozostawiając jedną jego kompanję na Sałatraku do za­
bezpieczenia lewej flanki.

Kapitan Minkiewicz stanął koło cerkwi. Koło tejże cerkwi na wzgórzu wy­
znaczyłem pozycje artylerji legjonu, a c. i k. pólbratymców podsunąłem pod ko.

śeiołek polski.
Szturmujący ciągle naprzód nieprzyjaciel dostał się w ten sposób w ogień

krzyżowy. W miarę powtarzających się szturmów wzmacniałem IV Baon bataljo-
nem kap. Minkiewicza. Mimo wielkich strat posuwała się piechota rosyjska wzdłuż

stoku gór i toru kolejowego, następnie pomiędzy torem kolejowym a Bystrzycą
wprost na Zarząd lewy i lewym brzegiem Bystrzycy naprzód, aż pod sam Zarząd,
szturmując tu trzy razy naszą pozycję przy pomocy silnego ognia swej artylerji.
Po odparciu trzech szturmów zasilony rezerwami przypuścił nieprzyjaciel czwar­
ty i ostatni zacięty szturm, podczas którego bili się już legjoniści kolbami i na

pięści, spychając się z nieprzyjacielem nazwajem z urwiska do Bystrzycy. Tak

ostatecznie odrzucona piechota rosyjska zaczęła się w naszym silnym krzyżowym
ogniu, cofać, przyczem dostało się 138 żołnierzy rosyjskich, w tern dwóch ofice­
rów do niewoli, przeszło 100 zostało zabitych; w tern por. rosyjski Zalotin i szt.

kpt. Jastrebow, obdarzony przez cara złotą szablą za waleczność w bieżącej kam-

panji. Rannych według zeznań ros. i ich samych miało być przeszło 4u0. Z naszej
strony padł komdt 16. komp. IV bat. 2. p., jeden z najdzielniejszych oficerów por.

Węglowski Florjan i 4 legjonistów z różnych kompanij. Rannych ma grupa 16,
a zaginionych 18. Grupę frontową ścigano aż po Maksymiec.

Podczas walki odznaczył się wymieniony już por. Węglowski, następnie kap.
Minkiewicz swym spokojem, orjentowaniem się w sytuacji i własną inicjatywą,
pod względem taktycznym także kap. Markowski, następnie swą odwagą ppor.
Smolarski Władysław- z 16. komp. IV i ppod. Schul I Baon 3. p., chor, artyl. legjo.
now. i por. c. k. art.

Przedstawiam i upraszam o awans i dekorację kap. Minkiewicza i ppor. Schu-

la, zaś o dekorację innych wyżej wymienionych. Innych legjonistów, zasługujących
na dekor. przedłożą bataljony Komendzie Grupy do przesłania kmdzie 6. Inftrpdi-
vision w myśl polecenia szefa sztabu Gener. Maj. Duicza 6. dyw.“.

Roja, major".
Załącznik (do str. 73).

Załącznik (do str. 102).

Chorąży Krzanowski przedkłada swoje spostrzeżenia z niewoli

w Stanisławowie:

„Spostrzeżenie w niewoli w Stanisławowie.

Po nocnym ataku Moskali na Rafajłową w styczniu przyprowadzono jako jeń­
ców-: 1) podpor. Kwiecińskiego 2) chorążego (od telefonu) Pawlikiewicza i 3) plu­
tonowego Schmeidla, który podał się za chorążego i przyszył odpowdednie dystynk­
cje. Moskale zakwaterowali ich w kasynie swoim, gdzie wspólnie z wyższymi ofi­
cerami jedli obiady i pili razem. Stało się to wbrew zwyczajowi gdyż równocześnie

wziętych do niewoli oficerów austryjackich pod Kirlibabą trzymali w koszarach.
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Chciałem im ułatwić ucieczkę, która była bardzo łatwą, lecz kategorycznie się
sprzeciwili. Nawet gubernator Gasiński zaprosił ich do siebie na kolację, po któ­
rej zapytał ich gdzie są okopy w Rafajłowej. Powiedzieli mnie, że. naumyślnie
wskazali inne miejsce na mapie.

Podpor. Kwieciński prosił mnie o doniesienie: że leg. Pasternak z III p. p.

jego komp. w bitwie pod Mołotkowem wysiany po rezerwę myknął do lasu. Jak

się później dowiedziałem przebywał u swych rodziców w Bohorodczanach.

Również leg. Łomnicki III p. komp. 14 (?) przebywał u swych rodziców

w Tłumaczu. Tożsamo leg. Hajderz III. komp. 14 (?). Byli to przyjaciele (wszy­
scy nauczyciele) i dziwnym zbiegiem okoliczności zgubili się od pułku przybywszy
zato do rodziców.

Tadeusz Krzanowski

chorąży II pułku 15 komp.“

ZIELONA.

Por. Krzaczyński wystosował raport z akcji na Zieloną i przed­
kłada mi do podpisu:

„Legjony Polskie, IV baon 2 p. p.

Do c. i k. Komendy Legjonów Polskich
w Aelsd-Visso.

Zielona, dnia 8/II. 915.

Raport bojowy z zajęcia Zielonej.

Dnia 29.1 b. r. wymaszerował baon, z Rafajłowej przez dolinę Doużyńca, kleu-

zurę Zubrzyńską, górę Arszeczną 1265, i Pasieczankę celem zaatakowania dnia

1 lutego do godz. 12 w południe nieprzyjaciela na tyłach w Zielonej. Równocześnie
z frontu od Rafajłowej miała wykonać atak grupa główna, a przez Chrepetów po.
blizkie góry „Jager batal. Nr. 9“.

W dotychczasowym rozkazie c. u. k. 9 I. Trp. div. L. 233/15 jest powiedziane:
„Das Gros der Division wird am l.II vm. angrifen. Major Roja und Hptm.

Biittner (Ig. G.) haben iiber Hóhe órtlich Zielenica und Crepetów von Riicken

der feindlichen Aufstellung anzugrcifen. Die Angabe dieser beiden Seitenkolonnen

ist schwierig, aber entscheidend. Ich baue dabei auf die Ansicht der Komendanten

und auf die Ausdauer und Mut Ihrer bewarten Truppen „Kratky Gm“.

W oznaczonym czasie zjawił się na tyłach nieprzyjaciela tylko IV baon i roz­
począł atak już o godzinie 10 dnia 1 lutego, który trwał do godziny 3 po południu
c. i k. 9 baon strzelców nie zdążył do ataku, wobec czego prawdopodobnie i głó­
wna grupa Rafajłowej nie atakowała.

To też cała artylerja i siły nieprzyjacielskie zajęły się batal. IV, a nadeszłe

ze strony Pasiecznej posiłki nieprzyjacielskie zaatakowały nas z tyłu. Ku wieczo­
rowi udało mi się wydostać z tej sytuacji ku dolinie Zielenicy, którą na 2 kim.

przed Zieloną zamknąłem, obsadzając front ten ku Zielonej obustronne wzgórza
w przekonaniu, że niedoszły do skutku atak grupy głównej nastąpi w najbliższym
dniu.

W pozycji tej przetrwał bataljcn bezustannie atakowany i ostrzeliwany szrap-
nelami przez dni 4, podczas których główna grupa walczyła dalej pod Rafajłową.
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W nocy o godz. 11 z dnia 5 na G lutego b. r., kiedy główna grupa znajdowała
się jeszcze w Rafajłowej, a 9 baon strzelców w górach koło Rypug, posunąłem się
z baonem do Zielonej, a, natrafiając na słaby opór, po krótkiej potyczce i wyiilia-
de strzałów, zająłem Zieloną.

W operacji tej poniósł bataljon największe straty z powodu odmrożeń, obo­
zując przez 3 noce w górach pod golem niebem. Zabitych mamy 9, rannych 20 —

w tym 1 kmdt. kompanji i 1 kmdt. plutonu. Nieprzyjaciel poniósł znacznie większe
straty, a prócz tego wzięliśmy przeszło 60 jeńców, amunicję i karabiny.

K.u.k.6I.T.D.KmdomówionaswrozkazieNr.135z6b.m.: „DerMut
der tapferen polnischen Legionisten hat sich in den letzten Tagen neuerdings
glauzend bewahrt, und ich danke. Ihnen im Namen der heiligen Sache, fur die

wir Kampfen“.
Najbardziej do tych dobrych rezultatów przyczynili się szeregowcy-Iegjoniści,

tak swą odwagą, jak i wytrwałością, znosząc niezwykle wyczerpujące marsze

i trudy przez 8 dni z urzędu, i bijać się bezustannie przez ostatnie 5 dni i noc z 5

na6b.m.

To też upraszam c. i k. Komendę Legjonów o odznaczenie wszystkich legjori-
stów 4 bataljonu, biorących udział w tej wyprawie, których nazwiska załączam.

Wreszcie dodaję, że jakkolwiek z początku materjał w Legjonach wydawał się
nieco miękki, to obecnie, mimo przemęczenia, wyrabia się hart i widać jak po tych
ciągłych potyczkach wyrabiają się i powstają z tych mizernych, wyczerpanych
legjonistów prawdziwi i tędzy żołnierze. Opinją taką cieszą się oni nie tylko ze

strony komendy 6 dywizji, ale także wszystkich innych wspólnie z nami walczących
oficerów austr., począwszy od szefa sztabu majora Duicza, co niewątpliwie naszą

Komendę Legjonów ucieszy.
Roja11.

Załącznik (do str. 279).

„ROZKAZ DZIENNY GRUPY RAFAJŁOWA.

Rafajłowa, ,d. 8 lutego 1914 r.

Dnia 26 listopada 1914 r. objęła grupa Rafajłowa pod moją komendą (IV/2,
I i III/3 Baon i % 1 Baterji pols. Leg.) dotychczasowe zadanie całych legjonów
polskich na linji Tarackoz-RafajłowTa ku Nadwornie.

Z temi małemi siłami, wynoszącemi zaledwie 1500 karabinów — broniliśmy
linji najprzód od Jasienia przez Porohy.Zieloną-Zielonicę do Ploski, później na

wyraźny rozkaz opuściwszy Zieloną, linji ciągnącej się od Klauzury Mokranki

przez Rafajłową do Ploski Osmołodę.
Tylko dzięki umiejętności poszczególnych komendantów oddziałów, którym

przypadła w udziale służba ubezpieczeniowa, oraz dzięki wytrwałości i męstwu
każdego legjonisty, należącego do mej grupy udało się nietylko wykonanie roz­
kazu i spełnienie zadania, ale co więcej umożliwiło się całej grupie Armji przy,

gotowanie ofenzywy, która nareszcie zmusiła nieprzyjaciela do odwrotu.

Rafajłowa wraz z Legjonami, które tu krew swą najdroższą przelały, zapi­
sze się w kartach dziejowych, a naród z chlubą będzie wspominał tych poległych,
których mogiły pozostają w Zielonej i Rafajłowej.
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LEGJONIŚCI POLSCY! — miody z was żołnierz, ale dziś już powszechnie
uznany — nie potrzebuję Wam powtarzać mego zaufania, jakie mam Jo Was

wszystkich, którzy aż dotychczas tak dzielnie wytrwali w walkach i na wartach,
w mrozach i śniegu, nieustraszeni i niezniechęceni — zawsze z myślą, że pracu­
jemy dla ukochanej naszej Ojczyzny — POLSKI.

Po żołniersku tylko ściskam serdecznie dłonie mych żelaznych żołnierzy, któ­
rzy zdzierżyli żelaznym i piekielnym pułkom rosyjskim, jakiemi się nazywały 281

i 283 pułki — rozbite o nasze granitowe piersi pod Rafajłową i Maksymcem, Zie­
loną.

W dalszym ciągu ogłaszam następujące uznanie ze strony Naczelnej Komen­
dy Armji> ze strony Komendy Korpusu, z którym obecnie współdziałamy i ze

strony Komendy b. Dywizji, do której przydzieleni zostaliśmy.
Telegram przysłany 7/2 b. r. o godz. 11 przed połud. do wszystkich wojsk

w Rafajłowej.
Jestem dumny z następującego telegramu, otrzymanego od Naczelnej Ko­

mendy Armji, który mogę ogłosić:
„Komendom i wojskom wyrażam moje najwyższe uznanie za ich piękne i peł­

ne poświęcenia czyny ■— liczę na Waszą dalszą wytrwałość i dalsze, energiczne
i skuteczne wypieranie nieprzyjaciela".

Arcyks. Fryderyk, m. p.‘‘.

C. i k. Komenda 6 dywizji piechoty. Dla Podpulk. v. Hallera. Res. Nr. 135. Poczta

połowa Nr. 32, d. 6/2 L. 915.

„W ostatnich dniach podanem było, jak mają żołnierze zachowywać się w cza­
sie wojennym. Z dumą konstatuję, że większa część dywizji, okazała wielką odwa­
gę i wytrwałość. Szczególne są czyny 9 baonu strzelców i 7 p. p., z których dy­
wizja może być dumną.

Odwaga i nadzwyczajna waleczność polskich legjonistów okazała się w ostat­
nich dniach znowu w całej pełni. Dziękuję Wam imieniem najświętszych uczuć
dla których walczymy.

Waszych znakomitych komendantów: ppłk. von Hallera i majora Roję za

ich świetne *) czyny przedstawię do wyższych stanowisk i odznaczeń.

*) Takie znowu nazbyt „świetne" osobiście z> naszej strony nie nie było.
IV Bataljon natomiast w masie swej świetnie się trzymał.

Podpulk. v. Haller przedłoży mi wykaz tych oficerów i Legjonistów, którzy
w ostatnich walkach szczególnie odznaczyli się -—• celem przedstawienia tychże
do najwyższego odznaczenia. Dziękuję wszystkim żołnierzom w imieniu Najwyż­
szego Kierownictwa Armji za pełne poświęcenia czyny z dni ostatnich, zaznacza­
jąc przytem z wielkiem zadowoleniem, że niektórym komendantom udało się tak

oddziały poprowadzić, że straty ograniczyły się do minimum".

Jego I. O. Książę przesłał na ręce Dywizji następującą depeszę:
„Najgorętsze podziękowanie wojskom i Komendantom, którzy mimo niemoż­

liwych przeszkód, nieprzyjaciela wyparli z jego pozycji.
Gen., książę, Schónburg, — Marszalek polny". —

Józef Haller, ppłk,
kdt. grupy".

27
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LEGIONOWE ORGANA BEZPIECZEŃSTWA I ICH SPRAWNOŚĆ.

Zarzycki, ani rusz, nie mógł znaleźć podoficera, który ma ode mnie

„wyfasować“. Pomógł mu Pieracki.

Komenda 4 baonu 2 p. p.

Do 13, 14, 15 i 16 kompanji
w Kołomyi.

Komendy dotyczących kompanij podadzą natychmiast nazwisko tego podofi
cera, który z patrolą lasem przekradał się z Żurek do Bohoradczan.

Ppor. Pieracki.

Już go ma.

Do kancelarji IV baonu:

„Z Żurak do Bohorodczan przekradał się lasem Sudoł Franciszek, plutonowy
z 15 komp. 2 p. p. wraz z patrolą złożoną z 4 ludzi, jako komendant tejże patroli.

Mackiewicz".

Załącznik 5 (do str. 144).

„Komenda Żandarmerji Polowej
Legjonów Polskich

Ekspozytura: w Also-Visó.

Do JWP. Porucznika

L. 21. C. Lisowskiego
bataljon uzupeł.

w Also -Visó.

Podaje się do wiadomości następujące:
1) Ekspozytura Żandar. Pol. w Also-Visó zażądała, ażeby wszystkie szynki

zamykano o godz. 8-mej wieczór, ponadto zabrania się szynkarzom sprzedaż wód­
ki i rumu Legionistom, zezwala się jedynie sprzedaż wina i piwa.

2) Wczoraj o godz. 7-mej wieczorem leg. Chmura Stefan II p. 1 komp.
obecnie batalion uzupełń. 3 komp. zupełnie nietrzeźwy poszedł do szynku i tam

zażądał wódki, żyd mu jej nie chciał dać, za co go leg. Chmura Stefan chciał

przebić bagnetem. Następnie wyszedł na ulicę i tam począł strzelać, raz nawet

mierzył do dziewczyny, lecz będąc pijany, nie potrafił utrzymać karabina i strze­
li] do ziemi. Został zaaresztowany przez pl. Ignacego Skocznia przyd. do Eks.
Żandar. Leg. Pol., w Alsó-Visó, który go oddał w ręce prawie nadbiegającej pa­
troli batalionowej.

Winnego Stefana Chmurę z 3-ciej komp. Bat. uzup. należy ukarać dyscy­
plinarnie.

W. Czarski, wachmistrz".
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Załącznik 6 (do str. 144).

„Do Komendy Marsz. Baonu

w Also-visd.

NOTATKA SŁUŻBOWA.

Ekspozytura Żandarmerji Polowej w Alsó-wisd

Marsz. Baonu legionistów, aresztowanych w Also-visó:

1) Badl Anton,
2) Emerich Izto

3) Witkowski Jan

4) Baluk Jan

5) Łemejda Adam

6) Maliszewski Kazimierz

7) Kuścik Henryk.
Legjoniści ci należą prawdopodobnie do Marszbaonu i zupełnie bezprawnie

przebywali w obrębie AIso-viso, o ile to jest prawdą, proszę ich zatrzymać do

swojej dyspozycji.
(—) Józef Biernacki".

Załącznik 7 (do str. 144).

„Komenda Żandarmerji Polowej
Legionistów Polskich

Ekspozytura Alsb-visd.

3 marca 1915.

Ekspozytura uprasza o zawiadomienie otrzy­
mania powyższych legionistów. Zawiadomić

można tamtejszy posterunek Żandarm."

Załącznik 8 (do str. 144).

L. 10.

„Do Komendy Marsz. Baonu

w Also-visó.

NOTATKA SŁUŻBOWA.

Ekspozytura Żandarmerji Pol. a Alsb-viso odstawia K-ndzie Marsz. Baonu

legionistów Bindę Józefa i Nerkę Aleksandra, aresztowanych na terenie Also-visó

do dalszej dyspozycji. Potwierdzenie odbioru proszę odesłać Posterunkowi Żand.
Pol. w Also-viso.

Biernacki".
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4 marca 1915.
Komenda Żandarmerji Polowej

Legionistów Polskich

Ekspozytura Alsó-visó

„Do 14 kompanji.
Jancarz o 10 godz. stawi się u p. Majora. Zawada stawi się zaraz z rzeczami

ppor. Pierackiego.
Kapałka, podchorąży".

i Załącznik (do str. 85).

„12. I. Brig.

NaCHTIGUNGS BEFEHL FUR DEN 16/2 1915.

Grpe Mjr. Roja: Nachtigung mit gefechtsmastigen Sicherung. Zur. Siche-

rung der rechten Flankę gegen Manasterczany wurde 1 Komp./17 Hptm. Sotschni-

gy ais Hauptposteni weste 408 zw. Weggabel am Kreuz und dem Bache einge-
schoben. Diese Komp. wird Mjr. Roja unterstellt. Da er ihr Befehle zuzustellen

haben wird, hat er Verbindung mit ihr aufzunehmen und eine Alarmordonnans
von ihr zu fordem. Hptm. Sotschnigy ist voń dieser Unterstellung zu verstiin-

digen.
Baon Minkiewicz wurde eingewiesen, die auf Kożenioczka stehende Komp.

nach na Górze herausuzischen und in na Górze zu nachtigen. Mjr. Roja muss

auch von diesem Baon eine Alarmordonnans bei sich haben .

Komp. Hosp./17 nachtigt im Sudteil Solotwina nachst der Kapelle und un-

tes steht dem Nug. Kmdo.

Baon Zając nachtigt im Markowa, ostl. des Baches.

Rgts Kmdo Bh. 2 mit den von Hwo-st und 579 eingezogener Hpt. posten
nachtigt in Babcze. Vorposten Kmdo Hptm Korais im Abschnitte ostl. des Ma-

niawka, gelaugt ir.s WH. Babcze. IR. Bh 2 hat zur Telph. Verbindung mit dem

Brig. Kmdo vorzusorgen.

Artl. meiner Grpe nachtigt im westl. Ortsteil Markowa.

Brig. Kmdo ca 300 * westl. der Furt. Markowa ander nórdl. Strassenseite.

Grpe Mjr Roja Aufklarung gegen Matiowjec Wald —■Dzwinia.cz und Sihla-

Wald, iiberdies Ubergangsverhaltnisse iiber el. Bystrica zur etwaige Umgehung
erkunden.

Muller, Obrt.“.

Jak widać z powyższego, miały Szwabiska do tężyzny służbowej
legjonistów całe zaufanie, co zczasem stawało się nieco uciążliwe.
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Załącznik ( do str. 2G).
„IV Bataljon.
Sołotwina, dnia 17.11.1915 r.

Do

Komendy Legjonów.

Raport bojowy

zdnia15,16i17b.m.

Na rozkaz 6 Inf. Trp. Div. wymaszerował bataljon IV z 4 plut. bh2*) o godz.
3 po poł. z Mołotkowa przez Babcze cota 559 na cotę 646 celem przeprowadzenia
w nocy ataku na te obsadzone przez nieprzyjaciela wzgórza, który przez 2 dni

powstrzymywał atak i marsz 12 Infbrigade na północ.

*) „bh 2“, albo „B. H. 2“. oznacza: boćmacho-herco-gowiński 2-gi pułk
piech. Austrja różności narodów i nazw swych wojsk miała. Ci południowi
Słowianie, Bośniacy, sympatyczni nam ludzie, ale w mrozach tych w Karpatach,
byli Ido hiczego. (Przypis autora).

W walce tej zasłużyli sobie legjoniści IV bat. znowu na uznanie ze strony
c. i k. Kmdy dywizji, co dywizjoner GM. Kratky składając mi osobiście podzię­
kowanie w mojej kwaterze, wyraził pomiędzy innymi serdecznymi słowami także
w następujących: „Wenn das Bataillon die Hóhe nicht genommen hatte, wiirde

die Diwizion gewiss noch heute vor dieser starker feindlicher Stellung sitzen".

Dnia 15 b. m. otrzymał IV Baon z. p. rozkaz Inf. Trp. Div. 6 wymarszu
o g. 3 po południu z Mołotkowa przez Babcze cota 559 na południową część Mar­
kowej celem przeprowadzenia ataku w nocy na wzgórza coty 646, gdzie się nie­
przyjaciel okopał frontem na południowy zachód i na południe i od 2 dni skutecz­
nie bronił .się przed atakiem naszym przez Markową. Po sforsowaniu tych wzgórz
polecono mi zająć Sołotwinę i most na Bystrzycy.

Podczas mego marszu nocnego zaatakował mię nieprzyjaciel w Markowej,
którego odrzuciłem, a zestawiając dodany mi zastęp 1 pluton bh 2 po obu stro­
nach drogi do Markowej celem zaangażowania tej części sił nieprzyjacielskich,
pomaszerowałem z resztą ku kocie 646, po sforsowaniu której i wzięciu do nie­
woli kmdta komp. z większą częścią jego żołnierzy, obsadziłem ich rowy strzele-

egie o godzi. 2 w nocy wzdłuż grzebienia coty 646 frontem ku Sołotwinie, skąd
według meldunku wysłanej tam patroli maszerowało 2 komp. ku cocie 646. Oddział

ten ros. piechot, pod rzęsistym naszym ogniem cofnął się ku Sołotwinie. Z brza­
skiem dnia posunąłem się ku Sołotwinie, dyrygując przybyły nad ranem bataljon
kpt. Minkiewicza z 1 plutonem bh 2 na górę Korzenioczka, a to ze względu na

silne oddziały, jakie zauważyłem we wsi Rakowiec.

O godz. 5,30 rano zająłem Sołotwinę, wypierając z rynku nieprzyjaciela ku

mostowi, który już się palił, przyczem wzięto kilkunastu jeńców piechoty i koza­
ków. Nieprzyjaciel cofnął się za most, a z obronnych tam pozycji zasypywał most

tak silnym ogniem, że sforsowanie tego mostu udało się tylko do środka mostu,
a dalsze tego rodzaju usiłowania ze 'względu na liczne straty zostały zaniechane.
Wobec tego obsadziłem południowy brzeg Bystrzycy po obu stronach mostu, ubez­
pieczając się na obu flankach na wschodnim i zachodnim krańcu Sołotwiny jed­
nym plutonem. Ostrzeliwanie się wzajemne z nieprzyjacielem obwarowanym na

półn. brzegu Bystrzycy i artylerją ostrzeliwującą Sołotwinę trwało do godz. 2.30
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po poł., kiedy Kmda 12 Infbrygady oddala do mej dyspozycji 9 F.aon Jg z majo­
rem Lunzerem, który w chwili przydzielenia mi go znajdował się na wzgórzach
„Na górze" na północ od coty 646. Majorowi Lunzerowi poleciłem maszerować

z jego stanowiska w prostym kierunku na północ z dyrekcją na młyn w Rakowcu,
przekroczenia w bród rzeki Bystrzycy i zaatakowania prawego skrzydła nieprzy­
jaciela, broniącego mostu. Zadania tego ze względu na straty major Lunzer nie

przeprowadził, wobec czego osadziłem z 1 plutonem karab. masz, na południo­
wym brzegu Bystrzycy na wschód od mostu celem wspierania ogniem ataku, któ­
ry nocą z mego prawego skrzydła na wschód od mostu przeprowadzić postanowi,
lem. O godz. 9 wieczorem przekroczyła 1 komp. Bystrzycę na mojem prawem

skrzydle oraz 1 pluton bh JR 2, posuwając się przeciw lewemu skrzydłu nieprzy­
jaciela, który pod silnym ogniem tej grupy otaczającej jak i frontowej na prawo
od mostu około g. 11 w nocy Zarzycze opuścił. O godz. 6 rano dnia 17 b. m. obsa­
dziłem 1 kompanją c. i k. strzelców (JG 9) północny kraniec Zarzycza celem

ochrony i przeprowadzenia budowy mostu, który do godz. 12 w poł udnie został

zbudowany.
Straty po stronie nieprzyjacielskiej były b. znaczne, zwłaszcza wyrządziła je

nasza artylerja, której — mając obserwatora na wieży kościelnej w Sołotwinie

podawałem miejsca najbardziej obsadzone przez nieprzyjaciela i rezultat jej strze­
lania. Do niewoli wziął baon 136 jeńców piech. ros., w tern 1 ofic., kmdta komp.
i 2 kozaków, w tern oficera kmdta plutonu.

Po naszej stronie padło 6, rannych 14, w tern 2 kmdtów komp. por. Krzaczyń.
ski i podpor. Tęcza.

Przeprowadzenie tego zadania utrudniało w pierwszym rzędzie zupełne wy­
czerpanie ludzi, którzy przez 4 noce nie spali, a następnie atak w ciemnościach

w nieznanym terenie na górę 646, a wreszcie, począwszy od g. 2.30 dnia 16 b. m.

oddanie mi kmdy nad baonem „Jg 9", który jednakowoż był już rozdysponowa­
nym, podobnie jak około % komp. bh JR 2, której poleciłem zbierać się we wsch.

części Sołotwiny.
W bitwie tej odznaczyli się szczególnie męstwem ppor. Tęcza, którego przed­

stawiam do odznaczenia, następnie por. Krzaczyński, podchor. Krzemieniecki,
wszyscy ranni, których również do odznaczenia przedstawiam.

Roja, mjr."

KOŁOMYJA, SOŁOTWINA, MARKOWA I ZPOWROTEM

KOŁOMYJA.

„13 komp., IV batal., 2 pułk, I Polskich Legjonów.

Do of. insp. koszarowej
w Kołomyi.

Koszary, 13.11 1915 r., godz. 9.

Melduję, iż sierż. Jastrzębski wbrew rozkazowi wypuścił po raz drugi z aresz­
tu A. Migdała, zamkniętego z rozkazu kom. baonu IV.

Proszę zbadać tę sprawę!
Meldunek o tern do kom. baonu IV już posłałem.

Za kom. lomp.
Barycz".
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„Por. Wlad. Tęcza.

Do P. majora Roji
w Pasiecznej.

Droga do Nadwornej.
15.11, 1915 r., godz. 3 po poi.

Nadworna również wolna od nieprzyjaciela. Będę się posuwał do Narażni-

zowa, bo tam mieli się cofnąć Moskale.

Tęcza".

,IV bataljon 2 p. Leg. Pol.

Do c. i k. Komendy Legjonów Polskich

w Fels6-Vissó.

Mototków, 15 lutego 1915.

RAPORT BOJOWY.

W dniu 13 lutego 1915 r. przy zajęciu Pasiecznej wziął IV bataljon 2 p. 103

jeńców rosyjskich, w tern 2 oficerów (1 porucznika i 1 kapitana). Straty ba-

taljonu wynoszą 3 rannych.

Następnego dnia wyparł bataljon nieprzyjaciela z Pniowa i posunął się jedną
kompanją pod Nadworne, przyczem wziął 5 jeńców.

W dniu dzisiejszym znajduje się bataljon w7 Mołotkowie frontem ku północne­
mu wschodowi...".

Roja, major".

Dr. Matczyński nie daje za wygrane, dokłada wysiłków celem

zeuropeizowania Kołomyi:

„L. 47.

Lekarz baonu.

Do Kmdy baonu II/2.

KARTA SŁUŻBOWA.

Ponieważ Magistrat Kołomyi ma dostarczyć fur dla usunięcia mierzwy w po­
dwórzach koszarowych, brak mu jednak furmanów i koni, prosi się więc o wy­
dzielenie 6 furmanów i sześciu par koni na jutro rano, godz. 8. Równocześnie

wysyła się kartę do Magistratu.
Kołomyja, 23.III 1915 r.

Dr. Matczyński,
Lek. Baonu".

„L. 49.

Lekarz baonu.
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„Do kmdy Baonu II/2.

KARTA SŁUŻBOWA.

W celu unormowania tej kwestji raz na zawsze, prosi się, by kompanje swo­
ich chorych zgłaszały w czasie oznaczonym, t. j. od godz. 7 rano do wizyty le­
karskiej, a nie zabierały ich, jak to obecnie komp. II stale robi na zbiórki i t. d.

wskutek czego wizyta lekarska odbywać się nie może, albo jest znacznie utrud­
niona.

Kołomyja, 24.III 1915 r.

Dr. Matczyński,
Lek. Baonu".

ROZKAZ KOMENDY LEGJONÓW Nr. 106.

Kołomyja, dnia 14 marca 1915.

I. Podałem do Naczelnej Komendy Armji *) prośbę mianowania:

*)A.O.K.
**) Nachwalili nas tu dosyć, ale to już taki zwyczaj na wojnie .

a) pułkownikiem z odznakami VI rangi podpułk. HALLERA de HALLEN-

BURG Józefa, który na czele powierzonej mu grupy Legjonów dokonał całego
szeregu świetnych wojennych czynów, chlubę Legjonom Polskim przynoszących.

Doskonałe prowadzenie pod względem taktycznym i administracyjnym powie­
rzonej podpułk. Hallerowi grupy Legjonistów w czasie odłączenia tej grupy od

Komendy Legjonów, zasłużyło sobie na najwyższe uznanie, które mu równocze­
śnie wyrażam.

b) podpułkownikiem z odznakami VII rangi majora ŻEGOTĘ JANUSZAJ-

TISA, jednego,z najdzielniejszych moich komendantów baonu, za cały szereg dziel­
nych i doskonale obmyślanych akcyj za nieustraszone męstwo i inicjatywę, jaką
ten oficer łączy z rozwagą i zdolnościami strategicznemi, które sprawiły, że jako
komendant baonu, niejednokrotnie nawet pułku, potrafił major JANUSZAJTIS

wywiązać się zawsze świetnie z powierzonego mu zadania. Stawiam tego ofice.
ra wszystkim za przykład ze wszech miar godny naśladowania.

c) podpułkownikiem z odznakami VII rangi majora, ROJĘ Bolesława za od­
niesienie całego szeregu zwycięstw nad- Moskalami na czele swego baonu, pod
Zieloną, Pasieczną, Pniowem, Sołotwiną i t. d. oraz za krwawe i pełne podziwu
godnej brawury odparcie nocnego ataku Moskali na nasze pozycje pod Ra-

fajłową, przyczem wzięto do niewoli 150 jeńców, a drugie tyle położono trupem,
przy bardzo małych własnych stratach. Czynami temi dowiódł major ROJA, że

w zupełności zasługuje na to wysokie odznaczenie, jakiem go obdarzam w uzna­
niu jego męstwa, graniczącego z bohaterstwem. Stawiam tego oficera wszyst­
kim za przykład ze wszech miar godny naśladowania**).

d) majorami z odznakami VIII rangi kapitanów:
MINKIEWICZA Henryka, LORSCHA Napoleona, i LAUNHARDTA Alfre­

da — za nadzwyczaj dzielne i wzorowe prowadzenie powierzonych im baonów.

Szczególnie wyróżnić muszę zachowanie się baonów 1/3, prowadzonego w zastęp­
stwie chorego komendanta, przez kpt. MINKIEWICZA w czasie ataku nocnego
na Rafajłową 24.1. b. r. oraz baonów II i III/2 pod komendą kpt. LORSCHA

w Niżniowie w końcu lutego i początkach marca b. r.
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e) kapitanami z odznakami IX rangi poruczników TARKOWSKIEGO Zy­
gmunta z baonu III/2 i ZAJĄCA Józefa z baonu III/3, z pierwszego za nadzwy­
czaj dobre prowadzenie powierzonej mu kompanji II-g:ej, utrzymywanie się przez

długi czas w Osmołdzie w ciągłej walce z przeważającym nieprzyjacielem i od­
parcie ataku moskiewskiego na Klauzurę.Berliankę, drugiego za doskonałe pro­
wadzenie powierzonych mu oddziałów od dłuższego czasu stałego baonu II/3

w zastępstwie chorego kpt. Terleckiego.
f) porucznikiem z odznakami X rangi niemianowanego dotąd of. leg. BA­

CZYŃSKIEGO Karola, który w zastępstwie chorego kpt. Zalewskiego objął ko­
mendę baonu IV/3, a prowadzenie powierzonego mu oddziału i sposób obchodze­
nia się z podkomendnymi zasługuje na wyróżnienie.

g) porucznikami z odznakami X rangi — podporuczników: ŁYSKA Jana

i SOKOŁOWSKIEGO Witolda z baonu 1/3 oraz OLBRYCHTA Brunona z baonu

III/3 — wszystkich za dzielne zachowanie się w akcjach, prowadzonych przez

grupę płk. Hallera w ciągu ubiegłych 2-ch miesięcy.
Aż do zatwierdzenia pozostają wyżej wymienieni oficerowie w swych dotych­

czasowych rangach.
II. Mianuję podporucznikami z odznakami XI rangi:
a) w baonie III/2: chor. WYSPIAŃSKIEGO Stefana i Dra KLIMECKIEGO

Stanisława — za osobistą dzielność i wzorowe prowadzenie powierzonych im od­
działów.

b) w baonie II/3: chor. CZUMĘ Waleriana za osobistą dzielność i wzorowe

spełnianie swych obowiązków.
c) w baonie III/3: chor. MISIA Bolesława za wzorowe spełnianie obowiązków.
d) w baonie IV/3: chor. dra. Grotowskiego Żelisława, —- za wzorowe i su­

mienne spełnianie swych obowiązków, jako adjutant baonowy.
e) chor. PRZEZDZIECKIEGO Alojzego dra. •— za wzorowe spełnianie obo­

wiązków, jako komendanta etapowego w Dcmbo, oraz jako adjtanta 3-go p. p.
III. Mianuję chorążymi z odznakami XII rangi:
a) sierżanta SAKOWICZA Leona, komendanta O. K. M. Nr. 3,
b) sierżanta MICHAŁOWSKIEGO Mieczysława — za wzorową służbę przy

terenie sztabowym.
IV. Mianuję w artylerji:
a) podporucznikami z odznakami XI rangi chorążych: WIELEŻYŃSKIE-

GO Aleksandra i GOSIEWSKIEGO Wiktora — wT uznaniu ich dotychczasowej
działalności, pierwszego w okolicach Rafajłowej — drugiego w okolicach Tłu­
macza, gdzie dali dowody osobistej odwagi i zdolności wojskowych,

b) podporucznikiem z odznakami XI rangi chorążego ŁAPICKIEGO Wło­
dzimierza,

c) chorążymi z odznakami XII rangi:
MAZURKIEWICZA Stefana,
RUTKOWSKIEGO Jana,
ENGLISCHA Jerzego,
PROCNERA Tadeusza,
MAŃKOWSKIEGO Stanisława,
LANDAUA Maksymiljana,
FILIPKOWSKIEGO Władysława.

Tego ostatniego, jako prowjantowego dywizjonu artylerji.
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V. Niemianowanych dotąd oficerów leg. SZWAJKOWSKIEGO Henryka
i WALTERA Stanisława dra, mianuję chorążymi z odznakami XII rangi, przy­
dzielając pierwszego do 2 p. p., drugiego do 3 p. p. w celu prowadzenia tamże

ewidencyj legjor.istów.

Ksiądz kapelan, Panas — ze sivą parafją.

VI. Wyrażam najwyższe uznanie Komendy Legjonów:
a) por. żand. poi. SCHWARTZOWI Antoniemu, który w odparciu ataku

nocnego na Rafajłową 24.1 b. r. brał czynny udział, biorąc przytem kilkunastu

jeńców do niewoli,
b) podpor. FERARZE Marjanowi, prowiantowemu dywizjonu kawalerji,

wypełniającemu wzorowo swe obowiązki w nadzwyczaj trudnych warunkach,
c) chorążym: BIERCZYŃSKIEMU Tadeuszowi i STECKIEMU Tadeusze

wi za wzorowe prowadzenie powierzonych im plutonów baonu II/2, oraz za oka­
zaną zimną krew, nadzwyczajną orjentację w bitwie pod Korolówką 6 b. m.,

d) podchorążym baonu III/2 MOSZOWSKIEMU Józefowi i SALAWIE Mi­
chałowi — perwszemu za -waleczne zachowanie się w ogniu nieprzyjacielskim
w bitwach, poprzedzających zajęcie Berhometu, 11.II b. r., drugiemu za odzna­
czenie się podczas obsadzania wsi Ostrynia w końcu lutego b. r., gdzie wziął do

niewoli 5 jeńców.
c) wachmistrzowi 2-go szwadronu kawalerji SOKOŁOWSKIEMU Stani­

sławowi za dotychczasową wzorową pod każdym wrzgiędem służbę.
VII. Wyrażam pochwałę od Komendy Legjonów:
a) podchorążym CZUCHAJOWSKIEMU Bolesławowi i WEISOWI Ale­

ksandrowi za zachowanie zimnej krwi i odwagę przy zajęciu Riwnej w pierwszej
połowie lutego b. r.,

b) wachmistrzowi 3-go szwadronu kawalerji BYRZEWSKIEMU Józefowi
za dotychczasową wzorową pod każdym względem służbę.
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VIII. Zwalniam z Legjonów z powodu choroby lekarza sztabowego Legjo-
nów dra STASZEWSKIEGO Mieczysława oraz por. 2-go p. p. BIELESIA Cze­
sława, zaś ze względów osobistych podpor. SZEMPLIŃSKIEGO Stefana.

IX. Przenoszę z baonu III/2 do nowo-formującego się 4-go p. p. chor. LI-

ZIŃSKIEGO Stanisława.
(—) Durski".

EJcwipowanie oddziałów.

ROZKAZY I MELDUNKI GRUPY IV-GO BATALIONU, NIEOFICJALNE­
GO 4-GO PUŁKU W KOŁOMYI.

„Grupa" ta, ten „4. pułk", zostaje w kwietniu rozwiązana, a w pa­
rę tygodni potem organizuję w Piotrkowie już oficjalnie 4 pułk Leg­
jonów.

„4 Pułk, Legjony Polskie.

ROZKAZ PUŁKOWY Nr. 1.

Kołomyja, dnia 18.III. 1915 r.

I.

Objąłem komendę nowotworzącego się 4 pułku.
II.

Służbę of. insp. pułkowego ma, począwszy od godz. 12-ej w południe, dnia
19.III. podpor. Pieracki, prócz tego bataliony (na razie baon III i IV) wyzna­
czą podof. insp. dla swych batalionów.
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III.

Służbę w okopach w odcinku 2-gim pełni nadal baon IV-ty, przeznaczając
do tego 50 ludzi. Natomiast w odcinku 1-szyną Baon III, przeznaczając do tej
służby 20 ludzi pod komendą podchor. lub . oficera. O zakresie służby w okopach

odcinku Nr. 1 poinformuje się Kmdt III baonu u komendant IV baonu.

IV.

Celem złożenia życzeń kmtowi grupy podpułkownikowi Hallerowi *) oczeku­
ją mnie jutro o 9-ej rano w kancelarji podpułk. Hallera (obok „Sokola") ko­
mendanci baonów, kompanji i adjutanci.

*) W myśl życzenia Komendy Legjonów. Przychodzi z instrukcjami Wyro­
stek czy Przeździecki. Haller ma zostać zastępcą Komendanta Legjonów. Ofi­
cerowie wszystkich naszych pułków złożyli życzenia Hallerowi.

(—) Roja, m. p.“.
(pieczęć okrągła 4. pułku Leg. Pol.)".

„4 Pułk 'aeg. Polskie.

ODPRAWA PUŁKOWA.

dnia 19 marca 1915 r.

I.

Służbę oficera inspekcyjnego obejmie w dniu 20 b. m. o godzinie 12-ej w poi.
porucznik Dziekanowski.

Ił.

Komendę placu obejmie major Januszajtis.

III.

Baony formują po 3 komp., kompanje po 4 plutony, aż do czasu, kiedy kom-

panje przekroczą liczbę 200 ludzi, poczem formują Baony kompanje 4.te.

IV.

Baony stojące pod moją Komendą kwaterują:
a) II Baon na razie pozostaje przy ul. Tarnowskich aż po Nr. 11.

b) III Baon obok koszar przy ul. Bańkowskich.

c) IV Baon w koszarach obrony krajowej.
PP. oficerowie kwaterują w obrębie rejonów bataljonowych w pobliżu swoich

oddziałów.

V.

Ordynansa alarmowego do Komendy Grupy Kołomyja (podp. Haller) daje
stale za wszystkie nasze 3 Baony Baon IV, podobnież odprawę z powyższej Ko­
mendy ma odbierać tenże i dostarczyć do komendy pułku IV.
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VI.

Komenda pułku IV znajduje się przy ul. Kraszewskich L. 37.

VII.

Raporty w komendzie pułku, odbywają się o godz. 12.ej przed poł. Odprawa
będzie dostarczona baonom o godz. 4-ej po poł. Raporty poranne mają baony do­
starczyć najpóźniej do godz. 7.mej rano.

VIII.

W dniu dzisiejszym do godz. 7.mej wieczorem przedłożą bataljony spis swo.

ich oficerów z podaniem, czy znajdują się na urlopie, czy ciężko ranni i przez ko­
go byli mianowani, datę nominacji.

IX.

Zabrania się pod najsurowszemi karami uczęszczania legjonistom do lokalu

Mojżesza Nussberga *), przy ul. Sobieskiego w szkole Jachowicza.

*) Dom rozpusty.
**) Rozkaz c. i k. austrjackiej komendy gen.' Salomona Friedberga.

X.

Wszyscy oficerowie mają zwracać ścisłą uwagę, żeby legjoniści salutowali

oficerów i aby podoficerowie nie nosili odznak oficerskich, jak n. p. gwiazdki z po­
łyskiem **).

XI.

Na dworcu w Kołomyi urządzoną została wysyłkowa stacja chorych. Kierow­
nictwo i służbę lekarską obejmują wedle otrzymanej instrukcji Dr. Jerzy Nadol-

ski i Dr. Edmund Gross.

Roja“.

XII.

Kołomyja, 19 marca 1915 r.

„4 Pułk Leg. Polskie.

„PROGRAM ZAJĘĆ
przy 4 pułku Legjonów Polskich.

Pobudka o godzinie 6-ej rano oporządzenie się i śniadanie do godz. 7-ej, wi­
zyty lekarskie i raport komp. do- godz. 8-ej rano. Raport bataljonowy o godz.
10-ej pp. raport pułkowy o 11-ej pp. Od godz. 8-ej do godz. 11-ej egzecyrka prze­
ważnie we formacjach zwartych w myśl zarządzeń komendantów komp.

W dnie słotne i podczas roztopów mogą ćwiczenia w zastępach karabinami

odbywać się także na korytarzach i w izbach kwater, — podobnież szkoły, które
również komendanci komp. zarządzą w swoim zakresie i stosownie do potrzeby.

Od godz. 11-ej do godz. 2-giej odpoczynek, obiad o godz. 12-ej, względnie
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w dniu objęcia służby dla dotyczących kompanij wcześniej ,stosownie do zarzą­
dzeń komendanta kompanji. Od godz. 2-ej do godz. 4-ej egzecyrka, jak przed
południem.

O godz. 4-ej odczytanie rozkazów: komp. baonu i pułk. Od godz. 4-ej do 6-ej
wychód na miasto tylko dla dobrze sprawujących się legjonistów za przepustką
podpisaną przez komendę baonu.

Ćwiczenia i służbę w kompanjach kontrolują pp. komendanci baonów i za­
rządzają potrzebne zmiany względnie poprawki.

Komendant pułku
Roja".

Lekarz nasz legjonowy, dr. Matczyński, jak zawsze niezmordo­
wany, przyczynia się, mimo wszelkich braków, do wprowadzania hi-

g-jeny:

„L. 20.

KARTA SŁUŻBOWA.

Do Kmdy Baonu 1/6.

W myśl ustnej 16 odprawy pułkowej z 18 bm., który lekarzom baonowym
nakłada obowiązek dbania o czystość, kąpanie się i zmianę bielizny, trzepanie
ubrań, koców i dezynfekowanie ich, poleca się: urządzić wzorowo umywalnie, ist­
niejące już w kompanjach.

Poszczególne kompanje powinny kąpać się w interwallach trzech dniowych
w koszarach obrony krajowej przy ul. Mańkowskiego. Porządek kąpania się ozna­
cza kompanjom porucznik Stark, oficer inspekcyjny koszar.

Tamże można porozumieć się także z porucznikiem Stankiem co do wygoto­
wywania brudnej bielizny w umyślnie na to w łazience koszarowej urządzonych
kotłach (cel gotowania — wygubienie „legjonistek") ***)).

*) Niemiłe, ale powszechnie wówczas używane określenie to, charakteryzu­
je, jak wielka była w okresie tym u nas, legjonistów, plaga wszy.

**) Nasza Komenda Legjonów zmuszona jest, używać stale tytułu c. i k

Poleca się, by kompanje w programie zajęć całodziennych wyznaczyły go­
dziny dla obowiązkowego trzepania i czyszczenia mundurów i koszar.

Proponuje się, aby po każdej kąpieli, dać możność żołnierzom zmienić bieliznę,
a to w celu wygubienia pasożytów żołnierskich.

Ze względu na te, że wczoraj było kilka ciężkich wypadków potłuczenia z po­
wodu upadnięcia z śliskich schodów, należy porobić w klatce schodowej poręcze.

Również bezzwłocznie należy zarządzić oczyszczenie kloak przez co uniknie

się wielu przykrych następstw, pod względem zdrowia żołnierzy.

Dr. Matczyński".
4 Kołomyja, 20/III. 1915.

C. i k. *♦) Komenda Polskich Legjonów.
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Uzupełniamy artylerię naszą:

„KARTA SŁUŻBOWA.

Do p. porucz. Wołoszynicc
koszary Franc. Józefa.

Artl. Tomaszewski ma wybrać sobie z Baonu uzupeł. 40 ludzi, którzy będą
detaszowani do służby do artylerji.

Spis tych legjonjstów należy przedłożyć Komendzie grupy w celu zatwier­
dzenia go przez Komendę Legionów.

Na rozkaz pułk. Hallera

(—) A. Przeździecki".

Mimo, że Kołomyja za frontem i na etapach, polecają Austrjacy
ubezpieczać ją:

„2-gi Pułk, I-go Polskiego Legjonu.

Do Baonu Marszowego 2 p.

Kołomyja, dnia 22/3 g. 11 m. 30.

Do objęcia służby na odcinku obronnym Kołomyi wysłać natychmiast pluton
w sile 30 ludzi z oficerem, drogą na Kornicze lub Oskrzesińce, najlepiej za drutem

telefonu polowego. Szczegółowe informacje od komendanta dotychczasowego. Co­
dziennie wieczorem podawany raport. Luzwanie co 24 godzin.

(—) Januszajtis, mjr.“
pieczęć: Kmenda 2-go Pułku I-go Polskiego Legjonu'1.

Januszajtis spełnia służbę osobiście i troszczy się o swoje oddziały:

„Do oficera insp. II baonu

w Kołomyji.
Kołomyja, 23/3 1915 godz. 2 h. 15 m. po poł.

Komendant koszar lub oficer inspekcyjny baonu zbada i zamelduje natych­
miast komendzie pułku (Kopernika 9), ile łóżek znajduje się w koszarach, prze­
znaczonych dla baonu.

(—) Januszajtis mjr.“.

Gen. Friedberg poleca pilnować i zabezpieczać Kołomyję:

„Odział: III komp. 2/II.

Nr. 1.

Do kmdt. baonu 2/II w Kołomyji.
Miejsce wysłania „Oskrzesińce.
Czas wysłania: 24/111.1915 dnia, 3 g. 25 m.

Służbę objąłem o 1 h. 38 m. Ludzi 40 wraz ze mną i 2 sanitarjuszy.
Wystawiam 3 placówki pełniące służbę, po 24 godzin.
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Z rozkazu p. pułk. Hallera przenoszę stację telefonu polowego a z nim ko­
mendę I-go odcinka na główną drogę do Oskrzesiniec.

Zajmuję I odcinek, sięgający od młyna przy Prucie do szosy w kierunku
Korolówki.

(—) Poruszyński, chorąży".

Austrjacy aresztują na prawo i lewo pilnie „zdrajców stanu“.

Udaje się im ująć także „Kasię i Basię“, nieletnie dziewczęta ze wsi,
przepędzone do Kołomyi niedostatkiem za służbą:

Meldują nam:

Katarzyna Gutowska z Gwozdna i Basia Błyniuk z Chociemier zostały ode­
brane do tymczasowego internowania.

Kołomyja, 25/111.1915.

Buksiaezny,
sierżant-żandarm".

Nie mamy czasu ani miejsca na internowanie Kasi i Basi, odsy­
łamy je Pierackiemu dla prania bielizny bataljonowej, a żandarma,
„Buksianego“, do djabła. Bo jednak całe ich to „c i k.“ papierowe
urzędowanie djabła warte. Ich generalsztablerzy prowadzą wojnę pa­
pierowo, pośrednio, w państwie urzędują i rządzą za pośrednictwem
papierów, za mało bezpośredniości w dowodzeniu, urzędowaniu i rzą­
dzeniu, to też rezultaty. Poza tern, nieodpowiedni dobór ludzi. A prze­
cież mają dość tęgich, rozumnych Niemców oficerów frontu, ale tych
nie dopuszczają do szerszego urzędowania poza ramy pułków.

Takich „ochotników", jak ten Wasyl, Dmetro, nawet Prohaska,
i o nazwiskach niemieckich mamy we wszystkich pułkach sporo. Bro­
nimy się nawet przeciw zbytniemu napływowi ich.

„Pułk 2 Baon II. Komp. 4.

Kołomyja, dn. 2.IV 1915 r. godz. 5.30.

Do Komendy II Baonu 2 pułku
w Kołomyji.

Raport dzienny na dzień 3.IV 1915 r.

Oddział: 4 komp. Stan zaprowiantowania: oficerów 1, szeregowców 101, ko­
ni 4, woźniców 2. Stan bojowy: oficerów 1, karabinów 76, karab. maszyn. —, ko­
ni —. Wozów: amunicyjnych 1, prowiant. 1. Chorych: oficerów -—

, ludzi 25, koni —.

Z rozkazu komendy pułku 2 leg. zwolniono ze służby i skreślono w liście ewi­
dencyjnej leg. Mikolaczka Stefana, Adolfa Eiflera i Popyka Stefana (odnośnie
punkt. 8 odprawy). Upraszam o przyspieszenie sprawy umundurowania i wyekwi­
powania ludzi z 4-tej kompanji. Brak kuchni polowej daje się dotkliwie odczuwać.
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Kompanja ćwiczy od 8 do 11 przedpoł. musztrę na polach za gazownią; od

2 — 4 popoł. wykłady techn. wojsk, w koszarach.

Mężyński,
podpor."

Zgłaszali się do Legjonów także żołnierze obcych narodowości;
poszczególni — zacni chłopcy, większość niepewny element.

„Pułk 2. Baon 2. Komp. 4.

Kołomyja, dn. 3.IV 1915 r„ o godz. 5.30.

Do Komendy II. baonu II pułku
w Kołomyji.

Raport dzienny, na dzień 4 marca *) 1015 r.

Oddział: 4 komp. Stan zaprowiantowania: oficerów 2, szeregowców 104, koni

4, woźniców 2. Stan bojowy: oficerów 2, karabinów 74, karabin, maszyn. —, koni 2.

Wozów: amunicyjnych 1, prowiantowych 1. Chorych: oficerów —, ludzi 30, koni —.

Do parag. 7, 8, 9 odpr. baonowej:
Poszukiwani, a wymienieni w odpr. b. legjoniści w kompanji się nie znajdują.

Przybyli sierż. Jedynak i Janicki. Kompanja ćwiczyła od 7-ej do 11-ej przedpołud­
niem na polach obok gazowni. Popołudniu od 1-ej do 3-ej szkoła na temat służby
wartowniczej, od 3.ej do 5-ej robienie gruntownych porządków w obrębie koszar

zajmowanych przez „kompanję". Przybył leg. Kołodziejczyk Rudolf ze szpitala.
W kompanji brak wszelkiego wyekwipowania.

Do komendanta kompanji.
Karol Sas.Dobrzański,

asp. ofic.“

„Pułk II. Baon uzup. Kompanja IV.

Kołomyja, dn. 8 kwietnia 1915 r.

Do Komendy baonu uzup. pułk. II

W Kołomyji.
Raport dzienny na dzień 9 kwietnia 1915 r.

Oddział: Komp. IV. Stan zaprowiantowania: oficerów 1, szeregowców 96, ko.
ni 4, woźniców 2. Stan bojowy: oficerów 1, karabinów 80, karabin maszyn. —,

koni 4. Wozów: amunicyjnych —, prowiant. 2. Chorych: oficerów —, ludzi 16. ko­
ni —. Podoficerów 18.

Kompanja ćwiczyła od 8 — 3 przedpoł. mustrę na polach za gazownią.
Przybyło: 1) Słoma Ludwik, 2) Grabowski Jan.

Odkomend.: 1) Kostiuk Wasyl, 2) Borowski Dmetro, 3) Zajączkowski Jan,
4) Prohaska Edward, 5) Piątek Walenty, 6) Szwydoniak Jan, 7) Stark Euze-’

bjusz, 8) Pizkozub Bronisław, 9) Jeżek Ferdynand, 10) Kustrieba Todosij do pio-
nerów. Zając Albin do kawalerji.

Kuta Kazimierz

m. p.“

-) Takich pomylonych dat, a bardziej jeszcze danych w meldunkach, sporo
było.
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Z NIEBRUKOWANEGO PAMIĘTNIKA KAPRALA TOMZY HENRYKA.

Notatki te, pamiętnik kpr. Tomzy, oraz sierżanta Machalskiego,
zaliczam do najakuratniej prowadzonych pamiętników kompanij-
nych.

„9. listopada 1914 poniedziałek.
Po krotce wstąpiliśmy na nową drogę zbudowaną kilka dni temu, przez

dwa bataljony Legjonu w przeciągu półtora dnia, „Drogą Legjonów" zwaną.
Ja z Olszańskim byłem już pod szczytem, kiedy ujrzeliśmy w tyle nadążające­
go za nami por. Miesiączką na czele kompanji sztabowej, niedawno nas prze­
cie wyprzedzili. Za nimi jechał pułkownik Zieliński. Na szczycie przełęczy na­
stąpił odpoczynek.

Kontuzjonowany i chory
kapral 13 kompanji Tomza
Henryk przoduje zdrowym
kolegom na froncie w służ­
bie i w prowadzeniu dzien-
nika-pamiętnika w myśl roz­

kazu komendy bataljonu.

Z boku polany na wzniesieniu widnieje wysoki krzyż, zwrócony frontem do

wschodu słońca, a na nim u dołu miał widnieć nasz napis:

„Młodzieży polska, czy widzisz ten krzyż,
Legjony Polskie dźwignęły go w zwyż,
Na znak potrzeby walki i trudu,
Dla sprawy Polski, dla sprawy ludu".

Ale sztabowcy przerobili to na:

„Przechodząc lasy góry i zwały,
Dla Ciebie Polsko, dla Twojej chwały".
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Pułkownik Zieliński pieszo przechodził przełęcz.
Spotkałem chorążego Wójcickiego, ze swym oddziałem pełniącego straż prze­

łęczy.

Rafajłowa 10. listopada 1914.

Przydzielono nas do IV-go baonu majora Roji.

Kwaterujemy po chatach huculskich. Żołnierzy naszego plutonu rozmie­
szczono na strychu. Chorąży Mystkowski i sierż. Piotrowski zajęli miejsca
w izbie, potem, zaprosili do towarzystwa kaprala Kriegera i Korczyńskiego,
oraz mnie, dla spędzenia czasu zaczęliśmy grać w oczko. Do nas przyłączył się
Komala.

13. listopada piątek.

Zajmujemy pozycje za opłotkami... Komendantem naszej kompanji 13. 2. p.

Leg. jest podporucznik Kochanowski...

14. listopada
Przyłączyłem się do patroli sierżanta Udołowicza. Jednocześnie wyszła patrol

pod komendą sierżanta Tałasiewicza trzecia pod komendą chor. Siczka.

Wtorek 24. listopada.
Warta donosi o strzałach, w tej chwili zajmujemy nasze zwykłe pozycje...

Po drugiej stronie Bystrzycy nieustanne strzały, to z pozycji 14. kompanji...
Zaciekawieni zkąd ukaże nam się nieprzyjaciel, oczekiwaliśmy go z niecierpli­
wością, ja z Kriegerem klęczeliśmy na swoich pozycjach najdalej wysuniętych
w stronę nieprzyjaciela... Drażniło nas to wyczekiwanie. Komendant plutonu
— sierżant Barycz Józef, co chwila wysyłał bojówkę.

Zeszliśmy z pozycji rozczarowani.

Piątek 4. grudnia 1914.

Rano kompanja nasza opuszcza Rafajłowa, otrzymała rozkaz utrzymania
placówki w Porohach...

Na stacyjce kolejki otrzymaliśmy po bochenku chleba i po kilka kostek cukru

na drogę, a dla rozrywki ćwiczeniami doczekaliśmy się czasu, kiedy pociąg był
gotów i mógł nas zabrać... Około południa zajeżdżaliśmy do Maksymca. Stamtąd
nastąpił marsz przez długą i rozwlekłą wioskę górską, następnie przez szczyty
Gaworu aż do Meżeryk. Tam czekał już na nas pociąg kolejki górskiej prowa­
dzącej do Porochów... W drodze przed Meżerykami spotkaliśmy pułkownika
Hallera jadącego powozem, od którego porucznik Kochanowski instrukcje co

do — trzymania służby w Porochach otrzymał...

8. grudnia 1914.

Nie długo bawiliśmy w Porochach. Po kilku dniach kompanja 13-sta zaczę­
ła się wycofywać, podobno z powodu zajęcia Zielonej przez moskali, jak nas

słuchy dochodziły. Porochów była nam prawdziwie żal opuszczać... Wycofywa­
liśmy się nocą tak, aby miejscowa ludność nie mogła tego zauważyć. Dla zmy-
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lenia czujności wsiedliśmy na towarowe wozy kolejki leśnej i odjechaliśmy
w stronę Meżerik, do —< której zdążaliśmy kołując zaroślami... W leśniczówce

Łopusznej por. Kochanowski zostawił placówkę pod komendą sierżanta Kowa­
lika, reszta kompanji odmaszerowaliśmy do samych Meżerik... Kochanowski po­
stanowił stąd wysłać meldunek do Komendanta grupy operacyjnej pułkownika
Hallera do Rafajłowej. Z przygotowanym meldunkiem stanął przed kompanją,
znajdującą się jeszcze na wozach kolejki i zawołał:

— Kto chce iść na ochotnika z meldunkiem do Rafajłowej?
Nikt się nie odzywa.
Pomyślałem. — Jeżeli tylko na tern polega cała odwaga to pójdę.
— Ja pójdę — krzyknąłem.
Noc była ciemna pochmurna, o dwa kroki jeden drugiego nie mógł widzieć.

Kto taki? — spytał Kochanowski.
— Kapral Tomza — powtórzyłem głośno.
— Dobrze — odrzekł porucznik — musicie jednak zabrać ze sobą dwuch

ludzi.
— Ja ja — krzyknął jeden, był to Karol Horwat, węgier, zwerbowany

przezemnie jeszcze w Taraczkóz.
— I ja —■krzyknął Gołaszewski siedemnastoletni ochotnik z Królestwa.

Horwat i Gołaszewski przyłączyli się do mnie.

Zameldowałem się komendantowi kompanji.
— Dobrze — rzeki Kochanowski wręczając mi papier. — Zaniesiecie to do

pułkownika... Uważajcie, bo los całej kompanji od was zależy i od waszego po­
śpiechu. Rosjanie zajęli Maksymiec i mogą nas zupełnie odciąć... Spieszcie się,
jeżeli pan pułkownik każę wam zaraz wracać nie zwlekajcie, my będziemy pa­
trolować w stronę waszego powrotu.

Według rozkazu.

Szczęśliwej drogi — odezwało się kilka głosów na raz.

Godzina dziewiąta wieczór, noc była tak ciemna, że na pięć kroków jeden
drugiego nie widział. W krotce zapuściłem się z moimi towarzyszami w zarośla

przeprawiając się tu i ówdzie przez potok, macając rękami przepraw po naw-

pół zburzonych mostkach.

Po przeszło godzinnym marszu przez zarośla dotarliśmy do stoków Gawo-

ru i zaczęli wspinać się do góry. Księżyc prawie zaczął się.wyłaniać z po za

szczytów gór i oświecać drogę. Przechodząc przez mniej zarośnięty szczyt Ga-

foru posuwaliśmy się, jak duchy przeskakując od zarośli do zarośli. W tern

nagle od strony północne huknął strzał karabinowy. Zaelektryzowani przypad-
liśmy do śniegu nasłuchując. Nie usłyszawszy nic podejrzanego w pobliżu po­
derwaliśmy się o pobiegli naprzód trzymając się cieni, pokrótce byliśmy już po

drugiej stronie szczytu.

Droga nie do pozazdroszczenia, po wilgoci dnia poprzedniego chwycił silny
Kola Maksymca trzeba było ostrożnie się przekradać. Dopiero gry znaleź-

mróz, wszystko oślizgło i zlodowaciało.

liśmy się na drodze do Rafajłowej byliśmy bezpieczni.
Po uciążliwej podróży około godziny trzeciej w nocy byliśmy pod komen­

dą grupy, za hasłem puszczono nas bliżej a po chwili zameldowałem się u pana

pułkownika Hallera. Sam pułkownik odebrał odemnie meldunek, kaazł mi iść
i wypocząć a rano o dziesiątej zgłosić się po rozkazy.
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Następnego dnia zaopatrzeni udaliśmy się w powrotną drogę.
Przed wieczorem dotarliśmy do Meżerik. Kompanji trzynastej z panem

por. Kochanowskim na czele już nie było. Widniała tylko budka kolejowa, przy-

niej lokomotywa kolejki, a dalej powywracane wagoniki. W budce zastałem ru-

sina pilnującego lokomotywy, na zapytanie moje gdzie się wojsko podziało nie
umiał mi dpowiedzieć. — Jeszcze godzina temu — powiada — byli, ale w któ­
rą stronę poszli niewiem. Nie pytałem się więcej, byłem pewny, że zastanę ich

w Łopusznej. Po drodze spotkałem Ossowskiego, dowiedziałem się od niego, że

należy do patroli pod komendą kaprala Adamskiego, pozostawionej do patrolo­
wania drogi do Porochów, w Łopusznej przyłączyłem się do Adamskiego, gdzie
dowiedziałem się, że kompanja trzynasta udała się na przez Sew7ule na Węgry
do Konigsfeldu.

Było nas wszystkich ośmiu, pozostaliśmy na stanowisku placówki w Ło­
pusznej, kapral Adamski nie miał innych instrukcji ani rozkazów, postanowi­
liśmy — donieść o naszem położeniu do Kemendy grupy, tym razem moich lu­
dzi oddałem do dyspozycji kapralowi Adamskiemu, sam zaś udałem się do Ra-

fajłowej.
Pułkownik kazał mi wracać zabrać resztę ludzi i iść za kompanją, która

powinna się znaleźć na węgierskiej stronie.

Po drodze spotkałem silną placówkę pod Maksymcem, pod komendą chorą­
żego Gazdy. Otrzymali właśnie rozkaz przesunięcia się do Meżerik. Chorąży
Gazda ucieszył się tem, żem mu się nawinął, byłem mu przewodnikiem, aż do

przełęczy. Potem wyprzedziłem ich zdążając do swoich.

Sobota dnia 12. grudnia 1914.

Porucznik Grosse — „Zagłoba" objął komendę nad placówką, zatrzymał
nas na wdasną odpowiedzialność, taki otrzymałem rozkaz.

Ja wraz z kapralem Adamskim i dziesięciu ludzi otrzymaliśmy rozkaz prze-

patrolowania drogi do Porochów. Porochy ubiegłego dnia zostały spalone przez
kozaków, naskutek doniesienia miejscowej ludności w Hutach urządziliśmy za­
sadzkę... Postrzeliliśmy patrol kacką i zdobyliśmy trzy konie.

Niedziela 24 stycznia 1915 roku.

Ciemna noc na dziesięć kroków7 nie widać człowńeka...

Pełnię służbę kaprala dziennego. Jesteśmy na ostrem pogotowiu, trzeci
i czwarty pluton. Na placówce pełni służbę pierwszy i drugi... Jesteśmy w le-

niczówce z nami chorąży Hejda... Wsparłem się na kuchni zmęczony, broniąc
się przez snem, który mnie gwałtownie morzył, gdy wtem alarm... Strzały...
Zbiórka i za chwilę byliśmy gotowi na rozkazy... Kochanowski siedział na koniu

zakłopotany... Zwrócił się do chorążego Hejdy. — Zaprow7adź mi tych ludzi pod
wał strzelecki, ja jadę do majora, — to mówiąc spiął konia i odjechał...

My z chorążym Hejdą zajęliśmy wał strzelecki przy kolejce... Było nas dwa

plutony tylko, w7ysunięte naprzód, żadnej łączności i żadnej pomocy blisko. Od

strony placówek coraz wyraźniej hurra... Strzelać niemogliśmy aby nienarazić

wdasnej placówki w razie jej powrotu, tymczasem od frontu niema nikogo tylko
huralne głosy hurra i hurra i to coraz wryraźniej..,
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Chorąży Hejda nie mógł się na nic zdecydować, wreszcie zezwolił: — Trze­
ba dać jedną salwę w górę. Tomma komenderujcie.

Baczność, jedną salwę w górę, pal.
Gruchnęła jedna salwa... Dalej nie strzelaliśmy nasłuchując, w tem przy­

latuje z placówki zdyszany Marduła za nim Podwika, padając przy nas w ro­
wie.

-—Co jest —■pyta chorąży Hejda.
— Nic, ledwom się wyrwał, moskale zajęli placówkę.
—• A tamci?
-—• Zabici albo ich moskale do niewoli zabrali. Moskale nacierają bagneta­

mi nie strzelają.
Okrzyki hurra słychać już było na odległość trzystu kroków.

Był najwyższy czas reagować czynnie, nieczekając powtórnego rozkazu cho­
rążego Hejdy zakomenderowałem — strzelać prosto salwami, cel pal.

Gruchnęła jeszcze jedna, druga strzecia salwa, wreszcie Hejda zakomen­
derował.

— Cofać się do okopów za most.

Dopadliśmy mostu. Za mostem zaczęliśmy się ostrzeliwać znowu, moskale

następywali nam na pięty, ja sam nie dalej jak na piętnaście kroków strzeli­
łem do jednego z pierwszych kładąc go trupem, wreszcie co sił starczyło zaczęli­
śmy dopadać do głównego okopu.

Otworzyliśmy siarczysty ogień.
Kompanja szesnasta czekała na nas.

Na pomoc przybywała nam jedenasta kompanja trzeciego pułku i dwu­
nasta pod komendą Udałowskiego, w ów czas już kapitana.

Pod ogniem nieprzyjaciel zawahał się, cofnął się na chwilę a sformowaw­
szy szyki zaczął na nowo nacierać sturmując na bagnety.

Oj gorąco było w tej chwili, wołałem jednak strzelać z moimi trzynasto­
ma ludźmi, prawie że reszty kompanji trzynastej, jaka się blisko leśniczówki

zgrupowała, byliśmy o tyle w dobrem położeniu, że mieliśmy osłonę a jednocze­
śnie dobry punkt przejścia między zakrętem rzeki a leśniczówką.

Przygalopował na koniu major Roja.
■—■Która tu kompanja? — zapytał.
■—■Trzynasta.
-— Gdzie Kochanowski?
— Niema •— go ktoś się odezwał.

Która tam kompanja?
■— Dwunasta.
— Atu?■ ...

'

— Szesnasta.
•— Naprzód na bagnety, na tych s.......

— Naprzód na bagnety — powtórzył dowódca szesnastki por. Węgłowski.
Po chwili wyniesiono porucznika Węgłowskiego rannego w brzuch.

Powstała zażarta walka na bagnety na całej linji....
Moskale się cofnęli...
Rozgorzała na nowo walka ognia karabinowego...
Zaczęło świtać, z jednej i z drugiej strony ozwąły się bąterje armąt,,, Ogień
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karabinowy potężniał, to znów słabł, cel był coraz widoczniejszy...
Moskale zaczęli się cofać na całej linji...

Po chwili pole walki zostało przez moskali opuszczone... Zaczęliśmy na nowo

zajmować czołowe placówki. Zabraliśmy około 250 moskali.

Pozycje i przejście przez przełęcz Pantyrską zostały utrzymane.

W 13-ej kompanji śpiewają:
„Major Roja chłop morowy,
Nie dał Mochom Rafajłowej.
Puścił ich na Tersowanie,
By im sprawić lepsze lanie!" i t. d.

W 16 kompanji inaczej ułożyli:

„Wlazła Mochów cała chmara,
Bataljonów trzy!

'

Ale wiara się nie dała

Czwarty baon my!...“ i t. d.

Każda kompanja ma swego poetę i po kilku.

Sobota dnia 30 .stycznia 1915 r.

O godzinie dziesiątej nastąpiła zbiórka bataljonu i odmarsz... Szliśmy ja­
kiś czas doliną Dołżyniecką, później skręciliśmy na lewo i zaczęli wspinać na

szczyty gór...

Maszerujemy już. tak drugi dzień, przekradamy się przez połoniny, przecho­
dzimy i nocujemy stojąc, żywimy się konserwami i sucharkami na raty, po­
pijając czasem ciepłem kakao, o ile nam je juczne kuchnie polwe dostarczą,..
Mróz sięgał 26. stopni Celsjusza...

Poniedziałek 1. tutego 1915 r.

Jesteśmy jeszcze wciąż w marszu... Zachodzimy moskalom tyły... Zaledw >

doczekaliśmy godziny drugiej w nocy...

Ogromny księżyc wyłonił się przez wierzchołki ośnieżonych drzew oświe

cając nasze postacie...
O pół do jedenastej mamy zająć nasze pozycje nad Pasiecz.anką, tern sa­

mem zająć tyły grupie Moskali znajdujących się w Zielonej i w Zielenicy. O tej
porze miał nastąpić austrjacki atak od frontu, zaś flankowe natarcie jednego
bataljonu trzeciego pułku Legjonów, od Sałatruk na Maksymiec...

Za piątym szczytem nad odnogą doliny Zielenicy zaczęliśmy zajmywać wła-

ściwe pozycje. Byliśmy już na tyłach rosyjskich pozycji, mieliśmy moskali za

sobą i przed sobą...
O godzinie trzy na dziesiątą zawrzała bitwa...

Moskale zaczęli nas prażyć krzyżowym ogniem działowym od Maksymca...
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Walka trwała już dwie godziny... Niemogliśmy się doczekać frontowego na­
tarcia ze strony austrjaków... Nasze położenie zaczęło się stawać co raz gor­
szeni... Później dopiero gdzieś po południu zauważyliśmy większy ruch na krzy­
żowaniu się dolin, zato w bataljonie co raz to ktoś ubył na zawsze...

Nad głową pękł nam szrapnel, obok mnie padło dwuch zabitych i dwuch —

ciężko rannych...
Nadszedł major Roja, zwrócił się do Barycza:
— Który wy macie pluton?
— Drugi trzynastej kompanji.
— Zabrać swoich ludzi i zająć pozycje nad drogą do Borsucznej. — Tam

ostrzeliwać cofających się moskali.

Było nas zaledwo siedmiu w plutonie. Chorąży Barycz, plutonowy Dobrzań­
ski, kapral Korczyński, Krieger, ja, legjonista Roman Gołaszewski i Liput.

Kriegera gdzieś major posłał na zwiady, my zaczęliśmy się posuwać na­
przód... Nad nami znów pękł szrapnel, wierzchołek drzewa przywalił Dobrzań­
skiego, na szczęście nie robiąc mu wielkiej szkody, ale Korczyński i Dobrzań­
ski dalej już iść nie mogli, z nimi został Lipka *) . Pozostało nas tylko czterech.

Posuwaliśmy się w dół lasu, jak opiewał rozkaz. Na skraju lasu zauważyliśmy
tyraljerkę rosyjską otaczającą pod lasem zbocze gór... Najwyższy czas było
wracać, gdyśmy dolecieli na poprzednie pozycje, bataljonu już nie było. Ja

osłabłem już do tego stopnia, że niemogłem poprostu iść. Za mną przyleciał zdy­
szany Krieger.

*) Czy Liliput?
**) Nie spadłem z konia idącego, krok za krokiem, ale koń zapadł się

w śnieg, przewróciliśmy się razem.

***) Nietylko kapral Tomza go pamięta!

—■Patrz, jak moskale tyraljerą idą na nas.

— Widzę!
I Krieger mnie odleciał...
Zebrałem ostatek sił, aby dogonić cofających się bataljon.
Nareszcie dopędziłem do bataljonu... Major był kontuzjowany wybuchem

armatniego pocisku. Przechodziłem koło majora, zwrócił na mnie uwagę.
— No co tam słychać, gdzie moskale?

Opowiedziałem, com widział w ostatniej chwili.

Major osłabł) do tego stopnia, że spadł z konia**). Lekarz bataljonowy
doktór porucznik Rudzki Stefan był przy nim...

Po krótkim odpoczynku nastąpił dalszy marsz, należało spieszyć, aby nam

z kolei naprawdę moskale nie odcięli drogi.
Ciężki był ten marsz, nie zapomnę go póki życia***).
Zachodził wieczór. (Austrjacy z grupą Hallera z Rafajłowej nie atakowali

Moskali równocześnie z nami, tak jąk to było w planie).

Czwartek 4. lutego 1915.

Lekarz Dr. Rudzki, kazał mi wypocząć, mam odmrożone palce u nóg. Oprócz
tego dostałem przepukliny brzucha.
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Poniedziałek 8. lutego.
Jesteśmy na kwaterach w Borsucznej, zarazem na stanowisku ochrony arty-

lerji austriackiej.

środa 10. lutego 1915 r.

Moja przepuklina zaczyna się robić niebezpieczna. Dr. Rudzki, chciał mnie

już odesłać do szpitala, tymczasem sanitarjusze, t. j. plutonowy Nardzewski

sporządził mi prymitywny pas i tak jakoś niemiałem ochoty opuszczać bataljo­
nu... Raz przy potrzebie trzewia mi wyszły po za błonę brzuszną, myślałem, że

koniec, ale Krieger ułożył mnie na wiązce grochowin, zaczął mnie ratować, po-
czem przewiązałem się zrobionym pasem...

I znowu marsz naprzód... Jesteśmy oddziałem frontu austrjaków i ochroną
karabinów maszynowych...

Pasieczna została zajęta prawie bez strzału...

13. lutego 1915 roku.

Zdążamy na Pniów.

Bataljon zajął pozycję frontową pod Pniowem. Pozycję zajmowaliśmy już
o zmroku. Każdy wykopał sobie dołek w śniegu, oczekiwaliśmy ataku ze stro­
ny rosjan. Skrzydła naszej pozycji były obsadzone przez austrjaków i niem-

ców...

Major' Roja wysłał jakiegoś plutonowego z patrolą w stronę pozycji nie­
przyjacielskich, która po chwili wróciła do naszego komendanta kompanji.

Komendantem kompanji trzynastej od kilku dni był porucznik Tęcza.
— Panie. Ten co prowadził ten patrol, to osioł. Uszedł zaledwie parę kro­

ków i wrócił...
— Wyszlij mi Pan pewnego człowieka z patrolą.
— Według rozkazu panie majorze.

Dziesięciu nas zgłosiło się na ochotnika.
Z nami był chorąży Barycz i por. Tęcza.
Po za drutami przyszło mi na myśl liczyć kroki, aby w ten sposób określić

naszą odległość, od nieprzyjaciela... Naliczyłem już dwa tysiące pięćset kroków,
kiedy zaczęły się wyłaniać przed nami sylwetki chałup i ciemne punkty drzew

oraz zarośli.

Przystanęliśmy.
To już Pniów i pozycje nieprzyjacielskie tuż pod nami...
— Czyż nie udałoby się panie poruczniku podejść wedety?
— Nie. Jesteśmy zbyt oddaleni od naszych linji, a zbyt blisko całej — linji

nieprzyjacielskiej i zamiast my wedete, to oni by nas wszystkich mogli zafaso­
wać. Naszym celem jest, tylko zbadać, czy niema ich na przedpolu, zaczepić
i ewentualnie wracać na naszą linję ognia.

— Bezpieczna wyprawa — zauważyłem.
— Trudno. Trzeba aby dwuch poszło, szpicą.
Nikt się nie kwapił.
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— Wy Tomza weźcie sobie drugiego i wysuńcie się naprzód. My posunie­
my się za wami tyraljerką...

Rozkaz.

Warchałowski przyłączył się do mnie.

Już chyłkiem, przelecieliśmy około trzystu kroków naprzód, gdy przed nami

zamajaczyło drzewo a przy nim dwa poruszające się punkty. Po chwili pojawił
się punkt trzeci.

Przypadłem do ziemi, to samo zrobił mój towarzysz, to samo zrobiła po­
suwająca się za nami tyrałjera.

— Wedeta. — Zwróciłem uwagę Warchałowskiemu.

Dwa punkty poczęły się poruszać, trzeci punkt znikł.
-— Zaczynamy, taki jest rezkaz.

Złożyliśmy się mierząc, dwa strzały, dwa punkty znikły. Reszta patroli do­
łączyła do nas, otworzyliśmy ogień.

Odpowiedziała nam linja moskiewska na Całym odcinku. Kule świstały
nam ponad głowami, coraz gęściej i gęściej, grzechot karabinów się wzmagał.

Por. Tęcza zakomenderował.
Po jednemu od lewego cofać się, padać co pięćdziesiąt kroków i strzelać.

Strzelać na boki okopów, uważać na swoich.

Pierwszy legjonista podniósł się i szczęśliwie ubiegł.
Drugi też.

Ja byłem trzecim z kolei.

Pierwsze pięćdziesiąt kroków ubiegłem szczęśliwie. Gdy się zabierałem do

drugiego skoku, zaledwo się podniosłem i zrobiłem pół obrotu, gdy -wtem uczu­
łem uderzenie w lewą łopatkę —• a potem ból.

Zacząłeb biedź ku naszym pozycjom, ubiegłem tak ze trzysta kroków wre­
szcie zrobiło mi się gorąco. Na lewym boku poczułem płynącą krew, omdlałem.

— Panie Tomza, panie Tomza prędko prędko.
Chłód mrozu wrócił mi przytomność, nademną stał Dobrowolski, uszliśmy

— jeszcze z pół kilometra drogi gdy strzały umilkły.
— Co się stało — pytam Dobrowolskiego.
— To porucznik Tęcza kazał zaprzestać ognia, żebyśmy się mogli wycofać.

Dobrowolski odebrał mi karabin i pas z ładownicami, plecaka nie pozwoli­
łem zdejmować, bo ramię i łopatka mnie bolały, wołałem iść z plecakiem byle
nie ruszać rany.

Dobrowolski mnie trzymał pod rękę, ledwo się wlokłem, zdawało mi się,
że podróż ta nie skończy się nigdy.

Zaprowadzili mnie do kwatery, gdzie był major Roja, zjawił się i sani-

tarjusz oKpeć. Rezebrano mnie i zaczęto bandażować. Ciepło kwatery zaczęło —

mnie przyprawiać o mdłości, wreszcie straciłem przytomność.
Znowu przyszedłem do siebie, ktoś trzymał mi uod nosem flakon z orzeź-

wiającemi kroplami.
—■Podać mu tego napoju —■zwrócił się major Roja do kogoś z obecnych...

Gdy napiłem się, orzeźwiałem zupełnie.
— Gdzie porucznik Tęcza z resztą — zapytał major.
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— Pozostali jeszcze na przedpolu, panie majorze.
— Czy nikt więcej nie ranny?
— Nie wiem panie majorze.
— Czy dalekoście byli?
— Tak. Widzieliśmy okopy.
— Jak daleko stąd?
— Będzie trzy tysiące kroków, ja sam idąc w tamtą stronę naliczyłem —

trzy tysiące sześset, zanim podeszliśma pod same okopy.
— Hm, to dosyć...
Kazał zaprządz do sanek i odwieźć mnie do lekarza...
— Postrzelili mi człowieka: — mówił poirytowanym głosem do jakiegoś

sztabowca.
— Byłem gotów do drogi.

■•— No kapral — zwrócił się do mnie Roja, podając mi rękę — na pożegna­
nie, — za dwa miesiące pójdziemy razem na Lwów.

Pożegnałem się, wyprowadzono mnie i ułożono w sankach.

Koledzy, którzy byli w rezerwie cisnęli się do mnie żegnając.
Za chwilę byłem na kwaterze rezerw naszych, przy kancelarji Zarzyckiego.
— Ach to Tomza — zawołał dr. Rudzki. — Jak się pan czuje?
— Dobrze teraz, jedynie strasznie osłabłem panie doktorze.
— Nic nie szkodzi, wszystko będzie dobrze.
Rozbandażował mnie znowu i opatrzył ranę bandażując na nowo, po chwi-

li zaprowadził mnie do drugiego pokoju i kazał ułożyć na jego łóżku".

„Rzeczpospolita RafajIowa".



WSPÓŁCZESNE UWAGI AUTORA DO TREŚCI PAMIĘTNIKA.

Z treści pamiętnika, pisanego przez dowódcę bataljonu i ze sta­
nowiska dowódcy, nie uwidocznia się dostatecznie tryb życia żoł­
nierzy w oddziałach. Uzupełniam to poczęści poszczególnemi załącz­
nikami, np. cytatami z pamiętnika kaprala Tomzy. Nie uwydatniają
się też dostatecznie ani bitność II brygady, ani epizody przejść jej
oddziałów w tej trudnej, zimowej kampanji w Karpatach. Wspomi­
nam natomiast niepotrzebnie o epizodach osobistych z czasu służby
austrjackiej i młodości.

II brygada bije się dobrze. Tuż po Mołotkowie, gdzie Moskale też

„swoje dostali", nie mówiąc o jakimś z ich strony pościgu, nie mogą
nas nigdzie ruszyć. Niedługo potem „w mroźną noc zimową — pod
tą Rafajłową" i w następnych starciach otrzymują od nas nielada

i dotkliwe cięgi.
II brygada nie „politykuje" w pierwszych miesiącach wojny,

a najmniej IV bataljon. Fakt istnienia Polskich Legjonów wystar­
czał nam. A wobec widoków na powstanie Polski, czegóż jeszcze
(zdaniem naszem wówczas) można było chcieć! Jak ta niepodległość

i Polska sama się ukształtuje, o tern, my, żołnierze, nie myśleliśmy.
Miał to być na pewno raj na ziemi. Ale przecież nawet patronujący
nam i narodowi statyści, politycy, nie myśleli, ani marzyli w tym
okresie o możliwości powstania Polski niepodległej bez zgody zabor­
ców. Jedni budują i współpracują z Austrją za zgodą Niemiec, in­
ni z carską Rosją w oparciu o Francję. Faktem pozostaje, że w cza­
sie tej dyplomacji, sprzecznej „orjentacji", a identycznej, tej samej,
bo werbalnej akcji i wyczekiwania zawodowych polityków na wy­
walczenie Polski za nas i dla nas przez jedną z walczących stron

i zaborców, staje do walki czynnej z najbrutalniejszym, z najniekultu-
ralniejszym moralnie zaborcą, rządem carskim, on jeden legjonista,
żołnierz polski. Stoi na śnieżnych szczytach i przełęczach Karpat, na
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ziemi Rzeczypospolitej Polskiej i wyłącznie dla Polski, niedoceniany,
opuszczony, zawszony, zwarty i niespożyty na duchu i fizycznie, przed­
stawiciel niepodległego ducha narodu.

W IV bataljonie przeważał, skupił się element frontu, akcji,
dobrowolnego nadstawiania głowy za najwyższą sprawę, Ojczyznę,
utożsamianą przez nas zarazem z rzetelnością społeczną.

Błędy moje, dowódcy i pamiętnikarza.

a) Zapędziłem się nieco za daleko w początkach kampanji, do

Bohorodczan. Wycofywałem się stąd w obawie przed otoczeniem i od­
cięciem, za rychło. Atakowali jedynie kozacy i niezbyt natarczywie,
poza dość gęstym ogniem ich lekkiej artylerji, której my nie mieli­
śmy. Piechota ich nadciągała zwolna. Należało mi, przy zabezpie­
czeniu odwrotu, wolniej się cofać. Ranny komendant naszej 15 kom­
panj i niepotrzebnie dostał' się tu do niewoli.

b) Pod Mołótkowem wysunąłem się zbytnio naprzód z moim IV

bataljonem. Należało się okopać, wyczekać współakcji w ataku przy­
najmniej na mojem prawem skrzydle, przynaglać, informować się,
co się tam dzieje.

c) Po zbędnem, niecelowem przesunięciu przez Komendę Legjo-
nów bataljonu Fabrycego z rezerwy z za mego lewego skrzydła w lu­
kę, pomiędzy moje prawe skrzydło, a lewe Hallera, którą bataljony
Hallera powinny były wypełnić i tu atakować albo okopać się, gdy
nadto przesunięcie to sytuacji na mojem prawem skrzydle nie po­
prawiało, należało wobec niemożliwości znalezienia kontaktu z Ja-

nuszajtisem na mojem lewem skrzydle, przynajmniej tę lewą flankę
moją wydatniej ubezpieczyć. Nadawał się do tego zadania „bataljon
uzupełniający" por. Niedzielskiego, stojący w tym czasie bezczynnie
za mną. O wcześniejsze podporządkowanie mi tego bataljonu mogłem
zwrócić się do decydującego tu szefa sztabu Zagórskiego, który za­
jęty całością, nie mógł mieć tak szczegółowego wglądu w sytuację
bojową tu na froncie, jak ja.

d) Poza atakiem moim i II bataljonu 2 pułku piechoty Legjo-
nów za mało interesowałem się sytuacją na mojem lewem skrzydle
i prawem. Za wiele zależało mi na tern, by mnie Haller albo Janu-

szajtis, nie wyprzedzili w ataku.

e) Do rozkazów przełożonych komend, mimo osobistej dla nich

życzliwości, odnoszę się zgóry krytycznie. Mimo to początkowo wy­
konuję nawet widocznie niecelowe ich zarządzenia, jak najrygo-
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rystyczniej, aż po szczegóły. W dalszym okresie wojny oduczają
nas tego w zupełności (pamiętnik „4 pułk p. Legjonów").

f) „Niewyrozumiałym" bywałem dla podkomendnych. Ale zda­
rzało się to jedynie przeciw wciskającym się wszędzie elementom

żerowania, obłudy i wygodnej karjerki na plecach i za plecami masy
frontu i każdej pracy. Nigdy niewyrozumiałość moja nie dosięgała
młodszych moich kolegów, choćby słabych na froncie. Nie przeszka­
dza to towarzyszom opowiadać na mój rachunek, co i komu żywnie się
podoba. Zwłaszcza w związku z rygorem, który tak w IV bataljo­
nie, jak później 4 pułku i następnie w niepodległej już Polsce w każ­
dej mojej formacji i akcji utrzymywałem, dorabiał element, który
stać u mnie musiał za drzwiami, ze złośliwości, inni, poszczególni
podkomendni, nawet „z miłości".

g) Z treści pamiętnika, ani z poprzedzających go uwag wstęp­
nych, nie uwidocznia się przyczynienie się ówczesnego kpt. Hallera

do sformowania 3 pułku piechoty Legjonów.
Mimo akcji decydujących w „Sokole" polityków narodowej de­

mokracji, przeciwlegjonowej, a raczej przeciwaustrjackiej, wstępuje
wówczas, wprawdzie, nieznaczna ilość członków „Sokoła" za przykła­
dem swego organizatora sokolich drużyn polowych, gen. Hallera, do

Legjonów. Tak powstaje 3 pułk piechoty Legjonów a zwłaszcza jego
kadry oficerskie i podoficerskie. Pułk ten tężeje i uzupełnia swój
stan liczebny z biegiem czasu i służby na froncie.

h) Nie zaznaczałem w służbie i w praktyce dostatecznie i narów-

ni z innemi dowództwami indywidualnych zasług i zalet moich pod­
komendnych. Nie doceniałem też znaczenia masy. W poszczególnycn
chwilach jednak, w czasie dowodzenia na froncie, odczuwałem nasi­
lanie mnie odwagą i siłą, płynącą z masy.

źródłem sił fizycznych, jak też psychicznych, pozostaje wyłania­
jąca i wspierająca dowódców, i najsilniejszych nawet indywiduali­
stów, choćby to pozornie i bezpośrednio inaczej się przedstawiało,
matka-masa.
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